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Naszemu przy ja cie lowi Ander sowi.
Bra kuje nam cie bie.



Prolog

Wieś Stupni Do w Bośni, paź dzier nik 1993 roku

Z przy po mi na ją cych szkie lety domów uno sił się dym. Z jed nego z nich
wysta wała rura, z któ rej try skała woda, two rząc na ziemi cał kiem sporą
kałużę. Tomas Wolf odwró cił się i pomy ślał, że w tej zie lo nej doli nie
szwedz kie trans por tery opan ce rzone Sisu wyglą dają jak ogromne wie lo ryby
wyrzu cone na plażę. Nad wio ską wisiało cięż kie szare niebo, powie trze
było rześ kie i chłodne.

Spoj rzał w stronę kra wę dzi lasu i jesz cze wyżej, na zale sione pagórki
otu lone mleczną mgłą. Szwedzcy żoł nie rze sił poko jo wych prze szu ki wali
pozo sta ło ści po tym, co kie dyś było ludz kim domem. Każdy budy nek został
uszko dzony. Gdzie są wszy scy? – pomy ślał Tomas. Udało im się uciec?

Dobiegł go dźwięk klak sonu. A potem trą bie nie kolej nych trans por te rów
Sisu. Tomas wie dział, że miały one na celu wywo ła nie ewen tu al nych oca la -
łych.

Ktoś zawo łał, że zna lazł kawa łek żuchwy. Ekipa tele wi zyjna, która przy -
je chała ze Szwe dami do wio ski, natych miast pośpie szyła w tam tym kie -
runku.

Tomas prze miesz czał się czuj nie w stronę otwar tych brą zo wych drzwi
do piw nicy kamien nego domu. Wypiął wiszącą przy pasku latarkę. Wszedł
do środka. Dobiegł go zapach wil goci i ziemi. Prze su nął pro mie niem świa -
tła wokół sie bie. Drew niane półki wzdłuż ścian. Worki z ziem nia kami na
pod ło dze. Drgnął, gdy w kącie coś się poru szyło. Rudy kot par sk nął roz -
złosz czony, a potem prze ci snął się koło jego pra wej nogi i znik nął na
zewnątrz.



Tomas wziął kilka roz luź nia ją cych wde chów i zaczął dokład niej badać
piw nicę. Świa tło latarki prze miesz czało się po ścia nach i pod ło dze, aż
w końcu padło na coś bia łego, nie malże błysz czą cego na tle ziemi. Nagły
szok spra wił, że aż upu ścił latarkę.

Pochy lił się, szu ka jąc jej po omacku na pod ło dze. Po chwili pod niósł ją
i skie ro wał w to samo miej sce. Snop świa tła tra fił na nagą stopę. Z paznok -
ciami uma lo wa nymi na czer wono. Drżącą ręką prze su nął latarkę, oświe tla -
jąc rury. Przed jedną z pó łek leżały na ple cach trzy mar twe kobiety. Trzy -
mały się za ręce. Dziury po kulach w gło wach. Pode rżnięte gar dła. Odwró -
cił się i poty ka jąc, wypadł na zewnątrz. Sku lił się na scho dach i ciężko
oddy chał chłod nym powie trzem. Kawa łek dalej w kałuży błota leżała
czarno-biała sfla czała piłka do nogi. A obok dzie cięcy kalosz.

– Co tu się, kurwa, stało? – szep nął.
Widział już wcze śniej ludz kie zwłoki. Zarówno tutaj, w Bośni, jak

i w Szwe cji, gdzie był aspi ran tem w sztok holm skim wydziale do walki
z prze stęp czo ścią. Ale to było coś innego. Zaczęło to do niego docie rać, gdy
tylko wje chali do tej upior nej wio ski, ale widok trzech mar twych kobiet
ude rzył go z całej siły – tutaj nie na wiść znisz czyła dosłow nie wszystko.
Wszyst kich, któ rzy sta nęli na jej dro dze. Nikt też nie przej mo wał się poszu -
ki wa niami spraw ców. Nie sły chać było żad nych sygna łów ani syren poli -
cyj nych. Nikt nie prze pro wa dził oglę dzin miej sca prze stęp stwa. Nie będzie
sek cji zwłok. Ani żad nej biu ro kra cji. Mar twi ludzie na woj nie stali się fak -
tem, któ rego nikt nie pod wa żał. Kopano groby i skła dano w nich ofiary,
zamie nia jąc je we wspo mnie nia.

Pod biegł do niego żoł nierz i pomógł mu wstać. Tomas wska zał ręką na
wej ście do piw nicy, pró bu jąc oddać sło wami to, co wła śnie zoba czył. Męż -
czy zna, na oko dwu dzie sto pię cio letni, z błysz czą cymi nie bie skimi oczami
i przy strzy żo nymi na jeża wło sami, przy słu chi wał się z przy gnę bioną miną.

Gdy Tomas zamilkł, żoł nierz wska zał ręką kolejne ruiny domu.
– Tam z tyłu leży chło piec. Ma pew nie z osiem, może dzie więć lat. Sko -

pany na śmierć. Rozu miesz? Jego maleń kie ciało jest całe w śla dach po
ubło co nych tre pach.

Tomas nie odpo wie dział, męż czy zna ski nął krótko głową i pokle pał go
prze lot nie po ramie niu, a potem ruszył w kie runku trans por te rów. Tomas
oparł się o poręcz scho dów, żeby nie upaść.

Pró bo wał się zebrać w sobie. Mgła już nieco zelżała.



Chor wacki atak na wio skę roz po czął się w sobotę rano, dziś był wto rek.
Oczami wyobraźni Tomas pró bo wał odtwo rzyć sceny, które zapewne się tu
roze grały. Ale nie dał rady.

Chcę już wra cać do domu, do dzieci, pomy ślał. Nie chcę już spo ty kać na
swo jej dro dze męż czyzn z kałasz ni ko wami, na któ rych dla zacho wa nia
rachuby wyryli znaki upa mięt nia jące zabi tych przez sie bie ludzi.

Wytarł kolana zie lo nego mun duru polo wego. Ruszył nie równą szu trową
drogą, prze szedł przez niski drew niany pło tek. W zdzi cza łym ogro dzie
wyro sły z ziemi zaspane, ano rek tyczne drzewka owo cowe. Drzwi wej -
ściowe wisiały krzywo na zawia sach. W środku było tak samo zimno jak na
zewnątrz.

– Halo?! Jest tu kto?
Na podwórku obok sterty gruzu stała biała, pokryta pla mami rdzy łada.

Samo chód usta wiono na pro wi zo rycz nym lewarku, bo bra ko wało mu
wszyst kich opon.

Tomas wycią gnął papie rosa i zapa lił go drżą cymi dłońmi. Wsa dził do
ust, poło żył ręce na dachu samo chodu i zaj rzał do środka przez boczną
szybę.

Zza bia łego dymu wyło niła się żółta ręka wiczka do zmy wa nia naczyń.
Świe ciła niczym pło mień na tle sza rego oto cze nia. Prze su nął wzrok wyżej
i doj rzał parę brą zo wych wytrzesz czo nych oczu. Papie ros upadł na zie mię,
wchło nęła go kałuża błota. Kobieta żyła.

Przy glą dali się sobie w ciszy przez kilka sekund, a potem Tomas zła pał
za klamkę i otwo rzył drzwi. Schy lił się do środka. Miała ze dwa dzie ścia
pięć lat. Ciem no brą zowe krę cone włosy się gały ramion. Trzę sła się cała
z zimna, sku lona na tyl nym sie dze niu pod zro bio nym na dru tach sza rym
kocem.

– I’m Tomas – powie dział mięk kim gło sem. – I’m here to help you.
Jego ruchy były powolne i ostrożne. Nie chciał jej wystra szyć. Wiel kimi

oczami przy glą dała się dłoni wycią gnię tej w jej kie runku. Zdzi wił się nieco,
bo jej nie zła pała. Ścią gnęła za to żółtą ręka wicę zakry wa jącą prawą rękę
i deli kat nie uści snęła jego dłoń.

– Azra – przed sta wiła się.
Jej mała i drobna ręka pach niała lekko gumą.



CZĘŚĆ I



 
 
 
 
 

Ponie dzia łek 6 czerwca 1994 roku
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Tomas Wolf wle pił wzrok w Klarę. Żona cze kała na jego odpo wiedź.
Kawa łek dalej na ulicy Horns ga tan trą biła cię ża rówka, jazgot prze ci nał cie -
płe let nie powie trze.

– Pyta łam, gdzie podziały się pie nią dze – powtó rzyła Klara.
Odwró cił wzrok, przy glą dał się witry nie banku, z któ rego wła śnie

wyszli. Przy ban ko ma cie na lewo od wej ścia utwo rzyła się nie wielka
kolejka. Zaschło mu w ustach. Tomas obli zał wargi i polu zo wał węzeł kra -
wata. Ależ się głu pawo wystroił. Brą zowa mary narka, ciem no czer wony
kra wat. Pod białą koszulą spły wał pot. Wycią gnął papie rosa z kie szeni na
piersi i wsa dził do ust. Klara zła pała papie rosa, rzu ciła go na zie mię i przy -
dep tała, zanim jesz cze zdą żył go odpa lić.

– Możesz mi, do cho lery, odpo wie dzieć?
– Zała twię to. Chodź.
Chwy cił ją lekko pod ramię i popro wa dził do samo chodu, w któ rym cze -

kała dwójka ich dzieci, Ale xan der i Ebba. Był pierw szy dzień waka cji.
Klara miała urlop, a Tomas wziął tego dnia wolne, żeby go z nimi spę dzić.
Błę kitne volvo 240 zapar ko wali w cie niu przy ulicy Swe den borgs ga tan.
Minęli cukier nię i Tomas poczuł zapach świeżo upie czo nych bułe czek.
W środku sie dzieli zgar bieni, posi wiali sta rusz ko wie, pochy leni nad wypie -
kami.

Klara nieco się uspo ko iła, z rezy gna cją szła teraz obok. Przy sta nęła
kawa łek od samo chodu i spoj rzała na niego. Jej wzrok był raczej pro szący
niż wzbu rzony. Widoczny w nich zawód przy pra wił go o wyrzuty sumie nia.

– Powiedz mi prawdę, kocha nie. Nie będę zła. Dałeś pie nią dze bra ciom?
Coś nabro ili?

Pokrę cił lekko głową. Zalała go fala wstydu. Ni gdy nie będzie jej tego
mógł powie dzieć. To nie moż liwe.



– Nie.
– Jak kupimy dom?
– Prze cież powie dzia łem, że zała twię pie nią dze.
– Jak? Musimy wyło żyć dwa dzie ścia pięć tysięcy. Zara biasz dwa dzie -

ścia trzy na mie siąc, a zostało nam mniej niż dwa mie siące. Póź niej pośred -
nik poszuka innego kupca.

Nie odpo wie dział, zro bił kilka kro ków do samo chodu i otwo rzył drzwi
po stro nie kie rowcy. Zdjął mary narkę, szybko ją zwi nął, a potem uło żył na
tyl nym sie dze niu mię dzy Ale xan drem i Ebbą i wsiadł do środka.

Szyby w oknach były opusz czone, mimo to twa rze dzieci zaczer wie niły
się i spo ciły od gorąca. Tomas włą czył sil nik i pod krę cił kli ma ty za cję. Stru -
mień powie trza, który wystrze lił z kra tek, był cie pły i zatę chły.

– Wsia dasz? – zapy tał Klarę na dal sto jącą na chod niku.
Drzwi po stro nie pasa żera się otwo rzyły i żona opa dła na fotel.
Wyje chał na ulicę i wkrótce oto czył go przed po łu dniowy korek na

Horns ga tan. Klara sie działa odwró cona od niego. Ebba zaczęła gło śno pła -
kać. Ale xan der, star szy od niej, już sze ścio la tek, kopał i ude rzał w sie dze nie
kie rowcy. Szyb kie, ryt miczne ude rze nia.

– Czy mógł byś prze stać? – zapy tał Tomas.
Stu ka nie ustało.
Zatrzy mali się na czer wo nym świe tle, za auto bu sem. Bure opary die sla

prze nik nęły do środka samo chodu. Tomas puścił drą żek zmiany bie gów
i ujął dłoń Klary, lekko ją uści snął. Odsu nęła się i zało żyła ręce na piersi.

Świa tło zmie niło się na zie lone. Auto bus ciężko wes tchnął, a potem
ruszył. Płacz Ebby wypeł nił wnę trze samo chodu. Wolno toczyli się po
Horns ga tan. Duszne powie trze w środku zro biło się cięż kie i gęste. Tomas
ciężko oddy chał przez usta, skóra na nogach swę działa i cier pła. Przed nich
wci snęło się zie lone volvo. Zaha mo wał i zdu sił prze kleń stwo. Na czer wo -
nym świe tle na skrzy żo wa niu z Ringvägen ponow nie sta nęli. Tomas widział
kark kie rowcy w aucie przed nimi. Ale xan der znów zaczął kopać w jego
fotel. Nie tak inten syw nie jak poprzed nio, ale moc niej, bar dziej zde cy do wa -
nie. Tomas się gnął po mary narkę na tyl nym sie dze niu i poło żył ją sobie na
udach. Wytarł pot z rąk i prze szu ki wał sztywny mate riał w poszu ki wa niu
papie ro sów.

– Chyba nie będziesz, do cho lery, palić w samo cho dzie – rzu ciła Klara.
Nie odpo wie dział. Otarł czoło ręka wem koszuli. Wło żył papie rosa do

ust. Ebba zapła kała jesz cze gło śniej. Zapa lił. Przy mknął oczy. Wypu ścił



dym nosem. Zami go tało mu przed oczami, palce zaci snęły się w skur czu,
włą czyło się zie lone, tylne świa tła volva znik nęły. Pró bo wał sobie przy po -
mnieć, jak ma usta wić stopy, by samo chód ruszył. Patrzył tępo na pręd ko -
ścio mierz. Auta za nim zatrą biły. Naj pierw poje dyn czy klak son, ale hałas
szybko nara stał, zamie nia jąc się w nie spójną jękliwą orkie strę.

Ale xan der kopał coraz moc niej.
– Tato, dla czego nie jedziesz? – zapy tał.
Klara spoj rzała na niego.
Kolejne kop nię cie.
Muszę się stąd wydo stać. Muszę się wydo stać z tego samo chodu i z tego

miej sca, ina czej umrę.
Tomas szarp nął za drzwi. Wysiadł. Klara prze chy liła się przez fotel kie -

rowcy i zawo łała za nim. Nie pewny przy sta nął przy masce samo chodu.
Kiwał się, otu ma niony jak po ude rze niu. Pole widze nia się roz myło. Mru -
gnął kilka razy. Ludzie zatrzy mali się na chod niku, z zain te re so wa niem
przy glą da jąc się całemu zamie sza niu. Odwró cił się, prze ciął cią głą linię,
kie ru jąc się w stronę sta cji Zin kens damm. Jakiś samo chód zatrzy mał się
z piskiem, żeby go nie potrą cić. Klara krzy czała, ale on szedł dalej.



2

Minął tydzień, odkąd Vera Berg po raz ostatni widziała swo jego chło paka,
Jon nego Möllera. Ślad po nim zagi nął zeszłej nie dzieli, gdy wyszedł po
piwo i już nie wró cił.

Jego sze ścio letni syn Sigge sie dział teraz przy kuchen nym stole w trzy -
po ko jo wym miesz ka niu przy ulicy Ystads ga tan w Malmö i gapił się na
Verę.

– Zostanę tu cał kiem sam, jak się wypro wa dzisz?
Na pod ło dze stała czarna walizka Very. Niczym mur mię dzy nimi. Osta -

teczny dowód na zdradę, któ rej Vera dokona zaraz na chłopcu.
– Ni gdy nie zosta wi ła bym cię prze cież samego, chło paku.
Jesz cze tylko dwie godziny, a potem musi wsiąść do samo chodu i ruszyć

do Sztok holmu. Tam cze kało na nią nowe miesz ka nie. I nowa praca repor -
terki w oddziale redak cji „Kvällsposten”. Jedno z naj cięż szych sta no wisk
w gaze cie.

Wstała z krze sła i zro biła krok w stronę Sig gego. Wycią gnęła dłoń, by
pogła skać go po gło wie, ale chło piec odchy lił się gwał tow nie na tabo re cie.

– Zosta wisz mnie, wiem to – rzu cił. – Wszy scy mnie cią gle zosta wiają.
Naj pierw mama. Potem tata, a teraz ty.

Vera wie działa, jak to jest, gdy cała rodzina odwraca się ple cami. Dla -
tego też prze ło żyła wyjazd o tydzień. W ocze ki wa niu na Jon nego, który ni -
gdy nie wró cił. Jed nak w pią tek nowa sze fowa zagro ziła, że wycofa pro po -
zy cję współ pracy, jeśli Vera nie raczy się poja wić w ponie dzia łek po połu -
dniu.

– Tata z pew no ścią nie długo wróci, kolego.
Sama już nie wie rzyła w te słowa, ale co mogła powie dzieć? Chło piec

miał rację. Jego ojciec naj wy raź niej prze stał się nim inte re so wać. Matka nie
żyła. A Vera musiała wyko rzy stać oka zję, którą dała jej gazeta.



– Nie jesteś nawet moją mamą – powie dział Sigge. – Wcale cię nie inte -
re suję.

To nie była prawda. Przez cały tydzień pró bo wała odszu kać Jon nego,
a gdy to się nie udało, gorącz kowo myślała nad innym roz wią za niem.
Wszystko po to, żeby nie musieć robić tego, do czego, jak wie działa,
w końcu doj dzie.

– Jesteś naj waż niej szym małym chłop cem w moim życiu. Wiem, że nie
jestem twoją mamą, ale trak tuję cię jak syna.

Chło piec zmiękł. Wycią gnęła do niego rękę. Tym razem pozwo lił się
pogła skać po ciem nych, zmierz wio nych wło sach. Jego zie lone oczy błysz -
czały.

Sekundę póź niej Sigge zerwał się z krze sła i pobiegł do dużego pokoju.
Z tele wi zora dobie gła począt kowa muzyka z Mio, mój Mio.

Vera pró bo wała powstrzy mać nara sta jącą złość.
Kto robi coś takiego wła snemu dziecku?
Na przy kład moi rodzice, pomy ślała. Jonny o tym wie dział.
Skur wiel.
To dla tego sobie poszedł. W ten spo sób miał nad nią kon trolę. Był

jedyną osobą, która znała jej tajem nicę. Całe zło, które wyda rzyło się dwa -
na ście lat temu. To, co tak naprawdę stało się z Vin cen tem. I dla czego
rodzice już nie postrze gali jej jako wła snej córki. Teraz wyko rzy stał to prze -
ciwko niej.

Wie dział, że Vera ni gdy nie zostawi chłopca.
Miała ochotę walić pię ściami w szafki. Wtedy jed nak przy biegłby Sigge,

zanie po ko jony, że coś się stało.
Poczuła, że nacho dzą ją ponure myśli. Przy po mniała sobie wszyst kie te

razy, gdy Jonny nie wró cił do domu. Zatrzy many przez poli cję. Gdy poje -
chał do Nie miec, żeby przy wieźć do Szwe cji spid. Albo gdy po pro stu
jedno piwo w barze zamie niało się w trzy dniową imprezę w klu bie moto cy -
klo wym South Side.

Vera prze kli nała samą sie bie, że nie zosta wiła go wcze śniej. Wtedy nie
byłoby pro blemu. Jonny wie dział, co się święci. Że zamie rzała z nim skoń -
czyć. Więc się urwał, z nadzieją, że Vera zosta nie z Sig gem aż do jego
powrotu.

Prze su nęła dło nią po znisz czo nym sosno wym bla cie. To tutaj pie przyli
się pierw szej nocy, gdy w pokoju obok trwała jesz cze impreza. Po fak cie



Vera miała na poślad kach czer wone ślady. Zadra pa nia od wysu szo nego
drewna. Seks był swo istą walką, dziką próbą oswo je nia dru giego.

Pew nie zosta wi łaby go już dawno temu, gdyby nie miała u niego długu.
Byli ze sobą od czte rech lat, a przez pierw sze dwa to on ją utrzy my wał. Dał
jej dom, gdy stra ciła swój. Spła cał jej dług stu dencki. Bez niego Vera ni gdy
nie skoń czy łaby szkoły dzien ni kar skiej.

To tak jakby cią gle wal czyły ze sobą dwie wer sje Jon nego. W ostat nim
roku wygry wała nie stety ta gor sza.

Zadzwo nił tele fon. Casper Seger, naj lep sze źró dło Very jako repor terki
kry mi nal nej.

– Pro szę cię, powiedz, że go zna la złeś – jęk nęła Vera. – Nie wiem, co
robić.

Mimo zło ści mar twiła się o Jon nego. I to wku rzało ją jesz cze bar dziej.
Wzięła do ręki nóż kuchenny i wbiła w blat. Pro sto w leżący na nim for mu -
larz zgło sze niowy Sig gego do szkoły pły wa nia. Aqua-cool. Co za durna
nazwa.

– Jonny nie został zatrzy many – powie dział Casper. – Ale wydaje mi się,
że wiem, gdzie może prze by wać. Dosta łem cynk od kolegi, który ma infor -
ma tora w jego krę gach.

– Okej?
– Zwią zek mniej szych klu bów moto cy klo wych pla nuje spo tka nie. Naj -

wy raź niej chcą się bar dziej zor ga ni zo wać. Stwo rzyć sieć, żeby poka zać
Hells Angels, jacy są efek tywni. Ich celem jest dołą cze nie do ich bandy
jako klub part ner ski.

– Cudow nie. Czyli wła śnie zry wam z człon kiem Hells Angels. Gdzie jest
to spo tka nie?

– Tu już się robi pod górkę. W Niem czech. Mają wyzna czać tery to rium
i je mię dzy sie bie podzie lić. Tro chę im zej dzie, zanim te wszyst kie koguty
się tam napu szą.

– Kurwa.
– No.
– I co ja mam zro bić z chłop cem?
– Nie ma żad nej bliż szej rodziny, z którą możesz go zosta wić?
– Nie.
– W takim razie masz tylko dwie opcje, z któ rych jedna może zostać

odczy tana jako porwa nie. Vera, rozu miem, że chcesz, ale nie możesz go ze



sobą zabrać. Przy naj mniej dopóki Jonny jest na wol no ści. Wylą du jesz
w wię zie niu, jak coś pój dzie nie tak.

– Wiem.
Vera zakoń czyła roz mowę. Wyszła do przed po koju. Poczuła pod sto pami

żwir. Wszę dzie leżały poroz rzu cane buty. W kącie stał pacho łek dro gowy,
który Jonny przy tar gał kie dyś po pijaku. Obok sto lik, a na nim tele fon. Vera
wycią gnęła książkę tele foniczną, prze kart ko wała do litery p, wyrwała
numer do pogo to wia opie kuń czego i wsa dziła kartkę do kie szeni. Potem
wró ciła do kuchni.

Nie chciała tego robić, wie działa jed nak, że musi. Nie mogła dłu żej
pozwo lić, by Sigge żył w opa rach cha osu Jon nego.

Na kuchen nym stole leżała książka kuchar ska z okrą głym przy pa lo nym
śla dem garnka na okładce. Pamiątka po tym, jak kie dyś naspi do wany Jonny
pozwo lił Sig gemu samo dziel nie przy go to wać popcorn i wszystko zaczęło
się palić.

Vera przy szła do domu w momen cie, gdy z garnka buch nęły pło mie nie.
Sceny z tego ostat niego, okrop nego roku prze le ciały jej przed oczami.

Za każ dym razem, gdy Jonny zosta wał z synem sam, koń czyło się to kata -
strofą. Na zebra nie rodzi ców w szkole przy szedł pijany. Naćpany pro wa dził
samo chód z nie za pię tym pasami Sig gem na tyl nym sie dze niu. Któ re goś
dnia w marcu Vera zna la zła chłopca w bur delu, bo Jonny zosta wił go tam,
nie mając dla niego innej opieki. Za każ dym razem mogła to wszystko
zosta wić i odejść.

Kartka w kie szeni spodni z nume rem pogo to wia opie kuń czego była bez -
na dziej nym wybo rem. Ale też jedy nym, jaki miała.

– Sigge! – zawo łała na chłopca.
– Tak.
– Chcesz poje chać do bawialni dla dzieci?
Szyb kie kroki z dużego pokoju. Sigge poja wił się w drzwiach. Z sze roko

otwar tymi oczami.
– Naprawdę?
– Może będziesz tam musiał prze no co wać. Dopóki nie wróci tata. Spa -

kuj więc torbę ze wszyst kimi ulu bio nymi zabaw kami.
– A tata na pewno przy je dzie?
– Obie cuję.
Chło piec spoj rzał naj pierw na nią z powąt pie wa niem. Ale poszedł spa ko -

wać zabawki. Nie świa domy, że od tego dnia jego życie ni gdy już nie będzie



takie samo.
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Tomas stał przed drzwiami do miesz ka nia. Gorąco na dal mu doskwie rało,
ale ruch uliczny na Horns ga tan zelżał. Przy glą dał się tabliczce, na któ rej
wid niało nazwi sko Wolf.

To nasze nazwi sko, trzy mamy się razem, ale już od dawna nie jeste śmy
rodziną. I to jedy nie moja wina.

Przez okno przy drzwiach widział Klarę przy go to wu jącą w kuchni lancz.
Wło żył klucz do zamka. Pach niało sma żoną cebulą. Zdjął buty, usły szał
szum tele wi zora. Wszedł do kuchni. Klara zatrzy mała się w pół ruchu
i wolno obró ciła. W ręce trzy mała garść spa ghetti.

– Musisz coś z tym zro bić – powie działa. – Tak dalej się nie da.
Spoj rzała na niego nie spo koj nie. Sos mię sny bul go tał na patelni.
– Co się stało? – zapy tała.
– Nie wiem – szep nął. – Prze pra szam. Jak dzieci?
– W porządku.
– Pora dzi łaś sobie z autem?
Klara pra wie nie zau wa żal nie kiw nęła głową, zdjęła pokrywkę z garnka

i wło żyła do niego maka ron. Pla sti kową cho chlą doci snęła kawałki wysta -
jące ponad wodę. Kochał ją. Zda wał sobie sprawę, że to było nie do przy ję -
cia, że nie można tak po pro stu zosta wić rodziny na środku skrzy żo wa nia.

– Zała twię to. Pojadę do brata. Jest mi winny pie nią dze.
Zro bił krok do przodu, poło żył jej dło nie na bio drach. Przy ci snął do sie -

bie i poczuł, jak się roz luź nia w jego ramio nach.
W oknie za sto łem wisiała gwiazda bożo na ro dze niowa. Od mie sięcy

obie cy wał, że ją zdej mie, i pozo stałe ozdoby roz wie szone po całym domu
też. Posta no wił, że zaj mie się tym wie czo rem, gdy wróci od Kri stiana.

– Samo chód stoi po dru giej stro nie ulicy, przy skle pie węd kar skim –
powie działa Klara, uwal nia jąc się z uści sku.



Zaczęła mie szać sos, a Tomas przy glą dał jej się przez chwilę. Może
powi nien cho ciaż nakryć do stołu? Na coś się przy dać?

– Zała twię to. Będziemy mieć nasz dom. Sły szysz? Obie cuję.
Nic nie odpo wie działa.

W samo cho dzie poło żył nie pew nie stopy na peda łach. Prze su nął dłońmi po
drążku zmiany bie gów i kie row nicy. Pamię tał, jak się jeź dzi. Zawró cił,
skrę cił w prawo na tym samym skrzy żo wa niu, na któ rym przed połu dniem
zosta wił rodzinę. Koło boiska spor to wego Zin kens damm. Rzu cił okiem na
murawę.

Nagle przed oczami poja wiła się twarz mar twej dziew czynki.
Każde mia sto wypeł niały nie wi doczne groby. Sztok holm nie był wyjąt -

kiem. Gdy pra co wał jako aspi rant w wydziale do walki z prze stęp czo ścią,
nie wi doczne groby sta wały się coraz częst sze, a teraz wzno siły się już nie -
malże wszę dzie. Kon tury zwłok ni gdy do końca nie zni kały, bez względu
na to, ile by się sprzą tało zarówno ulice, jak i chod niki. W grud niu tysiąc
dzie więć set dzie więć dzie sią tego dru giego roku na ławce przy boisku zna le -
ziono dźgniętą nożem nasto latkę ze śnie giem we wło sach. Kilka mie sięcy
póź niej kilo metr dalej z zatoki Lil je hol men wyło wiono zastrze lo nego dilera
nar ko ty ków. A dopiero co, w kwiet niu, w Tan to lu den para nasto lat ków zna -
la zła poćwiar to wane ciało nar ko mana, roz dzie lone do czte rech czar nych
wor ków na śmieci.

Sztok holm pełen był zamor do wa nych ofiar, o któ rych pamię tało nie -
wielu: rodzina, detek tywi z zespołu śled czego i sprawcy.

Tomas wolałby zapo mnieć, ale to było nie moż liwe. Nie umiał wyma zać
ich twa rzy i oskar ża ją cych pustych spoj rzeń.

Pogło śnił muzykę w radiu.
Pół godziny póź niej w dro dze do brata minął w Sig tu nie plan fil mowy.

Nad samo cho dem na meta lo wym dźwigu umiesz czono kamerę. Widział
odwró co nych do niego ple cami akto rów, oto czo nych ekipą fil mową. Prze je -
chał wolno obok, kie ru jąc się na pod upa dłą i zapy ziałą Märsta.

W nie wiel kiej dziel nicy prze my sło wej nie cały kilo metr od domu brata
zatrzy mała go blo kada dro gowa. Zaha mo wał, zasta wia jąc sto jący już tam
inny samo chód. Młody funk cjo na riusz poli cji pona glił go ruchem dłoni,
myśląc zapewne, że to jedy nie cie kaw ski oby wa tel, ale zamarł, gdy Tomas
z wewnętrz nej kie szeni kurtki wycią gnął legi ty ma cję poli cyjną.



– Tomas Wolf. Wydział zabójstw, Sztok holm.
Za funk cjo na riu szem poli cji dostrzegł leżącą na ulicy kobietę. Tech nicy

poli cyjni foto gra fo wali miej sce zda rze nia i roz kła dali miarki. Ich syl wetki
rzu cały na asfalt dłu gie cie nie. Tomas się pochy lił i prze szedł pod taśmą.

– Dopiero co ją zna le ziono, ale leży tak pew nie od nocy – wyja śnił funk -
cjo na riusz. – Pod bre zen tem, udu szona.

Tomasz spoj rzał na jej oczy.
– Kto to jest?
– Nie wiem. Ale wydaje mi się, że miesz kała w obo zie dla uchodź ców –

wyja śnił poli cjant, wska zu jąc długi trzy pię trowy budy nek z czer wo nej
cegły.

Tomas poczuł, że zaci ska mu się gar dło, a w ustach robi się sucho.
Oddy chał cię żej.

– Nie spraw dzi pan? – zapy tał poli cjant.
Tomas pokrę cił gwał tow nie głową. Nie miał siły doda wać kolej nego

zdję cia do albumu, który nosił w gło wie. Nie chciał zoba czyć twa rzy jesz -
cze jed nej mar twej osoby.

– Muszę jechać – powie dział i pod niósł taśmę poli cyjną.
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Docho dziła już jede na sta, a Vera dopiero otwie rała bagaż nik jasno nie bie -
skiego saaba 900 zapar ko wa nego przy Ystads ga tan. Musi się pospie szyć,
jeśli ma zdą żyć do Sztok holmu na szó stą na spo tka nie z nową sze fową.

Ciemne chmury wisiały nisko na nie bie. Wyglą dały, jakby w każ dej
chwili miały na nich spaść. Z jed nego z bal ko nów docho dziła woń dymu
z mari hu any. Przy drzwiach pasa żera Sigge prze bie rał nogami jak pies, któ -
remu chce się sikać. Roz ocho cony, że jadą do bawialni.

Bagaż nik znów się zaci nał. W końcu, szar piąc, udało jej się go otwo rzyć.
– Ożeż, kurwa, Jonny – wyrwało się Verze.
Sigge natych miast poja wił się u jej boku.
– Walizka ci się nie zmie ści – powie dział. – Dla czego to wszystko tu

leży?
– Bo twój ojciec to dzia dow ski zło dziej – wyja śniła Vera.
Przed kil koma tygo dniami Jonny wró cił do domu późno w nocy. Cho ler -

nie wku rzony, mio tał się po kuchni w poszu ki wa niu butelki wódki. Verze
udało się go w końcu uspo koić i prze ko nać, by opo wie dział, co się stało.
South Side MC dostali cynk o cię ża rówce wypeł nio nej domową elek tro niką
w dro dze do maga zynu Experta w Malmö. Jonny wraz z kom pa nami zablo -
ko wali mu drogę i z bro nią w ręku prze jęli trans port. Poje chali do maga -
zynu, żeby roz ła do wać towar.

Nie stety infor ma tor się pomy lił. Trans port nie miał tra fić do Experta, ale
do naj bliż szego sklepu spo żyw czego. I teraz w bagaż niku Very leżało pra -
wie sto kilo gra mów kon serw. Oliwki, kuku ry dza i tuń czyk. A nawet kocia
karma.

Sigge zaczął prze glą dać puszki.
– Chcesz kuku ry dzę czy oliwki? – zapy tała Vera. – A może whi skas?
– Oliwki – odparł Sigge i zachi cho tał. – Prze cież nie jestem kotem.



Vera rzu ciła mu puszkę.
– Wska kuj do samo chodu.

Dzie sięć minut póź niej skrę ciła na par king w dziel nicy Värnhem. Przed
nimi pię trzył się wysoki budy nek urzędu, tak jakby chciał ukraść miesz kań -
com całe niebo.

Na tyl nym sie dze niu Sigge pod rzu cił oliwkę i pró bo wał zła pać w usta.
Odbiła mu się od policzka i upa dła na pod łogę.

– Jeste śmy na miej scu – powie działa Vera.
Jesz cze nie zde cy do wała, jak wyja śni Sig gemu, że go okła mała.
– Chodź – rzu ciła. – Weź ze sobą ple cak.
Sigge rozej rzał się dookoła. Potem wysiadł nie pew nie z samo chodu.

Ruszyli wol nym kro kiem w stronę cegla stego budynku. Za rękę.
– Po-go-to-wie opie-kuń-cze – odczy tał napis na szyl dzie. – Co to?
– To takie miej sce, w któ rym można dostać pomoc.
– Ktoś nam pomoże?
Vera nie wie działa, co odpo wie dzieć. Minęło kilka sekund i Sigge zro zu -

miał, że coś jest nie tak.
– Nie ma tu żad nej bawialni.
– Nie – przy znała Vera.
Uścisk dłoni chłopca stę żał. Zaczął się opie rać.
– Chcesz mnie zosta wić?
Łzy spły wały mu po policzku. Już to do niego dotarło, mimo że nie

chciał zro zu mieć.
– Nie możesz mnie zosta wić.
– Przez jakiś czas będziesz u jakiejś miłej cioci. Aż tata wróci.
Vera pomy ślała o wła snej matce. Nie widziały się ponad dzie sięć lat.

Dzwo niła do Very kilka razy do roku. Scho wana w spi żarni, tak żeby ojciec
nie sły szał, że roz ma wiają.

Porzu ce nie dziecka to naj więk sza zdrada. Jak Sigge miałby to prze żyć?
Wró ciły wspo mnie nia o tym, co wyda rzyło się tej pie kiel nej nocy przed

dwu na stoma laty. Gdy Vera spoj rzała na wykrzy wioną pła czem twarz Sig -
gego, zoba czyła też młod szego brata Vin centa. Chłopca, który nie zdą żył
doro snąć. Z powodu Very.

– Nie chcę! – krzyk nął Sigge.
– Musisz – odparła Vera. – Tak będzie naj le piej. Dla cie bie.



Nie czuła jed nak, że to dobry wybór. Wycią gnęła z kie szeni kar teczkę
z nume rem tele fonu pogo to wia. Pocią gnęła sze ścio latka za sobą.

– Powie dzia łaś, że jestem twoim synem! – zawo łał Sigge. – Kła ma łaś.
Doszli do wej ścia. Na znak pro te stu chło piec usiadł na ziemi. Powta rzał

raz za razem, że ona nie może go zosta wić.
Vera przy kuc nęła. Przy tu liła go mocno. Poczuła cie pło jego szczu płego

ciałka. Zapach zalewy z oli wek, która pobru dziła mu poli czek.
– Będę za tobą tęsk nić, kochany. Ale nie możesz ze mną jechać. Bo

wtedy aresz tuje mnie poli cja.
Uścisk chłopca stę żał. Chu dziut kie ramionka nie pusz czały. Plecy

wykrzy wiły się w skur czu.
Wkro czyła do jego życia, gdy miał dwa lata. Teraz był sze ścio lat kiem.

Nagle do Very dotarło, dla czego tak długo została z Jon nym. To przez Sig -
gego.

– Musisz mnie puścić, kocha nie – powie działa.
Ostroż nie odcią gnęła palce chłopca. Z tru dem powstrzy my wała płacz.
– Zoba czymy się jesz cze. Nie długo. Obie cuję.
A potem drżą cymi rękami wybrała numer pogo to wia opie kuń czego.

Wpół do dwu na stej przed połu dniem Vera wyje chała na auto stradę E22
i wci snęła pedał gazu. W lusterku wstecz nym Malmö robiło się coraz
mniej sze, a wkrótce cał kiem znik nęło.

Jechała szybko, by się nie roz my ślić.
Przez otwarte okno docie rał do niej zapach palo nych opon. Nad Ska nię

nad cią gała burza. Może nawet z pio ru nami. To jed nak nic w porów na niu
z tym, jak zare aguje Jonny, gdy się dowie, co zro biła Vera.
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Czarne chmury dymu wydo by wały się z ust sze fo wej redak cji Anity Alsén,
sie dzą cej w swoim naroż nym gabi ne cie w sztok holm skiej filii
„Kvällsposten”.

Drzwi stały otwo rem, ale Vera dobrze wie działa, że nie należy tak po
pro stu wcho dzić. Zapu kała więc we fra mugę. Nie patrząc nawet na nią,
Anita pod nio sła rękę na znak stop, a potem zga siła papie rosa. To nie był
dobry moment na spo tka nie.

Vera rozej rzała się po zagra co nym pię trze w budynku z prze łomu wie -
ków, które od teraz było jej nowym miej scem pracy. Z salonu znaj du ją cego
się po dru giej stro nie kory ta rza bez prze rwy docho dziły roz mowy z info li -
nii. W gabi ne cie Anity przez cały czas dźwię czał tele wi zor. Poka zy wał wła -
śnie zdję cia CNN z wojny w Bośni i Her ce go wi nie. Zawie sze nie broni
miało nadejść wkrótce. Może wtedy ustą pią masa kry.

Kawa łek dalej przy sta nął młody prak ty kant, który przed sta wił się jako
Per Svens son, gdy Vera kilka minut wcze śniej wkro czyła do redak cji.
Wyło żył na stół kon ku ren cyjne gazety, żeby porów nać czo łówki i pierw sze
strony. Zapewne po to, by oce nić, która z nich wygrała dzi siej szą pogoń za
new sem. Każdy dzień to nowy wyścig o czy tel nika. Czo łówki i pierw sze
strony to ich jedyny spo sób na wpły nię cie na decy zję zaku pową czy tel nika
w kio skach i na sta cjach ben zy no wych w całym kraju.

Wśród nowych kole gów Vera czuła się nie na miej scu. Znów się za cie -
pło ubrała. Skó rzana kurtka opi nała ją nieco w ramio nach, a biały pod ko -
szu lek pod spodem nieco prze świ ty wał. Na czole poja wiły się kro pelki
potu. Wisząca nad Ska nią burza ni gdy nie dotarła do Sztok holmu. Wie czór
był lepiąco cie pły niczym latem, cho ciaż mieli dopiero począ tek czerwca.

Główny repor ter gazety Leif M. Ivars son poczła pał w stronę kuchni.
Nawet się nie przy wi tał. Zatrzy mał go prak ty kant, kur czowo szu ka jący



u niego potwier dze nia.
– „Afton bla det” jest dziś cho ler nie dobre – powie dział Svens son. –

„Expres sen” chyba nawet lep sze. Ale nikt nie pobije two jej histo rii o Pal -
mem.

Leif M. Ivars son mruk nął coś pra wie nie sły szal nie pod nosem. Rzu cił
pozba wione wyrazu spoj rze nie na Verę.

– Dzień dobry – przy wi tała się Vera, pró bu jąc prze ła mać pierw sze lody.
Wie działa, że Ivars son to pro stacki cham. Ich drogi już się wcze śniej

skrzy żo wały.
Leif M. Ivars son spoj rzał na nią bez zain te re so wa nia. Pasek opi nał go

niczym opa ska zaci skowa. Koszula wyle wała się spod nie za pię tej mary -
narki.

– To jakieś pie przone przed szkole? – zapy tał.
Wska zał głową na Sig gego, nie racząc nawet na niego spoj rzeć. Vera

instynk tow nie poło żyła dłoń na gło wie chłopca.
Nie dała rady zosta wić go rano w pogo to wiu opie kuń czym. Stała z tele -

fo nem przy uchu, słu cha jąc kobiety z info li nii dopy tu ją cej, o co cho dzi.
Potem wzięła Sig gego za rękę i ruszyła w stronę samo chodu.

Pół godziny temu wpro wa dzili się do zała twio nego przez gazetę miesz -
ka nia w stylu retro przy ulicy Pil ga tan, w odle gło ści krót kiego spa ceru od
redak cji miesz czą cej się przy alei Kung sholm storg. Wspól nie wnie śli na
górę walizkę Very zawie ra jącą całe jej życie i nie wielki ple cak Sig gego
z kil koma ubra niami i zabaw kami, które chło piec do niego wrzu cił.

– Nie wiem – powie działa Vera do Ivars sona. Wie działa, że na takich jak
on jest tylko jeden spo sób. Trzeba ude rzyć jesz cze moc niej niż oni. – 
A może to jakiś obóz odchu dza jący?

Leif M. Ivars son spoj rzał na nią zdzi wiony. Poczer wie niał ze zło ści. Naj -
wy raź niej nie spo dzie wał się kontr ataku.

– W takim razie chyba powi nien pan żądać zwrotu pie nię dzy – cią gnęła
Vera.

Sigge się zaśmiał.
– Już! – zawo łała Anita Alsén i kiw nęła ręką na Verę, zanim Ivars son

zdą żył odpo wie dzieć.
Vera zamknęła za sobą drzwi i usia dła na znisz czo nym fotelu. Za nią

krę cił się nie spo koj nie Sigge.
– Łap, chło paku – powie działa, poda jąc mu jojo, które wycią gnęła z kie -

szeni.



Anita Alsén zapa liła papie rosa i trzy razy zacią gnęła się mocno. Nie które
elek trow nie węglowe wyrzu cały z sie bie mniej dymu niż ona.

– Obie dobrze wiemy, dla czego tu jesteś – powie działa Alsén i odchrząk -
nęła.

Vera miała wra że nie, że wsłu chuje się w trak tor z rzę żą cym sil ni kiem,
który wła śnie ruszył do pracy.

– Za tobą cho ler nie dobry rok. Ilu dzien ni ka rzy może się pochwa lić roz -
wią za niem zagadki mor der stwa na łamach prasy?

Sze fowa redak cji miała na myśli mor der stwo dżo keja Erica Einars sona.
Verze udało się usta lić sprawcę dzięki kry mi nal nym kon tak tom Jon nego.

Mor derca pró bo wał poży czyć pie nią dze od gangu moto cy klo wego jej
part nera, żeby oddać dług, który miał u Einars sona. A gdy dżo keja zna le -
ziono mar twego, chciał nawet wymu sić na South Side pozby cie się broni
i ciała. W chwili sła bo ści, gdy Jon nego dopa dły wyrzuty sumie nia wzglę -
dem Very, sprze nie wie rzył się zasa dom klubu i zdra dził jej, gdzie ukryto
broń. Już następ nego dnia naj więk szy news jej życia zdo bił pierw szą stronę
„Kvällsposten”, a jej odkry cie dopro wa dziło do zła pa nia, a potem ska za nia
mor dercy.

– To jed nak wczo raj sze okładki – skwi to wała Anita Alsén. – Nic już nie
zna czą. Jesteś tu po to, żeby stwo rzyć nowe. Chcę cię widzieć w czo łówce
pierw szych stron ligi.

– Oczy wi ście.
Anita zacią gnęła się ponow nie. Spoj rzała na popla mione palce. Żółte od

niko tyny i czarne od farby dru kar skiej.
– No i… mamy jesz cze to dru gie. Szef redak cji z Malmö oczy wi ście

o wszyst kim mnie poin for mo wał.
Ton jej głosu się wyostrzył i Vera wie działa, dokąd pro wa dzi ta roz -

mowa. Do zda rze nia z zeszłej zimy, przez które nie malże stra ciła pracę.
– Z tego, co mi wia domo, dosta łaś ofi cjalne ostrze że nie. Więk szość ma

tylko jedną szansę w tej gaze cie. Tobie dano już dwie. Co ozna cza, że nie
możesz sobie pozwo lić na wygłupy. Zro zu miano?

– Zro zu miano.
Anita spoj rzała na Sig gego. Tak jakby dopiero teraz go zauwa żyła.
– Nie wygląda mi na takiego, co się uro dził wczo raj. Na roz mo wie

o pracę nie wspo mi na łaś o dzie ciach.
– To nie jest moje dziecko – powie działa Vera i od razu poża ło wała swo -

ich słów.



Brzmiały ostro.
– Dora biasz jako nia nia?
– Nie, ale…
Anita pod nio sła rękę, prze ry wa jąc jej.
– Super, naprawdę gra tu la cje – mruk nęła. – A teraz chodź, przed sta wię

cię sze fowi wia do mo ści.
– Zacze kaj tutaj – powie działa Vera do Sig gego.
Anita popro wa dziła ją przez wystawne pomiesz cze nia redak cji. Garstka

repor te rów, któ rych Vera znała jedy nie z not redak cyj nych, zebrała się
wokół owal nego stołu. Chyba oma wiali jakiś więk szy mate riał, nad któ rym
pra co wali. Na środku ogrom nego salonu usta wiono biurka repor te rów wia -
do mo ści. Na zawie szo nym na ścia nie tele wi zo rze prze wi jały się ame ry kań -
skie dzien niki. W jed nym z kątów sie dział Leif M. Ivars son i obie rał jajko.

– Anders Enbacka – przed sta wił się szef wia do mo ści, spo glą da jąc prze -
lot nie na Verę.

Enbacka wyglą dał jak typowy klon wszyst kich męż czyzn, któ rych do tej
pory widziała w Sztok hol mie. Prze dzia łek na środku głowy, luźna mary -
narka, pod ko szu lek, cał kiem przy stojny, ale nie aż tak, jak sam o sobie
myślał. Na opar ciu fotela typowy weł niany swe ter w biało-czarny motyw.

– Vera Berg.
Anita Alsén bez słowa ruszyła w stronę swo jego gabi netu.
– Wybierz dowolne miej sce. Poza Ivars so no wym. Bo wtedy długo tu nie

zaba wisz.
Vera pode szła do biurka przy oknie. Zdej mu jąc kurtkę, wyj rzała na

Kung sholm storg. Nie umknęło jej, że szef wia do mo ści bez skrę po wa nia
przy glą dał się jej syl wetce. Zatrzy mał wzrok na pier siach i tak jakby odpły -
nął w myślach.

– Zado mo wisz się póź niej – rzu cił, gdy wła śnie miała usiąść na pod nisz -
czo nym fotelu. – Jedziesz do Märsta. Podej rze nie mor der stwa. Młoda
kobieta.

Mówił z prze rwami. Tak jakby każde zda nie było roz ka zem.
– Teraz?
Vera nie spo dzie wała się, że dosta nie zle ce nie już pierw szego dnia

w pracy. Nie mogła prze cież na miej sce mor der stwa zabrać Sig gego. Może
mógłby zostać kilka godzin w redak cji?

– Tak, do jutra pew nie nie będzie tam leżeć – rzu cił Enbacka. – Na miej -
sce jedzie już też foto graf. Nie mówi łem mu, żeby na cie bie zacze kał… bo



to nie do końca typ, z któ rym pozwo lił bym jechać kobie cie.
– Mam wła sny samo chód.
Z naroż nego gabi netu Anity Alsén pod dru giej stro nie redak cji dobiegł

nagle wrzask.
– Czy ktoś mógłby zabrać tego tu z mojego gabi netu?!
Vera przy mknęła na chwilę oczy.
– Sigge! – zawo łała, w biegu łapiąc skó rzaną kurtkę i notat nik, i od razu

ruszyła w stronę drzwi pro wa dzą cych na klatkę scho dową. – Chodź.
Jedziemy na wycieczkę. 
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– Tutaj jestem.
Przez otwarte drzwi gara żowe Tomas zoba czył od tyłu ogo loną głowę

Kri stiana. Garaż wyglą dał tak samo jak ostat nio. Prze ro biony na miej sce do
spę dza nia czasu, z wysie dzia nymi kana pami i niskim sto li kiem. Na ścia nie
powy żej tele wi zora wisiała szwedzka flaga, a obok tar cza do darta przed sta -
wia jąca twarz zamor do wa nego pre miera Olofa Pal mego. Kri stian kucał
przed lodówką ze szkla nymi drzwiami i napeł niał ją pusz kami z piwem.

– Chcesz jedno? – zapy tał, wciąż odwró cony do Tomasa ple cami.
– Nie, przy je cha łem tylko na chwilę.
– Jak zwy kle. Co cię spro wa dza?
Kri stian zamknął drzwi lodówki. Wypro sto wał się, tak żeby brat mógł

dostrzec czarną swa stykę na jego ramie niu. Tomas towa rzy szył mu, gdy ją
sobie robił w Västerås na początku lat osiem dzie sią tych.

– Jesteś mi winien dwa dzie ścia tysięcy. Potrze buję ich.
Kri stian pod szedł do jed nej z kanap. Na opar ciu leżała zie lona bom -

berka. Zarzu cił ją na biały pod ko szu lek, usiadł wygod nie i wyło żył nogi
przed sie bie. Czarne tra pery ze wzmoc nio nymi meta lem czub kami wyda -
wały się zbyt masywne na chwiej nym sto liku.

Nie odpo wia dał, więc Tomas cią gnął dalej:
– Poży czy łem ci pie nią dze, żebyś dopro wa dził dom do porządku, pamię -

tasz? A ty je wyda łeś na wyjazd do Jugo sła wii, by mor do wać nie win nych
ludzi. Teraz chcę je z powro tem.

– Żyd. Gadasz jak jakiś żydow ski lichwiarz. Wiesz o tym?
Kri stian pod niósł się z kanapy i pod szedł do wieży, przej rzał uło żone

w stosy płyty CD, wziął jedną z nich i umie ścił w szu fladce.
– Robisz imprezę? – zapy tał Tomas.
– Zapo mnia łeś, jaki dziś dzień, bra ciszku?



Tomas nie odpo wie dział. Kri stian się gnął po otwartą puszkę z piwem.
Prze chy lił głowę do tyłu. Upił kilka solid nych łyków.

– Szó sty czerwca. Święto naro dowe Szwe cji. Kie dyś to jesz cze coś dla
cie bie zna czyło. Dla mnie i dla innych, któ rzy wciąż wal czą o nie za leż ność
kraju na dal to coś zna czy. Więc tak, robię imprezę.

– Oddaj mi po pro stu pie nią dze i się zmy wam. Nie chcę się kłó cić.
Bez słów zmie rzyli się wzro kiem. Kri stian przy ło żył puszkę do ust,

wypił do końca i rzu cił ją na pod łogę.
– Nie mam. Zała twię ci je w ciągu tygo dnia. Dosta niesz te swoje jebane

pie nią dze.
Tomas wbił w niego wzrok.
– Obie cu jesz?
– Obie cuję.
Tomas odwró cił się do wyj ścia, nie chciał tu być, gdy poja wią się pozo -

stali. Nie wytrzyma nawet chwili z tym chla niem, nie na wi ścią i okrzy kami
o krwi poli ty ków i imi gran tów.

– Zostań chwilę – powie dział Kri stian. – Dawno się nie widzie li śmy.
– Muszę wra cać do Klary i dzie cia ków.
– Co tam u nich?
– Wszystko dobrze.
Usiadł na kana pie. Na sto liku przed nim leżało kilka nume rów „Blod

&Ära” i parę „Storm”.
– Bra kuje mi cie bie – powie dział Kri stian. – Wiesz o tym? Myślę o tobie

każ dego dnia. Nie musimy się kłó cić tylko dla tego, że mamy inne poglądy.
Mimo wszystko jeste śmy braćmi. Matka by się ucie szyła, jeśli kie dyś
odwie dzi li by śmy ją wspól nie w Hal l sta ham mar. Możesz zabrać ze sobą
Klarę i dzie ciaki.

– A ja myśla łem, że wraz z innymi poli cjan tami powinno się nas usta wić
w sze regu i zaszczy cić strza łem w poty licę wyłącz nie dla tego, że bro nimy
socjal de mo kra tów. Przy naj mniej tak śpie wa li ście ostat nio.

– Nawet po osta tecz nym zwy cię stwie będziemy potrze bo wać poli cji.
Powiem wtedy o tobie dobre słowo.

– Peter tu przy cho dzi?
Ich młod szy brat. Miał dwa dzie ścia dwa lata i miesz kał jesz cze z matką

w Hal l sta ham mar.
– Naj pierw miał jechać pod Kungsträgården skuć ryj paru bru da som. Ale

będzie tu kimał.



Kri stian się uśmiech nął. Tomas nie odwza jem nił gestu.
– Musi cie już dać spo kój – powie dział. – Masz trzy dzie ści pięć lat, czas

odpu ścić to gówno.
Od razu poża ło wał swo ich słów. Skoń czy się na kolej nej kłótni. Petera

może uda się ura to wać, zdąży jesz cze zro bić coś ze swoim życiem. Ale na
Kri stiana już za późno.

– Nie da leko stąd zna le ziono zwłoki kobiety – powie dział Tomas, kie ru -
jąc roz mowę na inne tory.

– Sły sza łem. Jakiejś bru da ski. Jak zwy kle czar nu chy muszą nam zepsuć
nastrój w święto naro dowe. – Kri stian się zaśmiał.

Pod szedł do wieży, wci snął play i pod krę cił gło śność.
– Te nowe chło paki są zaje bi ste – rzu cił. – Plu ton Svea. Z Eskil stuny.
Tomas pod niósł się z kanapy. Wycią gnął dłoń i uści skał brata.
– Dosta niesz tą kasę – rzu cił Kri stian.

Był cie pły wcze sno letni wie czór. Tomas zatan ko wał na Sta to ilu kawa łek od
domu Kri stiana. Na par kingu z otwar tymi drzwiami samo chodu zjadł hot
doga i wypił luro watą kawę. Wkrótce na widoku poja wiły się kolumny ski -
nów w bom ber kach, kie ro wały się w stronę domu jego brata. Sły sząc ich
zachryp nięte pijac kie okrzyki, poczuł lekko nostal giczną tęsk notę za wspól -
notą.

W innym, wcze śniej szym życiu był jed nym z nich.
Ruszył do Sztok holmu dopiero około ósmej wie czo rem. W radiu

poważny głos dono sił, że w mie ście docho dzi do zamie szek. Odby wają się
mar sze. Skini bijący się z imi grancką mło dzieżą. Rapor to wano pobi cia,
pijań stwo i roz ru chy.

A w środku tego wszyst kiego jego zaśle piony prze mocą młod szy brat.
Obo wiąz kiem Tomasa było go chro nić, prze mó wić mu do roz sądku. Ni gdy
nie mieli ojca, żaden z nich. Narze czeni mamy nie zosta wali na dłu żej.

Zaczęło się ściem niać, gdy dotarł do sta cji Nor r tull. Zatrzy mał się na
czer wo nym świe tle przy Cen trum Wen ner-Grena, skie ro wał wzrok pod
numer pięć na ulicy Ynglin ga ga tan, gdzie kie dyś miesz kał John Auso nius,
męż czy zna z lase rem.

Nad cho dzący mrok zmie niał mia sto, które nagle sta wało się zimne
i twarde. Ulice na Vasa stan pusto szały, zwy kli ludzie sie dzieli w domach.



Zamiast jechać tune lem Kla ra tun neln w stronę Södermalmu, ruszył pro -
sto, skrę cił przy placu Ser gel stor get i wje chał w Hamn ga tan. Dostrzegł nie -
bie skie świa tła poli cyjne i samo chody służb pre wen cyj nych na obrze żach
Kungsträgården. Skrę cił w Rege rings ga tan i zapar ko wał. Gdy wysiadł
z volva, dobie gły go krzyki i nawo ły wa nia odbi ja jące się echem po kamien -
nych fasa dach budyn ków. W powie trzu czuć było napię cie. Ruszył w stronę
parku Kungsträgården. Peter gdzieś tam był, w samym środku cha osu.
Obok niego prze bie gła grupa poli cjan tów w bia łych heł mach i z pał kami
w rękach. Tomas spraw dził, czy ma w kie szeni legi ty ma cję poli cyjną.

Marsz z pochod niami szedł od strony placu Nybro plan. Szwedz kie flagi
okla pły nieco w ten bez wietrzny wie czór.

Żydow skie świ nie, żydow skie świ nie!
Tomas przy sta nął, oparł się o jeden z fila rów przy budynku Sve ri ge hu -

set.
Sieg heil! Sieg heil!
Zapa lił papie rosa. Demon stra cja skrę ciła w Kungsträgården. Tomas

zmru żył oczy, ni gdzie jed nak nie widział Petera. Ale dzie liła go od masze -
ru ją cych spora odle głość. Z miej sca, w któ rym stał, wszy scy skini wyglą -
dali iden tycz nie.

Co zamie rza zro bić, kiedy już go znaj dzie? Prze ci śnie się mię dzy poli cją
i demon stran tami do orszaku i tak go po pro stu wycią gnie? Pobiją go,
zanim do niego dotrze. Wyrzu cił nie do pa łek i od razu zapa lił nowego papie -
rosa. Wró cił do samo chodu. Peter był stra cony. Przy naj mniej dziś wie czo -
rem.

Jego myśli wró ciły do Klary. Jej zawie dzio nego spoj rze nia. Zga sił papie -
rosa, wsiadł do samo chodu i zawró cił. Na wyso ko ści fon tanny przy placu
Ser gel stor get przed jed nym z biur podróży na Sveavägen zauwa żył radio -
wóz.

Przed nim twa rzą do witryny stali w rzę dzie skin he adzi. Ręce na oknie,
pochy leni do przodu i z sze roko roz sta wio nymi nogami. Ileż to razy sam
był w takiej sytu acji? Prze szu ki wało ich kilku poli cjan tów. Wśród zatrzy -
ma nych roz po znał brata i pod je chał do kra węż nika. Zosta wił klu czyki
w sta cyjce. Pochy lił się do schowka po stro nie pasa żera i wycią gnął kaj -
danki. Potem wysiadł i pod szedł do dowódcy, któ rego znał z widze nia.
Nazy wał się Gun nars son i był jed nym z twar dzieli z patrolu z Nor r malmu.
Męż czy zna przy wi tał się, pod no sząc rękę. Tomas nie wycią gnął legi ty ma cji
z kie szeni.



– Co zro bili? – zapy tał.
– Pobili jakie goś czar nego na Plat tan – wyja śnił Gun nars son, wska zu jąc

dło nią w ręka wiczce w kie runku placu Ser gel storg.
– Bar dzo?
– Nie tak, jak mu się nale żało.
Kilku skin he adów odwró ciło głowy. Tomas zni żył głos.
– Ten tam. To mój brat – powie dział, kiwa jąc głową na Petera.
Gun nars son prze su nął wzrok.
– No to go zabie raj do domu.
Tomas pod szedł do Petera, łypią cego na niego posęp nym wzro kiem.

Pozo stali skin he adzi zaczęli coś mię dzy sobą mam ro tać. Gun nars son ryk nął
na nich, żeby się zamknęli.

Peter odwró cił się i uśmiech nął. Kiwał się nie pew nie na nogach. Ogo -
lona głowa świe ciła od potu, oczy błysz czały od upo je nia. Tomas zauwa żył,
że na koszulce wysta ją cej spod roz pię tej kurtki miał plamy krwi.

– Ręce na plecy – rzu cił Tomas.
– Co ty, kurwa, jaja sobie robisz?
Tomas odwró cił go gwał tow nie, doci snął do witryny wysta wo wej biura

i zało żył mu kaj danki.
– Co ty wypra wiasz? – jęk nął Peter.
Tomas zła pał go za ramię i pocią gnął za sobą w stronę volva. Otwo rzył

drzwi i wci snął go na fotel pasa żera.
– Pie przony zdrajca! – krzyk nął Peter, gdy Tomas zatrza snął za nim

drzwi i obszedł samo chód, by jak naj szyb ciej stam tąd odje chać.
Przez szybę dole ciał go jesz cze głos brata, odle gły i obcy, jakby z innego

wymiaru.
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Przez cen trum Märsty wzdłuż i wszerz snują się zjawy. Pijaczki, ćpuny
i bez domni. Wszy scy z tym samym tru pim wzro kiem. Ludzie, któ rych nikt
nie widział i nie chciał widzieć.

Vera wje chała saabem na par king przed komi sa ria tem poli cji i wysia dła.
W lusterku bocz nym popra wiła błysz czyk, który nało żyła, zanim jesz cze
wkro czyła do redak cji. Zawsze czuła się nieco głu pawo, gdy się malo wała,
tak jakby pró bo wała być kimś innym, nace lo waną na męż czyzn wer sją sie -
bie.

Wyjęła z bagaż nika puszkę oli wek dla Sig gego.
– Nary su jesz mi coś? W nowym miesz ka niu przy da łyby się nam jakieś

obrazy.
– A jakie?
– Nary suj coś, co naprawdę lubisz.
– Okej.
Drzwi wej ściowe do budynku komi sa riatu były już zamknięte, mimo że

w kilku oknach paliło się jesz cze świa tło. Vera nie zauwa żyła innych dzien -
ni ka rzy, zało żyła więc, że ci z „Expres sen” i „Afton bla det” znaj do wali się
na miej scu prze stęp stwa. Roz ma wiali z zanie po ko jo nymi sąsia dami i pstry -
kali fotki taśmy poli cyj nej. Przy szło jej do głowy, że jedyny spo sób, by
wró cić do redak cji z wyjąt ko wym new sem, to przy je chać tutaj i wycią gnąć
coś od poli cjan tów. Może któ ryś puści parę z gęby. Albo przy odro bi nie
szczę ścia uda się jej zoba czyć, jak dopro wa dzają na prze słu cha nie jakie goś
podej rza nego. Poza tym na miej sce prze stęp stwa mogła zawsze pod je chać
w dro dze powrot nej, jak Sigge już uśnie.

Rozej rzała się i zauwa żyła dwóch funk cjo na riu szy idą cych w kie runku
radio wozu. Prze cze sała pal cami nie dbały prze dzia łek na środku głowy.
Przyj rzała się swo jemu odbi ciu w szy bie i wsu nęła swe ter za pas dżin sów



z wyso kim sta nem. Wie działa, że dobrze wygląda. Męż czyźni czę sto ją
w tym utwier dzali. Jed nak dopiero przy Jon nym poczuła się naprawdę
zauwa żona. Kimś wię cej niż tylko cia łem.

Dogo niła poli cjan tów przy radio wo zie.
– Vera Berg z „Kvällsposten”.
– Przy kro nam, ale nie możemy udzie lić pani żad nych infor ma cji –

powie dział jeden z nich, nawet się nie przed sta wia jąc. – Pro szę dzwo nić do
szefa.

Vera posta wiła wszystko na jedną kartę. Mor derca pra wie zawsze pocho -
dził z bli skiego kręgu ofiary.

– Ale zatrzy ma li ście męża. Jest podej rzany?
Poli cjant zatrzy mał się w pół kroku.
– To jedy nie prze słu cha nie – rzu cił krótko. – W czy sto infor ma cyj nym

celu. Ale pro szę mnie nie cyto wać.
– Jest jesz cze w komi sa ria cie?
Poli cjant uśmiech nął się i uniósł brew. Dotarło do niego, że Vera ble fuje.

Skoro wie działa, że mąż został dopro wa dzony na prze słu cha nie, to powinna
też wie dzieć, czy już go puścili, czy nie.

– Na pani miej scu jesz cze bym tu chwilę postał. Może się to pani opła -
cić.

Pół godziny póź niej z komi sa riatu wyczła pał męż czy zna. Zatrzy mał się na
chod niku, tak jakby nie wie dział, w którą stronę ma iść. Vera pode szła do
niego wol nym kro kiem i się przed sta wiła. Jego czer wone od pła czu oczy
ponow nie się zaszkliły.

– Nie mówić po szwedzki – powie dział.
– English?
– English okey.
Nazy wał się Elve din Ali ho dzić i miał trzy dzie ści pięć lat. Czarne włosy,

szczu płe ramiona i przy gnie cione żałobą ruchy. Ubrany w znisz czone
dżinsy i obszerny pod ko szu lek z nadru kiem z serialu z lat osiem dzie sią tych,
który zapewne dostał z jakieś zbiórki darów dla nowo przy by łych uchodź -
ców. Przed rokiem z żoną Nad iją przy je chali do Szwe cji.

– Byłem pewien, że stracę ją na woj nie – powie dział. – A nie w taki spo -
sób.

Zamilkł.



– Myślą, że to ja ją zabi łem. Ja.
Wybuch nął pła czem. Tak jakby nie docie rało do niego, jak poli cja może

w ogóle podej rze wać go o coś takiego. Jakim cudem byłby w sta nie ode -
brać życie wła snej żonie? Prze cież tak ją kochał. Uciekł dla niej nocą przez
lasy pełne min, by znów się z nią połą czyć w obo zie dla uchodź ców
w Chor wa cji.

Vera dała Elve di nowi nieco czasu na uspo ko je nie, a potem znów zaczęła
go wypy ty wać.

– Pro szę opo wie dzieć, co się dzi siaj wyda rzyło.
– Nocami sprzą tam w fabryce, tutaj w oko licy. Dopiero co dosta łem

pozwo le nie na pracę. Ran kiem, gdy wra ca łem do domu rowe rem, zatrzy -
ma łem się jesz cze po chleb. Nad ija uwiel bia świeży. W sumie to nas nie
stać, ale chcia łem jej zro bić nie spo dziankę. Gdy doje cha łem do ośrodka dla
uchodź ców, stały tam już dwa radio wozy. Potem nic już nie pamię tam.

– Wie pan, co się przy da rzyło żonie?
– Nie. Poli cja nie chce mi nic powie dzieć. Poza tym, że nie żyje. I że

ktoś ją zabił.
Vera zapy tała, czy ma jakieś zdję cie Nad iji. Męż czy zna wyjął z kie szeni

popę kany skó rzany port fel. Drżą cymi rękami wycią gnął z niego pożół kłą
foto gra fię i zawie sił na niej wzrok. Tak jakby nie mógł się z nią roz stać.

– Obie cuję, że dosta nie ją pan z powro tem. Ma pan moje słowo.
Elve din zamru gał. Podał jej czarno-białe zdję cie.

Vera szła wła śnie spraw dzić, czy z Sig gem wszystko w porządku, gdy
brama poli cyj nego par kingu się otwo rzyła. Pod bie gła w tamtą stronę
i zatrzy mała cywilny samo chód, który aku rat przez nią prze jeż dżał.

Sie dzący w środku poli cjant opu ścił szybę i Vera się przed sta wiła. Męż -
czy zna na moment się zawa hał, nie pewny, czy z nią poroz ma wiać, czy nie.
Potem uśmiech nął się sze roko, odchy lił i poło żył masywną rękę na
drzwiach.

– Jer ker Wretström – przed sta wił się. – To ja pro wa dzę śledz two. Teraz
do mor derstw wysy łają dziew czyny?

Vera nachy liła się do niego.
– Naj wy raź niej. Ma pan coś prze ciwko?
Poli cjant spoj rzał na nią, jakby była sztuką mięsa.
– Nie. Wręcz prze ciw nie.



– Czy mąż na dal jest podej rzany?
– Nie, wypu ści li śmy go. Biedny dupek. Był w pracy, gdy to się wyda -

rzyło. Ma alibi.
– Z jakich powo dów roz pa tru je cie tę sprawę jako mor der stwo?
– Po pierw sze została udu szona. A po dru gie zgwał cona.
– Skąd wia domo, że została zgwał cona? Zapewne nie dosta li ście jesz cze

wyni ków od pato loga?
– Nie miała maj tek.
– Ktoś zabrał jej majtki?
To, co powie dział Wretström, przy po mniało jej o gwał cie, o któ rym

pisała wio sną w Malmö. Vera roz ma wiała wtedy z ofiarą, młodą dziew -
czyną Mer sihą Seli mo vić. Kobieta zeznała, że sprawca zabrał jej majtki.
I dusił ją, dopóki nie stra ciła przy tom no ści.

Sprawę, jak i pozo stałe tego typu, wał ko wano przez kilka dni w tele wi -
zji, a potem o niej zapo mniano. Pamię tała jedy nie ofiara. Jeśli Vera się nie
myliła, sprawcy ni gdy nie zła pano. Jej mózg auto ma tycz nie połą czył te dwa
przy padki w pogoni za new sem. Jed nak ani majtki, ani duszący ofiary
sprawca nie były czymś szcze gól nym w prze stęp stwach sek su al nych. Vera
dobrze o tym wie działa. Zwią zek nie miał zna cze nia.

– Skąd macie pew ność, że miała na sobie majtki, gdy wycho dziła
z domu? – zapy tała Vera.

– Słu cham? A pani ich zwy kle nie ma?
Wretström się wyszcze rzył. Vera sły szała jego ciężki oddech.
Nagle uśmiech znik nął z jego twa rzy. Tak jakby dotarło do niego, że już

powie dział za dużo.
– Nie wie pani tego ode mnie, okej? Pro szę mnie nazwać źró dłem, czy

jak tam pani chce. No i to oczy wi ste, że miała majtki. Była prze cież muzuł -
manką. Nawet jestem zdzi wiony, że nie miała na sobie pasa cnoty.

Zanim poli cjant odje chał, Vera popro siła o jego wizy tówkę. Był oble śny,
ale nada wał się na źró dło. Naj bar dziej napa lone dupki były też naj czę ściej
naj bar dziej poży tecz nymi idio tami.

Przyj rzała się wizy tówce. Wretström był komi sa rzem. To naprawdę nie -
zły fuks, żeby zapew nić sobie infor ma tora na tak wyso kim sta no wi sku. I to
jesz cze pierw szego dnia pracy.

Gdy otwo rzyła drzwi samo chodu, zna la zła Sig gego wci śnię tego przed
fotel pasa żera z zie loną koparką w dłoni. Bawił się, prze su wa jąc nią pla sti -



kowe pale drewna po sie dze niu. Pudełko z pisa kami leżało obok niego, ale
obra zek zsu nął mu się pod nogi.

– Cześć, kocha nie. Prze pra szam, że to tyle trwało. Wszystko u cie bie
okej?

Sigge wzru szył ramio nami.
– Chcesz zoba czyć mój obra zek?
– Pew nie.
Chło piec się gnął po kartkę. W tym samym momen cie zadzwo nił tele fon.

Vera dostrze gła numer kie run kowy. Zero czter dzie ści. Malmö.
– Gdzie jesteś? – zapy tał głos po dru giej stro nie. – A Sigge?
Jonny. W duchu prze klęła samą sie bie, że była tak głu pia, że w ogóle

ode brała. Ale nie roz po znała numeru. Jonny dzwo nił zapewne z jakiejś
mety albo od kum pla.

Dała chłopcu sygnał, by był cicho. Jonny nie mógł się dowie dzieć, że
Sigge jest z nią.

– Nie mogę już tak dłu żej – powie działa. – To koniec.
– Pyta łem, gdzie jest Sigge.
– Zosta wi łam go w opiece spo łecz nej.
Jonny nie ode zwał się przez dobrą chwilę. Vera wstrzy mała oddech i zer -

k nęła na chłopca. Rozu miał, że mówiła o nim? Pochło nięty koparką wyda -
wał z sie bie dra ma tyczne dźwięki, gdy poukła dane w stosy pale drewna się
wywró ciły. Vera go uci szyła.

– Jak mogłaś tak postą pić? Po tym wszyst kim, co dla cie bie zro bi łem.
Miał smutny głos. Ale na dal sły chać było, że jest na haju. Zachryp nięty.

Z zatka nym nosem. To nie ten Jonny, w któ rym się zako chała.
– A co mia łam robić? Żyjesz prze cież wła snym życiem. Bez nas.
– Odda łem ci wszystko, co mia łem. Wszyst kie newsy. Wszyst kich kum -

pli pusz cza ją cych farbę dla „Kvällsposten”. A ty zabie rasz mi dziecko. Beze
mnie jesteś, kurwa, nikim.

Smu tek prze szedł w złość. Wyrzu cał z sie bie słowa przez zaci śnięte
zęby. Zapewne był na spi dzie.

– Musisz spro wa dzić Sig gego do domu. Nie możesz pozwo lić, żeby mi
go zabrali. Rozu miesz?

– Tam będzie mu lepiej, dobrze to wiesz.
Jonny nie słu chał.
– Wisisz mi trzy dzie ści koła. Opła ci łem twój jebany kre dyt stu dencki,

zapo mnia łaś już?



Gdy Vera nie odpo wia dała, krzyk nął:
– Odda waj moją kasę. Albo jesteś ze mną, albo prze ciwko mnie. A to jest

cho lerna róż nica.
Vera poczuła uciąż liwy ucisk w klatce pier sio wej. Pro mie niu jący na całą

rękę. Miała wra że nie, że zaraz dosta nie zawału. Jakim cudem ma ochro nić
Sig gego?

– Lepiej uwa żaj – cią gnął Jonny. – Mam kilku kum pli w Sztok hol mie,
któ rzy chęt nie zro bią mi przy sługę. Nawet się nie spo dzie wasz, kiedy staną
pod two imi drzwiami, a wtedy…

Vera się roz łą czyła. Drżały jej ręce.
– Kto dzwo nił? – zapy tał Sigge.
– Taki stary kolega, który nie naj le piej się czuje. Poka żesz mi ten obra -

zek?
Sigge się gnął po kartkę, nieco pomiętą i pobru dzoną w jed nym rogu.

Rysu nek przed sta wiał jego samego trzy ma ją cego za rękę tatę przed cen trum
han dlo wym Trian geln w Malmö.
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Tomas opu ścił szyby w oknach, żeby nie musieć wdy chać wypeł nia ją cych
samo chód opa rów alko holu, sta rał się wyłą czyć i nie słu chać pijac kiego
beł kotu młod szego brata.

– Chcę jechać na wojnę tak jak ty. I Kri stian. Chcę tam poje chać i strze -
lać do ludzi.

Tomas przy glą dał się mu z boku.
– Nie masz poję cia, o czym mówisz. Nie wiesz, czym jest wojna i co

robi z czło wie kiem.
– Będę gwał cił muzuł mań skie kurwy. Wsa dzę w nie fiuta, tak jak oni

robią to z naszymi kobie tami – cią gnął Peter.
Tomas zaci snął dło nie na kie row nicy tak mocno, że aż pobie lały mu

kostki. Peter na dal beł ko tał, że zacią gnie się do tych, któ rzy chcą oczy ścić
całe Bał kany z muzuł ma nów.

Zaczął wykrzy ki wać wojenną przy śpiewkę. Woj skowe buty w mar szu,
spły wa jąca krew, biali boha te ro wie, żydow skie opryszki.

Minęli Slus sen, Tomas zapar ko wał przy ulicy Gamla Lun da ga tan.
– Dokąd idziemy? – zapy tał Peter.
Tomas wpa try wał się pustym wzro kiem w ścianę przed maską samo -

chodu.
– Poje bało cię czy co? Co my tu, kurwa, robimy?
Tomas otwo rzył przed nie drzwi, wycią gnął brata i popchnął przed sie bie

przez wąską dróżkę pro wa dzącą do ska łek na Skin nar viks ber get. Peter szedł
nie zdar nie z rękami spię tymi kaj dan kami na ple cach.

– Pusz czaj. Dokąd mnie, kurwa, pro wa dzisz?
Tomas zła pał go moc niej z tyłu za kurtkę. Roz po zna wał w bra cie

samego sie bie. W obu swo ich bra ciach. Nie tylko z wyglądu, ale rów nież
z nie na wi ści, tęsk noty za prze mocą. W naj mrocz niej szych momen tach



potra fił się przy znać sam przed sobą, że to dla tego zosta wił rodzinę i ruszył
na wojnę do Bośni. Dla prze mocy. Przy gody. To, co zastał na miej scu, nie
miało jed nak nic wspól nego z jego wyobra że niami.

Okna w sta rych drew nia nych domach przy ścieżce były poga szone. Spali
w nich zamożna bohema i arty ści. Doszli do punktu wido ko wego. Pod nimi
roz cią gały się wody Riddarfjärden, a dalej wzno siło się Kung shol men.
Pięć dzie siąt trzy metry nad pozio mem morza pla so wały to miej sce naj wy -
żej w obrę bie gra nic mia sta.

– Po co mnie tu zabra łeś?
Głos Petera brzmiał nie na tu ral nie, krótki spa cer pozba wił go pew no ści

sie bie. Punkt wido kowy był pusty. Wiał wiatr. Tomas zmu sił brata, żeby
usiadł na ławce.

– Musisz odejść z ruchu. Prze stań wyga dy wać głu poty, bo nie masz
poję cia, czym jest wojna i co się tam dzieje. Widzia łem to na wła sne oczy
i wcale nie wygląda to tak, jak się wydaje, gdy tak czło wiek sie dzi i gada
z kum plami.

Peter zamru gał, tak jakby go nie rozu miał.
– Widzia łem mar twe kobiety, mar twe dzieci. We wsi Stupni Do w jed -

nym z domów w piw nicy na ziem niaki zna la złem trzy zabite kobiety. Roz -
cięte gar dła, rany postrza łowe w gło wach. Gdy prze no si li śmy ciała, spod
pachy jed nej z nich wypadł gra nat. Cza isz? Zami no wali mar twą kobietę.

Peter obli zał wargi.
– Rozu miesz bez sil ność, jaką czuje gwał cona kobieta, która nie ma kon -

troli nad wła snym cia łem, gdy recho czący obcy czło wiek wkłada w nią
jakieś przed mioty?

Peter odchy lił się na ławce i jęk nął.
– Pro szę cię, kurwa. Gadasz jak jakiś pie przony socja li sta. To jest wojna.

Takie rze czy dzieją się na woj nie.
Tomas pochy lił się nad nim tak, że ich nosy pra wie się sty kały.
– Nie masz poję cia, czym jest wojna! – krzyk nął. – Nie wiesz, co wojna

robi z czło wie kiem.
Peter spoj rzał na niego roz ju szony.
– Wcze śniej byłeś o wiele zabaw niej szy. Sły sza łem histo rie o tym, jak

potra fi łeś sza leć. Jeden z naj lep szych, a teraz żydow ski słu gus. Muzuł mań -
skie kurwy nie są nic warte, czym ty się w ogóle przej mu jesz? Nie będziesz
mi mówił, co mam…



Tomas ude rzył brata z główki pro sto w nos. Roz le gło się głu che chrup -
nię cie. Peter pole ciał do tyłu. Z jego ust wydo był się wrzask bólu. Tomas
przy glą dał się bratu, poczuł, jak jego całe ciało drży, jak rośnie w nim
dawna chęć, by kogoś skrzyw dzić. Z nosa Petera try snęła krew pro sto na
biały pod ko szu lek. Zamilkł, spu ścił głowę, wydo był z sie bie cichy jęk.
Tomas odcze ki wał.

Peter pod niósł wzrok i zare cho tał. Krew spły wała mu po zębach, bar -
wiąc je na czer wono.

– Pojadę tam i pode rżnę gar dło każ dej, każ dej zaku ta nej babie w tym
pier do lo nym kraju. Nie powstrzy masz mnie.

Tomas pode rwał go na nogi. Dowlókł do skraju skał. Peter się opie rał,
kopiąc na prawo i lewo. Nad prze pa ścią Tomas zła pał prawą dło nią za kaj -
danki, a lewą popchnął brata. Sły chać było, jak Pete rowi trzesz czą stawy.
Wisiał teraz pra wie cał ko wi cie w powie trzu. Wrzesz czał spa ni ko wany,
krzyk wydo by wa jący się z jego gar dła mie szał się z docho dzą cymi z daleka
odgło sami mia sta.

– Chcia łeś wie dzieć, czym jest wojna. Wła śnie tym – powie dział Tomas.
– Bez sil no ścią, byciem na łasce kogoś innego, sil niej szego. A ty sie dzisz
skuty, cze ka jąc na całe to zło. Wojna na zawsze pozo staje w tobie. Ni gdy
się nie skoń czy, będzie cię drą żyć, nawet jeśli tobie wydaje się już, że od
niej ucie kłeś.

Zamilkł. Dziki krzyk Petera na dal roz dzie rał ciszę nocy.
Po chwili Tomas przy cią gnął brata. Peter, ciężko dysząc, opadł na skały.

Tomas pochy lił się nad nim, roz piął mu kaj danki, wsa dził je do kie szeni
i ruszył w stronę samo chodu.
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Vera zapar ko wała przed redak cją na Kung sholm storg o pierw szej w nocy.
Na nie bie roz cią gały się niczym malo wane pędz lem poma rań czowe pasy,
nada jąc Sztok hol mowi marzy ciel ską aurę. Sigge spał na tyl nym sie dze niu.
Usnął, gdy Vera spod komi sa riatu poli cji ruszyła na miej sce prze stęp stwa,
żeby poroz ma wiać ze świad kami i z zanie po ko jo nymi sąsia dami. Przy kryła
chłopca skó rzaną kurtką, wysia dła z samo chodu i upew niła się, czy wszyst -
kie drzwi są zamknięte.

W redak cji zastała Anitę Alsén, która przy biur kach redak to rów wysy łała
ostat nie tek sty do redak cji kra jo wej w Malmö.

Na samym końcu ośmio po ko jo wego lokalu znaj do wało się biuro Scan di -
na vian Pho tos. Przez otwarte drzwi Vera zauwa żyła tele wi zor z pusz czo -
nym bez gło śnie fil mem por no gra ficz nym. Nocne pro gramy TV1000 były
stan dar do wym wido kiem w redak cjach szwedz kich gazet.

Verze przy szła do głowy Liza, korek torka, która w zeszłym roku pró bo -
wała wpro wa dzić zakaz por no gra fii w redak cji w Malmö. Namó wiła kilka
kobiet pra cu ją cych w gaze cie, by pod pi sały pro test, a potem wybrała się
z nim do związ ków zawo do wych. Następ nego dnia ich przed sta wi ciel
wkleił twarz Lizy do por no gra ficz nego zdję cia, które ku ucie sze innych
zawie sił koło gabi netu redak tora naczel nego. Vera nie pod pi sała się pod
pro testem. Czuła wstyd, gdy cała redak cja natrzą sała się z korek torki, ale
mimo to nie kiw nęła pal cem, by jej pomóc.

W pokoju foto gra fów jeden z nich nalał sobie piwa i zasiadł w fotelu,
w ocze ki wa niu aż wszyst kie zdję cia do wie czor nego wyda nia zostaną prze -
słane do Malmö. Nie obec nym wzro kiem spo glą dał na ekran tele wi zora, na
któ rym w dużym zbli że niu przed sta wiano wła śnie pene tra cję nasu wa jącą
sko ja rze nie z pracą wier tarki uda ro wej.



– Zablo ko wa łam jedną kolumnę na mor der stwo – powie działa Anita
Alsén. – Cztery łamy. Masz jakieś dobre szcze góły?

– I to mocne – rzu ciła Vera. – Jeśli wydawca się zgo dzi, to możemy mieć
nazwi sko i zdję cie ofiary. Udu sze nie. Plus nie miała maj tek.

– Bar dzo dobrze. Czyli gwałt?
– Tak, w każ dym razie na to wygląda. Poli cja jesz cze tego nie potwier -

dziła.
– Dobra robota.
Vera ode tchnęła z ulgą. Takiego nowego początku potrze bo wała. Pierw -

szy dzień wypadł lepiej, niż zakła dała.
– W sumie to bar dzo smutna histo ria – cią gnęła Vera. – Ofiara wraz

z mężem przy je chała w zeszłym roku do Szwe cji. Ucie kli przed wojną,
a śmierć dopa dła ich w naszym bez piecz nym kraju.

Anita Alsén zapa liła papie rosa.
– A więc to imi grantka?
– Tak.
Sze fowa redak cji wes tchnęła.
– Po męż czyź nie z lase rem ludzie mają już dość mar twych imi gran tów.
Vera kiw nęła głową. Miała wra że nie, że Anita posmut niała.
– Okej, w takim razie wystar czy jeden łam – kon ty nu owała sze fowa. – 

I nie zapo mnij o majt kach.
Vera opa dła na fotel i wyj rzała przez okno na samo chód, w któ rym spał

Sigge. Z daleka dobie gało wycie syreny alar mo wej. Na ulicy wal czyły dwa
ptaki. Wkle pała do kom pu tera tysiąc dwie ście zna ków i wysłała tekst do
Malmö. Sta rała się nie myśleć o tym, co zrobi Jonny, gdy się dowie, że
zabrała Sig gego.



 
 
 
 
 

Środa 8 czerwca
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Pocią giem zako ły sało i Micael Bratt pra wie stra cił rów no wagę. Utrzy mał
się na nogach, opie ra jąc z całej siły o okno, zaklął i ruszył dalej w stronę
wagonu restau ra cyj nego. Czuł na sobie wzrok pozo sta łych pasa że rów. Cza -
sem mu to prze szka dzało, ich wytrzesz czone oczy wle pione w niego w każ -
dym miej scu w Szwe cji, ale dziś był w dobrym humo rze.

W dłoni trzy mał rekla mówkę z butelką wina, „Expres sen” i sce na riusz
filmu. Do roz po czę cia zdjęć w Falun pozo stały jesz cze trzy dni. Co ozna -
czało trzy dni pijań stwa i hula nek. Już dziś wie czo rem zamie rzał pode rwać
jakąś miej scową pięk ność i zacze pić się z nią w hotelu Stad sho tel let, w któ -
rym jego agent zare zer wo wał mu pokój.

Wszedł do łączą cej dwa wagony śluzy. Hałas i stu kot pociągu przez
chwilę był wręcz ogłu sza jący, otwo rzył więc kolejne drzwi i jazgot ucichł.
W kolejce do bufetu stały cztery osoby, kilka innych sie działo już przy sto -
li kach. Wszę dzie roz no sił się zapach pod grze wa nego w mikro fa lówce
jedze nia i kana pek z jaj kiem.

Za oknem mijali Dalarnę.
Młoda kobieta opusz cza jąca wagon z małym zasmar ka nym chłop cem

trzy ma nym za rękę otwo rzyła sze roko oczy, gdy go zoba czyła.
– Prze pra szam, czy pan nie jest przy pad kiem Mica elem Brat tem? – 

zapy tała moc nym miej sco wym dia lek tem.
– Zga dza się, kocha nieńka.
Micael poczo chrał chłopcu czu prynę.
– Co pan tu robi? – zapy tała kobieta.
– Jadę do pracy.
Kobie cie aż zaświe ciły się oczy.
– Czy mogła bym pana pro sić o auto graf? Oczy wi ście, jeśli to nie kło pot.
– Myślę, że da się to zała twić – powie dział Micael i mru gnął do niej.



Była atrak cyjna. Nie nie sa mo wita, ale piękna, cho ciaż miał już atrak cyj -
niej sze. Na jeden wie czór w sam raz.

– Jak ma pani na imię?
– Vero nica.
– Moje imię już pani zna – powie dział, wycią ga jąc do niej dłoń.
– To prawda.
Ode rwał kawa łek ser wetki z jej tacy, a ona podała mu dłu go pis.
– Gdzie miesz ka cie? – zapy tał zacie ka wiony, tak jakby po pro stu pro wa -

dził luźną kon wer sa cję. Pod pi sał się na ser wetce.
– W Falun – odparła kobieta.
Micael zmie rzył ją wzro kiem, odwró cił ser wetkę i zapi sał na niej nazwę

hotelu i numer pokoju.
– Pro szę wpaść dziś około dwu dzie stej, jeśli ma pani ochotę na nieco

zabawy – dodał cicho.
Uśmiech nął się do niej, podał jej ser wetkę i dłu go pis, a potem prze su nął

się w kolejce.
Gdy doszedł do lady, wybrał ziem niaki zapie kane z kieł basą, usiadł przy

sto liku przy oknie i wycią gnął z rekla mówki upitą do połowy butelkę czer -
wo nego wina. Nalał sobie do papie ro wego kubka. Wła ści wie alko hol był
w pociągu zaka zany, ale kto mu zabroni? Następ nie wycią gnął sce na riusz
filmu. Na pierw szej stro nie wid niał tytuł: Pościg. Z pew no ścią jakaś kiep -
ska histo ria kry mi nalna, ale dobrze płatna. Plan nagrań w Falun też nie
wyglą dał na wyczer pu jący.

Inni akto rzy mogli się jesz cze kry go wać, krę cić nosem na filmy, ale nie
Micael. Już się w życiu naro bił. W wieku czter dzie stu sze ściu lat nie miał
ochoty stać na małych sce nach, recy tu jąc Szek spira, i wygłu piać się w kiep -
sko wen ty lo wa nych loka lach w piw nicy. Był praw dzi wym arty stą, a recen -
zenci z bru kow ców mogli sobie pisać, że się sprze dał. Po pro stu mu zazdro -
ścili. Zwy kła szwedzka zazdrość. Micael był bogaty i odniósł suk ces.
Według ankiety, którą w zeszłym tygo dniu prze pro wa dził jakiś tygo dnik, to
wła śnie z nim kobiety naj chęt niej chcia łyby mieć romans.

Przej rzał sce na riusz. Z pew no ścią jakieś gówno. Tak jak się domy ślał,
postać, którą grał, to poli cjant, który lubo wał się w kobie tach i alko holu.
Micael przej rzał kilka stron kula wego dia logu, ale szybko się zmę czył, zło -
żył wydruki wpół i sku pił się na piciu wina i podzi wia niu kra jo bra zów za
oknem. Od czasu do czasu grze bał jesz cze widel cem w ziem nia kach, ale już
nie jadł. Powoli zaczy nał czuć upo je nie.



W końcu wstał. Zło żył sce na riusz, wci snął go w rekla mówkę, a na stole
zosta wił pustą butelkę po winie. Cze ka jący w kolejce do bufetu pasa że ro -
wie gapili się na niego bez skrę po wa nia.

Ruszył przez wagon w kie runku swo jego miej sca w pierw szej kla sie.
Gdy prze cho dził obok sto lika z parą mło dych ludzi, pocią giem ponow nie
zako ły sało. Tym razem Micael stra cił rów no wagę i pole ciał na chło paka,
roz le wa jąc mu na sze ro kie dżinsy cały kubek kawy sto jący przed nim.
Chło pak zaklął i bez namy słu go ode pchnął.

– Nie doty kaj mnie, skur wy synu – ryk nął Micael.
Ten spoj rzał na niego zdzi wiony.
– Prze cież to pan się na mnie wywró cił, mógłby pan chyba zacho wać się

jak przy stało na ludzi i prze pro sić?
Micael rzu cił w jego stronę pełne obrzy dze nia spoj rze nie.
– Ty zgorzk niały gnoju, sam jesteś sobie winien, że sie dzisz tu nie za do -

wo lony, biedny i brzydki. A weź, spier da laj.
Chwiej nym kro kiem ruszył dalej wzdłuż wagonu. Usiadł na swoim

fotelu i odchy lił głowę. Dźwięki wokół niego umil kły, wszystko ustało.
Nagle się zerwał i otwo rzył oczy. Ponury kon duk tor wpa try wał się w niego
z głup ko wa tym uśmiesz kiem.

– Jeste śmy w Falun.
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Sztok holm ski wydział zabójstw znaj do wał się na szó stym pię trze komi sa -
riatu na Kung shol men. Pięć dzie się ciu jego pra cow ni ków nad zo ro wało
śledz twa doty czące mor derstw, rabun ków i prze stępstw z uży ciem prze -
mocy. Po poran nym zebra niu na temat sta rych i nowych spraw, które do
nich tra fiały, w wydziale zosta wali jesz cze ci, któ rzy pra co wali nad więk -
szymi śledz twami wyma ga ją cymi osob nych spo tkań.

Tomas do nich nie nale żał. Obec nie zaj mo wał się pobi ciem w barze Bro -
der Tuck. Wziął ze sobą nowe wyda nie „Expres sen” z pre mie rem Car lem
Bild tem na okładce i usiadł w pokoju socjal nym. Klara zabrała dzieci
i poje chała do domu let ni sko wego swo ich rodzi ców w Rättviku w Dalar nie.
Zasta na wiał się, czy wolała, żeby ich odwie dził w week end, czy jed nak
chciała ten czas spę dzić sama. Odkąd wró cił od Kri stiana z niczym, nie
ode zwała się pra wie sło wem. Rozu miał ją. Cie kawe, co by pomy ślała,
gdyby wie działa, jakie pro wa dził sprawy.

Roz ło żył gazetę na stole i zdą żył prze czy tać zale d wie kilka zdań, gdy
mu prze rwano.

– Wolf, nie wiesz, gdzie jest Johans son?
Stał przed nim szef wydziału, komi sarz Gun nar Borssén. Był rosłym

męż czy zną około sześć dzie siątki, z błysz czą cymi nie bie skimi oczami, scho -
wa nymi za pro sto kąt nymi oku la rami. Miał siwe, krótko ostrzy żone włosy.

– Wyszedł na obchód – rzu cił Tomas bez namy słu, mimo że nie miał
poję cia, gdzie znaj duje się Lars Johans son.

– Jak spo tkasz Zinga… to zna czy Johans sona, to powiedz mu, że chcę
z nim roz ma wiać – mruk nął Borssén.

– Się robi – rzu cił posłusz nie Tomas.
Borssén odwró cił się na pię cie i znik nął w kory ta rzu. Tomas ponow nie

pochy lił się nad gazetą. Wśród swo ich na Larsa Johans sona zawsze wołano



Zingo. Pod koniec lat sie dem dzie sią tych w Västerås, gdy pra co wał w jed no -
stce zaj mu ją cej się kra dzie żami, przy jed nej z inter wen cji bro nił się przed
uzbro jo nym w nóż wła my wa czem i pobił go do nie przy tom no ści butelką
z napo jem gazo wa nym marki Zingo. Przy do mek przy lgnął do niego i powę -
dro wał za nim aż do Sztok holmu.

Śled czy czy ta jący komiks dwa sto liki dalej zaśmiał się gło śno.
– Zingo będzie sobie nie długo musiał spra wić oku lary. Tyle, ile ten chłop

się nacho dzi na te obchody, to prze cież można sobie oczy wypa trzeć.
Tomas się ziry to wał. Zarówno z powodu Zinga, dla któ rego musiał skła -

mać, jak i z powodu śled czego z komik sem.
Wró cił z kawą i gazetą do gabi netu. Zamknął za sobą drzwi i opadł na

krze sło za biur kiem. Miał już dość cią głego kry cia Zinga, który zapewne
leżał teraz z kacem w łóżku w domu w Lilla Essin gen. Jed nak Zingo był
jedyną osobą na świe cie, którą uwa żał za przy ja ciela. To on wziął go pod
swoje skrzy dła, spra wił, że Tomas został poli cjan tem, a potem tra fił do
wydziału. To coś zna czyło. Zadzwo nił do przy ja ciela, ale bez rezul tatu.

Pomy ślał o Kri stia nie, który jesz cze nie ode zwał się w spra wie pie nię -
dzy. Naci snął widełki i wybrał numer domowy brata. Minęło kilka sygna -
łów, ale nikt nie odbie rał.

– Idioci – mruk nął.
Z kory ta rza dobie gły go głosy i śmie chy.
Nie chciał jechać do Klary, nie mogąc jej dać odpo wie dzi w spra wie pie -

nię dzy. Nie zasłu gi wała na kolejny zawód. Ze zło ścią pod niósł ponow nie
słu chawkę i wybrał ostatni numer. Ku swemu zdzi wie niu po dru giej stro nie
ktoś ode brał. Nie był to jed nak Kri stian.

– Z kim roz ma wiam? – zapy tał.
– Aspi rant Fre drik Jans son z poli cji w Märscie.
Tomas wstrzy mał oddech, zasta na wia jąc się, czy odło żyć słu chawkę.

Cie ka wość i nie po kój jed nak zwy cię żyły. Kri stian był mimo wszystko jego
bra tem.

– Co się stało? Dla czego jest pan w domu Kri stiana? – zapy tał.
– Kto mówi?
– Nazy wam się Tomas Wolf, jestem bra tem Kri stiana.
Odpo wiedź nade szła po chwili, tak jakby aspi rant musiał się zasta no wić,

co może, a czego nie może mu powie dzieć.
– Wła śnie pro wa dzimy prze szu ka nie.
Tomas jęk nął.



– Co zro bił?
– Pań ski brat został zatrzy many, jest podej rzany o mor der stwo.
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– Sigge, chodź już! – zawo łała Vera, wkła da jąc klucz do zamka w drzwiach
miesz ka nia przy Pil ga tan.

Chło piec nie chciał się ode rwać od tele wi zora. Już w butach uciekł
z powro tem do pokoju dzien nego i włą czył kasetę VHS z Wojow ni czymi
Żół wiami Ninja, którą Vera kupiła mu w second han dzie w Malmö.

– Eeee – jęk nął Sigge, gdy Vera do niego pode szła.
Chło piec sie dział na kana pie. W cza peczce z dasz kiem z moty wem

Parku Juraj skiego wyglą dał, jakby z jego sze ścio let niego ciała wła śnie
uszła cała chęć życia.

– Ej, wsta waj.
Na klatce scho do wej spo tkali star szą kobietę z czer wo nymi wło sami,

zawi nię tymi na różowe papi loty, która wła śnie pró bo wała wepchnąć do
zsypu prze peł niony worek ze śmie ciami. Coś zabrzę czało. Vera zauwa żyła
wysta jącą z worka butelkę po winie.

– Hmm – mruk nęła kobieta. Zosta wiła śmieci w otwo rze zsypu i odwró -
ciła się do Very. – To pani się tu tak kręci po nocy?

– Może – rzu ciła Vera, rusza jąc w dół scho dów.
– A dziecko? Co pani zrobi z dziec kiem?
Vera wes tchnęła w duchu, ale mimo wszystko przy sta nęła. Instynk tow -

nie czuła, że musi się bro nić, mimo że wcale nie miała ochoty wyja śniać
swo jego życia wścib skiej sąsiadce. Nie mogła jed nak wzbu dzać podej rzeń.
Bądź co bądź porwała chłopca.

– Na razie musi cho dzić ze mną do pracy. Nie mam innego wyboru. Jego
ojciec…

Spoj rzała ukrad kiem na Sig gego scho wa nego za nią i nie pew nie łypią -
cego na sąsiadkę.

– …nie stety nie może się nim zająć w tym momen cie.



– No tak. Tak też myśla łam.
Kobieta uśmiech nęła się sze roko do Very.
– Mam na imię Bir gitta – powie działa sąsiadka, gdy Vera nie odwza jem -

niła uśmie chu. – Ja jestem cały czas w domu. Nie wycho dzę nawet na bal -
kon zapa lić. To zna czy, pod kuchen nym wywie wem też się prze cież da.

– Rozu miem – rzu ciła Vera i wzięła Sig gego za rękę. Dys kret nie zro biła
kilka kro ków w stronę bramy.

– Wiem, jak to jest być samotną matką – cią gnęła Bir gitta. – Ale tak na
poważ nie. To chcia łam powie dzieć. Pro szę dać znać, jeśli będę się mogła
do cze goś przy dać. Kiedy tylko będzie pani chciała.

Vera przy sta nęła w pół kroku.
– Co ma pani na myśli? Z tą pomocą?
– Nie zła ze mnie opie kunka, że się tak pochwalę.
Zaci snęła moc niej pasek szla froka, jakby chciała się w ten spo sób

wypro sto wać. Następ nie spoj rzała na Sig gego.
– Gra łeś kie dyś w chiń czyka, mój drogi?
Sigge pokrę cił głową.
– No to w takim razie myślę, że naj le piej będzie, jak zosta niesz u mnie,

a twoja mama pój dzie do pracy. Zagramy sobie kilka par ty jek i zjemy jakiś
obiad. Jadłeś kie dyś dania z woka?

– Nie.
– No to naj wyż szy czas.
Czy Vera naprawdę mogła zosta wić Sig gego z kobietą, którą spo tkała

jeden raz przy zsy pie na śmieci?
– A pani – Bir gitta spoj rzała na nią – wpad nie na grog po pracy i odbie -

rze chłopca.
Sąsiadka wyglą dała jak jakaś dziwna zjawa na tle sza rych scho dów. Ale

jej towa rzy stwo było z pew no ścią dla Sig gego odpo wied niej sze niż włó cze -
nie się z Verą po miej scach prze stępstw.

– Chcesz zostać z panią dziś wie czo rem, Sigge? – zapy tała Vera, przy -
glą da jąc mu się uważ nie, żeby zoba czyć, co myśli o tej pro po zy cji.

– Czy mogę wziąć ze sobą Wojow ni cze Żół wie Ninja?
Vera kiw nęła głową.
– Świet nie, a więc posta no wione – pod su mo wała Bir gitta. – Jak się

dobrze ogar niesz, to może nawet nauczę cię grać w pokera.
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Na pod jeź dzie przed sze re gówką Kri stiana zoba czył dwa ozna ko wane
radio wozy i jed nego srebr nego cywil nego saaba. Drzwi wej ściowe były
otwarte na oścież. W oknach zauwa żył ruch. Jeśli Kri stian prze cho wy wał
w domu pie nią dze, które był winien Toma sowi, to naj praw do po dob niej
prze pa dły już na zawsze.

Tomas przy sta nął na progu i naci snął dzwo nek. W pokoju dzien nym
śmier działo piwem i dymem papie ro so wym, bała gan świad czył o tym, że
Kri stian ostro impre zo wał już od ponie działku.

Umun du ro wany funk cjo na riusz spoj rzał na niego wrogo, więc Tomas
wycią gnął legi ty ma cję poli cyjną.

– Szu kam aspi ranta Fre drika Jans sona.
– Prze pra szam, wzią łem pana za cie kaw skiego sąsiada.
Poli cjant wska zał ręką w stronę garażu.
Prze cho dząc już po raz drugi w tym tygo dniu przez drzwi gara żowe,

Tomas zauwa żył męż czy znę prze szu ku ją cego szcze liny w kana pie.
– To pan jest Fre drik Jans son? – zapy tał.
Męż czy zna się wypro sto wał i pod szedł do niego. Z jakie goś powodu

pod czas roz mowy tele fo nicz nej Tomas wyobra ził go sobie jako star szego
faceta, ale wyglą dali na rów no lat ków.

– Tak?
– To ja do pana dzwo ni łem przed godziną. Jestem bra tem Kri stiana.

A dodat kowo aspi ran tem w wydziale do walki z prze stęp czo ścią w Sztok -
hol mie. Muszę przy znać, że tro chę się zdzi wi łem, że w Märscie odbie ra cie
tele fony w miej scach prze szu kań.

Fre drik Jans son zmarsz czył czoło. Spoj rzał na zawie szoną na ścia nie
flagę Szwe cji, a potem ponow nie na Tomasa.



– Chciał bym się tylko dowie dzieć, o co go podej rze wa cie – wyja śnił
Tomas.

– Nie da leko stąd w ponie dzia łek została zna le ziona Nad ija Ali ho dzić,
uchodź czyni, mar twa.

Tomas się nie ode zwał. Kobieta leżąca za poli cyjną taśmą, obok któ rej
prze jeż dżał w dro dze do Kri stiana.

– Począt kowo myśle li śmy, że to jej mąż – cią gnął Jans son. – Ale już to
wyklu czy li śmy. Bie dak cał kiem się zała mał. Wczo raj wie czo rem na par -
kingu przy komi sa ria cie poli cji poja wił się pań ski brat, pijany w sztok,
krzy cząc, że to on zamor do wał tę kurwę bru da skę. Cytuję. Jak pan zapewne
wie, pań ski brat jest nam już znany z wcze śniej szych incy den tów. Jak do tej
pory nie udało mu się przed sta wić żad nego alibi.

Tomas wró cił myślami do leżą cej na asfal cie kobiety. A więc miała na
imię Nad ija. A podej rza nym o jej zamor do wa nie był jego brat.

Poczuł mdło ści. Jed no cze śnie jego cia łem zawład nął bez gra niczny smu -
tek. Nie miał wąt pli wo ści, że Kri stian był zdolny do zabój stwa.

– Gdzie się teraz znaj duje?
– W aresz cie.
– Zło żył jakieś zezna nia?
Fre drik Jans son pokrę cił głową.
– Nic nie mówi.
Jans son prze su nął wzrok. Tomas się odwró cił i zoba czył za sobą poli -

cjanta, któ rego spo tkał już wcze śniej w domu.
– W worku scho wa nym za wanną zna leź li śmy pra wie dwa dzie ścia pięć

tysięcy koron – powie dział.
Przy gnę bie nie Tomasa jesz cze wzro sło.
– Żad nych maj tek? – zapy tał Fre drik Jans son.
Poli cjant pokrę cił głową.
– Przy naj mniej nie takie, jakie opi sy wał mąż.
– Szu kaj cie dalej – pole cił Jans son.
Poli cjant odwró cił się na pię cie i wyszedł z garażu.
Tomas przy glą dał się ponu rej minie aspi ranta.
– Majtki? – zapy tał. – Została zgwał cona?
Fre drik Jans son kiw nął głową.
– Tak i nie miała ich na sobie. Prze szu ka li śmy każdy kosz na śmieci

w oko licy, ale bez sku tecz nie. Zaczy nam podej rze wać, że sprawca zabrał je
ze sobą.
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W Zin ken pano wał straszny hałas. Przy barze kłó cili się ojciec z córką. Vera
przy glą dała się awan tu rze, sie dząc przy sto liku obok.

– Dobrze wiem, co zamie rzasz! – krzy czał ojciec. – Poje dziesz na
Lidingö i zaraz będziesz dzie lić na prawo i lewo. Dokład nie tak samo jak
twoja matka.

W pomiesz cze niu uno sił się ciężki dym papie ro sowy. Mimo wcze snego
popo łu dnia w środku nie było już pra wie wol nych miejsc. Tutaj przy cho -
dziło się, gdy nie miało się już dokąd iść. Przy stań dla tej czę ści klasy pra -
cu ją cej, która nie pra co wała.

– Wcale że nie dzielę na prawo i lewo – syk nęła córka.
Vera zało żyła, że dzie le nie to jakieś kre atywne okre śle nie na dilerkę.
Bar znaj do wał się na rogu Ringvägen i Horns ga tan na Södermalmie i był

znany z prze stęp czej klien teli. To Jonny poka zał jej to miej sce jakiś rok
temu pod czas week en do wego wypadu do sto licy.

Dla repor terki kry mi nal nej ist niały dwie drogi do zdo by cia newsa na
wyłącz ność. Dzięki poli cyj nym źró dłom. I cyn kom ze świata prze stęp ców.
Dla tego też Vera sie działa tu teraz przy piwie na godzinę przed roz po czę -
ciem swo jego dyżuru. Była w Sztok hol mie nowa i musiała nawią zać kon -
takty z ludźmi z mar gi nesu.

Dźwięk tele fonu prze rwał jej roz my śla nia. W pierw szej chwili przy szło
jej do głowy, że to znów Jonny, ale numer na ekra nie wyglą dał, jakby nale -
żał do jakie goś urzędu.

– Halo?
– Tu Wretström – usły szała po dru giej stro nie słu chawki.
Chwilę zajęło, zanim do niej dotarło, kto dzwoni. To ten oble śny komi -

sarz z ponie działku.
– Mam coś dla pani – rzu cił. – Ale będzie to panią kosz to wać.



Tętno jej przy spie szyło, ale jed no cze śnie poczuła, że zalewa ją nie przy -
jemne uczu cie. To wła śnie przez opła ca nie źró deł pra wie stra ciła pracę
w Malmö. Nie będzie łatwo pod jąć ten temat z Anitą. Nie miała jed nak
wyboru. Bez płat nych źró deł infor ma cji była nikim w tej branży.

– Dobra – rzu ciła. – Może pan dostać pięć tysięcy.
– Dzie sięć.
– Zoba czę, co da się zro bić.
– Zatrzy ma li śmy jedną osobę podej rzaną o mor der stwo – wyja śnił

Wretström. – Lokal nego neo na zi stę. Kri stiana Wolfa. To znany kry mi na li -
sta. Dzi siaj rano prze szu ka li śmy jego dom. Dosta nie pani adres. Z pew no -
ścią wisi tam jesz cze tro chę poli cyj nej taśmy, którą mogli by ście sfo to gra fo -
wać.

– Macie coś wię cej?
– Nie, jesz cze nie. Ale tak mię dzy nami, to myślę, że sprawa jest pewna.

Mor der stwo miało miej sce przy ośrodku dla uchodź ców. Chło pak to neo na -
zi sta. Nawa lony krzy czał, że zabił tę kurwę bru da skę. Myślę, że
zamkniemy sprawę przed koń cem tygo dnia.

– Nie ma alibi?
– Nie. Chyba powi nie nem kupić los na lote rii.
Vera zapi sała adres podej rza nego na rachunku i zakoń czyła roz mowę.

Zaraz potem wybrała numer do redak cji „Kvällsposten” na Kung shol men.
– Enbacka.
Vera wypu ściła powie trze z płuc. A więc Anita miała dziś wolne.

W takim razie może nie będzie musiała wła śnie jej pro sić o pie nią dze dla
infor ma tora.

– Mam histo rię. Koja rzysz to mor der stwo w Märscie?
– Tak.
– Poli cja zgar nęła zna nego neo na zi stę i prze szu kała już jego dom. Przy -

znał się po pijaku. Możesz wysłać foto grafa, żeby cyk nął kilka zdjęć jego
domu.

– O, super, że to naziol. Bab ska umie rają ze stra chu przed łysymi
pałami. To się dobrze sprzeda. Pra cuj nad tym dalej, a ja już wysy łam na
miej sce foto grafa.

– Jest jesz cze jedna sprawa – powie działa Vera.
Teraz albo ni gdy.
– Infor ma tor chce kasę. Ale tylko pięć tysięcy.



– To musisz już zała twić z Anitą. Takie rze czy prze cho dzą przez nią.
Nikomu nie ufa.

Vera zakoń czyła roz mowę. Upiła duży łyk piwa i mach nęła ręką na bar -
mana, że chce zapła cić. W tym samym momen cie w pod świa do mo ści coś
klik nęło. Coś, co powie dział Wretström.

Ośro dek dla uchodź ców. Jesz cze jedno podo bień stwo ze sprawą
z Malmö. Poza bra ku ją cymi majt kami i udu sze niem. Mer siha Seli mo vić też
miesz kała w ośrodku dla uchodź ców i ona rów nież dopiero co ucie kła przed
wojną w Bośni. Czyżby to jakiś seryjny gwał ci ciel i mor derca, który chciał
uka rać imi grantki, a do tego zbie rał ich majtki jako tro fea?

Mózg widzi to, co chce widzieć, pomy ślała Vera. Jak się czło wiek na
początku za bar dzo napali, to potem zaga lo puje się za daleko. Prze gapi
słabe punkty histo rii i zbyt bra wu rowo połą czy fakty, które potem nijak nie
trzy mają się kupy.

Ist niała prze cież cała masa czyn ni ków, które róż niły te dwa przy padki.
Do napa ści doszło w dwóch cał ko wi cie innych miej scach kraju. No i Mer -
siha na dal żyła. Poza tym uchodź czy nie to grupa spo łeczna, która ze
względu na miej sce zamiesz ka nia nara żona była na więk sze ryzyko gwałtu.
Rów nie dobrze może to być czy sty przy pa dek, że obie sprawy są do sie bie
podobne.

Bar man pod szedł z rachun kiem i Vera poło żyła na stole cztery dzie siątki.
Nie mogła się zde cy do wać, czy na dal drą żyć temat, na który się wła śnie
natknęła. Może do niczego jej nie dopro wa dzi, ale to prze cież wła śnie
repor te rzy, któ rzy spraw dzają nawet naj bar dziej sza lone infor ma cje, zdo by -
wają też naj więk sze newsy.

Porów na nie tych podo bieństw prze cież nic jej jesz cze nie kosz tuje. Nic
poza cza sem. W miesz ka niu miała część mate ria łów z docho dze nia
z Malmö. Przej rze nie ich zaj mie jej pew nie z godzinę.

Wstała z krze sła, żeby wyjść z baru. Jutro zasta nowi się nad związ kami
mię dzy tymi dwiema spra wami. Teraz musi się zająć jedną kon kretną, którą
ma na tape cie, czyli Kri stia nem Wol fem.

W drzwiach zde rzyła się z gru bym face tem w skó rza nej kurtce. Nagle
okrą żyło ją trzech moto cy kli stów. Pra wie udało jej się umknąć, ale jeden
z nich zła pał ją za ramię i dys kret nie pocią gnął za sobą w stronę toa lety.
Chciała krzyk nąć, ale nie wydo była z sie bie żad nego dźwięku.

Jonny, pomy ślała. Ten skur wiel Jonny.



W toa le cie gru bas przy ci snął ją do ściany. Przez głowę prze le ciało jej
milion myśli, ale na żad nej nie mogła się sku pić. Gapiła się jedy nie na
wyta tu owaną twarz moto cy kli sty. Za nim poja wił się wysoki wyspor to wany
męż czy zna w skó rza nej kami zelce. Zdjął oku lary prze ciw sło neczne
i uśmiech nął się do niej sze roko.

Cała trójka miała takie same logo na piersi. Napis „Odin MC” pod posta -
cią jed no okiego boga z kru kami na obu ramio nach. Vera ni gdy nie sły szała
o tym gangu.

– Sło dziutka – rzu cił męż czy zna w kami zelce i pokle pał ją po policzku.
Przez chwilę zatrzy mał palec na jej ustach.
Miała ochotę napluć mu w twarz, ale gru bas ści skał ją mocno za gar dło.

Trzeci z nich pil no wał drzwi do toa lety. Zna la zła się w pułapce.
– Jonny mówi, że wisisz mu trzy dzie ści koła – powie dział męż czy zna

w kami zelce. – Odsetki to dwa tysie na tydzień.
Vera poczuła, że jej język robi się suchy i szorstki. Led wie mogła zła pać

powie trze, by coś powie dzieć.
– Nie mam jak zdo być tyle pie nię dzy – wyrzu ciła z sie bie w końcu.
– Wiemy, że dasz radę – powie dział z uśmie chem męż czy zna. – Możesz

zała twić spłatę. Masz prze cież swoje metody. Wystar czy tylko pójść do
banku.

Nie. Tylko nie to.
Jonny ban kiem nazy wał gazetę. Gdy byli w finan so wym dołku, zmu sił

ją, by zwró ciła się do prze ło żo nych o wypłatę pie nię dzy za wyima gi no wane
wia do mo ści od infor ma to rów. Nie mając innego roz wią za nia, Vera zgo dziła
się na to nie chęt nie, zda jąc sobie sprawę, że ten pro ce der na dłuż szą metę
nie przej dzie. Nie myliła się. W myślach usły szała głos Anity. Więk szość ma
tylko jedną szansę w tej gaze cie. Tobie dano już dwie.

– Widzimy się w następny pią tek. Na spła cie pierw szej raty.
Gru bas zwol nił uścisk na jej szyi i szarp nął ją za włosy. Drugą rękę wsa -

dził jej pod ubra nie i zła pał ją za pierś.
– Nie ma sta nika – rzu cił do pozo sta łych, pod no sząc jej koszulkę. –

Patrz cie chło paki, jakie cycki.
Zado wo lony przy wódca poło żył dłoń na jej piersi. Lekko pogła skał kciu -

kiem sutek. Deli katny dotyk spra wił, że poczuła się jesz cze bar dziej zbru -
kana.

– Zda jesz sobie sprawę z tego, że nie będzie wesoło, jeśli nas zawie -
dziesz? – zapy tał, cofa jąc dłoń.



Vera kiw nęła głową na tyle, na ile pozwo lił jej silny uścisk gru basa trzy -
ma ją cego ją za włosy. Nagle męż czy zna ją puścił. Kolana ugięły się pod nią
i osu nęła się na pod łogę.

Wstała, dopiero gdy moto cy kli ści opu ścili toa letę. Przyj rzała się sobie
w lustrze. Czer wo nemu śla dowi na szyi. Ich ręce pozo sta wiły nie wi dzialne
ślady na całym ciele.

Jonny już ni gdy nie zoba czy Sig gego. Ni gdy.
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Z baru Zin ken wyszli wła śnie trzej męż czyźni w skó rza nych kami zel kach
moto cy klo wych. Tomas odcze kał, aż go miną, a potem wszedł do środka.
Dym papie ro sowy wisiał gęsto pod sufi tem, roz mowy gości mie szały się
z roc ko wymi hitami z gło śni ków. Zingo sie dział przy sto liku naj bli żej baru,
pochy lony nad kuflem z piwem. Po dru giej stro nie stołu stało jesz cze jedno.
Tomas odsu nął krze sło i usiadł. Zingo miał na sobie jak zwy kle jedną ze
swo ich hawaj skich koszul z krót kim ręka wem. Tomas wycią gnął paczkę
papie ro sów i podsu nął ją przy ja cie lowi. Zingo wycią gnął jed nego i wsa dził
sobie do ust.

– Chło paki dziś poje chały – rzu cił, odpa la jąc papie rosa.
– Jakie chło paki?
Tomas wziął od niego zapal niczkę i odpa lił swo jego.
– Do Ame ryki. Repre zen ta cja Szwe cji. Ale pew nie zaraz będą wra cać.

Nie ma chuja, że dotrwają do końca z Ravel lim na bramce. On jest tak do
dupy, jak… no jak co, jak to tylko moż liwe.

Tomas nie miał poję cia o piłce noż nej, nie bar dzo inte re so wały go też
szanse szwedz kiej dru żyny w mistrzo stwach świata.

Zingo zacią gnął się mocno. Tomas odchy lił się na krze śle.
– Jak się czu jesz? – zapy tał.
– Super.
Tomas wycią gnął dłoń i strzep nął popiół do zapeł nio nej popiel niczki.

Zingo pod niósł palec.
– Docho dze nie w spra wie męż czy zny z lase rem – rzu cił nagle. – To było

do dupy, no niech mnie kule biją, jak to było do dupy. Może nawet bar dziej
niż Ravelli. Ale jesz cze zoba czymy, jak to się poto czy.

– Pytają o cie bie. Borssén zaczyna dopy ty wać. Mówię mu oczy wi ście,
że pra cu jesz. Mamy prze cież to pobi cie w Bro der Tucku, ale…



Zingo oparł łok cie na bla cie i się pochy lił.
– O mnie się nie martw. Nie długo wrócę. Muszę tylko zała twić kilka

spraw.
– Jakich?
– Zaj mij się rodziną zamiast mną. Potrze bują cię.
Zingo wstał tak, że zaszu rało pod nim krze sło. Pod niósł kufel z piwem

i wlał w sie bie ostatni łyk. Następ nie wska zał dło nią na drugi, jesz cze
pełny, sto jący przed Toma sem.

– Ja sta wiam. Wyglą dasz, jak byś potrze bo wał go bar dziej niż ja.
– Dokąd idziesz?
– Zała twić kilka rze czy, prze cież ci mówi łem. Lepiej zabiorę się do tego

od razu.
Zingo pod niósł dłoń, zasa lu to wał nie zdar nie i wyszedł z baru.
Godzinę póź niej Tomas był już po pię ciu piwach. Przy gnę biony i pijany.

Tak wła śnie wyglą da łoby jego życie, gdyby Klara go zosta wiła. Podzi wiał
Zinga, nie bałby się nawet stwier dze nia, że wręcz go kochał, ale nie
chciałby skoń czyć jak on. Chciał zająć się rodziną, być dobrym ojcem
i mężem. Dać im bez pie czeń stwo, któ rego bra ko wało jemu i jego bra ciom.
Sta rał się i sta rał, ale i tak mu to nie wycho dziło. Zdra dził ich w Bośni.
Z Azrą, kobietą, która prze żyła Stupni Do. Ni gdy w życiu nie czuł więk szej
namięt no ści do dru giego czło wieka. Może to wina sza le ją cej wokół wojny,
która spra wiła, że żadne z nich nie mogło się przed tym uczu ciem
powstrzy mać. Potem dowie dział się o niej jedy nie to, że dostała się do Nie -
miec.

Wstyd mu cią żył, wie dział, że powi nien o niej zapo mnieć i sku pić się na
rodzi nie, ale miał poczu cie, że wspo mnie nie o niej było jedyną rze czą,
która powstrzy my wała go jesz cze przed kom plet nym sza leń stwem. To dla -
tego nie potra fił odpu ścić i wciąż pró bo wał się dowie dzieć, gdzie ona się
teraz znaj duje. Z nikim innym nie mógł dzie lić tego, przez co prze szedł.

Klarę rów nież kochał. Nie w ten sam spo sób, chciał jed nak, by była
szczę śliwa. Zasłu gi wała na to po tym wszyst kim, co dla niego zro biła.

Ski nął dło nią na bar mana, wska zu jąc na pusty kufel. Męż czy zna za
barem kiw nął głową. Jakiś chło pak w czapce z dasz kiem tył na przód i zło -
tym kol czy kiem w uchu sprze da wał nar ko tyki. Przy naj mniej dwóch klien -
tów ruszyło za nim do toa lety, by zała twić kwe stię płat no ści. Tomas nie
miał siły się tym przej mo wać. Za oknem mignął mu poli cyjny radio wóz na
sygnale.



Chwilę póź niej przy jed nym ze sto li ków przy oknie wybu chła awan tura.
Dwóch męż czyzn zaczęło wyma chi wać rękami i wydzie rać się na sie bie
nawza jem. Jeden z nich zdzie lił dru giego po gło wie butelką po piwie. Pozo -
stali goście ruszyli, by ich roz dzie lić.

Tomas sie dział jak ska mie niały, trzę sąc się na całym ciele. Poło żył dłoń
na piersi, serce biło nie równo, waląc jak osza lałe. Wstał i pochy lony poto -
czył się do toa lety. Szarp nął za klamkę do jed nej z kabin. Ktoś zaklął siar -
czy ście. Spró bo wał dalej. Otwo rzył kolejne drzwi, prze krę cił za sobą
zamek i opadł na toa letę. Objął się ramio nami niczym roz bi tek, wyrzu cony
wła śnie na bez ludną wyspę. Pró bo wał przy po mnieć sobie tech niki oddy cha -
nia, któ rych zwy kle uży wał, by się uspo koić.

Po kilku minu tach zadzia łało.
Na dal sie dział bez ruchu, wsłu chu jąc się w otwie rane i zamy kane drzwi,

szum z baru, głosy, odle głe śmie chy. W środku śmier działo moczem
i wymio ci nami.

W końcu się pod niósł i wyszedł z kabiny. Przy brud nej umy walce stał
diler, zdjął czapkę, prze su nął dło nią po wło sach i przy glą dał się wła snemu
odbi ciu w lustrze.

– Masz coś na uspo ko je nie? – zapy tał Tomas.
Chło pak spoj rzał na niego w lustrze.
– Co chcesz?
– Nie wiem. Coś, co pomoże mi spać.
Diler pochy lił się nad ple ca kiem, pogrze bał w nim chwilę, a potem się

wypro sto wał i podał mu bli ster z tablet kami.
– Co to?
– A ma to jakieś zna cze nie?
Tomas przyj rzał mu się bez słowa.
– Ile za to chcesz?
– Stówę za całość.
Tomas wycią gnął port fel z tyl nej kie szeni i wrę czył mu bank not.
Wyszedł z toa lety i wró cił do sto lika, na któ rym już cze kało na niego

nowe piwo. Roz ra biaki spod okna gdzieś znik nęły. Pod szedł do baru
i popro sił o rachu nek. Chciał zadzwo nić do Klary, usły szeć jej głos. Powi -
nien zapo mnieć o Azrze, musi o niej zapo mnieć. Miał zobo wią za nia wzglę -
dem dzieci i żony. Nie był jak jego wła sny ojciec i ojco wie jego braci. Nie
zawo dził. Dobrze wie dział, co się dzieje z dziećmi, zwłasz cza chłop cami,
któ rych ojco wie znik nęli. Rzu cił okiem w stronę apa ratu tele fo nicz nego, ale



osta tecz nie zde cy do wał, że poszuka innego, wolał, by Klara nie wie działa,
że był w barze. Nie ma sensu two rzyć nowych prze pa ści, nowych kon flik -
tów.

Poli czył w myślach. Jeśli odwoła urlop, weź mie nad go dziny, nawet
w week endy, to uda mu się uzbie rać na wkład wła sny na dom. Tak zrobi.
Dla Klary. Dla Ale xan dra i Ebby. Może nawet i dla sie bie samego – żeby
udo wod nić, że nie jest taki jak jego ojciec. Dba o swoją rodzinę, zrobi dla
niej wszystko.

Wyszedł na ulicę, pod dru giej stro nie na chod niku znaj do wała się budka
tele fo niczna. Wrzu cił monetę i wykrę cił numer do domku let ni sko wego.

– To ja – powie dział, gdy Klara ode brała.
– Cześć.
A zaraz potem długa cisza.
– Jak tam u was? – zapy tał.
– Dobrze.
W tle usły szał pokrzy ki wa nia dzieci. Zna jome głosy spra wiły, że się

uspo koił.
– Jesz cze nie śpią? – zapy tał.
– Nie, oglą damy film. Zacze kaj, Ale xan der chce z tobą roz ma wiać.
Odgłos prze jeż dża ją cego ulicą sku tera zagłu szył syna.
– Tata? Halo?
– Cześć, chło paku. Co tam u cie bie?
– Dobrze. Łowi łem ryby.
Oczami wyobraźni Tomas zoba czył syna na pomo ście na jezio rze. Jak

wal czył z za długą wędką, ze wzro kiem wbi tym w spła wik. Przy jemny
widok.

– Zła pa łeś coś?
– Nie, nic.
– Może jutro się uda. Przy jadę w pią tek, to coś na pewno razem nam się

uda zło wić. Możemy zapu ścić sieć; jak nam się poszczę ści, będziemy mieli
co jeść przez cały week end.

Chod ni kiem w stronę sta cji Horn stull prze szło trzech nasto lat ków. Jeden
z nich prze je chał dło nią po szkla nej ścia nie budki tele fo nicz nej.

– Tato?
– Tak?
– Tęsk nię za tobą.



– Ja za tobą też, chło paku. Opie kuj się mamą i Ebbą i widzimy się w pią -
tek.

– Dobrze, pa, pa.
Klara prze jęła słu chawkę. Tomas sły szał jej oddech. Odle głość mię dzy

nimi była nama calna. Nagle prze peł niła go chęć powie dze nia jej wszyst -
kiego. Całej histo rii. Prze pro siłby, bła gał o nowy start i obie cał poprawę.
Jestem zbyt wiel kim tchó rzem, pomy ślał. Nie dam rady.

– Dzwo nili do cie bie z Urzędu Imi gra cyj nego – powie działa Klara.
Poczuł, jak zaci ska mu się żołą dek. Ośle piły go świa tła prze jeż dża ją cego

samo chodu i aż odwró cił się ple cami do ulicy.
– Na wieś?
– Nie, do domu. Zanim wyje cha li śmy.
Tomas nic nie powie dział.
– Sły sza łeś? – zapy tała Klara.
– Tak, dzwo nili z imi gra cyj nego. Co chcieli?
Sta rał się, by jego głos brzmiał pew nie.
– Powie dzieli, że Azra Osma no vić prze bywa w Szwe cji.
– Okej – przy tak nął naj spo koj niej, jak mógł. – Dzię kuję. Dobrze wie -

dzieć.
Klara odchrząk nęła.
– Kto to?
Robiła wszystko, by nie oka zać zain te re so wa nia, tak jakby pytała ot tak,

ale Tomas wyczuł w jej gło sie podejrz li wość. Prze łknął ślinę, sta ra jąc się
sku pić myśli i wpaść na jakiś pomysł.

– Jedna z osób zwią zana ze śledz twem, które pro wa dzę – wyja śnił.
– Jakim śledz twem?
Poczuł, że się czer wieni, dobrze, że go teraz nie widziała. Klara zawsze

wie działa, kiedy kła mie.
– Nie mogę o tym roz ma wiać. Wstępne śledz two objęte jest tajem nicą.
Klara umil kła. Tomas wie dział, że odpo wiedź jej nie zado wo liła.
– Nazwi sko brzmi, jakby była z Bośni.
– W całej Szwe cji jest pełno Bośnia ków. Oni też popeł niają prze stęp -

stwa, zresztą co ja ci będę mówił. Prze cież pra cu jesz w opiece spo łecz nej,
dobrze wiesz, ile z nimi zamie sza nia.

– Tak, to prawda.
Ebba zawo łała, że chce wra cać do oglą da nia filmu.
– Widzimy się w pią tek? – zapy tała Klara.



– Nie wiem, czy uda mi się wyrwać. Dam znać.
Klara wymam ro tała szyb kie „do widze nia” i zakoń czyła roz mowę.

Tomas stał jesz cze ze słu chawką w ręku. Odwie sił ją dopiero po chwili.
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Gdy Vera przy je chała do redak cji Kvällsposten, zastała na biurku wywró -
cony kubek z kawą. Gazeta leżąca pod nim roz mo kła, a zimny już płyn
utwo rzył brą zową plamę na jasnym drew nie.

W kącie z zado wo loną miną sie dział Leif M. Ivars son. Nie było wąt pli -
wo ści, kto za tym stał.

– Lepiej to posprzą taj – rzu cił. – Zanim plam nie będzie się już dało
zmyć.

Okno było uchy lone. Letni popo łu dniowy wiatr wwie wał kwa śny zapach
kawy do wnę trza redak cji. Vera nie miała nawet siły się zło ścić. Posłała
jedy nie chłodne spoj rze nie Ivars so nowi. Potem popro siła Sig gego, żeby
usiadł. Poprzed niego wie czoru dobrze się bawił u Bir gitty, ale Vera nie
mogła się prze móc, by zosta wić go u niej dwa dni z rzędu. Od czasu do
czasu chło piec mógł prze cież przyjść z nią do pracy. Odkąd poja wiła się
Bir gitta, nie było już potrzeby szyb kiego kon taktu z opieką spo łeczną.

– Muszę iść na spo tka nie. Czy mógł byś mi w tym cza sie coś nama lo -
wać?

Z brą zo wej skó rza nej torebki wycią gnęła pisaki.
– Nie chce mi się już malo wać. Tu jest nudno. Tęsk nię za tatą.
Vera rozej rzała się wokół z zaże no wa niem. Wynio słe spoj rze nie Ivars -

sona świad czyło o tym, że usły szał komen tarz chłopca.
– Mógł byś nary so wać ropu chę – powie działa Vera. – Jedna sie dzi nawet

tu w kącie, może cię zain spi ro wać.
Sigge zachi cho tał onie śmie lony, skryty pod swoją czapką.
Za oknem Kung shol men budziło się do życia. Na par ko wych ław kach

zmie niała się warta. Bez domni zbie rali swój doby tek i prze miesz czali się do
cie nia, ich miej sce zaj mo wali eme ryci i regu larne pijaczki.

Vera ruszyła kory ta rzem do gabi netu Anity Alsén. Zapu kała do drzwi.



– Wejść – rzu ciła zza biurka sze fowa redak cji, odpa la jąc kolej nego
papie rosa od poprzed niego.

Vera usia dła w fotelu. Skó rzane obi cie przy kle iło jej się do ud. Miała na
sobie krótką dżin sową spód nicę i luźną białą koszulę, którą nie zdar nie wci -
snęła do środka. Każda rzecz, którą wkła dała na sie bie rano, po przyj ściu do
redak cji wyda wała się złym wybo rem.

Roz wa żała, co powie dzieć. Słowa, które wła śnie miała wymó wić, nie
mogły jej przejść przez gar dło. Wie działa jed nak, że nie ma wyboru.

Przy po mniała sobie face tów z toa lety z baru Zin ken. Poczuła uścisk gru -
basa na szyi. Jego brudne ręce na piersi. Musi im oddać pie nią dze, żeby
w końcu znik nęli z jej życia. Jej i Sig gego.

– Potrze bo wa ła bym pod kładki – wydu siła w końcu.
Pod kład kami nazy wano doku menty wypeł niane przez dzien ni ka rzy, gdy

ich infor ma to rzy mieli dostać zapłatę, która musiała pozo stać tajna.
W ramach zapew nie nia ano ni mo wo ści odbiorca nie odpro wa dzał od niej
podatku. Zamiast tego gazeta pła ciła zry czał to waną opłatę do urzędu skar -
bo wego, nie wska zu jąc danych oso bo wych. Dla tego też machlojki z pod -
kład kami były tak powszechne. Vera sły szała nawet o repor te rach, któ rzy
dzięki wypła tom dla wymy ślo nych infor ma to rów kupili sobie miesz ka nia.

Anita spoj rzała na nią uważ nie.
– Nie ryzy ko wa ła bym znów wszyst kiego – dorzu ciła szybko Vera.
– Co to za źró dło?
Anita zacią gnęła się mocno, nie spusz cza jąc wzroku z Very.
– Poli cjant. Cho dzi o mor der stwo w Märscie. Ten arty kuł, od któ rego

zaczę li śmy dzi siej sze wyda nie. To będzie też dobry infor ma tor na przy -
szłość.

– Ile chce?
Vera długo się zasta na wiała, jaką kwotę podać. Nie miała odwagi pory -

wać się na zbyt wiele, Anita mogłaby wtedy zacząć coś podej rze wać. Jeśli
jed nak popro si łaby o dzie sięć tysięcy, któ rych zażą dał komi sarz Jer ker
Wretström, a potem prze ko nała go, żeby zado wo lił się pię cioma, to mia łaby
jesz cze pięć tysięcy na spłatę długu i odse tek gan gowi.

– Dzie sięć tysięcy. Tak żeby śmy sobie mogli zapew nić jego lojal ność –
potwier dziła.

Anita wstała za krze sła i pode szła do pla sti ko wej półki, roz cią ga ją cej się
wzdłuż zaokrą glo nej ściany gabi netu. Odsu nęła skrytkę, w któ rej ukryty był
sejf.



– Pamię taj tylko, co mówi łam. Żad nych wię cej szans.
Się gnęła po druk pod kładki i poło żyła go na biurku razem z dzie się -

cioma tysią cami.
– Pro szę mi wie rzyć. Pamię tam – odparła Vera.

Z samo chodu Vera zadzwo niła do Wretströma i umó wiła się na prze ka za nie
pie nię dzy. Kli ma ty za cja toczyła zaciętą walkę z gorą cym powie trzem
wewnątrz pojazdu. Prze grała poprzez nokaut tech niczny, gdy Vera spu ściła
szybę w oknie i do środka wlał się zaduch z auto strady.

Sigge krę cił się na fotelu. Gorący od słońca pas musi go parzyć w skórę,
pomy ślała Vera. Żeby go roz we se lić, wło żyła do radia kasetę z pro gra mem
dla dzieci Tip pen.

Czter dzie ści minut póź niej zapar ko wała obok poło żo nej na ubo czu
szkoły w sen nym Rosen bergu. Wretström odbie rał wolne za nad go dziny
i zabrał dzieci na plac zabaw. Sie dział przy huś taw kach, ubrany w jasne
szorty z dużymi kie sze niami i pod ko szu lek w czer wone paski. Verze przy -
szło na myśl, że wygląda jak dziecko, któ remu matka kupuje ubra nia
z kata logu.

Prze glą da jąc się w lusterku wstecz nym, nało żyła na usta błysz czyk,
a potem roz pięła guzik koszuli i otwo rzyła drzwi. Sigge zauwa żył córki
Wretströma na huś taw kach i jego twarz od razu się roz pro mie niła. Były
mniej wię cej w jego wieku.

– Mogę się z nimi poba wić? Pro szę?
– Innym razem, Sigge – powie działa Vera.
Chło piec opadł na fotel.
W roz pię tej koszuli Vera czuła się brudna. Pode szła do komi sa rza.

Pomy ślała o Leifie M. Ivars so nie. Ten chu jek ni gdy nie musiał flir to wać
z żad nym poli cjan tem. Wystar czyło jedy nie, że wycią gnął kasę i poga dał
chwilę o piłce noż nej. Nie musiał stać z pra wie wycią gnię tym na wierzch
fiu tem, żeby wydo być jakie goś newsa.

Vera miała już powoli dość tego, że w życiu zawo do wym zawsze
musiała odgry wać jakąś rolę. Jako dzien ni karka spo ty kała się z opo rem
zarówno w redak cji, jak i poza nią. Kiedy w pracy miała do czy nie nia
z ludźmi, musiała zmie niać swoją oso bo wość albo wygląd, żeby zado wo lić
jakie goś męż czy znę. Odgry wała posłuszną. Pokorną. Nie kiedy agre sywną.
W prze ciw nym razie nie miała szans.



Przy sia dła przy zie lo nej pia skow nicy naprze ciwko poli cjanta. Oczy
Wretströma krę ciły się za wąskimi oku la rami sło necz nymi niczym kuleczki
we fli pe rach. Despe racko pró bo wał dostrzec coś mię dzy jej nagimi nogami.

– Mam dla pana pie nią dze. Naj pierw jed nak pro szę o jakieś naj now sze
newsy – powie działa Vera.

– Będzie trud niej, niż nam się na początku wyda wało. Facet na dal pozo -
staje zatrzy many, ale poza jego przy zna niem się po pijaku do winy nie
mamy nic, co wią za łoby go z ofiarą czy miej scem doko na nia prze stęp stwa.
A teraz jesz cze wyco fał się z tego, co powie dział. Twier dzi, że była to jedy -
nie pro wo ka cja. Prze szu ka nie domu nic nie wnio sło.

– Wie cie o nim coś wię cej?
– Jak już mówi łem, bywa bru talny. Sta cjo no wał w Bośni jako najem nik

u Ser bów. Zapewne kogoś tam zabił, nawet jeśli przed nami nie chce się do
tego przy znać. Swoją drogą, mam coś dla pani.

Wretström się gnął po port fel i wycią gnął z niego zdję cie. Podał je Verze.
Przyj rzała się foto gra fii. Ogo lony męż czy zna o pozba wio nym wyrazu spoj -
rze niu. Kri stian Wolf.

– Może je pani zacho wać – rzu cił.
– Macie już potwier dze nie, że doszło do gwałtu? – zapy tała Vera.
– Tak. Wczo raj dosta li śmy odpo wiedź od pato loga.
– A majtki? Zna leź li ście je?
– Nie. Tak jak już mówi łem, prze szu ka nie skoń czyło się fia skiem.
– Jeste ście jed nak pewni, że miała na sobie majtki, gdy wycho dziła

z domu?
– Tak, mąż to potwier dza. Wie pani, jacy są muzuł ma nie. Można o nich

wiele gadać, ale swoje żony trzy mają krótko.
Vera roz wa żała, czy popro sić Wretströma, żeby spraw dził, czy Kri stian

Wolf nie prze by wał cza sem wio sną w Malmö. Bo jeśli jed nak ist niał jakiś
zwią zek z mar co wym napa dem na Mer sihę?

Ale gdy zdra dzi zbyt wiele, może stra cić wła sną histo rię. Jeśli poli cja
rów nież zacznie doszu ki wać się powią zań, to Vera nie będzie już jedyna.
Trop wypły nie zaraz do wszyst kich mediów. Musi zna leźć wię cej dowo -
dów, zanim zacznie zada wać pyta nia.

– A jak już o tym mowa – cią gnął Wretström – nie odpo wie działa mi
pani ostat nio na moje pyta nie.

Uśmiech nął się do niej sze roko.
– To zna czy?



Wretström spoj rzał na nią szcze niac kim wzro kiem.
– No, czy jak pani wycho dzi z domu, to ma na sobie majtki?
Córki poli cjanta wła śnie zesko czyły z huś ta wek. Rzu ciły się pędem,

goniąc nawza jem, w stronę boiska do koszy kówki. Gołe stopy na roz grza -
nym asfal cie. Biedne dziew czynki, pomy ślała Vera, że też muszą się
wycho wy wać z takim ojcem.

– Nie, gdy jest tak gorąco – skła mała, patrząc mu pro sto w oczy.
Na czole komi sa rza poja wiła się kro pelka potu. Wolno spły nęła na brew.

Wyglą dał, jakby wstrzy mał oddech.
Vera wycią gnęła z torebki kopertę. Głu pawe pyta nie poli cjanta dało jej

nowe moż li wo ści nego cja cyjne.
– Może pan dostać pięć tysięcy – powie działa.
– Umó wi li śmy się na dzie sięć – zarzu cił jej Wretström.
– No, ale przy oka zji mógł pan się spo tkać ze mną. – Vera się uśmiech -

nęła. – Jeśli się pan postara, to będziemy się widy wać czę ściej. Dostanę od
pana to, czego potrze buję, a z cza sem poja wią się kolejne pie nią dze.

Wretström zaśmiał się i przy jął kopertę.

W samo cho dzie Vera zastała obra żo nego Sig gego.
– Ni gdy mi nic nie wolno – rzu cił. – Mam wra że nie, że miesz kam już

w tym samo cho dzie.
– Prze pra szam, chło paku. Wiesz co? Jak skoń czę pracę, poje dziemy na

wycieczkę – powie działa Vera.
Sigge spoj rzał na nią z powąt pie wa niem, sta ra jąc się roz gryźć, czy znów

go oszu kuje, tak jak z tą bawial nią dla dzieci.
– Jaką wycieczkę?
– Poje dziemy noc nym pocią giem. Do Malmö.
Sigge aż się cały roz pro mie nił. Vera wje chała na obwod nicę w kie runku

Sztok holmu. Foto gra fia, którą dał jej Wretström, spo czy wała bez piecz nie
w kie szeni dżin so wej spód nicy.

Jeśli Mer siha Seli mo vić roz po zna Kri stiana Wolfa jako napast nika, to
wkrótce Vera będzie mogła ujaw nić seryj nego gwał ci ciela, który dzia łał
w przy naj mniej dwóch mia stach. Pogoń za sprawcą miała szansę stać się
dużym tema tem tego lata w wie czor nej pra sie.

Gdyby Verze pierw szej udało się opu bli ko wać histo rię, szybko zapo -
mniano by o fia sku z pie niędzmi dla infor ma to rów z zeszłej zimy. A jej



kariera poszy bo wa łaby pod niebo.
Vera zmie niła biegi i się gnęła po chu s teczkę. Wytarła błysz czyk, tak

jakby w ten spo sób chciała uwol nić się od oble śnego spoj rze nia
Wretströma.
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Wcze snym ran kiem w pią tek Vera i Sigge wysie dli z pociągu na dworcu
głów nym w Malmö. Chłód nocy zatrzy mał się jesz cze pod łuko wa tym
dachem budynku. Blade poranne świa tło wolno ocie plało sta lową kon struk -
cję.

– Jestem zmę czony – maru dził Sigge.
Chło piec miał na sobie nie bie skie dżinsy i żółty swe ter. Na gło wie

czarną czapkę z dasz kiem z moty wem Parku Juraj skiego. Posta no wił nie
spać całą noc. Leżał na kola nach Very i spo glą dał na zmie nia jący się za
oknem kra jo braz. Chciał zoba czyć słońce, naj pierw zacho dzące za hory -
zont, a potem ponow nie poja wia jące się na nie bie. Ale już około pierw szej
w nocy Vera usły szała jego ciche chra pa nie.

– Nie długo się roz krę cisz. Chodź, znaj dziemy jakąś tak sówkę.
W słońcu przed budyn kiem dworca było już cie pło, ale Vera na dal miała

gęsią skórkę. Nie podo bała jej się ta otwarta prze strzeń. Przy glą dała się
każ dej oso bie, która się do nich zbli żała. Całą noc nie opusz czał jej dziwny
strach. Wró cili do mia sta Jon nego. Mógł się tu poja wić w każ dej chwili.
Sys tem alar mowy w mózgu był przez cały czas gotowy na odpa le nie.

– Co chcesz na śnia da nie?
– Fala fela – odparł Sigge.
Vera mach nęła ręką na tak sówkę.
– Wydaje mi się, że Orient House jest już otwarty.

Dwie godziny póź niej popy chała przed sobą przez Rosengård lekko roz -
draż nio nego sze ścio latka.

– To wcale nie jest fajna wycieczka – mru czał Sigge.
– Nie długo się poba wimy.



Na asfal to wym polu wyro sły rzędy domów. Blade fasady pięły się ku
słońcu. Przy kry wał je cień przy po mi na ją cego para wan dzie wię cio pię tro -
wego budynku wzno szą cego się przed nimi. Ludzie zwy kli go nazy wać
Wiel kim Murem Chiń skim, cią gnął się przez pół kilo me tra. Gro te skowa
budowla. Rzędy kwa dra to wych kla tek z miesz kań cami, z któ rymi gmina
nie wie działa, co zro bić.

Po fala fe lo wym śnia da niu Vera odwie dziła ośro dek dla uchodź ców,
w któ rym miesz kała Mer siha Seli mo vić, gdzie dowie działa się, że kobieta
prze pro wa dziła się na Rosengård, a dokład nie do jed nego z miesz kań wła -
śnie w Wiel kim Murze Chiń skim.

Vera z Sig gem pode szli do klatki scho do wej. Kil koro dzieci wybie gło
z niej i roz pierz chło się po całym podwórku. Sigge się roz pro mie nił.

– Chcesz się z nimi poba wić?
– Tak, mogę?
– Pew nie, tylko tak, żebym cię widziała z bal konu.
Gdy następne dziecko wybie gło z klatki, Vera sko rzy stała z oka zji i wśli -

zgnęła się do środka. Wszę dzie roz no sił się zapach fry tury. Dzien ni karka
wyszu kała nazwi sko Mer sihy na tablicy infor ma cyj nej z roz bitą szybką.
Obok na ścia nie ktoś nary so wał penisa.

Vera zna la zła numer miesz ka nia Mer sihy i ruszyła scho dami w górę.
Zdy szana dotarła w końcu na siódme pię tro. Czarny pod ko szu lek przy kleił
się jej do ple ców. Naci snęła dzwo nek przy drzwiach. Przy jazd tutaj aż ze
Sztok holmu to lote ria. Jeśli Mer siha nie będzie w sta nie wska zać Kri stiana
Wolfa jako sprawcy, to Anita Alsén się wściek nie. Twier dząc, że Vera mar -
nuje środki gazety na sprawę, którą czy tel nicy mają gdzieś.

Mer siha natych miast otwo rzyła drzwi. Wyglą dała pra wie dokład nie tak,
jak zapa mię tała ją Vera – ciemne, pół dłu gie włosy i luźna sukienka – nie
była już jed nak taka blada i wychu dzona jak ostat nim razem.

– Cześć… Vera. Dobrze pamię tam?
– Cześć, Mer siha. Mogę ci zająć chwilę?
– Pew nie. Wchodź.
– Jak ty dobrze mówisz po szwedzku!
Mer siha uśmiech nęła się zawsty dzona. Odsu nęła się na bok, tak żeby

Vera mogła swo bod nie wejść. Cia sne miesz ka nie urzą dzono oszczęd nie.
Tapety były już pod nisz czone, z wyraź nymi śla dami w fak tu rze mate riału.
Pozo sta ło ści z lat sie dem dzie sią tych, gdy powstał budy nek. Na ścia nach
wisiały obrazy w dziw nych ramach, zapewne kupione na jakimś pchlim



targu. Vera pode szła do jed nego z nich, przed sta wia ją cego kamienny most
po wybu chu bomby.

– Stari most – wyja śniła Mer siha.
– Co to?
– Most w moim rodzin nym mie ście, Mosta rze. Przez ponad czte ry sta lat

łączył ze sobą dwie czę ści, bośniacką i chor wacką. Muzuł ma nów z chrze -
ści ja nami. Aż do zeszłego roku. Wtedy wysa dzono go w powie trze.

Wyglą dało na to, że Mer siha szuka w gło wie jakie goś słowa. Vera skądś
znała tę histo rię. Chyba widziała ją w wia do mo ściach.

– W Mosta rze mie li śmy naj wię cej mie sza nych mał żeństw w całej Jugo -
sła wii. Muzuł ma nów i chrze ści jan. To była dobra rzecz. Teraz nie mamy
nawet mostu, który łączyłby nasze dwa ludy. – Mer siha pokrę ciła głową. – 
Nie wiem, w jakim jest teraz sta nie. Ucie kłam, zanim go znisz czono.
Nama lo wa łam go tak, jak mi się wyda wało, że teraz może wyglą dać.

W cia snej kuchni zago to wała wodę i zalała nią kawę instant. Wynio sła
na bal kon dwa kubki, cukier i śmie tankę w proszku.

Vera objęła wzro kiem asfal towy kra jo braz. Na dole Sigge bawił się
z dziećmi w berka. Ich śmie chy nie docho dziły aż do siód mego pię tra, ale
Vera nie malże czuła, jak serce wali mu w pier siach, jak od zabawy led wie
może zła pać oddech, zachwy cony nowymi kole gami.

– Czy odkąd roz ma wia ły śmy ostat nio, w śledz twie poja wiło się coś
nowego? – zapy tała Vera.

Mer siha dodała do kubka sporą łyżkę śmie tanki w proszku i zamie szała.
Kawa zmie niła kolor z czar nej na jasno be żowy.

– Nic. Poli cja o niczym nie wspo mi nała.
Vera wycią gnęła z torebki kopertę.
– Chcia ła bym ci poka zać jedno zdję cie.
Podała jej foto gra fię Kri stiana Wolfa.
– Nie mam na to żad nych dowo dów, ale praw do po dob nie ten sam

sprawca zgwał cił wię cej kobiet. Pozna jesz tego męż czy znę?
Vera wbiła wzrok w zie lone oczy Mer sihy w nadziei, że zoba czy w nich

błysk wska zu jący na to, że go roz po znała. Dziew czyna rzu ciła okiem na
zdję cie i natych miast je odło żyła.

– Nie.
– Ale to dla tego, że nie pamię tasz, jak wyglą dał?
– Nie, to po pro stu nie on.
Verę opu ściła cała ener gia.



Podróż pocią giem do Malmö była lote rią, ale wczo raj wie czo rem, gdy
się na nią zde cy do wała, liczyła, że wygra. Teraz już wie działa, że nic
z tego. Naj chęt niej by się stąd tele por to wała.

Miała wra że nie, że nagle zalał ją cały stres tygo dnia. Prze pro wadzka,
Jonny, człon ko wie gangu moto cy klo wego. Nie miała jak się bro nić. Wal -
czyła ze sobą, żeby po pro stu nie wybiec, tak jak stała.

– Zacze kaj chwilę – powie działa Mer siha i weszła do środka.
Vera sły szała, że szuka cze goś w szu fla dzie. Po chwili kobieta wró ciła

z grubą kartką papieru w ręce.
– Pro szę – powie działa, wrę cza jąc ją Verze.
Dzien ni karka przyj rzała się czarno-bia łemu szki cowi przed sta wia ją cemu

twarz męż czy zny.
– To on – wyja śniła Mer siha.
Vera poczuła rosnące ciśnie nie.
– Nary so wa łam to kilka dni po zda rze niu, żeby nie zapo mnieć, jak

wygląda. To było już po tym, jak się widzia ły śmy. W prze ciw nym razie
poka za ła bym ci to już dawno temu.

– Poli cja to widziała?
– Tak, ale nie byli zain te re so wani. Wspo mi na łam im, że uczęsz cza łam

do aka de mii sztuk pięk nych w Sara je wie. Ale mówi łam wtedy tak słabo po
szwedzku, że nie mam poję cia, czy zro zu mieli. Spra wiali wra że nie, jakby
to nie było ważne, i nie wzięli go ze sobą.

– Chyba żar tu jesz?
Vera ponow nie spoj rzała na rysu nek.
– Był gruby? – zapy tała.
– Nie.
– Tak przy naj mniej wygląda na rysunku – rzu ciła Vera.
– Nie wiem, jak to wyja śnić. Był jakiś taki napuch nięty. I strasz nie

blady. Tak jakby miał na sobie maskę. Cho ciaż nie miał. Może był chory.
Vera napo tkała jej wzrok. Tak jakby obie nagle zro zu miały, że to jakiś

prze łom.
– To bar dzo dobra infor ma cja.
Może jed nak wyprawa do Malmö nie była cał ko witą stratą czasu. Kri -

stian Wolf odwo łał swoje przy zna nie się do winy w związku z mor der -
stwem w Märscie, a poli cji bra ko wało dowo dów tech nicz nych. Jed nak
zwią zek mię dzy tymi dwiema spra wami na dal ist niał. Czyżby sprawcą obu
był męż czy zna z rysunku?



– Możesz go zatrzy mać – powie działa Mer siha.
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Tomas zje chał z auto strady w stronę Hal l sta ham maru. Na nie bie roz cią gały
się sza ro białe chmury. Ponury kra jo braz Västmanlandu był tak samo nijaki
jak ten, który zapa mię tał z dzie ciń stwa.

Od pra cow nika Urzędu Imi gra cyj nego uzy skał nie praw do po dobną wręcz
infor ma cję – Azra miesz kała w ośrodku dla uchodź ców w jego rodzin nych
stro nach, zale d wie godzinę drogi od Sztok holmu.

Cały wczo raj szy dzień per trak to wał sam ze sobą. W końcu posta no wił,
że poje dzie do Hal l sta ham maru, ale nie spró buje się skon tak to wać z Azrą.
Musi mu wystar czyć, że ją tylko zoba czy. Potem odje dzie i ni gdy wię cej
o niej nie pomy śli.

Na wylud nio nych, dobrze mu zna nych ulicz kach od czasu do czasu poja -
wiały się niczym duchy twa rze z daw nych cza sów. Miesz kało tu jed nak
coraz mniej ludzi. W cza sach świet no ści, w latach sie dem dzie sią tych, ta
prze my słowa miej sco wość liczyła sobie pra wie czter na ście tysięcy oby wa -
teli. Teraz było ich o trzy tysiące mniej.

Tomas zwol nił. Roz glą dał się za wol nym miej scem do par ko wa nia. Wje -
chał samo cho dem na chod nik przed wej ściem do budynku. Wyłą czył sil nik.
Radio na dal grało, ale nieco je ści szył.

Ostat niej nocy w Eslöv spło nął ośro dek dla uchodź ców. Miesz kańcy
zostali ewa ku owani do budyn ków szkoły. Poli cja podej rzewa pod pa le nie.

Tomas opu ścił szybę. Powie trze było cięż kie i gorące.
Prze cho dzimy do wia do mo ści spor to wych. Do pierw szego meczu Szwe cji

w ramach mistrzostw świata pozo stało dzie sięć dni. Gramy z Kame ru nem,
dru żyną, która ocza ro wała świat w poprzed nich mistrzo stwach świata przed
czte rema laty we Wło szech. Zespół pro wa dził wtedy Roger Milla, który,
mimo że zdą żył już skoń czyć czter dzie ści dwa lata, na dal…

Tomas wyłą czył odbior nik.



Zda wał sobie sprawę, że gdyby pozo stał w Hal l sta ham ma rze, nie wy klu -
czone, że razem z braćmi pod pa li liby budy nek sto jący przed nim. Ale jego
losy poto czyły się ina czej i od nie ca łych dzie się ciu lat był poli cjan tem.
Mógł za to podzię ko wać Zin gowi, który stał się dla niego namiastką ojca.
Gdy po sze ściu mie sią cach Tomas wró cił z Bośni, dzieci pra wie go nie
poznały. Naj bar dziej się oba wiał, że Ale xan der i Ebba staną się tacy jak on
i jego bra cia.

Prze szło mu przez głowę, że Klara była jedyną osobą, która mogła temu
zapo biec. Jestem stra cony, pomy ślał. Popeł niam ten sam błąd co wszy scy
męż czyźni przede mną.

Zapa lił papie rosa. Ręką oparł się o drzwi i wydmu chi wał dym na
zewnątrz, tak by nie osiadł na zamszo wej tapi cerce. Ciem no włosi ludzie,
dzieci i doro śli, wcho dzili do budynku i z niego wycho dzili. Ale ni gdzie nie
było Azry.

Minęła godzina.
Przy wo ły wał w pamięci tych kilka krót kich wspól nych chwil. Dokład nie

tak jak wcze śniej sze wspo mnie nia z róż nych wypraw w życiu, wzmoc nione
fak tem wydo sta nia się z nud nych rodzin nych stron, rów nież i one mie niły
się kolo rami na ciem no sza rym tle. Może wyni kało to z tego, że wokół nich
sza lała wojna i bez na dzieja? Może wszech obecna śmierć uczy niła ich bar -
dziej żywymi? Musieli poko lo ro wać dany im wspólny czas. Gło śno krzy -
czeć, by nie sły szeć mil cze nia zmar łych. Czy prze ży wa liby to w ten sam
spo sób w bez piecz nym miej scu, w któ rym pano wał pokój? Gdy nie szczę -
ście i prze moc były odda lone o tysiące kilo me trów?

Prze szło mu przez myśl, że natych miast powi nien stąd odje chać, zanim
splami naj pięk niej sze wspo mnie nia, jakie mu pozo stały.

Poło żył dłoń na drążku zmiany bie gów i w tym samym momen cie zza
rogu budynku wyszła Azra z jakimś męż czy zną. Tomas pochy lił się. Wbił
w nią wzrok. Była tak samo piękna i rześka, jak ją zapa mię tał. Ciem no brą -
zowe bujne włosy spły wały jej dziko na ramiona. Szła wypro sto wana, co
spra wiało, że wyglą dała na wyż szą, niż była w rze czy wi sto ści. W ręce trzy -
mała rekla mówkę z zaku pami z Vivo. Wyda wało się to wręcz nie praw do po -
dobne, że widzi ją tutaj, na ulicy ze swo jego dzie ciń stwa. Chciał otwo rzyć
drzwi i pod biec do niej, woła jąc jej imię. Zaci snął dło nie na kie row nicy.
Azra wraz z towa rzy szą cym jej męż czy zną weszli do budynku, a Tomas
odchy lił się na fotelu i spoj rzał na pod su fitkę samo chodu.



Dopiero wtedy dotarło do niego, że szła z męż czy zną. Zazdrość, ukryta
do tej pory w klatce pier sio wej, roz lała się po całym ciele, powo du jąc ból
w każ dym sta wie.

Po chwili Tomas włą czył sil nik, wrzu cił pierw szy bieg, pocze kał, aż
sprzę gło zasko czy, i wolno odje chał. Może tak jest naj le piej, nie będzie go
pchało pro sto w prze paść.

Będzie mógł poskle jać rodzinę i znów poko chać ją całą duszą. Zacznie
od Petera, na dal miesz ka ją cego u matki, kilka minut stąd.
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Micael Bratt prze ci skał się w kolejce do hote lo wej recep cji.
– Jakaś poczta? – zapy tał.
Młody chło pak w zbyt obszer nej mary narce odwró cił się w jego stronę.

Micael zabęb nił pal cami o blat i spoj rzał tęsk nym wzro kiem w prawo
w stronę gło śnego baru. Pierw szy dzień zdję ciowy, a on już był zawie -
dziony. Z powodu swo jej roli, pozo sta łych akto rów na pla nie i Falun. Wie -
czo rem zamie rzał się porząd nie upić. Recep cjo ni sta drżącą ręką podał mu
plik listów i Micael ruszył do wind.

W poło wie kroku zmie nił jed nak zda nie i zawró cił.
– Jeśli chciał bym się dziś wie czo rem zaba wić w tej dziu rze, gdzie powi -

nie nem się wybrać? – zapy tał.
– Do Garbo.
– To zna czy?
– Na Hälsningtorget.
W pokoju hote lo wym Micael poło żył się na łóżku i roz tar gnio nym wzro -

kiem prze glą dał pocztę prze słaną mu tutaj ze Sztok holmu. Jakieś rachunki.
List od córki, Vik to rii. Prze czy tał kilka pierw szych lini jek, a potem odło żył
go na bok. Kilka listów od fanów z całej Szwe cji. Żebrzą cych o auto graf.
Na chy bił tra fił otwo rzył jedną z kopert. Oka zało się, że to od Jean nette Eri -
xon, kobiety, którą naj wy raź niej spo tkał w marcu w Malmö. Dzię ko wała za
wspól nie spę dzony czas, pyta jąc, czy ma ochotę spo tkać się ponow nie.
Zapro po no wała, że latem może przy je chać do Sztok holmu. Do koperty,
oprócz kolej nej opła co nej i z adre sem zwrot nym, wsu nęła swoją foto gra fię.
Przy glą dał się twa rzy, kom plet nie jej nie roz po zna jąc. Uśmiech nął się sze -
roko. Ładna, naprawdę ładna.

A pew nie, że znów się z nią zaba wię, pomy ślał. Prze cież to wstyd, że nie
pamię tam naszego pierw szego razu.



Się gnął po dłu go pis i kartkę leżące na noc nym sto liku.
Jean nette, zapra szam cię na mój kolejny plan fil mowy.
Zapi sał swój numer tele fonu.
Zło żył kartkę na pół i wsa dził do prze sła nej przez nią koperty zwrot nej.

Odchy lił klapkę, by zwil żyć ją języ kiem i zastygł w pół ruchu. Przez głowę
prze le ciały wspo mnie nia. Wykrzy wił twarz i pokrę cił głową.

– Nie, no, kurwa.
Ciężko pod niósł się łóżka, poszedł do łazienki i odkrę cił kran. Zmo czył

palec i prze je chał nim po pasku z kle jem, a potem zakleił kopertę. Rzu cił
okiem na zega rek, rolexa, któ rego dostał od swo jego agenta. Docho dziło
wpół do szó stej. Posta no wił chwilę odpo cząć, a potem zejść do baru. A na
sam koniec wybie rze się do noc nego klubu.

Micael skoń czył jeść zamó wiony w hote lo wej restau ra cji rost bef i odło żył
sztućce. Przy barze kłę bili się ludzie. Wska zano mu sto lik kawa łek dalej,
gdzie teraz sie dział, popi ja jąc piwo. Roz ko szo wał się samot no ścią. Z bie -
giem lat kom pa nów do picia zro biło się coraz mniej. Naj le piej czuł się sam
na każ dej życio wej płasz czyź nie. Cza sem zda rzały się kobiety, z któ rymi
wytrzy my wał kilka dni, w wyjąt ko wych wypad kach kilka tygo dni, zanim
się ich pozby wał.

Ze wszyst kich stron posy łano mu cie kaw skie spoj rze nia. Micael je igno -
ro wał. Zauwa żył jed nego ze sta ty stów z dzi siej szego planu i się ziry to wał.
Wyraź nie wydał pole ce nie, by sta ty stów nie kwa te ro wać w tym samym
hotelu co jego. Nie będzie miał wtedy spo koju. Jutro zadzwoni do swo jego
agenta, Bengta J. Lin dwalla, niech zała twi ten baj zel, bo ina czej Micael nie
będzie miał chwili wytchnie nia. Sta ty sta przy glą dał mu się bez wstyd nie.
Micael pamię tał go chyba jesz cze ze szkoły aktor skiej. To jeden z tych nie -
udacz ni ków jeż dżą cych po całym kraju w pogoni za dwiema sekun dami
w tele wi zji. Żało śni głupcy, pomy ślał. Odwró cił wzrok, tak żeby ten nie -
szczę sny prze gryw nie pró bo wał podejść i go zaga dy wać. Naj wy raź niej
wyda wało mu się, że są wręcz kole gami.

Wró cił myślami do kobiety z pociągu, Vero niki. Tak jak się spo dzie wał,
zapu kała do jego drzwi punk tu al nie o ósmej wie czo rem w środę. Wypili
drinka w hote lo wym barze, a potem, zamiast iść na górę do pokoju, kobieta
zapro po no wała, by poszli do niej do domu. Nie chęt nie, ale jed nak przy znał,
że jej bez po średni spo sób bycia mu zaim po no wał. Nie była byle gęsią, ale



pewną sie bie, inte li gentną i zabawną osobą. Samotną, ale silną kobietą,
która w innych oko licz no ściach mogła daleko zajść. Naprawdę się z nią
dobrze bawił i śmiał do łez. Z jakie goś powodu czuł lekki zawód, że nie jest
mężatką. Pod nie cało go, że zapew nia kurom domo wym wspo mnie nia na
życie. Chwile, które dla niego zna czyły tak nie wiele, na zawsze już odci -
skały się niczym paląca tajem nica na ich poukła da nym nud nym życiu.

Oka zało się, że Vero nica pra cuje jako przed szko lanka i jest samotną
matką dzie wię cio latka, któ rego widział w pociągu. Jej nie wiel kie pod nisz -
czone miesz ka nie na obrze żach mia sta przy po mi nało mu jego wła sne dora -
sta nie z samotną matką w Gusta vs bergu. Gdy przy szli do domu, syn już
spał, przy świe tle z ogrom nego akwa rium, w któ rym poły ski wały cie nie
ryb. Lokum było nie chlujne, ale nie spra wiało wra że nia brud nego. Vero nica
wcią gnęła go do sypialni, poczę sto wała whi sky, a potem się ze sobą prze -
spali. O świ cie, przy akom pa nia men cie śpiewu pta ków i z uśmie chem na
twa rzy powę dro wał do hotelu.

Micael posta no wił poszu kać jesz cze jakie goś miej sca, zanim pój dzie do
noc nego klubu. Chciał pobyć sam.

– Pro szę to zapi sać na rachu nek mojego pokoju – powie dział do prze -
cho dzą cej obok kel nerki.

Wytarł usta ser wetką, rzu cił ją na talerz i wstał od stołu. Ruszył przez
hote lowe lobby i wyszedł na ulicę. Wie czór był jasny i cie pły. Szedł wyło -
żoną kocimi łbami uliczką w stronę rzeki.
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Zamek do drzwi klatki scho do wej był zepsuty, więc Tomas pocią gnął za
klamkę i wszedł do środka. Z miesz ka nia na pierw szym pię trze docho dziły
muzyka roc kowa i pokrzy ki wa nia jakie goś męż czy zny. Naj pew niej chło -
paka matki. Tomas naci snął na dzwo nek, ale nie usły szał żad nego dźwięku.
Zastu kał kil ku krot nie do drzwi, a potem je otwo rzył i wszedł do środka.
Muzyka zro biła się jesz cze gło śniej sza, a dodat kowo ude rzył go dobrze
znany zatę chły zapach. Na pod ło dze leżał czarny wie szak z ubra niami.

– Halo?! – zawo łał, ale jego głos zgi nął w dźwię kach muzyki.
Ruszył przez wąski przed po kój. Doszedł do pokoju dzien nego. Na kana -

pie sie dział męż czy zna z nagim tor sem i ciem nymi wło sami zwią za nymi
w kucyk. Tomas pod szedł do wieży i ją wyłą czył. Męż czy zna się pode rwał.

– Ktoś ty, kurwa? – rzu cił, wbi ja jąc wzrok w Tomasa.
Miał roz pa loną twarz i szkli ste od prze pi cia oczy. Obwi sły, nie rów no -

mier nie opa lony tors poły ski wał od potu. Nie racząc odpo wie dzieć, Tomas
ruszył pro sto do sypialni i zaj rzał do środka. Pusto. Nie za słane łóżko,
brudna, sko tło wana pościel, spod któ rej wysta wał żółty mate rac.

– Gdzie ona jest?
– Ktoś ty, kurwa? – powtó rzył męż czy zna. – I co tu, kurwa, robisz?
Czas jakby zatrzy mał się w miej scu. Tomas znów miał czter na ście lat.

Wszystko, co zosta wił za sobą, na dal znaj do wało się w tym gów nia nym
miesz ka niu. Musi się stąd wydo stać.

– Co się dzieje? Dla czego…
Głos matki.
Przez otwarte drzwi kuchni zoba czył jej pochy loną syl wetkę w sła bym

świe tle wpa da ją cym przez okno. Gdy był mały, zawsze mu powta rzała, że
to wła śnie on ze wszyst kich braci naj bar dziej ją przy po mi nał. Ni gdy nie
wie dział, czy mówi to z miło ścią, czy odrazą.



– Tomas?
Zro biła krok w jego kie runku, ale zaraz się zatrzy mała. Jej prawe oko

ota czało świeże nie bie skawe limo. Star sze, wybla kłe już nieco siniaki
w róż nych odcie niach pokry wały jej ramiona i uda.

Tomas prze niósł wzrok na męż czy znę. Jego ogromne, pokryte zro go wa -
cia łym naskór kiem dło nie były całe poob cie rane. W głębi serca Tomas sły -
szał dźwięk, jaki wyda wały, gdy ude rzały matkę, jej stłu miony jęk. Wie -
dział, że brzmi róż nie, w zależ no ści od tego, czy faceci bili ją otwartą dło -
nią, czy pię ścią. I czy była zamro czona alko ho lem, czy trzeźwa. Głu che
odgłosy tra fia ją cych matkę pro sto w brzuch cio sów dud niły mu w gło wie.

Wszystko nagle wró ciło. Wystra szone oczy Petera wyzie ra ją cego zza
łóżka, za któ rym zwy kle się cho wał. Tomas pod no sił go, kładł na jesz cze
mokrej od moczu pościeli i tulił. Kri stian z komik sem, leżący na ple cach
w swoim kącie, z zapa loną lampką do czy ta nia, zaci śnię tymi szczę kami
i muzyką wyle wa jącą się ze słu cha wek ukra dzio nego walk mana.

– Ty jebana świ nio.
– Nie, Tomas, nie.
Bła galny głos matki za jego ple cami. Na to już jed nak za późno.
Tomas już się na niego rzu cił.
Zamach nął się prawą pię ścią i tra fił go pro sto ponad brwią. Męż czy zna

pole ciał do tyłu. Cios otarł mu spory kawa łek skóry i krew spły wała teraz
po jego policzku. Tomas ude rzył ponow nie, tym razem w nos, który zła mał
się pod jego kost kami. Matka krzy czała roz pacz li wie. Tomas się pochy lił,
zła pał męż czy znę za włosy i prze cią gnął go po pod ło dze w pokoju dzien -
nym. Tam ten jęczał bez rad nie.

Matka pospie szyła za nimi.
– Nie, Tomas, nie możesz tak. Puść go. Nic mu już nie rób.
Tomas jed nym kop nię ciem odsu nął wie szak. Popchnął drzwi wej ściowe.

Ponow nie zła pał męż czy znę za włosy i prze cią gnął przez próg, pro sto na
klatkę scho dową. Krzyk matki odbi jał się echem od beto no wych ścian.
Tomas zwol nił uścisk, puścił leżą cego z otwar tymi ustami na pod ło dze
i z hukiem zamknął za sobą drzwi. Matka pró bo wała się koło niego prze ci -
snąć, ale zła pał ją w moc nym uści sku. Szar pała się i rzu cała, pró bu jąc
uwol nić. Zamknął oczy, przy trzy mu jąc ją lekko.

W końcu się pod dała.
Opa dła na kilka kur tek leżą cych na pod ło dze i oparła się o ścianę.

Zakryła twarz rękami, szlo cha jąc. Tomas przy kuc nął przy niej. Prawa ręka



pul so wała mu z bólu. Matka zaczęła grze bać w kie szeni jed nej z kur tek, po
chwili wycią gnęła z niej paczkę papie ro sów i zapa liła jed nego. Podała go
synowi, a potem zapa liła kolej nego dla sie bie.

– Gdzie jest Peter? – zapy tał Tomas.
– Nie widzia łam go od kilku dni. Wiesz, jaki on jest. Jacy wy trzej jeste -

ście. Idzie cie i wra ca cie, ni gdy nic nie wiem.
Ktoś szarp nął za klamkę. Męż czy zna po dru giej stro nie pew nie się pod -

niósł. Tomas odcze kał w napię ciu, aż kroki na scho dach się oddalą. Drzwi
do klatki otwo rzyły się i zamknęły z hukiem. Tomas spoj rzał na matkę.

– Kocham cię, mamo. Dla tego to zro bi łem. Nie mogę znieść myśli, że
cię biją. Że to się w ogóle dzieje. A ty jesteś taka bez radna.

Matka kiw nęła lekko głową. Wypu ściła dym. Żad nemu synowi nie
powie działa ni gdy, że go kocha. Mimo to Tomas był pewien, że na swój
spo sób ich kochała. Zauwa żył, że wygląda na star szą niż swoje pięć dzie siąt
lat. Miała zale d wie szes na ście lat, gdy uro dził się Kri stian.

Przy szło mu na myśl, że kobiety z klasy robot ni czej sta rzały się, lecz ni -
gdy nie były naprawdę młode.

– Zosta łam sama.
Tomas kiw nął głową.
– Jak dobrze cię znam, długo to nie potrwa. Byłoby miło, gdy byś kie dyś

odwie dziła nas w Sztok hol mie. Dzieci też by się cie szyły. Lubią swoją bab -
cię.

Matka się uśmiech nęła.
– Ale Klara nie. Gar dzi mną.
Tomas nie odpo wie dział.
Dopa lili papie rosy. Tomas oparł się na łok ciu i pod niósł. Wycią gnął rękę

do matki i pomógł jej wstać. Objął i przy tu lił tak mocno, że aż poczuł jej
wysta jące żebra, a potem otwo rzył drzwi i wyszedł na klatkę.

– Do zoba cze nia. Zadzwoń, jeśli coś by się działo.
Matka poma chała mu bez wied nie dło nią, w któ rej trzy mała papie rosa.
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Zbli żała się pora kola cji, gdy Vera zapu kała do drzwi domu Caspera Segera
w Oxie. Otwo rzył jej ubrany w nie bie skie dżinsy i biały pod ko szu lek, ze
ścierką kuchenną w dłoni.

– Miło was widzieć – przy wi tał się, pod niósł Sig gego i zmierz wił mu
włosy.

Po chwili odsta wił go na pod łogę, prę żąc silne, opa lone ramiona.
– Sofia jest na górze. Bie gnij do jej pokoju – rzu cił do chłopca.
To Casper pro wa dził docho dze nie w spra wie śmierci mamy Sig gego.

Ostro zabrał się do biura admi ni stra cyj nego szwedz kich kolei pań stwo -
wych, które zanie dbały kon trolę znisz czo nych szla ba nów na przej ściach,
przez co zgi nęła Petra. Koniec koń ców ni gdy jed nak nie wnie siono prze -
ciwko nim sprawy.

Casper był naj lep szym infor ma to rem Very w poli cyj nych krę gach i przez
lata wytwo rzyła się mię dzy nimi swo ista przy jaźń.

Sigge pobiegł po scho dach na górę.
– Nie wiem, co mam z nim zro bić – wyznała Vera.
– Chodź, poga damy.
Popro wa dził Verę na tyły domu, gdzie mogli w spo koju usiąść. Ogró dek

leżał w cie niu żywo płotu z kwit ną cego bzu. Z prze no śnej torby wycią gnął
po puszce piwa Pripps Blå i posta wił je na sto liku przy kry tym wzo rzy stą
żółtą ceratą.

– Ale masz tu ład nie – powie działa Vera.
Casper roz ło żył ręce.
– Sam nie wiem. Ni gdy do końca nie zaja rzy łem tego z cze rem chą

i bzem. Kwitną przez jakieś pięt na ście minut i to wtedy, gdy czło wiek jest
w pracy. Potem masz urlop, a one już dawno prze kwi tły i przy po mi nają ci
jedy nie o tym, że lato wkrótce się skoń czy. Tro chę to smutne.



Vera uśmiech nęła się ze współ czu ciem.
– Ale ceratę masz piękną – zażar to wała.
– Co nie? Kurde, do czego to doszło. – Casper się zaśmiał.
Prze su nął w jej stronę teczkę z doku men tami.
– Tu masz to, o co pro si łaś.
Vera pod nio sła doku menty ze śledz twa w spra wie zgwał ce nia Mer sihy.
– Mało tego – rzu cił Casper. Pokrę cił głową i mówił dalej: – Mam na

myśli śledz two. Serio, naprawdę tego mało. Aż mi wstyd, jak to prze glą -
dam. Gdy bym nie wie dział, to pomy ślał bym, że spe cjal nie chcieli, żeby
temu dup kowi się upie kło. No ale jest, jak jest. Sze fo stwo ma swoje prio ry -
tety, a my musimy się dosto so wać.

– Mogę to zabrać?
– Oczy wi ście.
Vera upiła łyk piwa.
– Nie mam teraz kaski, żeby ci zapła cić – przy znała.
– Wła śnie mia łem o tym z tobą poga dać – rzu cił Casper.
Wyglą dał na nieco zaże no wa nego.
– Gazeta dzwo niła do mnie, żeby spraw dzić wypłaty, które dla mnie

robi łaś. Jakaś laska z księ go wo ści, nie pamię tam jej nazwi ska. W każ dym
razie twier dziła, że pró buje obli czyć, ile mają zapła cić podatku. I że niby
robią rema nent. Ale odnio słem wra że nie, że była to raczej jakaś kon trola.

Verze aż zaci snęło się gar dło. Piwo led wie spły nęło w dół prze łyku.
– Kiedy to było?
– Kilka tygo dni temu.
Plotki o repor te rach wyko rzy stu ją cych gazetę jako pry watne ban ko maty

krą żyły od lat. Casper z pew no ścią o tym sły szał. Co innego jed nak, gdyby
się dowie dział, że Vera sku bała na kasę swo ich infor ma to rów. Stra ciłby
wtedy do niej sza cu nek.

– Co im powie dzia łeś?
– Oczy wi ście, że wszystko się zga dza – potwier dził Casper.
Uśmiech nął się.
– A potem wycią gną łem kal ku la tor i poli czy łem, na ile mnie wydy ma łaś.

Oka zuje się, że dosta łem jedy nie jakąś połowę z tego, co na mnie wycią -
gnę łaś. Ileż wy, kurwa, pła ci cie za infor ma cje! Gdy bym o tym wie dział, nie
musiał bym przy kry wać stołu tym szaj sem – rzu cił, wska zu jąc na ceratę. – 
Albo miesz kać w Oxie.



Vera spu ściła wzrok. Poczuła, że szyję i policzki zalewa jej fala gorąca.
Skła mał dla niej, pró bu jąc rato wać jej tyłek, mimo że go oszu kała.

– Dzię kuję.
Casper dopił resztkę piwa i wycią gnął nowe z torby chło dzą cej.
– Na doda tek dzwo nił Jonny – dodał.
Otwo rzył butelkę puszką snusu.
– Powie dzia łem, że nic od cie bie nie sły sza łem. Ale wiesz, to nie jest

typ, któ remu się kła mie bez potrzeby. Co mam mu powie dzieć następ nym
razem, jak będzie dopy ty wał?

– Powiedz, że nie wiesz, gdzie jestem. Że nie mówi łam ci, gdzie miesz -
kam. Bo prze cież nie mówi łam.

– Dobrze zro bi łaś, że wzię łaś małego ze sobą – przy znał Casper.
Vera spoj rzała na niego zdzi wiona. Casper nale żał do tych poli cjan tów,

któ rzy wie rzyli w pań stwo i w insty tu cje spo łeczne.
– Wiem, że mówi łem co innego, gdy do mnie dzwo ni łaś. Ale prze my śla -

łem to. Widzia łem, co się dzieje z dziećmi tra fia ją cymi do sys temu. Mam
wra że nie, że co dru gie ląduje albo w pier dlu, albo na ulicy. Oczy wi ście,
jeśli wcze śniej nie odbiorą sobie życia.

– Co mam w takim razie zro bić?
– Jonny pój dzie sie dzieć. To tylko kwe stia czasu, zanim go za coś zgar -

niemy. A wtedy będziesz mieć swoją szansę. Nikt nie uwie rzy w jego histo -
rię, gdy zadzwo nisz do opieki spo łecz nej. Jeśli powie, że zabra łaś mu
chłopca, odpo wiesz, że zro bi łaś to, by chro nić go, gdy Jonny cho dził
naćpany. Jesteś jedy nym sta łym punk tem w życiu tego dziecka. Ułoży się.

Verze przy szła na myśl Cor ne lia Berg man z opieki spo łecz nej
w Rosengårdzie. Vera prze pro wa dzała z nią kie dyś wywiad i zła pały dobry
kon takt. Może zdoła jej pomóc, gdy nadej dzie czas.

– Ale czy Sigge nie ma prawa być ze swoim ojcem? Czuję się tak, jak -
bym mu to zabie rała.

– Nie któ rzy ludzie nie powinni zostać rodzi cami. Jonny może i nie
zawsze taki był. Ale teraz na pewno się do tego nie nadaje. I dobrze o tym
wiesz.

– A ja się nadaję?
– Zaufaj mi, musia ła byś się nie źle naro bić, żeby Sigge miał z tobą takie

cha otyczne życie jak wcze śniej z Jon nym.
Vera nic nie powie działa.
– Pyta łaś Sig gego, czego on chce?



Vera spoj rzała na niego nie pew nie.
– Prze cież to oczy wi ste, że chce być z ojcem.
– Na twoim miej scu bym go zapy tał.

Godzinę póź niej Vera i Sigge odje chali tak sówką spod domu Caspera. Prze -
je chali przez Rosengård, Jägersro, a potem Värnhem.

Samo chód zatrzy mał się przy skrzy żo wa niu na ulicy Nobelvägen.
Jechali tędy z Sig gem w ponie dzia łek. W dro dze do pogo to wia opie kuń -
czego, a potem dalej, ku nowemu życiu.

Licz nik tak sówki tykał. W radiu leciał E-Type. Vera odwró ciła wzrok na
Möllevången. Zale d wie kilka minut drogi stąd, na ulicy Ystads ga tan znaj -
do wał się budy nek z cegły, który jesz cze do zeszłej nie dzieli nazy wali
domem. Miała wra że nie, że było to już w innym życiu.

Gdy samo chód ponow nie ruszył, Vera zapy tała Sig gego:
– Tęsk nisz za tatą?
– Tak.
– Chciał byś z nim miesz kać?
– Nie.
– Dla czego?
– Tęsk nię za nim, tylko gdy go nie ma. Gdy jest w domu, zawsze się na

niego złosz czę. Wtedy wolał bym, żeby znów wyje chał, żeby śmy mogli być
sami, ty i ja.

Vera objęła chłopca ramie niem.
– Tata cię kocha, jestem tego pewna. Po pro stu nie za dobrze się teraz

czuje.
Tak sówka zwol niła przy dworcu cen tral nym. Przed wej ściem na placu

Cen tral pla nen krę ciła się chmara podróż nych i nar ko ma nów.
Vera rozej rzała się ostroż nie, zanim wysia dła z pojazdu. Szyb kim kro -

kiem weszła do budynku, cały czas osła nia jąc Sig gego ramie niem.
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Po spo ży ciu ośmiu ginów z toni kiem w małej knaj pie z wido kiem na rzekę
Micael ruszył, zata cza jąc się, w stronę baru Garbo. Cały nie spo kojny, chciał
jak naj szyb ciej zna leźć jakąś kobietę i zacią gnąć ją do hote lo wego pokoju.
Jej wygląd nie miał wiel kiego zna cze nia, Micael był prze ko nany, że następ -
nego ranka i tak nie będzie pamię tać jej twa rzy. Prze szedł obok nie wiel kiej
kolejki, która utwo rzyła się u wej ścia do lokalu. Humor natych miast mu się
popra wił, gdy dotarło do niego, że Garbo wypeł niały młode kobiety rzu ca -
jące w jego stronę spoj rze nia, dając mu do zro zu mie nia, że wie dzą, kim
jest.

Zamó wił kolejny gin z toni kiem i sta nął tyłem do baru, tak żeby mieć
dobry widok na par kiet. Pod szedł do niego pijany chło pak, pod cią gnął
rękaw koszulki i popro sił o auto graf. Micael napi sał swoje nazwi sko i chło -
pak poczła pał z powro tem do kole gów.

W jed nej z lóż Micael zauwa żył ciem no włosą pięk ność około dwu -
dziestki, ubraną w białą spód niczkę i czarną koszulkę na ramiącz kach.
Posta no wił, że to wła śnie ją zabie rze do pokoju hote lo wego. Kobieta sie -
działa z blon dynką, rów nież ładną. Na sto liku przy nich stała butelka wina.
Micael odcze kał, wlał w sie bie drinka i zamó wił kolej nego. Prze cią gnął
dło nią po wło sach i posta no wił, że teraz nad szedł ten moment. Idąc w ich
stronę, z głową zamro czoną alko ho lem, usły szał nagle pod nie siony głos.
Odwró cił się i zoba czył chło paka, który z całej siły popchnął dziew czynę
na skó rzaną kanapę.

– No i co ty, kurwa, robisz, Mat tias?! – krzyk nęła dziew czyna.
Chło pak był pijany w sztok.
Pod biegł do niego ochro niarz, chwy cił go i pocią gnął za sobą do wyj -

ścia.



Gdy sytu acja już się uspo ko iła, oka zało się, że bru netka gdzieś znik nęła,
a przy sto liku, popi ja jąc wino, sie działa jedy nie blon dynka. Micael rozej -
rzał się po sali. Zauwa żył dziew czynę w głębi lokalu. Poczła pał za nią
i dogo nił ją przy toa le tach.

– Dobry wie czór – zaczął.
Odwró ciła się i spoj rzała na niego.
– Dobry wie czór.
Micael się uśmiech nął, wbi ja jąc w nią wzrok.
– Cho lerka, ale z cie bie ślicz notka. Jak masz na imię?
– Car men.
Nie zdar nym ruchem zła pał ją za rękę, powiódł do ust i poca ło wał.
– Micael Bratt. Pew nie koja rzysz mnie z tele wi zji?
– Hmm.
Uwol niła dłoń z uści sku i odsu nęła się o krok. Drzwi do jed nej z kabin

się otwo rzyły i wypa dły z niej dwie dziew czyny.
– Moja kolej, ale miło było poznać – rzu ciła Car men, odwra ca jąc się do

niego ple cami.
Micael się wku rzył. Nie miał siły na jakąś mało mia stecz kową zuchwałą

pan nicę, która w dodatku zgry wała trudną do zdo by cia. Prze cież to oczy wi -
ste, że go chciała. Wszyst kie chciały. Zablo ko wał więc stopą drzwi, tak by
nie mogła ich za sobą zamknąć.

– Co pan wypra wia! – krzyk nęła dziew czyna.
Wepchnął ją do kabiny. Potem poło żył dłoń na kro czu i roz su nął roz po -

rek. Wyjął członka.
– Obcią gnij mi, złotko, będziesz się miała czym chwa lić przed kole żan -

kami.
Ude rze nie w twarz było tak mocne, że aż się zachwiał. Pra wie się

wywró cił. Oparł się jed nak o klamkę i udało mu się utrzy mać na nogach.
Zła pał się za poli czek i spoj rzał na nią zdzi wiony, gdy prze ci skała się koło
niego na zewnątrz. Nawet nie zamknął za sobą drzwi, sta nął jedy nie nad
sede sem i zaczął sikać.

– Wyno cha – usły szał za sobą męski głos.
Spoj rzał przez ramię. W drzwiach stał ochro niarz. Za nim mignęła mu

Car men. Bez pośpie chu pod cią gnął spodnie, odwró cił się i przyj rzał swemu
odbi ciu w lustrze. Poli czek był cały czer wony od ude rze nia.

– Zni kaj – rzu cił do ochro nia rza. – Bo zadzwo nię do two jego szefa
i jutro nie będziesz już miał tej roboty. Rozu miesz?



Ochro niarz przy glą dał mu się spo koj nie z rękami skrzy żo wa nymi na
piersi.

– Zary zy kuję.
– Wiesz, kim jestem, pie przony zła ma sie? Mogę kupić całą tę budę.
Micael pod niósł ręce, chcąc je wytrzeć w czarną koszulkę ochro nia rza.
W następ nej sekun dzie stał już wci śnięty w ścianę, z rękami wykrę co -

nymi na ple cach. I wrzesz czał. Pró bo wał się odwró cić i wymie rzyć cios, ale
ochro niarz doci skał mu ręce jesz cze bar dziej. Zawył z bólu roz cho dzą cego
się po całym ciele. Pod szedł do nich jesz cze jeden ochro niarz i wspól nymi
siłami dopro wa dzili Mica ela do wyj ścia, a potem wyrzu cili na ulicę.

– Spa daj stąd – rzu cił ochro niarz.
– Jutro jesteś bez pracy, masz moje słowo! – krzyk nął Micael. – Pier do -

lony gru ba sie.

Kilka godzin póź niej drze mał już w pokoju hote lo wym. Nie spo koj nie rzu -
cał się po łóżku, nie pewny, czy śpi, czy jesz cze nie. W ustach czuł kwas,
dobrze mu znany posmak wymio cin. Jak zwy kle, gdy za dużo wypił,
w myślach poja wiła się jego córka Vik to ria. Się gnął po tele fon, by do kogoś
zadzwo nić, kogo kol wiek, byleby tylko o niej nie myśleć.

Okno stało otwo rem, białe firanki powie wały na wie trze.
Dobie gał go świer got pta ków i gdzieś dalej, poprzez jasną czerw cową

noc, głu che huki, niczym fajer wer ków.



 
 
 
 
 

Sobota 11 czerwca
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Tomas wybu dził się, bo łóżko całe się trzę sło. Otwo rzył oczy i rozej rzał się
dookoła w poszu ki wa niu sta łego punktu, na któ rym mógłby zacze pić
wzrok. Pra wie poczuł panikę. Nie wie dział, gdzie się znaj duje. Ani co robił
poprzed niego dnia.

– Mama mówi, że musisz już wsta wać.
Tomas patrzył na Ebbę wytrzesz czo nymi oczami, oddy cha jąc ciężko.
Mru gnął kilka razy. Dźwięk jej głosu zaczął powoli for mo wać rze czy wi -

stość, nada wał jej kon tury i kon tekst. Był w domku let ni sko wym
w Rättviku. Nie pamię tał, co robił wczo raj. Przy po mniała mu się Azra,
męż czy zna obok niej, a następ nie wizyta u matki w Hal l sta ham ma rze. Po
tym wszystko było już tylko czarne.

– Nie wie dzia łam, że przy jeż dżasz. Mama też nie, ale bar dzo się cie szę.
Ebba usia dła na nim okra kiem na koł drze.
– Tomas – dobiegł go głos Klary. – Przyjdź, pro szę, do kuchni.
Od razu zauwa żył, że Klara jest wzbu rzona. Coś się musiało wyda rzyć.

Jego pierw szą myślą było, że dowie działa się o Azrze. Pod niósł Ebbę
i usiadł. Gdy odchy lił koł drę, na pod łogę spadł bli ster z tablet kami, które
kupił w barze Zin ken. Ile ich wczo raj wziął? Nie pamięta nawet, kiedy
zażył pierw szą. Szybko scho wał leki do port fela leżą cego na noc nym sto -
liku. Z wymu szo nym uśmie chem uniósł Ebbę niczym worek i prze ło żył
przez ramię. To zawsze dopro wa dzało ją do śmie chu.

– Wyda rzyło się coś strasz nego – powie działa Klara, gdy poja wił się
w drzwiach kuchni.

Tomas spoj rzał na nią zaspany.
– Co?
Żona wska zała głową na Ebbę, na dal wiszącą mu na ramie niu. Tomas

odsta wił ją na pod łogę i popro sił, by poba wiła się w ogro dzie.



– W Falun – kon ty nu owała Klara, gdy Ebba znik nęła na zewnątrz. –
Zastrze lono całą masę ludzi.

Tomas pod szedł do nie wiel kiego stołu. Drew niana pod łoga zaskrzy piała
pod jego bosymi sto pami. Za oknem widać było lustrzaną taflę jeziora. Przy
jego brzegu, mię dzy dwiema brzo zami wisiał hamak. Tomas odsu nął krze -
sło, usiadł i pogło śnił radio sto jące na para pe cie. Klara opa dła na sie dze nie
naprze ciwko niego. Wyraź nie wstrzą śnięty męski głos repor tera infor mo -
wał, że w nocy zastrze lono w Falun kil ka na ście osób. Nie znano jesz cze
peł nego roz miaru masa kry, ale liczba ofiar mogła jesz cze wzro snąć.

Klara scho wała twarz w dło niach.
– Co się dzieje z tym kra jem? – jęk nęła. – Znaj dują zwłoki w całym mie -

ście.
Wstała, okrą żyła stół i usia dła Toma sowi na kola nach. Objęła go mocno.

Poczuł jej cie płe ramię, roz ko szo wał się bli sko ścią, tak bli sko nie byli ze
sobą od mie sięcy.

– Falun leży kil ka dzie siąt kilo me trów stąd – powie dział.
Klara objęła go ramie niem i przy tu liła się do niego mocno.
– Jedź – szep nęła. – Twoi kole dzy potrze bują teraz każ dej pomocy. Sam

sły szysz, prze cież tam panuje kom pletny chaos. A przy naj mniej zadzwoń
do nich i zapy taj, czy jakoś możesz im pomóc.

Dotarło do niego, że miała rację.
– A wy?
– Damy sobie radę. To jest teraz waż niej sze. Na dal szu kają jesz cze ofiar.
Przy tu liła go mocno, po policzku spły nęła jej łza i spa dła na jego ramię.

Po chwili uwol niła się z uści sku.
Tomas pod szedł do tele fonu sto ją cego na sosno wej komo dzie. Chwilę

się zasta no wił, a potem wsu nął palec w tar czę z nume rami. I tak się nie
dodzwoni, zna jąc życie, poli cję w Falun zalała fala tele fo nów. Ale bez wąt -
pie nia popro sili o wspar cie z sąsied nich regio nów.

Wykrę cił numer do poli cyj nej cen trali w Sztok hol mie i popro sił o prze -
kie ro wa nie do dyżur nego poli cji kry mi nal nej. Stam tąd został natych miast
skie ro wany do Falun. Wdzięczny szef miał powia do mić o tym funk cjo na -
riu szy na miej scu, któ rzy z kolei skon tak tują się już z nim z samo chodu.

Dzie sięć minut póź niej Tomas kro czył przez traw nik pro sto do volva.
Mimo wcze snej pory powie trze było gorące. Przy tyl nym kole zna lazł piłkę
do nogi. Pod niósł ją i rzu cił w stronę domu, tak by jej nie prze je chać przy
cofa niu. W tym samym momen cie przy szła mu do głowy sfla czała piłka



w Stupni Do. Klara przy glą dała mu się przez okno. Pod niósł rękę, by jej
poma chać.

Potem wsiadł do samo chodu i ruszył w stronę Falun.
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Tomas zatrzy mał się na sta cji ben zy no wej na obrze żach Falun, wszedł do
środka i zapy tał młodą kasjerkę o mapę mia sta. W tle grało radio. Kobieta
spoj rzała na niego zdzi wiona.

– Mapa mia sta.
Z lek kim roz tar gnie niem wska zała na wej ście. Tomas pod szedł tam,

rozej rzał się i zna lazł meta lowy koszyk z mapami tury stycz nymi ozdo bio -
nymi her bami regionu i koni kiem z Dalarny. Wró cił do kasy i poło żył jeden
egzem plarz na ladzie.

– Popro szę jesz cze dwie paczki czer wo nych prince’ów.
Dziew czyna kiw nęła głową, zdjęła z półki papie rosy i Tomas zapła cił.

Gdy wró cił do samo chodu i roz ło żył mapę, dotarło do niego, że kasjerka
poli czyła mu tylko za jedną paczkę.

Naj pierw odna lazł sta cję ben zy nową, na któ rej się znaj do wał, a potem
zaczął szu kać ulicy, gdzie miał się sta wić. Było to jedno z wielu miejsc,
w któ rych rano zna le ziono zwłoki ofiar. Ruszył w stronę mia sta. Karetki
i poli cyjne radio wozy jeź dziły tam i z powro tem. Donie sie nia radiowe na -
dal były nie spójne, nie dowie dział się też za wiele z roz kazu, według któ -
rego miał się sta wić na ulicy Yxham mar ga tan.

Prze mie rzał malow ni cze zwy kle uliczki mia steczka, na któ rych teraz
pano wało bez pra wie. Ude rzyło go uczu cie odre al nie nia.

Jechał Nybro ga tan, od czasu do czasu spo glą da jąc na mapę. Dotarł do
Yxham mar ga tan i skrę cił w lewo. Natych miast dostrzegł poli cyjne taśmy
przy nie wiel kim par kingu ogro dzo nym niskim zie lo nym żywo pło tem i zje -
chał na pobo cze. Młody poli cjant przy glą dał mu się czuj nie. Tomas otwo -
rzył okno, poma chał na niego dło nią i wycią gnął legi ty ma cję poli cyjną.

– Tylko ty tu jesteś? – zapy tał.
Męż czy zna był blady, na czole błysz czały mu kro pelki potu.



– Tak.
Prze tarł twarz ręka wem uni formu.
– Gdzie są pozo stali? – zapy tał Tomas.
– Nie wiem do końca.
– Jak się nazy wasz?
– Linus. Linus Åkesson.
– Dobra, tylko zapar kuję. Potem zdasz mi raport.
Tomas posta wił samo chód na wol nym miej scu i wysiadł.
– Leży, o tam – powie dział poli cjant, wska zu jąc ręką.
Tomas ruszył wol nym kro kiem za Linu sem Åkessonem.
Koło żywo płotu spo czy wała na ple cach ciem no włosa kobieta. Jej biała

spód nica odkry wała uda. Obok leżała mała czer wona torebka.
Nie było tu jed nak żad nej krwi ani ran postrza ło wych.
– Myśla łem, że ofiary postrze lono.
– Tej nie – wyja śnił poli cjant.
Tomas przy kuc nął, spoj rzał na siniaki na szyi. Musiała zostać udu szona.

Następ nie pod niósł wzrok na dwu pię trowy budy nek przed nim. Cały jego
przód wycho dził na par king. Może któ ryś z miesz kań ców coś widział? Tro -
chę to jed nak dziwne, że nie miała żad nych ran postrza ło wych.

– Doty ka łeś cze goś?
Linus Åkesson pokrę cił ener gicz nie głową. Tomas zaczął szu kać w kie -

sze niach dłu go pisu, któ rym mógłby spraw dzić zawar tość torebki bez doty -
ka nia cze go kol wiek pal cami.

– Przy nieś mi dłu go pis i parę ręka wi czek.
Wypro sto wał się. Naprze ciwko dwu pię tro wego budynku, po dru giej

stro nie par kingu znaj do wał się jesz cze jeden, wyż szy.
– Zakła dam, że nikt jesz cze nie zdą żył poroz ma wiać z miesz kań cami –

powie dział do Linusa, który wła śnie do niego wró cił.
Poli cjant pokrę cił głową.
– Będziemy potrze bo wać tłu ma cza.
– To zna czy?
– To ośro dek dla uchodź ców – wyja śnił Linus, wska zu jąc na wyż szy

z budyn ków.
– Gdzie zna le ziono pozo stałe ofiary?
– Nie jestem pewien, wszystko roze grało się tak nagle. Ale wydaje mi

się, że w róż nych miej scach w parku przy wzgó rzu.
– Daleko stąd?



– Kawa łek.
– Wszy scy zostali postrze leni?
– Tak, podobno z broni auto ma tycz nej.
Tomas podra pał się po policzku. Coś tu się nie zga dzało. Obok prze je -

chał jakiś samo chód. Przez otwarte okno gapiła się na nich z otwar tymi
ustami kobieta.

Tomas skie ro wał ponow nie wzrok na Linusa Åkessona.
– To prawda, że zła pa li ście sprawcę?
Poli cjant przy tak nął.
– Postrze lili go. To zna czy poli cja. Ale żyje.
Tomas nacią gnął ręka wiczki, które przy niósł mu Linus. Dłu go pi sem

pod niósł za rączki torebkę i wsu nął do środka prawą dłoń. Natra fił na port -
fel i ostroż nie go roz chy lił. Zgod nie z doku men tem kobieta nazy wała się
Car men Diaz i miała dwa dzie ścia dwa lata. Porów nał zdję cie z ofiarą leżącą
na ziemi. Bez wąt pie nia to była Car men Diaz.

Ukląkł przy niej, żeby się przyj rzeć, czy na dło niach i przed ra mio nach
miała jakieś ślady obronne. Zauwa żył coś na koniusz kach pal ców, ale nie
to, czego się spo dzie wał. Gdy ofiara pró buje się uwol nić w cza sie napa ści,
pod paznok ciami czę sto natra fia się na frag menty naskórka, a cza sem krew.
Pod dłu gimi poma lo wa nymi paznok ciami Car men znaj do wało się coś bia -
łego i lep kiego. Tomas zmru żył oczy, zasta na wia jąc się, co to może być.

– Wiesz może, kiedy przy je dzie tu ktoś z kry mi na li styki? – zapy tał.
– Nie mam zie lo nego poję cia – odparł zawie dziony Linus.
Tomas uśmiech nął się prze lot nie.
– To przez ten chaos – rzu cił. – Ale ty wyko nu jesz swoją pracę bez

zarzutu.
Tomas pod niósł wzrok na ośro dek dla uchodź ców i zmarsz czył czoło.

Nagle go olśniło.
Pochy lił się i za pomocą dłu go pisu pod niósł spód nicę ofiary, by spoj rzeć

na jej kro cze.
Car men Diaz nie miała maj tek.
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Na Verę gapił się męż czy zna z rysunku leżą cego na kuchen nym stole
w miesz ka niu na Kung shol men. Para ciem nych oczu. Obrzmiała twarz.
Poten cjalny seryjny gwał ci ciel.

Kim jesteś?
Nocą w Sztok hol mie dość mocno padało. Vera się obu dziła, bo Sigge

przy szedł do niej do łóżka prze stra szony burzą dud niącą gdzieś na połu dniu
mia sta. Leżeli razem, odli cza jąc sekundy od bły sku do grzmotu. Tysiąc
jeden. Tysiąc dwa. Tysiąc… Huk. W końcu doszli do wnio sku, że epi cen -
trum oddala się od nich i uspo ko jony chło piec usnął w obję ciach Very. Nie -
bez pie czeń stwo było już daleko stąd.

– Mam nadzieję, że pio run nie ude rzy w Arenę Glo ben – wymam ro tał
jesz cze Sigge przed zaśnię ciem.

Czy ste po noc nych wyła do wa niach poranne powie trze wle wało się teraz
powoli przez uchy lone okno. Na ulicy Pil ga tan pano wał spo kój. Tylko nie -
wiel kie kałuże przy po mi nały jesz cze o noc nym dra ma cie. Sigge sie dział
w pokoju dzien nym i oglą dał Tip pen w tele wi zji.

Vera upiła łyk czar nej kawy. Wypo sa że nie kuchni pocho dziło jesz cze
z lat czter dzie stych. Przy nie wiel kim stole stały cztery krze sła. Na pory so -
wa nym sosno wym bla cie, dosko nale pamię ta ją cym jesz cze późne wie czory
poprzed nich najem ców, któ rzy pozo sta wili ślady gaszo nych papie ro sów
i okrą głe plamy po kuflach z piwem, roz ło żyła wszyst kie doku menty, jakie
udało jej się zgro ma dzić w tych dwóch śledz twach.

Rysu nek Mer sihy poło żyła obok zdję cia pasz por to wego Kri stiana Wolfa.
W dro dze powrot nej noc nym pocią giem z Malmö przy snęli tro chę z Sig -

gem i nad ranem obu dził ich tele fon Anity Alsén, krzy czą cej do słu chawki,
że Vera ma jechać do Falun. Nie spodo bała jej się wia do mość, że dzien ni -
karka sie dzi wła śnie w pociągu i przez naj bliż sze godziny nie będzie mogła



ruszyć w kolejną podróż. W Szwe cji doko nano wła śnie naj więk szego maso -
wego mor der stwa w histo rii, a kra jowa repor terka „Kvällsposten” była nie -
dy spo no wana. Sze fo wej się to nie spodo bało. Gazeta wysłała na miej sce
Leifa M. Ivars sona, a Verę umiesz czono na wewnętrz nym sta no wi sku
w redak cji. Zdą żyła już wypro du ko wać nie zli czoną masę arty ku łów
o Falun.

Prawdę mówiąc, była zła na samą sie bie co naj mniej tak samo jak prze -
ło żona na nią. Prze ga piła naj więk szego newsa sezonu i teraz ten idiota
Ivars son błysz czał w każ dej ramówce z Dalarny. To będzie jego lato. Dziś
nato miast Vera miała wolne i zamie rzała je wyko rzy stać, by zna leźć jakieś
powią za nie mię dzy gwał tem na Mer si sze i mor der stwem Nad iji.

Zadzwo nił dzwo nek do drzwi. Nie cze ka jąc na zapro sze nie, do przed po -
koju wpa ko wała się Bir gitta ubrana w fio le tową sukienkę.

– Dzień dobry.
– A cóż to za zaszczyt nas spo tkał? – zapy tała nieco zdzi wiona Vera,

zakry wa jąc się szczel niej szla fro kiem.
– Wybie ram się do hali tar go wej i przy da łaby mi się para sil nych rąk.

Mogła bym wypo ży czyć na tro chę chłopca?
– Tak! – krzyk nął sprzed tele wi zora Sigge.
Vera się uśmiech nęła.
– Oczy wi ście. Bir gitta, ale wiesz…
– Tak?
– Serio masz zamiar wyjść z wał kami na gło wie?
– A jakże. Prze cież się nie będę stro iła dla tych pata ła chów w ryb nym.

O nie, nie. Wie czo rem idę na bry dża. Naj waż niej sze to mieć prio ry tety.
A poza tym to dzięki temu nikt mi się nie oświad cza.

– A, to rozu miem.
– Dobrze. Chodźmy w takim razie – zako men de ro wała gło śno Bir gitta,

na co Sigge natych miast wyłą czył tele wi zor i przy biegł do przed po koju.
Gdy drzwi się za nimi zamknęły, Vera wró ciła do pracy. Zaczęła od

wypi sa nia podo bieństw, które już zdą żyła odkryć.
Obie kobiety pocho dziły z Bośni. Były ciem no włose. Do napa ści doszło

w pobliżu ośrod ków dla uchodź ców. Ofiary zostały wyko rzy stane sek su al -
nie i zabrano im majtki.

Chwilę póź niej Vera prze szła do naj bar dziej widocz nych róż nic pomię -
dzy spra wami, jak na przy kład to, że Mer siha na dal żyła. Obok kolumny
z podo bień stwami zapi sała pyta nie.



Czy Mer siha rów nież miała umrzeć?
Pod su mo wała swoje hipo tezy doty czące sprawcy.
Męż czy zna to rasi sta lub neo na zi sta.
Dokład nie wybiera swoje ofiary.
Zarówno Nad ija, jak i Mer siha były prze cięt nie silne. Nie zbyt stare.

Przy naj mniej na początku Mer siha sta wiała opór, tego Vera była pewna.
Jest silny.
Udu sze nie kogoś zaj muje nieco czasu, przy szło jej do głowy. Sprawca

miał więc spo sob ność, żeby się zasta no wić.
Nie boi się zabi jać.
Zauwa żyła, że sporo z jej spo strze żeń zga dzało się z Kri stia nem Wol fem.

Wretström wspo mi nał, że Wolf był kie dyś najem ni kiem. Z pew no ścią już
zabi jał. Przy po mniało jej się też, że czy tała arty kuł o prze stęp stwach sek su -
al nych popeł nia nych przez najem ni ków na Bał ka nach.

Kri stian Wolf paso wał do pro filu. Wal czył po stro nie Ser bów. Obie
ofiary były muzuł man kami. To powi nien być on. Dla czego więc męż czy zna
z rysunku go nie przy po mi nał?

Vera wró ciła myślami do tego, o czym mówiła Mer siha. Facet wyglą dał
na opuch nię tego. Tak jakby nosił maskę, ale to jed nak nie maska. Co to
wła ści wie ozna czało?

Nagle dopa dła ją prze ra ża jąca myśl.
Ile jesz cze ofiar? – zapi sała na kartce papieru.
Otwo rzyła doku menty ze śledz twa. Zaczęła je czy tać już w pociągu

z Malmö i od razu zauwa żyła, że są raczej sła bej jako ści. Prze słu cha nie
Mer sihy pod su mo wano w kilku linij kach. Nawet nie posta rano się, żeby
wezwać tłu ma cza.

Całość zaj mo wała jed nak kilka stron, więc teraz Vera posta no wiła każdą
szcze gó łowo przej rzeć. Czy ta jąc frag ment o dowo dach, aż pod sko czyła,
odkry wa jąc cał kiem nową dla sie bie infor ma cję.

Biała sub stan cja (kle ista) na kurtce, kor pu sie i twa rzy.
Szybko prze szu kała wzro kiem resztę doku mentu, by się dowie dzieć, czy

spraw dzono, czym była ta sub stan cja. Ni gdzie jed nak nie zna la zła infor ma -
cji o tym, że wyko nano jej ana lizę che miczną. Jedyną dodat kową rze czą,
jaką zna la zła, było zdję cie kurtki Mer sihy, na któ rej wid niała biała kle ista
plama. Vera poczuła iry ta cję pomie szaną z eks cy ta cją. To nie by wałe, że
poli cja nie przyj rzała się temu dokład niej. Prze cież to mógł być klucz do
roz wią za nia całej sprawy. Rysu nek i ta biała sub stan cja to jej szansa.



Wybrała numer do Jer kera Wretströma. Wstrzy mała oddech, wsłu chu jąc
się w sygnały. Jeśli tylko potwier dzi, że podobna sub stan cja znaj do wała się
na ciele Nad iji, to wystar czy, by opu bli ko wać arty kuł o związku pomię dzy
tymi dwiema spra wami.

– Hej, mała. Wła śnie mia łem do cie bie dzwo nić – rzu cił na przy wi ta nie
Jer ker.

– Tak?
– Wypu ści li śmy Wolfa.
– Chyba pan żar tuje?
– Nie. Pro ku ra tor jest zda nia, że to się nie trzyma kupy. No i wcale mu

się nie dzi wię. Nic nam się nie udało potwier dzić. A w jakiej spra wie dzwo -
nisz?

To było chyba nawet jesz cze lep sze. Jeśli mię dzy spra wami ist niał jakiś
zwią zek, a podej rzany został wypusz czony na wol ność, to będzie z tego
news. Już widziała te nagłówki:

Neo na zi sta wypusz czony przez poli cję oka zał się gwał ci cie lem.
– Mam takie szyb kie pyta nie – odparła Vera.
Na dal nie chciała ryzy ko wać ujaw nie nia mu teo rii o związku pomię dzy

dwiema spra wami, więc szcze gól nie sta ran nie dobie rała słowa.
– Dosta li śmy infor ma cję, że na ofie rze zna le ziono jakąś białą maź. Na

ubra niach albo ciele.
Wretström się zaśmiał.
– Masz na myśli spermę? Naprawdę nie mam nic prze ciwko laskom,

które inte re suje sperma, ale…
Vera nie miała już siły na takie pod chody.
– Może to wcale nie sperma – prze rwała mu.
– Nie, no kurde – rzu cił Wretström. – Nic takiego nie widzie li śmy.

Spermy zresztą też nie. Może nasz sprawca nie jest jakimś super strzel cem.
– Macie już wyniki ana lizy jej ubrań?
– Tak.
Vera zakoń czyła roz mowę i wal nęła dło nią w stół, pro sto w rysu nek,

który dostała od Mer sihy. Kawa wylała się z kubka, two rząc na notat kach
brą zowe pół księ życe. Bez tej bia łej mazi miała jedy nie kilka poszlak, ale
nic na tyle sil nego, by oprzeć na tym arty kuł.

Dorwę cię, ty chuju, pomy ślała, spo glą da jąc w ciemne oczy patrzące na
nią z kartki.



Wie działa, że te sprawy się ze sobą łączą. Nie mogła jed nak jesz cze tego
udo wod nić.
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Szef wydziału zabójstw w Falun, Sven Fre driks son, błą dził wzro kiem pod -
czas całej roz mowy z Toma sem. Tak jakby miał nadzieję, że odpo wiedź na
tę nie wy obra żalną tra ge dię, która dotknęła jego mia sto, ukryta jest gdzieś
w tym pomiesz cze niu. Cie kawe, ile czasu zaj mie Falun i całej Szwe cji
otrzą śnię cie się po tym wszyst kim, co się wyda rzyło. Od maso wego mor -
der stwa minęły dopiero dwa dni i kraj na dal był w szoku. Od stanu wyjąt -
ko wego, gdy Tomas tu przy je chał, wiele już się jed nak wyja śniło.

Sprawca, cho rąży Mat tias Flink, leżał w miej sco wym szpi talu z raną bio -
dra, po tym jak postrze liła go poli cja. Prze żyje. Zabił sie dem osób i ranił
kolejne trzy swoim Ak 5. Motyw jego dzia łań na dal pozo sta wał nie znany.

Tomas odchrząk nął.
– Tak jak już wspo mnia łem, to nie moż liwe, żeby Flink zabił rów nież

Car men Diaz. Nie składa nam się linia cza sowa.
Sven Fre driks son otarł pot z czoła i zga sił papie rosa w prze peł nio nej nie -

do pał kami popiel niczce sto ją cej na biurku wśród roz ło żo nych gazet. Wstał,
pod szedł do okna i otwo rzył je na oścież. Na zewnątrz powie wała szwedzka
flaga spusz czona do połowy masztu. Usiadł ponow nie i prze je chał dło nią
po gęstych wąsach, przez które przy po mi nał morsa.

– Twier dzi pan, że w naszym małym Falun mamy nie jed nego, ale
dwóch mor der ców. Któ rzy w dodatku ude rzyli tej samej nocy?

Fre driks son wyglą dał, jakby opu ściły go wszyst kie siły. Otwo rzył szu -
fladę w biurku, wycią gnął z niej paczkę marl boro, potrzą snął nią i mruk nął
z nie za do wo le niem. Jed nym ruchem zmiął ją w dłoni. Tomas wycią gnął
w jego stronę swoje papie rosy. Fre driks son ogrom nymi dłońmi wydłu bał
jed nego i wło żył go do ust.

– Bra kuje nam ludzi – powie dział. – Każdy ofi cer śled czy zaj muje się
tym cho ler nym Flin kiem. Sam pan rozu mie, mamy tu nie zły baj zel. Może



mógłby pan jakiś czas tu zostać i popro wa dzić to dru gie śledz two? Cho ciaż
kilka dni? Dopóki nie ogar niemy tego wszyst kiego?

Tomas od razu pomy ślał o dodat kowo płat nych nad go dzi nach i natych -
miast ski nął głową.

– Nie mam nic prze ciwko.
– Świet nie. W takim razie zajmę się papie ro lo gią.
Fre driks son zaczął grze bać pomię dzy gaze tami na stole, zna lazł białą

zapal niczkę i zapa lił papie rosa. Się gnął do tele fonu i przy ło żył słu chawkę
do ucha. Tomas odcze kał.

– Możesz powie dzieć Rap powi, żeby do mnie przy szedł? – rzu cił i od
razu zakoń czył roz mowę.

Tomas zapa lił papie rosa i cze kał w ciszy. Po chwili usły szeli puka nie do
drzwi. Tomas prze su nął swoje krze sło nieco w bok, robiąc miej sce poli cjan -
towi, któ rego Fre driks son przed sta wił jako aspi ranta Karla Rappa. Tomas
uści snął dłoń mniej wię cej czter dzie sto let niemu męż czyź nie mówią cemu
dia lek tem, tak jak jego prze ło żony.

– Tomas jest z wydziału zabójstw ze Sztok holmu i pomaga nam przy
spra wie kobiety zna le zio nej na par kingu przy Yxham mar ga tan – wyja śnił
Hen riks son. – Ile tu ostat nio się prze wija nazwisk. Jakże ona się nazy wała.
Car men, prawda?

– Tak, Car men. Car men Diaz.
Fre driks son wykrzy wił się nieco, luzu jąc kra wat.
– Tomas zosta nie z nami jakiś czas i popro wa dzi to docho dze nie. Rapp,

na dal będziesz w tym cza sie głów nym śled czym, ale bier nym. Jak tylko
wyja śnimy sprawę Flinka, przej mu jesz sprawę, do tej pory wystar czy, że
będziesz na bie żąco. Tomas, czy mógł byś opo wie dzieć, do czego jak dotąd
dosze dłeś?

Tomas kiw nął głową i zwró cił się do Rappa.
– To nie jest dzieło Flinka. Udu sił ją ktoś inny. Naj praw do po dob niej

została rów nież zgwał cona.
– Zgwał cona? – zdzi wił się Rapp.
– Tak przy naj mniej przy pusz czam. Po połu dniu zosta nie prze pro wa -

dzona sek cja zwłok. Ale ofiara nie miała maj tek.
– Co się, do kurwy nędzy, dzieje z tym mia stem? – rzu cił wzbu rzony

Rapp.
Prze glą da jąc notatki, Tomas opo wia dał dalej, do czego doszedł.



– W noc mor der stwa Car men Diaz prze by wała w noc nym klu bie Garbo,
tak samo jak Mat tias Flink. Miesz kała na Östra Tvillingvägen, ale ni gdy nie
dotarła do domu. Myślę, że została zamor do wana tam, gdzie ją zna le ziono,
ale to jesz cze jest do potwier dze nia. Razem z jed nym funk cjo na riu szem
popy ta li śmy już nieco w oko licz nych czyn szów kach i w ośrodku dla
uchodź ców, z któ rego jest dobry widok na par king, ale jak na razie tej nocy
nikt nie sły szał żad nych krzy ków ani nie widział niczego nie zwy kłego.

Tomas zga sił papie rosa. Dwaj poli cjanci słu chali w sku pie niu.
– Ofiara ma dość słabe rany obronne. Naj bar dziej rzuca się w oczy biała

maź albo puder, który miała pod paznok ciami. Może jakiś nar ko tyk, bez
ana lizy się tego nie dowiemy. Dziś spo ty kam się z rodzi cami Car men Diaz,
a potem spró buję jesz cze zła pać kogoś, kto był z nią tej nocy w knaj pie.

Tomas skoń czył mówić i zapa dła cisza. Zadzwo nił tele fon Fre driks sona,
ale ten nawet nie spró bo wał go uci szyć.

– Jak sami widzi cie, mamy tu sporo do zro bie nia – pod su mo wał Tomas.
– Nie macie nikogo, kto mógłby mi pomóc?

Fre driks son pokrę cił głową.
– W takim razie pro po nuję zadzwo nić do mojego szefa w Sztok hol mie.

Może on ma kogoś, kto mógłby tu przy je chać.
– Ma pan na myśli kogoś szcze gól nego?
– Larsa Johans sona. Praw dziwy facho wiec. Pro szę zapy tać Borsséna,

czy nie mógłby go tu przy słać.

Po spo tka niu Tomas poszedł do nie wiel kiej klitki bez okien, którą przy dzie -
lono mu wczo raj na biuro. Pod ścianą znaj do wał się pusty regał na książki.
Pośrodku stało biurko z tele fo nem i maszyną do pisa nia. Na pod ło dze przy
drzwiach dostrzegł kosz na śmieci, bez worka. Wydo by wał się z niego
smród.

Tomas spoj rzał na zega rek. Kwa drans po dwu na stej. O dru giej miał się
spo tkać z rodzi cami Car men Diaz. Oba wiał się tej roz mowy. Wkra czał do
domu pogrą żo nego w żało bie. W zasa dzie całe Falun było w żało bie. Zła pał
kurtkę prze wie szoną przez opar cie fotela. Spraw dził, czy w wewnętrz nej
kie szeni ma mapę mia sta, chciał się przejść do rodzi ców Car men. Wła śnie
zamy kał za sobą drzwi, gdy zadzwo nił tele fon. Tomas obszedł biurko i pod -
niósł słu chawkę.

– Nie jaki Kri stian Wolf szuka pana aspi ranta – powie działa sekre tarka.



Tomas zmarsz czył czoło.
– Pro szę go prze łą czyć.
Chwilę trwało, zanim usły szał głos Kri stiana w słu chawce.
– Sieg heil, bra ciszku – przy wi tał się ocho czo Kri stian.
Tomas rzu cił okiem na otwarte drzwi. Kory ta rzem prze cho dził męż czy -

zna. Ści szył więc głos.
– Wypu ścili cię?
– No pew nie.
– A masz moje pie nią dze?
– Musisz o nie popro sić kole gów. Nie dostanę ich z powro tem. Mam

pewne trud no ści z okre śle niem, skąd je wzią łem.
Tomas wes tchnął.
– Dla czego cię wypu ścili?
Kri stian wybuch nął śmie chem.
– To chyba jasne. Nie pie przę bru da sek.
Tomas ponow nie rzu cił okiem na drzwi.
– Co masz na myśli?
– Ta Tur czynka została prze cież zgwał cona.
– Nad ija.
– Co?
– Miała na imię Nad ija.
Kri stian coś odpo wie dział, ale Tomas nie miał już siły tego słu chać.
– …naj wy raź niej któ ryś z jej sąsia dów nie mógł się powstrzy mać. Sam

prze cież wiesz, jacy oni są, ci…
– Sąsie dzi?
– No, prze cież miesz kała w ośrodku dla uchodź ców.
Tomas zmarsz czył czoło. Przy szła mu do głowy sub stan cja pod paznok -

ciami Car men Diaz.
– Kri stian, muszę się dowie dzieć jed nej rze czy. Jak cię prze słu chi wali

w spra wię Nad iji, pytali cię o jakąś białą sub stan cję?
– Białą sub stan cję? – powtó rzył Kri stian.
– Tak, jakąś maź.
– Po co mie liby to robić?
– Po pro stu odpo wiedz na pyta nie.
Tomas usły szał, jak brat odkręca kran.
– Nie, nie pytali – odparł po chwili Kri stian.
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Micael Bratt otwo rzył oczy i przez chwilę gapił się w sufit. Głowa mu
pękała, w ustach czuł suchość. Odkaszl nął kilka razy, dotarło do niego, że
leży nagi na kana pie. Na ramie niu odkrył jakąś blond czu prynę i przy po -
mniał sobie, że znaj duje się w swo jej gar de ro bie w teatrze Dra ma ten. Był
jed nym z nie wielu akto rów, któ rzy dostali je na stałe, nawet jeśli w tym
momen cie nie pra co wał nad żadną sztuką.

Odsu nął głowę kobiety, wymam ro tała coś przez sen, gdy wycią gnął spod
niej ramię. Pod niósł się i sta nął na środku pomiesz cze nia. Podra pał się po
owło sio nej klatce pier sio wej, obser wu jąc twarz nie zna jo mej. Ponow nie
zaka słał. Kto to był? Musiał ją spo tkać wczo raj szego wie czoru, gdy
wyszedł z kil koma kole gami. Pamięta, że sie dzieli w Riche, ale nie ma naj -
mniej szego poję cia, co było potem. Potrzą snął nią gwał tow nie. Kobieta
otwo rzyła oczy i uśmiech nęła się do niego sen nie.

– Idź już – rzu cił do niej.
Uśmiech zgasł.
– Sły sza łaś? Ubie raj się i wyno cha.
Odwró cił się i zła pał za klamkę. Otwo rzył drzwi.
Pod nio sła się zdez o rien to wana i naga zaczęła zbie rać swoje rze czy.

Ubrała się szybko. Zaraz potem Micael wska zał pal cem na drzwi i nie zna -
joma poczła pała na kory tarz. Micael wypu ścił powie trze z płuc, zła pał
w poło wie pełną butelkę czer wo nego wina sto jącą obok na toa letce i upił
kilka łyków. Wytarł usta i odchrząk nął. Dopiero teraz zauwa żył, że była już
druga po połu dniu.

Na dal nie dostał infor ma cji, co dalej z prze rwa nymi nagra niami Pościgu.
Nie żeby tego żało wał, jego agent Bengt J. Lin dwall zapew niał, że i tak
dosta nie za to gażę. W sumie nawet przy jem nie było z powro tem zna leźć



się w Sztok hol mie, mimo że masowa strze la nina Mat tiasa Flinka nim
wstrzą snęła.

Wypro sto wał kark i roz ma so wał skro nie, ale ból nie ustę po wał. Aż pod -
sko czył wystra szony, gdy ktoś zapu kał do drzwi. Ze zło ścią pode rwał się
z krze sła, prze ko nany, że nie zna joma wró ciła. Szarp nął za drzwi.

– Co, do cho lery…
Na progu stała jedna z recep cjo ni stek. Wle piła w niego wystra szony

wzrok.
– Ktoś pana szuka – wydu siła. – Przez tele fon.
– Zakła dam, że zapy tała pani kto.
Kobieta kiw nęła ener gicz nie głową.
– Pań ski agent.
– Zaraz przyjdę – rzu cił Micael, zatrza sku jąc jej drzwi przed nosem.
Miał nadzieję, że to nie jakieś zamie sza nie z wyna gro dze niem, bo wtedy

pro du cenci naprawdę tego poża łują. Odwró cił się, zna lazł dżinsy na toa -
letce, na któ rej zwy kle przy go to wy wano mu maki jaż sce niczny, wcią gnął je
na sie bie, a na plecy zarzu cił koszulę, nawet jej nie zapiął. Buty wziął do
ręki.

W recep cji poło żył je na doku menty leżące na biurku kobiety i zła pał
słu chawkę.

– Tak? – mruk nął.
– Jak się masz? – zapy tał Bengt J. Lin dwall miękko.
– Chu jowo.
Mach nął szybko dło nią na recep cjo nistkę, która odda liła się pośpiesz nie,

zosta wia jąc go w spo koju.
– To mam coś, co z pew no ścią poprawi ci humor.
Agent zro bił pauzę, by wzro sło napię cie. Micael posta no wił nie dać mu

tej przy jem no ści i nie zapy tał, co się stało. Usiadł na biurku i cze kał.
Zeskro by wał nie spiesz nie białą plamę teatral nego maki jażu z nogawki
spodni.

– Odby łem wła śnie roz mowę z jedy nym z bro dway ow skich pro du cen -
tów. Jesteś na krót kiej liście do głów nej roli w Ham me rze.

– To jest, kurwa, nowina! – wykrzyk nął Micael.
Ból głowy nieco zelżał.
– Ty i jesz cze dwóch zawod ni ków. Zakła dam, że Ame ry ka nów. Pozwo li -

łem sobie potwier dzić twoje zain te re so wa nie. Za dwa tygo dnie lecisz do
Nowego Jorku.



– Świet nie.
Pod niósł z biurka parę oku la rów prze ciw sło necz nych i prze su nął po nich

pal cami.
– Teraz chlej i dupcz, ile wle zie, żebyś to już miał odfaj ko wane. A potem

zaczy namy przy go to wa nia.
– Jaka jest pogoda?
– Co, dziś? Jesz cze nie byłeś na zewnątrz? – zdzi wił się agent.
– Ina czej bym nie pytał.
– Piękne słońce.
Micael odło żył słu chawkę, nało żył oku lary i zła pał w dłoń buty. Otwo -

rzył drzwi i ruszył do wej ścia dla per so nelu. Spoj rzał na słońce zza przy -
ciem nio nych szkieł i posta no wił wypić klina w Riche. Cie pły bruk chod -
nika przy jem nie maso wał mu pode szwy stóp.

Kawa łek dalej z ławki pode rwała się kobieta i ruszyła w jego kie runku.
Począt kowo myślał, że to zwy kła łow czyni auto gra fów, zaraz jed nak
zauwa żył, że podą żał za nią foto re por ter. Roz po znał ją, gdy pode szła bli żej.
Repor terka z „Afton bla det”.

Przy sta nął i wbił w nią wzrok. Czego, do cho lery, chciała?
Chwilę póź niej repor terka wycią gnęła rękę z dyk ta fo nem, a foto graf

zaczął robić zdję cia z fle szem.
– Jest pan oskar żony o gwałt – powie działa dzien ni karka.
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Słońce przy pie kało bez wietrzne Falun. Idąc z mapą w ręku do domu Rosy
i Car losa Dia zów, Tomas nie mógł pozbyć się uczu cia, że Nad ija Ali ho dzić
i Car men Diaz były do sie bie podobne. Obie czar no włose. Obie bez maj tek,
gdy je zna le ziono. Nad ija bez wąt pie nia została zgwał cona, jak sprawa
miała się z Car men, jesz cze nie wia domo. Kolejny punkt wspólny to
ośrodki dla uchodź ców, w któ rych pobliżu zostały zna le zione.

Tomas nie zdą żył jesz cze zagłę bić się w roz my śla niach, gdy odkrył, że
doszedł do parku, w któ rym nie dalej jak dwa dni temu Mat tias Flink roz po -
czął masowe mor der stwo. Cię ża rówki zwio zły tu żwir, żeby przy kryć krew
ofiar. Miesz kańcy mia sta przy stro ili go morzem kwia tów. Serce zaczęło mu
bić moc niej. Zawró cił, obszedł park i po prze stu dio wa niu mapy zna lazł
inną drogę do domu Dia zów. Kilka minut póź niej dotarł na miej sce, spraw -
dził nazwę ulicy w notat niku, a potem otwo rzył drzwi klatki. Miesz ka nie
znaj do wało się w odle gło ści krót kiego spa ceru od miej sca, gdzie zna le ziono
Car men.

Ruszył scho dami do góry i zadzwo nił do drzwi. Powoli się uspo ka jał.
Otwo rzyła mu Rosa Diaz, niska kobieta z krę co nymi wło sami, około

pięć dzie siątki. Miała zapuch nięte i zaczer wie nione od pła czu oczy. Tomas
się przed sta wił, wyja śnił, po co przy szedł, i został skie ro wany do zaciem -
nio nego pokoju dzien nego. Usiadł w fotelu, pod czas gdy gospo dyni znik -
nęła w przy le głym rów nie ciem nym pokoju. Dobie gły go ciche szepty.
Tomas zało żył, że rodzice Car men roz ma wiają ze sobą po hisz pań sku, ale
nie był pewien.

Obok tele wi zora stała czarno-biała foto gra fia uśmiech nię tej mło dej
kobiety z prze rwą mię dzy jedyn kami. Tomas wbił wzrok w błysz czące oczy
Car men i przy po mniał sobie, jak matowe były, gdy widział ją leżącą na
traw niku. Z jakie goś powodu pomy ślał o Azrze.



Rosa wyszła z ciem nego pokoju, pro wa dząc za sobą męż czy znę. Ojca
Car men, Car losa, jak zało żył Tomas.

– Tak jak już wspo mi na łem pań skiej żonie, nazy wam się Tomas Wolf
i pro wa dzę śledz two w spra wie pań stwa córki – wyja śnił, a w zamian otrzy -
mał led wie zauwa żalne ski nie nie głowy.

Rosa usia dła, zła pała męża za rękę i pocią gnęła na kanapę.
– Powi nien dostać karę śmierci – powie dział głu cho Car los. – Skur wy -

syn jeden. Naj chęt niej sam bym go zastrze lił, tak jak on zastrze lił naszą
córkę.

Rosa poło żyła mu dłoń na ramie niu, by go uspo koić.
Sły sząc słowa Car losa, Tomas przez sekundę nie wie dział, co ma powie -

dzieć. Dotarło do niego, że rodzice na dal myśleli, iż Car men została zamor -
do wana przez Mat tiasa Flinka. Nikt nie poin for mo wał ich o oko licz no -
ściach śmierci córki.

– Chciał bym roz po cząć naszą roz mowę od infor ma cji, że jeste śmy
pewni, że to nie Mat tias Flink zabił Car men.

Rosa i Car los pochy lili się jed no cze śnie.
– Co pan chce przez to powie dzieć? – zapy tała Rosa.
– Poszu ku jemy innego sprawcy. Flink nie mógł zabić pań stwa córki.

Poza tym Car men nie została zastrze lona, tak jak pozo stałe ofiary.
Wziął głę boki wdech i jak naj spo koj niej opo wie dział im, w jaki spo sób

zgi nęła Car men. Słowa docie rały do nich jedno po dru gim. Dopiero co
mieli jesz cze nadzieję, że sprawca zosta nie uka rany, teraz oka zało się jed -
nak, że mor derca ich córki na dal prze bywa na wol no ści.

Dał im chwilę na prze tra wie nie infor ma cji i kon ty nu ował:
– Żeby śmy mogli zła pać sprawcę, musimy zadać pań stwu kilka pytań.

Potrze buję cha rak te ry styki Car men, kim była, z kim się zada wała i jak
wyglą dały ostat nie tygo dnie jej życia.

Rodzice przy glą dali mu się scep tycz nie.
– Jest pan pewien tego wszyst kiego? Że to nie Flink?
Tomas kiw nął głową.
– Cał ko wi cie.
Car los spoj rzał na niego.
– Ale prze cież została postrze lona. Tak mówili w radiu.
Tomas sta rał się zacho wać łagodny ton głosu.
– Dzien ni karz musiał się pomy lić. Car men została udu szona. Naj praw -

do po dob niej pomy lono ją z innymi ofia rami, co, zakła da jąc oko licz no ści,



nie jest wcale takie dziwne.
Wycią gnął notat nik, dłu go pis i dyk ta fon. Poło żył go na stole i roz po czął

nagry wa nie.
– Car men miała zostać pie lę gniarką, prawda? – zaczął.
Przez kolejną godzinę zada wał pyta nia, które on i jego współ pra cow nicy

sta wiali za każ dym razem, gdy zabito młodą kobietę. Z kim się zada wała?
Miała chło paka? Byłego chło paka? Kiedy po raz ostatni rodzice z nią roz -
ma wiali? Czy wszystko wyda wało się wtedy w porządku? Czy w ostat nim
cza sie córka była wzbu rzona lub nie spo kojna?

Pod czas całej roz mowy Tomas czuł się dziw nie nie obecny, tak jakby to
głos kogoś innego zada wał wszyst kie te pyta nia zroz pa czo nym rodzi com.
Tak jakby sam nie miał siły uczest ni czyć w ich żało bie. Trudno było mu się
skon cen tro wać na odpo wie dziach. Może dla tego, że robił to już tyle razy.
Powoli śmierć sta wała się już rutyną i sta łym ele men tem jego życia. Nie -
wy klu czone, że każdy poli cjant mógł zaak cep to wać okre śloną liczbę ofiar,
a potem po pro stu przy glą dał się im z boku. By prze żyć. By jakoś dawać
radę.

Wojna, Mat tias Flink, pra gnie nie krwi i nie na wiść moich braci, pomy -
ślał. Śmierć i wszyst kie roz mowy o niej przy tę piły mi zmy sły.

Opusz cza jąc dom pogrą żo nych w żało bie rodzi ców, czuł, że ma już lep -
szy obraz Car men Diaz, nie stety roz mowa nie przy bli żyła go do poten cjal -
nego sprawcy zabój stwa. Udało mu się jed nak wydo być nazwi sko przy ja -
ciółki, z którą Car men poszła tego wie czoru do Garbo.

Jej numer tele fonu i adres zapi sał sobie w notat niku. Nazy wała się
Emma Blom i miesz kała nie da leko.

Tomas przy sta nął przy budce tele fo nicz nej i wykrę cił domowy numer
Zinga. Na jego jasnej dżin so wej koszuli poja wiły się plamy pod pachami.
Przy ci snął słu chawkę policz kiem do ramie nia i cze ka jąc na połą cze nie mię -
dzy Falun a Sztok hol mem, prze su nął ręką po ple cach. Tam też był cały spo -
cony. Wła śnie miał odło żyć słu chawkę, gdy Zingo ode brał.

– To ja, Tomas.
– No witam.
– Borssén już z tobą roz ma wiał? Żebyś tu przy je chał i pomógł mi

w śledz twie?
– Tak, wła śnie sze dłem do samo chodu, gdy zadzwo ni łeś.



Tomas podej rze wał, że przy ja ciel skła mał. Spoj rzał na zega rek. Jeśli
Zingo wyru szy teraz, to będzie na miej scu za trzy godziny.

– W takim razie do zoba cze nia wkrótce – rzu cił.
– Do zoba cze nia.
Odwie sił słu chawkę i wyszedł z budki. Obok cią gnął się żywo płot z dzi -

kich róż. Ruch na ulicy był nie wielki. Przy szła mu do głowy biała maź
i posta no wił poroz ma wiać o niej z poli cją w Märscie. Ponow nie wszedł do
budki. Skon tak to wał się naj pierw z cen tralą w Kung shol men, dostał numer
tele fonu do wydziału zabójstw w Märscie i od razu tam zadzwo nił. Wyja -
śnił komi sa rzowi Jer ke rowi Wretströmowi, z któ rym go połą czono, że
potrze buje infor ma cji na temat śmierci Nad iji Ali ho dzić. Komi sarz odmó -
wił jed nak prze ka za nia danych przez tele fon. Tomas odło żył słu chawkę
i zaklął siar czy ście. Nie pozo stało mu nic innego, jak ruszyć do domu
Emmy Blom.

Doszedł na miej sce i naci snął dzwo nek przy drzwiach. Nikt nie otwie rał.
Zadzwo nił ponow nie. Z miesz ka nia nie docho dziły żadne odgłosy. Otwo -
rzył wrzut nik na listy. Zaj rzał przez niego do środka. Dostrzegł brą zowy
dywan w przed po koju. I kawa łek spor to wego buta.

Poło żył dłoń na klamce i lekko ją naci snął.
Drzwi nie były zamknięte na klucz.
Czuł, że powi nien się gnąć po pisto let, który dostał na komi sa ria cie

w Falun, bo jego wła sny leżał zamknięty w sza fie na broń na Kung shol men.
Dłoń zadrżała, gdy objął nią kolbę pisto letu, nie dał rady wycią gnąć sig
sau era z kabury. Tak jakby mię śnie odmó wiły posłu szeń stwa. Zaklął
w duchu, odsu nął rękę i wszedł do miesz ka nia.



5

Micael usiadł jak zwy kle przy swoim sto liku w Riche, zamó wił piwo
i otwo rzył menu. Po dru giej stro nie stołu sie działa repor terka, przy glą da jąc
mu się ze znie cier pli wie niem. Mię dzy nimi obok sol niczki leżał dyk ta fon.
Micael przy wo łał kel nera i zamó wił klop siki, a potem spoj rzał na dzien ni -
karkę.

– Karin Len narts son, tak się pani nazywa, prawda? – zapy tał i od razu
zauwa żył, że doce niła jego pamięć.

Kiw nęła głową.
– Pro szę posłu chać, panno Karin, nikogo nie zgwał ci łem. Face tom takim

jak ja nie bra kuje oka zji do bzy ka nia.
Nie zbyt prze jął się całą sytu acją, czuł raczej poiry to wa nie, że ktoś mu

prze szka dza. Mimo wszystko posta no wił się jed nak zacho wy wać. Nie ma
potrzeby zra żać do sie bie jesz cze jed nego repor tera.

– Naj praw do po dob niej ktoś, kogo odrzu ci łem, się wku rzył – odparł, upi -
ja jąc łyk piwa.

Karin Len narts son pod nio sła torebkę, poło żyła ją na sto liku i otwo rzyła.
Wycią gnęła z niej foto gra fię rudo wło sej dziew czyny.

– To ona?
Karin Len narts son ski nęła głową.
Micael spoj rzał bez na mięt nie na zdję cie, a potem odło żył je na blat.
– Ni gdy w życiu jej nie widzia łem – powie dział i upił kolejny łyk. –

Poza tym nie bar dzo kręcą mnie rude.
Repor terka wyjęła kopię poli cyj nego zgło sze nia. Micael nie spra wiał

wra że nia, jakby szcze gól nie go to zain te re so wało, poło żyła więc doku ment
na stole.

– Co chce pani przez to powie dzieć? – zapy tał aktor, wska zu jąc głową
na kartkę na stole.



– Że zgło siła pana na poli cję.
Micael zawo łał kel nera, by podał mu jesz cze jedno piwo.
– Zgła szać to sobie czło wiek może, kogo chce, i dobrze pani o tym wie.

Ja na przy kład mogę zgło sić, że mnie pani okra dła, i poli cja ma obo wią zek
wsz cząć postę po wa nie. Ale nie ozna cza to prze cież, że coś pani ukra dła,
prawda?

Do sto lika w pośpie chu pode szła kel nerka z kuflem piwa. Micael prze -
tarł oczy.

– Ni gdy jej pan nie spo tkał? Jest pan pewien?
Karin Len narts son rzu ciła okiem na dyk ta fon. Zro zu miał, że spraw dzała,

czy na pewno jest włą czony.
– Jestem tego cał ko wi cie pewien – odparł Micael.
Zauwa żył zmianę na twa rzy repor terki, wręcz triumf. Znów zaczęła

grze bać w torebce i po chwili wyjęła z niej pla sti kową koszulkę. W środku
znaj do wało się kolejne zdję cie. Przy trzy mała mu je przed oczami. Nachy lił
się, żeby lepiej zoba czyć. Aż zanie mó wił, widząc, kto się na nim znaj duje.
On sam i rudo włosa kobieta, śpiący obok sie bie w jego łóżku w miesz ka niu
przy Tim mer mans ga tan. Wziął je do ręki i przy trzy mał w świe tle. Bez wąt -
pie nia. To był on.

– Zro biono je u pana w domu, prawda? – zapy tała Karin Len narts son.
Odło żył foto gra fię na stół i spoj rzał jej w oczy.
– Chyba nie muszę pamię tać każ dej laski, z którą spa łem? No więc

dobrze, wygląda na to, że ją kie dyś spo tka łem. Ale jakim cudem zro bił się
z tego gwałt?

Wska zał pal cem na zdję cie. Czuł, że nara sta w nim wście kłość.
– Czy to wygląda, jak bym ją do cze goś zmu szał?
Repor terka nie odpo wie działa. Micael upił łyk piwa. Demon stra cyj nie

odsta wił kufel na foto gra fię.
Zauwa żył zbli ża jącą się do sto lika kel nerkę z tale rzem z klop si kami.
– Jeśli roz wa ża cie publi ka cję tego zdję cia, to pozwę panią i całą tę

waszą gów nianą gazetę do sądu. A teraz niech już pani, do cho lery, spada
i da mi zjeść w spo koju.

Kel nerka posta wiła talerz na stole i szybko się odda liła. Micael mach nął
ręką w powie trzu, odga nia jąc repor terkę.

– Wyno cha, zanim stracę ape tyt – rzu cił, strzep nął ser wetkę i wsa dził ją
za koł nierz koszuli.



Karin Len narts son wstała i zaczęła zbie rać swoje rze czy. Pod nio sła piwo
i wycią gnęła spod niego wil gotne zdję cie. Wytarła je o udo, a potem się
odwró ciła i ruszyła do wyj ścia.

Micael nabił klop sika na wide lec i zamo czył w sosie. Pokrę cił głową,
roz gry za jąc go w ustach. Pew nie, że pił za dużo i zapo mi nał nie które rze czy
– na przy kład led wie pamię tał ostatni wie czór w Falun – ale na pewno
nikogo nie zgwał cił.
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– Halo? Jest tu ktoś?
Tomas przy sta nął w ciem nym pokoju dzien nym. Żalu zje były zacią -

gnięte. Uchy lone drzwi bal ko nowe wpusz czały do środka wątły pro mień
świa tła. Z ulicy dobiegł go odgłos prze jeż dża ją cego samo chodu. Przy sta nął
przy drzwiach, które, jak mu się zda wało, pro wa dziły do sypialni, popchnął
je lekko i zaj rzał do środka. W łóżku dostrzegł kon tury syl wetki. Pod szedł
bli żej i z ulgą zoba czył, że kobieta śpi. Jej klatka pier siowa uno siła się
i opa dała rów no mier nie pod cienką koł drą.

Tomas przy sta nął z boku, zasta na wia jąc się, co dalej robić. Na noc nym
sto liku zauwa żył lampkę. Zapa lił ją i deli kat nie poło żył dłoń na ramie niu
kobiety.

Otwo rzyła oczy, spoj rzała na niego z otwar tymi ustami i krzyk nęła
mimo zaci śnię tego gar dła. Tomas cof nął się kilka kro ków i pod niósł ręce.

– Pro szę się nie bać, jestem z poli cji.
Krzyk natych miast ustał. Przy glą dali się sobie z rezerwą. Łóżko zaskrzy -

piało lekko, gdy kobieta usia dła, zakry wa jąc się koł drą.
– Co pan tu robi?
– Dzwo ni łem do drzwi – wyja śnił Tomas. – Ale musiała pani mocno

spać. Było otwarte. Przy sze dłem poroz ma wiać o Car men.
Spoj rzała na niego, tak jakby nie rozu miała. Przez chwilę Toma sowi

przy szło nawet do głowy, że pomy lił osoby. Albo też Emma, jeśli to oczy -
wi ście ona, zapo mniała, że jej przy ja ciółka nie żyje.

Nagle jed nak wyda rze nia ostat nich dni ją dogo niły. Zamknęła oczy.
– Może pan nasta wić kawę, a ja się ubiorę?

Emma usia dła przy nie wiel kim sto liku w kuchni. Po oczach widać było, że
dopiero co wstała. Jej jasne krę cone włosy spły wały w nie ła dzie na



ramiona. Wło żyła długi gra na towy pod ko szu lek, spod któ rego wysta wały
nagie opa lone nogi. Na sto pach miała weł niane skar pety. Toma sowi przy -
szło do głowy, że mimo dusz nego powie trza pew nie mar z nie. Na stole mię -
dzy nimi posta wił dwa kubki z kawą. Zapa rza jąc ją, pod cią gnął żalu zje
w pokoju dzien nym, co spra wiło, że z jakie goś powodu nagle poczuł się
staro. Cóż miał jed nak na to pora dzić? Nie zno sił pół mroku w pomiesz cze -
niach.

Włą czył dyk ta fon i odczy tał datę i godzinę. Emma drgnęła.
– Naprawdę jest już tak późno?
– Tak.
Odchrząk nął. Tęsk nie zawie sił wzrok na paczce papie ro sów i zapal -

niczce leżą cych na para pe cie za Emmą. Zaczął od wyja śnie nia, że to nie
Mat tias Flink zabił jej przy ja ciółkę, a potem prze szedł do pytań, na które
potrze bo wał odpo wie dzi.

– W pią tek były ście razem z Car men w Garbo. O któ rej się poże gna ły -
ście?

– Około wpół do pierw szej. Tak mi się wydaje, ale pew no ści nie mam.
Były śmy okrop nie pijane.

– Ale pamięta pani ten wie czór?
Emma wzru szyła ramio nami.
– Cał kiem nie źle. Cho ciaż nie wszyst kie momenty.
– Gdy się żegna ły ście, Car men szła do domu?
– A gdzie indziej?
– Może z kimś się spo tkać?
Emma pokrę ciła głową.
– Wie pani może, czy miała chło paka? Albo jakie goś pro ble ma tycz nego

byłego?
– Nie.
Nie spo dzie wał się innej odpo wie dzi. Rodzice Car men rów nież zaprze -

czyli, że w jej życiu ktoś był.
– Czy jest może ktoś, kto chciałby ją skrzyw dzić? Ktoś z waszego kręgu

zna jo mych, z kim miała zatarg?
– Jest pan pewien, że to nie Mat tias Flink?
– Tak – odparł cier pli wie Tomas.
Rzu cił okiem na notat nik. Jak do tej pory jesz cze nic w nim nie zapi sał.
– W sumie może jed nak. Teraz gdy pan o tym mówi.



Tomas pod niósł wzrok. Emma się gnęła dło nią za sie bie w poszu ki wa niu
papie ro sów i zapal niczki. Zła pała je i wycią gnęła jed nego z opa ko wa nia.

– Jakieś dwa tygo dnie temu miała scy sję z Jörgenem Walt zem. Nie przy -
szło mi to wcze śniej do głowy, bo sądzi łam, że zabił ją Flink.

Emma zapa liła papie rosa.
– Kim jest Jörgen Waltz? – zapy tał Tomas.
– Nie jest pan stąd, prawda? – odparła Emma i zacią gnęła się papie ro -

sem.
Tomas pokrę cił głową.
– Gdyby pan był stąd, toby pan wie dział. Jörgen Waltz to oblech.

Mieszka sam w domku pod mia stem. Przed dwoma laty zgwał cił jedną
dziew czynę, wszy scy o tym wie dzą, ale i tak go wypu ścili.

Zaśmiała się gorzko i pokrę ciła głową na znak pro te stu prze ciwko nie do -
sko na ło ściom pań stwa prawa.

– Co się wyda rzyło? Mam na myśli mię dzy nim a Car men.
Emma pod cią gnęła stopy na krze sło. Pod ko szu lek nacią gnął się na kola -

nach.
– Mieli stłuczkę przy dworcu kole jo wym. Nic wiel kiego. Jedy nie jakieś

zary so wa nie, Car men nie musiała nawet odda wać samo chodu do warsz tatu.
Wysko czyła jed nak z auta i zaczęła się na niego wydzie rać. A on się wku -
rzył. Wysiadł i przy ci snął ją do drzwi.

– Zgło siła to na poli cję?
– Nie chciała. Wystra szyła się. Nie zauwa żyła, że to on sie dział w tym

dru gim aucie. Wtedy nie mia łaby odwagi tak się na niego wydrzeć.
Tomas pochy lił się i zapi sał w notat niku: Jörgen Waltz. Pod kre ślił

nazwi sko.
– Zacze piał ją jesz cze póź niej?
Emma wstała, otwo rzyła jedną z sza fek kuchen nych i wycią gnęła

spodek. Nalała do niego tro chę wody i posta wiła na stole.
– Nic mi o tym nie wspo mi nała.
– A czy Waltz był w pią tek w Garbo?
Tomas zapa lił papie rosa. Zacią gnął się mocno. Z otwar tego kuchen nego

okna dole ciał go lekki podmuch wia tru pomie szany z zapa chem fry tury.
– Nie widzia łam go…
Zamil kła nagle. Tomas odcze kał.
– Ale wyda rzyło się tam coś jesz cze – powie działa nie zde cy do wa nie. – 

To zna czy w Garbo.



Tomas się wypro sto wał.
– Pokłó ciła się z kimś przy toa le tach. W sumie zabrzmi to tro chę nie wia -

ry god nie, na początku sama jej w to nie uwie rzy łam. Wie pan, kim jest
Micael Bratt?

– Ten aktor?
Emma kiw nęła głową.
– Car men powie działa, że wepchnął ją do toa lety i wysta wił fiuta.
– Co się potem stało?
– Wezwała ochro nia rza, który wyrzu cił go z lokalu. Stał jesz cze potem

pod drzwiami i się wydzie rał.
– I jest pani pewna, że to był ten Micael Bratt?
– Tak, sama widzia łam, jak go wywa lali. On jest tu teraz i nagrywa jakiś

film, Pościg czy coś takiego. Pisali o tym w gaze cie. No i widzia łam go
w zeszłym tygo dniu w mono po lo wym.

Tomas wsa dził papie rosa do ust i obok nazwi ska Waltza zapi sał jesz cze
Mica ela Bratta. I rów nież je pod kre ślił.

Przy szły mu do głowy bra ku jące majtki.
– Mam pyta nie, które może się wydać nieco dziwne – zaczął.
– Pro szę pytać.
– Wie pani może, czy Car men miała na sobie majtki?
Emma zmarsz czyła czoło.
– Dla czego mia łaby ich nie mieć?
Tomas zigno ro wał jej pyta nie.
– Pro szę odpo wie dzieć.
– Tak, miała na sobie majtki. A tak dokład nie to stringi. Przed imprezą

były śmy u mnie się prze brać. Poży czy łam jej spód nicę. Na dal mam tu jej
dżinsy. Chce cie je?

– Nie, może je pani zatrzy mać. Czy mógł bym sko rzy stać z tele fonu?
– Stoi na komo dzie w przed po koju.
Tomas wykrę cił numer do komi sa riatu w Falun i popro sił o połą cze nie

z Kar lem Rap pem. Prze ka zał mu infor ma cje z roz mowy z Emmą. Rapp
przy słu chi wał się bez słowa. Gdy Tomas wspo mniał o kon fron ta cji
z Jörgenem Walt zem, nagle się oży wił.

– Mówisz: Jörgen Waltz?
Tomas zer k nął w stronę kuchni, na sie dzącą tam na dal zapa trzoną

w prze strzeń Emmę. Obra cała w dłoni kubek z kawą. Ści szył głos.
– Tak, rozu miem, że wiesz, o kogo cho dzi?



– Powiedzmy, że gdy by śmy tak szybko nie zła pali Flinka, to Waltz byłby
pierw szym prze słu chi wa nym. Myślę, że to twój sprawca.

– Wiesz, gdzie mieszka?
– Każdy w Falun wie, gdzie mieszka Waltz. Umówmy się, że poje -

dziemy tam razem.
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Wyjeż dżali z Falun od pół noc nej strony. Rapp spra wiał wra że nie przy gnę -
bio nego, zaci snął dło nie na kie row nicy saaba w moc nym usta wie niu za
dzie sięć druga. Tomas zna lazł na sie dze niu pasa żera teczkę z infor ma cjami
o Jörgenie Waltzu. Uro dzony w tysiąc dzie więć set pięć dzie sią tym dru gim
roku, wiele wyro ków za pobi cie już w nasto let nim wieku, ale nic przez
ostat nie dzie sięć lat. Wszyst kie ofiary poza jedną to kobiety. Poza tym
został też ska zany za napa sto wa nie sek su alne, gdy pięć lat temu obna żał się
w parku. Gwałt, o któ rym wspo mi nała Emma, rów nież został tu zare je stro -
wany. Sprawa tra fiła do sądu, ale Waltza unie win niono. Pra co wał jako kie -
rowca cię ża rówki dla firmy spe dy cyj nej z sie dzibą w Morze.

– Zasta na wia łeś się kie dyś nad porzu ce niem tego zawodu? – zapy tał
Rapp.

Tomas pod niósł wzrok z teczki.
– Nie wyobra żam sobie, że paso wał bym gdzie indziej – przy znał zgod -

nie z prawdą.
– Sam czę sto o tym myśla łem, aż do zeszłej soboty. Takie tam złudne

marze nia. Może zabrzmi to dziw nie, ale gdy zda rza się coś takiego, do czło -
wieka nagle dociera, dla czego zde cy do wał się zostać poli cjan tem i dla czego
jeste śmy tak potrzebni.

– Pew nie tak – odparł Tomas.
– Wła ści wie to odkąd został unie win niony, tylko cze ka li śmy na ten

moment – kon ty nu ował Rapp, a Tomas zro zu miał, że jego towa rzysz miał
na myśli Jörgena Waltza.

Po dzie się ciu minu tach skrę cili z drogi numer sześć dzie siąt dzie więć
i Tomas odło żył teczkę. Samo cho dem zahuś tało, gdy prze je chali przez
opusz czone toro wi sko. Znaj do wali się teraz w gęstym lesie sosnowo-świer -
ko wym. Nie wiel kie kamyki ude rzały od czasu do czasu o pod wo zie. Droga



się zwę żała, wijąc się pomię dzy drze wami. Ostatni kawa łek trudno było
nawet nazwać drogą, raczej sunęli kole inami. Zaha mo wali na zaro śnię tym
podwórku przed czer wo nym, walą cym się dom kiem, któ rego dach i ściany
w wielu miej scach pora stała roślin ność. Toma sowi przy szło do głowy, że
gdy Jörgen Waltz umrze, przy roda przej mie jego dom i włą czy go do lasu.

Wysie dli z samo chodu i ruszyli w stronę drzwi, roz glą da jąc się uważ nie.
Na podwórku nie stał żaden samo chód. Rapp zastu kał do drzwi, a Tomas
zaj rzał do środka przez zabru dzone okno. W ciem no ści dostrzegł zarys
kanapy i niskiej ławy. Ale żad nych oznak, że ktoś był w domu.

– Wcho dzimy – rzu cił Rapp cicho. – Tym razem nie zamie rzam pozwo -
lić mu się z tego wywi nąć.

Tomas kiw nął głową. Jeśli będą cze kać, ryzy kują, że Waltz znisz czy
ewen tu alny mate riał dowo dowy albo się go pozbę dzie.

– Tylko musimy zacho wać ostroż ność, żeby nie było widać, że tu byli -
śmy – dodał Tomas.

Rapp zła pał za klamkę i naci snął. Drzwi się otwo rzyły.
Dom skła dał się z dwóch pomiesz czeń, które prze szu kali w przy gnę bia -

ją cej ciszy. Wszę dzie uno sił się nie przy jemny zapach zgni li zny i ple śni. Na
środku dużego pokoju stało wia derko z zie lon kawą mętną wodą. Tomas
zało żył, że miało zbie rać desz czówkę z prze cie ka ją cego dachu. Na noc nym
sto liku leżał stos por no gra ficz nych maga zy nów.

Ściany były puste. Nie wisiała na nich ani jedna foto gra fia Jörgena
Waltza czy też kogoś innego. Tak jakby rów nież jego krewni, żyjący czy
mar twi, nie mogli wytrzy mać jego widoku.

– Kurwa, co za ohydne miej sce – wymam ro tał Rapp.
Obok wyłą czo nego tele wi zora w dużym pokoju stał nowo cze sny tele fon

z tar czą guzi kową. Cał kiem nie paso wał do reszty sta ro mod nego wypo sa że -
nia. Tomas pod szedł do apa ratu i wybrał ostatni wybrany numer. Nauczył
się tej sztuczki od Zinga. Obok tele fonu leżała kartka z zapi sa nymi nume -
rami. Styl pisma był kan cia sty, wręcz dzie cięcy.

– Jak tak można żyć? Jak, do cho lery, wytrzy mać w takim syfie? –
dobie gło go z sypialni, którą prze szu ki wał Rapp.

Tomas wci snął funk cję gło śnika i odło żył słu chawkę. Zamiast sygnału
usły szał nagraną infor ma cję.

– Pro szę cze kać, wkrótce połą czysz się z jedną z naszych sek sow nych
napa lo nych dziew czyn – usły szał zalotny kobiecy głos.



Jakiś sek ste le fon. Tego typu usługa wyma gała od klienta posia da nia tele -
fonu z przy ci skami, doszedł do wnio sku Tomas. Zakoń czył połą cze nie
i prze szedł do łazienki. Chciał spraw dzić, czy znaj dzie tam coś, co będzie
można połą czyć z białą mazią pod paznok ciami Car men Diaz. W środku
śmier działo zaschnię tym moczem i kałem. Wstrzy mał oddech i otwo rzył
jedną z sza fek, spraw dził wśród pokry tych rdzą maszy nek do gole nia
i rolek po papie rze toa le to wym, powrzu ca nych byle jak. Nie stety, pomię dzy
nie wielką ilo ścią środ ków higie nicz nych znaj du ją cych się w szafce nie było
nic, co przy po mi nało białą sub stan cję.

Wyszedł z łazienki i skie ro wał się do nie wiel kiej kuchni.
– Widzisz tu gdzieś jakiś kosz na pra nie?! – zawo łał do Rappa.
– Wszę dzie leży pełno brud nych ubrań.
– Przej rzyj je.
– Czego szu kamy?
– Cze goś, co wyja śni tę białą maź pod paznok ciami Car men.
Przy sta nął. Skoro mor derca dziew czyny zabrał jej majtki, to pew nie jako

tro feum. Przy pusz czal nie były więc tu, w domu, jeśli Jörgen Waltz to rze -
czy wi ście ten, któ rego szu kają.

– I maj tek. Strin gów.
– Zro zu miano – odparł Rapp, który naj wy raź niej od razu pojął tok

myśle nia Tomasa.
Po pół go dzi nie na dal nic nie zna leźli. Tomas zaczy nał się nie cier pli wić,

zale żało mu, żeby się cho ciaż dowie dzieć, gdzie obec nie znaj duje się
Jörgen Waltz.

– Jaki jest kie run kowy do Mory? – zapy tał.
– Zero dwie ście pięć dzie siąt – odpo wie dział Rapp.
Tomas pod szedł do tele fonu i spoj rzał na kartkę z nume rami. Jeden

z nich zaczy nał się od zero dwie ście pięć dzie siąt. Pochy lił się by odczy tać
kolejne cyfry i wybrał je na tar czy apa ratu. Przy ło żył słu chawkę do ucha.
Rapp przy sta nął w drzwiach z rękami zało żo nymi na piersi.

– Zakład spe dy cyjny Per s sona, Anneli przy tele fo nie – usły szał Tomas
w słu chawce.

Wyja śnił, w jakiej spra wie dzwoni: że jest poli cjan tem i chciałby się
dowie dzieć, gdzie znaj duje się jeden z ich kie row ców.

– Jörgen jest na cho ro bo wym – powie działa kobieta. – Zakła dam więc,
że znaj dzie cie go w domu.

– Od kiedy?



– Niech no popa trzę. Od soboty – dopre cy zo wała Anneli. – Czy coś się
stało?

Tomas zigno ro wał pyta nie.
– Może pani spraw dzić, gdzie prze by wał wcze śniej?
– Wcze śniej?
– Tak, w pią tek.
Tomas usły szał sze lest kar tek. Cze kał cier pli wie, zakła da jąc, że kobieta

spraw dza infor ma cję w jakichś segre ga to rach.
– Zakoń czył trasę z Trel le borga do Orsy.
– A więc w pią tek wie czo rem był już zapewne w Dalar nie?
– Tak.
– O któ rej doje chał?
– O wpół do ósmej.
W takim razie bez pro blemu zdą żyłby z powro tem do Falun, zanim Car -

men po pół nocy opu ściła Garbo, pomy ślał Tomas. Już miał podzię ko wać za
roz mowę i odło żyć słu chawkę, gdy przy szła mu do głowy pewna myśl.

– A mogłaby pani spraw dzić jesz cze wcze śniej sze trasy?
– Zależy, jak daleko wstecz.
– Dzień przed świę tem naro do wym – prze rwał jej Tomas. – Pią tego

czerwca. Gdzie był wtedy Jörgen?
Ze słu chawki docho dził jedy nie oddech kobiety.
– W Sztok hol mie.
Tomas nic nie powie dział.
– Z tego, co widzę, noco wał tam przed dal szą trasą na Sund svall szó -

stego czerwca – wyja śniła Anneli.
– Macie jakieś schro ni sko albo pen sjo nat, z któ rego naj czę ściej korzy -

stają wasi kie rowcy?
– Tak, Cam ping Rosers berg.
Tomas widział oczami wyobraźni mapę Sztok holmu. Rosers berg leżał

pomię dzy Upplands Väsby i Märstą. Podzię ko wał za pomoc i się roz łą czył.
Rapp przy glą dał mu się zdzi wiony.

– O co tu cho dziło? Dla czego pyta łeś o pią tego czerwca?
Tomas musiał zaczerp nąć świe żego powie trza. Wyszedł na zewnątrz

i przy sta nął na podwórku. Za nim wyszedł Rapp, domy ka jąc drzwi.
– W Sztok hol mie popeł niono wtedy mor der stwo, które przy po mina tro -

chę to tutaj.
Rapp przyj rzał mu się zdzi wiony.



– W jaki spo sób?
– Młoda kobieta, nie szwedz kiego pocho dze nia. Nie miała maj tek.

W pobliżu ośrodka dla uchodź ców.
– Biała sub stan cja?
Tomas pokrę cił głową.
– Nie, tam nie. Przy naj mniej z tego, co mi wia domo. Ale to nie moje

śledz two. Mor der stwo popeł niono w Märscie, a to nie da leko Rosers bergu,
gdzie noco wał Jörgen Waltz. Aku rat przy pad kowo prze jeż dża łem koło
miej sca zbrodni.

Rapp się odwró cił i spoj rzał na dom, otwo rzył usta, jakby chciał coś
powie dzieć, ale w końcu zre zy gno wał. Ruszyli w stronę samo chodu.

– Musimy zadzwo nić na komi sa riat w Märscie – powie dział Rapp. – 
I popro sić, żeby reszta funk cjo na riu szy u nas poszu kała Waltza. No
i musimy powie dzieć Fre driks so nowi, żeby dostać jego zgodę na zaan ga żo -
wa nie w poszu ki wa nia Waltza wię cej osób. Jak długo zosta jesz?

– Nie mam poję cia.
Rapp wsa dził klu czyk do sta cyjki. Drzwi klik nęły.
– Jak wytrzy mu jesz z tą pracą w Sztok hol mie? – zapy tał.
– Tam też potrzebna jest poli cja.
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Vera zja dła kilka fry tek przy biurku w redak cji „Kvällstposten”. Z pokoju
foto gra fów docho dził kwa śny odór zle ża łego piwa. Przez jedno z otwar tych
okien wpa dał do redak cji smród z pojem ni ków na śmieci.

Pozo stali repor te rzy byli jesz cze w Falun, na bie żąco zda wali rela cję ze
sprawy Mat tiasa Flinka. Masowe mor der stwo na dal pozo sta wało domi nu ją -
cym tema tem we wszyst kich kra jo wych mediach, a „Kvällsposten” urzą -
dziło sobie nawet tym cza sową redak cję w jed nym z hoteli w mie ście, z któ -
rej dowo dził szef wia do mo ści, Anders Enbacka.

Anita Alsén miała się poja wić dopiero na wie czor nej zmia nie, dla tego
też Vera mogła zabrać ze sobą do pracy Sig gego.

– Wow! – krzyk nął nagle chło piec z dru giego pokoju.
Usa do wił się na miej scu Leifa M. Ivars sona i roz pa ko wał swój happy

meal. W środku była zabawka z Ary sko tra tów.
– Mam boczny wózek od motoru. Vera, popatrz. Sie dzą w nim trzy

kotki. Trzy.
– Masz już teraz wszyst kie?
– Nie, ale te, które chcia łem.
Zadzwo nił tele fon komór kowy Very.
– Vera Berg, „Kvällsposten” – przed sta wiła się.
– Tu Casper. Spraw dzi łem to, o co mnie pro si łaś.
– Szybko poszło.
– No i to też o czymś świad czy przy całym tym śledz twie – przy znał

Casper Seger. – Nikt nie wysłał do ana lizy tej bia łej sub stan cji. Szcze rze
powie dziaw szy, to sądzę, że od marca nic nie zostało w tej spra wie zro -
bione.

– Nie do wiary.
– Wiem. Przyj rzę się spra wie i dam ci znać co i jak.



Vera ugry zła kęs chłod nego ham bur gera.
Przed nią leżało naj now sze wyda nie „Afton bla det”, które na tytu ło wej

stro nie ujaw niało, że znany szwedzki aktor został oskar żony o gwałt. Po raz
pierw szy od masa kry w Falun jakie muś new sowi udało się zde tro ni zo wać
Mat tiasa Flinka z czo łówki. Otwo rzyła gazetę. Wpraw dzie nazwi sko aktora
nie zostało wymie nione, ale Vera dosko nale wie działa, że cho dzi o Mica ela
Bratta. Wszy scy w branży dobrze wie dzieli, że jest świ nią.

Vera przy po mniała sobie pijacką histo rię, którą kie dyś o nim usły szała.
Bratt poszedł do domu jakiejś kobiety. Po sek sie ona zasnęła, a Bratt zasiadł
do picia. Ran kiem kobieta nie mogła zna leźć swo jego psa. Szu kała go
wszę dzie. Już myślała, że zwie rzak uciekł. W końcu zre zy gno wana usia dła
na kana pie. Wtedy zauwa żyła, że coś wło cha tego spod niej wystaje. Był to
ogon pupila. Pochy liła się i pod kanapą zoba czyła mar twe zwie rzę. Bratt
usiadł na nim i zasnął. Gdy odkrył, co się stało, zrzu cił psa na pod łogę
i wko pał pod kanapę. A potem wró cił do kobiety do łóżka i przy legł do niej
z peł nym wzwo dem, tak jakby nic się nie wyda rzyło.

Vera aż pokrę ciła głową na tę dzi waczną histo rię. Zaczęła czy tać arty kuł
w „Afton bla det”, któ rego temat zamie rzała pocią gnąć dalej
w „Kvällsposten”. Napi sała go Karin Len narts son. Vera, choć nie chęt nie to
przy zna wała, uwa żała ją za dobrą dzien ni karkę. Len narts son prze pro wa -
dziła wywiad z kobietą, która twier dziła, że została zgwał cona przez aktora.
Mieli z Brat tem romans, aż do momentu gdy pew nego wie czoru przy szła
do niego do domu, by z nim zerwać. Skoń czyło się tym, że ją zgwał cił.
Zda rze nie miało miej sce dru giego czerwca. Vera zapi sała datę, by móc póź -
niej zadzwo nić na poli cję i zażą dać oka za nia zgło sze nia.

Dźwięk tele fonu prze rwał jej czy ta nie.
– „Kvällsposten” – ode brała od razu.
Po dru giej stro nie słu chawki nastała cisza. Po chwili usły szała tak

dobrze jej znany skań ski dia lekt.
– Na dal jara cię seks na biurku redak tora naczel nego?
Jonny.
Oż, kurwa mać.
Tak sówka wście kle zatrą biła. Dźwięk z pew nym opóź nie niem poja wił

się w słu chawce. Niczym echo. Vera poczuła ude rze nie adre na liny. Pew nie
stoi na zewnątrz, pod redak cją.

Pod nio sła się z krze sła i pode szła do okna. Pokrę cony kabel słu chawki
roz cią gnął się za nią, gdy ostroż nie odchy liła firankę i wyj rzała przez szybę.



Jonny stał na dole, paląc papie rosa. Kawa łek dalej zauwa żyła trzech typ -
ków w skó rza nych kurt kach. Tych z baru Zin ken. Kolana się pod nią ugięły.

– Wpusz czaj – rzu cił Jonny.
Vera odsu nęła się od okna i spoj rzała na Sig gego. Sie dział przy biurku

Ivars sona z ham bur ge rem w jed nej ręce i przy glą dał się zabawce z zestawu.
Na szczę ście przez całą roz mowę nic się nie ode zwał. Rzu ciła słu chawką.

– Chło paku, chodź no tu do mnie.
– Jesz cze nie skoń czy łem jeść.
Tele fon zadzwo nił ponow nie. Z każ dym sygna łem Vera czuła, jak rośnie

jej ciśnie nie.
– No chodź – powtó rzyła.
Sły szała, jak brzmi jej głos, ale nic nie mogła na to pora dzić. Jonny

i chło paki mogli tu wejść lada moment.
Pocią gnęła za sobą Sig gego przez kory tarz przy kuchni.
– Aj – jęk nął chło piec.
Zaczęła szu kać miej sca, gdzie mogłaby go ukryć. Gorącz kowo zasta na -

wiała się, jak ma mu to przed sta wić, żeby zro zu miał powagę sytu acji, a ona
nie musiała powie dzieć mu prawdy.

– Dzwo niła straż pożarna – wyja śniła. – Będą prze pro wa dzać ćwi cze nia
prze ciw po ża rowe w redak cji. Pro sili, żeby śmy się dobrze scho wali i żebyś
był cał kiem cicho, możesz mi to obie cać?

Vera otwie rała kolejne drzwi, aż w końcu zna la zła scho wek, który mógł
pomie ścić Sig gego.

– Usiądź tutaj. I nie wychodź bez względu na to, kto by cię wołał. Nie -
długo po cie bie przyjdę.

Sigge wyglą dał na prze stra szo nego, gdy cho wał się w gar de ro bie pomię -
dzy sto sami sta rych dodat ków do gazety.

– Okej?
– Okej.
– Wszystko będzie dobrze.
Vera zamknęła drzwi i zmru żyła oczy. Pod jęła decy zję. Jej samej nie uda

się unik nąć spo tka nia z Jon nym. Jed nak pod żad nym pozo rem nie może
pozwo lić, aby wraz z chło pa kami wszedł na górę i zna lazł Sig gego.

Wyszła na zimną klatkę scho dową. Cichym kro kiem prze mknęła na dół.
Potknęła się dwu krot nie i na drżą cych nogach w końcu dotarła do drzwi
wej ścio wych. Wzięła głę boki wdech. Ostroż nie naci snęła klamkę.



Zdą żyła zro bić zale d wie krok poza bramę i natych miast zła pały ją wiel -
kie łap ska. Pró bo wała się wyrwać. Kopała zawzię cie.

W uści sku trzy mał ją uśmiech nięty typ z Zin ken. Ten z bli zną na twa rzy.
W całym zamie sza niu udało jej się kop nia kiem domknąć wej ściowe drzwi
do budynku. To już ją uspo ko iło. Teraz, gdy ją dorwali, nie będzie im się
pew nie chciało faty go wać na pię tro do redak cji. Sigge był bez pieczny, jak
długo chło paki z klubu moto cy klo wego Odin mieli ją.

Męż czy zna przy ci snął ją do ściany. Nie równa ele wa cja ocie rała jej skórę
na ple cach. Vera czuła obrzy dze nie, gdy doty kały jej te łap ska.

– Na dal nie nosi sta nika. Sprawdź cie sami.
Kawa łek dalej dostrze gła Jon nego, zacią ga ją cego się papie ro sem. Poru -

szał się sztywno, naj pew niej był naćpany.
Posłała mu bła galne spoj rze nie. To jed nak nie był już ten sam Jonny,

z któ rym kie dyś żyła.
– Nawet mi tu nie pró buj wyjeż dżać ze swo imi ckli wymi histo riami –

rzu cił. – Nie jesteś już moim pro ble mem. Zosta wi łaś mnie. Zabra łaś mi
dziecko. Teraz za to zapła cisz.
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Tomas znaj do wał się w miej scu, w któ rym zna le ziono ciało Car men Diaz.
Prze szedł tę samą drogę, którą, jak zało żyli, ofiara wra cała w noc mor der -
stwa – mię dzy noc nym klu bem i tym nie po zor nym skrzy żo wa niem, gdzie
zakoń czyło się jej życie. Poko na nie całej ścieżki zajęło mu sześć i pół
minuty.

Rozej rzał się dookoła, pró bu jąc sobie wyobra zić, co tutaj zaszło. Naj wy -
raź niej sprawca śle dził Car men. Gdzie ją zauwa żył? Dla czego wybrał wła -
śnie to miej sce? Noc była jasna, na zewnątrz krę ciło się sporo osób.
Sprawca sporo ryzy ko wał, nawet jeśli leżące przy żywo pło cie ciało nie było
widoczne z ulicy.

Na nie wiel kim par kingu stały dwa samo chody. Jeśli Jörgen Waltz był
tym, któ rego szu kali, to naj pew niej potrze bo wał pojazdu, by dostać się do
mia sta. Gdzie go w takim razie zapar ko wał? I czy zaraz po mor der stwie
poje chał do domu, a potem uciekł?

Faluń ska poli cja wyda wała się prze ko nana o jego winie. Oczy wi ście ist -
niały oko licz no ści, które za tym prze ma wiały, jak na przy kład kłót nia
z Car men i jego obec ność w oko licy Falun i Märsty, gdy wyda rzyły się oba
mor der stwa. Tomas nie chciał jed nak wyklu czać innych moż li wo ści. Dla
śledz twa mia łoby to dru zgo cące skutki, gdyby póź niej nagle się oka zało, że
Waltz to ślepy zaułek. Dla tego też Tomas posta no wił po połu dniu zaj rzeć
do klubu Garbo, żeby poroz ma wiać z ochro nia rzem, który wyrzu cił za
drzwi Mica ela Bratta. A przy oka zji spraw dziłby, czy w wie czór mor der -
stwa nie było tam rów nież przy pad kiem Waltza. Naj pierw jed nak skie ro wał
się do hotelu Stad sho tel let, w któ rym miesz kał słynny aktor.

Spraw dził godzinę i ruszył przed sie bie. Zingo wciąż się nie poja wił, nie
dał też znać. Tomas powoli tra cił nadzieję, że uda mu się uzy skać od niego
jaką kol wiek pomoc.



W recep cji zastał młodą kobietę z apa ra tem orto don tycz nym na zębach.
Poka zał jej poli cyjną legi ty ma cję i wyja śnił, że zosta wiono dla niego wykaz
roz mów tele fo nicz nych wyko na nych z pokoju przez Mica ela Bratta. Recep -
cjo nistka się gnęła pod blat i wycią gnęła pla sti kową koszulkę. Podzię ko wał
i wła śnie miał wycho dzić, gdy kobieta go zaga dała:

– Wie pan może, kiedy wróci?
Tomas zmarsz czył czoło.
– Dla czego miałby wra cać? – zdzi wił się.
– Pokój został opła cony do nocy świę to jań skiej. Nie bar dzo wiemy, co

mamy z tym zro bić. Nie poja wił się od soboty.
Tomas poło żył ręce na bla cie.
– Chce pani powie dzieć, że się nie wymel do wał?
– Nie.
– Czy w pokoju ktoś od tej pory był?
Kobieta pokrę ciła głową.
– Nie. Wywie sił zawieszkę „Nie prze szka dzać”.
Tomas zało żył, że skoro nagra nia do filmu zostały wstrzy mane, to firma

pro duk cyjna anu lo wała rezer wa cję pokoju Bratta.
– Chciał bym go obej rzeć, mam na myśli pokój.
Recep cjo nistka przy glą dała mu się nieco scep tycz nie i już miał jej zwró -

cić uwagę, że pro wa dzi śledz two w spra wie mor der stwa, ale wtedy
zapewne natych miast zadzwo ni łaby do prasy, dając znać, że poli cja połą -
czyła jed nego z naj bar dziej zna nych akto rów w kraju z maso wym mor der -
stwem. Ruszył więc tylko w stronę windy.

– Idzie pani?
Recep cjo nistka zła pała pęk klu czy i poszła za nim.
Na klamce rze czy wi ście wisiała żółta zawieszka infor mu jąca, żeby nie

prze szka dzać. Recep cjo nistka wsa dziła klucz do zamka, prze krę ciła go
i odsu nęła się na bok. W środku pano wał nie po rzą dek, tak jakby Micael
Bratt wyno sił się w pośpie chu. Tomas się zawa hał. Pięć pokoi dalej, na
kory ta rzu stał wózek poko jo wych. Pod szedł do niego i wycią gnął z niego
parę jed no ra zo wych ręka wi czek, które natych miast nacią gnął na dło nie.

Zaraz potem prze kro czył próg, szu ka jąc ręką włącz nika świa tła.
– Tu. – Wska zała recep cjo nistka.
Przy zapa lo nym świe tle nie po rzą dek jesz cze bar dziej rzu cał się w oczy.

Zacią gnięte zasłony. Nie za słane łóżko. Na wyso kiej lam pie sto ją cej wisiała
koszula. Para chi no sów leżała zmięta na fotelu. Na wykła dzi nie walała się



butelka ginu Gor dons. Para maj tek zna la zła sobie miej sce pod kalo ry fe rem
przy oknie.

– Była pani w pracy w pią tek wie czo rem? – zapy tał Tomas, nie odwra ca -
jąc się do recep cjo nistki.

– Tak, w restau ra cji.
– Widziała go pani?
– Tak, sie dział przy jed nym z moich sto li ków. Zamó wił stek.
– Pamięta pani, co miał na sobie?
Kobieta odpo wie działa po kilku sekun dach.
– Beżowe spodnie i białą koszulę.
Tomas odwró cił się do niej z uśmie chem na twa rzy.
– Ma pani dobrą pamięć – przy znał.
Recep cjo nistka odwza jem niła uśmiech, apa rat zabłysz czał na zębach.
Tomas pod niósł ostroż nie chi nosy leżące na fotelu.
– Te?
– Tak mi się wydaje.
Pod niósł je pod świa tło i im się przy glą dał. Na kola nach miały wyraźne

plamy od trawy i ziemi. Popro sił recep cjo nistkę, żeby przy nio sła z wózka
poko jo wych worek na śmieci, i ostroż nie wło żył do niego spodnie i koszulę
Bratta. Wszedł do łazienki. Na wan nie odbi jała się wyraźna brudna kre ska.
Sedes był obsrany. Wszę dzie roz no sił się kwa śny odór moczu. Tomas
zmarsz czył czoło. Spu ścił wodę w toa le cie. Na bia łej pod ło dze przy sede sie
wid niały wyraźne ślady brą zo wa wych wymio cin. Bez wąt pie nia Micael
Bratt był porząd nie pijany w nocy z piątku na sobotę.

Tomas przy sta nął przed lustrem i przy glą dał się swo jej twa rzy.
To wyda wało się wręcz nie moż liwe. Micael Bratt to poryw czy pijak

i jeden z naj bar dziej zna nych akto rów w Szwe cji. Czy mógł posu nąć się do
gwałtu i mor der stwa? Bośnia i lata spę dzone w poli cji nauczyły Tomasa, że
więk szość męż czyzn, nie za leż nie od pocho dze nia i zawodu, była do tego
zdolna. Zwłasz cza jeśli w grę wcho dziły kobiety, a oni sobie wyobra żali, że
upo waż nia ich do tego zazdrość, złość lub nie na wiść. Czyżby Micael Bratt
uznał, że ma wystar cza jące powody, aby popeł nić tak poważne prze stęp -
stwo? Moż liwe, zwłasz cza jeśli weź mie się pod uwagę sto pień zamro cze nia
alko ho lo wego, w jakim się zapewne znaj do wał.

Car men Diaz posprze czała się z Brat tem. Ten bez wąt pie nia był pijany.
A jego ubra nia z tego wie czoru miały plamy w miej scach, w któ rych poja -
wi łyby się, gdyby leżał na niej na tra wie przy par kingu. Mógł na nią cze kać



pod Garbo, a potem za nią pójść. Jeśli, tak jak wspo mniała jej przy ja ciółka,
Car men rów nież była pijana, to mogła go nie zauwa żyć.

Prze su nął wzrok na kosz na śmieci. Leżało w nich pełno kar tek i kopert.
Pod niósł je ostroż nie i roz ło żył na umy walce. Więk szość pocho dziła od
fanów pro szą cych o auto graf. Część z nich od kobiet, które chciały go
poznać. W jed nej z kopert zna lazł foto gra fię mło dej ciem no wło sej kobiety.
Bar dzo ład nej. Jego myśli odpły nęły do Azry. Odło żył zdję cie i zde cy do wa -
nym ruchem wrzu cił listy z powro tem do kosza na śmieci. Czas. Potrze buję
czasu, żeby o niej zapo mnieć, pomy ślał. Któ re goś dnia już jej nie będę
pamię tał. Tak jak ludzie potra fią prze żyć wojnę, tak ja prze żyję tę miłość.

Wziął do ręki worek z ubra niami leżący na pod ło dze i wyszedł
z łazienki.

– Chciał bym, żeby ten pokój jesz cze przez co naj mniej kilka dni pozo -
stał nie na ru szony – powie dział. – Jeśli będzie cie tu chcieli posprzą tać, to
pro szę mnie naj pierw o tym powia do mić. I pro szę do mnie zadzwo nić, jeśli
Micael Bratt pojawi się znów w hotelu.

Wyszedł na kory tarz. Recep cjo nistka zamknęła za nim drzwi na klucz.
Obok prze szła sprzą taczka z wóz kiem, z któ rego zabrali ręka wiczki i worek
na śmieci. Przy wi tała się z nimi.

– Czy on jest o coś podej rzany? – szep nęła recep cjo nistka, gdy sprzą -
taczka się odda liła.

– Nie. Ale jeśli zoba czę w gaze tach takiego newsa albo infor ma cję
o tym, że poli cja prze szu ki wała jego pokój, to będę miał pew ność, że to
pani sprawka. Pro szę więc tego nie roz gła szać – rzu cił, nie robiąc sobie
więk szych nadziei, że to ją powstrzyma.
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Uśmiech nięty męż czy zna w skó rza nej kami zelce zga sił papie rosa o fasadę
budynku i pochy lił się nad Verą przy ci śniętą do ściany. Z pew no ścią miał
ponad metr dzie więć dzie siąt. Ze skó rza nej kami zelki wysta wały ogromne
łapy.

– Będziesz się już zacho wy wać?
Kawa łek żaru z papie rosa odkleił się od ściany i opadł na ramię Very.

Zapie kło ją, zanim tytoń zamie nił się w popiół, gasnąc na jej skó rze.
– Tak.
Zauwa żyła ich kobieta wypro wa dza jąca na spa cer psa. Natych miast się

odwró ciła i ruszyła w prze ciwną stronę. Męż czy zna przy glą dał się Verze.
Jonny przez cały czas trzy mał się na dystans. Widać było, że przy wódcą
grupy jest ten uśmiech nięty.

– Żad nych wię cej wygłu pów?
– Nie.
Czuła jego kwa śny oddech.
– Puść ją – rzu cił.
Vera opa dła na zie mię. Obtarła łopatkę o chro po watą ele wa cję budynku.
Długo nie zostaną. Muszę tylko jesz cze chwilę wytrzy mać, pomy ślała.

Wszystko się ułoży, dopóki Sigge sie dzi scho wany na górze w redak cji.
– Muszę zaja rać – rzu cił Jonny.
– Kawa łek dalej na rogu jest kiosk – odparła Vera.
Jonny ruszył bez słowa we wska za nym kie runku, a ona za nim. Pozo stali

trzej zamy kali pochód aż do sklepu na skrzy żo wa niu przy ulicy Han dver -
kar ga tan. Zatrzy mali się kilka metrów dalej. Jonny wyszedł z paczką papie -
ro sów i sta nął przy Verze. Prze chod nie posy łali im wystra szone spoj rze nia,
scho dzili z chod nika, by sze ro kim łukiem omi nąć bar czy stych moto cy kli -
stów.



Ze sto jaka rekla mo wego wypa dła pierw sza strona gazety i w podmu chu
wia tru znad wody przy ulicy Norr Mälarstrand zawi ro wała niczym heli kop -
ter. Jonny na dal nie ode zwał się ani sło wem.

– Co tu robisz? – zapy tała w końcu Vera.
Tak jakby się spo dzie wał, że ucie szy się na jego widok.
Dłu gie do ramion blond włosy zwią zał w kucyk. Z jakie goś powodu

zgo lił brodę. Przy wyro śnię tych moto cy kli stach wyglą dał jak chło piec.
– Zabra łaś Sig gego – powie dział.
– Zosta wi łeś go.
– Gdzie jest teraz?
– Zajęła się nim opieka spo łeczna.
– Masz go dla mnie odzy skać.
– Nie mogę.
– Ależ tak. Napisz oświad cze nie. Że zabra łaś mi go, bo byłaś o mnie

zazdro sna, albo wymyśl sobie, co tam chcesz. Że im nakła ma łaś, żeby się
na mnie zemścić.

Jonny zaczął się krę cić w kółko. Pod szedł do latarni i ude rzył w nią pię -
ścią. Potem pod szedł do Very i przy ci snął czoło do jej głowy.

– Masz napi sać to oświad cze nie. Ina czej chło paki odwie dzą cię w domu.
I tak bez końca, aż Sigge do mnie wróci. Nie będzie już tak miło, jak wtedy
w toa le cie, to ci mogę obie cać. Z nimi nie ma żar tów.

Naj smut niej sze w tym wszyst kim było to, że Vera dobrze wie działa, iż
się popi suje. Pozuje na twar dziela przed moto cy kli stami.

– Dobrze – powie działa.
– Przy nieś zaświad cze nie w pią tek do Påla, razem z resztą pie nię dzy.
Wska zał dło nią na faceta z bli zną i nie przy jem nym uśmie chem.
– Okej – rzu ciła Vera. – Mogę już iść?
Męż czy zna, który naj wy raź niej nazy wał się Pål, spoj rzał na nią roz ba -

wiony.
– Co to za aktor, o któ rym się tak roz pi sują? – zapy tał, wska zu jąc na

pierw szą stronę „Afton bla det”.
– Micael Bratt. Mogę już iść?
Pål spoj rzał na nią z poiry to wa niem. Gru bas z tatu ażami na twa rzy, sto -

jący za nimi, obu dził się nagle do życia.
– Bratt? Czy ten chu jek nie jest nam przy pad kiem winien pie nię dzy za te

pięć gra mów?
– Racja. I za dziwki – przy znał Pål.



– Co? Zna cie go? – zapy tała Vera.
– Znamy, nie znamy. Zawo zimy towar do jego agenta na Värmdö.
Pål sta rał się ukryć roz pie ra jącą go dumę.
– Koka inę?
– Tak.
Vera dostrze gła swoją szansę. Jeśli uda łoby jej się wycią gnąć od gangu

wię cej infor ma cji o Brat cie, mogłaby popro sić o kasę dla infor ma tora i tym
spo so bem spła cić więk szą część długu, który u nich miała. Może nawet
uda łoby się zała twić tym dwie spłaty, tak żeby nie musiała widy wać tych
oble chów czę ściej, niż to konieczne.

– Wie cie może, gdzie jest teraz?
– Nie.
– Kiedy spo tka li ście go ostatni raz? – Vera nie dawała za wygraną.
Pål zmru żył oczy.
– A coś ty taka cie kaw ska?
– Jestem dzien ni karką, nic na to nie pora dzę. – Vera się uśmiech nęła.
Påla naj wy raź niej satys fak cjo no wała taka odpo wiedź. To jedna z nie -

wielu zalet bycia kobietą. Męż czyźni ich nie doce niali. Jonny nato miast
spoj rzał na nią uważ nie. Znał ją na tyle dobrze, że wie dział, że coś jej cho -
dzi po gło wie.

– Dru giego czerwca.
Vera onie miała. Tego samego dnia, gdy, jak donosi „Afton bla det”,

doszło do gwałtu. Teraz przed oczami miała nie tylko zapłatę dla infor ma to -
rów, ale także cho ler nie dobrą okładkę, która w dodatku prze bije odkry cie
kon ku ren cyj nej gazety. Czyżby Bratt miał alibi na czas popeł nie nia mor der -
stwa?

– Skąd jesteś taki pewien tej daty?
– Co mie siąc dru giego mamy dostawy. No i wtedy robimy sobie małą

imprezkę w klu bie – przy znał Pål, dra piąc się po karku.
Minął ich auto bus, pozo sta wia jąc za sobą chmurę gorąca. Kro pelki potu

wisiały na wło sach na piersi Påla. Dotknię cie go musi być niczym pokle pa -
nie mokrego psa, pomy ślała Vera.

– I dostar czy li ście mu pięć gra mów? Pamię tasz, o któ rej godzi nie?
– Dostar czy li śmy? Nie, nie, on sam, kurwa, przy szedł tego wie czoru do

klubu. Laski się pra wie posi kały w majty, jak zoba czyły, że mamy na
impre zie gwiazdę. Aż się bałem, że będziemy musieli robić reno wa cję pod -
łogi, bo nam ją zaleją.



Vera poczuła, jak rośnie jej ciśnie nie. Jeśli ist nieje jakiś dowód na to, co
opo wiada Pål, to Bratt ma zapew nione alibi na ten wie czór. Cie kawe, dla -
czego sam nie przy znał się dzien ni karce „Afton bla det”, że był wtedy na
impre zie. Pew nie był za bar dzo naćpany, żeby to w ogóle pamię tać.

– Jak długo został?
– Kimał u nas. To zna czy kimał, nie kimał. Prze ru chał cały lokal, że tak

to ujmę. Niczym pług. Mamy nawet zdję cia, na któ rych dyma jakąś laskę
na stole bilar do wym. Możesz je od nas kupić, jeśli chcesz.

Vera musiała się z całej siły powstrzy my wać, żeby nie uśmiech nąć się za
bar dzo. To będzie jej naj więk szy news od dłuż szego czasu. W gło wie zaczął
się już powoli for mo wać plan.

– Mam pomysł – rzu ciła.
Jeśli uda łoby jej się sprze dać alibi Mica elowi Brat towi, to pozby łaby się

moto cy kli stów na dobre. Mogłaby się skon tak to wać z jego agen tem
i powie dzieć, że jeden z jej infor ma to rów ma zdję cia, które potwier dzą nie -
win ność aktora. I że chce za nie dwa dzie ścia sie dem tysięcy, a całość ma
przejść przez nią. Za te pie nią dze mogłaby spła cić dług. Na doda tek mia -
łaby mate riał na arty kuł.

– Jeśli poka że cie mi zdję cia, to oddam wam szyb ciej kasę – powie działa,
wbi ja jąc wzrok w Påla.

Spoj rzał na nią uważ nie. Po chwili się uśmiech nął.
– Da się zro bić.
Ulga, którą poczuła Vera, nie mogła jed nak stłu mić stresu. Sigge sie dział

scho wany w sza fie w redak cji, cał kiem sam.
– Dosta niesz swoje zaświad cze nie – zwró ciła się do Jon nego. – A potem

nie chcę cię ni gdy wię cej widzieć.
– Jesz cze tego poża łu jesz. Tyle, kurwa, dla cie bie zro bi łem. Wszystko,

kurwa.
– Z pew no ścią znaj dziesz sobie jakąś inną laskę, która doceni two jego

żało snego, małego fiuta – rzu ciła Vera.
Moto cy kli ści zaśmiali się gromko. To wku rzyło Jon nego jesz cze bar -

dziej. Rzu cił nie do pa łek papie rosa na zie mię.
– Zaraz ci, kurwa, pokażę! – krzyk nął.
– Niby co? – zapy tała Vera. – To wycią gaj fiuta, żeby śmy mogli zmie -

rzyć.
Jonny rzu cił się w jej stronę z pię ściami.



11

Męż czy zna cze ka jący na Tomasa pod szyl dem Garbo rze czy wi ście wyglą -
dał jak typowy bram karz. Krótko przy strzy żone włosy, bar czy ste ramiona
i wiel kie pię ści. Cały w czerni.

– Mats Lejon.
– Tomas Wolf. Wydział zabójstw sztok holm skiej poli cji.
– Przy słali was aż tutaj?
– Tak wyszło. Sporo jest tu teraz do zro bie nia – wyja śnił Tomas.
Mats dał znak, by Tomas poszedł za nim. Prze szli obok wyso kiego stołu

z kasą fiskalną, przez pusty o tej porze klub i przy sta nęli dopiero na par kie -
cie. Mats wska zał Toma sowi kanapę i sam usiadł na dru giej naprze ciwko.

– Był tutaj. Mam na myśli Flinka. Kłó cił się ze swoją dziew czyną,
dokład nie w tej loży, gdzie sie dzimy.

Tomas kiw nął głową.
– Sły sza łem. Ale chciał bym pana zapy tać o kogoś innego, kto rów nież

bawił się tu tej nocy. Aktora Mica ela Bratta.
Ochro nia rzowi aż się zaświe ciły oczy.
– A co z tym dup kiem?
– Doszły mnie słu chy, że przy sta wiał się do jed nej dziew czyny, ale go

spła wiła.
Wyjął zdję cie pasz por towe Car men Diaz i prze su nął je po bla cie stołu do

Matsa. Ochro niarz przyj rzał się uważ nie foto gra fii.
– Sam go wyko pa łem. Zacią gnął ją do toa lety i pró bo wał, no… sam nie

wiem, czego pró bo wał. Dziew czyna przy bie gła do mnie ze skargą i popro -
siła, żebym go wyrzu cił.

Nagle spo waż niał.
– Zgło sił mnie na poli cję?
Tomas pokrę cił głową.



– Co się stało, gdy kazał mu pan opu ścić lokal? A tak w ogóle to będzie
pan miał coś prze ciwko, jeśli zapalę?

– Nie ma pro blemu, pro szę chwilę zacze kać.
Mats wstał. Obszedł bar i wró cił z błysz czącą czarną popiel niczką.

Tomas zapa lił papie rosa i wycią gnął pomiętą paczkę w stronę ochro nia rza,
ale ten pokrę cił tylko głową.

– Rzu ci łem. Matka zmarła na raka płuc.
– Moje kon do len cje – powie dział Tomas.
Mats skrzy wił się nieco, tak jakby pamięć o zmar łej naprawdę spra wiała

mu ból.
– Popro si łem, żeby opu ścił lokal, a on zaczął się na mnie wydzie rać.

I jesz cze wytarł się w moją koszulkę.
– Wytarł? Co ma pan na myśli?
– Na dal stał w dam skiej toa le cie, z jajami na wierz chu, zwi sa ją cymi

niczym dokle jany nos mię dzy nogami, i mył ręce – wyja śnił Mats, pocie ra -
jąc dłońmi o sie bie.

– Z peni sem na wierz chu?
– Tak.
Tomas zacią gnął się, cze ka jąc na ciąg dal szy opo wie ści.
– A potem zro bił coś takiego – kon ty nu ował Mats, pod no sząc, a potem

opusz cza jąc przed sobą dło nie.
– Rozu miem.
– No i wtedy już mia łem dość. Wykrę ci łem mu rękę na plecy i wyrzu ci -

łem go z lokalu. Wiele w życiu widzia łem, ale takiego zacho wa nia nie
zamie rzam akcep to wać. To nie do pusz czalne.

– Co się potem wyda rzyło?
– Stał jesz cze na zewnątrz i darł mordę. Że wykupi cały klub i mnie

wywali z roboty. A potem siadł na ławce.
– Tu na zewnątrz?
– Tak.
Tomas wska zał dło nią z papie ro sem zdję cie Car men Diaz.
– Pamięta pan może, kiedy wyszła?
Mats zasta no wił się chwilę, a potem pokrę cił głową.
– Przy kro mi. To była dość zakrę cona noc. Kurwa. Aż się czło wie kowi

robi smutno, gdy o tym myśli.
– A Bratt sie dział wtedy dalej na ławce?
– Gdy wycho dziła? – dopy tał Mats. – Tak, tego aku rat jestem pewien.



Nastała krótka cisza. Tomas wycią gnął foto gra fię Jörgena Waltza i poło -
żył ją przed ochro nia rzem.

– Wie pan, kto to?
– Wszy scy wie dzą. Jörgen Waltz. Cho dził z moim bra tem do klasy. Co

z nim?
– Był tu może w pią tek wie czór?
– Nie, poza tym i tak bym go nie wpu ścił. Nie po tym, co zro bił tam tej

dziew czy nie przed kil koma laty. I mam gdzieś, że to nie do pusz czalne, żeby
odma wiać ludziom z takich powo dów. Ale typów jak on nie chcę tu oglą -
dać.

Tomas ruszył z powro tem do komi sa riatu, roz my śla jąc nad sytu acją. Miał
dwóch poten cjal nych spraw ców, któ rzy nie mogliby się chyba bar dziej od
sie bie róż nić. Jeden z nich pła wił się w sto sach listów od fanów, peł nych
zachwytu spoj rze niach całego świata na sobie, drugi zaś gnił samot nie
w cha cie wśród por no gra ficz nych maga zy nów, wydzwa nia jąc do kobiet
z sek ste le fo nów, które uda wały, że pod nieca je jego głos. Żyli na tej samej
pla ne cie, ale w dwóch zupeł nie róż nych świa tach. Tomas był pewien, że
jeden z nich zamor do wał Car men Diaz. Tylko który?

Przy sta nął przy budce tele fo nicz nej i zadzwo nił do Klary, która na dal
znaj do wała się w Rättviku. Ze słu chawki docho dził sygnał za sygna łem.
Wła śnie miał zakoń czyć połą cze nie, gdy żona ode brała. Przed sta wiła się
zdy sza nym gło sem, tak jakby bie gła do tele fonu. Spra wiała wra że nie zado -
wo lo nej, a nawet wręcz roz ba wio nej, ale Toma sowi wyda wało się, że gdy
usły szała, że to on, poczuła zawód. Przez chwilę prze szło mu przez myśl,
że może go zdra dza. Nawet miał taką nadzieję. Wtedy jego wła sna wina
byłaby prost sza do udźwi gnię cia. Zazdrość wzięła górę. Nie cho dziło jed -
nak o Klarę, ale o Azrę i męż czy znę, który szedł obok niej.

Azra jest już stra cona, ale na dal mam rodzinę, która mnie potrze buje,
pomy ślał.

– Halo, jesteś tam?
– Tak, jestem, jestem.
Kocham cię, Klaro, miał ochotę powie dzieć. Może nie tak samo jak

daw niej, ale jesteś matką moich dzieci i bez cie bie ta rodzina byłaby zgu -
biona. Ura tuj mnie znów, wskaż mi wła ściwą drogę, tak jak to zro bi łaś,
zabie ra jąc mnie od braci i całej tej nie na wi ści, która we mnie tkwiła.



Zamiast tego powie dział:
– Wszystko u was w porządku?
– Tak. A u cie bie?
– Jakoś leci – odparł krótko, jak zwy kle, gdy roz ma wiali o jego pracy.
Daw niej czę sto dopy ty wała, jak daje radę w tym zawo dzie, ale już

dawno prze stali sobie zada wać pyta nia, które miały jakie kol wiek zna cze nie.
– Co robi cie? – zapy tał.
– Gramy w piłkę.
– W piłkę? Faj nie.
Dla czego tak ze sobą roz ma wiamy? Dla czego zacho wu jemy się jak obcy

w auto bu sie?
– Wra casz dziś wie czo rem? – zapy tała Klara.
– Nie, muszę zostać jesz cze kilka dni. Mamy tu sporo roboty.
Spo dzie wał się jakiejś reak cji, ale nada rem nie.
– Ciesz cie się waka cjami. Chcia łem tylko spraw dzić, czy wszystko

u was okej, ode zwę się póź niej – powie dział.
– Dobrze. Do usły sze nia.
Odkła da jąc słu chawkę, Tomas zatrzy mał się w pół ruchu. Wle pił wzrok

w nie wielki kiosk. Nagłówki wie czor nych gazet odbi jały się żół tym kolo -
rem. Na okładce „Afton bla det” wid niało:

 
MŁODA KOBIETA:

POPU LARNY
AKTOR

MNIE ZGWAŁ CIŁ
 
Natych miast odło żył słu chawkę, zła pał worek z ubra niami Mica ela

Bratta, prze ciął ulicę i wszedł do kio sku. Chwy cił egzem plarz „Afton bla -
det” z półki z gaze tami przy kasie i go otwo rzył. Szyb kim ruchem prze kart -
ko wał do arty kułu. Nazwi sko aktora nie zostało jed nak ni gdzie wspo -
mniane. Przej rzał cały tekst, a potem odło żył gazetę na półkę i ruszył do
komi sa riatu, by zadzwo nić do kole gów w Sztok hol mie i upew nić się, kogo
doty czy ta sprawa.

W dro dze powrot nej ponow nie przy szła mu do głowy Azra. Może to
wła śnie zawód w gło sie Klary obu dził w nim tęsk notę. Przez wszyst kie
wspólne lata czuł się gor szy od niej. Wsty dził się swo jej rodziny, dora sta -
nia, braci. Przed Azrą ni gdy nie czuł wstydu ani tego, że nie jest wystar cza -



jąco dobry. Tym razem mimo szcze rych chęci nie udało mu się wybić jej
sobie z głowy. Znaj do wała się teraz mniej niż dwie godziny drogi stąd.

Ostatni raz, a potem znów będę poli cjan tem, pomy ślał. Poza tym dzień
pracy już się pra wie koń czył, a do kole gów ze Sztok holmu mógł zadzwo nić
z samo chodu.

Przy sta nął przed wej ściem do komi sa riatu. Po chwili odwró cił się
i ruszył w stronę volva.



12

Kro pelki potu poja wiły się na czole Jon nego. Wytrzesz czył prze krwione
oczy.

– Powtórz to, jebana dziwko! – rzu cił tak roz ju szony, że aż opluł
policzki Very.

Pål pod szedł i wsa dził mię dzy nich rękę.
– Nie wygłu piaj się, Jonny – powie dział. – Nie roz wala się dobrze funk -

cjo nu ją cego ban ko matu.
Jonny zaci snął szczęki i cof nął się posłusz nie, pozwa la jąc Verze odejść.

Dzien ni karka z całych sił sta rała się zacho wać spo kój, ale naj chęt niej
natych miast pobie głaby na górę do Sig gego.

Dopiero w poło wie drogi odwró ciła się, by spraw dzić, czy moto cy kli ści
jesz cze tam stali. Pod skle pem było już pusto, przy spie szyła więc i pobie gła
w stronę redak cji.

Kilka minut póź niej z zapar tym tchem chwy ciła za klamkę schowka.
Uśmiech nęła się, gdy zoba czyła śpią cego na pod ło dze Sig gego. Spo cone od
wil got nego powie trza włosy przy kle iły mu się do czoła, a pie go wata skóra
na twa rzy błysz czała w świe tle żarówki. Pod nio sła go i mocno przy tu liła.

– Ależ byłeś dzielny, chło paku – powie działa, gdy zaspany spoj rzał na
nią. – Próbne ćwi cze nia prze ciw po ża rowe poszły bar dzo dobrze,
a wszystko dzięki temu, że byłeś tak cichutko.

Ruszyła za chłop cem, usia dła przy biurku i spoj rzała za okno na Kung -
shol men. Jakaś kobieta wygrze wała się w słońcu na tra wie. Nasma ro wana
oliwką zda wała się nie przej mo wać budow lań cami gapią cymi się na nią
z dru giej strony ulicy.

Była taka nie wzru szona. Wol ność ni gdy nie została jej ode brana. Verze
przy szła na myśl Mer siha z Malmö i poczuła wyrzuty sumie nia. Czy kie dy -
kol wiek jesz cze poczuje się bez piecz nie? Vera obie cała, że wkrótce się do



niej ode zwie. Zabrała ze sobą rysu nek z wize run kiem sprawcy. Dała dziew -
czy nie nadzieję na to, że go znaj dzie. A potem trop nagle się urwał.

Pod nio sła słu chawkę i na próbę wybrała numer do komi sa rza
Wretströma. Może poja wiły się jakieś nowe infor ma cje w spra wie
z Märsty?

Nawet nie zdą żyła się przed sta wić, a komi sarz już jej prze rwał.
– Ileż tu, do cho lery, wydzwa nia ludzi w spra wie tej bru da ski.
– Co ma pan na myśli? Jakaś inna gazeta coś już o tym pisze?
– Nie, nie, tylko jeden taki poli cjant.
Vera popra wiła się na krze śle. Czyżby gdzieś w kraju był jakiś poli cjant,

który doszedł do takich samych wnio sków jak ona? Że mogło cho dzić
o seryj nego gwał ci ciela?

– Jaki poli cjant?
– A taki z Falun. Tomas Wolf.
– Wolf? Spo krew niony z tym nazio lem zatrzy ma nym za mor der stwo?
– Zabawne, co? Ale tak.
– Czego chciał?
– Nie wiem. Zadzwo nił z zewnętrz nej linii, więc popro si łem go, żeby -

śmy wró cili do roz mowy, jak będzie mógł potwier dzić swoją toż sa mość.
Zakła dam jed nak, że chciał nieco pomóc bratu.

Vera opa dła na krze śle. Poli cjant pró bu jący dowie dzieć się coś wię cej
o spra wie, w któ rej podej rzany jest jego wła sny brat, postę puje co naj mniej
nie etycz nie. Ale dla „Kvällsposten” to za mało na newsa. Poza tym nie pro -
wa dzi do żad nych nowych tro pów w spra wie.

– Macie jesz cze coś nowego?
– Nic.
Vera zakoń czyła roz mowę. Wró ciła myślami do zdję cia pasz por to wego

Kri stiana Wolfa. Tyle wokół niego paso wało do sche matu. Przy znał się do
zabój stwa. Był neo na zi stą. Z dużym praw do po do bień stwem zabi jał już
wcze śniej. Jako najem nik wal czył po stro nie Ser bów w woj nie na Bał ka -
nach. A ofiara, Nad ija, to muzuł manka, która wła śnie przy je chała do Szwe -
cji po ucieczce z Bośni.

Czyżby dopy ty wa nie brata w jego spra wie miało jakieś zna cze nie?
Na kar teczce post-it zapi sała sobie przy po mnie nie i przy kle iła ją na

środku biurka.
Spraw dzić Tomasa Wolfa!
Zaraz potem wybrała numer tele fonu agenta Mica ela Bratta.
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Tomas zatrzy mał samo chód przy ośrodku dla uchodź ców w Hal l sta ham ma -
rze, wyłą czył sil nik i natych miast otwo rzył drzwi. Szyb kim kro kiem ruszył
do wej ścia, tak jakby się bał, że ina czej zaraz zmieni zda nie i się opa mięta.
Za drew nia nym kon tu arem przy po mi na ją cym recep cję sie działa kobieta
w oku la rach i czy tała „Expres sen”.

– Szu kam Azry – powie dział Tomas.
Recep cjo nistka wol nym ruchem zło żyła gazetę.
– Nie mogę…
Tomas już miał wycią gnąć poli cyjną legi ty ma cję, gdy nagle zauwa żył

Azrę w głębi kory ta rza. Miała na sobie czer woną sukienkę w białe kropki.
Zauwa żyła go w tym samym momen cie. Przy sta nęła. Tomas ruszył w jej
kie runku. Gdy znaj do wał się jakiś metr przed nią, rzu ciła się w jego stronę
i mocno go objęła. Wdy chał jej zapach. Miała cie płą skórę i pach niała pły -
nem do płu ka nia tka nin.

– Jesteś – powie działa po angiel sku.
– Jestem.
Kosmyk jej wło sów łasko tał go w nos, ale Tomas nie chciał się ruszyć.

Bał się, że roz pu ści mu się wtedy niczym tabletka musu jąca. Gła dził ją po
ple cach, tak jakby spraw dzał, czy naprawdę tam jest.

Otwo rzył oczy, gdy usły szał obcy głos. Jakaś kobieta z wóz kiem dzie cię -
cym pró bo wała przejść koło nich w wąskim kory ta rzu. Prze su nęli się na
bok.

– Chodź – rzu cił Tomas. – Prze je dziemy się kawa łek.
– Dokąd? – zapy tała Azra.
– Gdzieś, gdzie nikomu nie będziemy wcho dzić w drogę.
Mimo wie czor nej pory szare skały nadał pozo sta wały cie płe. Zacho -

dzące słońce bar wiło niebo na czer wo nawy kolor. Azra sie działa obok



niego. Poni żej, niczym okno na vest man landzki kra jo braz, roz po ście rało się
jezioro Gal ten. Cho ciaż raz jestem tutaj, tylko tutaj i ni gdzie indziej, pomy -
ślał Tomas.

– Skąd znasz to miej sce? – zapy tała Azra, nie patrząc na niego.
– Hal l sta ham mar to moje rodzinne mia sto – wyja śnił. – W sumie trudno

je nazwać mia stem, ale wła śnie to miej sce na ziemi nazy wam domem.
– Jak udało ci się mnie zna leźć?
Wyja śnił jej, że wbrew wszel kim zasa dom wyko rzy stał służ bowe kon -

takty, by ją zlo ka li zo wać. Przez chwilę żadne z nich się nie odzy wało.
Wkoło pano wała cisza, oni też mil czeli.

– Na dal mam kartkę, którą mi napi sa łeś. Bar dzo mi pomo gła – ode zwała
się po chwili Azra.

W kawiarni na dworcu cen tral nym w Ber li nie, zanim się roz stali, napi sał
jej na kartce kilka przy dat nych zwro tów po szwedzku.

– Super.
– Mia łeś rację. Szwedzki jest trudny. Trud niej szy, niż się spo dzie wa łam.

Ale nie które słówka są jak po angiel sku. No a każdy mówi tu po angiel sku.
– Cie szysz się, że cię odna la złem? – zapy tał Tomas z lek kim nie po ko -

jem.
Azra odwró ciła się do niego. Uśmiech nęła szybko. Ciem no brą zowe

włosy opa dały jej miękko na ramiona. Czer wona sukienka była nieco przy -
długa. Pod pięła ją nad kost kami, żeby nie cią gnęła się po ziemi. Pew nie
dostała ją z jakiejś orga ni za cji pomo co wej.

– Tak. Ale nie tak się uma wia li śmy. Mia łeś nie… a zresztą, to bez zna -
cze nia. Teraz jesteś tutaj. I tylko to się liczy. Jak długo wiesz, że tu miesz -
kam?

Tomas wzru szył ramio nami. Azra wycią gnęła rękę, dotknęła jego dłoni.
– Widzia łem cię wcze śniej – szep nął Tomas.
Nie zamie rzał tego mówić, ale jeśli zatrzy małby to dla sie bie, to czułby

się, jakby ją okła mał. Nie miał już siły na kolejne rela cje prze peł nione
kłam stwami. W któ rymś miej scu potrze bo wał prawdy, przy naj mniej do
jakie goś stop nia.

Spoj rzała na niego zdzi wiona.
– Kiedy?
– Kilka dni temu.
Azra zmarsz czyła czoło.



– Ja… – zaczął, ale po chwili zamilkł, wbi ja jąc wzrok w falu jącą wodę.
– Byłaś z jakimś face tem. I chyba poczu łem zazdrość. I strach. Strach przed
tym, co to może ozna czać i kim on dla cie bie jest.

– A teraz?
Tomas wzru szył ramio nami.
– Na dal się cho ler nie boję.
Twarz Azry zła god niała.
– To tylko kolega. Rów nież stra cił wszystko. Jest tak samo samotny jak

ja.
Wsu nęła rękę w jego dłoń.
– Nie wyglą dasz na spo koj niej szego – powie działa.
Tomas prze łknął ślinę. Spoj rzał na ich dło nie. Przez ostat nie dni spę -

dzone w Falun skóra na jego ręce się opa liła. Zwy kle jasne wło ski były już
cał kiem białe.

– Teraz naj bar dziej boję się cie bie.
Serce waliło mu w klatce pier sio wej. Spo koj nie, mia rowo. Chciał tu tak

sie dzieć przez resztę swo jego życia. Jed no cze śnie czuł żal. Zdra dził
rodzinę. Żonę i dzieci. Co by było, gdyby go teraz zoba czyli? Co pomy śle -
liby Ale xan der i Ebba? Teraz. I za dzie sięć lat. Przy glą dał się Azrze. W gło -
wie kieł ko wała kolejna myśl. Czy byłoby lepiej, gdyby ni gdy się nie spo -
tkali? Gdyby ni gdy nie zauwa żył tej żół tej gumo wej ręka wiczki na tyl nym
sie dze niu zardze wia łej łady w ogro dzie w ruinach Stupni Do? Gdyby Azra
nie napi sała do niego do obozu listu, w któ rym dzię ko wała mu za to, że
oca lił jej życie? To była pierw sza przy ja zna twarz, którą zoba czy łam od
mie sięcy. Odszu kał ją pod czas kolej nej prze pustki.

– Pamię tasz ten dom i tamtą noc? – zapy tała nagle z powagą na twa rzy
Azra.

– Każ dego dnia – odparł Tomas rów nie poważ nie.
Wojna toczyła się zale d wie kilka kilo me trów od nich, a oni w ciem no ści

wybrali się na spa cer po sku tej lodem zimo wej oko licy. Zatrzy mali się
w opusz czo nym dwu pię tro wym budynku. Na ścia nie przy drzwiach wej -
ścio wych zoba czyli cztery czer wone plamy na róż nej wyso ko ści. Czworo
ludzi, naj praw do po dob niej rodzinę, posta wiono pod murem i roz strze lano.
Nikt nie zmył póź niej krwi ani resz tek mózgu. Weszli do środka, mimo że
część ścian została wysa dzona w powie trze. Wśli zgnęli się do łóżka obcych
ludzi, mocno do sie bie przy tu lili i pła cząc, wsłu chi wali w odgłosy arty le rii
dud nią cej w oddali. Niebo raz po raz roz bły skało śmier tel nymi fajer wer -



kami. Kochali się w ruinach domu wyma za nej ze świata rodziny, wśród
sza le ją cej wokół wojny i prze mocy.

Potem leżeli nadzy, przy kryci pozbie ra nymi z pozo sta łych pomiesz czeń
gru bymi kocami, tuląc się do sie bie.

Tomas ni gdy z nikim nie kochał się w taki spo sób. Może ich ciała tak
bar dzo zato piły się w woj nie, śmierci i samot no ści, że deli katny dotyk dru -
giego czło wieka wywo łał u nich nie spo ty kaną do tej pory falę pożą da nia.
Gra ni czącą wręcz z sza leń stwem. Kocha nie się z kimś w taki spo sób nie
może być prze cież złe. Ta myśl nie opusz czała go, gdy przy ci skał się do jej
cie płego ciała.

Póź niej wspo mi nał to jako poza cie le sne prze ży cie. W prze ci wień stwie
do seksu z Klarą, kiedy to przez cały czas był świa domy sie bie i wła snego
ja, swo ich ruchów i jej ruchów. Z Azrą dzia łał niczym zwie rzę: orga nizm
wie lo ko mór kowy, któ rego celem jest żyć i roz mna żać się. Nieświa domy
i nie za in te re so wany wła snym ja. Nie ist niało nic innego. Może dla tego, że
świat wokół nich naprawdę był pełen śmierci. Może jedy nym spo so bem na
pora dze nie sobie z tym mro kiem było spo tka nie innego czło wieka, który
rów nież żył w tym kraju cie nia. Zwie rzęcy akt spół ko wa nia sta no wił formę
ucieczki z pie kła.

Przez następny mie siąc w upa da ją cym kraju powta rzali ten akt wie lo -
krot nie i Tomas ni gdy nie miał wyrzu tów sumie nia. Ale teraz? Tutaj?
W Szwe cji, która od ponad dwu stu lat nie uczest ni czyła w żad nej woj nie?
Na tra wie oto czo nej ska łami, ponad błysz czącą taflą jeziora Gel ten, pod
różo wa wym nie bem? Czy zdra dzi tu żonę i dzieci i da radę z tym żyć? Tego
nie wie dział. Był jed nak prze ko nany, że jeśli na to pozwoli, jego rodzina
będzie zgu biona.

Dotarł do roz staju dróg.
Mógł wybrać to, co wyda wało mu się wła ściwe, albo to, co było wła -

ściwe.
Nie wie dział jed nak, które jest które.
Zamknął oczy i poca ło wał Azrę. Nad Västmanlandem zapa dał zmrok.
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Zbli żała się dzie siąta przed połu dniem, gdy Tomas dotarł do auto strady pro -
wa dzą cej do Sztok holmu. Nawet o tej godzi nie korek nie malał. Ranek
zastał go w ramio nach Azry. Po tym jak odwiózł ją do ośrodka, dostał tele -
fon od Rappa. Kolega powia do mił go, że udało im się zna leźć kilku dodat -
ko wych funk cjo na riu szy na miej scu i jego pomoc nie będzie już potrzebna.
Całą drogę z Hal l sta ham maru do Falun Tomasa nie opusz czało poczu cie
bez na dziei. Zabrał wszyst kie swoje rze czy z pen sjo natu, w któ rym miesz -
kał, prze ka zał worek z ubra niem Mica ela Bratta pro wa dzą cym śledz two,
opróż nił przy dzie lony mu kan to rek i ruszył w stronę Sztok holmu. Rapp
poma chał mu na par kingu na poże gna nie, obie cu jąc, że będzie go infor mo -
wał o postę pach w śledz twie.

Volvo stało teraz w cie niu pod nisz czo nego kom pleksu miesz ka nio wego
w Järvafältet. Tomas opu ścił szybę i zapa lił papie rosa. W tym samym
momen cie zadzwo nił tele fon.

Ode brał.
– Wolf.
Połą cze nie było kiep skie, ale udało mu się roz po znać głos Zinga.
– Gdzie jesteś? – zapy tał kolega.
– Nie da leko Rin keby. A co?
Był tro chę zły, że Zingo nie poja wił się w Falun, tak jak obie cy wał. Ale

w sumie to nie pierw szy raz, więc się nie zdzi wił.
– Sły sza łem, że dopy ty wa łeś, kim jest ten podej rzany o gwałt aktor.
Czas spę dzony z Azrą spra wił, że Tomas cał ko wi cie zapo mniał o wczo -

raj szych nagłów kach.
– A wiesz, kto to?
– Pew nie, kurwa, że wiem. Micael Bratt.



Tomas aż upu ścił papie rosa, który spadł mu pro sto na sie dze nie, pomię -
dzy uda. Zaklął i od razu po niego się gnął. Za nim zatrą bił jakiś samo chód.

– Halo?! – zawo łał Zingo.
Tomas pod niósł nie do pa łek i od razu zauwa żył nad pa loną czarną dziurę

w welu ro wym fotelu.
– Muszę poga dać z Borssénem – powie dział, gdy już opa no wał sytu ację.
W tym momen cie samo chód przed nim ruszył.
– Wiesz może, czy jest u sie bie?
– Widzia łem go rano w blond peruce, nylo no wych rajt kach i obca sach –

zare cho tał Zingo.
– Co masz na myśli? Jest w biu rze czy nie?
Z poiry to wa niem wyrzu cił nie do pa łek za okno i zmie nił bieg.
– Jest na urlo pie. Chyba na Majorce. Zastę puje go Ylva Zeth ra eus. Co

zamie rzasz zro bić?
Przez chwilę Tomas roz wa żał, czy nie powie dzieć wszyst kiego przy ja -

cie lowi, ale nie wie dział nawet, od czego zacząć. Zamie rzał naj pierw usiąść
w spo koju i poukła dać wszyst kie swoje prze my śla nia, zanim opo wie o nich
Zin gowi albo Borssénowi. Teraz będzie to musiał prze ga dać z Ylvą Zeth ra -
eus. A ją znał jedy nie z nazwi ska.

– Zro bisz coś dla mnie? – zapy tał. – Szó stego czerwca w Märscie zna le -
ziono mar twą kobietę, Nad iję Ali ho dzić. Potrze bo wał bym raportu z sek cji
zwłok. Mógł byś zadzwo nić do tam tej szego komi sa riatu i popro sić, żeby
nam go prze słali?

– Jeśli powiesz, po co ci on.
– Powiem ci póź niej. Wjeż dżam do mia sta. Widzimy się nie długo – rzu -

cił i zakoń czył roz mowę, zanim Zingo zdą żył coś powie dzieć.
Ogar nęło go dziwne uczu cie. Po spo tka niu z Azrą sta nął przed czymś

roz strzy ga ją cym zarówno jako czło wiek, jak i poli cjant. Jak na razie trudno
jed nak było dostrzec skalę cało ści. Już teraz wie dział, że spo sób postę po -
wa nia sprawcy przy mor der stwach Car men i Nad iji był zaska ku jąco
podobny. Sam fakt, że obie zna le ziono nie da leko obozu dla uchodź ców,
powi nien wzbu dzić zain te re so wa nie każ dego poli cjanta. Rów nież Jörgen
Waltz, ten kie rowca cię ża rówki, może być poten cjal nym sprawcą, mało
tego, mogą nawet dowieść, że znaj do wał się w oko licy w cza sie, kiedy
popeł niono zbrod nie. Dobrze byłoby spraw dzić, czy Micael Bratt miał moż -
li wość zabić Nad iję.



Toma sowi przy szło do głowy, że jed nym z wielu pro ble mów szwedz kiej
poli cji była decen tra li za cja. Komendy w poszcze gól nych regio nach nie
miały poję cia, co robią pozo stali. Gdyby nie wysłano go do Falun, podo -
bieństw mię dzy spra wami nie zauwa żono by mie sią cami, a może nawet
wcale nie zosta łyby odkryte.

Tomas zapar ko wał samo chód na Horns ga tan. Wło żył klucz do zamka
i usły szał dobie ga jące z miesz ka nia dzie cięce głosy. Nie spo dzie wał się, że
już wró cili z Rättviku. Otwo rzył drzwi. Ale xan der i Ebba rzu cili się w jego
stronę, gdy tylko go zoba czyli.

– A co wy tutaj, kochani, robi cie? – zapy tał, obej mu jąc ich mocno.
Pod niósł ich, Ale xan dra na ple cach, a Ebbę z przodu na rękach.
– Chcę sobie kupić koszulkę pił kar ską! – krzyk nął Ale xan der.
– Koszulkę pił kar ską?
– Tak, repre zen ta cji Szwe cji. Na mecz z Kame ru nem.
– No oczy wi ście, że musisz taką mieć, jak są mistrzo stwa świata. Też

taką chcesz, Ebba?
Dziew czynka ski nęła głową i się uśmiech nęła.
Z wiszą cymi na nim dziećmi Tomas wszedł do sypialni, w któ rej Klara

wypa ko wy wała ich rze czy z wali zek. W oknie na dal stał zga szony świecz -
nik adwen towy, przy po mi na jący mu, jak nie udol nym jest mężem.

– Cześć – przy wi tał się.
Klara odwró ciła się i uśmiech nęła do niego bez wied nie. Nagie ciało

Azry mignęło mu przed oczami, natych miast wyrzu cił je z głowy.
– Nie wie dzia łem, że już będzie cie w domu – powie dział.
– Dzieci nie chciały dłu żej zostać. Wolały wra cać do mia sta. Do cie bie.
Tomas przy klęk nął, odsta wił Ale xan dra i Ebbę na pod łogę, tak żeby móc

spo koj nie poroz ma wiać z ich matką. Natych miast pobie gły do pokoju
dzien nego, a Tomas ostroż nie zamknął za nimi drzwi.

– Jak się czu jesz? – zapy tał.
Pod oczami Klary wid niały ciemne cie nie, jej włosy były zmierz wione

i w nie ła dzie. Nagle ogar nęła go czu łość dla żony za to wszystko, co robiła,
by ich rodzina jakoś funk cjo no wała.

– Po pro stu jestem tro chę zmę czona – przy znała Klara.
Zro bił krok w jej stronę.



– Czuję się samotna, Tomas. Tak cho ler nie samotna. I muszę zapy tać,
czy naprawdę tego chcesz. Chcesz kupić dom? I żyć ze mną? Z nami?

Wska zała ręką na pokój dzienny, w któ rym bawiły się dzieci.
Patrzył na nią zdzi wiony.
– Tak. Oczy wi ście, że to z tobą chcę żyć – usły szał wła sny głos.
Dla czego jej to robię? – pomy ślał. I dzie ciom? Co ze mnie za czło wiek.
– Widzę, jak wypo wia dasz te słowa. Ale twoje zacho wa nie, twój wzrok

mówią mi coś cał kiem prze ciw nego. Nie cho dzi o to, że pra wie cię nie ma.
Bo nawet jak jesteś w domu, to myślami błą dzisz kom plet nie gdzie indziej.

Ton jej głosu nie był oskar ży ciel ski, nawet nie zły. Raczej zre zy gno -
wany. Nie na wi dził sie bie za to, że przez niego w ten spo sób mówiła.

Zanim zdą żył odpo wie dzieć, z pokoju dzien nego dobiegł ich rado sny
okrzyk. Klara pod nio sła zapo bie gaw czo rękę, wstała i prze ci snęła się obok
niego. Tomas opadł na łóżko i wle pił wzrok w świecz nik.

Po chwili pod niósł się ciężko, pod szedł do okna, pochy lił się i pod niósł
go z para petu. Wycią gnął wtyczkę z kon taktu i owi nął kabel na świecz niku.
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Micael Bratt prze su wał pal cami po szklance z whi sky opar tej na udzie.
Wzrok utkwił w roz po ście ra ją cej się przed nim wodzie. Obok niego sie dział
Bengt J. Lin dwall, który od dzie się ciu lat był jego agen tem. Miał na sobie
jasny letni gar ni tur. To wła śnie tak się ubie rał tutaj, na Värmdö, gdzie znaj -
do wał się jego letni dom.

– Będę z tobą szczery, Micael. Tro chę się mar twię. Ame ry ka nom to się
nie spodoba. To mocne oskar że nia, a na doda tek zła pała cię na kłam stwie.
I o tym też jest mowa w tym tek ście. Naj pierw mówisz, że ni gdy nie spo -
tka łeś tej kobiety. A potem, bum, zdję cie waszej dwójki w twoim łóżku.

Micael nie odpo wie dział. Na dal w peł nym sku pie niu przy glą dał się opły -
wa ją cym szkie rowe wybrzeże żaglów kom. Bengt poma chał mu dło nią
przed oczami.

– Słu chasz mnie? Musimy zała twić tę sprawę, zanim ruszysz do Nowego
Jorku. To się nie może za nami cią gnąć. Kon tak to wali się już z tobą?

Micael popa trzył na niego.
– Poli cja?
– Tak.
– Nie, jesz cze nie.
– Może w takim razie warto się do nich zgło sić? Wiesz, oka zać chęć

współ pracy. Wyja śnić, że chcesz oczy ścić swoje nazwi sko.
– Może – rzu cił nie obec nym gło sem Micael.
Bengt pod niósł rękę i upił nieco whi sky. Jego złoty rolex bły snął w pro -

mie niach słońca. Micael się mar twił. I to bar dziej, niż dawał po sobie
poznać.

– Cel Hol ly wood – rzu cił Bengt. – Obie ca łem ci to, gdy pod pi sy wa li śmy
umowę. I tu nic się nie zmie nia. Tam celu jemy! Dosta niesz swoją gwiazdę



na bul wa rze. Ale musimy roz wią zać tę sytu ację. Droga do Hol ly wood pro -
wa dzi przez Broad way.

Micael wes tchnął. Upił łyk whi sky. Była tak samo dymna jak cygaro.
– Pro blem w tym, że ja nie pamię tam, żebym ją spo tkał. Dla tego też nie

mogę się bro nić. Twier dzi, że zgwał ci łem ją dru giego lipca. I tu poja wia się
czarna dziura. Nie pamię tam, co robi łem tego dnia, nie wiem nawet, czy
byłem wtedy w Sztok hol mie. Prze cież to zdję cie wcale nie musiało zostać
zro bione tego dnia. Tylko na przy kład wcze śniej.

Micael upił jesz cze łyk whi sky.
– Sam pomyśl. Pie przymy się któ rejś nocy wio sną. Nie oddzwa niam.

Ona się wku rza. Na dal ma to zdję cie. Może tego wie czoru była tam też jej
przy ja ciółka i zro biła to zdję cie. Sprze daje tę histo rię „Afton bla det”, które
łyka to bez mru gnię cia okiem.

Bengt kiw nął głową nieco roz ko ja rzony.
– Hmm, w sumie mogło tak być.
Przez ostat nie dni Micael czuł nie po kój w całym ciele, cią gły ucisk

w klatce pier sio wej.
– Myślisz, że to może mieć coś wspól nego z tym, co się wyda rzyło? –

zapy tał.
Słowa po pro stu z niego wyle ciały. Bengt spoj rzał na niego zdzi wiony.
– Z zatru ciem?
Micael poki wał wolno głową.
– To było, do cho lery, cztery lata temu – odparł Bengt. – Czas już o tym

zapo mnieć. Myślisz, że ta laska naj pierw cię otruła, a potem odcze kała
cztery lata i wymy śliła, że ją zgwał ci łeś? To dwie osobne histo rie. Nic ich
nie łączy. Ten list wysłał jakiś sza le niec.

Micael się wykrzy wił.
– Tego nie wiemy, ponie waż poli cja ni gdy nie zła pała sprawcy.
Ból brzu cha, strach, per so nel szpi tala. Nie spo kojna i pełna miło ści twarz

matki. Vik to ria sie dząca obok niej. Trzy ma jąca go za rękę. W tam tej chwili
obie cał sobie, że się zmieni, będzie dobrym ojcem, nad robi stra cone lata.
Ale potem dogo niło go życie.

Wziął kilka głę bo kich wde chów, by się uspo koić.
– Myślę o tym za każ dym razem, gdy dostaję list – wymam ro tał.
– Co mówisz?
Micael pokrę cił głową. Odwró cił wzrok w stronę spo koj nego szkie ro -

wego wybrzeża. Pró bo wał się uspo koić, ale nie po kój na dal szczy pał go



i dra pał pod skórą.
– Nic takiego.
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Zapach popcornu i waty cukro wej spra wił, że powie trze w parku roz rywki
Gröna Lund wyda wało się lep kie. Vera pędziła za Sig gem, który z puszką
oli wek w dłoni wyrwał się do przodu w kie runku karu zel. Zapro po no wała
mu lancz w McDo nal dzie, ale wolał kon serwy.

Śle dząc zni ka jące w tłu mie ludzi plecy chłopca, pra wie zapo mniała
o Mica elu Brat cie. Fru stra cja, która ją ogar nęła, gdy przed godziną odbie -
rała Sig gego od Bir gitty, po tym jak nie udało jej się zła pać aktora, znik nęła
jak ręką odjął.

Na resztę dnia wzięła wolne, żeby zabrać chłopca do parku roz rywki.
Wystała się godzinę w kolejce. Nało żyła mu na dłoń bran so letkę upraw nia -
jącą do wstępu na karu zele. Długo się zasta na wiała, czy się tu wybrać, nie
była pewna, czy da radę. Widziała jed nak, jak oczy chłopca błysz czały, gdy
przy glą dał się pla ka tom rekla mu ją cym Gröna Lund, i chciała zro bić dla
niego coś wyjąt ko wego.

– Sigge! – zawo łała. – Zacze kaj. Nie chcesz pojeź dzić na samo cho dzi -
kach?

Chło piec przy sta nął w pół kroku i odwró cił się w jej stronę. Nie zdą żył
jesz cze wsiąść na żadną karu zelę. Dokład nie przyj rzał się wikin gowi i dia -
bel skiemu mły nowi, ale obie odrzu cił. Teraz spo glą dał zacie ka wiony na tor
samo cho dowy. Chwilę się zasta na wiał.

– Nie. Spraw dzę naj pierw, co jest naj lep sze, a potem zacznę jeź dzić.
– Ale wiesz, że możesz tu jeź dzić, ile razy chcesz?
– Tak.
Chło piec ruszył przez park, a Vera sta rała się za nim nadą żyć. Jego żółta

koszulka z logo Szwe cji wska zy wała jej drogę niczym latar nia, szedł jakieś
dzie sięć metrów przed nią.



Czuła, że jej nogi robią się coraz cięż sze. Każdy krok przez park roz -
rywki przy po mi nał jej o tym dniu przed dwu na stu laty, gdy wyda rzyło się
naj gor sze zło. To tutaj wszystko się zaczęło. Tej nocy, która zmie niła jej
życie. Roz biła rodzinę. Wszę dzie widziała teraz ślady tam tej tra ge dii.

– Już wiem! – zawo łał Sigge.
Chło piec ruszył pędem do domu stra chów. Gdy Vera wresz cie go dogo -

niła, zauwa żyła, że stoi kawa łek od kolejki. Z wytrzesz czo nymi oczami
wpa try wał się w leciwy budy nek, w któ rym na bal ko nie uka zał się wła śnie
duch.

– Nie boisz się wejść do środka?
– Nie wiem.
– Możesz mnie trzy mać za rękę.
Gdy sta nęli w kolejce, zadzwo nił tele fon Very. Podała Sig gemu pie nią -

dze i popro siła, żeby pobiegł sobie kupić coś dobrego, a dopiero potem ode -
brała.

– Vera Berg, „Kvällsposten”.
– Przyj dziesz dziś?
Vera natych miast roz po znała głos Anity. Poczuła, jak zalewa ja fru stra -

cja. Nagle nie mogła wydu sić z sie bie słowa.
– Przyjdę?
– No, do redak cji.
W sumie nawet jej to nie zdzi wiło. Gazeta przej mo wała cza sem stery

nad całym życiem dzien ni ka rzy. Ocze ki wała, że stało się na bacz ność dwa -
dzie ścia cztery godziny na dobę.

– Co masz na myśli? – zapy tała mimo wszystko.
– Carl-Eric Björkegren. Coś ci mówi to nazwi sko?
Anita Alsén dosko nale zda wała sobie sprawę, że Vera wie, kim jest zagi -

niony finan si sta. W tym kraju nie było czło wieka, który by go nie koja rzył.
Zdo bił pierw sze strony gazet w całej Szwe cji i od wczo raj nie scho dził
z czo łó wek wia do mo ści w Canal 1 i w TV4.

– Tak.
– Dosta li śmy obie cu jący cynk. Miał się poja wić w Sztok hol mie dru giego

czerwca, czyli dzień po tym, jak widziano go po raz ostatni. I tutaj trop się
urywa. Zała twisz nam o tym tekst? Spo tkasz się z zain te re so wa nymi i takie
tam?

Vera poczuła ucisk w piersi. Wie działa, że nie może odmó wić. Tego wła -
śnie spo dzie wano się po niej jako repor terce kra jo wej.



– Na kiedy?
– Powiedzmy za trzy godziny.
Sigge poja wił się z watą cukrową, która oka zała się więk sza od niego

samego. Przy ci snął do ust kawa łek bia łego obłoczku.
– Popatrz, mam brodę. – Zaśmiał się.
Porzu cił gdzieś puszkę z oliw kami. Vera uśmiech nęła się do niego. Nie

mogła go zawieść. Nie po raz kolejny. Obie cała mu cały wie czór w luna -
parku. I w sumie nawet po to wzięła wolne.

– Nie mogę – powie działa do słu chawki. – Jestem z Sig gem w Gröna
Lund. Mogę to zro bić w nocy?

Anita z zasko cze nia wybuch nęła śmie chem.
– Ist nieją chyba opie kunki do dzieci? Możemy ci jedną pode słać. Potrze -

buję tego tek stu na już.
– Przy kro mi, ale już obie ca łam.
Z redak cji na Kung sholm storg dobie gło cięż kie wes tchnie nie. Cien kie

ściany biura z prze łomu wie ków zapewne aż zadrżały.
– Posłu chaj mnie, kochana. Czło wiek doko nuje w życiu róż nych wybo -

rów. Sama uło ży łam swoje życie w ten spo sób, by móc tyle pra co wać.
Ivars son rów nież. Jeśli chcesz odnieść suk ces, to też cię to czeka. W prze -
ciw nym wypadku… może być trudno. Jakoś sobie pora dzę z tym arty ku -
łem, ale mam nadzieję, że prze my ślisz swoją przy szłość u nas.

Sze fowa redak cji zakoń czyła roz mowę, zanim Vera miała szansę jej
odpo wie dzieć. Dzien ni karka stała teraz z tele fo nem w ręku. Wie działa, że
ponie sie kon se kwen cje.

– To tata? – zapy tał Sigge.
– Skąd ci to przy szło do głowy?
– Bo wyglą dasz na smutną.
– Nie, chło paku. Po pro stu przy szedł mi do głowy dawny przy ja ciel.

Idziemy do domu stra chów?
Sigge prze stą pił z nogi na nogę.
– Nieee.
– Nie musisz, jeśli nie chcesz.
Chło piec nagle posmut niał.
– Co się stało, Sigge?
– Gdy byłem kie dyś w luna parku z tatą, jego kole dzy mnie wystra szyli

i…



Sigge zamilkł. Vera zauwa żyła wstyd cza jący się w jego spoj rze niu.
Przy kuc nęła przed nim.

– Co się wtedy stało?
– Posi ka łem się. I wszy scy się ze mnie śmiali. Nie mia łem odwagi

powie dzieć tacie. Strasz nie mnie swę działo, gdy przy szli śmy do domu.
Wyrzu ci łem te spodnie, cho ciaż były nowe.

Vera go przy tu liła.
– W porządku, chło paku. Kole dzy taty są głupi.
– Jesteś na mnie zła?
– No co ty, kochany. Wszy scy mamy tajem nice. Każdy ma do nich

prawo.
– Ty też?
– Tak.
Vera zasta no wiła się chwilę.
– Chodź, coś ci pokażę. Moją tajem nicę. Opo wia da łam ci chyba o moim

młod szym bra cie Vin cen cie?
Sigge kiw nął głową.
Chwilę póź niej byli już przy kom na cie śmie chów. Vera prze łknęła

ciężko ślinę na sam widok budynku.
– Pamię tasz, jak ci mówi łam, że Vin cent jest w nie bie?
– Tak.
– Ostat niego wie czoru, zanim umarł, byli śmy tutaj. Zwy mio to wał

w środku. Chcesz wejść?
Sigge się zanie po koił.
– Ale nie chcę wymio to wać.
– Prze cież nie jesteś pijany, chło paku. A Vin cent był.
Puściła Sig gego przo dem. Potem weszła na ruchome schody poru sza jące

się nie równo w górę i dół. Wspo mnie nia z wie czoru, który już na zawsze
zmie nił jej życie, poja wiły się jej przed oczami. Gdy doszli do huś ta ją cego
się zwi sa ją cego mostu, Verę aż ści snęło w żołądku.

– To było tutaj – powie działa i przy sta nęła.
Przy trzy mała się barierki, żeby nie stra cić rów no wagi.
– Co?
– Tutaj zwy mio to wał.
Most się zako ły sał i Sigge się zaśmiał. Przy kolej nym ruchu mostu chło -

piec się potknął i upu ścił watę cukrową. Śmiech zastą piła roz ża lona mina.



– Nic nie szko dzi. Kupimy nową – powie działa Vera i od razu zauwa -
żyła, że Sigge się uspo koił.

– Dla czego Vin cent umarł? – zapy tał po chwili.
Vera nie do końca wie działa, co mu odpo wie dzieć. Rozej rzała się

dookoła po falu ją cym moście. Tak jakby szu kała nie wi dzial nych śla dów
młod szego brata. Zwy mio to wał pro sto z mostu, poko nany przez mie szankę
grusz ko wego koniaku i bim bru. Ochro nia rze wyrzu cili i jego, i Verę. I wła -
śnie po tym wszystko się spie przyło.

– Nie wiem tak do końca, chło paku. To był wypa dek. Ale ni gdy nie
powin nam była do niego dopu ścić.

Prze czy tała gdzieś, że czło wiek powi nien się mie rzyć ze swo imi trau -
mami. W ten spo sób uciąż liwe uczu cia tra ciły na sile. Ta teo ria nie wyda -
wała się jed nak teraz szcze gól nie wia ry godna. Obrazy, któ rych nie chciała
widzieć, prze la ty wały jej przez głowę. Zamknęła oczy, ale to nie wiele
pomo gło, poczuła jedy nie mdło ści.

Za ple cami usły szała gło śne wes tchnie nie. Krzepka rodzina z dziećmi
cze kała na swoją kolejkę do wej ścia na wiszący most i matka prze wra cała
demon stra cyj nie oczami, bo Vera i Sigge blo ko wali im przej ście.

– Spa daj cie – rzu cił do nich Sigge. – My tu roz ma wiamy.
Vera nie mogła się powstrzy mać od uśmie chu. Poło żyła chłopcu rękę na

ramie niu i przy su nęła do sie bie, tak by rodzina mogła się prze ci snąć.
– Smutno ci? – zapy tał Sigge.
– Tak, tro chę. Ale cie szę się, że cię tu mam.
Zmierz wiła mu włosy. Poczuła, jak jego szczu płe ciałko się do niej przy -

tula. Zaci snęła oczy, żeby nie zacząć pła kać, ale wtedy jesz cze wyraź niej
zoba czyła przed sobą mar twego Vin centa. Krew dookoła. Jak się na nim
poło żyła, tak jakby miało mu to przy wró cić życie.

– Czy twoim rodzi com było bar dzo smutno? – zapy tał Sigge.
– Tak.
Vera nie roz ma wiała z ojcem od śmierci Vin centa. Przez rok igno ro wał

ją cał ko wi cie, mimo że miesz kali pod jed nym dachem. Wsta wał od stołu,
gdy ona przy nim sia dała. W końcu zażą dał, by się wypro wa dziła.

– To dla tego ni gdy ich nie widu jemy?
– Tak mi się wydaje. Nie któ rzy ludzie, gdy są smutni, szu kają kogoś,

kogo mogą o wszystko obwi nić.
– A ty?
– Ja też. Ale ja winię jedy nie samą sie bie. Chodź, chło paku.



Zna leźli wyj ście. Vera usia dła na lata ją cym dywa nie z Sig gem na kola -
nach. Przy tu liła go mocno, gdy dywan ruszył do przodu.

Gdy z niego zeszli, zadzwo nił tele fon. Vera poznała po nume rze, że to
z redak cji.

– Co tym razem?! – ryk nęła do słu chawki.
– Prze pra szam, że prze szka dzam – powie dział prak ty kant Per Svens son.

– Ale w sumie to ty pro si łaś, żebym zadzwo nił.
– Prze pra szam, myśla łam, że to ktoś inny.
– Spoko. Myślę, że wiem, gdzie może być agent Bratta.
Cały ranek pró bo wała zła pać Bengta J. Lin dwalla. Wydzwa niała do

niego wie lo krot nie, ale bez odpo wie dzi, zapu kała nawet do drzwi jego
miesz ka nia na Östermalmie. Bio rąc pod uwagę, co media wypi sy wały
o jego klien cie, wcale się nie dzi wiła, że uciekł z mia sta i uni kał odpo wie -
dzi. Ale musiała go zła pać. W końcu zro biło się późno i popro siła Pera
Svens sona, żeby popy tał, dokąd agent mógł się udać.

– Ma dom letni nie da leko mia sta. Dosta łem takie info w urzę dzie geo de -
zji. Na Värmdö.

Per Svens son odczy tał jej adres, a Vera od razu go zapa mię tała. Skoń -
czyła roz mowę i zoba czyła oso wiałą minę Sig gego.

– Co jest, chło paku?
– Musimy już iść? Znów musisz pra co wać?
Przez chwilę kusiło ją, żeby odpo wie dzieć, że tak. Ale tego wie czoru

wybrała jego, a nie pracę. Agent z pew no ścią będzie tam jesz cze jutro.
Posta no wiła jed nak, że po powro cie do domu poprosi Bir gittę, by została
z Sig gem, gdy ten uśnie, a sama poje dzie do tego poli cjanta, Tomasa Wolfa.
Chciała się dowie dzieć, czy doszedł do takich samych wnio sków jak ona,
czy też po pro stu pró buje pomóc bratu unik nąć wię zie nia.

– Nie, dopiero zaczy namy zabawę. Idziemy na rol ler co aster.
Vera chwy ciła go za rękę i ruszyli w stronę kolejki. Nie mogła się jed nak

powstrzy mać i odwró ciła głowę, by spoj rzeć na wyj ście z parku. W bra mie
stał jakiś chło pak z dziew czyną i palili. Obrazy z prze szło ści napły nęły do
głowy. To wła śnie tam ochro nia rze zapro wa dzili ją i Vin centa. Chwilę póź -
niej Vera wsia dła na sku ter razem z bra tem wci śnię tym na sie dze nie za nią
i nic już nie było takie jak daw niej. A wszystko z jej winy. Godzinę póź niej
Vin cent leżał już przed nią mar twy.

Vera przy tu liła mocno Sig gego, tak jakby chciała go ochro nić przed wła -
sną prze szło ścią.
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Po obie dzie Tomas zabrał się do zmy wa nia. Zamknął za sobą drzwi. Meto -
dycz nie czy ścił myjką tale rze i sta wiał je pio nowo na sza rej suszarce do
naczyń. Potem prze szedł do szkla nek. Przez cichą gip sową ścianę docho -
dziły go głosy rodziny, Klara śmiała się gło śno z cze goś, co powie działa
Ebba, co z kolei spra wiło, że uśmiech nął się sam Tomas. Śmiech żony
umilkł jed nak wraz z dzwon kiem tele fonu. Kilka sekund póź niej otwo rzyły
się drzwi i Klara wsa dziła głowę do kuchni.

– Do cie bie – powie działa.
Tomas wytarł dło nie o dżinsy i zła pał słu chawkę leżącą na oknie. To

Zingo.
– Mam przed sobą raport z sek cji zwłok i wła śnie ślę go do cie bie fak -

sem – powie dział przy ja ciel.
– Dzię kuję.
– Ale w sumie się zacie ka wi łem – kon ty nu ował Zingo. – Dla czego

Tomasa inte re suje wła śnie ta sprawa, pomy śla łem. Popy ta łem więc tro chę
i oka zało się, że twój brat Kri stian został zatrzy many za mor der stwo tej
Nad iji. To dla tego chcia łeś ten raport? Bo to, jak wiesz, jest nie do końca
ten teges.

Tomas usiadł przy kuchen nym stole, szary kabel słu chawki tele fonu się
roz cią gnął. Powinni kupić bez prze wo dowy, ale był za drogi.

– Nie dla tego. Gdy byś poja wił się w Falun, tak jak usta li li śmy, rów nież
miał byś szansę zauwa żyć podo bień stwa mię dzy tymi dwoma mor der -
stwami.

– Doprawdy?
– Tak. Chcia łem jed nak naj pierw porząd nie spraw dzić raport z sek cji

zwłok, zanim powiem coś wię cej.
– Cze kam z nie cier pli wo ścią.



– Jedno mogę ci powie dzieć już teraz. Coś, co przy szło mi do głowy
o wiele wcze śniej. Jeśli ktoś w tym kraju chciałby mor do wać bez kar nie, to
wystar czy, że poszuka swo ich ofiar w róż nych okrę gach poli cyj nych. Ale
poga damy o tym póź niej.

Zakoń czyli roz mowę i Tomas prze szedł do sypialni. Faks zaczął wyrzu -
cać z sie bie papier. Tomas zapa lił lampkę na biurku i spoj rzał na doku -
menty. Wkrótce ku swo jemu roz cza ro wa niu zauwa żył, że ni gdzie w całym
rapor cie nie ma wzmianki o bia łej mazi. Zamknął doku menty w sza fie na
broń w gar de ro bie i wyszedł do pokoju dzien nego.

Nade szła pora spa nia i Klara zabrała ze sobą dzieci do łazienki, żeby
umyć im zęby. Tomas zmie nił kanał w tele wi zo rze. Na jedynce infor mo wali
o fali upa łów, która nie miała zamiaru ustą pić. Mówiło się o rekor dowo
gorą cym lecie. Po pro gno zie pogody nad szedł czas na Spor t spe geln, gdzie
tre ner repre zen ta cji Szwe cji udzie lał wywiadu pro sto ze sło necz nego San
Diego. Do pre mie ro wego meczu z Kame ru nem pozo stało tylko pięć dni
i Tomas posta no wił, że już jutro zabie rze Ale xan dra i Ebbę do cen trum han -
dlo wego Rin gen, żeby kupić im koszulki repre zen ta cji. Roz my śla nia prze -
rwał mu dzwo nek do drzwi. Pod niósł się szybko i w przed po koju spo tkał
Klarę, która już zdą żyła otwo rzyć.

– Jakaś kobieta cię szuka – powie działa żona.
Aż zaszu miało mu w uszach. Czyżby to Azra? Ale za ple cami Klary

dostrzegł inną kobietę, któ rej ni gdy wcze śniej nie widział.
Pod szedł do drzwi.
– Tak?
– Nazy wam się Vera Berg i jestem dzien ni karką „Kvällsposten”. Muszę

z panem poroz ma wiać.
– O czym?
– O jed nym śledz twie.
Tomas natych miast się ziry to wał.
– W takim razie pro szę się zwró cić do rzecz nika pra so wego poli cji. Nie

może pani poja wiać się tak ni stąd, ni zowąd w moim domu – odparł,
gotowy zamknąć drzwi.

Vera zro biła krok do przodu i poło żyła dłoń na fra mu dze.
– Pro szę zacze kać. Chcia ła bym, żeby pan na to spoj rzał.
Zaczęła grze bać w torebce, a po chwili wycią gnęła z niej kilka doku -

men tów. Tomas nie mógł powstrzy mać cie ka wo ści.
– Ale szybko.



Wska zał ręką na pla sti kowy sto lik na bal ko no wym kory ta rzu i oboje od
razu przy nim usie dli. Vera podała mu wycią gnięte z torebki kartki. Od razu
zauwa żył, że pocho dzą ze wstęp nego śledz twa poli cji w Malmö, doty czą -
cego próby gwałtu w marcu.

Pod niósł wzrok.
– Dla czego przy cho dzi pani z tym do mnie? Nie mam nic wspól nego ze

śledz twami pro wa dzo nymi przez poli cję w Malmö.
– Doszły mnie słu chy, że zacie ka wiło pana mor der stwo Nad iji Ali ho dzić

w Märscie.
Wycią gnęła z torebki paczkę papie ro sów i zapal niczkę.
– To, w któ rym zatrzy mano pań skiego brata – dodała mimo cho dem,

wypusz cza jąc dym.
Tomas rzu cił jej poiry to wane spoj rze nie, a potem zaczął czy tać.
Czuł, jak ska cze mu puls. Podo bień stwo mię dzy ofiarą z doku men tów ze

śledz twa w Malmö a Car men Diaz i Nad iją Ali ho dzić było ude rza jące.
Zarówno pod wzglę dem wieku, jak i wyglądu. Mer siha Seli mo vić zgło siła
poli cji, że została napad nięta w dro dze do ośrodka dla uchodź ców, w któ -
rym miesz kała.

Dło nie Tomasa zro biły się wil gotne, pocie rał lekko koniuszki pal ców
o sie bie. Spoj rzał prze lot nie na Verę Berg, sta ra jąc się nie oka zać zbyt niej
eks cy ta cji, i ponow nie wró cił do lek tury.

Przej rzał szybko papiery i doszedł do wnio sku, że śledz two pro wa dzono
nie chluj nie. Mer sihę prze słu chano pośpiesz nie i bez więk szego zain te re so -
wa nia. Mimo że słabo mówiła po szwedzku, nie wezwano tłu ma cza.

Na samym końcu znaj do wały się foto gra fie przed sta wia jące ubra nie,
które miała na sobie w trak cie napadu. Serce zabiło mu szyb ciej, gdy przy -
glą dał się gra na to wej kurtce Mer sihy. Na zdję ciu widoczna była biała
plama. Tomas pod niósł kartkę bli żej żół ta wego świa tła kin kietu. Następ nie
prze kart ko wał kilka stron, spraw dza jąc, czy sub stan cja została wysłana do
ana lizy. Nie stety nie.

Wziął głę boki wdech, żeby się nieco uspo koić, za nic w świe cie nie
chciał poka zać, jak bar dzo poru szyło go to odkry cie. Nie mógł pozwo lić, by
dzien ni karka to zauwa żyła. W końcu odło żył doku menty na stół.

– Dla czego przy szła pani z tym do mnie?
– Tak jak już wspo mi na łam. Ponie waż zadaje pan pyta nia, tak samo jak

ja, o mor der stwo Nad iji – wyja śniła Vera Berg.



Odwró cił się i przez kuchenne okno dostrzegł Klarę sie dzącą przy stole
z kub kiem kawy. Przy glą dała mu się. Gdy ich spoj rze nia się spo tkały,
odwró ciła wzrok.

– Skąd pani to wie?
Vera zacią gnęła się po raz ostatni i zga siła nie do pa łek w popiel niczce.
– Mam swoje źró dła.
Zmie rzyli się wzro kiem. Ulicą z dużą pręd ko ścią prze je chał samo chód,

sil nik aż zawył. Tomas drgnął, pochy lił się nieco. Nagle nie wie dział, gdzie
się znaj duje ani kim jest sie dząca przed nim kobieta.

– Wszystko w porządku? – zapy tała.
Tomas się wypro sto wał i spoj rzał na nią. Pró bo wał przy po mnieć sobie

coś, co dawało mu jakiś punkt zacze pie nia, coś zna nego i bez piecz nego.
– Halo?
Kobieta po dru giej stro nie stołu pochy liła się i przy glą dała mu uważ nie.

Despe racko pró bo wał sobie przy po mnieć, kim była. Ręce zaczęły mu się
trząść. Chwy cił blat stołu, żeby je nieco uspo koić.

Pamięć wolno wra cała. Oddech był wymu szony, miał wra że nie, że płuca
wypeł niają się powie trzem po raz pierw szy od dłuż szego czasu. Zaci snął
oczy i pró bo wał się sku pić, zanim ponow nie spoj rzał na kobietę. Vera Berg.
Tak się nazy wała.

– W porządku – wydu sił z sie bie.
Wstał z krze sła. Vera tak samo. Wyrwała kartkę z notat nika i zapi sała na

niej swoje nazwi sko i numer tele fonu.
– Widzę zwią zek pomię dzy napa ścią w Malmö i mor der stwem

w Märscie – powie działa. – I myślę, że pan też. Takich przy pad ków może
być wię cej. Pro szę zacho wać te mate riały. Zro bi łam sobie ich kse ro ko pie.

Tomas podą żył za nią wzro kiem, gdy odda lała się bal ko no wym kory ta -
rzem w stronę klatki scho do wej. Potem przy sta nął przy barierce. Poczuł,
jaki jest wyczer pany, ręce na dal mu lekko drżały. Z dołu, dokład nie pod
nim, dole ciał go odgłos otwie ra nych drzwi do klatki.

Na ulicy pra wie nie było samo cho dów. Chod ni kiem spa ce ro wał męż czy -
zna z kudła tym owczar kiem na smy czy. Przy sta nęli przy skle pie węd kar -
skim i wła ści ciel psa przy glą dał się przez chwilę wysta wie. Wysoko na nie -
bie koły sały się dwa żółte balony.

Będzie musiał jutro poroz ma wiać z Zin giem. Razem zade cy dują, co
z tym dalej zro bić. To nie były już jedy nie dwa mor der stwa, które praw do -
po dob nie popeł nił ten sam sprawca, ale trzy. Roz siane po całej Szwe cji



w osob nych okrę gach poli cyj nych. Łączył je pewien wzór, metoda dzia ła -
nia, która go prze ra żała.

Gdzie znaj do wał się Jörgen Waltz, gdy popeł niono prze stęp stwo
w Malmö? I gdzie jest teraz? Może poli cja w Falun już go zatrzy mała?

Gdy wró cił do miesz ka nia, kuch nia była już pusta. Klara poło żyła się
spać. W zle wie stały szklanki i kubki po kawie zanu rzone w brud nej, brą zo -
wej wodzie.
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Miała wra że nie, że ktoś roz sy pał całe mro wi sko na par kingu na Värmdö.
Pod nowymi butami Very aż trzesz czało, gdy wysia dła z samo chodu.
Z ziemi uno sił się ciężki zapach igli wia, wręcz ją ota czał. Rozej rzała się
dookoła. W cie niu wyso kich sosen zapar ko wano dwa pojazdy. W górę do
domu pro wa dziła wąska ścieżka.

A więc to tutaj z dużym praw do po do bień stwem zatrzy mali się Micael
Bratt i jego agent Bengt J. Lin dwall. Vera doje chała tu w żół wim tem pie
pochy lona nad mapą samo cho dową, by nie prze ga pić nie ozna czo nego pod -
jazdu. Nie wielka droga w igla stym lesie, odcho dząca od głów nej trasy.
Teraz dotarła już jed nak na miej sce i jeśli tylko Lin dwall zechce jej wysłu -
chać, to z pew no ścią zgo dzi się na pro po zy cję. Vera mogła prze cież zapro -
po no wać alibi jego klien towi, któ rego oskar żano o gwałt. Bratt musiał jedy -
nie zapła cić.

Vera ruszyła ścieżką pro wa dzącą do domu. Po chwili oto czył ją gęsty
igla sty las. Słońce tu nie docie rało. Rząd sosen utwo rzył chłodny tunel,
który po pięt na stu metrach zakoń czył się gwał tow nie ska li stym pod ło żem.
Pomię dzy drze wami dostrze gła dom na wybrzeżu. Wyglą dał, jakby balan -
so wał na ska łach. Vera była prze ko nana, że porządny deszcz bez więk szego
pro blemu zmió tłby do morza szary drew niany budy nek.

Weszła na skały. W tym samym momen cie drzwi wej ściowe się otwo -
rzyły i wyszedł z nich Micael Bratt z walizką w ręku. Co on tu robi? Zro -
biła krok w tył, ale szybko zro zu miała, że to nawet lepiej. Łatwiej będzie
prze ko nać samego aktora niż jego cwa nego agenta.

– A pani to, kurwa, kto?! – ryk nął Micael Bratt, gdy ją zoba czył.
– Vera Berg.
Zawa hała się na sekundę, ale zaraz potem dopo wie działa:
– Z „Kvällsposten”.



Micael Bratt wyba łu szył na nią oczy. Miał na sobie jasne lniane spodnie
i białą koszulę. Verze prze szło przez myśl, że prze czył pra wom natury.
Jakim cudem taki pijak może być w tak dobrej for mie?

– Bez komen ta rza. I pro szę stąd natych miast iść, bo ina czej zadzwo nię
na poli cję.

Zro bił krok w jej kie runku. Tak jakby chciał zazna czyć swój rewir.
– Pro szę stąd iść, powie dzia łem.
Vera się uśmiech nęła.
– Nie przy szłam, żeby uzy skać jakiś komen tarz. Jestem tutaj, bo mogę

panu dać alibi – wyja śniła spo koj nie Vera.
Micael Bratt nagle zro zu miał. Odsta wił walizkę.
– Co pani powie działa?
– Został pan oskar żony o gwałt i poważ nie się zbla mo wał sła bymi

wymów kami w pra sie. Nikt panu nie wie rzy. Ale ja wiem, że jest pan nie -
winny. Przy naj mniej tego, co teraz panu zarzu cają. I mogę to udo wod nić.

Micael Bratt rzu cił jej scep tyczne spoj rze nie.
– Pro szę samemu spraw dzić – powie działa Vera.
Z torebki wycią gnęła zie loną kopertę z logo Fuji filmu, którą kum ple

Jon nego wrzu cili do jej skrzynki pocz to wej nocą. Wycią gnęła z niej zdję cie
aktora z imprezy w klu bie moto cy klo wym dru giego czerwca. Wid niała na
nim naga kobieta, naj praw do po dob niej strip ti zerka, nachy lona nad sto łem
bilar do wym. Od tyłu przy ci skał się do niej Micael Bratt z bok ser kami
opusz czo nymi do kostek. Jego twarz była wykrzy wiona i zlana potem.

– Roz po znaje pan sie bie?
Micael Bratt zro bił kilka kro ków w jej stronę i przyj rzał się foto gra fii.

Słońce odbi jało się od błysz czą cej powierzchni zdję cia, musiał więc zmru -
żyć oczy i osło nić je od pro mieni.

– Chyba odbywa pan tu sto su nek. Wyglą da cie jak dwa psy – pod su mo -
wała Vera.

Odwró ciła foto gra fię.
– Ale to, gdzie pan trzyma fiuta, nie jest tutaj istotne. Naj waż niej sza

w całym zdję ciu jest data o tutaj, w rogu. Zdję cie zostało zro bione o godzi -
nie jede na stej wie czo rem dru giego czerwca w klu bie moto cy klo wym Odin.
To ten sam prze dział cza sowy, w któ rym, jak twier dzi „Afton bla det”,
podobno doszło do gwałtu. Jest pan więc nie winny.

Micael patrzył na nią skon fun do wany. Tak jakby nie był w sta nie dojść
do ładu z wła sną pamię cią.



– Widzę, gdzie zostało zro bione to zdję cie – przy znał. – Byłem tam masę
razy. Ale nie przy po mi nam sobie samego… aktu. Cały tam ten tydzień jest
za jakąś jebaną mgłą.

– Mam jed nak świad ków, któ rzy to pamię tają. I mogę napi sać o tym
arty kuł. Opo wie dzieć całemu kra jowi, że został pan nie słusz nie oskar żony.

– Rozu miem, że w zamian za to cze goś pani ode mnie chce. Tak jak inne
pie przone paso żyty.

– Ja nie chcę od pana nic poza kil koma cyta tami. Ale moje źró dło żąda
zapłaty. I to kwoty, któ rej nie jestem mu w sta nie dać.

– Ile?
– Pięć dzie siąt tysięcy.
Micael Bratt zaśmiał się w głos. Prze cią gnął dło nią po wło sach.
– To jest wymu sze nie – powie dział.
– Nie z mojej strony. Potrze buję jed nak tych zdjęć, żeby móc napi sać

arty kuł. Bez nich nie mam pań skiego alibi. A pie nię dzy chyba panu nie bra -
kuje.

Aktor wycią gnął rękę po kopertę ze zdję ciami, ale Vera się cof nęła.
– Pięć dzie siąt tysięcy?
– Tak. I możemy to opu bli ko wać jutro.
– Wie pani dobrze, że nie mam wyboru – przy znał Bratt.
Po czym odwró cił się i ruszył w stronę domu, woła jąc agenta.
– Przy nie siesz mi piwo i przy wi tasz się z tą pismaczką? Myślę, że

spodoba ci się, co ma do powie dze nia.

Trzy dzie ści minut póź niej Vera wra cała do samo chodu z notat kami do arty -
kułu. Bengt J. Lin dwall był ośli zgłym typem, ale nawet nie zażą dał, by
Micael Bratt pozo stał w mate riale ano ni mowy. Oczami wyobraźni już
widziała jutrzej szy nagłó wek:

 
MICAEL BRATT

ofiarą
BLEFU Z OSKAR ŻE NIEM O GWAŁT

Zdję cie dema skuje kłam stwo kobiety
 
Docho dził kwa drans przed pierw szą, gdy Vera wsia dła do samo chodu.

Miała jesz cze dokład nie dwie godziny, by napi sać arty kuł, a potem ode brać



Sig gego od Bir gitty.
Zapa liła sil nik i wró ciła myślami do wczo raj szej roz mowy z Toma sem

Wol fem. Była pewna, że poli cjant rów nież zauwa żył zwią zek pomię dzy
spra wami. Czy jed nak inte re so wał się zabój stwem Nad iji z tego samego
powodu co ona, czy po pro stu chciał pomóc bratu?

Kie row nica parzyła ją w dło nie. W środku uno sił się zapach pla stiku.
Vera wyco fała na drogę i wrzu ciła pierw szy bieg. W radiu poda wali infor -
ma cję o rezy gna cji mini stra śro do wi ska z zaj mo wa nego sta no wi ska na znak
pro te stu prze ciwko budo wie mostu nad Sun dem.

Świat robi się coraz mniej szy, pomy ślała i poczuła się dziw nie wzru -
szona. Tak jakby nie do końca rozu miała, co to jesz cze ozna cza.
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Gdy Tomas skoń czył przy nie siony z domu lancz, ruszył kory ta rzem do
pokoju Zinga. Tak jak się spo dzie wał, kolegi tam nie zastał. Przy niósł sobie
kawę i wró cił do gabi netu. Spraw dził wia do mo ści pozo sta wione na auto ma -
tycz nej sekre tarce i zauwa żył, że szu kał go Karl Rapp z Falun. Pod niósł
więc słu chawkę i wykrę cił podany numer.

– Dobrze, że dzwo nisz – powie dział kolega śpiew nym dia lek tem dalmål.
– Udało nam się wyja śnić kilka kwe stii od two jego wyjazdu.

– Zna leź li ście Jörgena Waltza?
– Nie stety nie. Ale na dal szu kamy go pełną parą.
Tomas usiadł na krze śle i cze kał na dal sze infor ma cje.
– Po pierw sze – zaczął Rapp – udało nam się usta lić, że Car men Diaz

została zamor do wana gdzieś pomię dzy wpół do pierw szej a wpół do dru giej
w nocy. Tak jak od samego początku mówi łeś, Flink nie miał z tą sprawą
nic wspól nego.

Tomas upił łyk cie płej jesz cze kawy.
– Dali ście do ana lizy tę sub stan cję spod jej paznokci?
Ze słu chawki docho dził odgłos wer to wa nych kar tek. Odcze kał jesz cze

chwilę.
– A, tak. Racja. Jesz cze to. Wiesz, co to było? Zdaje się, że jakiś rodzaj

teatral nego maki jażu, z tego, co tu widzę w rapor cie.
Toma sowi aż unio sły się włosy na przed ra mio nach. Zoba czył przed sobą

twarz Mica ela Bratta. Tego dnia aktor był na nagra niach fil mo wych.
– Zna leź li ście coś na ubra niu Bratta, które zabra łem z pokoju hote lo -

wego? – zapy tał.
– Wyniki jesz cze nie przy szły. Jak sam rozu miesz, mamy spore opóź nie -

nie.
Tomas upił kolejny łyk kawy.



– Coś jesz cze? – dopy tał.
– Co masz na myśli?
– A te numery, pod które dzwo nił Bratt z pokoju hote lo wego w sobot nią

noc? Coś się wam udało usta lić?
– Same pry watne osoby, trzy. Roz ma wia li śmy ze wszyst kimi. Dwie

z nich nie ode brały od niego tele fonu. Trze cia, kobieta, nie jaka Johanna
Wester z Linköpingu, po kilku sekun dach odło żyła słu chawkę. Bratt
zadzwo nił ponow nie, ale wtedy już nie odbie rała. Nawet nie wie działa, że
to był on. Z tego, co mówiła, przy pierw szej roz mo wie beł ko tał coś w spo -
sób, który ode brała jako obraź liwy.

– Rozu miem – powie dział Tomas. – Dzięki za tele fon. Daj znać, jak by -
ście dowie dzieli się cze goś wię cej.

Odło żył słu chawkę.

Pół godziny póź niej minął rosyj ską amba sadę na Marie bergu. Po dru giej
stro nie ulicy Gjörwellsgatan do nieba piął się budy nek gazety „Dagens
Nyhe ter”. Zapar ko wał koło nie wiel kiej wypo ży czalni kaset wideo na Lilla
Essin gen, wziął ze sobą doku menty, które chciał poka zać Zin gowi, i ruszył
na górę do jego miesz ka nia. Zadzwo nił do drzwi, które, o dziwo, natych -
miast się otwo rzyły.

– Skąd ten zaszczyt?
Zingo stał w kory ta rzu, gotowy do wyj ścia. Tym razem jego hawaj ska

koszula miała czer wono-biały wzór. Do tego dobrał jasne, obcięte na wyso -
ko ści kolan dżinsy. Widać było, że dopiero co umył włosy. Wszę dzie roz no -
sił się też zapach wody po gole niu.

– Jedziesz do Kung shol men?
– Nie, na dwo rzec. Jadę do Västerås, odwie dzić córkę.
Zingo dostrzegł teczkę, którą Tomas trzy mał w ręku.
– Co tam masz?
– Chciał bym, żebyś na coś spoj rzał.
Zingo zer k nął na zega rek.
– Mogę to przej rzeć w samo cho dzie, jeśli mnie pod wie ziesz. No i przy

oka zji będziesz mógł mi poma chać na poże gna nie.

Zna leźli wolny sto lik w pobliżu tablicy infor ma cyj nej w hali przy jaz dów.
Tomas poszedł po kawę, a w tym cza sie Zingo koń czył lek turę. Po chwili



odło żył akta śledz twa i spoj rzał na prze miesz cza jący się w różne strony
tłum ludzi. Tomas posta wił kubki z kawą na sto liku i obaj zapa lili papie -
rosy.

– Co myślisz?
Zingo zacią gnął się mocno, przy glą da jąc kole dze.
– Że masz do czy nie nia z tym samym sprawcą. Nato miast ani Micael

Bratt, ani Jörgen Waltz nie pasują do tego dość oszczęd nego opisu wyglądu,
który podała ta kobieta z Malmö, Mer siha Seli mo vić. I tu jest pro blem.

– Mogła być w szoku.
Zingo ski nął głową.
– Moż liwe. Pew nie tak. Cho ciaż myślę, że wina leży tutaj głów nie po

stro nie tego idioty, który ją prze słu chi wał.
Do sto lika pod szedł chudy jak szkapa hero ini sta, wycią ga jąc do nich

pro sząco dło nie. Zingo dał mu monetę. Męż czy zna wybeł ko tał podzię ko -
wa nie i ruszył dalej, przy dep tu jąc nogawki opa da ją cych spodni.

– Bie da czy sko – wymam ro tał bez wied nie Zingo, patrząc za nim.
Tomas zga sił papie rosa.
– Co twoim zda niem powi nie nem zro bić?
– Po pierw sze dowie dzieć się wię cej o tej kobie cie z Malmö. Skon tak to -

wać się z nią i poka zać jej zdję cia Mica ela Bratta i Jörgena Waltza. I nawet
jeśli ten dupek, który pro wa dził sprawę, nie zba dał mazi z jej kurtki, to
zapewne leży ona gdzieś na dal w jakimś pudle w piw nicy komendy. Jesz -
cze nie jest za późno. Tego tirowca Waltza spraw dził bym dokład niej.
Zadzwoń do jego firmy do spe dy cji i dowiedz się, gdzie znaj do wał się tego
dnia, kiedy w Malmö popeł niono prze stęp stwo.

Tomas zmarsz czył czoło.
– Sce niczny maki jaż wska zuje chyba bar dziej na Mica ela Bratta?
– Z pew no ścią. Ale jeśli już udało mi się nauczyć cię cze goś przez te

wszyst kie lata, to że śled czy jest niczym żon gler w cyrku. Robi wiele rze -
czy naraz. Jeśli nie wystar czą ci ręce, to pomóż sobie nogami. Tego Bratta
też powi nie neś spraw dzić. Cho ciaż pew nie zapadł się pod zie mię, bio rąc
pod uwagę ostat nie oskar że nia o gwałt. Zacznij od tego, gdzie się znaj do -
wał, gdy zgwał cono kobietę z Malmö.

Tomas kiw nął głową.
– Wszyst kie trzy miały ciemne włosy – powie dział. – Czas rów nież się

zga dza. Nasz sprawca działa w nocy. Zawsze w pobliżu ośrodka dla
uchodź ców. Nawet jeśli Car men nie była uchodź czy nią i uro dziła się



w Szwe cji, to miała nie szwedzką urodę. Czyżby moty wem była nie na wiść
do imi gran tów? No i znów. Nowy męż czy zna z lase rem, tylko ten jesz cze
gwałci?

– Za wcze śnie, żeby wysnu wać takie wnio ski – stwier dził Zingo.
Zapa lił nowego papie rosa i wlał w sie bie jesz cze wię cej kawy.
– Jedna rzecz mnie nie po koi bez względu na to, jaki motyw kie ruje tym

sza leń cem – powie dział, odsta wia jąc kubek.
– Mia no wi cie?
Tomas strze pał popiół z papie rosa, cze ka jąc na to, co powie Zingo.
– Nie, dwie rze czy. Cho ciaż w sumie one się łączą. Ta osoba wydaje się

mieć cał kiem nie zły wgląd w to, jak wygląda nasza orga ni za cja. Zwią zek
mię dzy tymi spra wami ni gdy nie ujrzałby świa tła dzien nego, gdy byś aku rat
nie był w Falun i Märscie. I jesz cze na to wszystko ta dzien ni karka ze
śledz twem z Malmö.

– Myślisz, że…
– Jeśli to nie Micael Bratt ani Jörgen Waltz, to zaczął bym się roz glą dać

za kimś wśród naszych. Jak sam dobrze wiesz, nie bra kuje nam poli cjan tów
o eks tre mal nie pra wi co wych poglą dach, jak to się ład nie nazywa. Powin ni -
śmy też spraw dzić, jak to wyglą dało w prze szło ści. Może kom pu tery
pomogą nam wyszu kać podobne przy padki.

Tomas zga sił papie rosa. Przez chwilę się zasta na wiał, czy nie zapa lić
nowego, ale zre zy gno wał.

– A to dru gie? – zapy tał.
– Że odbiorą ci tę sprawę w tej samej chwili, w któ rej opo wiesz o niej

gło śno. Ponie waż poszcze gólne śledz twa roz siane są po całej Szwe cji
w trzech okrę gach poli cyj nych, zaraz będziesz miał na gło wie komendę
główną. Przy czła pią niczym stado szym pan sów, zaczną paplać, wszę dzie
będzie ich sły chać i od razu cała sprawa wylą duje w pra sie.

Tomas przy znał rację przy ja cie lowi.
– Co mam w takim razie zro bić?
Zingo rzu cił okiem na tablicę odjaz dów, a potem na zega rek na dłoni.
– Napisz raport. A potem poga damy o tym z Ylvą Zeth ra eus.
– Będziesz już jutro?
– Jadę do Västerås, a nie do Kam bo dży.
Zingo oparł ręce o blat, żeby wstać, ale opadł jesz cze z powro tem na

krze sło.



– Dobra robota. Zaje bi ście dobra robota. Mia łeś fart, ale cza sem też
powin ni śmy go mieć.

Tomas ski nął głową. Oczami wyobraźni widział o dzie sięć lat młod szą
wer sję Zinga po dru giej stro nie stołu w pokoju prze słu chań komendy poli cji
w Västerås. Sły szał swój prze peł niony nie na wi ścią głos. Pie przony żydow -
ski lokaju, niczego ci nie powiem. I cier pliwy uśmiech Zinga.

Poczuł gulę w gar dle.
– To wszystko dzięki tobie – wydu sił. – Cza sem zasta na wiam się, co by

się ze mną stało, gdyby nie ty i Klara.
– Prze cież to nie dla nas zosta łeś poli cjan tem, tylko dla tych kobiet –

odparł Zingo, wska zu jąc pal cem na akta śledztw.
– Nie doszłoby do tego, gdy byś mnie nie odna lazł i nie prze ko nał, kiedy

już zosta łem oczysz czony z zarzu tów za tę napaść. Powie dzia łeś wtedy, że
twoim zda niem mógł bym być dobrym poli cjan tem. Pierw szy raz w życiu
ktoś we mnie uwie rzył.

Zingo wybuch nął śmie chem.
– Tak powie dzia łem? Nie przy po mi nam sobie.
Tomas odwró cił wzrok. Dziwne, że Zingo tego nie pamię tał. Dla niego

samego był to jeden z naj waż niej szych momen tów w życiu. Tak samo decy -
du jący jak spo tka nie Klary. Zawsty dził się.

Zingo znów się zaśmiał.
– Z czego tak rżysz? – zapy tał buń czucz nie Tomas.
– Pew nie tak tylko powie dzia łem. Skąd miał bym niby wie dzieć, czy

będziesz dobrym poli cjan tem, czy nie? Po pro stu zawsze to lep sza opcja,
niż latać po mie ście i walić ludzi po gębie, nie?

Wstali i ruszyli przez tłum ludzi. Pociąg stał już na pero nie. Uści snęli
sobie dło nie, spoj rzeli w oczy, po czym Zingo wszedł do środka. Tomas
odcze kał, aż ostatni wagon znik nie mu z pola widze nia, a potem wol nym
kro kiem ruszył do samo chodu.
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Tomas krę cił się tam i z powro tem po pustej kafe te rii dla per so nelu, trzy ma -
jąc w dłoni trzy strony zapi sane na maszy nie. Zingo na dal nie przy je chał,
mimo że było już za dwie dzie wiąta. Poja wił się dokład nie trzy dzie ści
sekund przed tym, gdy mieli zapu kać do drzwi Ylvy Zeth ra eus. Miał na
sobie to samo ubra nie co wczo raj. Zdaje się, że noc spę dził na piciu zamiast
spa niu, co wska zy wało, że spo tka nie z córką nie prze bie gło naj le piej.

Wsie dli do windy i wje chali na szó ste pię tro.
Drzwi do gabi netu, który przy dzie lono tym cza so wej sze fo wej wydziału

zabójstw sztok holm skiej poli cji, stały otwo rem. Tomas mimo wszystko
zapu kał, zanim weszli do środka, i usie dli na dwóch prze zna czo nych dla
gości krze słach.

– Tomas, prawda? – zapy tała sze fowa, nie pod no sząc wzroku znad doku -
men tów, które wła śnie pod pi sy wała.

– Tak. Tomas Wolf.
Ylva Zeth ra eus odło żyła dłu go pis i spoj rzała na niego. Miała około pięć -

dzie się ciu lat, sza ro nie bie skie oczy o inten syw nym spoj rze niu i popie late
blond włosy spięte w cia sny kok. Wska zała dło nią na raport, który Tomas
ze sobą przy niósł. Poło żyła go na bla cie, marsz cząc czoło, a potem otwo -
rzyła szu fladę, wycią gnęła oku lary do czy ta nia i je zało żyła. Zaraz potem
prze su nęła popiel niczkę w stronę poli cjan tów.

Tomas wycią gnął paczkę papie ro sów, podał jed nego Zin gowi i zapa lił
swo jego.

– Na zewnątrz. Pal cie na zewnątrz – rzu ciła bez wied nie Ylva ze wzro -
kiem wbi tym w doku menty.

Tomas i Zingo pod nie śli się posłusz nie, wzięli popiel niczkę i sta nęli na
kory ta rzu. Od czasu do czasu docho dziły ich pomru ki wa nia sze fo wej. Zdą -



żyli wypa lić do końca, zanim ponow nie ich zawo łała. Usie dli na krze słach,
a ona wstała i otwo rzyła okno za sobą.

Tomas cze kał w napię ciu.
– To bar dzo nie po ko jące – zaczęła Ylva, zdej mu jąc oku lary i cho wa jąc

je do szu flady.
Poli cjanci cze kali, co powie dalej.
– Myślę, że wasze wnio ski są słuszne, mamy do czy nie nia z tym samym

sprawcą. Poli cja w Falun nie zna la zła jesz cze tego Jörgena Waltza?
– Nie.
– Przy pusz czal nie to on. Dwie mar twe kobiety. Mogłyby być trzy, gdyby

mu nie prze rwano w Malmö. Do cho lery. Co się dzieje z tym kra jem?
Ani Zingo, ani Tomas nie mieli na to goto wej odpo wie dzi. Przez okno

do pomiesz cze nia wpa dła osa.
– Mam dziś zamiar skon tak to wać się z Mica elem Brat tem – powie dział

Tomas.
– I dobrze. Nie możemy pomi nąć tego teatral nego maki jażu. Naj le piej

spraw dzać te tropy rów no le gle. Widzie li ście dzi siej sze wyda nie
„Kvällsposten”?

Poli cjanci pokrę cili głową.
Ylva pod nio sła słu chawkę tele fonu.
– Czy mogę pro sić jesz cze raz „Kvällsposten”? – rzu ciła i odło żyła słu -

chawkę.
Odgo niła osę lata jącą nad biur kiem. Do gabi netu weszła sekre tarka

i podała jej gazetę. Zanim zdą żyła wyjść, Ylva wycią gnęła w jej stronę
raport Tomasa.

– Popro szę jesz cze kopię tego.
Otwo rzyła gazetę i prze kart ko wała dwie strony, zanim roz ło żyła ją przed

Toma sem i Zin giem. Nachy lili się, żeby prze czy tać. Arty kuł demen to wał
oskar że nia Mica ela Bratta o gwałt. Według gazety w tym cza sie aktor znaj -
do wał się na impre zie z gan giem moto cy klo wym. Tę wer sję wyda rzeń
potwier dzało zdję cie, na któ rym twa rze pozo sta łych uczest ni ków zakryto
czar nymi kwa dra tami.

– Ta sprawa robi się coraz dziw niej sza – rzu cił Zingo. – Nic jed nak nie
stoi na prze szko dzie, żeby Micael Bratt mógł być naszym sprawcą.

– To prawda – przy znała Ylva.
Tomas wska zał na stopkę redak cyjną.



– To ona – stwier dził. – Ta dzien ni karka, która się do mnie zgło siła. Vera
Berg.

– Poroz ma wiaj z nią jesz cze raz – powie dział Zingo. – Zdaje się, że cał -
kiem dużo wie o tym Mica elu Brat cie. Może nawet lepiej poroz ma wiać
z nią, zanim zaczniesz gadać z nim.

Tomas ski nął. W gło wie na nowo huczał mu głos brata, Petera, roz pra -
wia ją cego o gwał tach na muzuł man kach. Despe ra cja w jego krzyku, strach
w oczach, gdy Tomas trzy mał go nad prze pa ścią na skał kach na Skin nar -
viks ber get. Strach to nie na wiść. Nie na wiść to strach. Pomy ślał o gwał tach
w Bośni. Wła ści wie to nie kobiety chciało się skrzyw dzić, ale ich męż -
czyzn. One same słu żyły jedy nie jako narzę dzie.

– Wiem, że na to może jesz cze za wcze śnie – powie dział. – Latami
możemy szu kać punk tów zacze pie nia i wspól nych ele men tów u ofiar,
jestem jed nak prze ko nany, że jedyne, co te kobiety mają ze sobą wspól -
nego, to wygląd. W oczach sprawcy nie wyglą dały na Szwedki. Dla tego
wła śnie je zabija i gwałci.

Pozo stali przy glą dali mu się w sku pie niu. Tomas zasta na wiał się, czy
Ylva zna jego prze szłość.

– Naśla dowca? – zapy tała Ylva i do Tomasa dotarło, że ma na myśli
męż czy znę z lase rem.

– Tak. Coś w tym stylu. W jego dzia ła niach widać pewną meto dycz ność.
Ude rza przy ośrod kach dla uchodź ców, to już wiemy. W nocy. Dusi ofiary.
To wszystko coś o nim mówi.

W gabi ne cie zale gła cisza. Zingo się gnął po papie rosy, ale w pół ruchu
cof nął rękę. Rzu cił Ylvie pyta jące spoj rze nie. Sze fowa kiw nęła głową. Poli -
cjant z ulgą zapa lił jed nego.

– Będę z wami szczera – powie działa Ylva. Odchy liła się na krze śle
i zło żyła dło nie na brzu chu. – Pew nie sprawca zabi jał już wcze śniej, a my
nie zauwa ży li śmy związku. Załóżmy, że to żaden z tych dwóch podej rza -
nych, któ rymi się teraz inte re su jemy. Jak sam wska zu jesz, sporo tam dziw -
nych podo bieństw z męż czy zną z lase rem, jeśli cho dzi o dobór ofiar. To
może być dłu gie i pozba wione tro pów śledz two. I od samego początku
musi zostać porząd nie pro wa dzone. Nie chcę żad nych prze cie ków ani
zamie szek. Nie chcę tu widzieć żad nych kon fe ren cji pra so wych ani popu li -
stycz nego mini stra kul tury śpie wa ją cego We shall over come. Rozu mie cie,
o co mi cho dzi?



Tomas rzu cił okiem na Zinga, który przy glą dał się sze fo wej zza chmury
dymu, nie oka zu jąc żad nych uczuć.

Ylva oparła łok cie o blat i się pochy liła.
– Obaj się tym zaj mie cie. Rów no le gle do śledztw w poszcze gól nych

okrę gach. Oso bi ście zadzwo nię do decy den tów w Falun, Märscie i Malmö
i dopil nuję, żeby ście dostali wszystko, czego potrze bu je cie. Nie roz ma -
wiamy o tym z nikim postron nym. A przede wszyst kim nie infor mu jemy
o tym komen dan tów okrę go wych. W prze ciw nym razie zaraz zaczną, prze -
pra szam za wyra że nie, szczać, żeby zazna czyć swoje rewiry.

Zingo i Tomas przy tak nęli.
Osa wylą do wała na opa lo nym przed ra mie niu Zinga. Poli cjant zamarł

w bez ru chu.
– Co robimy z Verą Berg? – zapy tał Tomas, wska zu jąc na gazetę.
– Sprawdź cie ją. Ile wie i co zamie rza z tym zro bić. Z tego, co rozu -

miem, to zna sprawy z Märsty i Malmö, ale nie z Falun?
– Na to wygląda. Nic jej o tym nie wspo mi na łem. Zaraz do niej zadzwo -

nię.
– Dobrze. Może będziemy się z nią mogli nieco potar go wać. Poga daj cie

z nią i potem zoba czymy, co dalej – zapro po no wała Ylva, ude rza jąc dłońmi
o blat stołu.

Osa pode rwała się z przed ra mie nia Zinga.
Spo tka nie dobie gło końca i śled czy wstali.
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Po Kung sholm storg prze miesz czał się cień czło wieka. Od lat osiem dzie sią -
tych cena hero iny na ulicy spa dła o połowę. Nie malże każ dego dnia z par -
ko wych ławek i spod mostów w Sztok hol mie zbie rano zwłoki tych, któ rzy
przedaw ko wali. Męż czy zna na ulicy opadł na ławkę i prak tycz nie się na
niej roz pły nął.

Vera wci snęła ple cak z pie niędzmi pod redak cyjne biurko. Wcze snym
ran kiem do miesz ka nia na Pil ga tan zaje chała tak sówka z prze syłką od
agenta Mica ela Bratta. Vera prze li czyła gotówkę, zapa ko wała trzy dzie ści
dwa tysiące, które była winna gan gowi, do torby, a resztę posta no wiła
zaosz czę dzić dla Sig gego. Gdzie kol wiek by chło pak w życiu wylą do wał,
chciała mieć pew ność, że będzie miała wystar cza jąco dużo pie nię dzy, bo go
stam tąd wycią gnąć, jeśli oczy wi ście zaj dzie taka potrzeba.

– Vera, pozwo lisz do mnie na chwilę?! – zawo łała Anita Alsén ze swo -
jego naroż nego gabi netu.

Vera wstała i prze szła obok działu wia do mo ści, gdzie roz wie szono dzi -
siej sze pierw sze strony gazet. Pró bo wała ukryć uśmiech satys fak cji. Jej
temat o Mica elu Brat cie zdo bił zarówno pierw szą stronę, jak i afi sze rekla -
mu jące dzi siej sze wyda nie. Czuła się nieco głup ko wato, niczym uczen nica,
która dobrze przy go to wała się do egza minu i teraz dostaje pochwałę od
nauczy ciela. Jed nak życie repor tera gazety prze peł nione jest oba wami. Każ -
dego dnia poczu cie, że bez pro blemu może zostać zastą piona kimś innym,
nie odstę po wało jej ani na krok. Że nie robi wystar cza jąco dużo. Gdy
w końcu przy cho dziły dni chwały, nale żało je doce niać z całych sił i czer -
pać z nich ener gię nie zbędną na kolejne, zwy kłe, w któ rych było się jedy nie
prze ciętną dzien ni ka rzyną.

Verze dni z pierw szą stroną dawały dodat ko wego kopa. Wie działa, że
ojciec zawsze kupuje gazetę i że zdję cie ze stopki arty kułu przy po mi nało



mu o córce, którą dzie sięć lat temu wyrzu cił z domu. Jej uśmiech nięta
twarz wska zy wała na to, że doszła do cze goś w życiu także bez jego
pomocy.

W kory ta rzu Leif M. Ivars son zacią gał się papie ro sem. Guziki koszuli
toczyły z góry ska zany na nie po wo dze nie poje dy nek z jego wyle wa ją cym
się ze spodni brzu chem. Żółty mate riał kon tra sto wał z opa loną na czer wono
twa rzą.

– Ale z cie bie pięk niś. Od razu widać, że jesteś typem, który nie potrze -
buje kremu do opa la nia – rzu ciła Vera.

Ku jej zdzi wie niu repor ter się zaśmiał. Czyżby w końcu poczuł przed nią
respekt?

Vera pode szła do naroż nego gabi netu i chwilę przy glą dała się Ani cie
Alsén, zanim zapu kała we fra mugę drzwi. Sze fowa redak cji zle wała się
z fote lem za ciem nym biur kiem. Trudno było stwier dzić, gdzie koń czy się
sukienka, a gdzie zaczyna mebel.

– Usiądź – rzu ciła Anita, wytrzą sa jąc papie rosa z mięk kiego opa ko wa nia
prince’ów.

Na biurku przed nią leżał arty kuł o Mica elu Brat cie. Vera się uśmiech -
nęła.

– Chciała pani ze mną roz ma wiać?
Anita odło żyła papie rosa do popiel niczki i wycią gnęła arkusz z obli cze -

niami.
– Chcia ła bym, żebyś na to spoj rzała.
Podała doku ment Verze. Dzien ni karkę aż ści snęło w żołądku. Prze glą da -

jąc poszcze gólne wier sze obli czeń, poczuła, jakby płuca wypeł niało jej
lodo wate powie trze.

– Zauwa ży łaś jakąś nie pra wi dło wość?
Tabelka przed oczami Very przed sta wiała wypłaty pie niężne dla infor -

ma to rów zesta wione z kon kret nym arty ku łem. W jed nym z rzę dów ktoś,
naj praw do po dob niej Anita, sko ry go wał wypłatę czer wo nym dłu go pi sem.
Skre ślił dzie sięć tysięcy i obok wpi sał pięć. Notatka doty czyła wypłaty za
infor ma cję o mor der stwie w Märscie.

– Zna jąc twoją dotych cza sową histo rię, pozwo li łam sobie potwier dzić
kwotę ze źró dłem – wyja śniła Anita.

Wzrok sze fo wej prze szył Verę na wskroś.
– No więc to źró dło, Wretström, tak się nazywa, prawda? Oczy wi ście nic

nie wie o moim małym docho dze niu. Zadzwo ni łam do niego, twier dząc, że



muszę zapła cić zry czał to wany poda tek do urzędu i potrze buję dokład nej
kwoty, którą od nas dostał, tak żeby śmy mogli popraw nie wyli czyć, ile im
jeste śmy winni. Ku mojemu zasko cze niu oka zało się, że wcale nie przy jął
od cie bie dzie się ciu tysięcy, jak się uma wia li ście, ale pięć. Co w takim razie
stało się z pozo sta łymi pię cioma, które ci dałam?

Vera panicz nie szu kała jakie goś wyja śnie nia. Mogła skła mać, że udało
jej się wyne go cjo wać niż szą kwotę. I oddać resztę z pie nię dzy zosta wio -
nych w tor bie pod biur kiem. Ale Anita przej rza łaby wtedy jej blef, dopy tu -
jąc, dla czego w takim razie przez kolejne osiem dni nie zwró ciła pie nię dzy
do kasy.

– Jest jesz cze jeden poli cjant – wyrzu ciła z sie bie. – Tomas Wolf.
– Ten stary neo na zi sta?
Lodo wate powie trze nie chciało opu ścić płuc Very.
– Zna go pani?
– Nie, ale pamię tam to nazwi sko z jed nego arty kułu o poli cjan tach

z neo na zi stow ską prze szło ścią.
– Aha. I co, ujaw ni li ście go wtedy?
– Nie, wszystko poszło ano ni mowo. To było dawno temu, takie tam

szcze niac kie wybryki, że tak to ujmę.
– Okej. W każ dym razie tutaj poja wił się dosłow nie zni kąd. A ponie waż

nie obie cy wa łam Wretströmowi kon kret nej sumy, to sko rzy sta łam z oka zji
i dodat kowo zabez pie czy łam jesz cze Wolfa jako nasze źró dło. Dzwo nił do
Wretströma w spra wie zabój stwa w Märscie. Zdaje się, że wpadł na coś
więk szego. Nie udało mi się jesz cze dowie dzieć nic wię cej, ale wygląda na
to, że na dłuż szą metę może to być dla nas korzystne.

Anita Alsén przy glą dała się jej ze scep tyczną miną.
– Jak sama rozu miesz, muszę to spraw dzić.
– Oczy wi ście.
– Pamię tasz, co ci powie dzia łam, gdy tu zaczy na łaś? Mia łaś już dwie

szanse i trze ciej się nie spo dzie waj. Jeśli mnie okła ma łaś, to będzie twój
koniec, czy to jasne?

Vera wal czyła sama ze sobą, by się przy znać.
– Mówię prawdę – odparła jed nak.
– A ja chcę ci wie rzyć. Jesteś sprawną repor terką. Poza tym ist nieje

ogromna róż nica pomię dzy tobą a tymi pija czy nami z redak cji. – Anita
wska zała ręką w stronę biu rek repor te rów. – Wiesz, o czym mówię?

– Nie.



– O fiu cie. Nie masz parówy cią gle koły szą cej się pomię dzy nogami,
która wciąż wcho dzi ci w drogę i przy ćmiewa obraz. I ja to bar dzo cenię.
Cho ciaż musisz się jesz cze nauczyć, że praca jest waż niej sza niż dzie ciak,
któ rego cią gle za sobą wle czesz.

Anita ponow nie roz ło żyła gazetę.
– Bo jak długo dosta jesz wypłatę z gazety, to masz pra co wać.
Zde cy do wa nym ruchem wska zała pal cem na wypik se lo wane zdję cie

Mica ela Bratta.
– Wspa niała robota. Teraz jed nak musimy się pil no wać, żeby zaraz nie

sia dły na nas femi nistki. W porządku, oczy ści li śmy z zarzutu gwałtu faceta,
który tego nie zro bił. Ale nie możemy oskar żać tej kobiety o kłam stwo, bo
szybko zrobi się z tego nie złe bagno. A u drzwi staną lewi cowi zwo len nicy
Gudrun Schy man, żąda jąc mojego odej ścia. Musimy mieć czy ste plecy.
Umówmy się, że jedna rączka pokle puje, pod czas gdy druga wymie rza
ciosy, dobrze?

Vera kiw nęła głową. Anita ide al nie pod su mo wała ideę wie czor nych
wydań gazet. Naj pierw stwórzmy jakąś osobę, żeby potem móc ją pogrą -
żyć. I tak w kółko.

– Ocze kuję porząd nego arty kułu, który dokład nie poka zuje, jaką świ nią
jest Bratt. Zadajmy kry tyczne pyta nia. Nie uni kajmy tych pro ble ma tycz -
nych. Obdzwoń wszyst kich. Jego matkę, kole gów ze szkoły aktor skiej
i każdą pannę, którą obra cał, a potem nie ład nie potrak to wał. Pro du cen tów
i dyrek to rów teatrów. Maki ja żystki, które zaszły z nim w ciążę i które
potem zmu sił do abor cji.

– Zała twione.
Vera wstała i ruszyła do wyj ścia, ale przy drzwiach się zatrzy mała.
– Anita?
– Tak?
– Kiedy skoń czy się docho dze nie w mojej spra wie?
– Już nie długo.
Vera wró ciła do biurka. Opa dła na krze sło, cał ko wi cie bez sił. Czyżby to

był już koniec jej kariery? Wszyst kiego, o co tak wal czyła? Czo łówka dzi -
siej szego wyda nia kłuła ją w oczy z tablicy infor ma cyj nej, zło śli wie przy -
po mi na jąc o rado ści, którą jesz cze przed chwilą się napa wała.

Co pomy ślałby jej ojciec, gdyby jej nazwi sko nagle znik nęło ze stopki
redak cyj nej? Że umarła? Zacząłby się nie po koić? Czy po pro stu zało żyłby,
że ją zwol niono, bo prze cież i tak była bez u ży teczna?



Na auto ma tycz nej sekre tarce zabły sło czer wone świa tełko, infor mu jące,
że ktoś zosta wił jej wia do mość. Vera naci snęła na guzik, by ją odtwo rzyć.

– Z tej strony Tomas Wolf – usły szała. – Chciał bym się z panią spo tkać,
naj le piej jesz cze dzi siaj. Pro szę do mnie zadzwo nić, gdy to pani odsłu cha.

Vera się wypro sto wała, czuła, że ener gia powoli do niej wraca. Czyżby
Tomas Wolf chciał kon ty nu ować roz mowę o związku pomię dzy spra wami
w Märscie i w Malmö? Zapi sała jego numer tele fonu i się gnęła po ple cak
scho wany pod biur kiem. Popra wiła opa da jące nieco ramiączko sukienki.

Może Tomas Wolf jed nak sta nie się jej wyba wie niem. Jeśli tylko uda się
go prze ko nać, by przy jął pięć tysięcy jako zapłatę za jaką kol wiek infor ma -
cję, tak by wstrzy mać wewnętrzne docho dze nie Anity Alsén.

Leif M. Ivars son poło żył nogi na biurku i wysy sał topiony serek z tubki
niczym nie mow lak mleko z butelki. Cmok nął z zado wo le niem i uśmiech nął
się do Very. Czyżby to on pod ka blo wał ją do Anity, bo chciał się jej
pozbyć?

Wyj rzała przez okno na ulicę. Hero ini sta zsu nął się z ławki. Leżał teraz
obok na ziemi z gumką wciąż zaci śniętą na ręce. Z okna nie dało się stwier -
dzić, czy to trup, czy jed nak żyjący czło wiek.

Vera wstała. Do kie szeni wsu nęła kartkę z nume rem tele fonu Wolfa.
Zadzwoni do niego póź niej. Dzi siaj pogrze bie w życiu Mica ela Bratta.
Napi sze tak dobry arty kuł, że gazeta nie będzie mogła się jej pozbyć. Poza
tym musiała jesz cze oddać dług klu bowi moto cy klo wemu Odin.



22

Tomas zosta wił Verze Berg wia do mość na auto ma tycz nej sekre tarce,
a potem odło żył słu chawkę. Rzu cił okiem na sie dzą cego obok Zinga.
Jechali wła śnie do miesz ka nia Mica ela Bratta. Zingo zadzwo nił do niego
wcze śniej, upew nia jąc się, że aktor jest w domu. Gdy ten ode brał, poli cjant
natych miast się roz łą czył.

Miesz ka nie znaj do wało się na ulicy Tim mer mans ga tan. Zapar ko wali
cywilne volvo przy placu Maria tor get. Na sam widok sie dziby banku, który
Tomas odwie dził razem z Klarą, poczuł wyrzuty sumie nia. Nagle naszła go
prze można chęć wyrzu ce nia tego z sie bie. Opo wie dze nia wszyst kiego Zin -
gowi. O spo tka niu z Azrą, o pro ble mach z zaku pem domu i o wciąż męczą -
cym go poczu ciu winy. Potrze bo wał rady. Nie ode zwał się jed nak ani sło -
wem. Skrę cili w Tim mer mans ga tan i przy sta nęli pod nume rem dwa dzie ścia
cztery. Był to kre mowy pię cio pię trowy budy nek z prze łomu wie ków. Na
fasa dzie ktoś spre jem naba zgrał Ham marby. Na par te rze znaj do wała się
wypo ży czal nia kaset wideo. Dwaj umun du ro wani par kin gowi prze szli
obok.

Tomas wci snął kod. Z jakie goś powodu czuł pode ner wo wa nie. Może
dla tego, że Micael Bratt był sławny. To jed nak nie czy niło go lep szym
wobec prawa, zga nił się szybko w myślach. Znane osoby rów nież popeł -
niają prze stęp stwa, nawet mor der stwa. Dzień wcze śniej czy tał o ame ry kań -
skim fut bo li ście O.J. Simp so nie podej rza nym o zamor do wa nie żony i jej
przy ja ciela w Los Ange les.

– To twój show. Ty dyk tu jesz rytm na górze – rzu cił Zingo, gdy weszli
na klatkę scho dową.

– A co ty będziesz robił?
– Kibi co wał.



Jesz cze w samo cho dzie Tomas zaczął się zasta na wiać nad pyta niami, na
które potrze bo wał odpo wie dzi. Powtó rzył je sobie w win dzie. Wysie dli,
zacią gnęli za sobą meta lową kratę i zadzwo nili do miesz ka nia z tabliczką
„Bratt”. Nikt nie otwie rał. Zingo ski nął głową i Tomas ponow nie naci snął
dzwo nek. Tym razem usły szeli kroki, a po chwili drzwi się uchy liły. Spo -
glą dał na nich Micael Bratt.

– A wy co za jedni?
Jego głos roz no sił się po klatce scho do wej. Zanim Tomas zdą żył wyja -

śnić, aktor dorzu cił:
– Jeśli pismaki, to może cie od razu wypie przać.
Tomas przyj rzał mu się ze spo ko jem.
– Jeste śmy z wydziału zabójstw i chcie li śmy z panem poroz ma wiać.
Micael Bratt otwo rzył sze roko drzwi i zro bił krok na zewnątrz. Zza roz -

chy lo nego szla froka mignęła im kępka ciem nych wło sów.
– Niby o czym? Wła śnie dzwo nił mój adwo kat, twier dząc, że wła ści wie

to wymy śli li ście sobie tę sprawę z gwał tem. Prze cież ta laska wszystko
zmy śliła, zama rzyła się jej sława.

– Możemy wejść?
Micael Bratt na dal stał w progu, blo ku jąc im drogę. Tak jakby się zasta -

na wiał, czy ich wpu ścić.
– Tylko szybko.
Tomas zro bił krok do przodu. Byli tego samego wzro stu. Od aktora czuć

było lekko alko ho lem.
– To nie pan o tym decy duje.
Zmie rzyli się wzro kiem. Tomas nie ustę po wał. W końcu Bratt się odwró -

cił i wszedł przed nimi do miesz ka nia. Bez słowa prze szedł przez sze roki
ciemny kory tarz, skrę cił w prawo i znik nął. Tomas i Zingo zdjęli buty
i ruszyli za nim. Miesz ka nie miało impo nu jąco wyso kie sufity, przez co
spra wiało wra że nie ogrom nego. Par kiet skrzy piał pod ich sto pami.

Micael Bratt usa do wił się przy dużym kuchen nym stole, ple cami do
okna wycho dzą cego na ulicę. Tomas i Zingo usie dli naprze ciwko. Lodówka
była tak obło żona wycin kami z gazet i zdję ciami aktora, że led wie było ją
widać. Na jed nej ze ścian wisiał pla kat fil mowy z jego wize run kiem. Tomas
przy po mniał sobie, że widział ten film dwa lata temu z Klarą. Czy byli
wtedy w sobie zako chani? Nie pamię tał. Pamię tał za to, że jemu film się
podo bał, nato miast Kla rze nie.

Poło żył dyk ta fon na stole i wycią gnął notat nik.



– Car men Diaz, sły szał pan o niej? – zapy tał.
Micael pokrę cił głową, z rękami zało żo nymi na piersi.
– Nie znam – rzu cił, wbi ja jąc wzrok w blat kuchenny.
– Raczej „nie zna łem”. Nie żyje.
Po raz pierw szy, odkąd usie dli, Bratt spoj rzał na Tomasa. Poli cjant się -

gnął po foto gra fię Car men i poło żył ją na stole przed akto rem. Ten przy glą -
dał się jej przez chwilę, nie oka zu jąc żad nych uczuć.

– Zna le ziono ją mar twą w Falun w nocy jede na stego czerwca.
Micael otwo rzył usta, ale Tomas pod niósł nieco głos, by zasy gna li zo -

wać, że jesz cze nie skoń czył.
– Tego samego wie czoru w klu bie Garbo wepchnął ją pan do toa lety

i wbrew jej woli obna żył się przed nią. Zde ner wo wała się i wystra szyła.
Wezwała ochronę, która wyrzu ciła pana z lokalu. Stał pan potem przed wej -
ściem i się wydzie rał. Mamy świad ków, któ rzy twier dzą, że sie dział pan na
ławce obok, gdy wycho dziła. A potem już pana nie widzieli.

Nastała cisza.
– Co pan insy nu uje? – Micael był naj wy raź niej poru szony, mimo że nie

chciał tego oka zać.
– Przed sta wiam jedy nie fakty z tam tego wie czoru – wyja śnił Tomas. –

Reszta zależy od pana. Po pierw sze może pan potwier dzić, czy rze czy wi -
ście spo tkał się pan z nią w Garbo.

Micael spoj rzał na swoje dło nie.
– Dużo wypi łem. Nawet nie wiem, czy byłem wtedy w Garbo. Jeśli

ludzie tak mówią, to pew nie tak było. Ale nikogo nie zabi łem.
Tomas odcze kał chwilę, jakby się spo dzie wał, że aktor jesz cze coś

powie, ale ten mil czał.
– Dzień póź niej znik nął pan z Falun, mimo że miał pan opła cony pokój

aż do nocy świę to jań skiej – kon ty nu ował Tomas. – Dla czego?
Micael gwał tow nie odsu nął krze sło i wstał. Nagły ruch spra wił, że poli -

cjanci aż drgnęli. Aktor pod szedł do zlewu, wziął szklankę i puścił wodę.
Nalał sobie po brzegi, wypił łap czy wie, a potem odsta wił ją na blat
i ponow nie usiadł.

– Ze względu na tę strze la ninę nagra nia zostały odwo łane – wyja śnił,
nieco już spo koj niej szy.

– W jaki spo sób się pan stam tąd wydo stał?
– Tak sówką.
– Z Falun do Sztok holmu?



– Tak.
– Nie miał pan samo chodu?
– Nie, to zna czy mam jeden, ale prak tycz nie ni gdy nim nie jeż dżę. Do

Falun przy je cha łem pocią giem.
Do zaję tego roz mową Tomasa dole ciał nagle zapach dymu papie ro so -

wego. Odwró cił się i zauwa żył, że Zingo zapa lił che ster fielda bez fil tra.
– Co pan zro bił po tym, jak został wyrzu cony z lokalu? – zapy tał Tomas.
Micael wzru szył ramio nami.
– Nie pamię tam.
– Dziwne.
– Byłem nawa lony. Może sobie pan myśleć, co tylko, kurwa, chce. Nie

muszę nikogo gwał cić, żeby sobie poru chać. Każ dego dnia dostaję kilo -
gramy listów od kobiet, które ofe rują, że roz łożą przede mną nogi. Poza
tym nie zamie rzam kon ty nu ować tej roz mowy bez adwo kata.

Zingo się zaśmiał. Tomas nie do końca rozu miał z czego.
– Jasne? Nie powiem ani słowa wię cej, dopóki nie pojawi się tu mój

adwo kat – rzu cił Bratt, prze ska ku jąc wzro kiem z jed nego poli cjanta na dru -
giego.

Krze sło zaskrzy piało pod Zin giem, gdy się pod no sił. Pod szedł do
lodówki i przyj rzał się wycin kom z gazet.

– Lubi pan zamie sza nie wokół sie bie, prawda? – zapy tał z prze ką sem.
Zdjął z końca języka resztki tyto niu.
– Będzie pan tu potrze bo wał wię cej miej sca – kon ty nu ował nie wzru -

szony. – Nie długo pojawi się wię cej wycin ków. Radzę spra wić sobie więk -
szą lodówkę.

Tomas uchwy cił wzrok Mica ela.
– Gdzie pan był w nocy z pią tego na szó stego czerwca?
– Jeśli chce cie pano wie dalej ze mną roz ma wiać, pole cam zgło sić się do

mojego adwo kata – odparł drżą cym gło sem aktor.
– Już pan to mówił – rzu cił Tomas.
Wstał, nie spusz cza jąc wzroku z Bratta.
– Jeste śmy w kon tak cie – powie dział.
Zingo pod szedł do zlewu i zga sił papie rosa w szklance Mica ela, a potem

ruszył za Toma sem przez kory tarz.
Wło żyli buty i w ciszy zje chali windą. Tomas przy trzy mał cięż kie drew -

niane drzwi wej ściowe.
– Kiedy miała miej sce napaść w Malmö? – zapy tał Zingo.



– Szó stego marca.
Zingo wyrzu cił nie do pa łek papie rosa.
– Dla czego pytasz? – zdzi wił się Tomas.
– Na lodówce wisiała recen zja sztuki. Nasz aktor dostał same pochwały

po wystę pie w teatrze miej skim w Malmö.
Tomas przy sta nął i wle pił w niego wzrok.
– Kiedy?
– Recen zja wyszła siód mego marca – powie dział ze spo ko jem Zingo.

Swoją drogą miała tytuł Dobrze, lepiej, Bratt – pre mie rowy suk ces gwiazdy
fil mo wej.

Tomas spoj rzał do góry na okna miesz ka nia aktora.
– Na zdję ciu był wyszpa chlo wany na biało niczym jakiś dzi kus z wysp

Oce anu Spo koj nego – kon ty nu ował Zingo. – Lepiej będzie, jak popro simy
kole gów z Malmö, żeby jak naj szyb ciej odszu kali kurtkę, którą w cza sie
napadu miała na sobie Mer siha Seli mo vić, tak żeby śmy wie dzieli, czy maź
pozo sta wiona na niej to rów nież sce niczny maki jaż.
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Pode szwy butów przy kle jały się do zaschnię tych plam roz la nego piwa
w barze Zin ken. Z pod łogi uno sił się słodko-kwa śny odór, coraz wyraź niej -
szy w zetknię ciu z panu ją cym upa łem. Mie sza jąc się z dymem papie ro so -
wym, two rzył spe cy ficzny dla lokalu zapach. Vera zamó wiła piwo, ale
wszech obecny smród przy pra wiał ją o mdło ści. Miała wra że nie, że wypija
mie szankę wszyst kich piw przez lata wyla nych tu na pod łogę.

Wła śnie minęło wpół do dzie sią tej i przy barze zaczy nał się tłok. Jasno -
włosy chło pak z kucy kiem krą żył po lokalu, zbie ra jąc zamó wie nia na
towar, któ rego bar man nie miał w menu, zni kał na chwilę, a potem wra cał
z nie wiel kimi pla sti ko wymi worecz kami wymie nia nymi na zwitki bank no -
tów.

Vera odsu nęła kufel z piwem i przyj rzała się leżą cemu przed nią mate ria -
łowi. Cały dzień prze ko py wała się przez życie Mica ela Bratta w odwró co -
nym porządku chro no lo gicz nym. Roz ma wiała z oso bami z jego oto cze nia,
kole gami z pracy, byłymi i przy ja ciółmi. Obraz aktora, który wyło nił się
z tych spo tkań, nie dał jej żad nej odpo wie dzi na pyta nie, kim wła ści wie był
Bratt, pomi ja jąc znany już wszyst kim mit o męskim geniu szu radzą cym
sobie ze swo imi demo nami dzięki alko ho lowi i kobie tom. W tym momen -
cie jedno wyda wało się inte re su jące: jego kil ku let nie zaan ga żo wa nie w ruch
lewi cowy.

Doszła do lat sie dem dzie sią tych, czyli cza sów szkoły teatral nej. Może
jakaś cząstka praw dzi wego Bratta znaj do wała się wła śnie tam? Wcze śniej
tego dnia odwie dziła archi wum mikro fil mów w Kró lew skiej Biblio tece
i skse ro wała wybrane strony z gazet, które teraz prze glą dała. Arty kuł roz ło -
żony na stole opu bli ko wano w „Dagens Nyhe ter” siód mego kwiet nia tysiąc
dzie więć set sie dem dzie sią tego czwar tego roku. Doty czył przed sta wie nia
dyplo mo wego stu den tów. Micael grał w nim główną rolę, a obiekt jego



miło snych wes tchnień odgry wała Mia Gusta vs son. Autor arty kułu pod kre -
ślał, jak mię dzy nimi iskrzyło. Nie zły eufe mizm na rżnię cie, pomy ślała
Vera i zapi sała nazwi sko aktorki w note sie.

Czarno-białe zdję cie dopeł nia jące arty kuł przed sta wiało sied mioro stu -
den tów w rzę dzie. Vera prze czy tała pod pis.

Przed sta wie nie dyplo mowe szkoły teatral nej. Od lewej strony: Göran
Tho rell, Lisa Hammarström, Peter Ström, Micael Bratt, Mia Gusta vs son,
Stig Hof fsten, Sonja Wijk.

Parada stra co nych marzeń, prze szło przez myśl Verze, gdy przy glą dała
się ich twa rzom. Poza Brat tem roz po znała jedy nie Görana Tho rella, na dal
dzia ła ją cego w branży aktor skiej. Czuła wręcz ocze ki wa nia kłę biące się
w nich, gdy robiono to zdję cie, wszyst kie te myśli o tym, co ich czeka
w życiu, a póź niej zała ma nie, gdy po kilku latach sta nęli w kolejce do
urzędu pracy, gdzie zro zu mieli, że nie mają umie jęt no ści, by wyko ny wać
nawet naj prost sze zawody.

Nagle poczuła, że ktoś ją obser wuje. Nie je den zdą żył już podejść z pro -
po zy cją, by przy sia dła się do jego sto lika. Wes tchnęła i pod nio sła wzrok,
gotowa do odrzu ce nia kolej nego zapro sze nia. Nikt się jed nak do niej nie
zbli żał.

Wró ciła do arty ku łów, ale poczu cie, że jest obser wo wana, nie mijało.
Rzu ciła wzro kiem na wej ście i zauwa żyła dwóch męż czyzn w skó rza nych
kami zel kach. Gru bego i wyso kiego.

– Pål. – Vera pod nio sła rękę i poma chała w ich kie runku.
Nie malże sły szała radość we wła snym gło sie. Na widok chło pa ków

z Odina poczuła dziwną ulgę. Nie będzie musiała odma wiać kolej nemu
napra nemu napa leń cowi. A dodat kowo jesz cze spłaci swój dług. Uwolni się
w końcu od Jon nego, któ rego obec ność gro ziła ujaw nie niem, że zabrała ze
sobą do Sztok holmu Sig gego.

Vera się gnęła po torbę z pie niędzmi leżącą pod sto łem.
– Wszystko macie tutaj – rzu ciła, gdy pode szli bli żej. – Zaświad cze nie

dla Jon nego rów nież. – Vera odsy łała w nim wraz z adre sem i nume rem
tele fonu do zmy ślo nej pra cow nicy opieki spo łecz nej, która twier dziła, że
wie, gdzie znaj duje się Sigge. Podany numer był jej sta rym służ bo wym
z gazety. Prze łą czyła go do miesz ka nia przy Pil ga tan. A tam nie było żad -
nego apa ratu. Sygnały więc ni gdzie nie dotrą. To powinno spo wol nić Jon -
nego na kilka tygo dni.

– Prze licz – powie dział Pål do towa rzy sza.



Gruby ruszył w stronę toa lety. Wró cił po trzech minu tach i szep nął coś
do ucha sze fowi.

Vera widziała, jak zmie niają mu się rysy twa rzy. Tak jakby dostał olśnie -
nia. I teraz zasta na wiał się nad tym, czy je wyko rzy stać, czy odpu ścić.

– Widzimy się w przy szłym tygo dniu – rzu cił po chwili z sze ro kim
uśmie chem. – Niech będzie czwar tek, z pew no ścią się wyro bisz.

Verze zaszu miało w uszach, poczuła, jak z bez sil no ści opa dają jej ręce.
– Byłam wam winna trzy dzie ści dwa tysiące plus odsetki. Wszystko

macie w tor bie. A więc spła ci łam dług.
Pål poma chał jej przed oczami jedną z foto gra fii Mica ela Bratt, którą

pod niósł ze stołu.
– Zdaje się, że widzia łem go ostat nio na pierw szych stro nach gazet.

Udało ci się to wyłącz nie dzięki nam.
Wska zał ręką na torbę z pie niędzmi.
– Nie widzę tu jed nak żad nych oznak wdzięcz no ści w związku z tym.

Myślę, że bar dzo na miej scu byłaby jakaś zapłata za tego newsa.
Vera zro zu miała, że popeł niła błąd. Ten rodzaj kry mi nal nych paso ży tów

dokład nie wie dział, na ile może przy ci snąć ofiarę. Całe życie tre no wali
prze cież, jak daleko mogą się posu nąć w swo ich poczy na niach.

Gdyby Vera została przy coty go dnio wych spła tach, to Pålowi szybko
znu dzi łoby się cią głe wymy śla nie jej nowych kar nych odse tek. Odda jąc mu
jed nak całą sumę naraz, poka zała, że w krót kim cza sie potrafi zdo być spore
sumy. Teraz zamieni ją w swój pry watny ban ko mat, aż w końcu cał ko wi cie
ją zła mie.

– Należy się dzie sięć tysięcy za infor ma cję i dwa za to, że mar nu jesz
nasz czas – oznaj mił.

– To wszystko, co mia łam.
Pål prze chy lił głowę i poło żył jej dłoń na policzku.
– Zde spe ro wane laski lubię naj bar dziej.
Za jego ple cami gru bas z tatu ażem na twa rzy wybuch nął śmie chem.
– Widzimy się w czwar tek, kocha nieńka – powie dział Pål.
Następ nie odwró cił się i dał znać blon dy nowi z kucy kiem, by wyszedł

na zewnątrz. A więc to Pål stał za sprze dażą nar ko ty ków w barze.
Męż czy zna z tatu ażem nieco się ocią gał.
Jeśli będzie pró bo wał ją obma cy wać, Vera już się nie powstrzyma i wal -

nie go z bani. Życie doje chało ją dziś aż za bar dzo.



Męż czy zna pod szedł bli żej i upił łyk jej piwa. Potem prze wró cił kufel,
tak że cały płyn roz lał się po doku men tach na stole.

– Oż, do kurwy nędzy! – krzyk nęła za nim Vera. Na próżno.
Był już przy drzwiach.
Vera zła pała prze mo czone kartki ze stołu. Rysu nek Mer sihy nie może się

znisz czyć. Przej rzała doku menty i dopiero po chwili dotarło do niej, że
zosta wiła go w szafce w kuchni, tam gdzie prze trzy my wała też gotówkę.

Gdy pró bo wała jesz cze ura to wać pozo stałe wycinki, zadzwo nił jej tele -
fon. Pod nio sła kle jący się apa rat i przy ło żyła go do ucha.

– Przejdę od razu do rze czy – usły szała po dru giej stro nie słu chawki.
To była Anita Alsén. Verę aż ści snęło w żołądku w ocze ki wa niu na dal -

sze wyda rze nia.
– Roz ma wia łam z Malmö. Redak tor naczelny zade cy do wał, żeby cię

zawie sić ze skut kiem natych mia sto wym w ocze ki wa niu, aż zakoń czy się
nasze wewnętrzne docho dze nie. W tym cza sie nie otrzy masz oczy wi ście
pen sji, ale dopil no wa łam, żebyś mogła jesz cze zostać w miesz ka niu.

– Czy nic już z tym nie mogę zro bić?
– Musisz wie dzieć, że o cie bie wal czy łam. Ale nasz kochany naczelny

Ivar Glans nie ma w zwy czaju przy my kać oczu na błędy. Zwłasz cza gdy
popeł nia je jakaś laska. Księ gowy z gazety skon tro luje wszyst kie wypłaty
za infor ma cje. Jeśli takich nie ści sło ści jest wię cej, to naj le piej powiedz
o nich od razu.

– Nie ma – odparła Vera.
Spu ściła wzrok na roz mo kłe doku menty, które powoli zaczęły się przy -

kle jać do blatu.
– Czy mogę cho ciaż skoń czyć arty kuł o Mica elu Brat cie?
– Przy kro mi. Przej mie to Ivars son.
W słu chawce zapa dła cisza. Vera wzięła do ręki listę ze szkol nymi kole -

gami Bratta, zmięła ją i upu ściła na pod łogę.
– Pew nie zaj mie to jakiś tydzień, może nawet mie siąc. Ode zwę się, jak

tylko będę wie działa wię cej.
Vera sie działa jesz cze chwilę z tele fo nem przy uchu. W gło wie przez

cały czas koła tały jej powta rza jące się pyta nia.
Co jest ze mną nie tak? Dla czego muszę wszystko nisz czyć?
Pró bo wała powstrzy mać ten tok myśle nia, ale bez skutku, zbyt dobrze

był już w niej zako rze niony. „Nisz czysz wszyst kich, któ rzy stają na two jej



dro dze – powta rzał ojciec. – Znisz czy łaś tę rodzinę”. Potem ni gdy się już
nie widzieli.

Miał rację, przy szło jej do głowy. To dla tego tak dobrze paso wali do sie -
bie z Jon nym. Dwa nie udane śmie cie, które wszystko nisz czą.

Żeby cał kiem się nie roz sy pać, zaczęła liczyć. Ucie kała się do tej tak tyki
za każ dym razem, gdy wszystko się waliło. Szu kała roz wią zań. Jeśli wyko -
rzy sta pie nią dze, które zostały jej od Bratta, a które pla no wała wpła cić na
konto oszczęd no ściowe dla Sig gego, to może uda jej się w przy szły czwar -
tek zapła cić Pålowi te dwa na ście tysięcy. Wtedy wraz z resztą ostat niej pen -
sji zosta nie jej jakieś trzy na ście tysięcy na życie. Wystar czy, żeby wraz
z Sig gem utrzy mać się przez jakiś czas.

Oczami wyobraźni widziała chłopca, który wła śnie poło żył się w łóżku
w pokoju gościn nym u Bir gitty. Z zaczer wie nio nymi policz kami, roz grzany
od słońca. W bło giej nie świa do mo ści, jak bar dzo kru cha była jego przy -
szłość. I że w każ dej sekun dzie mógł zostać ode brany Verze.

Nagle przy szedł jej do głowy pomysł. Wydłu bała z kie szeni numer tele -
fonu do Tomasa Wolfa. Zosta wił jej zarówno służ bowy, jak i domowy. Jeśli,
jak podej rze wała, poli cjant rów nież widział zwią zek pomię dzy prze stęp -
stwami, to wynik docho dze nia gazety w jej spra wie nie będzie miał zna cze -
nia. Prze cież nie odmó wią sobie arty kułu, który może zwięk szyć sprze daż.

Cień nadziei w tym bez na dziej nym dniu.
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Pogrą żony w myślach Tomas sie dział na kana pie w pokoju dzien nym. Nie
cier piał kłaść się spać w zbyt nagrza nym miesz ka niu, dla tego otwo rzył na
oścież okna. Prze ra żała go rów nież zale ga jąca tam tego wie czoru cisza. Po
powro cie do domu na stole kuchen nym zna lazł krótką notatkę od Klary, że
razem z dziećmi poje chała do Rättviku i że nie będzie ich cały week end.
Obok niego leżała torba z dwiema koszul kami repre zen ta cji kraju, które
kupił w Sta dium. Na ple cach miały nazwi sko Bro lina, który według sprze -
dawcy był teraz naj po pu lar niej szy.

W tele wi zji kore spon dent zagra niczny infor mo wał o wsz czę tym już
teraz ofi cjal nie postę po wa niu prze ciwko O.J. Simp so nowi, któ rego oskar -
żano o podwójne mor der stwo, po tym jak poli cja koło jego domu zna la zła
zakrwa wioną ręka wiczkę. Tomas ści szył nieco odbior nik.

Po prze słu cha niu Mica ela Bratta resztę dnia spę dził przy tele fo nie, sta ra -
jąc się zgro ma dzić jak naj wię cej mate ria łów doty czą cych przy pad ków, któ -
rymi zajęli się z Zin giem. Docho dze nie w spra wie gwałtu z Malmö było
jesz cze gorzej pro wa dzone, niż zakła dał. Gdy zażą dał wysła nia kurtki
i sukienki Mer sihy Seli mo vić do ana lizy, prze rzu cano go od funk cjo na riu -
sza do funk cjo na riu sza, żeby w końcu poin for mo wać, że ubrań nie można
odna leźć. A leniwy poli cjant, który prze słu chi wał poszko do waną, prze by -
wał wła śnie na urlo pie. W całej Ska nii nie było nikogo, kto mógłby się
pofa ty go wać do Rosengårdu, gdzie obec nie miesz kała ofiara, i poka zać jej
zdję cia Mica ela Bratta i Jörgena Waltza w celu iden ty fi ka cji.

Od kolegi Karla Rappa z Falun udało mu się nato miast uzy skać dwie
istotne infor ma cje. Po pierw sze koszula i spodnie Bratta nie miały na sobie
żad nych śla dów Car men. Ani włó kien, ani wło sów. Tak jak przy pusz czał,
plamy na kola nach pocho dziły od trawy. Niczego to jed nak nie dowo dziło.
Aktor w sta nie upo je nia mógł się prze cież wywró cić na traw niku. Poza tym



nie udało się też odna leźć kie rowcy cię ża ró wek Jörgena Waltza, który na dal
prze by wał na zwol nie niu lekar skim.

Nagły dźwięk tele fonu spra wił, że Tomas aż pod sko czył. Wstał i się gnął
po słu chawkę.

– Dosta łam pań ską wia do mość. Ma pan czas, żeby się spo tkać?
To była ta dzien ni karka, Vera Berg.
– Teraz?
– Tak, teraz. Jestem w barze Zin ken.
Tomas się zawa hał. Był zmę czony i w zasa dzie wcale nie miał ochoty

się z nią spo ty kać. Ale może wie działa coś, co pozwo li łoby pchnąć docho -
dze nie do przodu?

– Pro szę mi dać chwilę. Ale to nie ofi cjalne spo tka nie. Zro zu miano?
Pół godziny póź niej Tomas wszedł do baru i natych miast roz po znał Verę.

Sie działa przy tym samym stole co tydzień temu Zingo. W piąt kowy wie -
czór lokal był pełny. Mimo otwar tych okien w środku pano wał zaduch.
Tomas od razu poża ło wał, że zgo dził się na spo tka nie wła śnie tutaj.

Odsu nął krze sło i usiadł. Zauwa żył, że dzien ni karka była nieco roz trzę -
siona. Nie ema no wała już tą samą pew no ścią sie bie co dwa dni temu.

– Miała pani rację – przy znał. – Mię dzy spra wami z Märsty i z Malmö
widać wyraźny zwią zek.

Vera spoj rzała na niego zacho waw czo.
– Był bym jed nak wdzięczny, gdyby jesz cze pani o tym nic nie pisała.
Vera się gnęła po kufel z piwem i upiła spory łyk.
– A to dla czego?
Tomas spoj rzał na nią spo koj nie.
– Bo gdzieś tam jest sprawca gotowy ponow nie ude rzyć. Być może

takich przy pad ków było wię cej, a to ozna cza wię cej kobiet.
Vera prze su nęła w zamy śle niu pal cami po kuflu.
– Macie jakie goś podej rza nego? – zapy tała.
– Dla dobra śledz twa nie mogę odpo wie dzieć na to pyta nie.
Vera uśmiech nęła się prze lot nie. Toma sowi prze szło przez myśl, że

trudno poznać, co dzieje się w jej gło wie.
– Załóżmy, że zacho wam te infor ma cje dla sie bie, co w zamian może

pan dla mnie zro bić?
Ktoś potrą cił krze sło Tomasa, zanim ten zdą żył jej odpo wie dzieć. Nawet

się nie obej rzał. Przy su nął się jedy nie bli żej, tak że żebra pra wie wbi jały
mu się w kra wędź stołu.



– Pro szę mnie posłu chać – rzu cił, pamię ta jąc, by nie wspo mnieć nic
o Car men Diaz. – Jedna kobieta została napad nięta, druga zamor do wana.
A pani pierw sze pyta nie doty czy tego, jak to może pani pomóc w karie rze?

– Nie wspo mnia łam nawet o karie rze – odcięła się Vera.
– To prawda, ale dobrze wiemy, że wła śnie to miała pani na myśli.
Vera zmru żyła oczy.
– Może w takim razie powin nam napi sać o tym, jak poli cja sko pała

śledz two w Malmö?
– A pro szę bar dzo. Ale dopiero po tym, jak zła piemy sprawcę. Oczy wi -

ście zakła da jąc, że to ta sama osoba.
Vera się gnęła po kufel, ale po chwili znów odsta wiła go na blat.
– Nie tylko to śledz two wymaga rewi zji – rzu ciła.
Tomas cze kał, co powie dalej. Dzien ni karka się gnęła po torebkę, wycią -

gnęła z niej papie rosa i zapa liła.
– Mer siha i Nad ija były imi grant kami. Dla czego napad nięto wła śnie je?

Może jest w tym jakiś skraj nie pra wi cowy motyw? Myślę, że poli cjanci
z Märsty mieli takie podej rze nia, bio rąc pod uwagę, że zatrzy mano pań -
skiego brata. Czy to nie dziwne, że pro wa dzi pan śledz two w spra wie,
w któ rej podej rza nym był wła śnie on?

Tomas otwo rzył usta, ale Vera pod nio sła dłoń, w któ rej trzy mała papie -
rosa.

– Jesz cze nie skoń czy łam. – Wydmuch nęła dym.
Tomas się odchy lił, sta ra jąc zacho wać spo kój, pod czas gdy całe jego

ciało prze ni kał prze szy wa jący chłód.
– Zwłasz cza jeśli weź mie się pod uwagę pana prze szłość w ruchach neo -

na zi stow skich.
Chłód roz cho dził się po jego klatce pier sio wej. Tomas musiał się cze goś

napić. Obrzu cił spoj rze niem morze ludzi przy barze.
– Nie wiemy jesz cze, jakim moty wem kie ruje się sprawca – odparł

i natych miast usły szał swój cie niutki głos.
Odchrząk nął, sta ra jąc się upo rząd ko wać myśli.
– Moja prze szłość nie ma z tym nic wspól nego. Dawno temu zosta wi łem

to za sobą. Nic nie mam na swoją obronę. Byłem młody. I wal nięty. Każ -
dego dnia żyję z myślą, że zacho wy wa łem się wtedy jak totalny idiota,
a moje poglądy były wręcz ohydne. Ale to nie spra wia, że teraz jestem gor -
szym poli cjan tem. Zwłasz cza w tym śledz twie, jeśli sprawca, tak jak pani
wspo mniała, może mieć skraj nie pra wi cowy motyw.



Vera ski nęła głową, wska zu jąc na kufel z piwem.
– Niech się pan napije. Wygląda pan, jakby tego potrze bo wał.
Tomas upił łyk. Piwo było już cie płe i pozba wione gazu. Odsta wił kufel

na blat.
– Czy to wła śnie wśród nazioli szu ka cie sprawcy?
– Muszę wie dzieć, co pani zamie rza zro bić.
Vera się uśmiech nęła.
– Jak na razie nic. Ale jeśli kogoś zła pie cie, to chcia ła bym o tym wie -

dzieć pierw sza i z odpo wied nim wyprze dze niem. Żeby ten news był mój.
– Okej – zgo dził się z wyraźną ulgą Tomas. – Dzię kuję.
Przy glą dali się sobie zacho waw czo. Toma sowi wyda wało się, że dzien -

ni karka się nad czymś zasta na wia. Uniósł pyta jąco brew.
– Śledz two w Malmö jest poni żej wszel kiej kry tyki, ale ist nieje rysu nek

męż czy zny, który zgwał cił Mer sihę.
Tomas się pochy lił.
– Rysu nek? Nie ma o tym ani słowa w aktach.
Vera prze wró ciła oczami.
– Poli cja go nie ma. Z tego, co mi wia domo, ni gdy go nie widzieli. Nary -

so wała go sama Mer siha, ale pań scy kole dzy nim się nie zain te re so wali.
A może też po pro stu nie zro zu mieli, co do nich mówiła. To artystka.
Powie dzia ła bym, że rysu nek jest cał kiem dokładny.

Tomas wle pił w nią wzrok.
– Gdzie się znaj duje?
Vera się gnęła po kufel i dopiła resztkę piwa.
– U mnie w domu.
– Mogę go zoba czyć?
– Jeśli zapłaci pan za tak sówkę.
Za jej głową przy barze Tomas dostrzegł dilera, od któ rego dwa tygo dnie

temu kupił tabletki. Męż czy zna skie ro wał się w stronę toa lety. Tomas
odwró cił się do Very.

– Sko czę tylko do łazienki. Widzimy się na zewnątrz.
Chwilę póź niej zatrzy mali tak sówkę. Czarne skó rzane obi cie fotela

zaskrzy piało, gdy kie rowca odwró cił się do nich z pyta ją cym spoj rze niem,
które posłał im zza pla sti ko wej szyby oddzie la ją cej go od pasa że rów.

– Na Pil ga tan – rzu ciła Vera.
Tomas od razu zro zu miał, co pomy ślał kie rowca: dwoje ludzi, któ rzy

spo tkali się w barze, jedzie teraz na seks do domu jed nego z nich. Miał mu



ochotę powie dzieć, jak bar dzo się myli, ale się roz my ślił. W ciszy prze mie -
rzali mia sto zato pione w jasnym let nim wie czo rze. Tomas opu ścił szybę
i do środka docie rały do nich odgłosy ulicy. Czuł powiew wia tru na czole
i szyi. Za kilka minut zoba czy rysu nek męż czy zny, któ rego poszu ki wali. To
prze łom w spra wie. Przez sekundę poczuł coś, co mógłby nazwać szczę -
ściem.

Na moście Cen tral bron minął ich radio wóz na sygnale. Kawa łek dalej
zauwa żyli kolejne pojazdy służb ratow ni czych. Dwa poli cyjne i karetkę.
Znisz czona czarna mazda stała na pra wym pasie. Na fotelu kie rowcy sie -
dział zakrwa wiony nie przy tomny męż czy zna z głową opartą na kie row nicy.
Jego wzrok był nie obecny.

– Bie da czy sko – wymam ro tał tak sów karz.
Tomas kur czowo zaci snął szczęki.
Tak sówka skrę ciła w stronę Kung shol men. Po kilku minu tach zatrzy -

mała się przed poma rań czo wym pię cio pię tro wym budyn kiem. Vera wysia -
dła z samo chodu, a Tomas wycią gnął port fel i zapła cił za prze jazd.

Weszli do bramy. Ruszyli scho dami w górę. Vera przo dem. Gdy dotarli
do jej pię tra, przy sta nęła nagle. Tomas sta nął obok, nie wie dząc, o co cho -
dzi.

– Tu miesz kam – szep nęła Vera.
Wska zała pal cem na jedno z miesz kań. Drzwi były uchy lone.
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– Jest pani pewna, że je zamknęła? – zapy tał Tomas.
Vera kiw nęła głową.
– Pro szę tu zacze kać.
Tomas zakradł się bli żej, nasłu chu jąc. Z miesz ka nia nie docho dziły

żadne dźwięki. Wolno otwo rzył drzwi, cały czas przy go to wany do obrony.
Zaci śnięte pię ści pod niósł na wyso kość klatki pier sio wej, tak by w razie
potrzeby natych miast dzia łać.

Świa tło z klatki scho do wej docho dziło aż do przed po koju. Tomas
zauwa żył dwie pary dzie cię cych butów. Kurtki na wie sza kach. Gdy prze -
kro czył próg, pod łoga zaskrzy piała. Jakiś ruch za nim spra wił, że natych -
miast się odwró cił. To Vera. W pokoju dzien nym ujrzeli prze wró coną
kanapę. Poduszki leżały na pod ło dze. Po par kie cie walały się kartki papieru
i doku menty. Tomas prze szedł do sypialni, rów nież całej w nie ła dzie. Jego
mię śnie nieco się roz luź niły. Osoba lub osoby, które się tu wdarły, już sobie
poszły.

Tomas wró cił do pokoju dzien nego i spoj rzał na skon ster no waną Verę,
która roz glą dała się zamglo nym wzro kiem po spu sto sze niu wokół niej.
Nagle ruszyła do wyj ścia.

– Dokąd pani idzie?! – zawo łał za nią.
Vera bez słowa wyszła na klatkę scho dową. Sły szał jej kroki na kamien -

nej pod ło dze, a potem ude rze nia pię ścią w drzwi dru giego miesz ka nia.
Ruszył za nią. W tym samym momen cie otwo rzyła jej star sza kobieta.
Tomas sły szał jedy nie urywki ich cichej roz mowy.

Wró cił do miesz ka nia. Posta wił z powro tem kanapę, pozbie rał poduszki
z pod łogi i uło żył je sta ran nie, a potem usiadł. Po chwili wró ciła Vera.

– Wszystko w porządku?



– Mój syn Sigge był u sąsiadki – wyja śniła Vera. – Popro si łam, żeby
został u niej jesz cze chwilę, aż to wszystko posprzą tam. Nie chcę, żeby
zoba czył, co się stało.

Tomas ski nął głową.
– Pomogę pani.
Vera nie odpo wie działa.
– W tej oko licy jest wiele wła mań – dodał Tomas. – Zwłasz cza latem.

Nie musi się pani mar twić, że wyda rzy się coś wię cej. Ale może dobrze
byłoby zadzwo nić po ślu sa rza, żeby wsta wił tu pani porząd niej szy zamek.

– Może – odparła nie obec nym gło sem Vera.
– Pew nie nie powi nie nem tego mówić ze względu na to, że sam jestem

poli cjan tem, ale raczej nie warto tego zgła szać. Nie mamy tylu funk cjo na -
riu szy, żeby ści gać zło dziei.

Coś w wyra zie twa rzy dzien ni karki przy po mniało mu jej zacho wa nie,
gdy poja wił się w barze Zin ken. Była jakaś poru szona. Nie spo kojna.
Czyżby to miało zwią zek z wła ma niem?

Vera weszła do kuchni. Tomas ruszył za nią. Drzwiczki sza fek nad
kuchen nym bla tem stały otwo rem. Na pod ło dze leżały wywró cone krze sła.
Vera pod nio sła jedno z nich i posta wiła przy zle wie. Wspięła się na nie
i się gnęła dło nią nad półki.

– Ożeż, kurwa.
Tomas spoj rzał na nią. Wyglą dała, jakby coś ukry wała.
– Co się stało?
– Pie nią dze znik nęły. Całe moje pie przone oszczęd no ści.
Prze je chała dłońmi po kie sze niach, tak jakby szu kała papie ro sów.
– Pro szę, pro szę się poczę sto wać.
Tomas wycią gnął dwa z paczki. Zapa lił oba i podał jej jed nego.
– Dzię kuję.
Zro zu miał, że pew nie woli zostać sama.
– Pro szę poka zać mi ten rysu nek i już panią zosta wiam w spo koju –

powie dział. – Skse ruję go i oddam pani jutro ory gi nał.
Vera wypu ściła dym z ust.
– To będzie nieco trudne. Scho wa łam go razem z pie niędzmi.
Tomas bez słowa pod szedł do kuchen nego okna. Wyj rzał na ocie nione

podwórko.
– Mer siha z pew no ścią ma jakąś kopię – powie działa Vera. – Tak, ode -

zwę się do niej.



Obró cił się i spoj rzał na nią.
Był coraz bar dziej prze ko nany, że nie cho dziło o zwy kłe wła ma nie i że

dzien ni karka dosko nale wie działa, kto to zro bił.
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Tomas sie dział w samo cho dzie zapar ko wa nym w dziel nicy sze re go wych
domów w Hal l sta ham ma rze. Opu ścił szyby, gorąc lepił skórę, dym papie ro -
sowy dra pał go w gar dło.

Trzech chło pa ków prze je chało obok na BMX-ach, rzu ciło je na traw nik
przed jed nym z domów i wbie gło do środka. Tomas powiódł za nimi wzro -
kiem, po czym wziął do ręki kopertę z dwoma tysią cami koron.

Otwo rzył drzwi. W tym samym momen cie zadzwo nił tele fon.
– Wolf.
– Dzień dobry, tu Lisa.
Tomas nada rem nie szu kał w pamięci twa rzy, do któ rej mógłby dopa so -

wać to imię.
– Prze pra szam, z kim roz ma wiam?
– Z Lisą Kru se man. Z hotelu Stad sho tel let w Falun.
Toma sowi mignęła przed oczami twarz z apa ra tem na zębach.
– A tak, dzień dobry. Czy coś się stało?
– Nie. To zna czy mówił pan, żeby zadzwo nić, jeśli będziemy chcieli

posprzą tać pokój pana Bratta. No i wła śnie taki mamy zamiar.
Tomas wes tchnął. Ważne dowody w spra wie prze padną, jeśli pokój

zosta nie posprzą tany. Oczy wi ście zakła da jąc, że to Mica ela Bratta szu kali.
Nie stety w obec nej sytu acji nie mógł zmu sić faluń skiej poli cji, żeby
wysłano tam ekipę kry mi na li styczną. Prze cież ści gali Jörgena Waltza, co
samo w sobie nie było złe, bo musieli go zna leźć. Jeśli jed nak okaże się, że
to nie kie rowca cię ża ró wek zabił Car men Diaz, będzie już za późno.
Szkody z pokoju hote lo wego nie uda się już napra wić.

– Wczo raj zadzwo nili z wytwórni i wypo wie dzieli pokój – wyja śniła
Lisa. – I mamy już nową rezer wa cję, od dzi siej szego popo łu dnia.



Z sze re gówki chłopcy wytar gali dwie bramki do piłki noż nej i usta wili
na ulicy.

– Czy Micael Bratt dzwo nił w spra wie rze czy, które po sobie pozo sta -
wił?

– Nie, pró bo wa li śmy się z nim skon tak to wać, ale nie dosta li śmy żad nej
odpo wie dzi.

– Co z nimi zro bi cie?
– Zwy kle prze cho wu jemy je przez tydzień. Jeśli goście się o nie nie upo -

mi nają, to je wyrzu camy.
Chłopcy roz sta wili bramki, wło żyli na nogi rolki, zła pali kije i roz po -

częli grę piłeczką do tenisa.
– Chciał bym, żeby pani coś dla mnie zro biła. To bar dzo ważne. Słu cha

mnie pani?
– Tak.
– Chciał bym, żeby wło żyła pani jed no ra zowe ręka wiczki, wzięła ze sobą

kilka wor ków na śmieci i poszła do pokoju pana Bratta. A potem stam tąd do
mnie zadzwo niła.

– Ale…
– To bar dzo ważne, pro szę pani – powtó rzył.
– Dobrze. Już idę.
Tomas wyrzu cił nie do pa łek papie rosa przez okno i przy glą dał się roz -

gryw kom na ulicy. Pochło nęły go bez reszty i nagle dotarło do niego, jak
bar dzo tęskni za braćmi. Cie kawe, kim mogli się stać. W innych warun -
kach, w innym życiu. Pew nie, że mieli też momenty szczę ścia, pro myki
świa tła w ota cza ją cej ich ciem no ści. Naj bar dziej jed nak w pamięci utkwili
mu przy cho dzący i odcho dzący męż czyźni. Pijac kie kłót nie w miesz ka niu.
Czer wone, zapła kane oczy matki. Ojca Petera, Klasa, który może i został
naj dłu żej, ale też naj moc niej ich bił. Nie na wiść Kri stiana prze ka zana młod -
szym bra ciom. Palce zaci skały się coraz moc niej na koper cie.

Na szczę ście po chwili tele fon znów zadzwo nił.
– Już jestem w pokoju.
– Ma pani na sobie ręka wiczki?
– Tak.
– Dobrze. W takim razie, jeśli ma pani w tele fo nie funk cję gło śnika, to

pro szę ją włą czyć i odło żyć apa rat na bok. Przy da dzą się pani obie ręce.
Usły szał deli katne ude rze nie, a potem dźwięk w tele fo nie się zmie nił.



– Po pierw sze chciał bym, żeby pod nio sła pani tę butelkę, która leżała na
pod ło dze. Ostroż nie. Kciu kiem i pal cem wska zu ją cym. Pro szę przy trzy mać
na row kach na zakrętkę. I umie ścić ją w jed nym z wor ków.

Doszły go odgłosy kro ków.
– Zro bione.
– Dobrze. Pro szę odło żyć worek przy drzwiach.
Zamknął oczy. Zoba czył przed sobą pokój i Mica ela. Aktor wró cił

pijany, zadzwo nił w kilka miejsc, a potem zasnął. Jeśli w pomiesz cze niu
były jakieś włókna albo włosy Car men, to w pościeli.

– Pro szę zdjąć prze ście ra dło i pościel z koł dry i poduszki. I zło żyć je do
środka, tak, żeby nic z nich nie wypa dło, a potem umie ścić w kolej nym
worku.

– Ale…
– Jeśli nie zmiesz czą się do jed nego, to pro szę je podzie lić na dwa. Prze -

ście ra dło i poszewkę z poduszki w jeden, a poszwę z koł dry w drugi. Naj -
waż niej sze, żeby robiła to pani ostroż nie i zawi jała do środka.

Dobiegł go dźwięk skła da nej pościeli. Odło żył na chwilę słu chawkę,
zapa lił nowego papie rosa i dalej przy glą dał się roz gryw kom. Jeden z chłop -
ców był wyraź nie lep szy od pozo sta łych. Krę cił mię dzy nimi ósemki.
Wywią zała się bójka, gdy go pod cięli i upadł na zie mię. Pod niósł się zwin -
nie, pod je chał do chło paka, który go powa lił, i wymie rzył mu moc nego
kuk sańca.

– Halo?
Tomas pod niósł słu chawkę.
– Co teraz?
– Zawią zała pani porząd nie worki?
– Tak.
– Świet nie. Bar dzo dobrze pani idzie. Pro szę teraz przejść do gar de roby,

otwo rzyć ją i powie dzieć mi, co pani widzi.
Recep cjo nistka zawo łała z dru giego końca pokoju:
– Na wie szaku wisi kilka koszul. Dwie mary narki. Para dżin sów.
– Jest coś w kie sze niach? – zapy tał Tomas.
Bójka mię dzy chło pa kami zelżała. Roz grywki trwały dalej.
– Jakiś rachu nek w mary narce. W dżin sach jest…
– Pro szę wycią gnąć wszystko z kie szeni i wło żyć do kolej nego worka.
Chwilę póź niej recep cjo nistka skoń czyła.



– A teraz pro szę panią o znie sie nie tego do jakie goś pomiesz cze nia,
w któ rym to nie zgi nie. Jesz cze w tym tygo dniu wyślę kogoś po te rze czy.
Ogrom nie mi pani pomo gła.

Pra wie zakoń czył roz mowę.
– Nie spraw dzać noc nych sto li ków?
– Racja. Zapo mniał bym.
Usły szał, jak wyciąga szu flady.
– Nic tu nie ma.
– A w dru gim?
– Już spraw dzam – krzyk nęła Lisa. – Nie, też nic. Ale…
Zamil kła.
– Coś się stało?
– Mię dzy sto li kiem a ścianą coś leży.
– Co takiego?
Doszedł go odgłos prze su wa nego mebla.
– Para maj tek.
Tomas pra wie stra cił oddech. Strzep nął popiół z papie rosa przez okno

i obli zał usta.
– Jest pan tam? – zapy tała Lisa.
– Stringi?
– Tak. Czarne.
Był pewien, że przy ja ciółka Car men, Emma Blom, wspo mniała, że Car -

men miała na sobie stringi. Ale czy zapy tał jakiego koloru? Nie mógł sobie
przy po mnieć.

– Pro szę odło żyć te majtki do osob nego worka. Ostroż nie. Bar dzo
ostroż nie. Przy jadę jesz cze dzi siaj i oso bi ście wszystko odbiorę.

– Mówił pan, że przy je dzie ktoś w tygo dniu.
– Zmie ni łem zda nie.
Zakoń czył roz mowę, wziął do ręki kopertę z pie niędzmi i wysiadł

z samo chodu. Mecz na chwilę ustał, gdy wkro czył na pro wi zo ryczne
boisko, ale zaraz znów toczył się dalej. Tomas przy sta nął, przez okno
kuchenne widział kobietę roz ma wia jącą z ciem no wło sym, mniej wię cej
dzie się cio let nim chłop cem. Mały zaśmiał się z cze goś. Kobieta odwró ciła
wzrok i spoj rzała na Tomasa. Patrzyli na sie bie. Nagle Tomas się otrzą snął.
Otwo rzył skrzynkę na listy, wci snął w nią kopertę i szyb kim kro kiem ruszył
z powro tem do samo chodu. Po chwili kobieta otwo rzyła drzwi i wyszła na
traw nik. Tomas prze krę cił klu czyk w sta cyjce i odje chał. W lusterku



wstecz nym widział ją jesz cze sto jącą przy skrzynce na listy i roz glą da jącą
się za nim.
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Vera wysy pała wszystko, co miała w port felu, na kuchenny stół. Bank not
pięć set ko ro nowy, dwie setki i kilka pię cio ko ro nó wek. Ostatni wyciąg
z konta wska zy wał, że na kar cie ma dwa tysiące trzy sta koron, a w pią tek
moto cy kli ści z Odina będą chcieli swoje dwa na ście tysięcy.

Nie miała wąt pli wo ści, że za wła ma niem stał Jonny. Zabrał rysu nek,
idio cie wyda wało się, że to coś cen nego, co będzie mógł sprze dać.

Wyrzu cała sobie, że tak długo zeszło jej z Toma sem w barze. Może jeśli
wró ci łaby wcze śniej do domu, to nie doszłoby do wła ma nia.

– Jestem głodny! – zawo łał z pokoju Sigge.
– Leć do samo chodu i przy nieś sobie kilka kon serw, chło paku.
Koniec z jedze niem na wynos. Nie mieli już pie nię dzy na takie luk susy.

Resztki z nie uda nego wła ma nia Jon nego pozwolą im się jakoś utrzy mać,
dopóki ona cze goś nie zała twi.

Chło piec wybiegł na bosaka na klatkę scho dową. Vera nawet za nim nie
zawo łała, żeby wło żył buty. Dobrze wie działa, jak uwiel bia cie pły asfalt
pod sto pami. Jak spraw dza, ile jest w sta nie wytrzy mać, zanim asfalt
zacznie go parzyć.

Vera pod nio sła tele fon i wykrę ciła numer do Mer sihy w Malmö. Brak
sygnału. Wybrała więc numer do kie row niczki ośrodka dla uchodź ców,
w któ rym wcze śniej miesz kała kobieta, zanim prze pro wa dziła się do wła -
snego miesz ka nia.

Po tym jak została odsu nięta od pracy, Vera posta no wiła cał ko wi cie sku -
pić się na odna le zie niu męż czy zny, który napadł Mer sihę i Nad iję. To
jedyny spo sób, żeby odzy skać pracę. Zdo być taką histo rię, któ rej nie może
sobie odmó wić „Kvällsposten”.

Cze ka jąc na połą cze nie, roz my ślała nad tym, jaki przy do mek zyska mor -
derca. Może „Bie liź niarz”?



– Kim Malm – ode brała kie row niczka.
– Cześć, Kim, tu Vera Berg. Dzięki za pomoc ostat nim razem, dzięki

tobie udało mi się zna leźć Mer sihę.
– Super. Co mogę dla cie bie zro bić?
– W sumie to samo. Muszę się z nią skon tak to wać, a ma wyłą czony tele -

fon. Może ktoś od was się z nią ostat nio widział?
– Nie jestem pewna. Ale jest tu taka kobieta, z którą cza sem się spo tyka.

Zadzwo nię do cie bie, jak będę wie dzieć coś wię cej.
Vera zakoń czyła roz mowę i chyba po raz setny tego ranka rozej rzała się

po kuchni. Wczo raj do późna w nocy porząd ko wała wszystko po wła ma niu.
Mimo to wszę dzie czuła nie wi dzialne ślady Jon nego. Tak jakby spla mił
całe miesz ka nie.

Wzięła do ręki apa rat foto gra ficzny nale żący do redak cji. Z pew no ścią
kosz to wał z dzie sięć tysięcy. Aż dziw, że nie został ukra dziony. W tym
samym momen cie do miesz ka nia wto czył się Sigge z narę czem kon serw.

– Udało mi się wystać bez ruchu całe dwie minuty na asfal cie – powie -
dział ura do wany.

– Wow. Ale uwa żaj, żebyś się kie dyś przy tym nie popa rzył.
– Troszkę boli. Ale można się przy zwy czaić.
– Nie jestem taka pewna.
Sigge posta wił na stole puszki z kuku ry dzą i tuń czy kiem. Vera wycią -

gnęła chleb i masło.
– Po śnia da niu muszę wyjść na tro chę do pracy. Ale Bir gitta jest cały

dzień w domu, więc jeśli chcesz, możesz u niej zostać.
W lustrze w przed po koju przy glą dała się swo jej twa rzy. Ciemne cie nie

pod oczami przy po mi nały jej o wie czor nych wyda rze niach, a na wysu szo -
nych ustach poja wiły się nie wiel kie bruzdy. Wło żyła jasne dżinsy. Tro chę
prze świ ty wały, ale nie miała już siły zmie niać maj tek. Do tego zosta wiła
czarny pod ko szu lek, który dziś słu żył też jako piżama.

– Nie długo wra cam – rzu ciła i poca ło wała Sig gego na poże gna nie
w czoło.

Trzy dzie ści minut póź niej wysia dła z samo chodu przed znisz czo nym cegla -
nym budyn kiem w Brom mie. To tutaj mie ściła się sie dziba klubu moto cy -
klo wego Odin. Graf fiti na fasa dzie przed sta wia jące młot Tora to jedyne, co
ich zdra dzało.



Szyby w oknach od strony ulicy zastą pił zbro jony beton, drzwi prze szły
podobną meta mor fozę, a całą pose sję ota czał wysoki płot. Nie wie działa,
jak ma się skon tak to wać z kim kol wiek ze środka.

Pode szła do furtki, ale tak jak przy pusz czała, ta była zamknięta na klucz.
Wisiała na niej tabliczka z infor ma cją o moni to ringu. Vera zapu kała, ale
wszystko uto nęło w dźwięku prze la tu ją cego nad jej głową samo lotu, który
wystar to wał z pobli skiego lot ni ska.

Szu kała cze goś, na co mogłaby się wspiąć, by zoba czyć, co znaj duje się
za oka la ją cym budy nek pło tem. Nic nie zna la zła, weszła więc na maskę
samo chodu. Stam tąd doj rzała przy naj mniej z dzie sięć har leyów wala ją cych
się pomię dzy innymi gra tami. A więc w lokalu ktoś był.

Vera zesko czyła z maski. Zebrała kilka kamy ków i zaczęła nimi rzu cać
na podwórko, w nadziei na jakąś reak cję. Gdy dobiegł ją odgłos kamie nia
odbi tego o metal, zro zu miała, że udało jej się nawią zać kon takt.

– No i co ty, do kurwy nędzy, wypra wiasz? – zagrzmiał zachryp nięty
głos.

Nie widziała krzy czą cego męż czy zny.
– Szu kam Påla.
– Co ty, kurwa, myślisz, że jestem jakąś jebaną recep cją?
– Prze każ mu, że przy szła Vera i że cho dzi o Jon nego Möllera.
Po kilku minu tach furtka się otwo rzyła i Vera została wpusz czona do

środka.
Męż czy zna sto jący przed nią mie rzył pra wie dwa metry wzro stu. Miał

na sobie bok serki i koszulkę na ramiącz kach. Dłu gie potar gane włosy
zakry wały lekko sporą bli znę na lewym policzku. W dziur kach w nosie
Vera zauwa żyła resztki krwi.

– Tędy.
Vera ruszyła za nim przez skła do wi sko złomu, aż na tył budynku, gdzie

znaj do wały się dwa spo rej wiel ko ści grille prze ro bione z beczek po oleju.
Kro pelki potu spły wały męż czyź nie po łopat kach. Wszedł przez otwarte
drzwi, a Vera zaraz za nim.

W pokoju było ciemno. Kon trast mię dzy świa tłem dzien nym na
zewnątrz a mro kiem w środku spra wił, że Vera aż zmru żyła oczy. Pano wał
tu chyba jesz cze więk szy gorąc niż na ulicy. Ciężki odór ciał i wypo co nego
alko holu two rzył nie wi dzialną ścianę. Vera oddy chała przez usta, sta ra jąc
się stłu mić obrzy dze nie.



W głębi lokalu dostrze gła zarys baru i stołu bilar do wego, praw do po dob -
nie tego samego, na któ rym Micael Bratt pie przył strip ti zerkę.

Powoli zaczęła też roz róż niać wokół sie bie postaci. Przy fli pe rach spał
na sie dząco męż czy zna, kur czowo trzy ma jąc w dłoni puszkę piwa.

– Mie li śmy wczo raj małą imprezkę – rzu cił ten z bli zną.
Na kana pach zauwa żyła leżące dwie pół na gie kobiety z sili ko no wymi

pier siami na wierz chu. Z ust faceta w samych bok ser kach i skó rza nej kami -
zelce, który padł obok nich, wydo by wały się gło śne pochra py wa nia.

Vera prze mie rzała wol nym kro kiem pomiesz cze nie. Koło sceny zauwa -
żyła leżące na pod ło dze dildo z uprzężą.

Męż czy zna z bli zną dostrzegł jej odkry cie i roz ło żył ręce.
– Jak wspo mi na łem, mie li śmy tu małą imprezkę.
Wska zał jej miej sce przy barze i popro sił, by zacze kała. Przed nią na

tale rzyku leżał roz sy pany biały pro szek.
Drzwi za barem się otwo rzyły i uka zał się w nich Pål. Miał na sobie

obci sły czarny pod ko szu lek i dżinsy w tym samym kolo rze. Spoj rzał na nią
prze krwio nymi oczami.

– A co ty tu, kurwa, robisz?
– Szu kam Jon nego. Nie odbiera moich tele fo nów – skła mała.
Chciała spoj rzeć Jon nemu w oczy, gdy zapyta go o wła ma nie. Dobrze

wie działa, że nie potra fił przed nią niczego ukryć.
– Chyba naj le piej, jak się nie będę wtrą cał – stwier dził Pål.
– Cho dzi o jego syna, dzwo niła opieka spo łeczna – wyja śniła Vera, zdzi -

wiona wręcz, z jaką łatwo ścią to powie działa.
– Okej.
Pål pochy lił się za barem i się gnął po butelkę tuborga. Zła pał kap sel

zębami i zaraz go wypluł.
– W sumie jest po dwu na stej.
Moto cy kli sta się zamy ślił.
– Jonny spik nął się z jakąś laską. I w nocy urwali się do niej do domu.
– Jak się nazywa ta laska?
– Sta cey albo… zresztą sama wiesz. Spraw dzamy dowód, a potem się

już nie przy glą damy.
– Jak mogę zna leźć to marze nie teścio wej?
Pål naci snął włącz nik prądu. Całe pomiesz cze nie zato piło się nagle

w poświa cie przy po mi na ją cej świa tło na sali ope ra cyj nej. W lustrze odbi -
jały się sili ko nowe kobiety wier cące się we śnie.



– Poga daj z Lucy, tą tam z cyc kami na wierz chu. Kie dyś razem miesz -
kały.

Vera pode szła do kanapy i butem trą ciła dziew czynę. Ta powoli wra cała
do życia. Na powie kach roz tarła się jej mascara. Rzęsy się poskle jały i sta -
wiały opór, gdy pró bo wała otwo rzyć oczy.

– Ktoś ty, kurwa? – zapy tała kobieta zachryp nię tym gło sem.
– Szu kam Sta cey. Jesteś jej przy ja ciółką?
Kobietę okry wał jedy nie wąziutki pasek wło sków łono wych. Sie działa

z sze roko roz chy lo nymi nogami, nie pró bu jąc się nawet okryć.
Zauwa żyła spoj rze nie Very.
– Chyba już wcze śniej widzia łaś jakąś cipę, nie?
– Nie za wiele w takim sta nie. Myślisz, że mogła byś mi pomóc?
Strip ti zerka rzu ciła nie pewne spoj rze nie w stronę baru. Pål ski nął głową.
– Dobrze.
– Jak Sta cey nazywa się naprawdę?
– Anette Rydén. Czego od niej chcesz?
– Nie mam złych zamia rów. Wła ści wie to szu kam jej chło paka. To stary

kum pel, któ rego syn wpadł w tara paty. Masz może jej adres?
– Mieszka na Kavallerivägen, czter na ście albo szes na ście. W każ dym

razie jakaś parzy sta liczba. Taka ceglana kamie nica przy rynku. Na par te rze
jest tam kiosk.

– Dzię kuję.
Vera wyszła z budynku. Zebrała w ustach całą ślinę i mocno wypluła,

sta ra jąc się pozbyć z sie bie wszyst kiego, czego się nawdy chała w lokalu.
Nagle zadzwo nił jej tele fon.

– Z tej strony Kim Malm. Nie stety nie mam za dobrych infor ma cji. Nikt
nie widział Mer sihy od początku tygo dnia. Przy ja ciółka nie wie, gdzie
może być.

Vera zamknęła oczy. Przy po mniała jej się notatka, którą sama wyko nała,
porów nu jąc sprawę Mer sihy i mor der stwo Nad iji.

Czyżby Mer siha miała wtedy umrzeć?
Ta wia do mość to nic dobrego.
– Czy mogła byś do niej pod je chać i zadzwo nić do drzwi?
Kim Malm wes tchnęła gło śno. Nie pró bo wała nawet ukryć iry ta cji.
– Boję się o nią. No i będę twoją dłuż niczką – powie działa Vera.
– No dobrze.



Vera podzię ko wała i odło żyła słu chawkę. Nie po kój jej jed nak nie opusz -
czał. Mer siha była jedy nym świad kiem, który mógł wska zać mor dercę.
Wpraw dzie minęły trzy mie siące i sprawca nie wró cił, ale co się sta nie, jeśli
zaczną mu dep tać po pię tach? Teraz, gdy Tomas Wolf pra co wał nad tą samą
teo rią co ona, nie miała już kon troli nad tym, kto co wie i kto zosta nie wcią -
gnięty w wir śledz twa. Może sprawca już wie dział o rysunku?

Otwo rzyła drzwi samo chodu. Nie chęt nie wsia dła do gorą cego niczym
szyb ko war środka. Jechała do domu Anette Rydén i czuła, że już wkrótce
coś pój dzie naprawdę źle.
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Tomas prze mie rzał ulice ze swego dzie ciń stwa, nie mogąc się pozbyć
obrazu twa rzy kobiety z sze re gówki. Zmu sił się do tego, by znów być poli -
cjan tem. Przy skle pie mono po lo wym Sys tem bo la get zje chał na pobo cze
i wycią gnął tele fon. Prze kart ko wał czarny notes i wyszu kał numer do
Emmy Blom, przy ja ciółki Car men Diaz. Była sobota, ale przy odro bi nie
szczę ścia zasta nie ją w domu. Nie stety Emma nie odpo wia dała. Prze łą czyło
go na auto ma tyczną sekre tarkę, więc nagrał wia do mość, by natych miast się
z nim skon tak to wała, i wyraź nie dwu krot nie podał swój numer tele fonu.
Roz wa żał jesz cze, czy nie zadzwo nić do Zinga z naj now szymi infor ma -
cjami z hotelu, ale posta no wił jed nak zacze kać, aż się wyja śni, jaki kolor
maj tek miała na sobie Car men.

Ruszył w stronę ośrodka dla uchodź ców. Kilka minut póź niej wje chał na
par king, pół godziny spóź niony. Azra sie działa na ławce przed budyn kiem.
Gdy tylko zoba czyła jego samo chód, pod bie gła i otwo rzyła drzwi od strony
pasa żera. Toma sowi udzie lił się jej entu zjazm. Wszyst kie myśli o kobie cie
z sze re gówki, Mica elu Brat cie i Car men Diaz natych miast ule ciały mu
z głowy.

– Prze pra szam za…
Prze rwała mu, pochy la jąc się i cału jąc go namięt nie. Klara już od dawna

nie reago wała w ten spo sób na jego widok.
– Ale już jesteś – powie działa Azra. – Chodź, przej dziemy się kawa łek.
Tomas na chwilę się zawa hał. W Hal l sta ham ma rze mogli spo tkać wiele

zna jo mych twa rzy, więk szość miesz kań ców go znała. Nawet jeśli nie wie -
dzieli, że jest żonaty, to razem z Azrą przy cią gnę liby cie kaw skie spoj rze nia.
Ale nie chciał jej robić przy kro ści. I tak będzie jej smutno, gdy powie, że
nie może zostać dłu żej niż godzinę. Posta no wił z tym jesz cze odcze kać,



wycią gnął ze schowka na drzwiach pory so wane oku lary prze ciw sło neczne
i wysiadł z samo chodu. Ruszyli w kie runku jeziora Skantzsjön.

– Pamię tasz, co mi mówi łeś zimą?
Tomas pokrę cił głową.
– Że Szwe cja to zimny kraj. Zim niej szy niż Bał kany. Kła ma łeś. Już się

pocę – powie działa Azra, łapiąc pal cami za sukienkę, by odcią gnąć ją od
skóry i wpu ścić nieco powie trza.

Tomas się zaśmiał i spoj rzał na błę kitne niebo.
– Latem ni gdy nie jest tu tak gorąco – wyja śnił. – W tym roku to jakiś

rekord. Zwy kle raczej pada.
Przy moście Hansa von Kant zowa wzięła go pod rękę. Pod nimi migo -

tała brą zo wawa woda.
– Ład nie tu – przy znała Azra.
– Ni gdy nie sły sza łem, żeby ktoś mówił, że tu ład nie – powie dział

Tomas.
Jestem czło wie kiem w trak cie prze miany, pomy ślał. Spa ce ruję po uli -

cach, od któ rych przez całe życie usi ło wa łem uciec. Kto by pomy ślał, że
będę kie dyś prze cho dził po tym moście, przy glą dał się brud nej rzece i uwa -
żał, że to ładne miej sce?

Skrę cili w ulicę Skant zga tan i obe szli halę spor tową. Przed nimi niczym
dłu gie nacię cie nożem roz po ście rało się jezioro Skantzsjön. Wzięli się za
ręce i ruszyli wydep taną ścieżką. Przez wodę sunęła nie wielka łódka, przy
brzegu widzieli cie nie małych rybek.

– Co robimy? – zapy tał Tomas.
– Co masz na myśli?
Poczuł, że gar dło mu się zaci ska.
– Z nami. Nie możemy tego dłu żej cią gnąć w ten spo sób.
– Jesteś z nią szczę śliwy?
– Kie dyś byłem. Ale tak nie można. Nie zasłu guje na to, żebym ją zdra -

dzał. Nawet jeśli już nie kocham jej w ten sam spo sób, to nie mogę jej tak
trak to wać. Czuję się z tobą szczę śliwy, bar dziej, niż kie dy kol wiek marzy -
łem, ale postę pu jemy nie wła ści wie.

– Jesteś na mnie zły?
Tomas przy sta nął i spoj rzał na nią zdzi wiony.
– Zły?
Azra kiw nęła głową.



– Nie mogę być na cie bie zły za to, że cię kocham. Uczy ni łaś moje życie
lep szym. Wła śnie o tym roz my śla łem, gdy prze cho dzi li śmy przez most.
Spra wi łaś, że patrzę na to miej sce, któ rego do tej pory tak nie na wi dzi łem,
w cał ko wi cie inny spo sób. Dobrze, że teraz widzimy je razem. Dokład nie
tak jak przed kil koma mie sią cami uczy ni łaś to pie kło na ziemi zno śnym.

Rzu cił szyb kie spoj rze nie na jezioro, zanim znów popa trzył na nią.
– Razem z braćmi wycho wy wa li śmy się tylko z matką. Wiem, co zdrada

robi z czło wie kiem. Widzia łem, jak znisz czyła naszą matkę i co uczy niła
nam. Gdy sam zosta łem ojcem, obie ca łem sobie, że ni gdy nie zro bię tego
wła snym dzie ciom. Bo tego ni gdy nie da się napra wić. Ni gdy już nie będą
całe. Widzę to, patrząc na braci i na wła sne odbi cie w lustrze.

Poczuł ogromną chęć, by zapa lić, ale papie rosy zosta wił w samo cho dzie.
– A Klara mnie ura to wała. Gdy nie mia łem w sobie nic innego poza nie -

na wi ścią, dała mi miłość. Dała mi jakiś cel. To… coś zna czy. Ona coś zna -
czy.

Azra kiw nęła głową.
– Masz rację – przy znała. – Sta ra łam się o tym nie myśleć. Ale decy zja

nie należy do mnie, tylko do cie bie. W świe cie, w któ rym wszystko zostało
mi ode brane, ty zosta łeś. A teraz sto imy tu przy jezio rze, w twoim rodzin -
nym mie ście na dru gim końcu Europy. Może to dziw nie zabrzmi, ale jesteś
jedyną osoba, która przy po mina mi, kim jestem.

Tomas nie wie dział, co odpo wie dzieć.
Azra pogła skała go po policzku, wbi ja jąc w niego wzrok.
– Nie mogę zade cy do wać za cie bie. Wiem jedy nie, że dziś jesteś tutaj,

ale jutro może cię już nie być. Zostawmy to. Wróćmy do tego, czego
nauczyła nas wojna. Prze łóżmy to na póź niej, zaj mijmy się tym, co mamy,
i nie myślmy o tym, co może nas spo tkać.

Wzięła go za rękę i ruszyli dalej. Bez słowa.
Nagle pocią gnęła go w stronę wody. Poszedł posłusz nie za nią. Po chwili

poczuł, jak buty robią się mokre. Wybuch nęli śmie chem.
– Chodź! – zawo łała Azra. – Wyką piemy się.
Weszła dalej do wody, pro wa dząc go za sobą. W końcu zro biło się tak

głę boko, że objęła go nogami w pasie i mocno się do niego przy tu liła.
Śmiali się i cało wali. Tomas ugiął kolana i znik nęli pod powierzch nią wody.
Świat wokół nich zgęst niał, pociem niał, a oni na dal się cało wali.

Gdy w końcu zaczęło im bra ko wać powie trza, Tomas znów się wypro -
sto wał. Prze cięli taflę. Woda spły wała im po powie kach, ciężko oddy chali.



Ruszyli w stronę brzegu, zna leźli kawa łek traw nika i roz ło żyli się na
nim, by wyschnąć. Tomas zdjął buty i pod ko szu lek i poło żył je obok.
Sukienka Azry przy kle iła się do skóry i Tomas wbił wzrok w jej brzuch.
Gdy to zauwa żyła, przy kryła go natych miast ręką.

– Kiedy? – zapy tał Tomas.
– W Ber li nie, tak mi się wydaje – odparła.
– Dla czego nic nie powie dzia łaś?
Tomas otarł kro pelki wody spły wa jące mu po czole.
– Chcia łam, żebyś mnie wybrał, bo mnie kochasz, a nie z obo wiązku

albo dla tego, że ci mnie żal.
Odwró ciła wzrok w stronę morza.
– Nie mam już rodziny. Już ich nie ma, zostali wyma zani. Jestem sama

na świe cie. Zatrzy mam dziecko bez względu na to, czy będziesz ze mną,
czy nie. I cokol wiek wybie rzesz, ni gdy nie wezmę ci tego za złe. Zro zu -
miem, jeśli po tym wszyst kim znik niesz.

Tomas kiw nął wolno głową. Wie dział, że to, co mówiła, było praw -
dziwe. Przy su nął się do niej i wziął ją za rękę.

– Chcę z tobą być. Nie dla tego, że nosisz moje dziecko, ale dla tego, że
cię kocham. Bo powin no ścią każ dego czło wieka jest korzy sta nie z moż li -
wo ści, jakie daje życie. Nauczy łem się tego przy tobie pod czas wojny.

Poca ło wali się. Żadne z nich nie zauwa żyło postaci w czar nym kasku
z dasz kiem, która zatrzy mała motor i obser wo wała ich z pew nej odle gło ści.
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Vera aż się wzdry gnęła, gdy skrę ciła w dziel nicę Ris sne i zoba czyła rząd
iden tycz nych cegla nych budyn ków. Labi rynt ano ni mo wo ści. Tutaj czło wiek
zosta wał, bo już się pod dał i nie miał siły się stąd wydo stać.

Po chwili odna la zła kiosk, nad któ rym znaj do wało się miesz ka nie Anette
Rydén. Pierw sze strony dzi siej szych gazet infor mo wały, że na dal nie odna -
le ziono finan si sty Carla- -Erica Björkegrena. Może zwiał za gra nicę, pomy -
ślała Vera. Skrzy wiła się, przy glą da jąc nagłów kom. Nie lubiła uczu cia,
które w niej wywo łały. Że została pomi nięta.

Zapar ko wała saaba i cięż kim kro kiem ruszyła do bramy. Na podwórku
urzą dzano grilla. Jakaś imi grancka rodzina zawie siła nad otwar tym ogniem
całe jagnię. Ojciec krę cił rusz tem i sma ro wał mięso czymś, co spra wiało, że
pło mie nie buchały z całą siłą. Kil koro dzie cia ków ganiało się wokół po
traw niku. Z jed nego z okien przy glą dała im się z nie sma kiem star sza
kobieta trzy ma jąca w ustach papie rosa.

Klatka numer szes na ście była otwarta na oścież i Vera weszła do środka.
Tablica z nazwi skami miesz kań ców infor mo wała, że Anette Rydén mieszka
na dru gim pię trze. Ocią ga jąc się nieco, Vera ruszyła na górę. Mimo że to
ona zosta wiła Jon nego, nie była pewna, czy jest gotowa na to, by zoba czyć
go z inną.

Naci snęła dzwo nek. Minęła minuta. Żad nej odpo wie dzi. Deli kat nie
spraw dziła klamkę. Nie za mknięte na klucz. Ostroż nie je otwo rzyła.

W miesz ka niu pano wała cisza. Wąski przed po kój pro wa dził do pokoju
dzien nego. Na kana pie w rogu leżały roz rzu cone ubra nia. W tele wi zji leciał
jakiś pro gram, tyle że bez dźwięku. Na stole kuchen nym Vera zauwa żyła
tackę z żół ta wym prosz kiem i kilka zro lo wa nych bank no tów. Wsa dziła je
do kie szeni i ruszyła dalej.

Zna la zła zamknięte drzwi. Sypial nię.



Wzięła głę boki wdech. Naci snęła klamkę i weszła do środka. W ciem -
nym pokoju aż się goto wało. Zapach ciał wypa ca ją cych z sie bie tru ci zny
nocy. Spusz czone żalu zje prze pusz czały jed nak nieco świa tła z pokoju
dzien nego.

W łóżku leżało dwoje ludzi. Oboje zrzu cili z sie bie we śnie koł drę.
W pro mie niach słońca odbi jał się spo rej wiel ko ści biust.

Vera obe szła łóżko i sta nęła przy Jon nym. Był cał kiem nagi, jedy nie
twarz przy kry wała mu poduszka. Przyj rzała się jego szczu płemu ciału.
Tatu ażom. Zgrab nym dło niom. Fiu towi pul su ją cemu w cie ple. Ręce Anette
Rydén spo czy wa ją cej na jego brzu chu, zaraz pod pęp kiem. Tak jakby coś
Verze w tym obrazku nie paso wało. Odrzu ciła Jon nego. A prze cież i tak był
jej.

Nagle się otrzą snęła. Z noc nego sto lika wzięła szklankę z whi sky i zga -
szo nym w niej papie ro sem. Zdjęła poduszkę z głowy byłego i wylała mu
zawar tość na twarz. Jonny się wzdry gnął i zakasz lał, gdy alko hol dostał się
do ust.

– Co, do kurwy! – krzyk nął.
Gorącz kowo prze cie rał zalane oczy. Potem zauwa żył Verę i zdę biał.

Zaczer wie nił się aż po szyję.
Przy krył koł drą.
– Co tutaj robisz?
Anette Rydén się obró ciła. Otwo rzyła oczy, pró bu jąc zro zu mieć, co się

dzieje.
– Byłaś tu wczo raj? – wydu siła w końcu.
Vera poczuła iry ta cję z powodu jej urody.
– Tak. Całą noc. A w ogóle to wydaje mi się, że masz grzy bicę.
Anette wbiła w nią wzrok.
– Jonny, wsta waj – rzu ciła w stronę byłego.
Usia dła na kana pie w pokoju dzien nym. Jonny przy czła pał za nią, okrę -

cony koł drą. Usiadł w bez piecz nej odle gło ści. Zawsty dzony.
– Gdzie są pie nią dze? – zapy tała Vera.
Jonny pod niósł dłoń do twa rzy. Podra pał się zama szy ście po nosie i spoj -

rzał na nią pustym wzro kiem.
– Do kurwy nędzy, Jonny. Co zro bi łeś z pudeł kiem?
Jonny opu ścił dło nie i na nią spoj rzał. Zdzi wiony.
– Kurwa, Jonny, pudełko. Z pie niędzmi. Był tam też rysu nek. Pro szę cię,

powiedz, że go nie wywa li łeś.



– Nie mam poję cia, o czym mówisz.
– Jak bar dzo jesteś naćpany? Nie pamię tasz wła ma nia?
– Ktoś się do cie bie wła mał?
Jonny spoj rzał na nią tymi swo imi szcze nię cymi oczami, które to wła -

śnie przy cią gnęły jej uwagę cztery lata temu w barze, gdy zoba czyła go po
raz pierw szy. Wzro kiem, który spra wił, że nie tylko poszła z nim do domu
już tego pierw szego wie czoru, ale też została za każ dym razem, gdy znów
coś poważ nie spie przył.

Mówił prawdę. Był tak samo cien kim kłamcą jak zło dzie jem.
– To nie ty się do mnie wła ma łeś?
– Nie.
– Mógł to być Pål?
– Nie wydaje mi się. W każ dym razie nic mi o tym nie wia domo. Kiedy

to się stało?
– Wczo raj wie czo rem.
– No to nie on. Zaczę li śmy imprezę zaraz po lan czu. Był na niej cały

czas. I na pewno nie w nastroju na pracę, że tak to ujmę.
Vera oparła głowę na dło niach. Jak w takim razie zapłaci Pålowi do

piątku? Led wie miała na odsetki.
– Jonny, co się sta nie, jeśli mu nie zapłacę?
– Czy ta łaś o tym face cie, któ rego w zeszłym tygo dniu zna le ziono

w rowie w Tul linge? Ojciec dwójki dzieci. Hazar dzi sta. Jego dług wyno sił
począt kowo dzie sięć tysięcy. Dupek pew nie już ni gdy nie będzie mógł nor -
mal nie cho dzić.

Vera scho wała twarz w dło niach. Po chwili wybuch nęła:
– W jakie gówno mnie wcią gną łeś! Jak możesz być taki nie od po wie -

dzialny?
– Zabra łaś Sig gego. Mogłaś o tym pomy śleć wcze śniej. Jest moim

synem, do cho lery.
Vera wska zała dło nią na sypial nię.
– Tak, widzę wła śnie, jak bar dzo się sta rasz, żeby odzy skać opiekę nad

nim. Tę cycatą z pew no ścią możesz zaofe ro wać do przed up ce nia komuś
w opiece spo łecz nej w zamian za odzy ska nie Sig gego.

Jonny uni kał jej spoj rze nia.
– Żebyś wie działa, że zadzwo ni łem do tej urzęd niczki, do któ rej dałaś

mi numer tele fonu. Ale nawet nie ode brała.



Vera uśmiech nęła się ze współ czu ciem. Nie pomy liła się co do niego.
Oczy wi ście nawet się nie kap nął, że numer był zmy ślony.

– Też pró bo wa łam. Ona jest naj gor sza – dodała.
Jonny podra pał się po twa rzy.
– Nie mógł byś mi pomóc? – zapy tała po chwili Vera.
– Zosta wi łaś mnie. Jak teraz się za tobą wsta wię, to sam wylą duję

w rowie, jeśli nie zdo bę dziesz pie nię dzy. Dla czego miał bym to robić? Prze -
cież nawet nie jesteś już moją dziew czyną.

Dwa obli cza Jon nego. Nie ule gało wąt pli wo ści, że na dal mu na niej zale -
żało. Wie dział jed nak, że Vera sama pora dzi sobie z pro ble mami. Dla czego
miałby się więc w to mie szać? Nara żać samego sie bie?

Jebany paso żyt, dokład nie jak Pål. Ale była też prze ko nana, że Jonny
zała twiłby Påla, gdyby ten za bar dzo sobie w sto sunku do niej pozwa lał.

Vera wstała. Rzu ciła wzro kiem na drzwi sypialni.
– Na twoim miej scu porząd nie wymy ła bym fiuta.

Vera przy sta nęła przed budyn kiem. Gril lu jąca rodzina usia dła do stołu.
Ojciec odciął kawa łek mięsa i podał go żonie. Kobieta w oknie przy glą dała
się im, jakby byli zwie rzę tami.

Zadzwo nił tele fon. Vera miała wra że nie, że ręka jej ciąży, gdy go odbie -
rała.

– Z tej strony Kim Malm. Wła ści wie nie mam dla cie bie żad nych wia do -
mo ści. Stoję teraz pod drzwiami u Mer sihy. Nikt nie otwiera. Sąsiad twier -
dzi, że od jakie goś czasu nie ma jej w domu.

– Mogła byś spraw dzić, czy na pod ło dze w przed po koju leży dużo
listów?

– Pocze kaj chwilę.
Dobiegł do niej meta liczny odgłos odsu wa nej klapki we wrzut niku na

pocztę.
– Kilka listów, ale nie za wiele. Głów nie reklamy. Patrząc na stos, trudno

roz strzy gnąć, jak długo jej nie ma. Na doda tek jest połowa mie siąca. To
chyba teraz zaczy nają napły wać rachunki, prawda?

– Zga dza się. W każ dym razie dzię kuję, że to dla mnie spraw dzi łaś.
Obie caj, że się ode zwiesz, jeśli cze goś się dowiesz.

– Oczy wi ście.



Vera ruszyła w stronę samo chodu. Nie da jąca spo koju obawa wró ciła.
Dla czego wła my wacz zabrał ze sobą rysu nek? Naj pro ściej prze cież byłoby
wło żyć pie nią dze z pudełka do kie szeni. Zosta wić pudełko i rysu nek.

Czyżby wie dział, że rysu nek znaj duje się u niej, i wła mał się, by go zna -
leźć?

Vera przy spie szyła kroku. Pod ko szu lek kleił się jej do skóry. Chciała jak
naj szyb ciej wró cić do domu, do Sig gego.
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Tomas pod je chał do hotelu Stad sho tel let, ode brał worki z rze czami Bratta,
które recep cjo nistka prze cho wała dla niego, i umie ścił je na tyl nym sie dze -
niu samo chodu. Potem ruszył z powro tem do Sztok holmu. Letni ruch na
dro gach jesz cze się nie zaczął, ale po nocy świę to jań skiej szwedz kie szosy
zapeł nią się przy cze pami kem pin go wymi i zapa ko wa nymi do pełna samo -
cho dami w wer sji kombi. Zaczną się waka cje w branży prze my sło wej.
Szwe cja zwolni na chwilę i wręcz się zatrzyma niczym pojazdy na zakor ko -
wa nej dro dze.

W gło wie toczył roz mowę z Klarą – tro chę się jej oba wiał. Zde cy do wał,
że ją zostawi. Postara się to zała twić jak naj de li kat niej. Zrobi wszystko, by
razem z dziećmi miała dobrze. Wie dział jed nak, że gdy tylko wypo wie te
słowa na głos, wszystko się skom pli kuje i nie będzie już mógł na nowo
skleić rodziny. Jak opo wie dzieć jej o Azrze? Dziecko miało się uro dzić
w listo pa dzie. Prze cież nie utrzyma tego w tajem nicy przed Klarą. Ani
przed Ale xan drem i Ebbą, któ rzy będą mieli nowe rodzeń stwo.

Tele fon zadzwo nił, gdy Tomas wyjeż dżał z Falun. To Emma Blom. Przy -
trzy mał słu chawkę mię dzy ramie niem a policz kiem, gdy wjeż dżał na auto -
stradę. Poczuł ulgę, że znów może być poli cjan tem. Miejmy nadzieję, że
przy naj mniej jestem lep szym poli cjan tem niż czło wie kiem, mężem i ojcem,
pomy ślał.

– Wspo mi nała pani, że Car men miała na sobie majtki. Czy mogłaby mi
je pani opi sać?

Emma Blom mil czała.
– To bar dzo ważne – dodał, zauwa żyw szy, że Emma zapewne uznała

pyta nie za dziwne.
– To były stringi.
– Jakiego koloru?



Zaci snął dło nie na kie row nicy. Emma chwilę się zasta no wiła.
– Czarne.
Tomas podzię ko wał za roz mowę i odło żył tele fon. To z pew no ścią prze -

łom w spra wie. W pokoju hote lo wym zaj mo wa nym przez Mica ela Bratta
zna le ziono majtki w modelu i kolo rze, które miała na sobie Car men Diaz.
Jeśli stał on rów nież za mor der stwem w Märscie, to w jego miesz ka niu przy
Tim mer mans ga tan mogły się znaj do wać klu czowe dla sprawy mate riały
dowo dowe.

W każ dym razie nie muszą się przej mo wać tym, że im zwieje, pomy ślał.
Aktor był jedną z naj bar dziej roz po zna wal nych osób w kraju i nawet jeśli
szu kałby schro nie nia w maleń kiej wio sce na pół nocy kraju, toby go zna -
leźli. Coś nie dawało mu spo koju. Ten Bratt od początku mu się nie podo -
bał. To despota, a Tomas takich nie na wi dził. Coś w jego zacho wa niu przy -
po mi nało mu męż czyzn, do któ rych cią gnęło matkę, mimo że wcale nie
odno sili takich suk ce sów. Może wła śnie to utrud niało mu ogląd sytu acji.
Może wolał, żeby to był Micael Bratt, a nie Jörgen Waltz. Dotarło do niego,
że sama myśl o tym jest nie bez pieczna dla śledz twa, i od razu ją odrzu cił.

Musi poroz ma wiać z Zin giem. Opo wie dzieć mu o zna le zie niu maj tek
i posłu chać jego pro po zy cji, co robić dalej. Trzeba też skon tak to wać się
z kole gami z Malmö i popro sić, aby któ ryś z nich wybrał się do Mer sihy
Seli mo vić ze zdję ciami Mica ela Bratta i Jörgena Waltza.

Zje chał na pobo cze i włą czył świa tła awa ryjne. Wybrał numer Zinga.
Bez odpo wie dzi. Może poje chał do Solvalli na wyścigi konne?

To była jego pasja i mówiono, że obsta wia jąc, wyciąga mie sięcz nie
drugą pen sję. Tomas ni gdy nie zapy tał, czy to prawda.

Z pew nym ocią ga niem się gnął po notes i odszu kał numer tele fonu Ylvy
Zeth ra eus. Od razu połą czyło go z auto ma tyczną sekre tarką. Zary zy ko wał
i wybrał numer do wydziału zabójstw, gdzie prze kie ro wano go pro sto do jej
pokoju. Gdy opo wie dział o zna le zie niu maj tek, po dru giej stro nie słu chawki
zale gła cisza. Odcze kał chwilę. Obok niego prze je chała cię ża rówka
i podmuch wia tru spra wił, że volvem aż zatrzę sło.

– Docho dze nie, o któ rym roz pi sy wał się „Afton bla det”, nie zostało jesz -
cze zamknięte. Naj pierw musimy potwier dzić alibi Bratta.

– To od gangu moto cy klo wego?
– Tak.
– Czy w takim razie możemy to wyko rzy stać do prze szu ka nia jego

miesz ka nia?



– Możemy, nie możemy. – Ylva się zaśmiała. – Zawsze możemy mu
prze szu kać miesz ka nie pod pre tek stem toczą cej się sprawy. Ta histo ria
prze to czyła się już przez całą prasę, a prze cież nikt nie musi wie dzieć, że
dodat kowo chcemy go powią zać z innym śledz twem.

– Majtki nie poszły jesz cze do ana lizy. Mam je w samo cho dzie – powie -
dział Tomas, spo glą da jąc na rekla mówkę na sie dze niu pasa żera.

– Daj mi się chwilę zasta no wić. Jeśli pro ku ra tura zamknie śledz two
w spra wie gwałtu, to szansa na prze szu ka nie miesz ka nia wymknie nam się
z rąk. A tego nie chcemy.

Zanim się roz łą czyli, Tomas podał jej numer tele fonu w samo cho dzie.
Przez chwilę stał jesz cze na pobo czu drogi, a obok niego z pędem prze -

jeż dżały samo chody oso bowe i cię ża rówki. Patrzył tępym wzro kiem przed
sie bie. W końcu się zde cy do wał. Powie Kla rze od razu. Może nawet lepiej,
że są teraz na wsi. Po wszyst kim będzie mógł poje chać do miesz ka nia przy
Horns ga tan.

Wje chał na auto stradę i ruszył w stronę Rättviku.
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Drew niane deski pod bosymi sto pami Tomasa były mokre i popę kane.
Razem z Ale xan drem stali z węd kami, a biało-czer wone spła wiki koły sały
się ryt micz nie. Za nimi w czer wo nym pla sti ko wym wia derku pły wały dwa
nie wiel kie oko nie. Takie wła śnie momenty już za chwilę odbiorę nam jako
rodzi nie, pomy ślał Tomas.

Spoj rzał na opa loną twarz Ale xan dra. Oczy zaszły mu łzami.
Mój syn jesz cze o tym nie wie, ale ten dzień zapa mięta już na zawsze. Ten

dzień ukształ tuje go do końca życia.
– Co się stało, tato? – zapy tał Ale xan der.
Tomas otarł ręka wem mokre oczy.
– Nic – odparł. – Musimy zacho wać ciszę, ina czej wystra szymy ryby.
Ale xan der poki wał z powagą głową i ponow nie sku pił na swoim spła -

wiku.
Tomas usły szał za sobą kroki i się odwró cił. W ich stronę szła Klara

z Ebbą na rękach.
– Dzwoni tele fon w samo cho dzie – powie działa Klara.
Jej twarz nabrała kolo rów, na nosie i policz kach poja wiły się piegi.

Włosy poja śniały, teraz były pra wie tak białe jak Ebby.
– Dzię kuję, już idę.
Klara spoj rzała do wia derka.
– Chyba musi cie nieco przy spie szyć, jeśli na kola cję mają być ryby.

W prze ciw nym razie pój dziemy spać głodni.
Uśmiech nęła się do niego.
– Zaraz się popra wimy – odparł Tomas żar to bli wym tonem i poło żył

dłoń na ramie niu syna.
Klara i Ebba zawró ciły do domu. Tomas odło żył wędkę na pomost.
– Dasz radę popil no wać obu spła wi ków? – zapy tał Ale xan dra.



– Pew nie, tato. Ale co będzie, jeśli zaczną brać w tym samym cza sie? Co
mam wtedy zro bić?

– Pora dzisz sobie – rzu cił Tomas. – Praw dziwy z cie bie mistrz. Sko czę
tylko do samo chodu i spraw dzę, kto dzwo nił.

Zmierz wił synowi włosy, pochy lił się nad nim i poca ło wał go nie zdar nie
w głowę, a potem ruszył przez trawę. Otwo rzył drzwi do samo chodu
i poczuł wyle wa jący się ze środka gorąc. Się gnął po słu chawkę. Wła śnie
miał spraw dzić nie ode brane połą cze nia, gdy tele fon znów zadzwo nił.

– Gdzie ty się, u licha, podzie wasz? Od dwóch godzin pró buję się z tobą
skon tak to wać! – ryk nęła Ylva Zeth ra eus. – Jedź natych miast do miesz ka nia
Mica ela Bratta. Dwa patrole funk cjo na riu szy za chwilę wejdą do środka.
Zaczną bez cie bie.

Na pomo ście Ale xan der pod niósł wrzawę. Odło żył wła sną wędkę i pode -
rwał drugą. Coś zła pało się na haczyk.

– Nie mogą jesz cze chwilę zacze kać? Tro chę mi zej dzie, zanim będę na
miej scu.

– Nie, nie mogę prze trzy my wać czte rech funk cjo na riu szy przy Maria tor -
get w ocze ki wa niu, aż się łaska wie poja wisz.

Tomas sta nął ze słu chawką w ręku. Spoj rzał w stronę jeziora na wal czą -
cego z wędką syna. Rybie łuski migo tały w pro mie niach słońca jakiś metr
nad powierzch nią wody.

Odwró cił wzrok w stronę domu, przez otwarte okno docho dziły głosy
Klary i Ebby, krzą ta ją cych się w kuchni. Odło żył tele fon do samo chodu.
Cięż kim kro kiem ruszył przez podwórko, by powie dzieć żonie, że musi
wra cać do Sztok holmu.

Wsiadł do samo chodu. W radiu poda wano infor ma cję o wypadku mię dzy
Borlänge i Ave stą. Cię ża rówka z drew nem zde rzyła się z mini bu sem, co
zablo ko wało pas ruchu pro wa dzący na połu dnie. Na miej scu pano wał
chaos, wiele osób zostało ran nych. Dla tego też Tomas zje chał na Gävle, by
potem dostać się na E4. Z głodu aż bolał go brzuch, ale mimo to posta no wił
nie zatrzy my wać się aż do Sztok holmu. Na wyso ko ści San dvi ken zadzwo -
nił Zingo z infor ma cją, że prze szu ka nie miesz ka nia Mica ela Bratta już się
roz po częło, ale że samego aktora nie ma w domu. Godzinę póź niej kolega
znów zadzwo nił.



– Gdzie jesteś? – zapy tał. Tomas ści szył radio i pod krę cił szybę w oknie,
żeby lepiej go sły szeć.

– Mię dzy Tier pem a Uppsalą.
– Dobra. W takim razie naj le piej, jak od razu się tu pofa ty gu jesz.
Po gło sie kolegi Tomas poznał, że wyda rzyło się coś waż nego. Spoj rzał

w lusterko boczne i zje chał na lewy pas, by wyprze dzić auto bus.
– W gar de ro bie zna leź li śmy szu fladę z przy naj mniej pięć dzie się cioma

parami dam skich maj tek. I wore czek z prosz kiem, który wygląda na koka -
inę. Pro ku ra tura pod jęła decy zję o zatrzy ma niu Bratta.

– Ożeż, kurwa!
– To jesz cze nie wszystko – dodał Zingo. – Mamy też puder teatralny,

może to ten, który zna leź li śmy pod paznok ciami Car men Diaz w Falun.
Tomas, nie zwal nia jąc, wró cił na prawy pas.
– Jest tylko jeden pod sta wowy pro blem – rzu cił Zingo.
– Jaki?
– Nie mamy poję cia, gdzie ten chu jek się ukrywa.
– Kurwa. Spraw dzi li ście, czy nie ma jakie goś domu let ni sko wego? Albo

zadzwoń cie do jego agenta. Chyba ma takiego, prawda?
Zingo nie odpo wie dział. Z każ dym kilo me trem Tomas czuł nara sta jący

nie po kój. Jeśli Micael Bratt jest tym, kogo szu kają, a teraz uciekł, to może
dzia łać w despe ra cji i być nie bez pieczny dla oto cze nia.

– Albo samo chód. Pew nie jakiś ma, nie? Wyślij któ re goś z funk cjo na riu -
szy, niech spraw dzi ulice na dole.

W tle usły szał jakiś głos. Nale żał do jed nego z poli cjan tów prze szu ku ją -
cych miesz ka nie.

– Kiedy? – usły szał, jak Zingo zadaje tam temu pyta nie.
Znów mam ro ta nie.
– Zobaczmy. Pokaż mi to – usły szał ponow nie głos Zinga. – Tomas,

pocze kaj chwilę.
Tomas sku pił się na dro dze. W oddali dostrzegł wieże kate dry

w Uppsali.
– Wła śnie zna leź li śmy kopię planu podróży. Ma na dzi siaj zapla no wany

lot do Nowego Jorku. SAS-em. Samo lot star tuje o dwu dzie stej trzy dzie ści
pięć.

Tomas spoj rzał na zega rek. Za kwa drans ósma. Powi nien zdą żyć na
Arlandę.

– Jadę pro sto na lot ni sko.



Licz nik wska zy wał sto dwa dzie ścia kilo me trów na godzinę i sil nik volva
gło śno zapro te sto wał.
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Za sze ro kim pano ra micz nym oknem stał samo lot linii SAS z paskami
w duń skich, nor we skich i szwedz kich kolo rach wzdłuż dol nej czę ści
kadłuba. Micael Bratt sie dział w barze i popi jał piwo. Mija jący go ludzie
bez skrę po wa nia mu się przy glą dali. Mimo że w wywia dach opo wia dał, jak
ciężka potrafi być sława, prze waż nie cie szyła go uwaga, którą wzbu dzał.
Była czę ścią jego życia.

Wła ści wie żywił prze ko na nie, że nie wielu szwedz kich cele bry tów cier -
piało jakoś szcze gól nie mocno przez to, że są znani. Byli po pro stu roz pusz -
czeni. On sam może i też, ale przy naj mniej wie dział, co to zna czy mieć
praw dziwe pro blemy. Takie, z jakimi przez całe życie bory kali się jego
mama i sąsie dzi w Gusta vs bergu. Gdy nie miało się z czego zapła cić za
miesz ka nie ani dać dzie ciom cze goś do jedze nia. To było naprawdę uciąż -
liwe. A nie, gdy jakieś wie śniaki z wyba łu szo nymi gałami i w szor tach,
w dro dze na waka cje na Kre cie, gapiły się na czło wieka. Mimo wszystko to
go wku rzało i już nie mógł się docze kać ano ni mo wo ści, jaką dawał Nowy
Jork. Cho ciaż dobrze wie dział, że zale d wie po kilku godzi nach znów zatę -
skni za roz po zna wal no ścią. Popro sił o jesz cze jedno piwo i wbił wzrok
w roz ło żoną przed sobą gazetę „Expres sen”. Pre mier Carl Bildt cie pło
wypo wia dał się o człon ko stwie w Unii Euro pej skiej.

– Co ty tam, kurwa, wiesz o świe cie, oku lar niku – mruk nął.
Nie był jesz cze pewien, jak zagło suje w jesien nych wybo rach i miał wra -

że nie, że socjal de mo kraci też nie. Par tia, na którą gło so wał w ostat nich
wybo rach, na jutro zapla no wała zgro ma dze nie ogólne poświę cone temu
tema towi. Pew nie, że byłoby miło nie musieć za każ dym razem poka zy wać
pasz portu w podróży, ale sam na dal chciałby pozo stać Szwe dem. Świat
z dnia na dzień sta wał się coraz trud niej szy. Zwią zek Radziecki nie był już
Związ kiem, lecz Rosją rzą dzoną przez pija czynę Borysa Jel cyna. Miliardy



koron uto piono w budo wie mostu z Malmö do Danii. Przed kil koma tygo -
dniami doszły go słu chy, że od teraz geje będą mogli zawie rać tak zwane
związki part ner skie, a na tej samej fali zaini cjo wano urlop tacie rzyń ski,
zmu sza jący ojców do pozo sta nia z dziećmi w domu co naj mniej przez mie -
siąc.

Tak, świat sta wał się coraz bar dziej obcy i nie zro zu miały. I bez względu
na to, jakby się czło wiek opie rał i sta wiał, nic się już z tym nie dało zro bić.

Podano mu nowe piwo. Nawet nie pod niósł wzroku na kel nera. Cią żyła
mu głowa, zło żył gazetę i z utę sk nie niem pomy ślał o łóżku w pokoju hote -
lo wym w Ritz-Carl ton. Z gło śni ków popły nął komu ni kat, w któ rym pro -
szono, aby pasa że ro wie uda jący się do Nowego Jorku kie ro wali się do
bramki.

Micael dopił piwo jed nym łykiem, poło żył na barze bank not stu ko ro -
nowy, wziął do ręki bagaż i wstał z krze sła. Prze ci snął się pomię dzy baro -
wymi gośćmi i wyszedł na kory tarz. Pod wska zaną bramką usta wiła się już
długa kolejka. Poło żył dłoń na kie szeni mary narki, spraw dza jąc, czy ma
tam bilet. W tym samym momen cie w tłu mie pod niósł się gwar, a kilku
yup pies sto ją cych na samym początku kolejki wbiło wzrok w punkt za nim.

Odwró cił się i zoba czył dwóch funk cjo na riu szy w mun du rach i trze ciego
po cywil nemu, któ rego od razu roz po znał. To on odwie dził go w tym tygo -
dniu w domu. Nie było wąt pli wo ści, że szli po niego. Jego pierw szą myślą
była ucieczka, ale stał w miej scu onie miały.

– Musimy pro sić, aby poszedł pan z nami – powie dział poli cjant, któ -
rego nazwi ska Micael nie zapa mię tał.

Oczy wszyst kich zwró ciły się teraz na nich. Pasa że ro wie szep tali, przy -
bli ża jąc się, żeby lepiej usły szeć, co mówią.

Micael poczer wie niał ze zło ści.
– Co wy, do cho lery, wypra wia cie, zacze pia jąc mnie w ten spo sób?! –

ryk nął.
Gwar wokół nich się wzmógł. Dwaj mun du rowi trzy mali się z boku,

gotowi wkro czyć w każ dej chwili. Micael zauwa żył, że jeden z nich poło żył
dłoń na pałce umiesz czo nej przy bio drze.

– Jest pan zatrzy many, pro szę iść z nami – powie dział poli cjant
w cywilu.

Micael miał go ochotę ude rzyć.
– Lecę wła śnie do Nowego Jorku, ty bez u ży teczny śmie ciu – rzu cił pod -

nie sio nym gło sem Bratt.



Zro bił krok do przodu.
– Pro szę z nami – powtó rzył spo koj nym gło sem poli cjant.
Poło żył dłoń na ramie niu aktora. Micael ją strą cił.
– Niech mnie pan nie dotyka! – ryk nął. – Bo źle się to dla pana skoń czy.
Poli cjant nie wyglą dał, jakby się prze jął groź bami. Miał spo kojny wyraz

twa rzy.
– Ostatni raz pro szę, żeby udał się pan z nami. Za chwilę nie będę już

tak uprzejmy.
Poli cjant wbił w niego wzrok. Złość Bratta nieco zelżała i prze szła

w rezy gna cję.
Rozej rzał się dookoła. Dotarło do niego, że cała histo ria pojawi się jutro

w gaze tach. Może nawet ktoś z zebra nych miał ze sobą apa rat. Jeśli z nimi
nie pój dzie, będzie jesz cze gorzej. Już widział przed sobą te nagłówki, które
na pewno nie spodo bają się Ame ry ka nom. Nawet jeśli nie zro bił nic złego,
to musiał się opa mię tać, jeśli jesz cze chce kie dyś dostać tę rolę na Broad -
wayu.

Roz złosz czony spoj rzał na poli cjanta.
– Już idę – syk nął. – Ale bez kaj da nek. Sły szy pan?
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Po jed nej stro nie stołu w pokoju prze słu chań sie dzieli Tomas i Zingo, po
dru giej Micael Bratt. Pomię dzy nimi leżały dwa opa ko wa nia papie ro sów –
prince’y Tomasa i che ster fieldy bez fil tra Zinga. A obok stały dwa papie -
rowe kubki z kawą.

Gdy do aktora dotarło, że jego adwo kat z powodu wyjazdu do Göteborga
może się poja wić na prze słu cha niu dopiero w nie dzielę po połu dniu, popro -
sił o tele fon do agenta. Po kon sul ta cji z nim, o dziwo, zgo dził się na roz -
mowę bez praw nika. Bio rąc pod uwagę, że już pod czas ostat niej wizyty
Bratt oświad czył śled czym, że bez praw nika będzie mil czał, poli cjanci zało -
żyli, że tym razem agent dora dził mu, by współ pra co wał. Może myśleli, że
cała sprawa szybko się zakoń czy.

Micael wbi jał w nich po kolei wzrok.
– Ależ się pano wie, do cho lery, błaź ni cie – rzu cił, odchy la jąc się na

krze śle.
Tomas włą czył dyk ta fon, odczy tał wszyst kie kwe stie for malne, a potem

wyja śnił, dla czego się tu znaj dują.
– Chciałby pan papie rosa? – zapy tał.
Wska zał dło nią na paczkę na stole. Micael Bratt się gnął po prince’a, ale

w ostat nim momen cie zmie nił zda nie i zde cy do wał się na che ster fielda.
– Był pan w marcu w Malmö, dokład nie szó stego marca. W Stad ste atern

miał pan pre mierę. Co pan robił po przed sta wie niu?
Mica ela zdzi wiło nieco to pyta nie, ale szybko się opa mię tał.
– W Malmö? Posze dłem do baru. Spo tka łem dziew czynę. Poszli śmy do

hotelu i tak ją rżną łem, że aż wióry leciały.
Tomas zapa lił papie rosa, żeby nie musieć patrzeć na jego szy der czy

uśmiech.
– Pamięta pan może jej nazwi sko?



Micael prych nął.
– Przy moim prze ro bie trudno je wszyst kie spa mię tać.
Tomas podra pał się dło nią z papie ro sem po skroni. Czuł nie chęć do męż -

czy zny z zaczer wie nio nymi oczami, który sie dział po dru giej stro nie stołu.
–W takim razie ozna cza to, że nie ma pan alibi na ten wie czór.
– Prze cież wła śnie wam powie dzia łem, że…
Tomas mach nął dło nią.
– Mył się pan po pre mie rze?
– Co pan ma na myśli?
– Gdy zszedł pan ze sceny, po pre mie rze, zmył pan maki jaż sce niczny

z twa rzy?
Micael wle pił wzrok w poli cjan tów. Się gnął po kubek z kawą i upił łyk.
– Tak jak zwy kle.
Tomas posta no wił drą żyć dalej. Zasta na wiał się, czy jest jakiś spo sób,

żeby zlo ka li zo wać kobietę, z którą Micael Bratt ponoć spę dził noc. Może
naj pro ściej było samemu tam poje chać i odna leźć Mer sihę Seli mo vić. Kole -
dzy z połu dnia Szwe cji nie wyka zali wiel kiej chęci pomocy. Jeśli Mer siha
wska za łaby Bratta, wszystko by się wyja śniło.

– W miesz ka niu prze cho wuje pan sporo dam skich maj tek – kon ty nu -
ował.

Micael wal nął pię ścią w stół. Kubki z kawą i papie rosy aż pole ciały
w powie trze.

– Grze ba li ście u mnie w domu? Kto wam, do kurwy nędzy, pozwo lił?
– Pro ku ra tor – odparł rze czowo Tomas. – Pro szę odpo wie dzieć na pyta -

nie. Dla czego ma pan u sie bie w domu tyle dam skich maj tek?
– A to zabro nione?
Tomas pokrę cił głową. Zasta na wiał się, gdzie podziewa się detek tyw

Harry Karls son, któ rego popro sił o skon tak to wa nie się z agen tem Bratta.
Miał się dowie dzieć, czy Micael znaj do wał się w Sztok hol mie lub oko licy
około szó stego czerwca.

– Kobiety mi je zosta wiają. Albo biorę je sobie, gdy jestem u nich. To
dla tego mnie tu trzy ma cie? Bo ukra dłem majtki?

Tomas czuł nara sta jącą iry ta cję. Pochy lił się w stronę aktora.
– Nie. Jest pan tutaj, bo nie może przed sta wić wia ry god nego alibi na to,

gdzie się znaj do wał szó stego marca, gdy w Malmö została napad nięta
i zgwał cona kobieta, Mer siha Seli mo vić. Nie jest pan też w sta nie powie -
dzieć, gdzie dokład nie w Falun prze by wał pan w nocy z dzie sią tego na



jede na stego czerwca. Wtedy to zgwał cono i zamor do wano, jak pan już wie,
inną młodą kobietę – Car men Diaz. Spo tkał ją pan i napa sto wał wcze śniej
tego samego wie czoru. I tak, wysta wia nie fiuta przed kobietą, która o to nie
pro siła, jest napa sto wa niem. Wie pan, co jest wspól nym mia now ni kiem
tych spraw? Obu kobie tom zabrano majtki. Car men Diaz miała na sobie tej
nocy czarne stringi. Wła śnie taką bie li znę zna leź li śmy za sto li kiem noc nym
w pana pokoju hote lo wym.

Micael Bratt opadł na krze sło. Pobladł na twa rzy.
– Nikogo nie zamor do wa łem ani nie zgwał ci łem. Te majtki dosta łem od

innej dziew czyny. Ma na imię Vero nica.
Jego głos zmie nił barwę. Nagle aktor mówił, jakby był nie zwy kle zmę -

czony. Tomas wbił w niego wzrok.
– Vero nica? Czy ta kobieta ma jakieś nazwi sko? Albo numer tele fonu?
– Nie. Nie pamię tam. Ale pra cuje w przed szkolu.
– Nie wie rzę panu. Jest jesz cze kilka innych rze czy wspól nych dla obu

spraw. Pod paznok ciami Car men zna leź li śmy ślady sce nicz nego maki jażu.
Takiego, jakiego używa pan w pracy. Na kurtce Mer sihy pozo stała biała
plama, która rów nież wygląda na puder teatralny.

– Nie tkną łem żad nej z nich – zapro te sto wał Bratt. – Nie muszę nikogo
gwał cić. Nie rozu mie cie? Jestem sławny.

Zingo kiw nął głową.
– Myślę, że wła śnie o to tu cho dzi. Znu dziło się już panu, że są takie

chętne, i chciał pan roz sze rzyć gra nice? Poczuć nieco oporu. Nie tak wła -
śnie było, panie Bratt?

Aktor pokrę cił ener gicz nie głową.
– Nie.
Ktoś zapu kał do drzwi. Tomas odsu nął krze sło. Wstał, żeby otwo rzyć.

To był Harry Karls son. Tomas wyszedł na kory tarz i zamknął za sobą
drzwi.

– Co powie dział agent? – zapy tał.
– Że grał w rekla mie piwa – odparł Karls son.
– W rekla mie piwa?
– Tak, dla Fal cona.
Tomas przy po mniał sobie nagle plan fil mowy, który minął, zanim doje -

chał do odgro dzo nego poli cyjną taśmą terenu w Märscie.
– Nagra nia pro wa dzono w Sig tu nie?
Karls son przy tak nął zdzi wiony.



– Skąd wie dzia łeś?



 
 
 
 
 

Nie dziela 19 czerwca
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Dwie osy brzę czały w gabi ne cie Ylvy Zeth ra eus. Docho dziła dzie siąta trzy -
dzie ści, a po pół nocy repre zen ta cja Szwe cji miała roze grać pierw szy mecz
z Kame ru nem. Razem z Toma sem cze kali, aż tele fon na jej biurku
zadzwoni. Już z domu w sobotę wie czo rem skon tak to wała się z komendą
w Malmö i pra wie zażą dała odna le zie nia Mer sihy Seli mo vić
w Rosengårdzie, żeby poka zać jej zdję cia Mica ela Bratta. Poza tym doma -
gała się dodat ko wych dzia łań mają cych na celu odna le zie nie w archi wum
kurtki poszko do wa nej.

– Mają tam gniazdo – wyja śniła Ylva.
Tomas spoj rzał na nią pyta jąco. Prze ło żona wska zała pal cem na okno za

sobą.
– O tam. To dla tego tutaj wla tują. Mia łam popro sić dozorcę, żeby je zli -

kwi do wał, ale jakoś tak mi ich żal.
Tomas kiw nął głową. Rzu cił nie cier pliwe spoj rze nie na tele fon. Ylva to

zauwa żyła i się uśmiech nęła.
– Zapal sobie, jak już tak cze kamy.
Tomas wstał, żeby wyjść na kory tarz, ale prze ło żona go zatrzy mała.
– Przy je cha łeś do pracy mimo wol nego, ten rodzaj odda nia należy pre -

mio wać. Tylko nikomu o tym nie mów, bo wszy scy będą mi tu chcieli palić
w środku. Kto wie, może dym odstra szy osy?

Tomas zapa lił papie rosa.
– Nie masz rodziny? – zapy tała Ylva.
– Mam. Żonę Klarę i dwójkę dzieci. Ale xan dra i Ebbę.
– I mimo to jesteś tutaj?
– Są w Rättviku. Rodzice Klary mają tam domek i cza sem tam jeź dzimy.
– Pocho dzisz stam tąd?
– Nie, z Västmanlandu. Z Hal l sta ham maru.



Tomas popra wił się na krze śle, nie pewny, czy teraz jego pora, by zadać
pyta nie o jej życie. Może się tego spo dzie wała. A może sobie coś pomy śli.
Trudno ją było roz gryźć i do niej dotrzeć.

Ura to wał go prze cią gły dźwięk tele fonu. Ylva nie ruszyła się jed nak, by
ode brać. Wybrzmiały jesz cze dwa dłu gie sygnały, zanim w końcu się gnęła
po słu chawkę.

– Zeth ra eus – przed sta wiła się i włą czyła funk cję gło śnika.
– Roz ma wia łem przed chwilą z funk cjo na riu szami wysła nymi na miej -

sce. Kobiety nie było w domu – powie dział męż czy zna w wyraź nym skań -
skim dia lek cie.

Pochy lili się do tele fonu.
– Według moich chło pa ków nikt z sąsia dów nie widział jej przy naj mniej

od tygo dnia.
Tomas i Ylva wymie nili szyb kie spoj rze nia.
– Pro szę mnie posłu chać, i to uważ nie – powie działa dobit nie Ylva. –

Pro szę powie dzieć swoim chło pa kom, żeby natych miast weszli do jej
miesz ka nia.

– Ale…
Ylva mu prze rwała.
– Ta kobieta jest ofiarą gwałtu. Gdyby pań skie chło paki, jak ich pan

nazywa, doku ment nie nie sko pały śledz twa w tej spra wie, to już dawno
mie li by śmy sprawcę. Przez dwa dzie ścia sześć lat kariery w poli cji nie
widzia łam takiej fuszerki. Nawet sprawy w kry mi na łach, które dla roz rywki
czy tuję na waka cjach, pro wa dzono bar dziej pro fe sjo nal nie. Dla tego też
żądam, żeby ście tym razem w końcu wzięli się do roboty, i to na poważ nie.

Poli cjant nie odpo wie dział.
– Zro zu miano? – zapy tała Ylva.
– Prze każę im, żeby wró cili na miej sce.
– Wspa niale – odparła krótko Ylva. – Ale zanim się pan roz łą czy, to

chcia ła bym jesz cze wie dzieć, czy udało wam się odna leźć kurtkę poszko do -
wa nej, z tą białą plamą.

– Jesz cze nie, ale szu kamy. Mamy za to coś innego, co pocho dzi z miej -
sca prze stęp stwa.

– Co?
– Soczewkę.
– Soczewkę? – powtó rzyła Ylva.
– Kon tak tową. Chyba należy do sprawcy.



Ylva zmarsz czyła czoło i spoj rzała na Tomasa. Pokrę cił głową.
– W doku men tach, które nam prze sła li ście, nie było mowy o żad nej

soczewce – stwier dziła Ylva.
– Zna le ziono ją na miej scu prze stęp stwa, ale potem błęd nie ska ta lo go -

wano… musie li śmy to prze ga pić.
– Gdzie się teraz znaj duje?
– Tutaj. Na moim biurku.
Ylva spoj rzała z rezy gna cją na Tomasa i wska zała dło nią na tele fon.

Poli cjant pochy lił się nad apa ra tem.
– Tu Tomas Wolf – przed sta wił się. – Czy mogli by ście poka zać

soczewkę jakie muś opty kowi i dowie dzieć się na jej pod sta wie cze goś wię -
cej?

– Na przy kład?
Ylva scho wała twarz w dło niach.
– Markę – wyja śnił Tomas. – Jaką ma moc. Gdzie można takie kupić.

Oraz inne znaki szcze gólne, dzięki któ rym mogli by śmy zlo ka li zo wać jej
wła ści ciela.

Ylva się dołą czyła:
– Tomas jest jed nym z moich chło pa ków i chcia ła bym, żeby ście zro bili

dokład nie to, co mówi. I pro szę zadzwo nić natych miast, jak tylko znaj dzie -
cie poszko do waną.

Odło żyła słu chawkę. Tomas zapa lił kolej nego papie rosa i przez chwilę
sie dzieli w ciszy, pogrą żeni we wła snych myślach. Dwie nowe osy wle ciały
do gabi netu.

– Jeśli rze czy wi ście zagi nęła, to mamy pro blem. I to duży – powie działa
w końcu Ylva. – Podzie lasz moje zda nie, że naj lep sze, co mogli śmy zro bić,
to wypu ścić Mica ela Bratta?

Wczo raj póź nym wie czo rem, po prze słu cha niu, pozwo lili mu wyjść.
Naka zano mu nie opusz cza nie Sztok holmu bez poro zu mie nia z poli cją
i usta wiono grupę obser wa to rów, która miała nie spusz czać go z oka przez
dwa dzie ścia cztery godziny na dobę.

– Tak – przy znał Tomas. – W tym momen cie majtki niczego jesz cze nie
dowo dzą, ponie waż Bratt upiera się, że należą do kobiety o imie niu Vero -
nica. Zna le ziony u niego pro szek to nie koka ina. Zatrzy ma nie go w aresz cie
na pod sta wie tego, co w tym momen cie mamy, byłoby prak tycz nie nie moż -
liwe. Jeśliby nam się jed nak udało, to wzbu dzi li by śmy sporą uwagę. Usta -
wi łyby się nam tu tabuny dzien ni ka rzy. Nie możemy mieć powtórki z histo -



rii męż czy zny z lase rem. Tego rodzaju prze cieki roz wa lają całe śledz two od
środka.

Ylva kiw nęła wolno głową, przy glą da jąc mu się uważ nie.
– Co jest? – zapy tała. – Jesteś jakiś taki zamy ślony.
Tomas zacią gnął się mocno i popra wił na krze śle.
– Tro chę się boję o Mer sihę Seli mo vić.
Wstał, pod szedł do okna i strzep nął popiół na zewnątrz. Wychy lił się

nieco i natych miast dostrzegł sza rawe gniazdo os.
– Ja też. Ale coś jesz cze cho dzi ci po gło wie. Mów od razu.
– Mam jakieś takie poczu cie, że coś się tu nie zga dza. W sumie nie

powi nie nem, bo wszystko wska zuje na Mica ela Bratta. Majtki. Geo gra fia.
Maki jaż teatralny. Jego potyczka, czy jak to nazwać, z Car men w Garbo.
Mimo to nie mogę prze stać roz glą dać się za czymś jesz cze. Czymś, co nam
umyka. Albo co może widzimy, ale nie rozu miemy.

Ylva wska zała na biurko, na któ rym leżała kopia raportu z wczo raj szego
prze słu cha nia.

– Nie jest w sta nie podać jed nej sen sow nej odpo wie dzi. Cho ciaż jed nego
wia ry god nego wyja śnie nia. Za dużo tam nie ja sno ści.

– Wiem. Jed nak jego zdzi wie nie, gdy usły szał zarzuty, było praw dziwe.
A może po pro stu oszu kał mnie talen tem aktor skim. Sam nie wiem. Ale
zaczy nam myśleć, że to nie jest dobry kie ru nek.

Ylva dała znak, by mówił dalej.
– Soczewka kon tak towa – rzu cił Tomas. – Jeśli rze czy wi ście należy do

sprawcy, prze ma wia za nie win no ścią Bratta, który nie nosi oku la rów. Ani
szkieł kon tak to wych z tego, co mi wia domo. Ale pew ność zdo bę dziemy,
dopiero gdy nasi kole dzy z Malmö znajdą Mer sihę i pokażą jej jego zdję cie.
Zadzwo nię do Rappa do Falun i zapy tam, czy mógłby nam pomóc z tą
Vero nicą. Może…

Zamilkł na dźwięk tele fonu. Ylva pod nio sła słu chawkę, nie spusz cza jąc
wzroku z Tomasa. Jej twarz pociem niała.

– Jeśli nie ma jej w domu, to macie ją zna leźć. Tym wła śnie zaj muje się
poli cja. Znajdź cie ją – rzu ciła, a potem odło żyła słu chawkę.
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Twarz Bengta J. Lin dwalla była rów nie czer wona jak wtedy, gdy Vera
widziała się z nim w jego let nim domu na Värmdö. Policzki zwi sały mu fał -
dami niczym u bul doga. To był ten typ, który nawet z poda grą obno sił się
niczym z orde rem.

– Przez lata Micael był moją maszynką do robie nia pie nię dzy. Ale ostat -
nio zaczął za wiele mnie kosz to wać – prych nął. – Wła śnie dla tego potrze -
buję pani pomocy.

Sie dzieli w biblio tece jego sied mio po ko jo wego apar ta mentu na
Östermalmie. Okna wykoń czone łukami cią gnęły się aż do sufitu. Cien kie
szyby zadźwię czały, gdy ulicą Banérgatan prze je chała śmie ciarka.

Bengt się gnął do barku w kształ cie glo busa, odchy lił pokrywę i wycią -
gnął z niego krysz ta łową karafkę. Pod su nął ją nieco w stronę Very.

– Nie, dzię kuję – odparła dzien ni karka. – Czego pan ode mnie ocze kuje?
Lin dwall nalał sobie kilka cen ty me trów whi sky do szklanki.
– Tego samego co ostat nio. Tak jak już wspo mi na łem przez tele fon,

Micael został wczo raj wie czo rem zatrzy many na prze słu cha nie. Wpraw dzie
wypusz czono go w miarę szybko, ale czuję, że ta sprawa będzie miała dal -
szy ciąg. Chciał bym, żeby zna la zła pani coś, co go od tego uwolni.

– Dla czego mia ła bym się podej mo wać takiego zle ce nia?
– Moja droga, chyba nie sądzi pani, że dałem się nabrać na pani ostat nią

sztuczkę? Oczy wi ście, że „Kvällsposten” stać na to, żeby zapła cić pięć dzie -
siąt tysięcy za infor ma cję. Zna la zła się pani w jakiejś trud nej sytu acji.
I potrze buje pie nię dzy. Nie bar dzo mnie ona obcho dzi, ale nie mam pro -
blemu z tym, żeby ją wyko rzy stać.

Vera obrzu ciła go lodo wa tym spoj rze niem.
– W takim razie zakła dam, że ma pan dla mnie jakąś ofertę.



– Tym razem rów nież może pani dostać pięć dzie siąt tysięcy – zaofe ro -
wał Lin dwall. – Dwa dzie ścia teraz, trzy dzie ści, jeśli się pani powie dzie.

– Pro szę mi powie dzieć, co to za mor der stwo, o które jest oskar żony –
odparła Vera.

Nie miała wyboru, musiała przy stać na pro po zy cję Lin dwalla. Potrze bo -
wała pie nię dzy. We czwar tek Pål ocze ki wał kolej nej spłaty i zapewne nie
będzie to ostat nia.

– To jakaś sprawa z Falun. Z tego, co mi wia domo, po tym jak ten sza le -
niec Flink latał po mie ście z kara bi nem auto ma tycz nym, zna le ziono tam
zamor do waną kobietę. Micael też tam wtedy prze by wał, na pla nie fil mo -
wym Pościgu, i jeśli mogę coś tu dodać, to jest to naprawdę gów niana pro -
duk cja. W każ dym razie zdaje się, że Micael zetknął się z ofiarą tego
samego wie czoru, gdy zgi nęła. Zama chał jej fiu tem w toa le cie. I dostał
kosza. Ale poli cja uznała to za motyw.

– Okej. Czy tylko tyle na niego mają? Sprzeczkę z ofiarą?
– Nie stety nie do końca. W jego pokoju hote lo wym zna le ziono jesz cze

parę maj tek, które mogły nale żeć do ofiary. Naj wy raź niej nie miała ich na
sobie, gdy ją zna le ziono.

Vera zamarła.
– Maj tek? Który poli cjant zaj muje się tą sprawą?
– Nie jaki Tomas Wolf, jeśli się nie mylę.
Puls jej przy spie szył. Tomas nie wspo mi nał nic o docho dze niu w Falun.

Dla czego to przed nią ukry wał?
– Naj gor sze jest jed nak to, że zaczęli zada wać pyta nia o inne przy padki

– kon ty nu ował Lin dwall. – Jakiś gwałt w Malmö przy padł na czas, w któ -
rym Micael grał w jed nym przed sta wie niu w tam tej szym teatrze. I jesz cze
to ostat nie zabój stwo w Märscie. Micael też był w oko licy. Nagry wał
reklamę dla Fal cona. – Agent roz ło żył ręce. – No nie wygląda to za dobrze.
Jeśli bro war się o tym dowie, to raczej nici z pie nię dzy. Na dłuż szą metę
będzie tego kilka milio nów. A to dopiero począ tek tego kwasu. Wkrótce
nikt go nie będzie chciał.

– Chwila – prze rwała mu Vera.
Coś, co agent powie dział, utkwiło jej w pamięci.
– Mówi pan, że w oko li cach Märsty nagry wano film?
– Film, nie film. W tym wypadku rekla mowy. Czy też, jak to zwykł

mawiać Micael, ubez pie cze nie eme ry talne.



To trop, któ rego Vera wcze śniej nie zauwa żyła. Do wszyst kich napa ści
doszło w oko li cach w jakiś spo sób powią za nych z roz rywką. Fil mem,
teatrem i reklamą. Czyżby miało to jakieś zna cze nie?

– Skąd pew ność, że Bratt jest nie winny?
– Oczy wi ście cał ko wi tej pew no ści nie mam. Bez wąt pie nia zda rzały się

już wcze śniej sytu acje, w któ rych jego zacho wa nie wzglę dem kobiet
było… kary godne. Ale trudno mi sobie wyobra zić, że kogoś zabija. W głębi
duszy to mały chło piec. Pie przy się na prawo i lewo, żeby wypeł nić dziurę
w sercu. Nie dla tego, że nie na wi dzi kobiet.

Vera przyj rzała się uważ nie agen towi. Powiedzmy, że Micael Bratt rze -
czy wi ście jest nie winny, pomy ślała. Czy w takim razie sprawca pocho dzi ze
śro do wi ska zwią za nego z kul turą? Czy to ktoś, kto pra cuje przy tych
samych pro duk cjach co Bratt? Nagle dotarło do niej, jak nie wiele wie
o świe cie teatru.

– A jak wygląda sprawa per so nelu na pla nach fil mo wych i w teatrach? –
zapy tała.

– Co ma pani na myśli?
– Czy jedna i ta sama osoba może pra co wać na pla nie fil mo wym

i w teatrze? Albo, powiedzmy, przy fil mie rekla mo wym?
– Sporo się tu zmie niło. Akto rzy coraz czę ściej robią jedno i dru gie.

Daw niej uwa żano, że pro duk cje fil mowe są złe, a udział w rekla mie ozna -
czał koniec kariery. Ale Micael był tu pio nie rem. To dla tego pod jeż dża
porsche pod wej ście teatru Dra ma ten, pod czas gdy jego kole dzy przy cho -
dzą do pracy pie szo z jakie goś bloku na Gärdet.

– A pozo stali pra cow nicy? Tech nicy, maki ja ży ści i tym podobni?
– Nie. Może jakiś reży ser, ale to musiałby być ktoś pokroju Berg mana.

Ina czej nie ma szans.
– A pamięta pan może, tak na szybko, czy w rekla mie Fal cona brał jesz -

cze udział jakiś inny aktor?
– Nie, naj wy żej jacyś sta ty ści. Ale z akto rów tylko Micael.
Trop nagle się ury wał. Lecz prze czu cie na dal ją drę czyło. Tak jakby pra -

wie uda wało jej się zła pać jakąś wciąż umy ka jącą myśl.
Cze goś tu nie dostrze gam?
Bengt J. Lin dwall podał jej teczkę z doku men tami.
– Dosta łem to od adwo kata Mica ela.
Vera ją otwo rzyła i zaczęła czy tać nie sta ranne zapi ski z prze słu cha nia.



Bez dwóch zdań Mica ela Bratta dawało się połą czyć ze wszyst kimi
miej scami prze stępstw. Ale ist niał też rysu nek, który nie przed sta wiał jego.
Abso lut nie. Tego jed nak Tomas Wolf już nie mógł wie dzieć, bo go nie
widział.

Cze goś tu nie dostrze gam.
Vera zatrzy mała się w poło wie czy ta nia. Pro wa dzący śledz two, może

nawet sam Tomas, zapy tał, czy Micael zmył sce niczny maki jaż po przed sta -
wie niu w Malmö tego wie czoru, gdy napad nięto Mer sihę. Zapewne miało
to coś wspól nego z tą białą mazią zna le zioną na jej ubra niu.

Vera przy gry zła wargę. Pomy ślała o rysunku ukra dzio nym przy wła ma -
niu. Gdyby tylko Tomas mógł go zoba czyć, od razu usu nąłby Bratta z listy
podej rza nych.

W gło wie, naj pierw cał kiem bez wied nie, for mo wała się myśl. Frag menty
ukła danki nagle zło żyły się w całość, zanim jesz cze sama to zro zu miała.
Wła my wacz, który zabrał ze sobą rysu nek, dosko nale wie dział, czego szu -
kał. To nie było zwy czajne wła ma nie.

W miesz ka niu znaj do wały się war to ściowe rze czy. Apa rat foto gra ficzny
leżał na wierz chu. Biżu te ria na półce w łazience. Mimo to ukra dziono jedy -
nie rysu nek Mer sihy oraz gotówkę znaj du jącą się w tym samym worku.

Serce waliło jej w klatce pier sio wej. Celem wła ma nia był rysu nek. Ktoś
odkrył, że inte re so wała się tą sprawą.

Nagle myśl zaczęła nabie rać kształtu. Gdyby tylko mogła usta lić, kto
wie dział o tym, że go miała, stwo rzy łaby listę poten cjal nych spraw ców.

Kto, poza Toma sem, wie dział, że miała ten rysu nek?
Chwilę się zasta na wiała. Nikt. Ale prze cież to nie mógł być Tomas?
Vera prze łknęła ślinę.
Znik nął w toa le cie w barze Zin ken zaraz po tym, jak opo wie działa mu

o rysunku. Spę dził tam z pół godziny. Czyżby zadzwo nił wtedy do kogoś?
Może do braci?

Co tak wła ści wie o nim wie działa? Daw niej nale żał do neo na zi stów.
Twier dził wpraw dzie, że to błędy mło do ści, ale czy nie kła mał? Dla czego
w takim razie nie zerwał kon taktu z bra tem, który na dal wyzna wał nazi -
stow skie poglądy?

Vera zamknęła oczy. Poczuła się jak idiotka. Gdzieś w tyle głowy sły -
szała głos Mer sihy, opi su ją cej twarz sprawcy jako „napuch niętą i bladą”.
Musiała być pokryta maki ja żem sce nicz nym. Tak żeby było trud niej roz po -
znać napast nika.



Pró bo wała przy po mnieć sobie rysu nek, ale szkic umy kał jej z pamięci.
Kon tury się roz my wały.

Widziała jedy nie twarz Tomasa Wolfa.
Za oknem ponad fasa dami budyn ków z prze łomu wie ków zapadł

zmierzch. Nagle ogar nął ją pośpiech. Koniecz nie musi jechać do Kri stiana
Wolfa i porząd nie spraw dzić Tomasa.

– Podejmę się tego zle ce nia – rzu ciła.
Bengt J. Lin dwall spoj rzał na nią, gotowy dopić swoją whi sky.
– W takim razie napijmy się za to.
Podał jej kolejną teczkę.
– Zro bi łem zesta wie nie tego, o co poli cja pytała Mica ela.
Kilka minut póź niej Vera sie działa już w samo cho dzie gotowa do drogi

do Märsty. Miała zamiar poja wić się nie za po wie dziana u Kri stiana Wolfa.



 
 
 
 
 

Ponie dzia łek 20 czerwca
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Pre mie rowy mecz mistrzostw świata z Kame ru nem dopiero się zaczął.
Tomas sie dział na kana pie razem z Ale xan drem i Ebbą, któ rzy posta no wili
wytrwać, by zoba czyć mecz, ale już przed pół nocą usnęli w swo ich koszul -
kach z nazwi skiem Bro lina na ple cach.

Klara była w kuchni. Wyraź nie wzbu rzona. Zauwa żył to od razu, gdy po
połu dniu wró cili z Rättviku. Wie lo krot nie pytał ją, co się stało, ale ona krę -
ciła jedy nie głową, mówiąc, że nic. Teraz pod niósł się ostroż nie z kanapy,
ści szył tele wi zor i pod szedł do niej. Ku wła snemu zdzi wie niu zoba czył na
stole w poło wie pustą butelkę wina.

– Piłaś?
Zegar na ścia nie wska zy wał dwa dzie ścia po pierw szej. Tomas odsu nął

fotel i usiadł naprze ciwko niej, się gnął po jej rękę, ale Klara cof nęła ją
nagłym ruchem.

– Nie doty kaj mnie.
Była pijana. Rzadko piła. A jeśli nawet, to z umia rem.
– Mar twię się o cie bie – powie dział. – To do cie bie nie po dobne.
Klara wstała z takim impe tem, że aż krze sło upa dło. Odwró ciła się do

okna i zaczęła zdzie rać gwiazdkę i świą teczne łań cu chy, które na dal wiły
się przy kar ni szu. W ciszy, ale z ogromną zło ścią w ruchach. Gdy skoń -
czyła, otwo rzyła drzwiczki szafki pod zle wem i upchała wszystko do kosza
na śmieci.

Nisz czę wła sną żonę, prze szło Toma sowi przez myśl. Zaczęła pić, by to
wszystko znieść. Muszę jej opo wie dzieć o Azrze, ina czej będę jak faceci
matki. Moja zdrada jest jed nak o wiele więk sza. Oni trak to wali matkę jak
zużytą szmatę, a ja kocham Klarę.

Klara pochy liła się nad sto łem, Tomas spu ścił wzrok, nie miał odwagi,
by na nią spoj rzeć.



– To nie takie trudne – syk nęła. – Po pro stu trzeba to zro bić. Nie które
rze czy po pro stu się robi. Bo jest się doro słym. Bo ma się dwójkę dzieci. Bo
już nie długo lipiec, a wtedy nie wie sza się ozdób świą tecz nych. Rozu -
miesz?

Tomas ski nął głową.
– Prze pra szam.
Klara pod nio sła krze sło. Potem zła pała za butelkę i się pochy liła.
– Masz drugą rodzinę? – rzu ciła.
Tomas otwo rzył ze zdzi wie nia usta.
– Co…?
– Jakąś nazi ku rewkę, któ rej zro bi łeś dziecko za sta rych cza sów? To dla -

tego wycią gasz pie nią dze?
– Klara, uspo kój się. Dzieci są w pokoju obok.
Nachy liła się nad nim.
– Roz ma wia łam z ban kiem. Każ dego mie siąca przez ostat nie trzy lata

bie rzesz dwa tysiące z wypłaty. Co z nimi robisz?
Tomas spoj rzał na nią pozba wio nym wyrazu wzro kiem.
– Odpo wiedz mi, sukin synu – powie działa cicho Klara. – Chcę wie dzieć,

co robisz z pie niędzmi, które miały pójść na dom dla naszych dzieci. Dla
naszej rodziny. Cały czas mnie oszu ki wa łeś?

Opa dła na krze sło.
Ukryła twarz w dło niach i wybuch nęła takim pła czem, że trzę sła się na

całym ciele. Tomas wstał.
– Co ze mnie za idiotka – szlo chała. – Powin nam była posłu chać wszyst -

kich, któ rzy mnie przed tobą ostrze gali. Tak mi wstyd. Tak mi cho ler nie
wstyd.

Tomas obszedł stół, uklęk nął i zła pał ją za rękę.
– Nie oszu ka łem cię – powie dział. – Nie w taki spo sób.
Spoj rzała na niego. A potem ude rzyła. Tra fiła w poli czek i czoło. Tomas

schy lił głowę, poło żył ją na udzie żony i przy warł do niej, a ona biła go
dalej po karku.

– Nie oszu ka łem cię – powta rzał.
Ciosy spa dały na niego, ale się nie odsu nął. Czuł, że żona tego potrze -

buje, a on sam na nie zasłu żył.
– Mau ri cio Ortega – wydu sił w końcu. – To jemu dawa łem pie nią dze.
Gdy w końcu prze stała, pod niósł z wolna głowę. Spoj rzał w jej zapuch -

nięte, czer wone od pła czu oczy.



– Co? Kto to?
– To jemu, a raczej jego żonie prze ka zuję pie nią dze.
Klara patrzyła na niego, nic nie rozu mie jąc.
– To jego pobi łem w osiem dzie sią tym trze cim, zanim opu ści łem ruch –

wyja śnił Tomas.
Wstał, odsu nął krze sło obok Klary i usiadł.
– Prze cież ni gdy nie zosta łeś ska zany – odparła. – I mówi łeś, że to nie

ty.
– Kła ma łem – przy znał Tomas. – Wsty dzi łem się. Nie mogłem ci tego

powie dzieć.
Prze je chał dło nią po bro dzie. Zbie rał myśli.
– Jest inwa lidą. Byli śmy kie dyś w Hal l sta ham ma rze, zaraz po tym jak

uro dziła się Ebba, pamię tasz może? Zosta łaś u mamy w miesz ka niu
z dziećmi, a ja posze dłem na zakupy. Zoba czy łem go w skle pie. Sie dział na
wózku. Jak ocie ka jąca śliną roślina. Bo go… sko pa łem. Po tym jak ten pie -
przony idiota, Kri stian, obma cał jego cię żarną żonę. Mau ri cio chciał ją
obro nić. Powie dział jej, żeby ucie kała, po czym ude rzył Kri stiana. A wtedy
ja się na niego rzu ci łem. Wali łem go cios za cio sem. A jak upadł, jesz cze go
sko pa łem.

Tomas prze łknął ślinę. Czuł na sobie palące, prze ra żone spoj rze nie żony.
Przy po mniał sobie tę ciemną zimną noc. Krew lejącą się z głowy i czoła
Mau ri cia, pro sto na śnieg. Roz dzie ra jące serce krzyki żony. Poli cyjne
syreny pod czas ucieczki pokry tymi bia łym puchem uli cami. Wycią gnął ręce
i spoj rzał na nie – to one znisz czyły życie, uni ce stwiły całą rodzinę.

– A potem, jede na ście lat póź niej, żona pro wa dzi jego wózek. Nie
mogłem na to patrzeć. Nie wie dzia łem, co ze sobą zro bić, gdy ich zoba czy -
łem. Nie mogłem prze stać o nich myśleć, o ich bied nym synu idą cym obok
– wyja śnił Tomas, odchrzą ku jąc.

Klara pła kała bez gło śnie.
– W końcu wycią gną łem dwa tysiące, zdo by łem ich adres i zosta wi łem

pie nią dze w skrzynce na listy. Wra ca łem tam raz w mie siącu. Ja… cho lera,
Klara, prze pra szam cię. Ale nie wie dzia łem, co mam robić.

Klara wypro sto wała się wolno, otarła łzy i wzięła go za rękę.
– Dobrze zro bi łeś – szep nęła. – Cho lera, taka jestem na cie bie zła

i zawie dziona. Ale postą pi łeś słusz nie.
Z miesz ka nia sąsia dów dobie gły ich wiwaty, a z tele wi zora okrzyki

komen ta to rów. Przed ekra nem roz bu dzony Ale xan der zawo łał, że Szwe cja



strze liła gola. Była za dwa dzie ścia dwie druga w ponie dzia łek dwu dzie -
stego czerwca.
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Z kosza na śmieci docho dził kwa śny zapach piwa. Widoczne ślady łomu
zdo biły drzwi wej ściowe do żół tej sze re gówki w Märscie, zamiesz ka nej
przez Kri stiana Wolfa. Nad klamką wid niała naklejka ze skró tem ZSS,
Zacho waj Szwe cję szwedzką.

Vera zadzwo niła do niego jesz cze spod miesz ka nia Bengta J. Lin dwalla,
chcąc spraw dzić, czy go zasta nie w domu. Miała zamiar się roz łą czyć, gdy
tylko Kri stian pod nie sie słu chawkę. Nie ode brał, posta wiła więc wszystko
na jedną kartę i po nieco ponad pół go dzi nie doje chała do Märsty.

Naci snęła dzwo nek do drzwi. Usły szała jego dźwięk pod dru giej stro nie.
Odle gły, niczym z innego świata.

Coraz bar dziej upew niała się w prze ko na niu, że Tomas Wolf coś ukrywa.
Może odpo wiedź znaj do wała się tutaj, w jego prze szło ści. Mimo cie płego
wie czoru poczuła gęsią skórkę na ramio nach. Obcią gnęła krótką spód nicę,
tak żeby nieco bar dziej zakryła gołe nogi.

Czyżby to był głupi pomysł? Nie wie działa, czy bra cia są sobie bli scy.
Może cze kał tu na nią sam Tomas?

Drzwi do garażu otwo rzyły się z piskiem. Sta nął przed nią męż czy zna,
na któ rego zdję cie pasz por towe gapiła się godzi nami.

– O co cho dzi? – zapy tał.
– Vera Berg. Potrze buję odpo wie dzi na kilka pytań.
Zeszła z ganku, kie ru jąc się w stronę Kri stiana.
– Jest pani z poli cji?
– Pra wie. Jestem dzien ni karką.
Kri stian już zamy kał za sobą drzwi, ale Vera go powstrzy mała. Za nim

na skó rza nej kana pie sie działo czte rech face tów z ogo lo nymi gło wami.
Z tele wi zora docho dziły odgłosy meczu Szwe cja–Kame run.



– Cho dzi o pań skiego brata. A jak się pan wykaże, to może nawet skap -
nie panu jakiś grosz – rzu ciła Vera.

– Wpa ko wał się w jakieś gówno?
– O to wła śnie chcia łam pana zapy tać.
– Pro szę wejść.
Vera weszła do środka i usia dła na jed nym z foteli. Nad tele wi zo rem

dostrze gła tablicę do darta z podo bi zną Olafa Pal mego oraz szwedzką flagę.
– Możemy poga dać w prze rwie – rzu cił Kri stian.
– Okej.
– Pro wa dzimy jeden do zera. To jest, kurwa, wyczyn. Kame run ma prze -

cież dwu na stu zawod ni ków.
Vera spoj rzała na niego pyta ją cym wzro kiem.
– Na boisku jest ten czar nuch Dah lin.
Pomiesz cze nie wypeł niło się grom kim śmie chem. Jeden z łysych pochy -

lił się i pokle pał Kri stiana po ple cach. Vera miała wra że nie, że znów jest na
impre zie Jon nego z innymi zło dzie jasz kami. Zalało ją dziw nie uczu cie spo -
koju. Wie działa, jak się zacho wy wać w takich sytu acjach.

– Nie zaśmiała się pani. Jest pani jakąś socjal de mo kratką czy co? –
zapy tał Kri stian.

– Jak mam się śmiać, jak mnie pan nawet nie poczę sto wał piwem?
Twarz Kri stiana poja śniała. Wska zał na lodówkę Spen drupsa.
– Pro szę się czę sto wać.
Gdy sędzia odgwiz dał koniec pierw szej połowy, Kri stian usiadł na

skrzynce piwa obok Very. Kame run wyrów nał kwa drans wcze śniej. Na
kana pie sie działo trzech lekko pod mi no wa nych łysoli, paląc papie rosa za
papie ro sem.

– To wszystko wina tego pie przo nego Bjärreda. Oddał piłkę czar nu -
chowi – mruk nął facet zwany Biten.

– Prze cież był spa lony, do kurwy nędzy! – ryk nął Kri stian. – Sędzia
upra wia chyba jakąś pomoc dla kra jów Trze ciego Świata.

Był wyraź nie pijany.
– Coś się stało z Pete rem? – zapy tał.
– Z Pete rem? Mnie cie kawi Tomas.
Kri stian spoj rzał na nią chłodno, ale się nie ode zwał.
– Dosta łam za zada nie przyj rzeć się śledz twu w spra wie mor der stwa

w Märscie, o które był pan oskar żony – cią gnęła Vera. – To dziwne, że
Tomas się w nie zaan ga żo wał.



Kri stian spoj rzał na nią nie uf nie.
– Powiem od razu, żeby nie było wąt pli wo ści. Uwa żam, że jest pan nie -

winny. Pana brat zapewne też. Ale muszę wie dzieć, czy miał coś wspól nego
z fak tem, że został pan wypusz czony.

– Nie, nie wydaje mi się.
– Dla czego?
– Bar dzo się zdzi wił, gdy mnie wypusz czono.
– Pomógł panu może w jakiś inny spo sób, gdy wpadł pan w tara paty?
Kri stian wbił wzrok w pod łogę. Podra pał się ner wowo po karku.
– Od wielu lat nie. Musia łem sobie radzić sam. A ostat nio nawet spu ścił

manto młod szemu bratu.
– Pobił waszego brata?
– Tak. Zgar nął go po jakiejś akcji w Kungsträdgården. Zaczął bre dzić

o woj nie i cał kiem mu odbiło.
– Czy Tomas na dal ma takie same poglądy jak… wcze śniej?
– To już zwy kły prze cięt niak. Chyba cał kiem zapo mniał, skąd pocho dzi.

I jak ważna jest walka.
Mecz ponow nie się zaczął, ale Kri stian nie zwra cał już na to uwagi. Sie -

dzieli w mil cze niu.
– Nie uważa pan więc, że miał coś wspól nego z wypusz cze niem pana?
– Nie. Byłem nie winny. Ni gdy bym nie tknął jakiejś muzuł mań skiej

kurwy.
– Jest pan neo na zi stą i wal czył w woj nie na Bał ka nach, ale nie tknąłby

pan muzuł ma nina?
– Źle się wyra zi łem. Ni gdy nie pie przył bym się z muzuł mań ską kurwą.

Zabić to co innego. W każ dym razie na woj nie. A ta muzuł manka została
zgwał cona.

– Co powie dział Tomas na wieść o tym, że poje chał pan na wojnę?
Kri stian spoj rzał na Verę.
– Hmm, zapła cił za mój bilet.
Vera zmarsz czyła czoło. To, co mówił Kri stian, paso wało do obrazu,

który przed sta wił sam Tomas. Życz liwy, hono rowy poli cjant, nale żący
w prze szło ści do neo na zi stów, ale teraz mocno się od nich odci na jący. Jed -
nak nama wia nie brata do walki po serb skiej stro nie nie do końca zga dzało
się z jego pro fi lem. Wła śnie miała zadać kolejne pyta nie, gdy z domu
dobiegł jakiś huk. Kri stian wstał. Kilka sekund póź niej przez próg prze to -
czył się męż czy zna w kasku moto cy klo wym, zaraz potem go zdjął i rzu cił



nim o pod łogę. Vera od razu zauwa żyła, że był podobny do Tomasa i Kri -
stiana. Pew nie to trzeci, naj młod szy brat, Peter. Chwy cił papie rosa i od razu
go zapa lił. Zato czył się. Widać było, że jest wzbu rzony. Może nawet pijany.

– Co się, kurwa, stało? – zapy tał Kri stian.
– Tomas. Widzia łem go wczo raj w Hal l sta ham ma rze.
Kri stian pocią gnął go w stronę stołu warsz ta to wego. Stali bli sko sie bie.

Roz ma wiali niczym w jakiejś bańce.
– Mów, co widzia łeś – rzu cił Kri stian.
W meczu Kame run objął wła śnie pro wa dze nie. Roz mowa znik nęła we

wrza skach z kanapy. Vera nic nie mogła dosły szeć.
– Ravelli, ty pie przony skur wy synu! – krzy czał z kanapy Biten. – Co on

tam, kurwa, wypra wia? Trzę sie się, jakby miał par kin sona.
Do Very docie rały jedy nie urywki kon wer sa cji braci. Ale zanie po ko iło ją

to, co usły szała. Urwane zda nia, które przed sta wiały cał kiem odmienny
obraz Tomasa Wolfa.

– To Tomas… sam go widzia łem… teraz ma już cał kiem prze je bane… –
powie dział Peter.

Słowa docho dziły par tiami pomię dzy krzy kami z kanapy.
– Pie przył jakąś bru da skę… cza isz? Jakąś muzuł mań ską kurwę!
Kri stian zła pał go za ramiona.
– Wszy scy w ośrodku dla uchodź ców wie dzą… to się źle skoń czy…

Jeśli ona o tym opo wie, to…
Kolejne krzyki docho dzące z kanapy zagłu szyły roz mowę. Potem

nastała cisza.
– Ni gdy się z tego nie wywi nie – pod su mo wał Kri stian. – I to on, który

jesz cze nama wiał cię do gwał ce nia muzuł mań skich kurew.
Vera pró bo wała zebrać myśli. Co wła śnie usły szała? Brzmiało tak, jakby

Tomas zro bił coś jakiejś kobie cie. Coś poważ nego. A może bra cia roz ma -
wiali o tym, że Tomas ma romans z jakąś muzuł manką?

– No dalej, pier do lone cipy! – krzyk nął za jej ple cami Biten.
Vera sku piała się na tym, by jesz cze coś dosły szeć. Faceci na kana pie tak

się wydzie rali, że nie spo sób było wychwy cić dwóch zdań z rzędu. Kim
wła ści wie był Tomas Wolf?

– To dla tego cię zła pali – powie dział Peter.
Vera zało żyła, że młod szy brat odnosi się do mor der stwa w Märscie. Ileż

by dała, żeby łysole na kana pie cho ciaż na chwilę się zamknęli.
– Co masz na myśli?



– Pie nią dze, które zabrał poli cjant. Pew nie zatrzy mał je dla sie bie.
– Oż, kurwa – rzu cił Kri stian.
Roz mowa uci chła. Vera spoj rzała na braci. Dwie pary oczu wbite w nią.

Spu ściła wzrok. Popra wiła się na fotelu.
– Naj le piej będzie, jak już pani pój dzie – powie dział Kri stian.
Vera czuła, że się czer wieni od karku po czu bek głowy.
– Czy mogę jesz cze zapy tać o jedną rzecz?
Kri stian zro bił krok w jej stronę.
– To nie naj lep szy moment.
Vera wstała, spoj rzała na niego bła gal nym wzro kiem.
– Wyno cha.
W drzwiach usły szała wiwaty dobie ga jące z kanapy. Szwe cja wyrów nała

wynik. Komen ta tor potwier dził, że gola strze lił Mar tin Dah lin.
– Wal nął samo bója. – Jeden z łysych się zaśmiał.
Vera przy sta nęła na pod jeź dzie. Chłodny wiatr owiał jej policzki. Nie

wie działa, co dokład nie zna czyło to wszystko, co usły szała w garażu.
Była jed nak pewna, że nie może dłu żej ufać Toma sowi Wol fowi.
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Tomas usiadł wygod nie za biur kiem w gabi ne cie komendy poli cji. Po roz -
mo wie z Klarą czuł, jak bar dzo ciąży mu głowa. Potem jesz cze docze kał
z Ale xan drem do finału meczu, który zakoń czył się rezul ta tem dwa do
dwóch. Otwo rzył okno. Mimo że dopiero docho dziła dzie wiąta rano, było
już gorąco. W dro dze do pracy widział kąpią cych się na pla żach ludzi,
a repor ter w radiu przy po mi nał o zaka zie roz pa la nia ognia.

Tomas zacią gnął się papie ro sem, a potem naci snął guzik auto ma tycz nej
sekre tarki. Usły szał głos Rappa. Mimo nie ja snych infor ma cji uzy ska nych
od Mica ela Bratta udało mu się zdo być kon takt do przed szko lanki, z którą
aktor rze komo spę dził noc w Falun. Oka zało się, że ma na nazwi sko Bastin.

Tomas ode rwał kawa łek papieru i zapi sał na nim wska zany numer tele -
fonu.

Strzep nął popiół z papie rosa, a potem wol nym ruchem wybrał cyfry na
kla wia tu rze apa ratu.

W słu chawce usły szał chło pięcy głos. Popro sił o prze ka za nie matce, by
pode szła do tele fonu.

– Halo?
– Dzień dobry, tu Tomas Wolf z wydziału zabójstw sztok holm skiej poli -

cji. Czy roz ma wiam z Vero nicą Bastin?
– Tak.
– Czy mógł bym pani zająć chwilę? Mam kilka pytań.
– W jakiej spra wie?
Tomas się zacią gnął.
– Mica ela Bratta. Tego aktora.
Odchy lił słu chawkę i wypu ścił z ust dym.
– Co z nim?
W tle sły chać było pio senkę Marie Fre driks son Jesz cze czuć miłość.



– Pan Bratt utrzy muje, że spę dzi li ście pań stwo razem noc z ósmego na
dzie wią tego czerwca.

Pod dru giej stro nie słu chawki nastała cisza. Tomas zamknął oczy. Nagle
dotarło do niego, że nasta wiał się na prze czącą odpo wiedź. Że kobieta
powie, że ni gdy nie spo tkała Bratta.

– Zga dza się.
Tomas ski nął głową z roz cza ro wa niem i ponow nie zacią gnął się papie ro -

sem. Spoj rzał na rodzinne zdję cie na biurku. Przy po mniały mu się zaspane,
ale szczę śliwe oczy Ale xan dra, gdy przy kry wał go koł drą po meczu
z Kame ru nem.

Zmu sił się do powrotu do rze czy wi sto ści.
– W jego pokoju hote lo wym zna leź li śmy parę maj tek. Pan Bratt utrzy -

muje, że należą do pani. Że mu je pani dała.
W słu chawce ponow nie zale gła cisza. Tomas odchrząk nął.
– Rozu miem, że to pyta nie może się wyda wać dziwne, ale zapew niam

panią, że nie zadał bym go, jeśli nie byłoby to konieczne.
– Tak, dałam mu je – przy znała cicho kobieta.
Wer sja Mica ela Bratta się potwier dziła.
– Jakiego były koloru? – zapy tał bez na mięt nie Tomas, gasząc papie rosa.
– Czar nego.



 
 
 
 
 

Środa 22 czerwca
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– Sigge, pój dziesz do Bir gitty?
Chło piec wybiegł na klatkę scho dową wypeł nioną zapa chem sma żo nego

bekonu.
– Zapy taj też, czy mógł byś dostać coś na śnia da nie! – zawo łała jesz cze

za nim Vera.
Drzwi do miesz ka nia sąsiadki otwo rzyły się, zanim Sigge zdą żył naci -

snąć dzwo nek. Bir gitta uka zała się na progu w wał kach na wło sach
i w czymś, co przy po mi nało peniuar. Za nią uno sił się zapach sma że niny.

– Nie chcia ła bym się wtrą cać – rzu ciła sąsiadka na przy wi ta nie.
Spoj rzała z wyrzu tem na Verę. Sigge prze mknął obok niej i ruszył pro sto

przed tele wi zor.
– Ni gdy nie przy szłoby mi to nawet do głowy.
– Ale ci męż czyźni krę cący się tutaj. Co sobie pomy śli Sigge?
Vera zatrzy mała się w pół ruchu z klu czem w zamku.
– Męż czyźni?
– No, czy też męż czy zna. Trudno się już w tym wszyst kim poła pać.
Vera powstrzy mała uśmiech. Czyżby Bir git cie już cał kiem odbiło?
– A kogo dokład nie masz na myśli?
– No prze cież tego, który był u cie bie w nocy. Wpa dłam na niego nad

ranem, gdy szłam do zsypu na śmieci. Sprzą ta nie naj le piej wycho dzi mi
nocą. Wyszłam sobie o tak, w szla froku, gdy opusz czał twoje miesz ka nie.
Ilem się wstydu naja dła.

Vera spo waż niała.
– Z mojego miesz ka nia wycho dził jakiś męż czy zna?
– Tak, i tylko mi tu nie gadaj, że pra cuje dla Tele ver ket. Dobrze wiem, że

z kablami u nas w budynku wszystko w porządku.



Vera spoj rzała na pęk klu czy na dal tkwiący w zamku. Czyżby ktoś był
u nich w miesz ka niu, gdy spali?

– Jak wyglą dał?
– Niby jak mam to pamię tać? Odwró ci łam się na pię cie i nawet mu się

nie przyj rza łam. Do czego to doszło, żebym we wła snym domu musiała
wpa dać na obcych męż czyzn ubrana jedy nie w bie li znę.

– Nie zauwa ży łaś może jakie goś tatu ażu? Jakie miał buty, no wiesz,
cokol wiek?

– Nic nie widzia łam.
Vera ści szyła głos.
– Bir gitta. Nie byłam z żad nym męż czy zną.
Sąsiadka spoj rzała na nią wiel kimi oczami.
– Co ty opo wia dasz?
Vera zawo łała Sig gego. Przy kuc nęła przy nim.
– To bar dzo ważne, żebyś się teraz dokład nie zasta no wił. Czy jak

wycho dzi łeś z domu, to drzwi były zamknięte na klucz?
Sigge prze stą pił z nogi na nogę.
– Nie.
Vera popchnęła go lekko do środka i pole ciła, by włą czył sobie tele wi -

zor. Potem odwró ciła się do Bir gitty.
– Zamknij za sobą drzwi i nikomu nie otwie raj.
Sąsiadka cof nęła się bez słowa. Vera sły szała, jak zamyka drzwi na

dodat kowy łań cuch zabez pie cza jący. Potem odwró ciła się ku swo jemu
miesz ka niu. Przyj rzała się dokład nie fra mu dze, szu ka jąc śla dów wła ma nia,
ale nic nie zna la zła.

Wycią gnęła tele fon i wybrała numer dzie więć dzie siąt zero zero zero. Nie
wypusz cza jąc go z dłoni, naci snęła deli kat nie klamkę.

Weszła do środka.
Prze szu ka nie całego miesz ka nia zajęło jej trzy minuty. Nikogo w nim

nie było. Wszystko wyglą dało dokład nie tak jak zwy kle. Mimo to Vera wie -
działa, że coś się jed nak zmie niło.

Miesz ka nie nie było już jej.
Gdy na drżą cych nogach weszła do kuchni, żeby napić się wody, zauwa -

żyła coś dziw nego. Brą zowa teczka, w któ rej zebrała wszyst kie mate riały
doty czące śledztw w spra wie napad nię tych kobiet, leżała na stole. Nie przy -
po mi nała sobie, żeby ją tam wczo raj zosta wiła. Krew pul so wała jej
w uszach, Vera pode szła do blatu i otwo rzyła teczkę.



Wszyst kie doku menty znaj do wały się chyba na miej scu.
Odsu nęła tabo ret i usia dła. Była pewna, że zamknęła drzwi na klucz,

zanim razem z Sig gem poło żyli się spać. Po wła ma niu była na tym punk cie
prze czu lona.

Mimo to komuś udało się wejść do środka. Tym razem nic nie ukradł.
Ani nawet nie zosta wił żad nych śla dów na drzwiach.

Pomy ślała o Toma sie Wol fie i wszyst kich jego tajem ni cach. Do czego
wła ści wie był zdolny?

Tylko dwa typy spraw ców mogły się dostać do miesz ka nia, nie pozo sta -
wia jąc po sobie żad nych śla dów.

Nie zwy kle zręczny wła my wacz. Albo sko rum po wany poli cjant.



 
 
 
 
 

Czwar tek 23 czerwca
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W dro dze do baru Zin ken Vera usły szała w radiu donie sie nie o sto ją cej
w pło mie niach zamknię tej fabryce po dru giej stro nie zatoki Årstaviken.
Dym z pożaru prze su nął się już nad wodą z nabrzeża przy Lil je hol men,
przez Tan to lun den i wpadł teraz pro sto przez otwarte okno przy jej sto liku.
Pål z klubu moto cy klo wego Odin spóź niał się już dzie sięć minut.

Na dzień przed nocą świę to jań ską bar świe cił pust kami. W nie udol nej
pró bie uczcze nia zbli ża ją cego się święta bar man przy twier dził u wej ścia
kilka zwi sa ją cych gałęzi brzozy. Opad nięte suche liście przy ozdo biły
wycie raczkę niczym posypka.

Vera piła cuba colę, jeden z bez al ko ho lo wych drin ków ofe ro wa nych
w barze. Usia dła przy tym samym sto liku co zwy kle, z wido kiem na żwi -
rowy par king, na któ rym zosta wiła samo chód. Sigge sie dział na tyl nym sie -
dze niu. Od śro do wego wła ma nia nie spusz czała chłopca z oka, nie zosta -
wiała go nawet u Bir gitty.

Przez cały czas nie mogła się pozbyć uczu cia, że ktoś ją obser wuje. Że
gdzieś tam jest ktoś, kogo jesz cze nie zauwa żyła. Twarz, którą już dawno
powinna roz po znać w tłu mie. Która śle dziła każdy jej ruch.

Odgłos moto cy kla nad jeż dża ją cego płyn nie od strony Horns ga tan
wyrwał ją z roz my ślań. Po chwili Pål wje chał na par king i wyglą dało na to,
że chce zapar ko wać zaraz obok samo chodu Very.

Nie. Tylko nie tam. Nie może zoba czyć Sig gego.
Sekundę póź niej moto cykl Påla stał już obok saaba. W tym samym

momen cie, w któ rym męż czy zna ruszył w stronę baru, drzwi samo chodu
się otwo rzyły. Sigge wysta wił głowę i wiel kimi oczami wpa try wał się
w Påla. Mimo dzie lą cej ich odle gło ści Vera dostrze gła, jak twarz chłopca
poja śniała w ocze ki wa niu. Nadziei.



Nagle niczym ude rze nie fali dotarło do niej, że prze cież Sigge musiał już
wcze śniej spo tkać Påla. Dla chłopca ten nie bez pieczny kry mi na li sta był
jedy nie kolegą taty. Bez piecz nym punk tem. Gdy Sigge wysiadł z samo -
chodu, Vera wychy liła się przez otwarte okno i poma chała do niego, by
zwró cić jego uwagę. Despe racko sta rała się spra wić, by na nią spoj rzał, tak
by mogła mu naka zać powrót do samo chodu.

Potem wyda rzyło się to, co było nie unik nione. Sigge dogo nił Påla zaraz
przy wej ściu. Zawo łał coś za nim.

Nie.
Vera rzu ciła się do drzwi, by odcią gnąć uwagę moto cy kli sty.
Było już jed nak za późno. Pål zdą żył się odwró cić. Przy kuc nął przy

chłopcu. Vera sta nęła jak ska mie niała. Pål wziął Sig gego za rękę i razem
weszli do środka.

– Spo tka łem kolegę – rzu cił na powi ta nie Pål. – Naj wy raź niej tęskni za
tatą.

Vera pod bie gła do Sig gego. Zła pała go i nim potrzą snęła.
– Au, boli! – krzyk nął prze stra szony chło piec.
Vera zatrzy mała się w pół ruchu, na dal z rękami na jego ramio nach.
– Coś ty zro bił?
Jej głos brzmiał ostro, mimo że szep tała.
– No co? Zapy ta łem tylko, czy zna tatę. No i zna.
Vera rzu ciła mroczne spoj rze nie Pålowi. Podała mu torbę zawie ra jącą

dwa na ście tysięcy.
– Masz. I zni kaj.
Moto cy kli sta spoj rzał na nią z poli to wa niem.
– Chło pak chce spo tkać tatę. A cał kiem przy pad kiem wiem, gdzie on

jest.
– Pro szę cię, Pål. Wystar czy. Nie wcią gaj w to wszystko Sig gego.
– Wcią gaj? Prze cież sie dzi w tym od samego początku. Jestem pewien,

że Jonny chciałby wie dzieć, gdzie tak naprawdę znaj duje się jego syn.
Pål odwró cił się w stronę bar mana, który wol nym ruchem zawie szał

szklanki na ste la żach nad barem.
– Mógłby pan zadzwo nić po tak sówkę?
– Pew nie – odparł bar man, się ga jąc po tele fon.
– Mogę tu gdzieś na jakiś czas odsta wić maszynę?
– Może ją pan wto czyć do kuchni.



Vera prze kli nała wła sną lek ko myśl ność. Jakim cudem przy szło jej do
głowy, że Sigge będzie bez piecz niej szy z nią niż z Bir gittą? Kolana pra wie
się pod nią ugięły.

– Okej, chodź, chło paku – rzu cił Pål.
Odwró cił się do Sig gego i wycią gnął do niego rękę. Na jego czole poja -

wiły się żyłki. Łysa głowa błysz czała od potu.
– Idziemy na spo tka nie z tatą.
Vera zamknęła oczy. Pró bo wała coś wymy ślić. Mózg wyłą czył się jed -

nak, nie dostar cza jąc żad nych odpo wie dzi na zada wane przez nią pyta nia.
Gdy je otwo rzyła, zoba czyła Sig gego poda ją cego dłoń moto cy kli ście.

Razem ruszyli do wyj ścia.
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Tomas nie mógł sobie przy po mnieć cie plej szego lata w swoim życiu. Gorąc
był wszech obecny: napły wał z góry, ale bił rów nież od ciem nego asfaltu
i jało wego beto no wego kra jo brazu. Zapach gni ją cych śmieci i cie płych spa -
lin prze niósł jego myśli do kra jów śród ziem no mor skich. Klara znów
zabrała dzieci do Rättviku i miała tam z nimi zostać na obchody nocy świę -
to jań skiej. Sie dział bez koszulki przy pla sti ko wym stole na bal ko no wym
kory ta rzu wycho dzą cym na Horns ga tan. Przy go to wał sobie tu pro wi zo -
ryczne biuro, prze no sząc tele fon z kory ta rza na okno, tak by mógł do niego
się gnąć z krze sła.

Przed nim leżały doku menty ze śledz twa, które według niego i Zinga
utknęło w mar twym punk cie. Po pierw sze dla tego, że na dal nie mogli zna -
leźć Mer sihy Seli mo vić, która mogła wska zać sprawcę. Poka zali mężowi
Nad iji Ali ho dzić wszyst kie majtki zna le zione w miesz ka niu Mica ela Bratta,
ale żad nych nie roz po znał. Rów nież puder teatralny w domu i przy mie -
rzalni aktora w teatrze oka zał się inny niż ten pod paznok ciami Car men
Diaz. W sumie nie miało to wiel kiego zna cze nia, pomy ślał Tomas, bo
adwo kat Bratta i tak zapewne utrzy my wałby, że dziew czyna pobru dziła się
nim jesz cze w toa le cie klubu Garbo, gdy aktor się przed nią obna żył.

Naj więk szą jed nak porażką hipo tezy, zgod nie z którą Micael Bratt to ich
sprawca, był fakt, że Vero nica Bastin potwier dziła, że dała akto rowi swoje
majtki po wspól nie spę dzo nej nocy.

Tomas otarł dło nią pot z czoła i pod niósł zdję cie pasz por towe Jörgena
Waltza. Kie rowca cię ża rówki na dal się nie poka zał. Nato miast infor ma cja
o tym, że w cza sie napa ści na Mer sihę znaj do wał się na pro mie do Pol ski,
spra wiła, że Tomas w dużej mie rze odrzu cił go jako poten cjal nego sprawcę.
I całą uwagę sku pił na Mica elu Brat cie. Co oka zało się pochopne. Wyszu -
kał kon takt do firmy spe dy cyj nej i się gnął po tele fon. Wybie ra jąc numer,



miał nadzieję, że pra cow nicy admi ni stra cyjni nie wybrali się już na waka -
cje.

Po dru giej stro nie ktoś pod niósł słu chawkę i Tomas natych miast roz po -
znał głos kobiety, z którą roz ma wiał poprzed nim razem, gdy dzwo nił
z domu Jörgena Waltza.

– Z tej strony Tomas Wolf z poli cji – przed sta wił się.
– Dzień dobry.
– Chciał bym tylko spraw dzić, czy pan Waltz na dal jest na cho ro bo wym.

Może się do pań stwa odzy wał?
– Nie, nie dzwo nił. Na dal jest chory. Byli śmy nawet zmu szeni zre zy gno -

wać z nie któ rych zle ceń – wyja śniła zmar twio nym gło sem kobieta. – Bra -
kuje nam per so nelu, zwłasz cza teraz, latem.

Tomas wes tchnął ciężko. Z ulicy na dole doszły go krzyki jakie goś męż -
czy zny. Tomas od razu roz po znał, że tam ten jest pijany.

– Ale jest pani pewna, że znaj do wał się na pro mie do Pol ski wie czo rem
pią tego marca?

Tomas się gnął po sto jącą na sto liku szklankę. Kostki lodu już się w niej
roz to piły, ale woda sma ko wała rześko.

– Prze cież już wam mówi łam, że nie.
Tomas przy ci snął słu chawkę moc niej do ucha.
– Słu cham?
– Powi nien tam być. Ale nie był. Tak mi coś świ tało, że tego wie czoru

coś tam było nie tak, a dzień po naszej roz mo wie dosta li śmy fak turę
z hotelu w Trel le borgu. Oka zało się, że był jakiś pro blem z pro mem i Waltz
musiał prze no co wać w Ska nii.

– Dla czego pani nie zadzwo niła, żeby nas o tym powia do mić?
– No prze cież dzwo ni łam. Tyle że nie do pana, bo nie mia łam pań skiego

numeru. Ale do poli cji w Falun. Nie roz ma wia cie ze sobą?
Tomas zigno ro wał pyta nie.
– Twier dzi więc pani, że Jörgen Waltz noco wał w Trel le borgu z pią tego

na szó stego marca?
– Tak. W hotelu Söderslätt.
Tomas podzię ko wał za roz mowę i odło żył słu chawkę. Wszedł do miesz -

ka nia, zna lazł mapę Szwe cji i zabrał ze sobą na zewnątrz. Roz ło żył ją na
stole i przy glą dał się Ska nii. Oce nił, że Trel le borg leżał mniej wię cej pół
godziny drogi od Malmö, gdzie została zaata ko wana Mer siha Seli mo vić.



Wybrał bez po średni numer do gabi netu Ylvy Zeth ra eus. Ode brała
natych miast.

– Jestem tak samo wku rzona jak ty – rzu ciła prze ło żona, sły sząc jego
głos.

– Na co?
– Na to, że pozbył się dwóch naszych ogo nów.
– Prze pra szam, ale o czym pani mówi?
– Micael Bratt. Znik nął. Pół godziny temu udało mu się zgu bić ogon

w Riche.
– Ożeż, kurwa – rzu cił Tomas głu cho. – Ale ja w sumie w innej spra wie.
Ylva słu chała, nie prze ry wa jąc mu, gdy opo wia dał o Jörgenie Waltzu.
W bloku po dru giej stro nie ulicy otwo rzyły się drzwi bal ko nowe i wyj -

rzała przez nie naga kobieta około czter dziestki z puszką piwa w ręce.
Tomas odwró cił wzrok, nie prze ry wa jąc swo jego spra woz da nia.

– Byłeś w domu Waltza, prawda? Jakie odnio słeś wra że nie? – zapy tała
po chwili Ylva.

– Że to nie zwy kle samotny czło wiek. Który ma pro blemy z nor mal nymi
rela cjami z kobie tami, jeśli rozu mie pani, o co mi cho dzi.

– Dosko nale wiem, o czym mówisz – odparła Ylva.
Tomas usły szał, że ktoś puka do gabi netu sze fo wej i wcho dzi do środka.

Prze ło żona popro siła, by przy były usiadł i zacze kał.
– Jedź cie z Zin giem jesz cze raz do jego domu. Zadzwo nię do… jak on

się nazywa, szef wydziału zabójstw w Falun?
– Fre driks son – pod po wie dział Tomas.
– Wła śnie. Wyja śnię mu, że zna leź li śmy zwią zek z innym śledz twem

i dla tego wysy łamy wła sny zespół. Myślę, że nie będzie robił pro ble mów
zaraz przy świę cie. Na pewno i tak ma za mało per so nelu.

– Zadzwo nię do Zinga i poje dziemy tam z samego rana.
– Dobrze.
W drzwiach bal konu po dru giej stro nie ulicy na dal stała naga kobieta.

Nachy lała się przez poręcz i machała do kogoś na dole. Tomas zanie po koił
się, że jesz cze wypad nie przez barierkę. Naj chęt niej by stąd wyje chał.
W Sztok hol mie nie długo nie będzie już zwy kłych ludzi. I mia sto zamieni
się w dom waria tów. Pozo staną w nim tylko dzi wacy i pijaczki.

– Co robimy z Mica elem Brat tem?
– Nic się nie martw. Zała twię to, przy dzielę kogoś, żeby go zna lazł.



Tomas odło żył słu chawkę, nie mogąc się pozbyć nie po ko ją cego uczu cia,
któ rego nie potra fił ubrać w słowa. Coś dużego i roz strzy ga ją cego na dal
znaj do wało się w mar twym punk cie jego pod świa do mo ści.
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Kilka kro ków przed Verą Sigge szedł za rękę z Pålem w stronę cze ka ją cej
na nich przy Ringvägen tak sówki. Zacho wała się bez myśl nie, zabie ra jąc
chłopca ze sobą do Zin ken. Idio tycz nie wręcz. A teraz jej naj więk szy kosz -
mar stał się rze czy wi sto ścią.

Pål zabie rze Sig gego z powro tem do cha otycz nego, wypeł nio nego nar -
ko ty kami i prze mocą świata ojca, z któ rego już ni gdy nie będzie powrotu.
Jonny nie pozwoli jej spo ty kać się z chłop cem.

Vera wycią gnęła z torebki tele fon. Wybrała dzie więć dzie siąt zero zero
zero i usły szała w słu chawce głos pyta jący, czego doty czy roz mowa. Serce
waliło jej w klatce pier sio wej jak osza lałe. Zakrę ciło się jej w gło wie. Nie
mogła myśleć racjo nal nie.

– Halo? – powta rzała ope ra torka po dru giej stro nie linii.
Co Vera miała jej powie dzieć?
Sze ścio la tek, któ rego kilka tygo dni temu porwa łam, jest wła śnie w dro -

dze do swo jego taty, czy mogli by ście wkro czyć?
Vera nie mogła z sie bie wydu sić ani słowa.
– Halo?
Pål był już pra wie przy tak sówce. Skó rzana kami zelka opi nała mu plecy.

Sigge spoj rzał na niego i Vera dostrze gła, że z cze goś się śmieje. W gło wie
wciąż kotło wały jej się obrazy Vin centa, któ remu ni gdy nie było dane doro -
snąć. Miała wra że nie, że obok Påla widzi drobne plecy brata. Czuła te same
wyrzuty sumie nia co w nocy, gdy zgi nął Vin cent.

Sama nie wie działa, skąd zna la zła w sobie tyle siły, ale roz łą czyła roz -
mowę i rzu ciła się w stronę tak sówki.

Nie miała żad nego planu, kie ro wała nią czy sta despe ra cja.
– Jeśli zabie rzesz Sig gego, to ni gdy nie dosta niesz swo ich pie nię dzy! –

zawo łała.



Pål puścił dłoń chłopca. Odwró cił się i wła śnie miał coś powie dzieć, ale
Vera mu prze rwała.

– To nie groźba. Tylko fakt. Wtedy nie będę już mieć nic, o co warto
wal czyć. On jest dla mnie wszyst kim. Wszyst kim.

Pål zro bił krok w jej kie runku. Tak jakby się zasta na wiał, czy jej uwie -
rzyć.

– Ile dla cie bie zna czy? – zapy tał.
– Tak jak mówi łam, wszystko.
– Ile jesteś gotowa zapła cić za wszystko?
– Wszystko. Pod wój mój dług.
– To za mało.
– Zacznij od tego – rzu ciła bła gal nym tonem Vera. – A potem doga damy

szcze góły. Tylko pozwól mi go zabrać do domu.
Pål zmru żył oczy, zasta na wia jąc się nad jej pro po zy cją.
– Chcę zoba czyć tatę – rzu cił zde cy do wa nym tonem Sigge.
– Wiem, kocha nie –powie działa Vera. – Ale teraz to nie naj lep szy

moment.
– Mówisz tak przez cały czas – odparł chło piec ze zło ścią. – Nie chcesz,

żebym był z tatą. A prze cież nie możesz o tym decy do wać, bo nie jesteś
moją mamą.

Vera spoj rzała na roz złosz czo nego Sig gego i nagle dotarło do niej, że nie
wie działa, jak bar dzo chło piec tęskni za ojcem. Dziwne poczu cie zra nie nia
zago ściło w jej klatce pier sio wej. Sigge miał wła sne życie, miej sca i prze -
strzeń, do któ rej jej nie dopusz czał.

– Chyba się jed nak pomy li łem – powie dział Pål.
W końcu się zde cy do wał. Chło piec spoj rzał na niego ze scep tyczną

miną.
– Jak to pomy li łeś?
– Spo tkasz się z tatą. Ale w tym tygo dniu jest w Malmö. Musiało mi się

coś pomy lić.
Na początku wyda wało się, że Sigge będzie pro te sto wał. Ale potem

jakby uszło z niego całe powie trze i aż się skur czył.
– Tata pew nie nawet nie chce się ze mną spo tkać – powie dział cicho pro -

sto w asfalt.
Vera zro biła krok w jego stronę, ale Pål zatrzy mał ją ruchem ręki. Za

nimi kie rowca tak sówki krzyk nął coś roz złosz czony, a potem z piskiem
opon odje chał.



– To jesz cze nie koniec – rzu cił Pål. – Będzie cię to kosz to wać dużo wię -
cej. Jesteś u nas tak zadłu żona, że nie długo zosta niesz naszą wła sno ścią.

– Tylko nie mów nic Jon nemu, dobrze?
Moto cy kli sta pod niósł w jej stronę torbę z pie niędzmi.
– Kupi łaś sobie mie siąc ciszy. Potem idę do Jon nego. Oczy wi ście jeśli

w tym cza sie nie znaj dziemy dla cie bie jakie goś innego zasto so wa nia.
Z uśmie chem na twa rzy pogła dził ją po ustach, a potem ruszył w stronę

baru, by ode brać moto cykl. Vera opa dła na kolana i objęła Sig gego wyczer -
pana i mokra od potu. Chło piec się opie rał, ale ona go nie pusz czała.

Jak długo będzie jesz cze miała siłę tak żyć?
W końcu Sigge się uspo koił i przy tu lił głowę do jej piersi.
Wytrzy mam, ile będzie trzeba, pomy ślała. Byle bym tylko mogła oglą dać

tego małego dora sta ją cego jak naj da lej od cha osu two rzo nego przez jego
ojca.



 
 
 
 
 

Pią tek 24 czerwca



18

Tomas i Zingo wyje chali ze Sztok holmu już o ósmej rano w nadziei, że uda
im się jesz cze omi nąć korki na dro gach spo wo do wane obcho dami nocy
świę to jań skiej.

Za oknem pobły ski wało jezioro Runn. Mimo wcze snej pory było już cie -
pło.

– Może mimo wszystko w tym roku świę to wa nie prze bie gnie spo koj niej
niż zwy kle – powie dział Zingo, odkrę ca jąc korek ter mosu i nale wa jąc sobie
kawy do zakrętki. Prze spał więk szą część trasy.

– Dla czego?
Zingo ziew nął sze roko, a potem prze tarł oczy.
– Serio jesteś cał kiem nie w tema cie. Wie czo rem widzimy się z Sowie -

tami. Zna czy się z Rosją. Cie kawe, czy kie dy kol wiek nauczę się, że to jest
teraz Rosja. Jakoś mi to nie pasuje.

– No – przy tak nął Tomas.
Przy szła mu do głowy rosyj ska dru żyna hoke jowa, jak do tej pory nie po -

ko nana, i zapy tał, czy tak samo dobrze idzie im w piłkę nożną.
– Nie bar dzo. To mecz do wygra nia. Nie mamy wyboru, chyba że

chcemy wylą do wać z Bra zy lią w ostat nim meczu rundy gru po wej. Ale jeśli
mamy wygrać, to Ravelli musi prze stać machać łapami jak jakiś strach na
wró ble.

Tomas przy po mniał sobie, że Ravelli to bram karz. Zingo popi jał kawę
i patrzył przez okno.

– Zasta na wiam się nad tą soczewką kon tak tową, którą zna la zła poli cja
w Ska nii – powie dział. – Wiemy, czy Jörgen Waltz ma wadę wzroku?

– Na zdję ciach nie ma oku la rów. Szcze rze powie dziaw szy, zapo mnia łem
o to zapy tać sekre tarkę od nich z firmy. Powi nie nem był to zro bić.



Jezioro znik nęło w lusterku wstecz nym. Chwilę póź niej prze je chali
przez Falun i ruszyli w stronę domu Waltza. Wje chali na szu trową drogę
w lesie. W końcu dotarli na miej sce. Zanim wysie dli z samo chodu, z uwagą
zmie rzyli wzro kiem roz pa da jący się czer wony budy nek wraz z przy le ga ją -
cymi do niego komór kami.

Zasłony w oknach były zacią gnięte. Tomas poczuł mro wie nie w żołądku.
Gdy byli tu ostat nio z Rap pem, zastali je odsło nięte. Szep nął to do współ to -
wa rzy sza. Prze je chał dło nią po sig sau erze w kabu rze pod pachą. Zauwa żył,
że Zingo nie ma ze sobą służ bo wej broni. W zasa dzie jed nak ni gdy nie
widział, żeby kolega ją nosił.

Ptaki śpie wały. Słońce prze bły ski wało pomię dzy koro nami drzew. Pach -
niało zie mią i trawą. Tomas spraw dził zaro śnięty traw nik przed domem
w nadziei, że zauważy jakieś ślady kół, ale bez sku tecz nie. Puls przy śpie -
szył. Jeśli Jörgen Waltz znaj do wał się w środku, to już dawno powi nien był
ich zauwa żyć. Może spał. A może cze kał na nich w środku, w ciem no ści.
Pró bo wał sobie przy po mnieć, czy Jörgen miał pozwo le nie na broń. Stwier -
dził, że w środku zapewne jakąś by zna leźli, w tych oko li cach wszy scy byli
uzbro jeni – z pozwo le niem czy bez niego. Zastu kał do drzwi. Odcze kali.
Zingo wska zał na nie dło nią. Tomas chwy cił za klamkę, przy trzy mał
chwilę, a potem otwo rzył i wszedł do środka. Zamru gał kil ku krot nie, by
przy zwy czaić oczy do ciem no ści.

– Halo?! – zawo łał, ostroż nie prze su wa jąc się do przodu.
Meble i ściany wokół niego nabie rały coraz wyraź niej szych kon tu rów.

Zingo wszedł do mniej szego pomiesz cze nia, zosta wia jąc Tomasa w pokoju
dzien nym.

Poli cjant był pewien, że ktoś tu był od czasu ich wizyty. Ruszył w stronę
kuchni, gdzie zauwa żył skrzynki wypeł nione butel kami bez ety kiet. Pod -
niósł jedną z nich i odkrę cił korek. Alko hol. Bim ber. W tym samym
momen cie dobiegł go krzyk.
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Rów no mierny stu kot wypeł niał kuch nię w sze ścio po ko jo wym miesz ka niu
Bir gitty, ume blo wa nym jak dla całej rodziny, mimo że sąsiadka zaj mo wała
je sama. Tale rzyki i pół mi ski prze la ty wały przez kuchenny zlew. Przy go to -
wu jąc się do obcho dów nocy świę to jań skiej, star sza pani manew ro wała
zastawą obia dową niczym na taśmie pro duk cyj nej. Śle dzie i mary no wany
łosoś wkrótce wypeł niły pół mi ski, zanim jesz cze Vera zdą żyła zapro po no -
wać pomoc.

– Pomóc w czymś?
– Wycią gnij z zamra żarki aqu avit i nalej nam do kie lisz ków. Już pra wie

dwu na sta.
Sigge spał w pokoju gościn nym. Całą noc wier cił się nie spo koj nie,

a potem wstał w złym humo rze. Nieco mu się popra wiło, gdy zaj rzała do
nich Bir gitta z pyta niem, czy nie mie liby ochoty zjeść z nią świę to jań skiego
lan czu. Pod niósł się nawet i poszedł na bosaka pograć w piłkę na
podwórku. Porząd nie stłukł sobie duży palec u stopy, co tylko napa wało go
dodat kową dumą.

– Wyglą dam teraz jak praw dziwy pił karz – rzu cił, przy glą da jąc się
wykrzy wio nemu palu chowi.

Odmó wił przy kle je nia na ranę pla stra. Poprzed niej nocy nie spał za
wiele, więc usnął, gdy tylko przy ło żył głowę do poduszki w pokoju gościn -
nym.

Vera się uśmiech nęła, wycią ga jąc z zamra żarki alko hol. Bir gitta wpraw -
nym ruchem podała jej dwa kie liszki.

– Nale waj – rzu ciła. – Tylko do pełna.
Vera posłusz nie wypeł niła pole ce nie. Jej myśli wciąż jed nak krą żyły

wokół Sig gego. Od spo tka nia z Pålem była jesz cze pew niej sza, że chce
zatrzy mać chłopca przy sobie, ale nie była prze ko nana, czy to słuszna decy -



zja. Chciała się nim zaj mo wać, zapew nić mu przy ja zne dora sta nie
i ochronę. Ale jej wła sne życie nie było poukła dane. Sigge nie był z nią
bez pieczny.

– Co się z tobą dzieje? – zapy tała Bir gitta z kie lisz kiem w dłoni.
– Ech, nic takiego. Na zdro wie. I naj lep szego z oka zji nocy świę to jań -

skiej.
Bir gitta wychy liła kie li szek jed nym hau stem i odsta wiła go na blat.
– A jed nak. Coś ci tam sie dzi w gło wie. No mów.
Vera się zawa hała. Nie mogła opo wie dzieć sąsiadce wszyst kiego, ale

naprawdę marzyła o tym, żeby się kogoś pora dzić.
– Cho dzi o to, że… Wczo raj zda rzyła się jedna rzecz…Wydaje mi się, że

nie mogę zapew nić Sig gemu takiego życia, na jakie zasłu guje. Moje wła sne
to totalny chaos i nie mogę być dla niego wtedy, gdy mnie potrze buje.

Bir gitta wes tchnęła, tak jakby to, co powie działa Vera, było nie na miej -
scu, wręcz nie po ważne. Vera natych miast poża ło wała, że się ode zwała.

– Prze cież jesteś tu i teraz, prawda? – rzu ciła sąsiadka.
– No.
– A gdzie jest jego ojciec?
– Nie mam poję cia.
– Sama widzisz. A mogłaś być teraz w barze. I upi jać się na całego. Flir -

to wać z jakimś wyper fu mo wa nym typem. Zamiast tego świę tu jesz ze sta -
rym bab skiem. I robisz to dla niego.

Bir gitta potrzą snęła demon stra cyj nie na wpół pełną jesz cze butelką aqu -
avitu.

– Ale pijesz wolno.
– Pro szę pani. – Vera się zaśmiała.
Bir gitta rzu ciła jej ura żone spoj rze nie.
– Ni gdy wię cej nie nazy waj mnie panią.
Napeł niła kie li szek Very. Od lodo wa tej cie czy na szkle osa dził się szron.
Na stół wje chały tale rze. Świą teczna zastawa. Złote ranty i drobne

kwiatki. Vera wytrzą snęła papie rosa z paczki sąsiadki. Zapa liła i zacią gnęła
się kil ku krot nie, włą cza jąc nawiew nad kuchenką.

– To jed nak nie wystar czy – rzu ciła.
– Co?
– Że mi zależy na Sig gem. – Przy gry zła wargę. – Zasta na wiam się, czy

go nie oddać.
W końcu powie działa to na głos. Zabrzmiało to cał kiem obco.



– Co ty gadasz?
Vera wychy liła kie li szek. Naj chęt niej by się teraz roz pła kała. Stłu miła

jed nak ten impuls.
– Znam jedną dziew czynę w opiece spo łecz nej w Malmö. Jest

w porządku, tak mi się wydaje. Nazywa się Cor ne lia Berg man. Prze pro wa -
dza łam z nią wywiad…

Bir gitta jej prze rwała.
– Co to za robie nie z sie bie ofiary? Bar dzo ci z tym nie do twa rzy.
Bir gitta pokrę ciła głową. Ton jej głosu się wyostrzył. Jak u zawie dzio -

nego rodzica.
– Nie, Vera. Weź się w garść. Nie będę tu sie dzieć i słu chać takich głu -

pot. W dodatku w święto.
Vera zga siła papie rosa. W kie liszku poja wiło się nagle wię cej aqu avitu.
– Co mam w takim razie zro bić? Nie radzę sobie w życiu. Nie mam już

nawet, kurwa, pracy. A nawet jeśli bym ją jesz cze miała, to i tak nie wyro bi -
ła bym się z opieką nad Sig gem. Moi sze fo wie usta lają mi gra fik na dany
dzień w zależ no ści od swo ich humo rów. Nie mogę za każ dym razem zabie -
rać go ze sobą na miej sca prze stępstw i wypad ków. Prze cież to jesz cze
dziecko. Potrze buje sta bil nego domu.

Wypiła kolejny kie li szek, a Bir gitta znów go uzu peł niła. Sama upiła łyk
pro sto z butelki. Skrzy wiła się od pie ką cego alko holu.

– No – powie działa, gdy już prze łknęła. – Ponow nie film w kolo rze.
– Nie ma innego roz wią za nia – rzu ciła Vera.
Zapa liła kolej nego papie rosa. Otarła łzę w kąciku oka. W tym samym

momen cie z kory ta rza dobiegł prze szy wa jący krzyk.
– Powie dzia łaś, że mnie nie zosta wisz!
Sigge wbiegł do kuchni, jesz cze zaspany. Spo cona koszulka kle iła mu

się do klatki pier sio wej, wyglą dał, jakby przy śnił mu się jakiś kosz mar.
– Nie chcę się prze pro wa dzać! – krzyk nął.
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Tomas upu ścił butelkę, która z hukiem upa dła na pod łogę, i rzu cił się
w stronę sypialni.

Przy sta nął w drzwiach. Ubrany jedy nie w luźne bok serki Jörgen Waltz
sie dział na leżą cym wpół przy tom nym Zingu i zaci skał mu ogromne dło nie
wokół szyi. Ze spo rego dra śnię cia na czole part nera pły nęła na policzki
krew.

– Poli cja. Pusz czaj go – krzyk nął Tomas.
Prze su nął dło nią po kabu rze, żeby wydo być pisto let.
Jörgen Waltz odwró cił głowę, zerwał się zwin nie na równe nogi, co

nieco zasko czyło Tomasa, i rzu cił na niego. Atak nastą pił za szybko. Chwila
nie pew no ści spra wiła, że Tomas nie zdą żył wycią gnąć pisto letu i pole ciał
do tyłu przez pół pokoju z roz wście czo nym Walt zem na sobie. Upa dli na
niski sto lik kawowy, który natych miast się zła mał. Tomas był co naj mniej
dwa dzie ścia kilo lżej szy od prze ciw nika i dotarło do niego, że musi go
szybko uniesz ko dli wić, bo ina czej sam może zostać ranny.

Ogromne ciel sko na nim utrud niało mu każdy ruch. Nie mógł zła pać
powie trza i zaczy nała go ogar niać panika. Bez sku tecz nie pró bo wał zła pać
za pisto let. Udało mu się pod nieść rękę i wbić kciuk pro sto w oko Waltza,
co spra wiło, że roz ju szony kie rowca cię ża rówki zawył prze raź li wie. Tomas
prze su nął lewą rękę na jego brodę i doci snął, wymie rza jąc prawą pię ścią
cios pro sto w krtań. Jörgen Waltz zamilkł, a chwilę póź niej zarzę ził. Zła pał
się za gar dło, dysząc, jakby zaraz się miał udu sić. Z ogrom nego ciel ska ule -
ciała cała siła. Tomas zrzu cił go z sie bie i pod niósł się na chwiej nych
nogach. Z braku tlenu wciąż jesz cze krę ciło mu się w gło wie. Oparł się
o kanapę. Z ulgą stwier dził, że Jörgen Waltz nie sta nowi już zagro że nia.
Odpiął z paska kaj danki, prze wró cił go na brzuch i bez więk szych opo rów
skuł mu ręce na ple cach.



Zaraz potem ruszył do sypialni, by spraw dzić, co z Zin giem.
Kolega zdą żył już usiąść i opie rał się o kant łóżka. Otu ma niony patrzył

na Tomasa poprzez krew spły wa jącą mu z rany na czole.
– Jesteś cały? – zapy tał Tomas.
Zingo ski nął głową z przy mknię tymi oczami. Tomas rozej rzał się za

czymś względ nie czy stym, co mogłoby zatrzy mać krwa wie nie, ale po
chwili się pod dał. Zdjął dżin sową koszulę, która pod czas bija tyki z Walt -
zem stra ciła dwa guziki. Zło żył ją w kostkę i przy ci snął szorstki mate riał do
czoła kolegi.

– Przy trzy maj tak przez jakiś czas – powie dział, umiesz cza jąc jego dłoń
na koszuli.

Wró cił do pokoju dzien nego. Jörgen Waltz leżał w tym samym miej scu,
w któ rym go zosta wił. Tomas zdu sił w sobie chęć kop nię cia go w bok. Kuc -
nął jed nak przy jego gło wie, zła pał go za ster czące włosy i zmu sił, by spoj -
rzał mu w oczy. Jörgen Waltz przy po mi nał zwią zane ranne zwie rzę.

– Pra wie zabi łeś mojego naj lep szego przy ja ciela – rzu cił.
– Ktoś ty, kurwa?! – wark nął Waltz.
– Poli cja, skur wy synu.
Pod cią gnął go. Męż czy zna rze czy wi ście był olbrzymi. O pół głowy wyż -

szy od Tomasa, który prze cież miał metr osiem dzie siąt osiem cen ty me trów
wzro stu.

– Dokąd mnie zabie ra cie? Niczego nie zro bi łem. To prze cież wy się tu,
do kurwy nędzy, wła ma li ście.

Tomas zigno ro wał jego pokrzy ki wa nia.
– Idziesz?! – zawo łał do part nera.
Po chwili do pokoju wto czył się Zingo, wciąż przy ci ska jąc koszulę do

rany. Rzu cił okiem na Jörgena Waltza, a potem opu ścił rękę i spoj rzał na
zakrwa wiony mate riał.

– Masz szczę ście, że mój kolega zdą żył cię ura to wać – rzu cił w stronę
zatrzy ma nego.

Wypro wa dzili go do samo chodu, wsa dzili na tylne sie dze nie i zamknęli
drzwi. Przy sta nęli przy masce i zapa lili po papie ro sie, zasta na wia jąc się, co
dalej robić. Od czasu do czasu rzu cali okiem na Waltza. Wyglą dał na nie -
wzru szo nego, tylko gapił się tępo przed sie bie. Posta no wili pod je chać na
komendę w Falun i tam go prze słu chać. Wsie dli do samo chodu. Tomas
spraw dził kie sze nie w poszu ki wa niu klu czy ków.

– Nie mia łem racji – powie dział Zingo.



Tomas zapa lił sil nik.
– W jakiej spra wie?
– A jed nak i w tym roku pod czas obcho dów nocy świę to jań skiej nie źle

się dzieje.
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Sigge wbił wzrok w Verę. Cie pło roze szło się po całym jej ciele aż do gar -
dła. Język nie chciał słu chać. Jak miała mu wyja śnić, że chce go oddać?

– Nie, ja tylko… Nie wiem – wydu siła.
– Ucieknę – rzu cił Sigge. – Ucieknę wtedy do taty.
Vera opa dła na krze sło. Wie działa, że powinna podejść i go przy tu lić.

Nagle jed nak opu ściły ją wszyst kie siły. Uznała, że to kolejny dowód na to,
jaki bez na dziejny z niej sub sty tut matki.

Bir gitta upu ściła srebrną zastawę na blat i wbiła wzrok w Sig gego.
– O nie, mój drogi. Nie ład nie pod słu chi wać. Powi nie neś to wie dzieć.
Sigge spoj rzał na nią, na dal zły, ale już lekko zawsty dzony.
– Dla tego wła śnie tak powie dzia ły śmy, żeby cię wystra szyć i żebyś już

wię cej tak nie robił.
Bir gitta ruszyła w jego stronę.
– Naprawdę myślisz, że mogły by śmy cię oddać? – mówiła dalej, głasz -

cząc go po wło sach.
Sigge wier cił się nie spo koj nie. Wbił wzrok w pod łogę.
– Tata mnie zosta wił.
Bir gitta go objęła. Vera dostrze gła, jak jego twarz się wykrzy wiła, zanim

wci snął ją w miękki brzuch sąsiadki.
– Tak, ale na szczę ście masz Verę.
Bir gitta odwró ciła się do niej i powie działa cicho:
– Ja ni gdzie się nie wybie ram. Przede mną z pew no ścią jesz cze z dzie -

sięć dobrych lat. Jak długo żyję, niczym się nie musisz przej mo wać. Chło -
piec zostaje tutaj. Zajmę się nim za każ dym razem, gdy nie dasz rady.

Mach nęła ręką w powie trzu.
– Potrak tuj to jak świe tlicę.
– Jesteś pewna? – zapy tała Vera, ocie ra jąc łzę.



– Rów nie mocno jak tego, że musisz jesz cze się napić na drugą nogę.
Nagle usły szeli pisz cze nie timera infor mu ją cego, że zapie kanka ziem nia -

czana i klop siki, które Bir gitta pod grze wała w pie kar niku, już są gotowe.
– Sigge, wycią gniesz kieł ba ski z lodówki?
Chło piec wyswo bo dził się z uści sku, cały zaczer wie niony od pła czu.

Vera spoj rzała na sąsiadkę.
– Dzię kuję – powie działa.
Nagle przy szedł jej do głowy pomysł.
– Ta świe tlica, którą pla nu jesz zało żyć… można w niej zosta wić dziecko

już jutro?
– Prze cież z tego, co wiem, nie masz pracy – rzu ciła Bir gitta, mru żąc

oczy, tak jakby wła śnie coś odkryła. – Wybie rasz się na randkę?
Vera się zaśmiała.
– Nie. Ale mam pewien pomysł, do kogo ude rzyć, by odzy skać robotę.
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Kwa śny odór potu bijący od Jörgena Waltza wypeł niał cały pokój prze słu -
chań. Ni gdy nie spo tka łem nikogo, kto bar dziej przy po mi nałby mor dercę
i gwał ci ciela, przy szło do głowy Toma sowi. Waltz posy łał mu wro gie spoj -
rze nia. Zingo poje chał do szpi tala w mie ście, by opa trzono mu ranę. Tomas
włą czył dyk ta fon i odczy tał wszyst kie for mal no ści.

– A więc rezy gnuje pan z obec no ści adwo kata?
– Nic nie zro bi łem.
Tomas poki wał wolno głową.
– Gdzie pan prze by wał w nocy z piątku dzie sią tego na sobotę jede na -

stego czerwca?
Jörgen Waltz wyglą dał na zasko czo nego.
– W noc masa kry?
– Tak.
– Nie będę odpo wia dał na to pyta nie.
– Był pan w Falun?
– Nie.
Jörgen Waltz strasz nie się pocił. Baweł niany pod ko szu lek, który mu

dano, miał już pod pachami wil gotne plamy.
– I nie powie mi pan, gdzie był?
– Nie.
Tomas otwo rzył teczkę z doku men tami. Ciemne oczy Car men Diaz

patrzyły na nich oskar ży ciel sko.
– Roz po znaje pan tę kobietę?
– Nie.
– Według zeznań świad ków mie li ście stłuczkę przy dworcu kole jo wym.

Podobno bar dzo się pan zde ner wo wał i jej gro ził.
Jörgen spu ścił wzrok i spoj rzał na foto gra fię.



– Dla tego tu jestem? Bo zde rzy łem się z jakąś laską?
– A więc przy znaje się pan do stłuczki?
– Tak, ale nic się wtedy nie stało. Gdyby nie wyle ciała z samo chodu,

drąc się na mnie wnie bo głosy, tak jak bym ją przy naj mniej dźgnął nożem,
tobym stam tąd po pro stu odje chał.

– I póź niej już jej pan nie spo tkał? Nie kon tak to wał się pan z nią?
Jörgen pokrę cił głową. Pot błysz czał mu na czole.
Tomas wycią gnął z teczki kolejną foto gra fię. Zwłoki Car men Diaz.

Poło żył ją na poprzed nim zdję ciu.
Waltz spoj rzał na nie bez słowa.
– Zna le ziono ją na Yxham mar ga tan. Tej samej nocy, gdy doszło do strze -

la niny.
Jörgen obli zał usta. Tomas nic nie powie dział. Zapa lił tylko papie rosa

i odchy lił się na krze śle.
– Ja tego nie zro bi łem.
– Została zgwał cona. A to się już panu wcze śniej zda rzyło.
– Zosta łem unie win niony. Nie dowie dzio…
Tomas wzru szył ramio nami.
– Ale był pan winny. Prawda? Poza tym został pan ska zany za mole sto -

wa nie. Nie lubi pan kobiet?
– Nie mam nic prze ciwko nim – odparł Jörgen Waltz.
– A mimo to wciąż wdaje się pan z nimi w jakieś kon flikty.
Jörgen Waltz pokrę cił głową.
– Nie zamor do wa łem Car men Diaz.
Tomas zacią gnął się papie ro sem, oparł łok cie na stole. Wyraz jego twa -

rzy ani przez chwilę nie zdra dzał emo cji, które czuł.
– Co pan powie dział?
– Nie zamor do wa łem…
– To zabawne, że zna pan jej nazwi sko. Jesz cze przed chwilą wcale jej

pan nie koja rzył.
– Powie dział pan…
Tomas pokrę cił głową, wska zu jąc na niego dło nią z papie ro sem.
– O nie. Ni gdy nie wymie ni łem jej z nazwi ska. Chciałby pan, żeby śmy

prze wi nęli nagra nie i spraw dzili?
Jörgen Waltz pokrę cił głową. Tomas zasta na wiał się, jak popro wa dzić

dal szą część prze słu cha nia. Wska zał na szklankę z wodą.
– Pro szę się napić. Wygląda pan na odwod nio nego.



Prze słu chi wany się gnął po szklankę i od razu ją opróż nił.
Był teraz wyraź nie pode ner wo wany. Wyga dał się. Tomas poczuł, że sam

nieco się roz luź nił. Mieli wła ściwą osobę. Wycią gnął kolejne dwie foto gra -
fie z teczki, tak by Waltz nie mógł zoba czyć, co przed sta wiają, i poło żył je
na stole. Jörgen rzu cił na nie ner wowe spoj rze nie.

– Od mor der stwa Car men był pan na cho ro bo wym. Musiał pan być
poważ nie chory. Minęły dwa tygo dnie.

Waltz nie odpo wie dział. Tomas się uśmiech nął. Zga sił papie rosa i poło -
żył dło nie na obu foto gra fiach.

– Prawa czy lewa?
– Co? – mruk nął Jörgen.
– Prawa czy lewa?
– Lewa.
Tomas odwró cił lewe zdję cie. Nad ija Ali ho dzić uśmie chała się w stronę

apa ratu.
– Ta kobieta została zgwał cona i zamor do wana w nocy z pią tego na szó -

stego czerwca. Pew nie nie wie pan, jak się nazywa?
Jörgen nawet się nie ruszył.
– Zgad nie pan, gdzie ją zna le ziono?
– Skąd mam to, kurwa, wie dzieć? – mruk nął Waltz.
– Tak się tylko zasta na wiam. A pamięta pan, gdzie pan wtedy był,

w nocy z pią tego na szó stego czerwca?
– Nie.
– Nie, nie wie pan, czy nie, nie chce pan powie dzieć?
– Nie pamię tam.
– Na szczę ście mogę to dla pana spraw dzić. W sumie nie pyta łem, dla -

tego że nie wiem. Bo aku rat wiem, gdzie pan prze by wał. Nad ija Ali ho dzić,
bo tak nazy wała się ta kobieta, została zgwał cona i zamor do wana
w Märscie. Pan rów nież tam wtedy był.

Tomas odwró cił kolejną foto gra fię.
– Mer siha została napad nięta i zgwał cona w Malmö. Tam jed nak ktoś

panu prze rwał i zdą żył pan uciec. Wró cił do Trel le borga i cze kał na prom.
Ofiara prze żyła. Bał się pan, że będzie pana mogła wska zać?

– Nie było mnie w Malmö.
– Pro szę prze stać – rzu cił Tomas.
Się gnął po szklankę z wodą i upił kilka łyków, przy glą da jąc się

Jörgenowi. Był już bli sko. Może nawet podej rzany przy zna się, zanim jesz -



cze wróci Zingo. Cała sprawa wresz cie się zakoń czy, a oni zapo bie gną dal -
szym mor der stwom.

Odsta wił szklankę na stół.
– No i co pan na to? Wiem, że to pan. Pro szę się przy znać. Dla czego pan

to zro bił? Nie lubi pan imi gran tów?
– Nie mam nic prze ciwko imi gran tom. Przy naj mniej tym ogar nię tym.
– Dla czego w takim razie zabił pan te kobiety?
Jörgen prze su wał wzro kiem pomię dzy twa rzami ofiar na zdję ciach.

W końcu spoj rzał na Tomasa.
– Nie tkną łem żad nej z nich. I mogę to udo wod nić. Musi pan jedy nie

zadzwo nić do swo ich kole gów z Trel le borga i to spraw dzić.
Pół godziny póź niej Tomas już wie dział, że Jörgen Waltz jest nie winny.
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Tomas i Zingo wje chali do Sztok holmu od strony pół nocy i przy sta nęli na
świa tłach przy Sve aplan. W cza sie drogi powrot nej z Falun pra wie nie
zamie nili ze sobą słowa.

– Prze myt alko holu – mruk nął Zingo, który miał oban da żo waną głowę.
– Ten skur czy byk to prze myt nik, a nie mor derca.

– Na to wygląda – przy znał Tomas. – Zatrzy mają go, dopóki nie spraw -
dzą wszyst kich infor ma cji, ale jestem świę cie prze ko nany, że mówi prawdę.
Zadzwo nię jutro do Rappa i spraw dzę, czego się dowie dział z Trel le borga.
Wygląda jed nak na to, że śle dzili go wtedy w marcu całą noc.

Zingo wska zał na czer wone świa tło.
– Jedź, nie ma żad nego samo chodu.
Tomas spoj rzał naj pierw w prawo, potem w lewo i wje chał na ulicę

Sveavägen.
– Nie wiem, czy masz jakieś plany na wie czór, ale zna jąc cie bie, to pew -

nie nie. Co ty na to, żeby śmy obej rzeli u mnie mecz i prze szmu glo wali tro -
chę alko holu do naszych narzą dów wewnętrz nych?

Toma sowi przy szło do głowy opu sto szałe miesz ka nie przy Horns ga tan.
Nie miał ochoty spę dzać samot nie wie czoru. Spoj rzał na wylud nione ulice.
Jedyną widoczną na nich osobą był jakiś nar ko man z mar twym wzro kiem
i roz chy lo nymi ustami, włó czący się po placu Sankt Erik splan.

Zosta wili samo chód przed budyn kiem, w któ rym miesz kał Zingo,
i weszli na górę. Tomas zadzwo nił do Klary, żeby zapy tać, jak się mają, ale
w domku let ni sko wym nikt nie odbie rał.

Zingo ugo to wał ziem niaki. Wyło żyli do nich na stół na bal ko nie kilka
puszek ze śle dziem oraz butelki z wódką i piwem. Usie dli i spoj rzeli na
wysepki i roz cią ga jącą się pomię dzy nimi wodę.

– Ład nie tu – powie dział Tomas.



Zingo wska zał ręką.
– Långholmen. Reimer sholme. A tam kawa łek dalej masz Gröndal – 

wyja śnił, nabi ja jąc na wide lec kawa łek śle dzia w zale wie musz tar do wej. – 
Dobra, robimy tak. Już mnie boli głowa, więc możesz roz k mi niać to śledz -
two jesz cze przez godzinę. Ja ode gram poli cjanta i będę z tobą dys ku to wał.
A potem stanę się po pro stu czło wie kiem. I wtedy chcę się napić, tak jak
robili to moi przod ko wie od dnia, kiedy Gustaw Waza wywa lił stąd Duń -
czy ków. Chcę się napić i zapo mnieć, tak jak to robi zwy kły oby wa tel.
Dobrze?

Tomas w cichym toa ście uniósł puszkę piwa.
– Czy my już jeste śmy w czar nej dupie? – zapy tał po chwili.
– Nie wiem. Ale na to wygląda.
– Będziemy musieli zacząć wszystko od początku – stwier dził ponuro

Tomas.
– Nie pierw szy raz dwaj detek tywi zaczy nają od nowa. Taka praca.

Myli li śmy się. Jörgena Waltza możemy już skre ślić z naszej listy. Mica ela
Bratta, tego nadę tego bufona, jesz cze zostawmy.

– Na razie znik nął.
– To nie działa na jego korzyść, ale sam fakt, że udało mu się zgu bić

leniwy poli cyjny ogon, nie czyni go jesz cze mor dercą. Tak czy siak,
musimy mu się przyj rzeć dokład niej. Spraw dzić jego prze szłość, pogrze bać
nieco w jego związ kach z kobie tami. A jed no cze śnie trzeba zacho wać
otwarty umysł. Wcze śniej mówi li śmy o neo na zi stach. Odpu ści li śmy ten
temat, gdy poja wili nam się dwaj inni sen sowni podej rzani, któ rymi się
zaję li śmy.

– Spraw dzimy z Ylvą, czy będzie nam w sta nie doko op to wać jesz cze
kilku śled czych? Nie jestem pewien, czy sami damy radę.

Zingo napeł nił kie li szek. Spoj rzał pyta jąco na Tomasa, który tylko
pokrę cił głową. Wychy lił więc alko hol sam, a potem z zado wo le niem
chuch nął. Odsta wił kie li szek na stół i prze tarł dło nią usta.

– Jesz cze nie. Nie zapo mi naj, że rów no le gle z naszym toczą się dwa
śledz twa w Märscie i Falun. Ska nię już odpu ści łem. Biedni Duń czycy. Nie
wie dzą, w co się pakują, budu jąc most pro wa dzący do naj bar dziej dys funk -
cyj nej czę ści Szwe cji.

Tomas spoj rzał na wodę, po któ rej w stronę mostu Västerbron sunęła
wła śnie żaglówka.

– Myślisz, że znowu ude rzy?



Zingo pod niósł do ust gałązkę koperku i zaczął ją prze żu wać.
– Nie, jeśli to Micael Bratt. Przy naj mniej nie od razu. Nie odważy się.

Ale jeśli to nie on, to tak. No pew nie, kurwa, że ude rzy. Prze glą da łem
dawne sprawy doty czące mor derstw, które przy po mi na łyby te Nad iji i Car -
men. I nic nie zna la złem. Myślę, że odkry łeś go sto sun kowo wcze śnie. Co
ma swoje dobre i złe strony.

Tomas zmarsz czył czoło. Upił nieco piwa.
– Jakie to te złe?
– Odłóżmy na razie na bok hipo tezę, że nasz sprawca mor duje z bli żej

nie okre ślo nych poli tycz nych powo dów i że dokład nie jak męż czy zna
z lase rem urzą dza sobie swo iste pry watne per wer syjne tournée z czyst kami
etnicz nymi, i przyj mijmy, że po pro stu zabija, bo lubi. Coś w jego natu rze
spra wia, że zabija. Jeśli weź miemy pod uwagę to, co wiemy o tego typu
spra wach, to mamy jesz cze przed sobą sześć do trzy na stu mor derstw, zanim
go w końcu zła piemy.

– Dla czego? – zapy tał Tomas.
– Z reguły seryj nym mor der com przed poj ma niem udaje się zabić od

ośmiu do pięt na stu osób. Nie żeby nie byli w sta nie zamor do wać wię cej.
Ale gdzieś tam po dro dze zaczy nają zosta wiać po sobie tyle śla dów, że już
nie unik nione staje się ich zła pa nie.

Zingo na dal prze żu wał gałązkę koperku.
– Oczy wi ście, jeśli cho dzi o poli cję w Ska nii, to tam liczbę ofiar należy

pomno żyć przez dwa. – Zingo się zaśmiał. – Oparł rękę na barierce. – 
Sprawcy, któ rych zwy kle ści gamy, mor dują raz – dodał. – Ofiara pocho dzi
z ich naj bliż szego grona. Ich czyny nie były zapla no wane, dzia łali w afek -
cie i z reguły miało to jakiś zwią zek z alko ho lem. Motywy nie pozo sta wiały
żad nych wąt pli wo ści. Takie rze czy zarówno ty, jak i ja potra fimy zro zu -
mieć. Bo jeste śmy ludźmi. Zazdrość, sprzeczki o pie nią dze, kon flikty
w miej scu pracy.

Tomas prze su nął pal cami po puszce z piwem, cze ka jąc, co dalej powie
Zingo.

– Nikt nie zaczyna zabi jać ot tak, bez powodu. Więk szość z nich ma
prze mo cową prze szłość. Kolejną inte re su jącą rze czą jest tak zwana faza
mobilna. Powraca ona prak tycz nie przy każ dej stu dio wa nej przez FBI spra -
wie seryj nego mor dercy. Rok do kilku lat przed począt kiem zabi ja nia ci
męż czyźni, bo to w więk szo ści jed nak męż czyźni, spę dzają parę tygo dni



lub mie sięcy w podróży. Poza tym pra wie każdy seryjny mor derca był naj -
star szy z rodzeń stwa. Dwojga lub trojga.

Zingo ponow nie napeł nił kie li szek. Wypił jed nym hau stem. Potem wstał
i wszedł do miesz ka nia. Toma sowi prze le ciała przez głowę myśl, że to, co
mówił jego kolega, prze dziw nie pasuje do Kri stiana. Naj star szy z ich trójki.
Nie dawno podró żo wał jako najem nik. No i z całą pew no ścią był już wcze -
śniej agre sywny. Może nawet kogoś zabił. W Bośni.

Zingo wró cił na bal kon i poło żył przed Toma sem książkę.
– Pro szę. Masz ją ode mnie. Zamó wi łem ją z kata logu, gdy ści ga li śmy

męż czy znę z lase rem. Joel Nor ris jest psy cho lo giem, który pew nie wie naj -
wię cej na świe cie o seryj nych mor der cach.

Tomas przy glą dał się czar nej okładce. Książka była po angiel sku i nosiła
tytuł Serial kil lers.

Zingo się gnął ręką po ziem niaka i ugryzł go niczym jabłko.
– Seryj nego mor dercę nie malże zawsze cha rak te ry zuje nie moc – mówił

dalej. – To faceci, któ rym nie udało się speł nić marzeń. Czę sto są inte li -
gentni, ale z róż nych powo dów nie mieli szczę ścia w karie rze albo
w związku. Każde mor der stwo to próba zadość uczy nie nia. Dla tego też
musimy sobie zadać pyta nie, co sym bo li zują te kobiety. Bo dla każ dego to
coś innego.

– Ale kto to jest? – rzu cił Tomas.
– Wspo mi na li śmy o tym, że mógłby być poli cjan tem.
Tomas spoj rzał na niego. Wolno pokrę cił głową.
– Ale czy poli cjant zacho wy wałby majtki w ramach tro feum? To dość

ryzy kowne.
– Zga dza się. Ale nie możemy zapo mi nać, że funk cjo na riu sze, na szczę -

ście nie zwy kle rzadko, jed nak też są mor der cami. A jeśli to poli cjant, to na
pewno nie działa tak jak zwy kły mun du rowy.

Tomas zamy ślił się na chwilę. Nagle dotarło do niego, co podej rzewa
kolega.

– To dla tego chcesz całą sprawę zacho wać dla sie bie? Myślisz, że to
jeden z nas?

– Nie tylko ja tak uwa żam. Ylva też już zaczyna tak sądzić.
Tomas wes tchnął. Nabił na wide lec kawa łek ziem niaka i zamo czył go

w sosie śle dzio wym.
– Mer siha Seli mo vić. Ta kobieta z Malmö. Czyżby do sprawcy dotarło,

że śledz two zosta nie otwarte na nowo?



Reak cja Zinga była natych mia stowa.
– To może wie dzieć tylko wtedy, gdy jest poli cjan tem.
Tomas wsa dził ziem niaka do ust. Pogryzł i prze łknął.
– Okej, powiedzmy, że to poli cjant. Wie o śledz twie, że zada jemy pyta -

nia, przy pusz cza, że zaczę li śmy już łączyć fakty. Może nawet doszły go słu -
chy o rysunku. Jedzie do niej i… no wła śnie, co robi?

– Zabija ją – mówi Zingo. – Tym razem jed nak ukrywa ciało. Jedyna
osoba, która go widziała, znika. Teraz nie mor duje dla tego, że chce, tylko
dla tego, że musi.

Tomasa prze szły ciarki. Przy po mniał sobie o wła ma niu u Very Berg.
– Vera Berg, ta dzien ni karka, która się ze mną kon tak to wała. Ktoś się do

niej wła mał. Rysu nek, który miała u sie bie, znik nął. Czyżby stał za tym
nasz sprawca?

– Jak sam dobrze wiesz, nie mam na to odpo wie dzi.
Tomas prze su nął w zamy śle niu dło nią po okładce książki. Przy szła mu

do głowy infor ma cja, którą kilka lat temu prze czy tał w ame ry kań skiej gaze -
cie poli cyj nej.

– Jedno wiem o seryj nych mor der cach. Według FBI zawsze po mor der -
stwie wra cają pro sto do domu. Nasz sprawca ude rzył w trzech mia stach.
Raczej nie ma domu w każ dym z nich. W takim razie musiał miesz kać
w hotelu albo jakimś schro ni sku, no chyba że spał w samo cho dzie. Powin -
ni śmy zdo być listę gości każ dego moż li wego noc legu w pobliżu miejsc
popeł nio nych prze stępstw i porów nać nazwi ska. Może pojawi się na nich
jakieś wspólne.

– Nie zły pomysł – rzu cił Zingo i uśmiech nął się pełen podziwu.
Na twa rzy Tomasa rów nież poja wił się uśmiech. Uzna nie kogoś innego

nie byłoby tak ważne.
Zingo rzu cił okiem na zega rek.
– A teraz, mój drogi, twoja godzina minęła. I ja mam zamiar się napić.

Na zdro wie i już siedź cicho.
Mecz z Rosją roz po czął się o wpół do dru giej w nocy. Tomas i Zingo

zdą żyli już do tej pory opróż nić dwie butelki alko holu przy go to wane z oka -
zji obcho dów nocy świę to jań skiej. Wynie śli na bal kon nie wielki, przy po mi -
na jący kostkę tele wi zor i gło śno zawyli, gdy lewy skrzy dłowy Roger Ljung
już w trze ciej minu cie dopro wa dził do rzutu kar nego, fau lu jąc rosyj skiego
zawod nika. Tomas wcią gnął się w mecz na całego. Zaraz po dru giej
w końcu mieli oka zję do wiwa tów, gdy Tomas Bro lin wyrów nał po rzu cie



kar nym. Wszę dzie wokół nich sły chać było rado sne okrzyki nocy świę to -
jań skiej. Ludzie wysta wiali głowy za okna i wyli ze szczę ścia. Kawa łek
dalej na Essin ge le den zatrą biła cię ża rówka. Mia sto, które wcze śniej wyda -
wało się opusz czone, teraz nagle wypeł niło się świę tu ją cymi miesz kań cami.

Dopiero póź niej do Tomasa dotarło, że po raz pierw szy od dwóch tygo -
dni jego myśli nie zaprzą tał tajem ni czy sprawca, któ rego ści gali po całym
kraju, świę tu ją cym dziś obchody nocy świę to jań skiej z inten syw no ścią,
jakiej Tomas jesz cze nie widział. Porwała go zacięta walka szwedz kich
zawod ni ków, cha ry zma tyczny bram karz Ravelli, nie znisz czalni Klas Inges -
son i Bro lin, który został prze su nięty na śro dek pola, gdzie według Zinga
wcale dobrze się nie czuł. Tomas nawet tego nie zauwa żył. Gdy Mar tin
Dah lin rzu cił się do przodu i głową strze lił Rosja nom dru giego gola, razem
z Zin giem odtań czyli na bal ko nie taniec rado ści.

Chwilę póź niej było już jasne, że Szwe cja poko nała Rosję trzy do jed -
nego po kolej nym wspa nia łym golu Mar tina Dah lina. Tomas i Zingo byli
już wtedy pra wie tak samo spo ceni jak zawod nicy na spik se lo wa nych zdję -
ciach z meczu odby wa ją cego się na sta dio nie Pon tiac Silver dome w Detroit.

– To był nie sa mo wity wie czór – rzu cił Zingo, przy glą da jąc się wscho -
dzą cemu na hory zon cie słońcu.

Tomas wyszedł od niego około czwar tej nad ranem.
Ruszył pie szo przez mia sto, w któ rym na dal w miesz ka niach i na bal ko -

nach trwały kolek tywne obchody nocy świę to jań skiej. Ozdo bione szwedz -
kimi fla gami samo chody trą biły na uli cach, a zastępy pija nych zwy cię -
stwem i alko ho lem sztok holm czy ków śpie szyły na pomo sty, by rzu cić się
w chłodną toń jeziora Mälaren.
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Vera zapar ko wała przy domu obło żo nym białą cegłą na Vallstanäsvägen
w Rosers bergu. Natych miast dotarł do niej zapach przy pa lo nej kar kówki.
Lekki ból głowy przy po mi nał jej o wczo raj szej zakra pia nej impre zie, ale
teraz, w porze obia do wej, naj gor szy kac już minął.

Przy szło jej na myśl, że Szwe cja ni gdy nie jest tak spo kojna jak w sobotę
po nocy świę to jań skiej. W oko licy nie widać było ani jed nego czło wieka.
Rozej rzała się po per fek cyj nie przy strzy żo nych ogród kach. Schlud nych
rabat kach. Nie wiel kich krze seł kach i sto li kach, któ rych ni gdy nie uży wano.
Fronty domów to coś, co poka zy wało się sąsia dom. Praw dziwe życie
toczyło się nato miast na tyl nych podwór kach.

Przez cały tydzień Vera ciężko pra co wała, by zbu do wać alibi dla Mica -
ela Bratta. Ale do niczego nie doszła. Cały czas ktoś sta wał jej na dro dze.
Ktoś, kogo Vera nie mogła obejść. Tomas Wolf.

Nie będzie łatwo połą czyć go z tymi trzema napa ściami, zwłasz cza bez
rysunku Mer sihy. Jeśli sprawca jest poli cjan tem, wie dosko nale, jak zatrzeć
za sobą ślady. Vera musiała więc uciec się do wszel kich dostęp nych jej
środ ków. Dla tego też stała wła śnie przed drzwiami komi sa rza Jer kera
Wretströma. Może jej poli cyjne źró dło miało jakieś przy datne infor ma cje
o swoim kole dze.

Zapu kała do drzwi. Po mniej wię cej minu cie usły szała dobie ga jące ze
środka cięż kie kroki.

– Hejka – rzu cił nieco zdzi wiony Wretström.
Miał na sobie nie bie skie kąpie lówki. Na pod ło dze w kory ta rzu zdą żyła

już powstać nie wielka kałuża.
Zmie rzył wzro kiem jej czarną obci słą sukienkę.
– Napa trzył się pan już? – zapy tała Vera.
– Pro szę wejść – wymam ro tał komi sarz i odsu nął się na bok.



Prze szli na tylne podwórko. Vera zwró ciła uwagę na to, jak schlud nie
miesz kał poli cjant. Wyda wało jej się, że jest roz wie dziony. Wszę dzie wid -
niały ślady dzieci, cze goś tu jed nak bra ko wało. Dom spra wiał wra że nie ste -
ryl nego, tak jakby kogoś z niego wysprzą tano, ale do tej pory nie zastą -
piono jesz cze nowym życiem.

Vera wska zała ręką na ogród.
– Czy to pie nią dze z prze ka za nych infor ma cji wybu do wały ten basen?
Jer ker Wretström się zaśmiał.
– Nie, jeśli pyta urząd skar bowy.
Wska zał Verze miej sce na leżaku i sam usa do wił się na dru gim obok.
– Oczy wi ście.
Wretström się gnął po puszkę piwa Pripps Blå leżącą w wia derku

z lodem i podał dzien ni karce.
– Przy szła się tu pani poką pać? – zapy tał.
– Chciałby pan, co?
Wretström prze łknął ciężko ślinę.
– Wystar czy się roze brać. Nie będę pani powstrzy my wał.
Vera prze wró ciła oczami.
– Nie, cho dzi o jed nego z pań skich kole gów. Tomasa Wolfa. Może pan

pamięta…
– Tak, wiem, kto to. To on dzwo nił w spra wie mor der stwa Nad iji.
– No wła śnie. Sły sza łam o nim kilka dziw nych rze czy. Na przy kład, że

prze słu chi wał Mica ela Bratta jako podej rza nego w spra wie Nad iji, którą się
prze cież pan zaj muje.

– Żar tuje pani? Nie wspo mi nał mi o tym ani sło wem.
Wretström usiadł pro sto.
– Ale to cały Tomas Wolf.
– Co pan ma na myśli?
Komi sarz lekko się zawa hał, jakby nie był pewien, czy dalej mówić.

Vera cze kała.
– Tro chę się o nim gada. W poli cji – wyrzu cił z sie bie w końcu.
– W jaki spo sób?
– Wie pani, że był neo na zi stą, prawda?
– Tak.
– Krąży o nim masa histo rii z cza sów, gdy był jesz cze zwy kłym poste -

run ko wym. Wpa ko wał się w pracy w nie jedno gówno, ale wszystko jakby
po nim spły wało. Sam już nie wiem, ile razy oskar żano go na służ bie



o prze moc wobec… no wie pani, można powie dzieć czar nych? Tak czy
siak, za każ dym razem ofiara wyco fy wała oskar że nia. Pro szę nie pytać dla -
czego. Docho dzą jesz cze do tego jego bra cia.

– Miał pan z nimi do czy nie nia?
– Tylko z Kri stia nem. Ale jak już mówi łem, ludzie gadają. Jego bra cia to

nie złe ziółka. Praw dziwi neo na zi ści. Głupi jak buty. Ale zdolni do prze -
mocy, zwłasz cza star szy. Wielu moich kole gów stało z któ rymś z nich przy -
ci śnię tym do ściany po jakichś bój kach w barze, a potem nagle ni stąd, ni
zowąd poja wiał się Tomas i ścią gał im kaj danki. No prze je bane.

– Powie działby pan, że to rasi sta?
Jer ker Wretström roz ło żył ręce.
– Nie lubię przy kle jać ludziom łatek. Cza sem trzeba być nieco bar dziej

agre syw nym. Nie któ rzy rozu mieją jedy nie prze moc. Ale… – Zawa hał się
na chwilę. – Myślę jed nak, że to, co już powie dzia łem, może posłu żyć jako
odpo wiedź. W jego zacho wa niu widoczny jest pewien wzór, jak daleko się -
gam pamię cią.

– Zna pan jakąś sytu ację, w któ rej Tomas zare ago wał, by ura to wać
braci?

Wretström się zasta no wił.
– Było coś takiego ostat nio. Spraw dzę tylko jedną rzecz. Niech się pani

w tym cza sie roz go ści.
Wszedł do środka i poja wił się po dłuż szej chwili.
– No dobra. Roz ma wia łem z jed nym kolegą z pre wen cji. Nie może się

z nim pani nie stety spo tkać, ale oto co mi powie dział. – Wretström odczy tał
z kartki: – Ponie dzia łek, szó sty czerwca. A więc w święto naro dowe.
Zamieszki w parku Kungsträdgården. Neo na zi ści i bru dasy. Peter Wolf,
czyli młod szy brat, zostaje zwi nięty. Pobił jakie goś obco kra jowca. Nagle
poja wia się Tomas Wolf. Zabiera stam tąd brata. Nic nie zostaje zgło szone.

Wretström podał Verze kartkę z notat kami. Dzien ni karka przy po mina
sobie słowa Kri stiana, że brat ni gdy mu nie poma gał. To się nie trzyma
kupy. Ale czy Kri stian nie wspo mi nał, że Tomas spu ścił manto młod szemu
bratu po jakimś wybryku przy Kungsträdgården? To mogło być to samo
wyda rze nie. Zmie niła temat.

– Pod czas prze szu ka nia domu Kri stiana zna leź li ście gotówkę, prawda?
– Tak.
– Mam świadka, który twier dzi, że Tomas wziął te pie nią dze.
Jer ker Wretström zro bił się czujny.



– Nie… nie, na dal je mamy.
Vera przyj rzała mu się, spraw dza jąc, czy mówi prawdę. Na to wyglą -

dało. Sta rała się pod su mo wać to, czego się dowie działa przez ostat nie dni.
Bra cia Tomasa to neo na zi ści i znani chu li gani. Gdy wpa dali w kło poty,
poja wiał się Tomas z legi ty ma cją poli cyjną i ich rato wał. Ostatni raz kilka
tygo dni temu, gdy sprawa doty czyła młod szego brata. Jeśli rze czy wi ście,
jak twier dził, skoń czył z pra wi co wymi eks tre mi stami, to dla czego pozwa -
lał, by jego bra cia na dal z nimi trzy mali?

– Mówił pan, że widzi pewien wzór – powie działa.
– Tak.
– Myślę, że zna la złam jesz cze kilka rze czy, które by do niego paso wały.
Vera opo wie działa o trzech napa ściach, które naj praw do po dob niej

zostały popeł nione przez tego samego sprawcę. I o tym, że przy każ dym
z nich poja wiło się nazwi sko Tomasa Wolfa. Że zapła cił za podróż brata na
Bał kany, by ten mógł się tam zacią gnąć do woj ska jako najem nik. I o tym,
co mówił Peter: że Tomas zro bił coś jakiejś kobie cie w ośrodku dla uchodź -
ców. O rysunku skra dzio nym z jej miesz ka nia zaraz po tym, jak opo wie -
działa o nim Wol fowi.

– Widzi pan to samo co ja? Czy już cał kiem zwa rio wa łam? – zapy tała na
koniec.

– Nie jestem pewien, czy chcę odpo wia dać na to pyta nie.
– Czy to moż liwe, że chroni samego sie bie albo jed nego z braci? Może

cho dzi o tego młod szego?
Wretström się zadu mał. Przez chwilę nie odpo wia dał. Vera wyrzu cała

z sie bie jedną myśl po dru giej. Mózg pra co wał na wyso kich obro tach.
– To zna czy, jeśli nie zro bił tego Kri stian. Może wziął na sie bie mor der -

stwo, by chro nić młod szego brata? Może obaj go chro nią, każdy na swój
spo sób? Kri stian – skła da jąc fał szywe zezna nia, a Tomas – wkra cza jąc do
akcji?

Głos Wretströma zro bił się ostrzej szy.
– To jest myśl. Może też być tak, że to po pro stu Tomas.
– Myśli pan?
– Nic nie myślę – rzu cił Wretström. – I nic nie powie dzia łem. Wszystko,

o czym tu roz ma wiamy, jest poza pro to ko łem. Nawet o tym nie sły sza łem.
Bo jeśli bym sły szał, to powi nie nem zare ago wać, a na to nie jestem jesz cze
gotowy. U nas nie oskarża się kole gów z pracy. Nie, jeśli chce się zacho wać
sta no wi sko.



– Myśli pan jed nak, że Tomas może być w to zamie szany?
– No więc tak. Myśleć nie myślę. Ale jeśli dowie dział bym się o tym jako

poli cjant na służ bie, to był bym zanie po ko jony. I pew nie uciął bym sobie
poga wędkę z Toma sem. Ale nie bez poro zu mie nia z prze ło żo nym. To nie -
zwy kle wraż liwy temat.

– Zrobi pan to?
– W życiu. Nie przy takich sła bych dowo dach. Ale pro szę mnie infor mo -

wać na bie żąco.
Vera upiła łyk piwa. Zro biło się już lekko cie płe.
– Poli cja też posłu guje się wytry chami, prawda? – zapy tała.
– Tak, co pani cho dzi po gło wie?
– Ktoś był w moim miesz ka niu, dwa razy. Za pierw szym razem ukradł

rysu nek i wszyst kie moje oszczęd no ści. Za dru gim nie wziął nic.
– Podej rzewa pani, że to Tomas Wolf?
– Nie wiem. Ale tylko on wie dział o tym, że rysu nek jest w miesz ka niu.
Vera podra pała się po szyi. Na klatce pier sio wej poja wiło się kilka kro -

pel potu. Przez chwilę sie dzieli w mil cze niu. Kątem oka zauwa żyła, że
Wretström się jej przy gląda.

– Ile warta jest ta infor ma cja? – zapy tał.
– Nie mam ze sobą pie nię dzy.
– Wygląda pani, jakby jej było gorąco. Może się pani wyką pać.
– Ma pan na myśli, że w ramach zapłaty mogę się roze brać?
Poli cjant wzru szył ramio nami.
– To nie zła pro po zy cja.
Vera miała już dość. Ile jesz cze wytrzyma w tej grze? Jak długo będą ją

trak to wać jak kogoś, kogo można prze le cieć?
Przez sekundę roz wa żała, czy się roze brać i wsko czyć do basenu. Mieć

to już z głowy. Nie miała już siły na to, że każdy wciąż cze goś od niej
żądał. Że cią gle jest komuś coś winna.

Wstała. Zsu nęła ramiączko sukienki.
– Wie pan, nie mam nic pod tym – powie działa.
Zasła nia jąc piersi, zsu nęła sukienkę do pępka. Uśmiech nęła się do poli -

cjanta.
– Wsta waj.
Posłu chał.
– Zdej mij kąpie lówki.



Oddech Wretströma zro bił się cięż szy. Pra wie sły szała, jak bije mu puls.
Skur czy byk wyglą dał, jakby już się spu ścił do gaci.

– No co – zachę cała. – Prze cież chciał pan, żeby śmy się wspól nie wyką -
pali.

Poli cjant roz wią zał biały sznu rek kąpie ló wek. Z tru dem zsu nął je przez
wysta jący wzwód. Aż do kolan. Stał tak przed nią w peł nej oka za ło ści
z głu pa wym uśmie chem na twa rzy. Jak napa lony kun del.

Vera spu ściła wzrok na jego penisa i znów spoj rzała mu w oczy.
Potem wzru szyła ramio nami i się zaśmiała. Zasła nia jąc piersi, pod cią -

gnęła sukienkę.
– Żar to wa łam. Niech pan lepiej wsko czy do wody i się nieco schło dzi.
Kątem oka widziała, jak penis opada. Na twa rzy poli cjanta poja wił się

gry mas. Skóra na szyi się zaczer wie niła. Chwilę póź niej zmu sił się do śmie -
chu, by już cał kiem nie stra cić honoru.

– Udało się pani mnie zro bić, muszę to przy znać – rzu cił, pod cią ga jąc
kąpie lówki.

Vera poczuła, że prze szywa ją dziwna wibra cja. Niczym upo je nie. To
wła śnie czuł Wretström, gdy ją mole sto wał? Tak wła śnie sma ko wała wła -
dza? Chwilę póź niej zalała ją swo ista czu łość wzglę dem poli cjanta.

– Prze pra szam, nie mogłam się powstrzy mać. Ale bar dzo dzię kuję za
pomoc – powie działa mięk kim gło sem.

Wretström odwró cił wzrok.
– Do usług – odparł nie pew nym gło sem.

Kwa drans po siód mej Vera wyje chała na auto stradę E4 pro wa dzącą do
Sztok holmu. Na prze ciw le głym pasie minęła ją cię ża rówka z flagą Szwe cji
w oknie. Potem droga była już pusta. Wło żyła do radia kasetę magne to fo -
nową i pogło śniła. Adre na lina na dal sza lała w jej ciele. Mię śnie nie chciały
się roz luź nić. W jakiś spo sób musiała się pozbyć tej ener gii.

Roz wa żała poje cha nie do jakie goś baru. Wychy le nie kilku szo tów. Może
nawet pode rwa nie kogoś.

Zsu nęła szybę i wycią gnęła na zewnątrz rękę. Poczuła na skó rze cięż kie
wie czorne powie trze. Na dal było let nio. Na dal można to było wyczuć.

Wci snęła gaz i ruszyła do domu Tomasa Wolfa.
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Vera weszła na bal ko nowy kory tarz przy Horns ga tan i zoba czyła Tomasa
sie dzą cego na pla sti ko wym krze śle przed miesz ka niem. Na sto liku obok
stały dwa sło iki ze śle dziem i puszka piwa.

– Na klina?
Tomas Wolf roz ło żył ręce.
– Nie mogę roz ma wiać z panią o docho dze niu, jeśli po to pani przy szła.
Upił łyk z puszki.
– A postawi pan piwo?
Tomas się gnął dło nią przez otwarte okno i podał dzien ni karce fal cona,

który stał na kuchen nym stole. Vera usia dła i go otwo rzyła. Pew ność sie bie,
która buzo wała w niej w dro dze tutaj, znik nęła i teraz sama nie wie działa,
jak zacząć roz mowę i jaka będzie reak cja poli cjanta. Jeśli miała rację i rze -
czy wi ście w jakiś spo sób był w to wszystko zamie szany, to sta wia nie go
pod ścianą mogło się dla niej źle skoń czyć. Ale musiała spró bo wać.

– A więc co panią spro wa dza?
Vera upiła spory łyk piwa. Bąbelki dwu tlenku węgla przy tkały jej gar dło.
– Coś zna la złam – powie działa.
Wycią gnęła papie rosa. Się gnęła po zapal niczkę Tomasa leżącą na sto -

liku. Po dru giej stro nie ulicy bez domna kobieta poru szała ryt micz nie
wypeł nio nym po brzegi wóz kiem na zakupy.

– Okej – odparł Tomas.
– Dobrze rozu miem, że docho dze nie w spra wie gwałtu w Malmö było

pro wa dzone nie zdar nie i zostało wręcz olane, dopóki nie połą czy łam go
z mor der stwem w Märscie?

– Tak.
– I jak tylko o tym pana poin for mo wa łam, Mer siha zni kła?
Ich wzrok się spo tkał. Tomas zro bił się czujny.



– Tak – przy znał głu cho. – Na to wygląda.
– Po jakimś tygo dniu opo wie dzia łam panu, że Mer siha nary so wała

sprawcę. I nagle cał kiem przy pad kowo ktoś wła mał się do mojego domu
i ukradł rysu nek.

Tomas potrzą snął ener gicz nie głową.
– Rozu mie pan, do czego zmie rzam? – zapy tała Vera. – Tro chę dużo

tych przy pad ków.
– Myli się pani.
– Doprawdy? Mogę podać jesz cze kilka przy kła dów. Zapła cił pan za

podróż brata na wojnę na Bał ka nach, żeby mógł zabi jać muzuł ma nów. Sam
był pan neo na zi stą. Nagle w róż nych miej scach w Szwe cji docho dzi do
mor derstw kobiet, które niby przy pad kiem są imi grant kami. Pań ski brat
przy znaje się nawet do jed nego z tych mor derstw. I wtedy poja wia się pan
i zaczyna ści gać innych spraw ców, nie infor mu jąc o tym nawet swo ich
kole gów. Trudno nie nabrać podej rzeń.

– Chyba sobie pani…
– Nie jed no krot nie poma gał pan bra ciom, prawda? Wszy scy o tym wie -

dzą.
– To było dawno temu.
– Od ostat niego razu nie minął nawet mie siąc. Ura to wał pan młod szego

brata przed aresz to wa niem w święto naro dowe. Można by wręcz pomy śleć,
że zależy panu na tym, żeby na dal mógł cho dzić wolno i zacze piać imi gran -
tów.

Tomas wbił w nią wzrok. Nic nie odpo wie dział.
– A do tego jesz cze te wszyst kie oskar że nia prze ciwko panu. Imi granci,

któ rych pan pobił przez te lata w patro lach. Nagle każdy się wyco fuje ze
swo ich zeznań.

– Nie ma pani poję cia, o czym mówi. To jedy nie plotki.
– Doprawdy? Niech mi pan powie jedną rzecz. W związku z docho dze -

niem, w któ rym ofia rami są muzuł ma nie, mógłby pan prze słu chać dwie
osoby i jedną z nich jest teatralny aktor pija czyna, a drugą żoł nierz z kor -
pusu naro dów zjed no czo nych z neo na zi stow skimi sym pa tiami, znany
z tego, że obija mordy imi gran tom, bez względu na to, czy to plotka, czy
też nie. Kogo wezwałby pan na prze słu cha nie jako pierw szego?

– Roz ma wia łem z oby dwoma. Tym się od sie bie róż nimy. Ja nie ści gam
jedy nie tematu na okładkę. Tylko praw dzi wych mor der ców. Bo tego
wymaga prawda. A nie tylko naj lep sza histo ria na pierw szą stronę gazet.



– Jeśli się mylę, to z pew no ścią może pan powie dzieć, gdzie się znaj do -
wał, gdy zamor do wano tę kobietę w Falun. To nie powinno być trudne.

Tomas nie odpo wia dał przez dłuż szą chwilę. Tak jakby odpły nął
myślami, zamknął się w sobie.

– Może pan odpo wie dzieć na pyta nie?
Tomas drgnął i spoj rzał na nią.
– Nie wiem. W samo cho dzie.
– Dokąd?
– W dro dze do Rättviku.
Rättvik leży jakieś trzy dzie ści, czter dzie ści minut od Falun, pomy ślała

Vera.
– Rodzina żony ma tam domek let ni skowy – wyja śnił Tomas.
– Prze jeż dżał pan przez Falun?
– Tak. Droga pro wa dzi przez mia sto.
– Czy ktoś był z panem w samo cho dzie?
– Nie.
– Czy ktoś widział, jak doje chał pan na miej sce?
Tomas wyglą dał, jakby naprawdę się sku piał i sta rał odpo wie dzieć na

pyta nia.
– Nie. Nie wydaje mi się. Było już późno, gdy wyje cha łem ze Sztok -

holmu.
– A z samego rana ruszył pan na polo wa nie na ciała. Jak to zwy kle

ludzie robią w sobotę?
Pod czarną koszulką Tomasa widać było napięte mię śnie. Z tru dem się

kon tro lo wał. Widać było, że jest wzbu rzony.
– Jeśli napi sze pani o tym cho ciaż zda nie, to będzie pani skoń czona.

I dobrze pani o tym wie. W poli cji nie znaj dzie pani już ni gdy infor ma tora.
– Niech mi pan opo wie o marcu – rzu ciła Vera.
– O marcu?
– Tak. O szó stym marca, gdy zgwał cono Mer sihę. Gdzie pan wtedy był?
Tomas otwo rzył kolejną puszkę z piwem, ale odsta wił ją na sto lik, nie

upi ja jąc nawet łyka. Na czole poja wiła mu się duża zmarszczka.
– To była nie dziela. Zakła dam więc, że pan nie pra co wał.
Tomas zło żył ręce i spoj rzał jej pro sto w oczy.
– Naj le piej, żeby pani już poszła – powie dział kate go rycz nym tonem.
– Pójdę, jak odpo wie pan na moje pyta nia.
– Nie. Już.



– Czy pań ska żona jest w domu?
W oczach Tomasa poja wił się dziki błysk. Tak jakby bar dziej kie ro wał

nim impuls niż racjo nalne decy zje.
– Jest?
– Nie – wyce dził Tomas.
– A gdzie ją znajdę?
– Nie zamie rzam odpo wia dać na to pyta nie.
– Jeśli nie chce mi pan udzie lić odpo wie dzi, gdzie się pan znaj do wał

w noc popeł nie nia prze stęp stwa, będę zmu szona zapy tać o to pań ską żonę.
Chyba pan rozu mie. Cho ciaż może wcale nie był pan z nią? Może nie wie,
co pan pora bia cały czas?

Tomas pod niósł się tak gwał tow nie, że Vera aż pod sko czyła. Pla sti kowy
sto lik się zatrząsł, puszka z piwem wywró ciła. Zalewa ze śle dzia chlap nęła
Toma sowi na szorty.

– Pro szę się nie zbli żać do mojej rodziny – powie dział, robiąc krok w jej
stronę.

W jego ruchach widać było despe ra cję. Jak u pija nego za wszelką cenę
sta ra ją cego się poka zać, że jest trzeźwy. Prze sad nie skon cen tro wane ruchy.

Vera zga niła samą sie bie, że przy ci snęła go tak mocno. Teraz nie dowie
się już, czy to on był u niej w miesz ka niu w środę.

Cof nęła się razem z krze słem, żeby zwięk szyć odle głość mię dzy nimi.
Pla stik zaskrzy piał o beto nową pod łogę bal konu. Wstała jakiś metr od
Tomasa. Odsu nęła krze sło, żeby zapew nić sobie wolną drogę.

Żyły na przed ra mio nach poli cjanta były tak napięte, jakby zaraz miały
się prze bić przez skórę. Stał z wypiętą pier sią, ciężko oddy cha jąc. Wbi jał
w nią wzrok. Nie była już pewna, czy był zły, czy po pro stu spa ni ko wał.

– Sły szała pani? Pro szę się od nas odcze pić.
Wie działa, że to spoj rze nie zapa mięta do końca życia. Tak jakby coś

w nim pękło. Fun da ment, który trzy mał skórę. Twarz patrząca na nią była
znie kształ cona i zepsuta.

Cof nęła się powoli. Musiała się stam tąd wydo stć. Z każ dym kro kiem
miała coraz więk szą pew ność. Tomas Wolf coś ukry wał i był gotowy chro -
nić swoją tajem nicę za wszelką cenę. Zanim zatrza snęły się za nią drzwi na
klatkę scho dową, zoba czyła jesz cze, jak poli cjant opada na pla sti kowe krze -
sło.



 
 
 
 
 

Nie dziela 26 czerwca



26

Zlany potem Tomas obu dził się na kana pie w miesz ka niu na Horns ga tan.
Sie dział nago w kuchni i jadł śnia da nie zło żone z soku poma rań czo wego
i kromki chrup kiego pie czywa ze śle dziem. Sta rał się upo rząd ko wać myśli.

Micael Bratt na dal pozo sta wał zagi niony, cho ciaż Tomasa nie opusz -
czało wra że nie, że Vera Berg wie działa, gdzie aktor się znaj duje. Dziw nie
się czuł po jej wczo raj szych odwie dzi nach. Począt kowa złość ustą piła miej -
sca rezy gna cji i nie po ko jowi. Dzien ni karka miała rację: nie pamięta, gdzie
się znaj do wał, gdy w Falun udu szono Car men Diaz. Nie miał rów nież
wspo mnień z nocy pią tego czerwca, gdy zabito Nad iję Ali ho dzić. Ani
z mar co wego wie czoru, gdy w Malmö napad nięto Mer sihę Seli mo vić.

Nie pamię tał wielu dni. To przez wojnę, zda wał sobie z tego sprawę.
W ostat nim cza sie miały też na to wpływ tabletki. To, co powie działa Vera,
było nie przy jemne, ale też nie moż liwe. Nie był mor dercą. Raczej tra cił
zmy sły. Uciąż liwe śledz two w połą cze niu ze stre sem zwią za nym z tajem ni -
cami wokół Azry oraz ten pie kielny gorąc spra wiły, że zaczy nał wario wać.

Zmu sił się, by wró cić myślami do sprawy. Na dal nie było wia domo,
gdzie podzie wał się Micael Bratt. W ponie dzia łek Zingo miał opra co wać
listę hoteli i schro nisk w pobliżu dotych cza so wych miejsc prze stępstw
i zażą dać wykazu nazwisk gości z inte re su ją cych ich wie czo rów. Jeśli cho -
dzi o Jörgena Waltza, to zostało usta lone ponad wszelką wąt pli wość, że nie
zamor do wał Car men Diaz ani Nad iji Ali ho dzić. Jego prze myt ni cza dzia łal -
ność w spe dy cji była na tyle roz le gła, że pią tego czerwca pil no wały go dwa
zespoły trel le bor skich poli cjan tów. Potwier dzono to póź nym popo łu dniem
w sobotę, gdy Kar lowi Rap powi w końcu udało się zła pać jed nego ze ska -
co wa nych zwia dow ców. Tym samym Jörgen Waltz zyskał wia ry godne alibi
na wie czór mor der stwa w Märscie.



Powo dem dłu giego cho ro bo wego był fakt, że po zatrzy ma niu w Trel le -
borgu zde cy do wał się na współ pracę z poli cją i tym samym ści gał go szef
szajki prze myt ni czej, który został już aresz to wany i cze kał na oskar że nie.
Tym samym Jörgen Waltz mógł wró cić do domu w lesie. Gdy Tomas
i Zingo wtar gnęli tam, był prze ko nany, że przy szli go uci szyć zabójcy
nasłani przez prze myt ni ków.

– A więc nie dość, że kolejny raz oka zało się, że komu ni ka cja poli cji
pomię dzy okrę gami jest słaba, to jesz cze nie szczę sny Waltz to rów nież
ślepy zaułek – powie działa Ylva Zeth ra eus, gdy Tomas ją powia do mił, że
mogą tego dzi waka usu nąć z listy podej rza nych.

Tomas posprzą tał po śnia da niu, prze tarł stół i wła śnie miał wziąć prysz -
nic, gdy zadzwo nił tele fon. Docho dziło wpół do dzie sią tej i był pewien, że
to Klara. Po tym jak opo wie dział jej o pobi ciu, odniósł wra że nie, że nastą -
piło mię dzy nimi zawie sze nie broni. Nie była to jed nak Klara. Począt kowo
do Tomasa nie dotarło, co pró bo wała mu prze ka zać roz trzę siona kobieta po
dru giej stro nie słu chawki.

– Skąd pani mówiła, że dzwoni? – zapy tał.
– Z obozu dla uchodź ców w Hal l sta ham ma rze.
Prze szyła go fala zimna. Kobieta nie prze sta wała lamen to wać.
– Podała pana jako osobę kon tak tową, to zna czy Azra. Dla tego do pana

dzwo nię. Azra jest w szpi talu.
– Zacho ro wała?
– Została napad nięta. Ktoś się na nią rzu cił. Przy jezio rze. Jest ciężko

ranna.
Tomas zaci snął dłoń na słu chawce. Pró bo wał utrzy mać spo kojny ton

głosu.
– Gdzie jest teraz?
– Zabrano ją do szpi tala w Köpingu. Powie dzieli… że jej stan jest kry -

tyczny. Może umrzeć.
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Kwa drans po dzie sią tej w nie dzielny pora nek Vera Berg ponow nie skrę ciła
w szu trową drogę pro wa dzącą do let niego domu Bengta J. Lin dwalla na
Värmdö. Pod je chała pod sosnowy zagaj nik i usta wiła samo chód w cie niu
ogrom nych drzew.

– Co tu robimy? Tu nie ma wody – powie dział ze scep tyczną miną
Sigge.

Spod za dużej koszulki z napi sem „Szwe cja” wysta wały różowe
spodenki kąpie lowe. Czapka z dasz kiem z logo Parku Juraj skiego prze chy -
liła mu się nieco na gło wie.

– Muszę się tu tylko na chwilę z kimś spo tkać.
– Ale prze cież mie li śmy jechać nad wodę. Obie ca łaś.
– I poje dziemy. Ale teraz chodź.
Sigge skrzy żo wał ręce na piersi. Nie ruszył się ani na krok.
Vera wycią gnęła do niego kciuk.
– Obie cuję.
Chło piec nie chęt nie przy ci snął do niego swój kciuk i z nadą saną miną

otwo rzył drzwi.
– Tylko nie odbie gaj za daleko! – zawo łała za nim Vera.
– Mogę się tu poba wić?
Sigge spoj rzał na nią sze roko otwar tymi oczami. Odkąd Jonny zna lazł ją

w Sztok hol mie, Vera nie pozwa lała mu znik nąć z oczu swo ich lub Bir gitty
nawet na sekundę.

– Tak, tylko nie wychodź na drogę – rzu ciła.
Sigge już był w poło wie ścieżki, która, zdaje się, pro wa dziła nad morze.
Vera ruszyła alejką oto czoną igla kami. Wyszła na skały pro wa dzące

dalej do domu. W powie trzu czuć było duchotę, a mor ska bryza pra wie tu
nie docie rała. Dzien ni karka zapu kała do drzwi.



– Pro szę wejść! – zawo łał ze środka agent.
Letni dom na pla nie otwar tym wybu do wano w latach sie dem dzie sią tych.

Za oknem można było podzi wiać morze. Ściany i sufit pokryto drew nia -
nymi listwami niczym w gór skiej cha cie. Wystrój był oszczędny i ele -
gancki. Kon tra sto wał z cie płym drew nem.

– Nie musi pani ścią gać butów – usły szała z głębi domu.
– Okej.
Pode szła do kanap usta wio nych w stronę morza, na któ rych zna la zła

Bengta J. Lin dwalla popi ja ją cego coś, co wyglą dało jak Krwawa Mary.
– Dzień dobry – przy wi tała się.
– Doprawdy.
Zapro po no wał jej drinka, ale odmó wiła.
– Coś się już pani udało usta lić?
Vera opo wie działa krótko o Toma sie Wol fie.
– To rze czy wi ście dziw nie wygląda. Trzeba na niego uwa żać. Może

spró bo wać jakichś prze krę tów z dowo dami.
– Zga dza się. Ale poza tym nie mam nic kon kret nego. Jest coś wię cej, co

mogła bym spraw dzić?
– Nie. Ostat nim razem dostała pani wszystko, czym dys po nu jemy.
Bengt miał oczy wi ście na myśli nie dbale zło żoną teczkę z kil ku stro ni co -

wym spra woz da niem z poli cyj nego prze słu cha nia Bratta. Nie było w nim
nic nowego poza tym, że Tomas Wolf pytał o czarne majtki, które zna le -
ziono w pokoju hote lo wym aktora, i że w miesz ka niu Bratta rów nież zabez -
pie czono duże ilo ści kobie cej bie li zny.

– Po co Bratt zbiera te majtki? – zapy tała.
– Ech, co mam pani powie dzieć. Robi to od zawsze, w każ dym razie

odkąd go znam. Gdy był świeżo upie czo nym absol wen tem szkoły teatral nej
i mie li śmy wła śnie pod pi sać umowę agen cyjną, przy szedł do restau ra cji
Stu re hof i poło żył na stole dwie pary. Powie dział, że poprzed niego wie -
czoru prze le ciał sio stry. Wymknął się do dru giej, gdy ta pierw sza zasnęła.
Podobno rano było nie złe zamie sza nie.

Bengt dopił drinka. Dolał sobie wię cej z karafki.
– Z pew no ścią ma to coś wspól nego z tym, że Micael jest nie zwy kle

samot nym czło wie kiem. Zaczęło się pew nie jako zabawny żart. Popisy
przed kole gami ze szkoły teatral nej. Myślę jed nak, że już wtedy wie dział,
że potrze buje cze goś kon kret nego, czego będzie się mógł trzy mać. Potwier -
dze nia na to, że mu się udało. Że był cze goś wart.



Vera sie działa przez chwilę w ciszy, pró bu jąc uchwy cić myśl, która
zaczęła w niej powoli kieł ko wać. Bengt chyba nie zauwa żył jej mil cze nia.
Przy ssał się wręcz do szklanki z drin kiem.

A co, jeśli ktoś pró buje wro bić Bratta? Ktoś, kto mu źle życzy?
– Czy Micael ma jakichś wro gów? – zapy tała w końcu.
Agent wró cił do rze czy wi sto ści. Zaśmiał się.
– Zabrzmiało to jak z tele wi zyj nego serialu kry mi nal nego.
– Wiem. Ale te majtki nie dają mi spo koju. Co jeśli jest ktoś, kto wie, że

Bratt kolek cjo nuje majtki?
– To bar dzo nacią gane.
– Może. Ale w tym momen cie nie mam nic wię cej poza Wol fem. Jest

ktoś, kto szcze rze nie na wi dzi Mica ela?
Bengt wzru szył ramio nami.
– Jak to w naszym szwedz kim spo łe czeń stwie. Micael ma pie nią dze

i jest przy stojny. Wielu to wystar cza.
– Ale nic kon kret nego?
Bengt przez chwilę nie odpo wia dał. Podra pał się po karku.
– Czy ja wiem – rzu cił, wsta jąc.
Pod szedł do sekre ta rzyka na dru gim końcu pokoju. Pogrze bał w nim

chwilę. Wró cił do niej z prze zro czy stą pla sti kową koszulką w dłoni.
W środku znaj do wała się koperta.

– Micael dostał to przed kil koma laty. W tysiąc dzie więć set dzie więć -
dzie sią tym, jeśli się nie mylę. Listy od fanów. Jakaś Lise lott wysłała mu
jego zdję cie. Pro siła o auto graf i załą czyła kopertę zwrotną. Z opła co nym
znacz kiem. Wszystko pięk nie ład nie. Micael pod pi sał i wło żył foto gra fię do
koperty. Pośli nił i chciał ją skleić. Ale klej się nie trzy mał. Więc spró bo wał
jesz cze raz. Nie udało się. Nagle poczuł pie cze nie w ustach. A potem twier -
dził, że już nic nie pamię tał.

– Co się stało?
– Koperta była zatruta. Chwilę leżał w szpi talu. Na szczę ście, gdy to się

zda rzyło, była przy nim jakaś kobieta, która zadzwo niła po pogo to wie.
Lin dwall podał jej pla sti kową koszulkę.
– Zgło si li ście to na poli cję?
– Oczy wi ście. Ale nie było na niej żad nych odci sków pal ców ani innych

śla dów. Oka zało się też, że ta Lise lott nie ist nieje. Po jakimś cza sie docho -
dze nie zostało zamknięte, nawet nie wska zano żad nego podej rza nego.



Vera odwró ciła kopertę. Przyj rzała się lite rom. Ładny styl pisma, arty -
stycz nie nie dbały. Jakby ktoś napi sał to od nie chce nia.

– Czy jest jesz cze ktoś, kto mógłby mu źle życzyć?
– Mamy całą tę histo rię z operą Mul lva den.
Vera była prze ko nana, że dawno temu coś o tym czy tała.
– Operą Mul lva den? To ta o oku pa cji placu Maria tor get?
– Tak. Micael nie brał udziału w samej ope rze. Ale poma gał ją wysta -

wiać. Zała twił oświe tle niow ców i innych, któ rzy mogli pra co wać za darmo.
– Po co to robił?
– Może trudno w to teraz uwie rzyć, ale w latach sie dem dzie sią tych i na

początku osiem dzie sią tych brał czynny udział w ruchach lewi co wych.
Wielu do tej pory mu to wypo mina. Z tego, co mi wia domo, to NPN przez
długi czas miała jego zdję cie na ścia nie w sie dzi bie par tii. Z pod pi sem
„Zdrajca narodu”.

– NPN to zna czy Nor dycka Par tia Naro dowa, ci neo na zi ści?
– Tak. Micael nie tylko poma gał przy ope rze, ale rów nież przez chwilę

uczest ni czył w samej oku pa cji. Gdy poli cja sztur mem zajęła teren Mul lva -
den, wśród oku pan tów zna le ziono Mica ela, który sikał na flagę NPN. Wie
pani, tę ze swa styką.

Vera kiw nęła głową.
– Micael już wtedy był show ma nem i dopil no wał, żeby tygo dni kowi

„FIB-aktu ellt” udało się uwiecz nić jego zatrzy ma nie na zdję ciu. W środku
cze kał foto graf. A w następ nym nume rze zamiesz czono foto grafię, na któ rej
dwóch poli cjan tów trzy mało uśmiech nię tego Mica ela, gdy ten z fiu tem
w goto wo ści sikał na czer woną flagę. Jak pani zapewne rozu mie, w nie któ -
rych krę gach nie zostało to przy jęte zbyt dobrze.

– Czy jest moż liwe, że to neo na zi ści wysłali ten list?
– Pew nie tak. Ale nie zda niem poli cji. W tam tym cza sie ruch neo na zi -

stow ski nieco przy sto po wał, jego człon ko wie zaczęli się prze no sić do
innych orga ni za cji. A Micael zro bił karierę w tele wi zji. Myślę, że to był po
pro stu jakiś wariat.

Bengt zamy ślił się na chwilę.
– Ale neo na zi ści może też nie do końca zro zu mieli to, na co reszta już

dawno wpa dła.
– To zna czy?
– Że lewi cowe zain te re so wa nia Mica ela miały raczej na celu sze rze nie

teo rii wol nej miło ści. W kolek ty wie mógł sobie moczyć, ile dusza zapra -



gnie. Lewi cowe laski nie miały opo rów przed ścią ga niem maj tek. Jeśli
jakieś na sobie miały.

Vera się zaśmiała, ale po chwili znów spo waż niała. Kolejny raz ślady
pro wa dziły do skraj nych pra wi cow ców. Pomy ślała o Toma sie Wol fie i jego
bra ciach.

Odwró ciła kopertę. Już miała ją odło żyć, ale zamarła w pół ruchu.
Począt kowo sama nie wie działa dla czego. Ale mózg już zdą żył zare je stro -
wać nie pra wi dło wość.

– Bra kuje znaczka – powie działa.
– Zga dza się. I stem pla pocz to wego. Zawsze wyda wało mi się to dziwne.
– Sprawca zosta wił list w skrzynce pocz to wej?
– Nie. Micael ode brał go z poczty. Cała jego kore spon den cja przy cho dzi

do skrytki pocz to wej.
Vera spoj rzała na kopertę. Wid niało na niej jedy nie nazwi sko aktora.

Żad nego adresu ani numeru skrytki. Przy po mniała sobie, że widziała raz
wywiad z akto rem Las sem Ber gha ge nem, który opo wia dał, że docho dziły
do niego listy nawet bez adresu. Ale prze cież bez znaczka było to nie moż -
liwe.

– Gdzie znaj duje się ta skrytka?
– Na Horns ga tan. Na rogu z Rose lunds ga tan. Ostat nio mam wra że nie, że

tylko ja ją opróż niam.
Vera się wypro sto wała.
– Ten poli cjant, Tomas Wolf.
– Tak?
– Nale żał kie dyś do ruchu neo na zi stow skiego. I mieszka na Horns ga tan.
Bengt się pochy lił. Tak jakby nagle wytrzeź wiał.
– Ożeż, kurwa.
– No wła śnie.
– To nie wygląda za dobrze. Ma pani tydzień, zoba czymy, co jesz cze

wyj dzie na jaw. A potem chyba już czas, żeby włą czyć w to adwo kata.
Może uda nam się zmu sić prze ło żo nych Wolfa, żeby odsu nęli go od sprawy.

Vera się poże gnała i opu ściła dom let ni skowy. Tem pe ra tura na dwo rze jesz -
cze wzro sła w cza sie, który spę dziła u agenta. Niebo było pra wie bez -
chmurne. Vera zaklęła pod nosem, że nie posma ro wała Sig gego kre mem do
opa la nia.



– Sigge! – zawo łała.
Chło piec przy kuc nął w swo jej żół tej koszulce z napi sem „Bro lin” przy

krzaku kawa łek dalej. Przy glą dał się cze muś uważ nie. Odwró cił się i zaczął
ją uci szać.

– Wystra szysz węża – szep nął.
Vera rzu ciła się w jego stronę, zła pała go za ramię i odcią gnęła na bok.

Przez sekundę widziała w twa rzy Sig gego Vin centa. Jego nie winne oczy
i pokrytą pie gami skórę. Odwró ciła wzrok. A potem zauwa żyła błysz czące,
ufor mo wane w literę S ciało leżące nie cały metr od Sig gego. Padalca.

– To nie wąż. Tylko jasz czurka.
– Ale prze cież nie ma nóg.
– Wiem. Bo to taka dzia dow ska jasz czurka.
Chło piec wybuch nął śmie chem.
– Może wła śnie dla tego udało mi się jej dotknąć.
Nagle jego wzrok posmut niał.
– Kiedy ten pan z moto cy klem zała twi, że będziemy mogli zoba czyć się

z tatą?
– Nie długo, kocha nie. Wsia daj do samo chodu, jedziemy nad wodę.
W dro dze do samo chodu Vera pod jęła decy zję. Skon tak tuje się z żoną

Tomasa Wolfa. Wie działa, że może to być nie bez pieczne, ale musi się
dowie dzieć, kim on naprawdę jest. I co ukrywa.
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Dojazd do szpi tala w Köpingu zajął Toma sowi pół godziny. Na miej scu
zosta wił samo chód na par kingu i pobiegł do wej ścia. W recep cji zaró żo -
wiona od słońca kobieta wyja śniła mu, że Azra znaj duje się na oddziale
inten syw nej tera pii. Chwilę póź niej pie lę gniarka zabrała go do sali, w któ rej
ją umiesz czono. Czarny ekran przy wez gło wiu łóżka wska zy wał puls Azry.
Jej żuchwa była roz luź niona, a oczy zamknięte. Per so nel szpi tala zgo lił jej
część wło sów i oban da żo wał głowę. Twarz pokry wała nie bie sko-czarna
opu chli zna, a pra wego oka nie było widać zza siniaka. Tomas się pochy lił.
Wycią gnął dłoń, by jej dotknąć, ale nie miał odwagi. Wyglą dała na tak osła -
bioną, że odniósł wra że nie, iż nawet naj mniej szy dotyk sprawi, że sta nie jej
serce.

– Kto ci to zro bił? – szep nął.
Za ple cami usły szał chrząk nię cie i natych miast się odwró cił. Przed nim

stał lekarz w bia łym kitlu, z kartą pacjenta przy ci śniętą do piersi. Zsu nął
oku lary na czoło i przed sta wił się jako lekarz pro wa dzący Hans Schantz.
Gestem dał znać, że mogą poroz ma wiać na kory ta rzu. Tomas wyszedł za
nim.

– Co się stało?
– Wyja śnie nie tego należy już do zadań poli cji, moim jest utrzy ma nie jej

przy życiu – wyja śnił lekarz.
Tomas rzu cił okiem przez okno na łóżko Azry.
– Czy to aż tak poważne?
– Praw do po dob nie prze żyje. Ale ma poważne krwo toki wewnętrzne

i zła ma nia kości czaszki i twa rzy. Prze szła już ope ra cję i od tej pory utrzy -
mu jemy ją w śpiączce.

– Kiedy ją do pań stwa przy wie ziono?
Hans Schantz rzu cił okiem do karty pacjenta.



– Karetka przy je chała wczo raj wie czo rem o dwu dzie stej pierw szej trzy -
na ście.

– Czy poli cja już tu była?
– Przy je chali razem z karetką, a potem wró cili do Hal l sta ham maru. Mają

wró cić w ciągu dnia. Muszę już nie stety iść do kolej nego pacjenta, ale póź -
niej przyjdę jesz cze na kolejne bada nia.

Lekarz ruszył kory ta rzem. Tomas wró cił do Azry. Opadł na krze sło przy
oknie wycho dzą cym na par king i ukrył twarz w dło niach. Nie było wąt pli -
wo ści, że obra że nia Azry były wyni kiem dzia ła nia czło wieka. Kto jej to
zro bił? I dla czego? Nie było w tym żad nej logiki. Prze moc była naj czę ściej
bez sen sowna, ale nie ozna czało to, że nie kie ro wała się swo istą logiką.

A może ta napaść skie ro wana była pośred nio na niego i śledz two, które
pro wa dził? A może był to rabu nek, który wymknął się spod kon troli? Próba
gwałtu? Przy po mniało mu się wła ma nie do Very Berg i podej rze nia, że to
może sprawca, który chciał zdo być rysu nek. Jego myśli popły nęły dalej, do
znik nię cia Mer sihy. Czyżby te zda rze nia coś łączyło? Nie dało się tego
wyklu czyć.

Tomas czuł, że nie może tak sie dzieć bez czyn nie. Wstał i pod szedł do
umy walki. Jed no ra zowe kubki się skoń czyły. Odkrę cił kurek, zło żył dło nie
pod stru mie niem wody i się napił. Prze tarł kąciki ust. Spoj rzał na kory tarz
i posta no wił zna leźć apa rat tele fo niczny, z któ rego będzie mógł zadzwo nić
na poli cję w Hal l sta ham ma rze. Potrze bo wał odpo wie dzi, ale rów nież cze -
goś, na co może skie ro wać swoją złość.

– Zaraz wrócę – powie dział do nie przy tom nej Azry i wyszedł z sali.
Krę cił się po kory ta rzu w poszu ki wa niu pie lę gniarki, gdy nagle usły szał

dźwięk windy. Wysia dło z niej dwóch mun du ro wych i ruszyło do sali Azry.
Tomas zawo łał za nimi.

– Jeste ście z Hal l sta ham maru?!
– Tak – odpo wie dział jeden z nich.
– Też jestem poli cjan tem. I przy ja cie lem kobiety, która została napad -

nięta.
Poli cjanci wymie nili szyb kie spoj rze nia.
Tomas ich nie znał, oni też zda wali się nie wie dzieć, kim jest. Przed

dzie się cioma laty z pew no ścią by wie dzieli, pomy ślał. Jed nak poli cjanci
z Hal l sta ham maru naj czę ściej postrze gali służbę w tym małym mia steczku
jako tram po linę do cze goś więk szego. Rzadko zosta wali tu dłu żej niż kilka



lat, potem naj czę ściej apli ko wali na sta no wi ska w rejo nach atrak cyj niej -
szych dla poli cji.

– Pra cuję w wydziale zabójstw w Sztok hol mie – wyja śnił, wie dząc, że to
sprawi, że będą bar dziej sko rzy do roz mowy.

Tomas wycią gnął z tyl nej kie szeni spodni port fel i poka zał im legi ty ma -
cję poli cyjną.

– Czy mogli by ście mi opo wie dzieć, co się wyda rzyło? – popro sił, skła -
da jąc port fel i wsu wa jąc go z powro tem do kie szeni.

Młod szy z poli cjan tów poki wał z zaan ga żo wa niem głową.
– Zna la zła ją prze cho dząca obok rodzina – zaczął. – Porząd nie pokie re -

szo waną. Nie było z nią kon taktu. Szczę ście w nie szczę ściu, że ojciec w tej
rodzi nie miał ze sobą tele fon komór kowy i zadzwo nił pod dzie więć dzie siąt
zero zero zero.

– Gdzie ją zna leźli?
– Przy jezio rze Skantzsjön, jeśli to panu coś mówi.
Toma sowi aż moc niej zabiło serce.
– Tak, wiem, gdzie to jest.
Przy po mniał sobie, jak razem z Azrą szli wzdłuż tam tej szej plaży. Zmu -

sił się do powrotu do rze czy wi sto ści.
– Zakła dam, że nie macie żad nych podej rza nych?
– Nie, pew nie leżała tam już jakiś czas. Bie daczka. Może to jakiś naziol.

Mamy ich tro chę w Hal l sta ham ma rze. Wście kłe i paskudne typy. Pew nie,
że można mieć swoje zda nie o imi gran tach. Jeden z dru gim co bar dziej
gwał towny mógłby wra cać do domu pierw szym lep szym samo lo tem. Ale
żeby tak się pastwić nad kobietą? Nie sły chane. A pań stwo skąd się zna cie?

Tomas zigno ro wał pyta nie. Zro zu miał, że poli cja wie nie wiele wię cej niż
on. Nagle poczuł, że chciałby już być sam.

– Nie będę was dłu żej zatrzy my wał – powie dział. – Pew nie przy szli ście
poroz ma wiać z leka rzem. Był bym jed nak wdzięczny, gdy by ście dali znać,
jak dowie cie się wię cej. Zapisz cie mój numer tele fonu i infor muj cie mnie
o postę pach w spra wie.

Męż czy zna wycią gnął notat nik i Tomas podał mu zarówno numer bez po -
średni do biura, jak i do domu. Poże gnali się, a chwilę póź niej Tomas jesz -
cze za nimi zawo łał:

– Zna cie pew nie tego aktora Mica ela Bratta, prawda?!
– Oczy wi ście. Chyba każdy go zna.
– Nie widzie li ście go ostat nio w Hal l sta ham ma rze?



Poli cjanci spoj rzeli na niego zdzi wieni. Pew nie myśleli, że sobie żar tuje.
– A co on miałby tu robić?
– Nie wiem.
– Nic nam o tym nie wia domo.
Tomas ponow nie się poże gnał. Zszedł do kawiarni przy wej ściu, by

kupić sobie coś do picia. W tym cza sie poli cjanci roz ma wiali z leka rzem
Azry. Oka zało się, że kawiar nia jest już zamknięta. Tomas usiadł na ławce.
Powi nien zadzwo nić do Klary, ale nie miał siły jej okła my wać na temat
tego, gdzie się znaj duje. Znów zaczął myśleć o moż li wym związku pomię -
dzy jego śledz twem a napa ścią na Azrę. Czyżby to była zemsta na nim?
Ostrze że nie? Ozna cza łoby to w takim razie, że sprawca wie o ich związku.
Nie trzy mało się to kupy.

Cie kawe, gdzie był teraz Micael Bratt. Powi nien zadzwo nić do jego
agenta i popro sić go o kalen darz aktora. Może nie długo zacznie nagry wać
nowy film i już nie będzie się mógł ukry wać. Roz my śla nia o Mica elu Brat -
cie wyostrzały mu zmy sły. Czuł coś, czego nie widział dokład nie z powodu
roz ma za nych i nie uchwyt nych kon tu rów.

Po pół go dzi nie się pod dał i cięż kim kro kiem ruszył do sali Azry. Uchy lił
drzwi, leka rza i poli cjan tów już tam nie było. Wszedł do środka.

– Nie, nie.
Pod szedł do łóżka.
– Kurwa, kurwa, kurwa.
Na prze ście ra dle pod Azrą ufor mo wała się spo rej wiel ko ści plama. Drżą -

cymi rękami zerwał z niej przy kry cie i dotknął krwi wypły wa ją cej z jej kro -
cza. Nogi ugięły się pod nim i upadł na kolana przy łóżku, wbi ja jąc wzrok
w cie pły ślad na opusz kach pal ców.
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Tomas otwo rzył oczy i od razu oprzy tom niał. Zaczął nasłu chi wać, pró bu jąc
zro zu mieć, co go obu dziło. Jakieś odgłosy z przed po koju. Ktoś był
w miesz ka niu. Pró bo wał odna leźć się w opa rach table tek, które zażył,
zanim poło żył się spać. Czyżby to zło dziej? W oko licy zda rzały się wła ma -
nia, zwłasz cza latem, gdy wiele osób wyjeż dżało na waka cje. Po chwili jed -
nak ude rzyła go inna myśl. A może wła my wacz to ta sama osoba, która
napa dła na Azrę? I wła mała się do miesz ka nia Very Berg? Głowa mu cią -
żyła, nie mógł się sku pić.

Pod cią gnął się na łóżku, sta ra jąc się roz ru szać mózg. Przez kilka nie spo -
koj nych sekund nie był pewien, czy cała histo ria z Azrą naprawdę się wyda -
rzyła, czy był to po pro stu jakiś kosz mar senny. Nagle jed nak przy po mniał
sobie krew na pościeli pomię dzy jej nogami. Azrę pobito tak mocno, że
stra ciła dziecko, a teraz ktoś wła mał się do miesz ka nia Tomasa. To prawda,
to musi być prawda.

Wzrok utkwił przy drew nia nym krze śle przy biurku Klary, na któ rym
wisiały jego wczo raj sze ubra nia i służ bowa broń w kabu rze. Od napa ści na
Azrę, wbrew wszel kim prze pi som, trzy mał ją w domu. Zsu nął stopy na
pod łogę, wziął do ręki sig sau era i go odbez pie czył. Po chwili waha nia wło -
żył też bok serki. Tym razem nie zamie rzał zwle kać z reak cją, jak w domu
Jörgena Waltza. Mogło to kosz to wać życie zarówno jego, jak i Zinga.

Po dru giej stro nie drzwi sypialni pano wała cisza.
Może wła my wacz zro zu miał, że w domu ktoś jest, i po pro stu sobie

poszedł? Tomas miał taką nadzieję. Ostroż nie naci snął klamkę i wyśli zgnął
się z zaciem nio nej sypialni. Dopiero w przed po koju dotarło do niego, że
musi być już rano, a nie, jak myślał, noc. Ruszył wolno przed sie bie, z bro -
nią w opusz czo nej ręce, w stronę pokoju dzien nego. Z otwar tych drzwi wej -
ścio wych dobiegł go prze ciąg.



– Halo?! – zawo łał.
Za oknem wycho dzą cym na bal ko nowy kory tarz zauwa żył jakąś postać

i instynk tow nie pod niósł broń. W następ nej sekun dzie w drzwiach poja wiła
się Klara. Zatrzy mała się w pół kroku i popa trzyła na niego wystra szona.

Tomas opu ścił sig sau era.
– Co ty wypra wiasz? – zapy tała. – Co ten pisto let robi u nas w domu?
Odsta wiła walizkę, którą ze sobą przy tasz czyła, i przy ło żyła dłoń do

klatki pier sio wej.
– Prze pra szam, myśla łem, że ktoś się wła mał.
– Scho waj to – syk nęła Klara. – Dzieci zaraz tu będą.
– Która jest godzina?
– Wpół do trze ciej. Piłeś? Śmier dzi tu alko ho lem jak nie wiem co.
Tomas opadł na kanapę. Odło żył broń na opar cie kanapy i potarł dłońmi

oczy. Spał od ósmej wczo raj szego wie czoru. Ból głowy i mdło ści przy brały
na sile, gdy teraz się roz luź nił. Czuł się jak na kacu.

– Nie wie dzia łem, że dziś wra ca cie – powie dział po chwili. Z bal ko no -
wego kory ta rza dobie gały roz ba wione głosy dzieci i ich szyb kie kroki.

Ale xan der i Ebba wbie gli do środka i rzu cili się na niego. Objął ich.
Ebba usia dła mu na kola nach, a Ale xan der pocią gnął go za ramię, by
poszedł z nim na dwór pograć w piłkę. Oboje mieli na sobie żółte koszulki
repre zen ta cji kraju, które im kupił.

– Dzie ciaki, może cie iść na chwilkę do waszego pokoju? Muszę jesz cze
chwilę poroz ma wiać z tatą.

Nie chęt nie posłu chały. Klara ści szyła głos.
– Dzwo ni łam do cie bie całe przed po łu dnie, ale widocz nie mia łeś jakieś

inne rze czy do zro bie nia. Tata jest w szpi talu, miał zawał.
Tomas wle pił w nią wzrok. Zerwał się z kanapy i ją objął, ale Klara od

razu się odsu nęła.
– Prze pra szam, kocha nie. Nie sły sza łem. Jak się czuje?
– Prze żyje. Ale muszę tam od razu jechać, mama odcho dzi od zmy słów.

Zaj miesz się dziećmi? Zrób im coś do jedze nia, są tylko o śnia da niu. Mamy
coś w domu?

Tomas kiw nął głową bez zasta no wie nia.
– Ogarnę to. Jedź. I uści skaj Rolanda ode mnie.
Klara obrzu ciła go dłu gim spoj rze niem, a potem obró ciła się na pię cie

i wyszła.



Tomas zebrał się w sobie. Musi się zająć dziećmi, tą dwójką, która żyje,
którą na dal ma moż li wość wycho wy wać i kochać. To dobrze mu zrobi,
dystans mię dzy nim a dziećmi z dnia na dzień rósł coraz bar dziej. Zaczął
się jesz cze w Bośni, ale potem, gdy Tomas wró cił, na dal trwał. To jego
wina. To on je odtrą cał. Czuł ich tęsk notę za nim, radość, gdy był przy nich,
ale cza sami nie miał siły na oka zy waną przez nich miłość. Teraz to się
zmieni.

Wszedł do kuchni i spraw dził szafkę z zapa sami i zamra żarkę. Mieli
maka ron i mro żone klop siki. Zawo łał dzie ciaki, które z impe tem wbie gły
do kuchni.

– Robimy obiad! – wykrzyk nął Tomas, bio rąc Ebbę na ręce. – Jeste ście
głodni?

Pię cio latka pach niała mydłem. Scho wał głowę w jej wypło wia łych od
słońca wło sach. Jej czy sta skóra spra wiła, że sam poczuł się brudny. Naj -
chęt niej by się wyką pał, ale naj pierw zała twią obiad.

– Umiesz goto wać? – zapy tał z nie do wie rza niem Ale xan der.
– Kie dyś w sumie pra co wa łem w restau ra cji – wyja śnił Tomas, pochy la -

jąc się, by wycią gnąć patel nię.
– Kiedy?
– Gdy mia łem pięt na ście lat. W jed nym miej scu w Hal l sta ham ma rze,

gdzie nawet wiatr zawraca w drzwiach.
Nie dodał, że wyrzu cono go stam tąd, po tym jak razem z Kri stia nem

wła mali się tam po zamknię ciu i ukra dli dzienny utarg. Wła ści ciel nie mógł
im niczego udo wod nić, ale zwol nił go w try bie natych mia sto wym dwa dni
póź niej.

– Co to było za miej sce? – zapy tała Ebba.
Tomas się uśmiech nął i poca ło wał ją w poli czek.
– Powiedzmy, że takie, w któ rym jedze nie nie było za dobre.
– Co tam zwy kle goto wa łeś? – zapy tał Ale xan der, na dal nie do końca

prze ko nany co do zdol no ści kuli nar nych ojca.
– Pra co wa łem tam na zmy waku, ale widzia łem, jak gotują kucha rze.

I dziś zro bimy klop siki. To nie takie trudne. Nawet mnie powinno się udać,
oczy wi ście z waszą pomocą.

Posa dził Ebbę na bla cie, nało żył na patel nię odro binę mar ga ryny i wrzu -
cił klop siki.

Z przy jem no ścią przy glą dał się jedzą cym dzie ciom. Może to wła śnie
czas spę dzony w Bośni spra wił, że teraz za każ dym razem, gdy widział je



sie dzące z peł nym jedze nia tale rzem, prze peł niało go zado wo le nie.
Po obie dzie zabrał się do zmy wa nia, a dzie ciom pole cił prze bra nie się

w stroje kąpie lowe. Była dopiero czwarta po połu dniu, mieli jesz cze sporo
czasu, by wybrać się na kąpie li sko przy sta cji Horn stull. Dzieci znik nęły
w pokoju, a Tomas wytarł dło nie i pod szedł do tele fonu w przed po koju,
żeby zadzwo nić do Azry. Poli cjanci z Hal l sta ham maru poin for mo wali go
wczo raj, że już wró ciła do ośrodka dla uchodź ców. Nie kon tak to wał się
z nią od tej pory, chciał, żeby miała moż li wie jak naj wię cej spo koju.

Musiał się jed nak dowie dzieć, jak się czuje. Gdy dzwo nił do niej ostat -
nio, kilka dni po tym, jak się obu dziła po ope ra cji, led wie reago wała na
wła sne imię.

Kie row niczka ośrodka ode brała po kilku sygna łach i popro siła, by zacze -
kał.

Po kilku minu tach usły szał cięż kie kroki Azry.
– To ja – powie dział do słu chawki.
Azra nic nie odpo wie działa, ale sły szał jej oddech.
– Jak się czu jesz?
Dzieci pokrzy ki wały w pokoju Ale xan dra. Wesołe i roz ocho cone. Nie -

cier pliwe. Objął dłońmi słu chawkę, by Azra ich nie sły szała.
– Nie za dobrze.
Jej głos był napięty, tak jakby nic nie mówiła od wielu godzin. Tomas

pró bo wał zna leźć słowa, które mogłyby ją pocie szyć albo cho ciaż zmniej -
szyć jej ból, ale czuł się tak, jakby zapo mniał ich języka. A prze cież zawsze
tak łatwo przy cho dziła im roz mowa.

– Jesz coś? – zapy tał i od razu wie dział, że to idio tyczne pyta nie.
– Nie mogę teraz roz ma wiać – odpo wie działa Azra.
– Dla czego?
– Bo nie mam siły. Nie chcę, żebyś do mnie wię cej dzwo nił.
– Co masz na…
Zakoń czyła roz mowę. Tomas stał bez rad nie, ści ska jąc słu chawkę. Dzieci

nad bie gły, prze brane i gotowe do wyj ścia. Ale xan der zatrzy mał się przy
drzwiach.

– No chodź, tato.
Toma sowi dud niło w gło wie. Aż się zachwiał. Ciało kiwało się wolno do

przodu i do tyłu, aż musiał się pode przeć o komodę, żeby nie upaść. Spoj -
rzał na syna.

– Tato, czemu nie idziesz? Prze cież mie li śmy się kąpać.



Głos syna brzmiał odle gle, jakby uwię ziony w jakiejś puszce. Tomas
prze niósł wzrok na Ebbę, która posłusz nie zdą żyła już wło żyć na opa lone
ciałko poma rań czową kami zelkę ratun kową.

Spoj rzała na niego i coś powie działa. Jej usta poru szały się, ale Tomas
nie był w sta nie roz szy fro wać, co mówi.

Prze łknął ślinę, sma ko wała ina czej, meta licz nie.
– Zacze kaj cie chwilę – rzu cił.
Z tru dem prze szedł do sypialni. Zamknął za sobą drzwi, prze krę cił klucz

i zasu nął zasłony. Potem poło żył się na nie za sła nym łóżku. Zawie dzione
głosy dzieci prze ni kały ciem ność. Musiał się uspo koić. Odzy skać kon trolę
nad sytu acją. Usły szał włą czony tele wi zor. Otwo rzył szu fladę noc nego sto -
lika i wycią gnął bli ster z tablet kami. Zostały mu tylko trzy. Wyci snął je
wszyst kie i wło żył do ust. Roz gryzł i połknął.

Obu dził go krzyk. Oszo ło miony usiadł na łóżku. Począt kowo myślał, że
mu się to śniło, ale po chwili znów usły szał prze szy wa jący wrzask.

Docho dził z pokoju dzien nego.
To Klara.
Musiał się tam dostać, pomóc jej, bro nić rodziny.
Zerwał się z łóżka. Rzu cił do drzwi. Szarp nął i dopiero wtedy zoba czył,

że są zamknięte na klucz. Dopa dła go panika. Nie pamię tał, jak je otwo -
rzyć. Gdzie klucz? Klara znów zawo łała, tym razem gło śniej. Tomas rów -
nież krzyk nął. Doj rzał klucz w zamku, prze krę cił go i natarł ramie niem na
drzwi.

Scena, którą zoba czył chwilę póź niej, już na zawsze pozo sta nie w jego
gło wie niczym błysz czące kawałki roz bi tego szkła.

Ebba trzy mała w dło niach jego sig sau era wyce lo wa nego pro sto w Ale -
xan dra. Klara krzy czała bez opa mię ta nia. Ale xan der otwo rzył ze zdzi wie nia
usta. Pod niósł ręce. Tomas wysu nął przed sie bie dłoń i ruszył w stronę
córki.

– Daj mi go, Ebba. Kocha nie, odłóż, pro szę, ten pisto let – mówił do niej
bła gal nym tonem.
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Czas sta nął w miej scu. Tomas znaj do wał się w próżni, kró li czej norze,
w któ rej wszystko działo się jed no cze śnie – wszę dzie i ni gdzie.

– Kocha nie, ten pisto let jest praw dziwy. To nie zabawka – powie dział
jak naj spo koj niej szym gło sem.

Wolno pod cho dził do niej z boku. I jesz cze jeden krok. Rzu cił szyb kie
spoj rze nie na Ale xan dra, gapią cego się z otwar tymi ustami na młod szą sio -
strę. Wystra szony syn otwo rzył sze roko oczy. Był już wystar cza jąco duży,
żeby zro zu mieć, co się może wyda rzyć. Jego chło piec, jego maleńki synek
bał się śmierci.

Tomas przy po mniał sobie, że odbez pie czył broń, myśląc, że ktoś wła -
muje się do ich miesz ka nia. Dźwięk zała do wa nego do komory naboju
dźwię czał mu w uszach. Wol nym kro kiem zbli żał się do córki, na dal trzy -
ma ją cej pisto let w dło niach.

– Jeśli strze lisz, twój brat umrze – powie dział, jak umiał naj spo koj niej.
Nie wie dział, co się stało z Klarą. Całą uwagę sku pił na Ebbie i na tym,

by odło żyła sig sau era. Stał już nie dalej niż metr od niej. Czuł coraz więk -
szą despe ra cję. Struny gło sowe pra co wały, ale on już nie sły szał wła snego
głosu.

– Idziemy na lody, kocha nie? Chodź, pój dziemy na lody. I jeśli chcesz,
kupimy też cukierki. A potem pój dziemy nad wodę. Wcze śniej prze cież nie
zdą ży li śmy. Ale na dal jest cie pło. A wie czo rem poży czymy jakiś film.
A może nawet kilka. Coś Disneya. Może mają coś nowego z tych, które
chcia łaś obej rzeć? Możesz sobie poży czyć, ile tylko będziesz chciała.

Pocił się inten syw nie na całym ciele.
Ebba powoli odwra cała się w jego stronę. Skon cen tro wana, zmru żyła

oczy. Ręce drżały jej z wysiłku. Nagle je opu ściła. Tomas w kilku szyb kich
kro kach zna lazł się przy niej, prawą dło nią zasło nił lufę i ostroż nie wyjął



dziew czynce pisto let z dłoni. Oddy chał ciężko przez usta. Zabez pie czył
broń, wziął Ebbę na ręce i mocno przy tu lił.

Klara rzu ciła się w stronę spa ra li żo wa nego stra chem Ale xan dra. Pochy -
liła się i mocno przy ci snęła go do piersi. Chło piec wybuch nął pła czem.
Klara rów nież. Szlo chała i zale wała się łzami, głasz cząc go po krót kich
wło sach.

Ebba szep tała coś Toma sowi do ucha. Wyła py wał jedy nie poje dyn cze
słowa, coś o lodach i fil mach wideo, ale jej nie słu chał. Czuł cie pło jej
odde chu, widział żywego Ale xan dra, bez dziury w piersi. Tylko tyle mógł
teraz przy swoić.

Po chwili Klara odwró ciła głowę i obrzu ciła go peł nym pogardy spoj rze -
niem. Dotarło do niego, że jego mał żeń stwo wła śnie się skoń czyło. Może
Klara jesz cze nie powie działa tego na głos, ale dobrze wie dział, że tak się
sta nie. Kobiety potra fią być z męż czy zną, któ rego nie na wi dzą, nawet z tym,
któ rego się boją. Ale na pewno nie z kimś, kim pogar dzają.

Świa do mość końca spra wiła, że posmut niał. Przy tu lił Ebbę jesz cze moc -
niej, poczuł, jak pot z klatki pier sio wej wsiąka w jej pod ko szu lek.

Dzieci zasnęły około wpół do dzie sią tej wie czo rem. Zanie śli je do łóżek
i zamknęli drzwi w ich poko jach.

– Możemy poroz ma wiać na bal ko nie – powie działa Klara.
To były jej pierw sze słowa skie ro wane do niego od wielu godzin. Tomas

kiw nął głową i ruszył przed nią na zewnątrz. Usie dli na pla sti ko wych krze -
słach. Od ulicy cią gnął chłodny wiatr. Tomas się gnął po doniczkę usta wioną
na stole i wyjął z niej papie rosy i zapal niczkę. Zapa lił, odchy lił się na krze -
śle i spoj rzał na Klarę.

– Nie wiem, co powie dzieć – zaczął. – Mam jed nak nadzieję, że wiesz,
że okrop nie mi wstyd. Zresztą, do cho lery, to coś więk szego niż wstyd. Ni -
gdy w życiu nie nara ził bym ich spe cjal nie na nie bez pie czeń stwo. Cie bie też
nie.

– Wiem. Ale tak się stało.
W jed nym z miesz kań w bloku naprze ciwko odby wała się impreza. Basy

roz le wały się na ulicę, pochła niane przez jasny wie czór. Przez sze roko
otwarte okno widać było syl wetki tań czą cych gości.

– Nie wiem, co takiego przy da rzyło ci się na woj nie, ale męż czy zny, któ -
rego poślu bi łam, już nie ma. Może men tal nie na dal jesteś jesz cze w Bośni.



Może to, co tam widzia łeś i prze ży łeś, nie pozwala ci stam tąd odejść. Nie
wiem, ni gdy nie byłam na woj nie i ni gdy nie chcę na niej być.

Spoj rzała na niego. Tomas szu kał w jej spoj rze niu oznak wro go ści, ale
żad nych nie zna lazł. Jej wzrok wyra żał jedy nie współ czu cie.

– Pozo sta wa nie w związku ze względu na dzieci to jedna rzecz. Więk -
szość daje sobie z tym radę, i ja też. Nasza miłość ni gdy już nie będzie taka
jak kie dyś. Ale ty nara żasz nasze dzieci na nie bez pie czeń stwo. Zosta wi łeś
na wierz chu pisto let i zasną łeś. Nasza córka skie ro wała broń w kie runku
swo jego brata w naszym domu. W naszym domu, Tomas.

Ostat nie zda nie wypo wie działa już ostrym tonem. Wzięła głę boki wdech
i zebrała się w sobie.

– Ni gdy tego nie zaak cep tuję. Potrze buję czasu, żeby się zasta no wić, co
chcę zro bić. Co mamy robić.

– Rozu miem. Rozu miem, że nie możesz tak żyć. I nie mam ci tego za
złe, nawet mi to przez myśl nie prze szło. Nie po tym wszyst kim, co dla
mnie zro bi łaś. Po tym wszyst kim, co mi dałaś.

Spoj rzał na jej smutną twarz. Pomy ślał, że zasłu gi wała na szczę ście.
Spę dzili wspól nie kilka pięk nych lat. Naj lep szych w jego życiu.

– Może razem z dziećmi uda mi się zatrzy mać u któ rejś kole żanki,
zanim wymy ślę, co dalej. Teraz gdy ojciec jest w szpi talu, nie mogę jechać
do Rättviku.

Tomas kiw nął głową.
– Zro bimy to, co uwa żasz za naj lep sze.
Wło żył papie rosa do ust, wycią gnął dłoń i poło żył na jej dłoni.
– Przy kro mi, że to wszystko tak wyszło. To wyłącz nie moja wina. Jeśli

tylko mógł bym coś na to zara dzić, nie być taki, jaki jestem, tobym to zro bił.
Nie chcę, żeby ście ty i dzieci cho dzili smutni. Ale nie potra fię, nie daję
rady. Rozu miesz, prawda?

Klara uśmiech nęła się do niego smutno.
– Rozu miem.
– Zała twię tę sze re gówkę. Jakoś skom bi nuję pie nią dze, tak żebyś mogła

zamiesz kać z dziećmi w domu, który sobie wyma rzy łaś. Obie cuję. Cho ciaż
mi nie wie rzysz.

– Nie chcę od cie bie wię cej obiet nic.
Wstała. Obe szła stół i usia dła mu na kola nach. Objęła go ramio nami.

Tomas odło żył papie rosa do popiel niczki i odwza jem nił uścisk. Jej usta
odszu kały jego i się poca ło wali. Doty kał jej języka, łap czy wie wysy sał jej



ślinę, prze cią ga jąc poca łu nek tak długo, jak tylko się dało. Czuł, że ona
rów nież tego chce – oby dwoje wie dzieli, że to ich ostatni poca łu nek, a ten
jest zawsze o wiele waż niej szy niż pierw szy.



 
 
 
 
 

Nie dziela 3 lipca
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Dwaj pijacz ko wie roz ło żyli się w krza kach przy Horns ga tan. Roz pa ko wali
puszki z piwem i boche nek chleba. Podzie lili go rękami na kawałki. Vera
sie działa w samo cho dzie z włą czo nym sil ni kiem po dru giej stro nie ulicy.
Lodo wate powie trze kli ma ty za cji wpły wało do środka pojazdu. Ter mo metr
na desce roz dziel czej wska zy wał trzy dzie ści dwa stop nie na zewnątrz.
Upały na dal trzy mały Szwe cję w sza chu. W radiu mówili o nowej usta wie
o likwi da cji zadłu że nia, która weszła w życie pierw szego lipca. Vera zasta -
na wiała się, jak zare ago wałby komor nik sądowy, gdyby zgło siła się do
niego o pomoc w spła ce niu długu, który miała u Påla i jego gangu moto cy -
klo wego.

– Jak długo jesz cze będziemy tu sie dzieć? – zapy tał Sigge z tyl nego sie -
dze nia, zaja da jąc na leżąco oliwki.

Vera rzu ciła okiem na zega rek. Docho dziła trze cia.
– Jesz cze tylko dwa dzie ścia minut.
– O nie, to cała wiecz ność – jęk nął chło piec.
– Nie, kocha nie, to tylko chwilka.
– Lato nie długo się skoń czy, a my nie zro bi li śmy jesz cze nic faj nego –

wymam ro tał Sigge.
W sumie Vera prze je chała nie da leko miesz ka nia Tomasa tylko po to,

żeby się nieco rozej rzeć. Pra wie stra ciła już nadzieję na to, że uda jej się
spo tkać Klarę. Dzi siaj jed nak przy stole kuchen nym wypa trzyła kobiecą
syl wetkę. Chwilę póź niej obok usiadł Tomas. Vera posta no wiła jesz cze tro -
chę zacze kać w nadziei, że poli cjant wyj dzie z domu, by coś zała twić.

Zga siła sil nik i od razu ustał nawiew. Pijacz ko wie w krza kach zaczęli się
kłó cić. Jeden z nich miał na sobie fir mową czapkę z dasz kiem ze sta cji ben -
zy no wej Texaco. Pod niósł się i spoj rzał na kom pana.

– Mogę cię zabić w dwie minuty – stwier dził.



– Chyba w snach. Spu ści łem kie dyś baty jed no no giemu Rumu nowi. To
była walka na śmierć i życie.

W tym samym momen cie otwo rzyły się drzwi na bal ko nowy kory tarz
i wyszedł z nich Tomas Wolf. Chwilę póź niej wsiadł do swo jego volva
i ruszył w stronę sta cji Horn stull.

Vera odcze kała chwilę, na wypa dek gdyby zawró cił przy ulicy Ligna ga -
tan. Potem wysia dła z samo chodu.

– Zaraz wra cam, kocha nie. Jak zrobi się za gorąco, otwórz sobie drzwi.
Prze szła przez Horns ga tan i skie ro wała się pro sto do miesz ka nia Wol -

fów.
Klara otwo rzyła drzwi z poiry to waną miną.
– Tomasa nie ma w domu – rzu ciła.
Cie nie pod oczami były dobrze widoczne, kon tra sto wały z jej białą

koszulką.
– To nie jego szu kam.
Klara spoj rzała na nią badaw czo. Odsu nęła się na bok i wpu ściła Verę do

środka.
Dzien ni karka usia dła w kuchni, a Klara podała jej kawę z ter mosu. Gło -

śno wes tchnęła, gdy oka zało się, że w lodówce nie ma już mleka. Żalu zje
były zacią gnięte. Pomiesz cze nie wypeł niało duszne powie trze, wyczu wało
się smród śmieci. Klara ciężko opa dła na krze sło po dru giej stro nie stołu.

– Będę tego żało wać?
Prze su nęła pal cami po poma rań czo wej cera cie na stole. Pod nio sła ser -

wetkę, którą nie dbale obra cała w pal cach.
– Nie wiem – przy znała Vera.
– Miejmy to w takim razie za sobą.
Vera odnio sła wra że nie, że Klara też szu kała odpo wie dzi doty czą cych

Tomasa.
– Czy pani mąż szybko wróci?
– Nie sądzę. Ma się spo tkać z kolegą w mie ście.
– Mam w sumie trzy pyta nia. Wszyst kie doty czą pani męża.
– Dla czego nie zapyta pani bez po śred nio jego?
– Nie chce mi na nie odpo wie dzieć.
Klara zaci snęła usta i unio sła brwi.
– Typowy Tomas.
– Pamięta pani piąty czerwca tego roku?



Klara odwró ciła głowę i spoj rzała na zawie szony na lodówce kalen darz.
W poda nej dacie nie wid niała w nim żadna notatka. Dzień póź niej nato -
miast: „Bank godz. 10.00”.

– Tak – przy tak nęła Klara.
– Pamięta pani, gdzie był tego wie czoru i w nocy?
– Nie.
– Nie pamięta pani?
– Nie wiem. Pamię tam jedy nie, że był zmę czony i następ nego dnia

dziw nie się zacho wy wał. Wściekł się w samo cho dzie w dro dze z banku.
Ale nie sły sza łam, jak wró cił do domu noc wcze śniej. Myśla łam, że był
w pracy. Nie pyta łam, co robił.

Vera wycią gnęła notat nik. Zapi sała, że wygląda na to, że Tomas Wolf nie
ma alibi na czas popeł nie nia mor der stwa w Märscie, oczy wi ście dopóki
któ ryś z jego współ pra cow ni ków nie potwier dzi, gdzie się wtedy znaj do -
wał. To będzie musiała jesz cze spraw dzić.

Zapy tała, czy Klara widziała go, gdy przy je chał do Rättviku w nocy
jede na stego czerwca.

– Nie wie dzia łam nawet, że przy je dzie. Po pro stu był w domu, gdy się
obu dzi łam. Wyglą dał, jakby nie wie dział, skąd tam się wziął.

To ozna czało, że nie miał też alibi na noc mor der stwa w Falun. Vera
w końcu zła pała jakiś trop.

– Nie wie działa pani, że przy je dzie?
– Nie. I wyglą dało na to, że sam też tego nie pla no wał. Nie miał ze sobą

żad nych bagaży.
Ter mo metr na kuchen nym oknie wska zy wał trzy dzie ści dwa stop nie.
– Po co pani te wszyst kie infor ma cje? Co takiego zro bił Tomas? – zapy -

tała Klara.
Wyglą dała na wyczer paną. Jej duże nie bie skie oczy roz glą dały się nie -

spo koj nie, nie zatrzy mu jąc się dłu żej na żad nym przed mio cie. Tak jakby
cią gle ucie kały.

Vera zro zu miała, że tra fiła na poważny trop.
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– Cał kiem go już nie poznaję – wyznała Klara Wolf, cho wa jąc twarz w dło -
niach.

Z ulicy dobiegł dźwięk fur go netki z lodami. Klara pod nio sła wzrok.
Miała załza wione oczy.

Vera zro zu miała, że puściły jej już wszyst kie hamulce. Widziała to już
wcze śniej pod czas wywia dów z ludźmi, któ rzy ukry wali coś, z czym nie
mogli sobie pora dzić. Poczu cie, że w końcu ktoś ich słu cha, wystar czało, by
zaczęli mówić. Jeśli Klara coś wie działa, to powie prawdę. Jeśli tylko Vera
jej nie wystra szy.

Spoj rzała na nią ze współ czu ciem, ale nic nie powie działa. Teraz nie
mogła naci skać za mocno. Wtedy Klara mogłaby się zamknąć w sobie.

– Przy naj mniej odkąd wró cił z wojny – kon ty nu owała kobieta.
– Zmie nił się? W jaki spo sób?
– Chyba łatwiej powie dzieć, co się nie zmie niło. To nie ten sam czło -

wiek, za któ rego wyszłam. Myślę też, że ma luki w pamięci.
– Skąd takie podej rze nie?
– Tak mi się wydaje. Cza sem gdy pytam, gdzie był albo co robił, to

patrzy na mnie takim wzro kiem, jakby nie rozu miał, o czym mówię. Albo
nie pamię tał. Potem rzuca jakieś nie składne wyja śnie nie. Kie dyś zada łam
mu to samo pyta nie dwa dni z rzędu. Nad jaką sprawą obec nie pra cuje.
Chcia łam tylko spraw dzić. Za każ dym razem dosta łam inną odpo wiedź.

– Zwró ciła mu pani na to uwagę?
Klara się roz pła kała.
– Nie mia łam odwagi. Bałam się, że nie jestem gotowa na to, co usły szę.

Bo jeśli się mylę i on nie zapo mina, tylko kła mie z pre me dy ta cją, to… to
wtedy okaże się, że ma jakiś romans albo coś w tym stylu.



Vera roz wa żała, czy wspo mnieć tę muzuł mankę, o któ rej usły szała od
braci Tomasa. To mogłoby jed nak spra wić, że Klara zamilk nie. Poza tym
nie była do końca pewna, co bra cia mieli na myśli. Czy cho dziło o romans,
czy napaść?

– A jest coś, co na to wska zuje? – zapy tała.
– Ostat nio zło ży li śmy ofertę kupna domu. Ład nej sze re gówki, która

mogła być nasza. Ale w banku oka zało się, że nie star czy nam na zada tek.
I że nie dosta niemy pożyczki. To był dla mnie duży szok. Mie li śmy prze -
cież jakieś oszczęd no ści. Odkła da łam tro chę każ dego mie siąca. Tym cza sem
oka zało się, że Tomas nie.

– Co robił z pie niędzmi?
– Gdy przyj rza łam się dokład nie naszemu kontu, zauwa ży łam, że każ -

dego mie siąca wypła cał pewną kwotę. I to przez wiele lat.
– Rów nież gdy był w Bośni?
– Nie. Ale wyjął przed wyjaz dem. Dwa na ście tysięcy. A nie było go

przez pół roku. Wyglą dało to na jakąś spłatę albo… sama nie wiem. Tak
jakby miał kogoś innego. Tak sobie przy naj mniej pomy śla łam.

– Nie pytała go pani o to?
Klara otarła łzy ser wetką. Ener gicz nie. Oczy zaczer wie niły się od szorst -

kiego mate riału.
– Pyta łam. Powie dział, że dawał je… jed nemu uchodźcy.
– Kobie cie czy męż czyź nie?
Klara zmarsz czyła brwi. Tak jakby wła śnie otwo rzyła się przed nią jesz -

cze jedna moż li wość, któ rej wcze śniej nie chciała brać pod uwagę.
– Powie dział, że męż czyź nie. Uwie rzy łam mu. Chcia łam mu wie rzyć.

Ale sama już nie wiem.
– Co to za facet?
– Ktoś, kogo razem ze swoim star szym bra tem Kri stia nem pobili przed

wie loma laty. Tomas był kie dyś skin he adem. Powie dział, że Kri stian obma -
cy wał żonę tego faceta. Gdy tam ten ode pchnął Kri stiana, Tomas rzu cił się
na niego i tak go sko pał, że facet wylą do wał na wózku. A Kri stianowi
i Toma sowi się upie kło.

– Czyżby kupo wał ich mil cze nie?
– Twier dzi, że to wyrzuty sumie nia.
– Wie rzy mu pani?
Klara zro biła głę boki wdech.



– Sama już nie wiem. Mia łam nadzieję, że to pani mi powie, co się
dzieje. Dla tego panią wpu ści łam.

Vera uśmiech nęła się do niej lekko.
– Chcia ła bym pani pomóc. Ale tego nie wiem. Przy naj mniej na razie.

Ale może zdo łam odpo wie dzieć na to pyta nie, jeśli uda mi się zna leźć jakiś
zwią zek. Oczy wi ście, jeśli on ist nieje.

– Jaki zwią zek?
Vera spu ściła wzrok. Męczące uczu cie, że jed nak się myli, nie ustę po -

wało. Może po pro stu Tomas skry wał wiele tajem nic z prze szło ści? Zaczęły
go doga niać, nic więc dziw nego, że zacho wuje się oso bli wie. Wcale nie
musi to jed nak ozna czać, że jest mor dercą albo nawet że pomaga bra ciom
unik nąć kary. Mnie samą, do cho lery, też prze cież cza sem doga nia prze -
szłość, pomy ślała.

Dla czego jed nak w takim razie poja wił się w Falun bez bagaży?
– Mogę nie odpo wia dać na to pyta nie? Nie chcia ła bym tu ujaw niać

jakichś sza lo nych teo rii, na które nie mam dowo dów. Mogę pani nato miast
powie dzieć, że razem z pani mężem pra cu jemy nad tą samą sprawą. I mam
tro chę wąt pli wo ści co do tego, jak wyko nuje swoją pracę.

– Czy to coś poważ nego?
– Może. Ale jesz cze tego nie wiem.
Klara wyglą dała na zawie dzioną. Tak jakby chciała się dowie dzieć, że

jej mąż ma romans, albo coś podob nie okrop nego. I w końcu poczuć ulgę
po pozna niu odpo wie dzi.

– Zde cy do wa li śmy się na sepa ra cję. To dla tego tak tu śmier dzi. Minęły
dwa dni i Tomas naj wy raź niej posta no wił prze stać zaj mo wać się domem.

– O, cho lera. Przy kro mi.
– Tak będzie naj le piej. Nie mam nawet siły o tym roz ma wiać. Tomas był

pijany, albo sama już nie wiem. Został sam z dziećmi. Gdy wró ci łam do
domu, zasta łam Ebbę z pisto le tem Tomasa wymie rzo nym w Ale xan dra.
Pod czas gdy Tomas spał. Zamknięty w sypialni.

Klara odwró ciła wzrok. Prze łknęła z tru dem ślinę.
– Przy szłam jedy nie po kilka rze czy dla sie bie i dzieci. Muszę już iść.

Zosta wi łam je z przy ja ciółką. A nie chcę jej jesz cze bar dziej obcią żać. I tak
już mam wyrzuty sumie nia, że się tak do niej zwa li li śmy.

– Rozu miem. Ostat nie pyta nie. Kiedy Tomas wró cił z Bośni?
Klara wstała i pode szła do lodówki. Prze wer to wała strony w kalen da rzu.
– W marcu. Siód mego – powie działa po chwili.



A więc się myliła. Mer sihę napad nięto szó stego marca. A wtedy Tomas
zapewne się pako wał, by następ nego dnia pole cieć do Sztok holmu.

– Ma pani na to jakiś doku ment, coś, co może to potwier dzić? – zapy tała
mimo wszystko.

– Może – odparła Klara i wyszła z kuchni.
Po chwili wró ciła z kartką papieru, którą podała dzien ni karce. Pasek

wypłaty. Vera prze stu dio wała go, ale nie zna la zła żad nej infor ma cji o siód -
mym marca.

– Tu jest jedy nie napi sane, że pobie rał wyna gro dze nie do dwu dzie stego
pią tego lutego. Został tam jesz cze po zakoń cze niu służby?

– Nie, no wła śnie. Nie pomy śla łam o tym. Nie wra cał bez po śred nio do
domu.

Nagle Verze wró ciła ener gia.
– Dla czego?
– Mówił, że chce pozwie dzać Europę, i poje chał auto bu sem. Prze sia dał

się wie lo krot nie. Potem stat kiem do Nie miec i pocią giem z Malmö.
– Zatrzy mał się w Malmö?
– Tak. Noco wał tam, a póź niej poran nym pocią giem wró cił do domu.

Pamię tam, bo zapro po no wa łam, że spo tkamy się w Malmö i już razem
w nocy wró cimy do domu. Byłam zawie dziona, gdy odmó wił. Jak to moż -
liwe, że nie tęsk nił za mną, skoro tak długo nie było go w domu?

To, co powie działa Klara, miało roz strzy ga jące zna cze nie. Ozna czało, że
Tomas Wolf nie miał alibi na żadne z trzech popeł nio nych prze stępstw. Nie
tylko prze jeż dżał przez Falun tego dnia, gdy zamor do wano Car men Diaz,
ale rów nież znaj do wał się w Malmö, gdy zgwał cono Mer sihę.

– Jest pani pewna, że noco wał w Malmö szó stego marca?
– Tak.
Klara wstała i się gnęła po pudełko zapa łek na oka pie kuchen nym.

Podała je Verze.
– Miesz kał w tym hotelu.
Vera prze czy tała napis na opa ko wa niu. Hotel Kra mer. Numer tele fonu.

Łatwo będzie to spraw dzić.
– Poczu łam, że się kom plet nie zbłaź ni łam. Kupi łam czer woną koron -

kową bie li znę. Poń czo chy. Myśla łam, że odbiorę go z dworca tylko w sta -
niku i w majt kach. A on nawet nie chciał mnie widzieć.

– To nie pani się tu zbłaź niła – powie działa Vera i poło żyła rękę na dłoni
Klary. – Czy mogła bym poży czyć ten pasek wypłaty? Sko piuję go i pani



oddam.
– Jeśli pani obieca, że opo wie mi o wszyst kim, czego się dowie działa.
– Obie cuję. A teraz już dam pani spo kój.
Vera pokle pała ją po ramie niu, a potem wyszła z miesz ka nia. Z opa ko -

wa nia prince’ów leżą cych na sto liku na bal ko no wym kory ta rzu ukra dła jed -
nego papie rosa. Zacią gnęła się tak mocno, że aż zapie kło ją gar dło.

W jakiś dziwny spo sób nie ści gam Tomasa Wolfa, pomy ślała, gasząc
papie rosa o barierkę w dro dze do samo chodu. Ale męż czyzn, któ rzy zawo -
dzili. Żyli wła snym życiem. Nie bacząc na innych. Tomas nie wiele róż nił
się od Jon nego. Albo od jej wła snego ojca. Wszy scy oni kła mali i zdra dzali.
Dep tali ludzi.

Vera zaci skała w dło niach pudełko zapa łek, które dostała od Klary. Nie -
długo cię dorwę, skur wielu, pomy ślała, wkła da jąc je do kie szeni.
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Sied mio oso bowa laty no ame ry kań ska orkie stra z pió rami we wło sach okra -
szała uliczne życie przy Åhléns City. Tomas i Zingo szli ulicą Drot t ning ga -
tan w stronę domu towa ro wego PUB. Restau ra cyjne ogródki i miej skie
parki wypeł nione były po brzegi fanami piłki noż nej w koszul kach repre -
zen ta cji kraju, heł mach wikin gów i peru kach Pippi Lang strump. Nie któ rzy
poma lo wali nawet twa rze na żółto i nie bie sko. Na dep taku sprze dawcy roz -
ło żyli prze ście ra dła i ofe ro wali prze chod niom dia demy, frotki do wło sów,
mie dzianą biżu te rię, san dały i kasety magne to fo nowe. Za mniej niż godzinę
repre zen ta cja Szwe cji spo ty kała się z Ara bią Sau dyj ską w jed nej ósmej
fina łów w Dal las. W prze ci wień stwie do roz gry wek gru po wych począ tek
meczu wyzna czono na godzinę dwu na stą czasu lokal nego – co ozna czało,
że w Szwe cji można go było obej rzeć o godzi nie pią tej po połu dniu.
Szwedzcy eks perci wyra żali obawy, że przy tła cza jący gorąc zale wa jący sta -
dion będzie sprzy jał prze ciw ni kowi. W Szwe cji fale upa łów też jesz cze nie
ustały.

Minęły dwa dni, odkąd Ebba wymie rzyła sig sau era w brata. Tomasa
oble wał zimny pot za każ dym razem, gdy o tym myślał. Odsu wał te obrazy
od sie bie, sta ra jąc się sku pić na Azrze. Wie lo krot nie dzwo nił do ośrodka dla
uchodź ców, ale kie row niczka prze ka zy wała mu wciąż to samo: Azra nie
chce z nim roz ma wiać. Przez kole gów z komi sa riatu w Hal l sta ham ma rze
dowie dział się, że nic nie pamięta z samego napadu i że nie jest w sta nie
wska zać sprawcy.

Pościg za sprawcą, który udu sił Car men Diaz i Nad iję Ali ho dzić oraz
zgwał cił Mer sihę Seli mo vić, utknął w mar twym punk cie. Razem z Zin giem
zajęli się zesta wie niem nie koń czą cej się listy gości hote lo wych prze by wa ją -
cych w oko licy tych trzech miejsc prze stępstw. Nie stety ani jeden z nich nie
pokry wał się ze wszyst kimi miej sco wo ściami. Po raz drugi w tym tygo dniu



posta no wili zacząć od nowa albo przy naj mniej skie ro wać docho dze nie
w inną stronę. Dzi siaj, pomimo nie dzieli, Zingo zapro po no wał spa cer po
mie ście, by prze dys ku to wać nowe spo strze że nia i pomy sły. Gdy Tomas
zapy tał, dokąd chciałby pójść, Zingo z jakie goś powodu wska zał Drot t ning -
ga tan.

Jak do tej pory dys ku sje ni gdzie ich nie zapro wa dziły i Tomas zauwa żył,
że Zingo coraz czę ściej rzuca spra gnione spoj rze nia w kie runku zacie nio -
nych sto li ków ogród ków kawiar nia nych.

– A więc szu kamy nomady. Nomady z wadą wzroku, który nie mieszka
w hotelu ani schro ni sku – rzu cił Zingo.

– Czyżby był kie rowcą cię ża rówki jak Jörgen Waltz? Albo może jeź dzi
samo cho dem pomię dzy mia stami. A po wszyst kim wraca do sie bie do
domu. O tym, gdzie znaj dują się ośrodki dla uchodź ców, dowie dział się
z prasy.

Zingo wzru szył ramio nami.
– Szkoda, że Malmö nie dało nam nic wię cej w spra wie tej soczewki –

kon ty nu ował Tomas.
Ran kiem, gdy Tomas poja wił się w biu rze, zastał na auto ma tycz nej

sekre tarce wia do mość od kole gów z Malmö, że nie da się zbyt wiele powie -
dzieć o szkle kon tak to wym, które zna le ziono w związku z napa dem na
Mer sihę. Dowie dzieli się jedy nie, że soczewka jest szklana i prze zna czona
dla krót ko wi dza.

Zingo już miał mu odpo wie dzieć, gdy nagle potrą cił go pijany kibic
z nagim spo co nym tor sem, z okrę coną wokół bio der szwedzką flagą. Tomas
nie był pewien, czy męż czy zna wytrzyma do roz po czę cia meczu. Minęli
zamknięty budy nek kina, na któ rym wisiały pla katy Listy Schin dlera
i Uwol nić orkę. Toma sowi przy po mniał się Micael Bratt. Aktor na dal się
ukry wał. Znów dopa dło go nie przy jemne uczu cie, że patrzy na coś, ale tego
nie widzi. Prze cięli ulicę Kungs ga tan. Grupa zawia nych męż czyzn z wyma -
lo wa nymi na twa rzach fla gami Szwe cji wyśpie wy wała Gdy wyko pu jemy
złoto w USA.

Tomas przy sta nął, odwró cił się i ponow nie spoj rzał na kino.
Zingo szedł dalej. Tomas wło żył rękę do kie szeni w poszu ki wa niu notat -

nika, ale zauwa żył, że tym razem go ze sobą nie zabrał. Dogo nił zdez o rien -
to wa nego Zinga, który zaczął się już za nim roz glą dać.

– Gdzie się podzia łeś?



– Chcesz usiąść w któ rymś ogródku? – zapy tał Tomas. – Tam jest wolny
sto lik.

Zingo się uśmiech nął.
– Pra wie widzę na nim moje nazwi sko.
Prze do stali się do wol nego sto lika. Tomas zdzi wił się, gdy zauwa żył, że

na bla cie leżała kar teczka z rezer wa cją na Larsa Johans sona. Zingo się roz -
pro mie nił.

– To dla tego się upie ra łeś przy Drot t ning ga tan?
– No prze cież chyba nie dla ulicz nych graj ków – rzu cił Zingo. – Idę

zamó wić piwo. Wła ści ciel to mój dawny kum pel z wyści gów, będzie tro chę
taniej.

– Mógł byś nam jesz cze zała twić kartkę i dłu go pis? – zapy tał Tomas,
odsu wa jąc krze sło.

Ze swo jego miej sca na dal widział szyld kina. Myśl, która do tej pory
znaj do wała się w mar twym punk cie pod świa do mo ści, nagle nabrała barw.
Poja wiła się na widoku i ruszyła pro sto na niego. Nagra nia fil mowe i przed -
sta wie nia teatralne. To był wspólny mia now nik we wszyst kich spra wach.
W Malmö przed sta wie nie. W Sig tu nie reklama prze wi dziana dla tele wi zji.
W Falun film Pościg. Jak dotąd nic nowego, bo we wszyst kich brał udział
Micael Bratt. A jed nak… Mózg zaczął pra co wać na wyso kich obro tach.
Dokład nie tak jak spraw dzali hote lo wych gości, mogą teraz zro bić listę
wspól nych dla wszyst kich tych pro duk cji pra cow ni ków.

Dźwięki wokół niego zro biły się coraz gło śniej sze.
Zingo wró cił do sto lika w towa rzy stwie ubra nej w strój repre zen ta cji

Szwe cji kel nerki, która na tacy przy nio sła im cztery duże piwa. Usiadł. Kel -
nerka posta wiła kufle na stole i z far tu cha wycią gnęła notes i dłu go pis.

– Mój mały zdolny chło piec będzie ryso wał – rzu cił Zingo, wska zu jąc na
Tomasa.

Kel nerka uśmiech nęła się grzecz nie, sły sząc ten żart, a potem się odda -
liła. Tomas pochy lił się, tak żeby tylko kolega mógł go usły szeć.

– Przy szedł mi do głowy pomysł, który chciał bym wypró bo wać na tobie.
Nazwa łeś naszego sprawcę nomadą. Prze szu ka li śmy hotele i nic nie zna leź -
li śmy. Ale jak nam wia domo, w pobliżu wszyst kich miejsc prze stępstw pro -
wa dzono wtedy nagra nia fil mowe. Czy też jak w Malmö przed sta wie nia
teatralne.

Zingo przy tak nął. Pił tak dużymi łykami, że kilka kro pli polało mu się
po bro dzie i na hawaj ską koszulę. Nie było tego widać, ale Tomas wie dział,



że słu cha go uważ nie.
– Może zaczę li śmy od złej strony – powie dział. – Może nie zna leź li śmy

jego nazwi ska na hote lo wych listach, bo firmy pro duk cyjne bukują hotele
dla swo ich pra cow ni ków na sie bie.

Zingo odsta wił kufel na stół.
– Masz rację – przy znał. – Ale też to tro chę kom pli ku jesz. Jedyne, co

musimy zro bić, to spraw dzić nazwi ska pra cow ni ków przy pro duk cjach fil -
mo wych i per so nel w teatrze. I je porów nać. Mają pew nie jakieś listy płac.

– Jak się tego dowiemy?
– SIF. Szwedzki Insty tut Fil mowy powi nien wie dzieć, która firma zaj -

mo wała się pro duk cją w Falun. W spra wie reklamy piwa trzeba będzie
zadzwo nić do bro waru. To był Fal con, nie? Na pewno mają tam jakie goś
chłopka od reklamy.

– No i jesz cze Stad ste ater w Malmö – dodał Tomas.
Nie chciał mar no wać czasu. Do roz po czę cia meczu pozo stało jesz cze

czter dzie ści pięć minut. Ku wła snemu zdzi wie niu spo strzegł, że nie
chciałby go prze ga pić.

– Mają tu tele fon?
– Tak. Co ty myślisz, że zabie ram cię do jakichś spe lun?
Tomas wstał. W środku było tak samo tłoczno jak na zewnątrz. W głębi

lokalu zna lazł apa rat tele fo niczny. Prze ci snął się obok cze ka ją cych
w kolejce do toa lety fanów piłki noż nej i zaczął prze glą dać książkę tele fo -
niczną zosta wioną przy apa ra cie. Odszu kał numer do Insty tutu Fil mo wego,
wrzu cił monetę i wykrę cił. Nikt nie odpo wia dał. Wykrę cił numer ponow nie,
tym razem rów nież bez odpo wie dzi. Spraw dził więc numer do bro waru, ale
tam też nikt nie odbie rał. Nawet nie pró bo wał już dodzwo nić się do Malmö.
Zapewne cały kraj, poza nim, sku piał się teraz na nad cho dzą cym meczu.

Odwie sił słu chawkę i już miał wra cać do Zinga, gdy nagle zatrzy mał się
w pół kroku.

Cho dziło o szkło kon tak towe. Kole dzy z Malmö twier dzili, że było
szklane. To chyba nie taka zwy kła soczewka.

Ponow nie zaj rzał do książki tele fo nicz nej. Prze je chał pal cem po liście
opty ków. Zna lazł jed nego przy Sve aga tan i wykrę cił do niego numer. Nikt
nie odbie rał, ale auto ma tyczna sekre tarka poin for mo wała go, że sklep
będzie otwarty do pią tej. Tomas wyszedł na Drot t ning ga tan. Pochy lił się
nad porę czą ogródka i zawo łał do Zinga, że zaraz wróci.
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Vera i Sigge pod je chali pod kąpie li sko Vana dis ba det. Kolejka do wej ścia
cią gnęła się na pięć dzie siąt metrów. Dzien ni karce przy szło do głowy, że
przed nimi stoi zapewne ze sto osób.

– Ni gdy się nie poką piemy – maru dził Sigge.
Chło piec miał na sobie ulu bioną koszulkę repre zen ta cji z nazwi skiem

Bro lina na ple cach. Strój kąpie lowy scho wał w ple caczku. Na gło wie prze -
chy lił lekko w bok czapkę z dasz kiem. Verę naszło, by pową chać jego cie -
płą skórę, ale się powstrzy mała.

– Chcesz zoba czyć sztuczkę? – zapy tała.
– Prze cież nie znasz żad nych.
– No chodź.
Wzięła go za rękę i ruszyli w stronę wej ścia obok sto ją cych w kolejce

rodzin z dziećmi w róż nym stop niu roz pusz cze nia z powodu gorąca.
Kątem oka dostrze gła coś, co ją zanie po ko iło. Mózg zare je stro wał twarz,

która wyda wała jej się zna joma. Odwró ciła się, ale męż czy zna już znik nął.
Czyżby to któ ryś z kum pli Jon nego? Co powinna zro bić? Przy cią gnęła Sig -
gego do sie bie. Miała wra że nie, że ktoś ich obser wuje.

Pode szli do dwóch nasto lat ków na przo dzie kolejki i usta wili się zaraz
przed nimi. Tęga kobieta z trójką rów nie masyw nych dzieci pokrę ciła
z obu rze niem głową na jej próbę wepchnię cia się do środka.

– Zero sza cunku – syk nęła.
Vera zigno ro wała ją i na dal roz glą dała się wokół. Może tylko jej się

wyda wało?
W tym momen cie jed nak ponow nie dostrze gła męż czy znę, na któ rego

tak zare ago wał jej mózg. Przy sta nął w cie niu kościoła św. Ste fana, ubrany
cały na biało. Rze czy wi ście wyglą dał zna jomo, nie wyka zy wał jed nak żad -



nego zain te re so wa nia Verą ani Sig gem. Może po pro stu to ktoś, z kim prze -
pro wa dzała wywiad, albo jakiś aktor, któ rego widziała w tele wi zji.

Ode tchnęła. Para noja była zapewne wyni kiem roz mowy z Klarą Wolf.
Jej dzien ni kar skie podej rze nia wzglę dem Tomasa spra wiały, że wszę dzie
widziała teraz zagro że nie.

– Następny – zawo łał męż czy zna w kasie.
Vera pode szła do okienka, w któ rym sie dział poiry to wany czter dzie sto -

kil ku la tek w koszulce z napi sem „Szwe cja”.
– Widzia łem, co pani zro biła. Kolejka zaczyna się przy kościele.
– Nazy wam się Vera Berg i pra cuję dla „Kvällsposten”. Robimy repor taż

o naj lep szych kąpie li skach tego lata. Ale może nie chce cie brać w tym
udziału? Zapy tam pań skiego szefa, jak pan myśli?

Wycią gnęła legi ty ma cję dzien ni kar ską i poło żyła dłoń na ramie niu Sig -
gego.

– A to nasz mały repor ter. To jemu macie się spodo bać.
Męż czy zna się roz pro mie nił.
– Rozu miem.
Spod gór nej wargi wysta wał mu nabrzmiały od śliny tytoń.
– Pro szę wcho dzić. Zaraz pań stwu zała twię leżaki. I lody – dodał, doci -

ska jąc języ kiem tytoń.
Sigge onie miał. Odwró cił się i wiel kimi oczami przy glą dał dłu giej

kolejce, którą wła śnie udało im się omi nąć. Tęga kobieta wbiła w niego
zawistne spoj rze nie.

– Wolno tak robić? – zapy tał Sigge, pocią ga jąc Verę za sukienkę.
– Nie – szep nęła Vera i się uśmiech nęła.
Kasjer opu ścił okienko i wycią gnął dla nich dwa nowe leżaki, które usta -

wił zale d wie kilka metrów od brzegu basenu.
– Tak będzie dobrze?
– Oczy wi ście. Dzię kuję bar dzo – odparła Vera.
Męż czy zna wró cił do okienka, a Sigge zrzu cił z sie bie ple cak.
– Mogę ska kać ze skoczni?
Pra wie się trząsł ze szczę ścia.
– Oczy wi ście. Ale z tej mniej szej. I bez nur ko wa nia.
– Obie cuję. Potre nuję tylko bomby.
Zdarł z sie bie koszulkę i od razu pobiegł.
Vera prze brała się pod sukienką w bikini. Roz ło żyła ręcz niki na leża kach

i usia dła. Z kie szon ko wego radia docho dziły popo łu dniowe wia do mo ści



Ekot. W hisz pań skiej Mur cji padła rekor dowa tem pe ra tura. Czter dzie ści
sie dem stopni w cie niu.

Vera wycią gnęła słoik z ole jem koko so wym. Zamie rzała się porząd nie
opa lić. Zaczęła się nacie rać, gdy zadzwo nił tele fon. Się gnęła po niego kle -
jącą się dło nią.

– Cześć, tu Mer siha – usły szała po dru giej stro nie słu chawki.
Na sekundę czas się zatrzy mał. Potem wszystko naraz wró ciło.
– Tak się o cie bie mar twi łam – wyrzu ciła z sie bie z zaci śnię tym gar dłem

Vera. – Gdzie się podzie wa łaś?
– Byłam u przy ja ciół w Smålandii. Mieszka tam wielu Bośnia ków. Jak

się masz?
– A dzię kuję, tylko straszny gorąc.
Mer siha się zaśmiała.
– Jaki tam gorąc. W Mosta rze czę sto było ponad czter dzie ści stopni

latem. Czło wiek miał wtedy wra że nie, jakby przez cały czas był lekko
pijany.

Vera się uśmiech nęła.
– Cudow nie. Ale wra ca jąc do tego, dla czego pro si łam, żebyś do mnie

zadzwo niła. Twój rysu nek zagi nął. To zna czy został skra dziony. Bar dzo mi
przy kro.

– Nic się nie martw. Mam ich wię cej. Byłam wtedy taka zła. Malo wa łam
go wciąż na nowo.

Jej głos brzmiał tak nor mal nie, gdy o tym mówiła. Vera nie była pewna,
czy to przez wojnę. Gdy czło wiek traci wszystko, musi się nauczyć, że
życie toczy się dalej. Albo może po pro stu się pod dała.

– Dała byś radę prze słać mi jeden z nich fak sem? – zapy tała Vera.
– Tak. Muszę tylko iść do ośrodka. Nie mam faksu w domu.
Vera wstała i ruszyła w stronę base no wej kawiarni.
– Wspa niale. Zacze kaj chwilkę – rzu ciła.
Prze ci snęła się w kolejce do lady i poka zała legi ty ma cję dzien ni kar ską.

Popro siła obsługę o numer faksu i odczy tała go potem Mer si sze.
– Zaraz się tym zajmę. Daj mi kwa drans.
– Dzię kuję. Zro bię wszystko, by zła pać tego skur wy syna.

Chwilę póź niej mniej wię cej dwu dzie sto letni chło pak z prze dział kiem na
środku głowy wska zał jej nie wiel kie biuro. Vera usia dła w chłod nym



pomiesz cze niu i wbiła wzrok w faks. Minuty cią gnęły się nie mi ło sier nie.
Fotel dra pał ją w nagie uda. Pró bo wała roz sma ro wać rów no mier nie olej na
całym ciele. Pozbyć się kle ją cych dłoni.

Spoj rzała na szkic dwa, może trzy razy. Ostat nio przed dwoma tygo -
dniami. Za każ dym razem porów ny wała go z praw dziwą osobą. To spra -
wiło, że nie do końca pamię tała twarz z rysunku. Kon tury się roz myły, stra -
ciły ostrość.

A co, jeśli z faksu wysu nie się twarz Tomasa Wolfa? Co wtedy zrobi?
Prze dzia łek z kasy sto jący w drzwiach nie prze sta wał wle piać w nią

wzroku. W bikini Vera czuła się roz ne gli żo wana.
W końcu miała już dość.
– Idź sobie lepiej zwa lić konia, może będziesz mógł wtedy wró cić do

pracy, co?
W tym samym momen cie zadzwo nił faks.
Vera pod nio sła słu chawkę i apa rat ożył. Zaczął pra co wać. Vera wstrzy -

mała oddech, pod czas gdy faks powoli wyplu wał białą kartkę.
Naj pierw włosy. Następ nie czoło. Oczy. Nos. Potem usta i brodę.

W końcu uka zała jej się cała twarz. Vera pod nio sła rysu nek i mu się przyj -
rzała. Faks wzmoc nił kon tra sty i cie nie i spra wił, że twarz wyglą dała jesz -
cze groź niej, niż to zapa mię tała.

Męż czy zna, który patrzył na nią mar twymi oczami pro sto z kartki, to nie
był Tomas Wolf.

Wró ciła z rysun kiem na leżak, nie pewna, co ma z nim dalej zro bić.
Odno siła wra że nie, że zaczyna od zera.

Rysu nek prze ma wiał do niej mimo wszystko w pod świa do mo ści. Była
nie mal pewna, że już gdzieś wcze śniej widziała tego faceta.

Znów naszło ją to prze czu cie, że coś pomi nęła.
Usia dła na leżaku i rozej rzała się po base nie. Ni gdzie nie widziała Sig -

gego. Skie ro wała spoj rze nie na skocz nię. Tam też go nie było.
Pod nio sła się na leżaku, żeby lepiej widzieć. Serce zaczęło jej walić

w piersi. Gar dło się zaci snęło.
Sig gego ni gdzie nie było. Znik nął.
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Optyk mie ścił się na Sveavägen, w pobliżu placu, na któ rym osiem lat
wcze śniej zastrze lono pre miera Olofa Pal mego. Gdy Tomas dotarł na miej -
sce, zauwa żył łysego męż czy znę w okrą głych oku la rach, który prze krę cał
klucz w zamku masyw nej meta lo wej bramy chro nią cej drzwi wej ściowe.

– Czy to pań ski zakład? – zapy tał Tomas.
Dość niski męż czy zna koło pięć dzie siątki odwró cił się i spoj rzał uważ -

nie na Tomasa.
– Tak. Ale już zamy kam. Pro szę przyjść jutro.
Tomas z roz ba wie niem zauwa żył, że pod jasnym let nim gar ni tu rem wła -

ści ciel miał koszulkę repre zen ta cji kraju.
– Myśla łem, że jest otwarte do pią tej.
– W sumie tak. Ale dziś jest mecz.
Ulicą prze je chał stary ame ry kań ski model samo chodu z wysta jącą

z okna szwedzką flagą.
– Tyle że ja potrze buję pań skiej pomocy już teraz – odparł Tomas, poka -

zu jąc poli cyjną legi ty ma cję. – Pra cuję w wydziale zabójstw i mam do pana
kilka nie cier pią cych zwłoki pytań. Bez względu na to, czy jest jakiś mecz,
czy nie.

Męż czy zna się skrzy wił. Domknął drzwi, wło żył klu cze do aktówki
i odsta wił ją na chod nik.

– Chciał bym wie dzieć, dla czego używa się socze wek kon tak to wych zro -
bio nych ze szkła – powie dział Tomas.

– Też chciał bym to wie dzieć. Wszyst kim pacjen tom reko men duję now -
sze warianty z hydro żelu. Lepiej zacho wują wil got ność. W szkla nych oko
łatwo się podraż nia i swę dzi.

– Czy w takim razie są jakieś zalety uży wa nia wła śnie tych szkla nych
socze wek?



– Wła ści wie nie. Mam dwóch, może trzech takich klien tów. Wszy scy są
starsi. Myślę, że noszą je z przy zwy cza je nia.

– Są może jakieś reje stry osób, które noszą soczewki i jakie?
– Nie.
Męż czy zna spoj rzał na zega rek.
– Teraz są one dość trudne do zdo by cia – dodał. – Kupu jący zama wiają

je wysył kowo z zagra nicy.
– Skąd?
– Naj czę ściej z Nie miec.
– A pro du cenci? Ilu ich jest?
– Trzech, może czte rech. Naprawdę muszę już iść. Nie chciał bym się

spóź nić na mecz. Możemy się dostać do ćwierć fi na łów, gdzie naj praw do po -
dob niej zagramy z Argen tyną. Myślę, że wygra ona z Rumu nią, mimo że
Mara dona nie gra.

– Dla czego nie gra?
Optyk spoj rzał na Tomasa takim wzro kiem, jakby ten go co naj mniej

obra ził.
– Został wyklu czony ze względu na doping. Ma pan jesz cze jakieś pyta -

nia?
Toma sowi pra wie było go żal. Dobrze wie dział, że kolejne pyta nie

wprawi optyka w jesz cze więk szą iry ta cję.
– Potrze bo wał bym kon tak tów do tych pro du cen tów.
– Musiał bym od nowa otwie rać zakład.
– Jak tylko dostanę te infor ma cje, dam panu spo kój – obie cał Tomas.
– Na pewno?
– Na pewno.
Optyk przy glą dał mu się uważ nie, tak jakby pró bo wał oce nić, czy Tomas

mówi prawdę. Potem pochy lił się do aktówki, otwo rzył ją i wycią gnął
klucz. Wsa dził go w zamek. Prze krę cił i popchnął drzwi. Pośpiesz nie ruszył
za ladę. Schy lił się i znik nął Toma sowi z pola widze nia. Poli cjant uśmiech -
nął się pod nosem, sły sząc, jak optyk klnie w poszu ki wa niu namia rów na
pro du cen tów.

– Pro szę. Cztery firmy. Dwie w Ber li nie, jedna w Ham burgu i jedna
w Stut t gar cie.

Męż czy zna otwo rzył czarny segre ga tor. Tomas pochy lił się nad nim.
– Czy mógł bym…



Optyk wsu nął dłoń pod ladę, ode rwał kawa łek papieru i podał mu dłu go -
pis. Tomas zapi sał nazwy przed się biorstw i ich numery tele fo nów. Zaraz
potem pra wie siłą został wypchnięty z zakładu. Sto jąc na chod niku, Tomas
zauwa żył, że męż czy zna tym razem już nie zasuwa meta lo wej kraty, a jedy -
nie prze kręca klucz w drzwiach wej ścio wych.

– Nie zamyka pan porząd nie?
– Chyba raczej nikt się tu nie wła mie, żeby ukraść oku lary! – zawo łał

przez ramię optyk.
Tomas ruszył z powro tem. Wszedł na Drot t ning ga tan. Ze wszyst kich

stron z otwar tych okien, ogród ków restau ra cyj nych, tele wi zo rów usta wio -
nych na bal ko nach docho dził hymn naro dowy. Setki gar deł połą czyły się
w smut nej melo dii, by uczcić kraj, który na are nie mię dzy na ro do wej zna -
czył coraz mniej.

Tomas przy sta nął i wczuł się w atmos ferę.
Mimo że zbli żał się coraz bar dziej do poszu ki wa nego sprawcy, tak bli -

sko, że pra wie sły szał jego zni ka jące kroki, poczuł ogar nia jący go smu tek.
Przy szły mu do głowy dzieci, które zosta wił na lodzie, zdra dzona żona
i nie przy tomna Azra w szpi tal nym łóżku w Köpingu.

Mimo wszystko się opie rał, nie dawał za wygraną i na dal ści gał tego
męż czy znę. Robił to, by zła pać sprawcę nie bez piecz nego dla mło dych
kobiet o ciem nych wło sach, ale nie bez po śred nio rów nież dla niego i jego
bli skich. Czy moje motywy rze czy wi ście są takie szla chetne? – zasta na wiał
się. Czy poszu ki wa nia tego czło wieka naprawdę warte są tego wszyst -
kiego?

Wokół mnie upada wszystko, co kocham, a mimo to ja przed kła dam
pościg za nim nad naprawę wszyst kich tych szkód. Czy to zwią za nych
z rodziną, czy też z Azrą. I nie prze stanę. Na dal będę go ści gał, mimo że
świat się wali i zmie nia, mimo że może już za późno na to, by coś jesz cze
napra wiać.

Wie dział, że znaj dzie sprawcę, dowie się, jak tam ten się nazywa, spoj rzy
mu w oczy i dopiero wtedy poczuje speł nie nie.

Jego moty wem była żądza pozna nia prawdy.
Nie robił tego dla nikogo innego, tylko dla sie bie.
Robił to, by któ re goś dnia wspo mi nać mor dercę.
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Vera prze ci skała się przez tłumy na kąpie li sku Vana dis ba det, roz pacz li wie
roz glą da jąc się za Sig gem. Wszę dzie było jed nak tylu ludzi, że trudno dało
się cokol wiek zoba czyć. Ogar niała ją panika.

Nagle doszły ją dzi kie okrzyki z kawiarni. Rosły na sile i roz le wały się
po całym kąpie li sku. Ze Sveavägen odpo wie działy jej tysiące innych gło -
sów.

Szwe cja zapewne strze liła gola.
Masywny męż czy zna pod niósł się z leżaka i z krzy kiem pobiegł do

basenu. Sko czył na bombę.
Tłum i inten sywny gorąc spra wiły, że Verze zakrę ciło się w gło wie.

Prze szu kała całe kąpie li sko. Nie spraw dziła jedy nie kawiarni, ale stam tąd
wła śnie wycho dziła, gdy odkryła, że Sigge znik nął. Prze cież nie mogła go
tam chyba prze ga pić?

Prze ci snęła się przez ten cały chaos. Na jed nym ze sto li ków w kawiar -
nia nym ogródku usta wiono tele wi zor. Epi cen trum wstrząsu, przy czyna
gorącz ko wej atmos fery panu ją cej na kąpie li sku. Minęło dopiero kilka minut
jed nej ósmej finału, a Szwe cja już pro wa dziła jeden do zera z Ara bią Sau -
dyj ską.

– Pierw sza wizyta Szwe cji w sau dyj skim polu kar nym zakoń czyła się
wła śnie w ten spo sób. Mar tin Dah lin strzela gola – docho dził z odbior nika
głos komen ta tora spor to wego.

Vera prze szu kała ogró dek. Sfor so wała mur ubra nych na żółto ludzi
i weszła do budynku głów nego.

Sigge sie dział w kącie w kąpie lów kach ocie ka ją cych chlo ro waną wodą.
Vera pod bie gła do niego.

– Nie możesz mi tak zni kać – rzu ciła pra wie z pła czem, ale też wyraźną
ulgą w gło sie.



– Ale…
Wzięła Sig gego za rękę. Wcią gnęła głę boko powie trze.
– Nic się nie stało, naj waż niej sze, że już cię zna la złam. Chodź.
Wyszli z powro tem na basen. Dopiero gdy się koło nich prze lud niło,

Vera dostrze gła roz ta pia jące się w dłoni Sig gego lody.
– Ten facet z okienka bile to wego dał ci te lody? Ten, który zała twił nam

leżaki?
Chło piec spoj rzał na nią nie pew nie.
– Sigge? To ten facet z kasy, prawda?
Sze ścio la tek zaci snął usta. Uni kał jej spoj rze nia, tak jakby roz wa żał, czy

powie dzieć prawdę.
– Nie, nie on – wydu sił w końcu. – Jakiś inny, ale mówił, że też tutaj

pra cuje.
Vera poczuła nagle, jak wali jej serce.
– Gdzie jest teraz?
Sigge wska zał ręką na wyj ście.
– Chyba poszedł do domu.
Vera przy klę kła na ziemi i oparła dło nie na ramio nach chłopca.
– Sigge, nie możesz ni gdzie cho dzić z nie zna jo mymi. Sły szysz? To nie -

bez pieczne.
Chło piec wbił wzrok w zie mię, ale Vera widziała jego mokre policzki.

Po ręce spły wały mu lody.
– Ja tylko chcia łem loda, a cie bie jak zwy kle nie było. Prze pra szam.
Vera czuła złość, ale nie była to wina Sig gego. Przy tu liła go z całej siły.

Olej koko sowy kleił się im na skó rze.
– Jak wyglą dał?
– Nie wiem.
– To ważne. Co miał na sobie?
– Białe spodnie. I koszulę.
Vera zamarła.
– Też białą?
– Tak.
– Pozbie raj swoje rze czy. Musimy już iść.
Miała rację, przez ostat nie tygo dnie ktoś ją obser wo wał. Przez cały czas.

Męż czy zna w bia łym stroju sto jący przy kościele, gdy przy je chali na basen.
To dla tego go roz po znała.

Vera wycią gnęła tele fon i wybrała numer Tomasa Wolfa.



Może nie przy po mi nał męż czy zny ze szkicu, ale coś z nim było nie tak.
Odkąd go poznała, wyda rzyło się tyle trud nych do wyja śnie nia rze czy. Ktoś
się do niej wła mał i ukradł rysu nek, ktoś za nią cho dził. W jakiś spo sób to
wszystko musi się ze sobą łączyć.

Tomas Wolf wie dział, że ona grze bie w jego prze szło ści i że odkryła
tajem nice, któ rych sam wolałby nie ujaw niać. Tajem ni cza uchodź czyni
z Hal l sta ham maru, jego powią za nia z ruchem neo na zi stow skim, do któ rych
się nie przy zna wał, pomoc nie prze strze ga ją cym prawa bra ciom i pobi cie
imi gran tów pod czas wyko ny wa nia obo wiąz ków służ bo wych – wszystko to
wycho dziło powoli na świa tło dzienne wła śnie dzięki Verze.

To pew nie on zała twił kogoś, kto za nią cho dził. Nikt inny nie miałby do
tego powodu.

Może nie był mor dercą, któ rego szu kała, ale może jest z nim w zmo wie
i go chroni?

Z każ dym sygna łem tele fonu Verę ogar niała coraz więk sza złość. Miała
ochotę kop nąć go pro sto w jaja. Włą czyła się auto ma tyczna sekre tarka.

Na chwilę się zawa hała. Przy szedł jej do głowy pomysł, jak wywa bić
Tomasa. Dzięki muzuł mance, z którą, jak twier dzą jego bra cia, się pie przył.

– Tu Vera Berg. Jeśli się pan ze mną nie spo tka, to zdra dzę pana żonie
pań ską tajem nicę.



 
 
 
 
 

Ponie dzia łek 4 lipca
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Vera zapu kała do drzwi miesz ka nia Tomasa Wolfa. Pękała jej głowa. Miała
wra że nie, że słońce pró buje prze świ dro wać jej oczy. Zro bić małe kra tery
w mózgu.

W nocy nie mogła spać, wier ciła się wciąż pod koł drą, roz my śla jąc
o męż czyź nie, który zwa bił Sig gego na base nie. Wie działa, że nie odzy ska
spo koju, dopóki nie spoj rzy Wol fowi w oczy i nie zapyta, czy to on nasłał
kogoś, kto za nimi cho dzi.

Na bal ko no wym kory ta rzu przed miesz ka niem Tomasa pano wał bała gan.
Z popiel niczki wysy py wały się nie do pałki papie ro sów. Na pod ło dze leżały
dwie puszki po piwie. W oknach zasło nięto żalu zje, a ze środka nie dobie -
gał żaden odgłos.

Nikt też nie otwie rał. Przy ło żyła ucho do zło żo nych dłoni opar tych
o drzwi, żeby spraw dzić, czy ktoś jest w środku. Potem wzięła jed nego
papie rosa z opa ko wa nia pozo sta wio nego na pla sti ko wym sto liku. Zasta na -
wiała się, czy zacze kać, aż Tomas łaska wie pojawi się w domu.

Już przy dru gim zacią gnię ciu się niko tyna roz ła do wała nieco ból głowy.
Zamiast ostrego cię cia przez płat czo łowy pozo stał teraz jedy nie lekki ból
w skro niach. Prze stę po wała z nogi na nogę. Nagle ogar nęło ją nie przy -
jemne uczu cie.

Gdzieś w pod świa do mo ści zapa liła się czer wona lampka. Ktoś ją obser -
wo wał. Znowu. Obró ciła się gwał tow nie, ale na kory ta rzu nikogo nie było.

Co zoba czyła?
Serce biło jak osza lałe. Ból głowy wró cił, roz sa dza jąc czaszkę. Nie

mogła nawet myśleć. Wychy liła się przez poręcz bal konu, żeby wyj rzeć na
Horns ga tan, aż do miej sca gdzie zapar ko wała samo chód.

Poczuła ucisk w klatce pier sio wej. Przy saabie stał jakiś męż czy zna.
Wyglą dał, jakby zaglą dał do środka i przy czymś maj stro wał.



Odle głość mię dzy nimi była jed nak zbyt duża, by Vera mogła zoba czyć,
czy to ten sam facet co wczo raj na base nie. Ale jeśli nie on, to kto? Schy liła
się i scho wała za barierką, przez cały czas zasta na wia jąc się, czy zamknęła
samo chód. Czę sto o tym zapo mi nała.

Zacią gnęła się ostatni raz, a potem zga siła papie rosa. Zde cy do wała, co
ma robić. Na Horns ga tan będzie bez pieczna, zawsze jest tam sporo osób.
Podej dzie pro sto do samo chodu i przyj rzy się porząd nie temu, kto za nią
cho dzi.

Scho wana za barierką prze do stała się na klatkę scho dową. Zeszła na dół,
wzięła głę boki wdech i przy go to wała się na to, co się sta nie. Wyj rzała przez
drzwi, ale zapar ko wane po tej stro nie ulicy samo chody zasła niały jej widok.

Wyszła z klatki i ruszyła truch tem wzdłuż zapar ko wa nych pojaz dów
w kie runku sta cji Horn stull. Usły szała, że ktoś otwiera drzwi i scho wała się
za bia łym volvem 740. Wysu nęła głowę i zoba czyła, że ktoś rusza się w jej
samo cho dzie po stro nie pasa żera.

Rzu ciła się bie giem, aż dotarła do zie lo nej cię ża rówki Spen drupsa zapar -
ko wa nej po dru giej stro nie ulicy. Przy sta nęła i z tru dem prze łknęła ślinę.
Naj waż niej sze to dowie dzieć się, czy to ten sam męż czy zna co na base nie.
Potem mogła zawró cić i scho wać się w skle pie z dywa nami kawa łek dalej.
Zebrała się w sobie i wol nym kro kiem obe szła cię ża rówkę. Dło nie kle iły
się do zim nej bla chy pojazdu.

Wyszła z dru giej strony, prze bie gła przez ulicę i teraz stała tylko kilka
metrów od saaba, na wpół scho wana za innym samo cho dem zapar ko wa nym
dwa miej sca wcze śniej. Wbiła wzrok w fotel pasa żera, na któ rym przed
chwilą ktoś sie dział.

Kurwa.
Męż czy zna znik nął.
To odkry cie wpra wiło ją w osłu pie nie. Zmę czył ją bieg w peł nym

słońcu. Nie mogła poukła dać myśli.
Czyżby ją odkrył?
Prze bie gła ostatni kawa łek do samo chodu i obej rzała się za sie bie. Nieco

dalej na Horns ga tan zauwa żyła męż czy znę na rowe rze skrę ca ją cego
w Ligna ga tan. Ruszyła za nim bie giem, ale po kil ku na stu metrach się pod -
dała. To było bez sensu. Wró ciła do samo chodu i otwo rzyła drzwi. Tak jak
myślała, zapo mniała je zamknąć na klucz.

Na sie dze niu pasa żera leżała otwarta teczka z mate ria łami. Vera była
pewna, że tak jej nie zosta wiła. Pod nio sła tele fon i ponow nie zadzwo niła do



Tomasa Wolfa. Usły szała sygnał, ale nikt nie odbie rał.
Co by było, gdyby zosta wiła w samo cho dzie Sig gego? Co śle dzący ją

czło wiek zrobi z infor ma cjami, które zna lazł w teczce?
Vera nie wie działa. Była jed nak pewna, że nad szedł czas na kon fron ta cję

z Toma sem Wol fem, zanim Sig gemu sta nie się krzywda.



 
 
 
 
 

Środa 6 lipca
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Tomas stra cił już rachubę, ile wia do mo ści zosta wiła na jego auto ma tycz nej
sekre tarce Vera Berg. Wła ści wie nie miało zna cze nia, że chciała się skon -
tak to wać z Klarą, bo ta zabrała dzieci do swo jej przy ja ciółki. Jed nak ze
stra chu, że dzien ni karka zacznie go nacho dzić w domu, zabrał pracę do
baru Zin ken, gdzie o tej porze zajęte były tylko dwa sto liki. Przy jed nym
sie dział męż czy zna, który zamknął oczy, poło żył pokrytą bruz dami twarz
na stole i chra pał na cały głos.

W pod nisz czo nym barze było dziś cie plej niż zwy kle, bar man wyja śnił
poli cjan towi, że wysłu żona kli ma ty za cja wła śnie się roz pa dła. Wszyst kie
okna zostały otwarte, Tomas popro sił o cztery puste szklanki, które posta wił
na roz ło żo nych na stole doku men tach, tak żeby wiatr ich nie zdmuch nął.
W tele wi zji poka zy wano powtórkę jed nej ósmej finału mię dzy Rumu nią
a Argen tyną.

We wto rek dostał listę płac z przed się bior stwa pro duk cyj nego Trzy
Serca, które odpo wia dało za plan fil mowy thril lera Pościg w Falun, oraz
drugą z przed sta wie nia Ham leta ze Stad ste ater w Malmö, gdzie główną rolę
grał Micael Bratt. Nie długo póź niej wpły nęła też do niego lista płac osób
zaan ga żo wa nych przy pro duk cji reklamy dla bro waru Fal con, wyświe tla nej
od nocy świę to jań skiej w tele wi zji.

Tomas od razu zaczął szu kać wspól nych dla wszyst kich trzech list
nazwisk, ale we wto rek niczego nie zna lazł. Kon ty nu ował następ nego dnia
i teraz po dwóch godzi nach w Zin ken poza nazwi skiem Mica ela Bratta na -
dal nie zna lazł nic, co łączy łoby te listy.

Ale prze cież nie było go na listach klien tów nie miec kich pro du cen tów
socze wek.

Tomas potrze bo wał prze rwy. Głowa cią żyła mu od gorąca, a oczy pie kły
ze zmę cze nia. Wstał, pod szedł do baru i przy niósł ser wetki. Wytarł nimi



czoło. Popro sił roz le ni wio nego bar mana sku pio nego na powtórce meczu
o kolejne piwo.

– Jesz cze nie są zimne – odparł męż czy zna za barem ze wzro kiem wle -
pio nym w tele wi zor.

Tomas pochy lił się nad ladą i dostrzegł skrzynki z butel kami sto jące na
pod ło dze przed pustą lodówką.

– Pro szę mi w takim razie doło żyć do nich kilka kostek lodu. A resztę
wsta wić do lodówki.

Bar man odkap slo wał jedną z bute lek w czer wo nej skrzynce, napeł nił
kufel lodem i posta wił na barze.

– Odkąd tu pra cuję, czyli trzy lata, jest pan pierw szym, który zama wia
piwo nisko al ko ho lowe – rzu cił na odchodne bar man, ponow nie wle pia jąc
wzrok w ekran.

– Trzy do dwóch – odparł z iry ta cją w gło sie Tomas, prze le wa jąc piwo
do kufla.

Bar man odwró cił głowę.
– Słu cham?
– Wynik meczu. Rumu nia wygra trzy do dwóch. To z nimi gramy w nie -

dzielę.
– Myśli pan, że nie wiem? Chcia łem tylko zoba czyć, jak grają, żeby być

na bie żąco.
Odpo wiedź zdzi wiła Tomasa.
– I do czego pan doszedł? – zapy tał.
– Że musimy uwa żać na dzie siątkę, Ghe or ghe Hagiego. I może jesz cze

na jede nastkę, ale nie pamię tam, jak się nazywa.
Tomas wró cił do sto lika i roz piął jesz cze jeden guzik luź nej koszuli.

Prze tarł klatkę pier siową ser wetką, cze ka jąc, aż kostki lodu schło dzą piwo.
Czuł iry ta cję, że sprawa znowu utknęła. Był pewien, że któ reś nazwi sko

z list klien tów pro du cen tów socze wek znaj dzie się rów nież wśród pra cow -
ni ków pla nów fil mo wych lub teatru. Musi poga dać z Zin giem, prze dys ku to -
wać, co dalej, zna leźć nowy spo sób dzia ła nia, ale od meczu z Ara bią Sau -
dyj ską nie mógł go zła pać. Nawet jeśli był w domu, to nie odbie rał tele fo -
nów.

Przy barze jakaś kobieta zamó wiła wodę mine ralną. Tomas roz po znał jej
głos. Odwró cił głowę i zoba czył Verę Berg. Zbli żała się do jego sto lika.
Wyraz jej twa rzy wska zy wał na to, że jest wku rzona.



– Nie mam czasu teraz roz ma wiać, pro wa dzę śledz two w spra wie mor -
der stwa. Jak pani widzi, mam masę pracy. – Tomas wska zał zało żony doku -
men tami sto lik.

Dzien ni karka poło żyła dłoń na opar ciu krze sła, a potem usia dła.
– Jestem pewna, że o tym będzie pan chciał poroz ma wiać. Widzia łam się

z pań ską żoną.



11

Vera zauwa żyła kro plę potu, która poja wiła się na czole Tomasa Wolfa.
Poli cjant upił łyk piwa.

– Powie mi pani, co tutaj robi? I co pani naga dała Kla rze?
Vera porów ny wała jego rysy twa rzy z tymi z rysunku Mer sihy. Teraz

wyda wało jej się to dziwne, że myślała, że jest podobny do poli cjanta.
– Jesz cze do tego doj dziemy.
Bar man pod szedł do śpią cego kilka sto li ków dalej klienta. Pokle pał go

po ramie niu i oznaj mił, że Zin ken nie jest hote lem. Męż czy zna pode rwał się
ze snu i spoj rzał na niego zdzi wiony. Z tru dem się pod niósł i poczła pał do
wyj ścia.

– Zapłacę następ nym razem – wybeł ko tał i wypadł na zewnątrz.
Bar man roz ło żył z rezy gna cją ręce.
– Pomy śla łam, że poroz ma wiamy o tym, co pań ska żona mi powie działa

– kon ty nu owała Vera.
Tomas spoj rzał na nią nieco ura żony.
– Był pan w Malmö, gdy zaata ko wano Mer sihę – kon ty nu owała Vera. –

Miesz kał pan w hotelu Kra mer.
Z kie szeni na piersi wycią gnęła opa ko wa nie zapa łek, które dostała od

Klary. Poma chała mu nim demon stra cyj nie przed oczami, tak żeby mógł
zauwa żyć logo typ.

Nawet jeśli Tomas nie był męż czy zną z rysunku, nie mogła wyklu czyć,
że w jakiś spo sób jest zwią zany z napa ściami. Miała tyle pytań i pra wie
żad nych odpo wie dzi. Nie mogła pozbyć się myśli, że w tym samym
momen cie, gdy poznała tego poli cjanta, zaczęły się dziać dziwne rze czy.

– Zabrał pan to ze sobą do domu. Potwier dzi łam już wszystko w hotelu.
To powinno wystar cza jąco wypro wa dzić go z rów no wagi i spra wić, że

łatwiej się przy zna, że to on zle cił śle dze nie jej i Sig gego.



– To jesz cze o niczym nie świad czy – odparł Tomas.
– Może i nie. Ale fakt, że pań ska żona nie jest w sta nie potwier dzić,

gdzie pan był w cza sie jed nego z napa dów, wydaje się, moim zda niem, co
naj mniej zasta na wia jący. Zwłasz cza że sam nie chce pan odpo wie dzieć na
żadne pyta nia.

– Jestem tu teraz. Pro szę pytać.
Vera zauwa żyła, że tym razem był o wiele spo koj niej szy. Albo może po

pro stu zre zy gno wany.
– Dla czego wró cił pan z Bał ka nów dopiero siód mego marca? Wiem, że

pań ska służba zakoń czyła się dwu dzie stego pią tego lutego. Nie powi nien
pan jechać do domu razem ze swoim bata lio nem?

Tomas poma so wał skro nie. Wziął głę boki wdech. Potem spoj rzał na
Verę.

– Przez tele fon gro ziła pani, że opo wie Kla rze moją tajem nicę. Jakoś tak
pani to ujęła. Nie wiem, co sobie pani ubz du rała. Sprawa ma się nastę pu -
jąco.

Mówił cicho. Vera się pochy liła. Cięż kie powie trze w lokalu spra wiło, że
zaczęła się pocić i swę działa ją skóra pod koszulą.

– Nazywa się Azra. Klara nic o niej nie wie. Pozna li śmy się w Bośni.
A raczej zna la złem ją w ruinach jej rodzin nej wio ski. Była jedyną oca lałą.
Coś takiego można nazwać cudem. Ale to nie był cud. Myślę, że byłaby
szczę śliw sza, gdyby mogła tam umrzeć.

Spoj rzał z rezy gna cją na Verę.
– Zako cha li śmy się w sobie. Pomo głem jej wydo stać się auto bu sem

z Bośni. Zapła ci łem prze myt ni kom. Gdy moja służba dobie gła końca, poje -
cha łem do obozu uchodź ców w Chor wa cji. Musia łem ją znów spo tkać. Kla -
rze powie dzia łem, że wra cam auto bu sem przez Europę, że muszę prze tra -
wić wszystko, co prze ży łem. To nie było kłam stwo. Ale też nie do końca
prawda.

– Milu sio. Ale tutaj ma pan jakąś inną dziew czynę, prawda?
Tomas drgnął pra wie nie po strze że nie. Vera nie wie działa, czy jego zdzi -

wie nie było praw dziwe, czy uda wane. Zasta na wiała się, czy mu wyja wić,
że jego brat Peter widział go w Hal l sta ham ma rze z jakąś muzuł manką, ale
posta no wiła zacze kać. Chciała naj pierw spraw dzić jego wia ry god ność.
Zoba czyć, czy z wła snej woli wyzna jej prawdę.

– Widziano pana z jakąś kobietą.



– Z Azrą. Umiesz czono ją w ośrodku dla uchodź ców zale d wie kil ka set
metrów od mojego rodzin nego domu w Hal l sta ham ma rze. Jak mia łem tam
nie poje chać?

– Czy to jej daje pan pie nią dze? Te dwa tysiące w mie siącu?
– Klara to pani powie działa?
– Tak.
– W takim razie wie pani też, że to nie ona dostaje te pie nią dze. Prze ka -

zuję je jed nemu czło wie kowi w Hal l sta ham ma rze. Nazywa się Mau ri cio
Ortega, pobi łem go wiele lat temu. Klara o tym wie.

– Ale wygląda na to, że panu nie wie rzy.
Tomas pod niósł ręce w geście rezy gna cji.
– I nie mogę tego od niej wyma gać. Ale to prawda. Może pani do niego

jechać i poroz ma wiać z jego żoną, jeśli pani chce.
– A pozo sta łych, któ rych pan pobił? Imi granci, któ rzy zgła szali na pana

skargi przez te wszyst kie lata, gdy patro lo wał pan ulice? Im też pan płaci?
Tomas jęk nął z iry ta cją.
– Przez te wszyst kie lata mie li śmy nie złe zamie sza nie w jed nym ośrodku

dla mło dzieży w Akalla. Któ re goś razu nieco za mocno potrak to wa łem jed -
nego chło paczka. Naprawdę zacho wy wał się do dupy. Przy sta wiał się do
dziew czyn. Nie zno szę cze goś takiego. Zła ma łem mu rękę.

– To nie był jeden incy dent.
– Nie. Po tym zda rze niu pozo stałe chło paki zaczęły zgła szać na mnie

skargi za każ dym razem, jak tam byli śmy. Tylko po to, żeby sobie ze mną
pogry wać. Wymy ślali, co im zro bi łem. Jeśli zażąda pani doku men tów
z wewnętrz nego docho dze nia poli cji, zoba czy pani, że byłem nie winny.
Mimo to wygrali. Zabro niono mi jeź dzić na inter wen cje do tego ośrodka.
A póź niej roze szła się plotka, że zmu si łem ich do mil cze nia.

– Nawet jeśli wszystko, co pan mówi, okaże się prawdą, uwa żam, że to
nieco dziwne, że opła cił pan podróż brata do Bośni. Cho dzi mi o to, że wal -
czy li ście po prze ciw nych stro nach.

– Myśli pani, że dałem mu pie nią dze, żeby sobie tam poje chał i bawił się
w najem nika? – zapy tał Tomas ura żo nym tonem. – Kri stian powie dział, że
potrze buje pie nię dzy na remont domu.

Vera się zamy śliła. Zawód dzien ni karki nauczył ją oce niać, ile jest
prawdy w tym, co mówią ludzie. Praw dziwe histo rie miały jedną wspólną
cechę. Nie były ide alne. To, co wyda wało się lukami, w rze czy wi sto ści
mogło wzmoc nić wia ry god ność.



Ktoś, kto kła mie, pró buje zała tać każdą dziurę. Przy go to wuje się na to,
że musi umieć połą czyć ze sobą wszyst kie rze czy. Tomas się tak nie zacho -
wy wał. Jego opo wieść doty czyła życia skła da ją cego się z ciągu tra gicz nych
przy pad ków. Popeł nio nych błę dów. I nie udol nych prób ich napra wie nia.

To, co do tej pory uwa żała za podej rzane, teraz jawiło się jej jedy nie jako
smutne.

Na dal pozo sta wało jesz cze jedno decy du jące pyta nie. Żeby cał ko wi cie
skre ślić go z listy podej rza nych, musiała się dowie dzieć, gdzie znaj do wał
się w momen cie popeł nie nia mor der stwa w Märscie.

– Dla czego okła mał pan żonę na temat tego, gdzie znaj do wał się w nocy,
gdy zamor do wano Nad iję?

– Nie wydaje mi się, żebym kła mał.
– Mówił pan, że miał pra co wać. Żona wspo mniała, że gdy następ nego

dnia mie li ście iść do banku, był pan zmę czony. I że nie widziała, żeby
w nocy wró cił pan do domu. W pracy jed nak pana nie było. Miał pan
wolne. Potwier dza to moje źró dło.

Vera zdą żyła już wcze śniej namó wić Jer kera Wretströma, żeby wydo był
dla niej gra fik pra cow ni ków z tego dnia. Tomasa Wolfa nie było wtedy
w pracy.

– Dla czego powie dział pan, że pra co wał?
– Nie wiem, co powie dzia łem. Ani co robi łem tego wie czoru.
– To nie tak dawno temu.
Tomas popra wił się na krze śle, przez chwilę wyda wało się, że błą dzi

myślami.
– Cza sami mam po pro stu czarną dziurę – przy znał.
Wyglą dało, jakby szu kał odpo wied nich słów. Po chwili wyja śnił spo koj -

nym gło sem.
– Wszystko zaczęło się po powro cie z Bośni. Zapo mi nam rze czy. I się

o to złosz czę. Widzę błysk, a potem już nic wię cej nie pamię tam. Gdy Klara
mnie o to pyta, odpo wia dam pierw sze, co mi przyj dzie do głowy. Przy pusz -
czal nie sie dzia łem gdzieś w samo cho dzie, żału jąc, że nie zgi ną łem w Bośni.
Gdyby nie dzieci, to nie wiem… Nie tylko ja żyję takim życiem po tym
wszyst kim, co prze sze dłem na woj nie.

Wzru szył ramio nami. Vera wska zała ręką bar ma nowi, żeby przy niósł im
kolejne napoje. Męż czy zna posta wił na stole przed nimi wodę mine ralną
i piwo. Tomas dotknął dło nią butelki, a potem rzu cił mu poiry to wane spoj -
rze nie.



Przez chwilę sie dzieli w ciszy. Tak jakby oby dwoje pró bo wali oce nić, na
czym stoją. Ulicą prze je chała karetka na sygnale, skrę ciła w prawo,
w stronę placu Maria tor get.

– Myślę, że jestem już bli sko – powie dział po chwili Tomas.
– Z Brat tem?
– Mamy jesz cze inny trop. Szkło kon tak towe zna le zione po napa dzie

w Malmö.
– Wiele osób nosi soczewki.
– Zga dza się, ale ta to nieco star szy model. Wyko nany ze szkła. Nie

sprze daje się już takich w Szwe cji. Można je zamó wić jedy nie z kata logu
z Nie miec.

Tomas wska zał ręką na doku menty na stole.
– Bez względu na to, czy sprawcą jest Bratt, czy nie, to wszyst kie trzy

napa ści przy da rzyły się w oko licy pla nów fil mo wych albo, tak jak
w Malmö, przed sta wień teatral nych. Zesta wi łem wykazy klien tów pro du -
cen tów socze wek z listami płac firm zaj mu ją cych się pla nami nagra nio -
wymi i teatru w Malmö.

– I zna lazł pan coś?
– Nie. I to jest naj gor sze. Mimo to mam wra że nie, że gdzieś tu jest.

Jestem pewny, że mam rację, ale nie mogę się jakoś prze bić dalej.
Pokle pał pal cami stertę doku men tów.
– Roz wią za nie jest tutaj. Musi tu być. Wiem to.
Vera się gnęła dło nią do torebki leżą cej obok sto lika. W tym momen cie

przy po mniało jej się, jak bar dzo była zła, gdy tu przy szła. Pozo stało jesz cze
jedno pyta nie, na które nie znała odpo wie dzi.

– Śle dził mnie pan? Albo komuś to zle cił?
Tomas spoj rzał na nią wyraź nie zdzi wiony.
– Nie. Przy się gam. Po co miał bym to robić?
– Ktoś był w moim miesz ka niu. Po wła ma niu. Moja sąsiadka widziała,

jak wycho dzi. Myślała, że to jakiś mój kochaś. A w week end, jak byli śmy
na base nie w Vana dis ba det, jakiś facet przy wo łał do sie bie Sig gego, żeby
kupić mu lody. Jeśli to pan, to pro szę od razu powie dzieć. Nie obcho dzi
mnie to już, byleby tylko się skoń czyło.

– To nie ja.
– Znik nął pan w toa le cie na chwilę przed tym, jak mie li śmy jechać do

mnie do domu po szkic. Długo pana nie było. Tylko my dwoje wie dzie li -



śmy o ist nie niu tego rysunku. A gdy doje cha li śmy do miesz ka nia, już go nie
było.

Tomas spoj rzał na nią wyraź nie zawsty dzony.
– Wiem, jak to wygląda. Ale… cza sem biorę pigułki. Żeby jakoś prze żyć

dzień. Kupuję je od jed nego typa, który się tu kręci. Zoba czy łem, jak wcho -
dzi do toa lety, i posze dłem za nim.

Tomas opadł na krze śle, ale po chwili znów usiadł wypro sto wany.
– Jeśli to więc nie ja… – powie dział z nowym zapa łem w gło wie.
– Tak?
– To nie ja.
– Okej.
– To w takim razie może to nasz sprawca?
Vera pomy ślała o wła ma niu. Sprawca prze trze pał całe miesz ka nie, ale

w końcu zabrał jedy nie torbę z pie niędzmi i rysu nek. W kuchni leżał wart
ponad dzie sięć tysięcy koron apa rat foto gra ficzny z „Kvällsposten”, któ rego
nawet nie ruszył. W łazience została biżu te ria. Znik nęły jedy nie pie nią dze
i rysu nek.

Muszę się prze pro wa dzić, pomy ślała Vera. Chro nić Sig gego. Nie tylko
przed Jon nym, ale rów nież przed męż czy zną z rysunku. Tomas i jego kole -
dzy muszą mi pomóc. A ja im. Tu nie cho dzi już jedy nie o dobrą histo rię,
ale o bez pie czeń stwo jej i Sig gego.

– Nie wie rzy mi pani? – zapy tał Tomas.
Vera spoj rzała na bar. Nie odpo wie działa. Pochy liła się i otwo rzyła

torebkę. Wycią gnęła kartkę i podała ją Toma sowi.
– Tutaj ma pan naszego sprawcę – rzu ciła.
Pomię dzy nimi na stole poło żyła por tret oprawcy Mer sihy.
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To był naj cie plej szy wie czór tego lata. Na zacie nio nym podwórku usta -
wiono sto lik z dużym tele wi zo rem. Zasie dli przed nim ci z sąsia dów Very,
któ rzy pozo stali w mie ście, żeby zoba czyć ćwierć fi na łowy mecz Szwe cji
prze ciwko Rumu nii. Roz po częła się wła śnie druga połowa i głosy komen ta -
to rów i publicz no ści zle wały się pomię dzy ścia nami budyn ków.

Tomas i Vera sie dzieli kawa łek dalej przy okrą głym sto liku, pochy leni
nad listami z nazwi skami i por tre tem sprawcy, które w tym momen cie były
klu czowe dla śledz twa. Tomas uwa żał, że roz wią za nie znaj duje się gdzieś
w tych doku men tach, ale pomimo wielu dni sta rań do niczego nie doszedł.
Potrze bo wał kogoś, z kim mógłby pody sku to wać, a zdaje się, że Zingo
znów prze padł, bo zapewne miał jeden ze swo ich gor szych okre sów.

Dla tego też Tomas posta no wił zadzwo nić do Very i zapy tać, czy nie
chcia łaby rzu cić okiem na mate riały ze śledz twa. Mimo wszystko była
prze cież jedyną osobą poza nim samym, któ rej udało się dojść tak daleko
jak jemu. Może to nawet zaleta, że nie przy glą dała się zebra nym wcze śniej
dowo dom jak poli cjant, ale jako dzien ni karka. Pierw szą połowę meczu
poświę cili na roz ry so wa nie linii cza so wej pomię dzy wszyst kimi napa -
ściami, pró bu jąc wycią gnąć z tego jakiś wzór, nie stety bez rezul tatu. Teraz
stu dio wali listę szwedz kich klien tów wysył ko wych firmy Jan sen & Koch.
Tomas był pewien, że coś tutaj prze ga pił.

– Musi tu być. Pomię dzy tymi wszyst kimi nazwi skami. Ale nie ko niecz -
nie ozna cza to, że jego nazwi sko też tu jest.

– Co masz na myśli? – zapy tała Vera.
Tomas prze su nął pal cami po szklance pepsi. Napój roz cień czył się od

roz to pio nych kostek lodu.
– Że… Sam nie wiem, jak to powie dzieć.
Zamilkł, po chwili zaczął od nowa.



– Tak jak już mówi łem w barze, soczewka należy do niego – powie dział,
wska zu jąc pal cem na por tret sprawcy. – Od tego musimy wyjść. Co nie?

Vera kiw nęła głową.
– I że pra cuje przy pro duk cjach fil mo wych i teatral nych albo przy naj -

mniej w jakiś spo sób jest powią zany z nimi. Ale się ukrywa. Z jakie goś
powodu go nie widzimy. Mój kolega nazwał go nomadą. I…

Tomas na nowo zamilkł. Coś w tym było. W sło wie „nomada”. Vera
przy glą dała mu się uważ nie.

– Wolny. No prze cież, kurwa, powi nien być wolny! – wrza snął ktoś przy
tele wi zo rze.

Tomas zaci snął pięść, sfru stro wany, że nie może się sku pić na jed nej
myśli. Ude rzał nią lekko o blat stołu. Tępym wzro kiem wpa try wał się
w ekran tele wi zora, na któ rym dru żyna Szwe cji wyko ny wała rzut wolny na
polu prze ciw nika. Rumuni usta wiali mur. Tomas wes tchnął, odchy lił głowę
i spoj rzał w jasne niebo. Prze tarł oczy.

– Czy naprawdę potrze bu jemy aż dwóch, żeby strze lić wol nego, ruszże
się jeden z dru gim w pole karne! – krzyk nął męż czy zna odwró cony do
Tomasa ple cami.

W następ nej sekun dzie w noc ponio sły się okrzyki rado ści i wszy scy sie -
dzący przed tele wi zo rem pode rwali się z miejsc, ska cząc i obej mu jąc się
bez opa mię ta nia. Tomas i Vera wstali, by zoba czyć ekran. Bro lin rzu cił się
przez murawę z pię ścią unie sioną w stronę kali for nij skiego słońca, zaraz za
nim jego kole dzy z dru żyny. Po chwili odwró cił się i wyko nał swój typowy
gest, który od kilku tygo dni poka zy wano w tele wi zji i na okład kach gazet.

Wró cili do sto lika. Tomas spoj rzał na zega rek. Za pięć wpół do dzie wią -
tej. Prze su nął wzro kiem po podwórku. A potem zatrzy mał go na leżą cych
przed nim doku men tach. Twarz z rysunku uśmie chała się do niego drwiąco.
Oczami wyobraźni widział Zinga wypo wia da ją cego słowo nomada.

Przez chwilę sie dzieli w mil cze niu, przy glą da jąc się roz grywce.
– Mówi łaś, że Micael Bratt otruł się, bo poli zał kopertę? – zapy tał

Tomas.
– Tak.
– Dokąd został zaadre so wany ten list? Do niego do domu?
– Nie. Ma skrytkę pocz tową na Horns ga tan.
Wbili w sie bie wzrok. Potem w leżące przed nimi listy z nazwi skami.
– Pamię tam, że widzia łem jakie goś klienta, który dosta wał swoje prze -

syłki do skrytki pocz to wej – szep nął Tomas. – Wydaje mi się, że na



Södermalmie. To oczy wi ście nie musi nic ozna czać, ale…
– Ja też – prze rwała mu Vera.
Tomas zła pał jedną z nie miec kich list klien tów, Vera wzięła drugą. Poli -

cjant prze su wał pal cami po adre sach, aż w końcu zna lazł to, czego szu kał.
Nie jaka Johanna Grönborg popro siła o prze syłkę do skrytki pocz to wej na
Horns ga tan.

– Jesz cze jeden. Jakiś Börje Gusta fs son – rzu ciła Vera. – Ten sam adres,
tylko inna skrytka pocz towa.

Po chwili zna leźli jesz cze jedną osobę, która podała jako adres dostawy
skrytkę pocz tową na Horns ga tan.

Tomas wziął do ręki listy płac z planu fil mo wego w Falun. Bra ko wało
w nich adre sów, na które wysłano paski płac, popro sili jedy nie o listę
nazwisk. Tak samo w przy padku reklamy bro waru Fal con i Ham leta
w Malmö. Mieli jedy nie trzy dłu gie kolumny z imio nami i nazwi skami
osób, które dostały wypłaty.

Tomas się pochy lił.
– Do tej pory szu ka li śmy, nie wie dząc dokład nie czego. To nie nazwi sko,

tylko adres. Jutro musimy zażą dać nowych list, tym razem z adre sami.
I zoba czyć, dokąd zostały wysłane paski płac. A nie do kogo.

W tym samym momen cie w Kali for nii wyda rzyło się coś, co spra wiło,
że widow nia zebrana przed tele wi zo rem naj pierw zaklęła z rezy gna cją,
a potem zamil kła w ogłu sza ją cej ciszy.

Rumu nia wyrów nała jeden do jed nego na dwie minuty przed koń cem
meczu. Tomas zauwa żył, że strze lec nosił numer dzie więć, a nie jede na ście
czy dzie sięć, tak jak ostrze gał bar man z Zin ken.

Mecz został prze dłu żony i Tomas z Verą prze su nęli swoje krze sła do
zebra nych przed tele wi zo rem. Jeden z sąsia dów zapro po no wał im po
puszce zim nego piwa Pripps Blå. W jede na stej minu cie dodat ko wego czasu
numer dzie więć ponow nie strze lił gola dla Rumu nii. Minutę póź niej, gdy
Szwe cja przy go to wy wała się do wyrów na nia, pomoc nik Ste fan Schwarz
dostał czer woną kartkę i zszedł z boiska. Nastrój na podwórku opadł.
Wszy scy byli prze ko nani, że mistrzo stwa świata już się dla Szwe cji zakoń -
czyły.

– Co za szkoda. Wielka, wielka szkoda – wymam ro tał sąsiad, który
poczę sto wał ich piwem.

Gdy jed nak chwilę póź niej napast nik Ken net Anders son uwol nił się od
obrońcy, wysko czył wyżej niż rumuń ski bram karz i wyrów nał wynik strza -



łem głową, wybu chła dzika wrzawa. W tłu mie pokrzy ku ją cych, spo co nych
i rado snych ludzi Tomas z wra że nia aż objął Verę.

Mecz prze szedł w fazę rzu tów kar nych, roz po czę tych przez nie tra fiony
strzał Szwe dów. Ale potem na bramkę wszedł wygwiz dy wany Ravelli
i obro nił strzał Rumuna, a potem jesz cze jeden. Jak tylko odbił ostat nią
piłkę, od nowa roz po częły się zwy cię skie tańce. Toma sowi przy szli do
głowy Ebba i Ale xan der. Cie kawe, co robią i czy mają na sobie koszulki
repre zen ta cji.

Wra cał do domu przez cen trum Sztok holmu zapeł nio nego przez świę tu -
jący tłum. W barach i ogród kach restau ra cyj nych nie było wol nych miejsc.
Pra wie wszy scy raz po raz śpie wali Gdy wyko pu jemy złoto w USA. Zbli żała
się pół noc. Na zewnątrz na dal było jasno. Trą biły samo chody. Obcy sobie
ludzie w koszul kach repre zen ta cji kraju włó czyli się uli cami, obej mu jąc
wza jem nie. Nie któ rzy kąpali się nawet w fon tan nie na placu Maria tor get.

Szwe cja doszła do pół fi nału, gdzie cze kali na nią trzy krotni mistrzo wie
świata, Bra zy lij czycy. A Tomas był pewien, że przed koń cem następ nego
tygo dnia odkryje nazwi sko sprawcy, któ rego ści gał. 
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Ponie dział kowe zebra nie wydziału zabójstw wła śnie się zakoń czyło
i Tomas z Zin giem znaj do wali się w gabi ne cie Ylvy Zeth ra eus. Ran kiem
Tomas zaje chał do przy ja ciela i dzwo nił do drzwi tak długo, aż ten w końcu
otwo rzył. Potem zacią gnął go pod prysz nic i do pracy. Ucie szył się, że
Zingo się w końcu pod dał, bo był mu teraz potrzebny.

Zegar na ścia nie wska zy wał za dzie sięć jede na sta. W pokoju brzę czały
dwie osy, ale nikt nie zwra cał na nie uwagi. Tomas roz ło żył listy z nazwi -
skami na biurku sze fo wej.

– Dobra, opo wia daj – rzu ciła Ylva.
Tomas spoj rzał na nich. Mimo prysz nica Zingo wyglą dał na zmi zer nia -

łego. Poro wata skóra na policz kach była mocno zaczer wie niona. Oczy
zapad nięte i czer wone. Na opa lo nej twa rzy Ylvy mocny maki jaż nie masko -
wał przy gnę bie nia. Tomasa ogar nął spo kój. Był pewien, że jego zało że nia
były słuszne. W końcu udało im się roz bić sko rupę od samego początku
oka la jącą śledz two, jakby to była zasłona chro niąca sprawcę. Jego ist nie nia
mogli się jedy nie domy ślać poprzez zwłoki i cier pie nie, które po sobie
pozo sta wił.

Tomas wska zał na listy z nazwi skami, wśród któ rych zazna czył te
z adre sem skrytki pocz to wej na Horns ga tan.

– Jak widzi cie, trzy osoby zama wia jące szklane soczewki kon tak towe
ode brały swoje prze syłki w tym oddziale poczty – wyja śnił, wska zu jąc na
nie po kolei pal cem pra wej dłoni.

Ylva i Zingo poki wali gło wami.
– Firmy pro duk cyjne przy go to wują wła śnie dla nas nowe listy. Dosta -

niemy je fak sem. Tym razem będą one rów nież zawie rać adresy, coś, czego
nie uwzględ ni li śmy poprzed nim razem. Dałem im numer pani faksu.
Chciał bym, żeby śmy wszy scy troje byli obecni przy tym, jak się poja wią.



Jestem pewien, że przy naj mniej do jed nego z tych nazwisk dopa su jemy
adres paska wypłaty. I wtedy go mamy. Naszego sprawcę.

Tomas nie zdą żył jesz cze dokoń czyć zda nia, gdy zadzwo nił tele fon
Ylvy.

– Pro szę je natych miast przy nieść – popro siła krótko i odło żyła słu -
chawkę.

Spoj rzała na Tomasa.
– Listy już są.
Tomas się gnął po kawę. Sekundy się wle kły. Nikt nic nie mówił. Tomas

zasta na wiał się, czy nie zagrał za ostro i nie obie cał im zbyt wiele. Jego
myśli jak zwy kle powę dro wały do Azry. Nie wie dział, jak z nimi będzie,
czy Azra zde cy duje, że woli być sama, i czy jesz cze kie dy kol wiek zechce
z nim roz ma wiać.

– Daj cie mi, do cho lery, papie rosa – rzu ciła Ylva.
Tomas wycią gnął paczkę prince’ów i poczę sto wał resztę. Zingo zapa lił.

Każde z nich sku piło się na swoim papie ro sie i swo ich myślach. Po chwili
ktoś zapu kał do drzwi i do środka weszła sekre tarka z pli kiem kar tek.
Podała jej Ylvie i opu ściła gabi net. Tomas i Zingo przy glą dali się doku men -
tom w rękach sze fo wej.

– Robimy to razem.
Nie cze ka jąc na odpo wiedź, wsa dziła papie rosa do ust i roz dzie liła kartki

na trzy czę ści. Każ demu podała jedną. Zaczęli prze szu ki wać adresy. Od
czasu do czasu któ reś z nich pomru ki wało zawie dzione. Tomas pod niósł
wzrok znad doku men tów, spoj rzał na Zinga. Kolega pokrę cił głową. Tomas
wziął głę boki wdech. Ylva odło żyła już swoją część i sie działa teraz odchy -
lona na krze śle, zacią ga jąc się papie ro sem.

Tomas był zdru zgo tany. Mylił się. Mało tego, stra cił twarz przed oboj -
giem. Oparł łok cie na stole i pochy lił się, żeby nie widzieli jego zaże no wa -
nia.

– To nie może być prawda – wymam ro tał.
Zingo poło żył mu dłoń na ramie niu.
– Cza sem wszy scy się mylimy. To był dobry pomysł. Naprawdę dobry.

Ale tym razem się nie udało.
Ylva nic nie powie działa. Nie obec nym wzro kiem wodziła za lata jącą po

gabi ne cie osą.
– Nie mylę się – rzu cił Tomas. – Nie tym razem.



Się gnął po notat nik leżący na stole i wyszu kał numer tele fonu do firmy
pro duk cyj nej. Pozo stali sie dzieli w ciszy. Nie pro sząc o pozwo le nie, zła pał
za słu chawkę na biurku sze fo wej. Ode brała ta sama kobieta, z którą roz ma -
wiał rano. Tomas wstał z krze sła. Sta nął ple cami do towa rzy szy i wbił
wzrok w zapeł niony segre ga to rami regał przed nim.

– Czy to naprawdę wszyst kie nazwi ska?
– Prze pra szam, z kim roz ma wiam? – zapy tała kobieta.
– Tomas Wolf z poli cji ze Sztok holmu. Roz ma wia li śmy dwie godziny

temu. Wła śnie ode bra łem listy, które pani do nas wysłała. Czy każde nazwi -
sko zwią zane z tą pro duk cją na nich jest?

– Tak.
– I adresy się zga dzają?
– Tak.
Jej głos brzmiał, jakby była ura żona. To tylko spra wiło, że Tomas jesz -

cze bar dziej się zacie trze wił.
– Każdy każ dziu sieńki? Kame rzy ści, akto rzy, reży se rzy, pro du cenci?

Kogo tam jesz cze macie na pla nie fil mo wym? Sce na rzy ści? Dźwię kowcy.
Czy dźwię kowcy rów nież są na tej liście?

Nie mógł już dłu żej ukry wać wzbu rze nia. Mówił przez zaci śnięte zęby.
Czuł wbite w sie bie spoj rze nia part nera i sze fo wej, ale nie miał już siły się
tym przej mo wać.

– Tak jak już mówi łam, wszy scy są na tych listach. Każdy, kto ma coś
wspól nego z tą pro duk cją. Tyle że…

– Tak?
Kobieta zamil kła. Tomas zaci snął dłoń na słu chawce.
– Co chciała pani dodać?
Przez kilka chwil w tele fo nie pano wała cisza. Jedna z os wylą do wała na

koszuli Tomasa, ale on się nie ruszał.
– Sta ty stom pła cimy prze ka zami pie nięż nymi. Ze względu na to, że to

nie wiel kie sumy.
– Nie ma ich w takim razie na liście, którą mi pani prze słała? – zapy tał

Tomas.
– Nie.
– Pro wa dzą pań stwo jakiś rejestr sta ty stów?
Tomas poczuł swę dze nie za lewym uchem. Zaczął się ner wowo dra pać.
– Tak, gdzieś taki mamy. Chciałby pan, żebym rów nież tę listę prze fak -

so wała?



Tomas się odwró cił. Ylva i Zingo przy glą dali mu się z zain te re so wa -
niem.

– Pro szę o przy go to wa nie listy prze ka zów pie nięż nych, które zostały
wysłane do sta ty stów w związku z nagra niami w Falun. Inte re sują mnie
przede wszyst kim adresy, na jakie zostały wysłane. Chciał bym, żeby spraw -
dziła pani, czy któ ryś nie został wysłany do oddziału poczty przy ulicy
Horns ga tan w Sztok hol mie.

– Pro szę chwilę zacze kać.
Tomas sły szał, jak kobieta wstaje z krze sła. Odło żył na bok słu chawkę

i prze łą czył roz mowę na gło śnik. Kroki kobiety wypeł niły cały gabi net.
Usły szeli szu ra nie krze sła o pod łogę. Tomas doci snął nie do pa łek papie rosa
w popiel niczce, którą Ylva posta wiła na biurku, i natych miast odpa lił
nowego. Z gło śnika docho dziło wer to wa nie kar tek.

– Mówił pan: Horns ga tan?
Toma sowi okrop nie chciało się pić, ale w gabi ne cie ni gdzie nie było

wody.
– Tak.
Minęło kilka kolej nych sekund.
– Mamy jedną osobę, która pro siła, żeby jej prze kaz prze słać na ten

adres. Nazywa się Göran Gam mel ga ard.
Tomas kiw nął głową prze peł niony ulgą, która się uwal niała z każ dej

komórki ciała. Nie mylił się. Był tak poru szony, że na chwilę aż zanie mó -
wił.

– Nie ma innego adresu?
– Nie, nie stety nie.
Podzię ko wał za roz mowę i się roz łą czył. Zingo wska zał na regał z książ -

kami. Tomas się odwró cił i zoba czył książkę tele fo niczną. Wycią gnął ją
i poło żył na stole. Zwil żył palec i prze rzu cił strony do litery G.

W Sztok hol mie miesz kał tylko jeden Göran Gam mel ga ard.
Na ulicy Wol l mar Yxkul ls ga tan 2 na Södermalmie.
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Oddział poczty usy tu owano na końcu ulicy w zie lo nym budynku z lat dwu -
dzie stych na skrzy żo wa niu ulicy Horns ga tan i Rose lunds ga tan. Vera zosta -
wiła samo chód kil ka dzie siąt metrów dalej przy placu Maria tor get. Minęła
duże okna wysta wowe poczty, przez które ten budy nek wyglą dał, jakby
miał prze rwy mię dzy zębami. Puste dziury bez afi szy rekla mo wych ani pro -
duk tów w pro mo cji. Nie bie skie mar kizy ze zło tym rogiem pod kró lew ską
koroną były jedyną oznaką tego, jaki typ dzia łal no ści odbywa się we wspo -
mnia nym lokalu.

Sigge odmó wił pój ścia z nią, twier dząc, że poczta to naj nud niej sze miej -
sce na świe cie. Vera widziała go teraz sie dzą cego na masce samo chodu
i bez więk szego zain te re so wa nia pusz cza ją cego swoje czer wone jojo.

Weszła do środka i pobrała nume rek. Okienka obu do wane były jasnym
for ni rem. Per so nel stał za szkla nymi szy bami. Na tyłach lokalu naj wy raź -
niej zaj mo wano się sor to wa niem poczty. Na prawo w pocze kalni znaj do -
wały się skrytki, a obok otwarte drzwi do czę ści dostęp nej tylko dla per so -
nelu.

Vera przy pusz czała, że to wbrew zasa dom. Przed kil koma laty przez
Szwe cję prze to czyła się fala napa dów na urzędy pocz towe.

W lokalu poza nią były jesz cze trzy osoby – dwie kobiety około sie dem -
dzie siątki zajęte roz mową przy oknie i nie źle wsta wiony star szy męż czy -
zna, który z pew no ścią prze kro czył już osiem dzie siątkę. Miał na sobie beret
i zme cha cony swe ter. Stał przy okienku i roz sie wał wokół sie bie kwa śny
odór.

Vera usia dła na twar dej ławce i wbiła wzrok w skrytki pocz towe. Miała
w pla nie zapy tać kogoś z per so nelu, czy może roz po znają osobę z rysunku
Mer sihy i czy może ten ktoś odbiera tu swoje prze syłki. Wie działa, że



w tym samym cza sie Tomas pró buje zdo być nazwi sko tego męż czy zny, ale
nie mogła tak po pro stu sie dzieć i nic nie robić.

Bengt J. Lin dwall pona glał ją rano, przy po mi na jąc, że jeśli szybko nie
zdo bę dzie mate riału, który na dobre oczy ści Bratta, to nie dosta nie obie ca -
nych pie nię dzy. Teraz chciała dorwać męż czy znę z rysunku, nie tylko dla
pie nię dzy, dzięki któ rym będzie mogła spła cić Påla. Mor derca zagra żał już
nawet bez pie czeń stwu Sig gego.

Wczo raj, gdy z pomocą Tomasa zro zu miała, że to zapewne mor derca
wła mał się do niej do miesz ka nia i śle dził ich na base nie, zde cy do wała, że
Sigge nie może już wię cej noco wać u niej w miesz ka niu. Od teraz, dopóki
nie zła pią win nego, będzie spał u Bir gitty.

Nume rek w kolejce zmie nił się z ostrym szu mem.
– Następny! – zawo łała urzęd niczka.
Vera pode szła do okienka numer dwa.
Surowa kobieta za ladą zlu stro wała ją. Miała około pięć dzie siątki, krót -

kie krę cone włosy i budowę ciała kucharki. Pla kietka na pra wej piersi infor -
mo wała, że nazywa się Maj-Lis.

– Słu cham?
Vera wycią gnęła z torebki rysu nek Mer sihy przed sta wia jący jej oprawcę.
– Nazy wam się Vera Berg i jestem z „Kvällsposten”. Chcia łam zapy tać,

czy może roz po znaje pani tego czło wieka.
Odwró ciła rysu nek w jej stronę i przy kle iła go do dzie lą cej je szyby.

Wybla kła naklejka na okienku infor mo wała o tym, że poczta świę tuje trzy -
sta pięć dzie siąt lat. Naklejka była z tysiąc dzie więć set osiem dzie sią tego
szó stego roku.

Vera odcze kała chwilę. Gdy odsu nęła kartkę, ku swo jemu zdzi wie niu
napo tkała przy ja zne spoj rze nie urzęd niczki.

– Nawet cał kiem podobny – powie działa Maj-Lis z uśmie chem.
Verę prze szedł dreszcz.
– Widziała go pani wcze śniej?
Kobieta się uśmiech nęła.
– Tak, każ dego dnia go oglą dam.
Kobieta odwró ciła się, zanim Vera zdą żyła zare ago wać.
– To prze cież Stig.
Vera pró bo wała opa no wać sytu ację. Powie trze w lokalu zro biło się cięż -

kie i duszne. Miała wra że nie, że bra kuje jej tlenu. Maj-Lis odwró ciła się,
szu ka jąc cze goś wzro kiem za sobą.



– Pra cuje tutaj.
Verę aż spa ra li żo wało i po chwili było już za późno.
– To on – rzu ciła Maj-Lis.
W tym samym momen cie Vera rów nież go zoba czyła. Pró bo wała prze -

łknąć ślinę, ale zaschło jej w gar dle. Rzu ciła okiem na rysu nek. Potem na
męż czy znę wyjeż dża ją cego wóz kiem z sor towni. Nie wyglą dał tak samo.
Nie był tak samo opuch nięty. Mimo to nie miała wąt pli wo ści.

To on.
Męż czy zna z rysunku.
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W budynku przy Wol l mar Yxkul ls ga tan dwa wisiała kartka infor mu jąca, że
nie działa winda. Na wyło żo nej kamie niem klatce scho do wej było gorąco
i duszno. Tomas i Zingo, zdy szani i spo ceni, dotarli w końcu na czwarte
pię tro. Sta nęli przed drzwiami z tabliczką Gam mel ga ard. Zingo pochy lił
się, pró bu jąc coś usły szeć, i pokrę cił głową. Tomas zauwa żył, że part ner
miał przy sobie broń służ bową.

– Gotowy? – zapy tał Zingo.
– Tak.
Prze su nął dło nią po spo co nych wło sach, a potem naci snął dzwo nek.

Tomas poło żył rękę na sig sau erze, ale nie wycią gał go jesz cze z kabury. Ze
środka dobie gły ich szyb kie kroki, drzwi się otwo rzyły. Przed nimi stał na
oko osiem na sto letni chło pak z brą zo wymi wło sami i cerą usianą prysz -
czami.

– Göran Gam mel ga ard? – zapy tał Tomas.
– Nie.
Tomas zro bił krok do przodu. Ponow nie poło żył dłoń na sig sau erze.
– Jak się pan nazywa?
Chło pak patrzył na niego prze ra żony.
– Göran to mój dzia dek. Ja nazy wam się Tobias. Jeste ście z poli cji?
Tomas spoj rzał w głąb miesz ka nia. Nie zauwa żył żad nego ruchu.
– Tak. Musimy z nim poroz ma wiać.
– W takim razie zapra szam do środka. Gramy w sza chy.
Poli cjanci wymie nili szyb kie spoj rze nia i prze szli przez próg. Tomas na -

dal z dło nią na pisto le cie. Miesz ka nie skła dało się z dwóch pomiesz czeń
i kuchni. W pokoju dzien nym wszyst kie okna były otwarte na oścież.
Oprócz tego gło śny wia trak ner wowo mie lił powie trze w środku. Na ścia -
nach wisiały róż nej wiel ko ści obrazy. Ciemne stare meble spra wiły, że



Tomas miał wra że nie, jakby prze nie śli się w cza sie. Ni gdzie nie widział
tele wi zora. Na kana pie sie dział chudy star szy męż czy zna ubrany jedy nie
w białe bok serki. Tomas zało żył, że ma jakieś sie dem dzie siąt pięć, osiem -
dzie siąt lat. Obok niego stał bal ko nik, a na sto liku spo czy wała plan sza
z roz sta wio nymi sza chami.

Gdy poli cjanci weszli do pokoju, męż czy zna spoj rzał na nich.
– Kim jeste ście?
– Pra cu jemy w poli cji. Chcie li śmy z panem poroz ma wiać, oczy wi ście,

jeśli to pan jest Göranem Gam mel ga ar dem.
– Zga dza się.
Prze su nął dło nią po sto liku w poszu ki wa niu oku la rów, po czym je zało -

żył.
– Co dzia dek zro bił? – zapy tał chło pak, kła dąc mu rękę na ramie niu.
Widać, że chciał go ochro nić, co z jakie goś powodu poru szyło Tomasa.

Wła snego dziadka poli cjant zapa mię tał jako śmier dzą cego alko ho lem
i tyto niem faceta, z czar nymi paznok ciami i popę kaną skórą dłoni. Zgi nął
w wypadku na budo wie w Örebro, gdy Tomas miał pięć lat.

Zingo ski nął na part nera, by to ten popro wa dził roz mowę. Przez chwilę
Tomas zasta na wiał się, od czego zacząć. Cała sytu acja była nieco nie zro zu -
miała. Ponad wszelką wąt pli wość star szy męż czy zna na kana pie nie mógł
zabić i zgwał cić tych kobiet.

– Pra co wał pan ostat nio jako sta ty sta w jakimś fil mie? – zapy tał Tomas.
– Sta ty sta?
Göran prze su wał nie spo koj nie wzrok z poli cjan tów na wnuka.
– Nie.
– Ale ma pan skrytkę pocz tową na Horns ga tan?
– Tak, zga dza się.
– Po co, jeśli mogę zapy tać? Tro chę to nie prak tyczne, skoro rów nie

dobrze mógłby pan mieć kore spon den cję dostar czaną pro sto do domu?
Męż czy zna obli zał wargi.
– Wysy łam do niej Tobiasa. Albo sam robię sobie mały spa cer. Tro chę to

zaj muje, ale dobrze mi robi. Mam ją od połowy lat pięć dzie sią tych. Wypły -
ną łem w morze w dwu dzie stym dzie wią tym i nie mia łem sta łego miej sca
zamiesz ka nia, potrze bo wa łem adresu, pod który mogłaby przy cho dzić kore -
spon den cja.

Pra wie nie zau wa żal nie dotknął dło nią lewego przed ra mie nia, na któ rym
znaj do wał się tatuaż przed sta wia jący wybla kłą nieco zie lon kawą kotwicę.



Dopiero teraz Tomas zauwa żył, że wszyst kie obrazy na ścia nach przed sta -
wiają mor skie motywy.

Rzu cił szyb kie spoj rze nie na wnuka. Czyżby to on? Spoj rzał na Zinga,
któ rego naj wy raź niej męczyła ta sama myśl. Jed nak chło pak, który przy -
siadł przy dziadku, wyglą dał na kom plet nie nie wzru szo nego. A poza tym
w żad nym stop niu nie przy po mi nał postaci z rysunku Mer sihy.

– Gdzie trzyma pan klu cze do skrytki?
– W komo dzie w przed po koju. W naj wyż szej szu fla dzie.
Zingo wyszedł z pokoju. Dobiegł ich odgłos odsu wa nej szu flady. Coś

w pod świa do mo ści Tomasa parło na powierzch nię, by stać się widocz nym.
Ale ile by nad tym myślał, to i tak nie mógł tego jesz cze sfor mu ło wać.

– To ten z żaglow cem! – zawo łał Göran Gam mel ga ard.
Zingo wró cił, poka zu jąc im dyn da jący na palcu klucz.
– Ten?
Sta ru szek kiw nął głową.
– I to jedyna kopia, jaką pan ma? – zapy tał Zingo.
Tomas rozej rzał się po pokoju. Przy glą dał się obra zom, sta ro świec kiemu

radiu i cięż kim meblom w nadziei, że kieł ku jąca myśl w końcu mu się
objawi. Nie stety i tym razem na próżno. Wie dział jed nak, że to coś waż -
nego.

– Tak, wię cej mi nie potrzeba – potwier dził Göran Gam mel ga ard.
Tomas popro sił, by domow nicy zostali na kana pie, a sam z Zin giem

wyszedł do przed po koju. Odło żyli klucz do szu flady.
– Poka żemy mu rysu nek. Może go roz po zna. A potem idziemy – powie -

dział zre zy gno wany.
Tomas wbił wzrok w komodę.
– Co jest? – zapy tał Zingo.
– A kto wrzuca te wszyst kie listy do skry tek? – wymam ro tał Tomas.
Zingo wbił w niego wzrok. Wolno kiw nął głową. Myśl w gło wie Tomasa

nagle stała się czy telna. W końcu ją zła pał i roz szy fro wał.
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Męż czy zna, któ rego zawo łała Maj-Lis, pchał wózek pocz towy z sor towni
i wyglą dało na to, że zmie rza ku skryt kom pocz towym po pra wej stro nie
Very. Dzien ni karka dostała nagle obja wie nia, które prze cięło jej myśli
niczym ostry nóż. Patrzyła nie tylko na postać z rysunku. To wła śnie ten
czło wiek śle dził ich pod kąpie li skiem Vana dis ba det.

Powie trze z tru dem dosta wało się do płuc. Musi dzia łać szybko. Spra -
wić, by Maj-Lis prze stała go nawo ły wać.

– Pro szę mu nic nie mówić – zaczęła.
Ale było już za późno.
– Stig! – zawo łała ponow nie Maj-Lis ze wzro kiem utkwio nym w głębi

lokalu.
Hałas na poczcie zda wał się przy bie rać na sile, odbi jać echem pod wyso -

kim sufi tem. W tym momen cie męż czy zna się odwró cił i ją zauwa żył. Spoj -
rzał pro sto na nią. Dostrze gła zmianę w jego bez barw nych oczach. Roz po -
znał ją.

Potem wszystko poto czyło się bły ska wicz nie. Męż czy zna wywró cił
pocz towy wózek i ruszył w stronę otwar tych drzwi dla per so nelu. Wmie szał
się w klien tów i coraz bar dziej zbli żał do Very.

Nie do końca rozu mie jąc dla czego, dzien ni karka odsu nęła się od okienka
i sta nęła mu na dro dze.

Sekundę póź niej już wie działa, dla czego to zro biła. Ten czło wiek nie
mógł się zbli żyć do Sig gego.

Za późno zauwa żyła jed nak jego wycią gnięte do przodu ręce. Tra fiły ją
pro sto w prze ponę, tak że aż stra ciła oddech i upa dła na pod łogę, ude rza jąc
się w łokieć.

Leżąc na zim nej kamien nej posadzce, widziała, jak męż czy zna znika za
drzwiami i skręca w prawo, w stronę jej samo chodu.



Czuła jakby miała dresz cze. Serce, które pode szło jej do gar dła, biło jak
sza lone. Pod nio sła się na kolana i krzyk nęła:

– Nie! Sigge!
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Zbli ża jąc się do poczty, Tomas i Zingo od razu zro zu mieli, że coś jest nie
tak. Przy wej ściu zebrała się grupa ludzi. Przy spie szyli kroku, prze bie gli
ostat nie kilka metrów. Gdy zna leźli się bli żej, Tomas zauwa żył Verę. Stała
oparta o fasadę budynku i obej mo wała jakie goś chłopca, pew nie syna,
o któ rym wspo mi nała. Od razu zauwa żył, że była wzbu rzona. Razem z Zin -
giem pode szli do niej.

– Co się stało?
Spoj rzała na nich wiel kimi oczami. Jej klatka pier siowa uno siła się

i opa dała ciężko.
– Był tutaj. Widzia łam go. Patrzy łam w jego, kurwa, mar twe oczy.
– Gdzie jest teraz?
Vera pod nio sła rękę, wska zu jąc na ulicę Rose lunds ga tan.
– Uciekł. Myśla łam, że się rzuci na Sig gego – wyja śniła, prze cze su jąc

chłopcu dło nią włosy.
Tomas odwró cił się do Zinga.
– Musimy popro sić o pełne wspar cie.
Zingo się gnął ręką do kie szeni.
– Cho lera! – zawo łał. – Zosta wi łem tele fon w samo cho dzie. Wejdę do

środka i zadzwo nię stam tąd.
Zingo znik nął w budynku. Tomas przy kuc nął i poło żył rękę na ramie niu

Very. Nie chciał, by cie kaw scy gapie usły szeli wię cej, niż to konieczne.
– Kiedy? – zapy tał cicho.
– Przed chwilą, kilka minut temu.
Chło piec, któ rego przy tu lała, spo glą dał na niego z zacie ka wie niem.
– Pra cuje tutaj, prawda? – zapy tał Tomas.
– Skąd wiesz?
– Domy śli łem się chwilę temu. Nie stety za późno.



Wypro sto wał się. Kotło wały się w nim różne uczu cia. Z jed nej strony
cie szył się, że Verze i jej synowi nic się nie stało, z dru giej jed nak porząd nie
się wku rzył, że się tu wybrała. Był pewien, że gdyby się tu nie poja wiła, już
by go zgar nęli.

Dole ciały ich pierw sze poli cyjne syreny, po chwili na ulicy zapar ko wał
radio wóz.

– Co miał na sobie?
– Czer woną fir mową koszulkę polo z poczty. Dżinsy. Nie bie ską czapkę

z dasz kiem.
– Wiek?
Vera się na chwilę zasta no wiła.
– Powie dzia ła bym, że mię dzy czter dzie ści a pięć dzie siąt lat.
Tomas wstał i pod szedł do funk cjo na riu szy. Podał im ryso pis sprawcy

i popro sił, by ogło sili to przez radio do wszyst kich jed no stek.
Zingo wyszedł z poczty z czar nym segre ga to rem pod ręką. Wziął

Tomasa na stronę, przy sta nęli w cie niu pod mar kizą sklepu jubi ler skiego.
Otwo rzył doku menty i wska zał pal cem.

– Mamy jego adres – powie dział.
– Stig Hof fsten, Gul l mar splan sześć – prze czy tał gło śno Tomas.
Zingo spoj rzał na ulicę, która zaczęła się zapeł niać radio wo zami.
– Zadzwo nię jesz cze raz – powie dział. – Musimy tam kogoś wysłać.

Całą cho lerną bry gadę, żeby tam na niego cze kała.
Vera wstała i pode szła do nich. Za rękę trzy mała chłopca. Jego twarz

spra wiła, że cała złość Tomasa znik nęła.
– Jesz cze jedno – powie działa.
Tomas spoj rzał na nią, cze ka jąc na to, co powie.
– Roz po zna łam go. Mia łeś rację, to on nas śle dził.
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Tomas i Zingo sie dzieli z tyłu poli cyj nego radio wozu, który na sygnale
prze je chał obok Ham mar by slus sen. Przed nimi wzno siła się arena wido wi -
skowa Glo ben. Radio zaskrzy piało. Kole dzy ze służb porząd ko wych weszli
do miesz ka nia, w któ rym zamel do wany był Stig Hof fsten, i zatrzy mali
podej rza nego. Tomas popro sił sie dzą cych z przodu poli cjan tów o prze ka za -
nie porząd ko wym, by tamci przy trzy mali go aż do ich przy jazdu.

Przed bramą wej ściową na placu Gul l mar splan stało pięć radio wo zów.
Budy nek miał cztery kon dy gna cje, fasadę zdo biła beżowa cegła. Na par te -
rze znaj do wał się nie wielki sklep spo żyw czy Kon sum i salon fry zjer ski.
Fry zjerka o ogni ście czer wo nych wło sach stała tuż obok grupki miej sco -
wych pijacz ków z parku i przy glą dała się całemu poru sze niu, jakby wcale
jej to nie dzi wiło. Tomas i Zingo wysie dli z samo chodu. Przy sta nęli, gdy
z okna na trze cim pię trze dole ciały ich woła nia i krzyki. Przy wi tali się ski -
nie niem głowy ze sto ją cym na straży poli cjan tem i weszli do bramy. Krzyki
przy bie rały na sile, im wyżej się znaj do wali. Ostatni kawa łek Tomas już
biegł. Drzwi do miesz ka nia stały otwo rem, a w pokoju dzien nym czte rech
poli cjan tów wal czyło z wyro śnię tym męż czy zną z fry zurą hoke isty, ubra -
nym w szorty i białą koszulkę. Leżał na ziemi, a trzej poli cjanci na nim,
pró bu jąc zła pać go za ręce i nogi. Czwarty z funk cjo na riu szy sie dział na
kana pie z zakrwa wio nym nosem.

– Wyrwał się, jeba niutki. Wyszarp nął się nagle i przy wa lił mi z główki –
wyja śnił Toma sowi.

Krew leciała mu z nosa, two rząc na par kie cie ciemną kałużę nie wiel kich
roz mia rów.

Do pokoju wszedł Zingo, roz glą da jąc się dookoła.
– Co za cyrk, kurwa – mruk nął, patrząc na zakrwa wio nego funk cjo na riu -

sza i jego kole gów, któ rym w końcu udało się wykrę cić zatrzy ma nemu ręce



na ple cach.
Jeden z nich przy ci snął kolano do jego łopa tek. Krzyki męż czy zny prze -

ro dziły się w jęk.
– Postaw cie go – zarzą dził Tomas.
Wspól nymi siłami udało im się pod nieść wyro śnię tego dry blasa. Tomas

sta nął przed nim. Od razu zauwa żył, że nie jest to męż czy zna z rysunku.
– Jak się pan nazywa?
– Gówno cię to obcho dzi, jebany glino – wydy szał męż czy zna z fiń skim

akcen tem.
Jego górna warga pękła i krew popla miła białą spor tową koszulkę.
– Albo powie pan, jak się nazywa, albo odwrócę się na pię cie i sobie

pójdę, a prze py ty wa nie zosta wię tej czwórce osił ków.
Męż czy zna rozej rzał się po pokoju. Roz ju szeni funk cjo na riu sze chęt nie

przy wa li liby mu pał kami. Spu ścił wzrok.
– Jarmo. Jarmo Koivu – powie dział, splu wa jąc krwią na pod łogę. – 

Jebany glina.
– Będzie pan się zacho wy wać spo koj nie, jak pana puścimy?
Jarmo pocią gnął nosem i poki wał głową. Tomas obrzu cił go posęp nym

spoj rze niem, a potem dał znak funk cjo na riu szom, żeby się odsu nęli. Zatrzy -
many pozo stał jed nak w kaj dan kach. Tomas zła pał go za ramię, zapro wa -
dził do nie wiel kiej kuchni i posa dził na krze śle przy stole. Napeł nił
szklankę wodą, poka zał ją męż czyź nie, a potem pomógł mu się napić.
Zingo sta nął w drzwiach.

– Fajkę? – zapy tał Tomas, wycią ga jąc paczkę papie ro sów.
– Niech stracę.
Tomas zapa lił jed nego i wsu nął go Jar mowi do ust. Nalał nieco wody do

kubka w zle wie i posta wił na stole. Potem odpa lił papie rosa dla sie bie
i usiadł.

– Mieszka pan tutaj?
Jarmo kiw nął głową.
– Szu kamy Stiga Hof fstena. Zna go pan?
Jarmo pokrę cił głową. Wydmu chał nosem dym z papie rosa.
– Od kogo wynaj muje pan to miesz ka nie?
Jarmo się uśmiech nął. Górne zęby zalała krew.
– Od Bruna.
– Bruna?
Zingo i Tomas spoj rzeli na sie bie. Znie chę cony Zingo pokrę cił głową.



– Tak. Od Bruna Cop poli.
Zingo pod szedł do niego, wycią gnął mu papie rosa z ust, strze pał popiół

do popiel niczki, a potem znów wsu nął mu go w usta.
– Jak długo już pan tu mieszka?
– Od paź dzier nika dzie więć dzie sią tego trze ciego. Co to, kurwa, za jakieś

pyta nia o miesz ka nie. Macie zamiar się wpro wa dzić, czy co? Jebane gliny.
Tomas zigno ro wał ostatni komen tarz.
– Ma pan jakieś namiary na tego Bruna?
Jarmo wzru szył ramio nami.
– Numer tele fonu? Adres? – Tomas nie dawał za wygraną.
– Czy ja wynaj muję od niego miesz ka nie, czy się z nim dupcę? –

wymam ro tał Jarmo.
Tomas wstał, wycią gnął rysu nek z tyl nej kie szeni i roz ło żył go na stole.
– To ten facet?
Jarmo bez więk szego zain te re so wa nia spoj rzał na rysu nek. Tomas był

pra wie pewien, że w nie ru cho mej twa rzy zatrzy ma nego zauwa żył jakiś
prze błysk, tak jakby tam ten go roz po zna wał.

– Wie pan, gdzie pra cuje ten Bruno?
– Tak jak mówi łem, nie dup…
Tomas pod niósł rękę.
– Tak wiem, nie sypia cie ze sobą. A ja jestem jeba nym gliną. Czaję. Ale

wygląda pan na ogar nię tego faceta, więc może pan coś pod ła pał.
Tomas odcze kał chwilę, tak by Jarmo mógł się zasta no wić.
– Czy jestem o coś podej rzany? – zapy tał męż czy zna po chwili.
– Nie był pan, dopóki nie strze lił ze łba funk cjo na riu sza na służ bie.
Jarmo nic nie powie dział. Poru szył głową, by strze pać papie rosa, ale nie

tra fił do kubka. Popiół pole ciał na blat stołu.
– Pro szę posłu chać. Poga dam z kolegą, któ rego pan zdzie lił. Może uda

się o tym zapo mnieć, jeśli nam pan pomoże. Ale musi nam pan powie dzieć
wszystko, co wie o Bru nie Cop poli.

– Uda ci się to zała twić?
– Obie cuję.
– A można mi jesz cze ścią gnąć to? – Jarmo wska zał głową na kaj danki.
– Będzie pan sie dział spo koj nie?
– Obie cuję. Jebane gliny.
Zingo zawo łał jed nego z funk cjo na riu szy, by roz kuł zatrzy ma nego. Poli -

cjant począt kowo pro te sto wał, ale Zingo ryk nął na niego, żeby się zamknął



i robił, co mu się każe. W kuchni zapa no wała napięta atmos fera. Jarmo
pocie rał prze guby dłoni. Tomas podał mu jesz cze jed nego papie rosa. Jarmo
wziął go do ręki. Miał z pew no ścią naj więk sze pię ści, jakie kie dy kol wiek
widzieli.

– Mówił, że jest agen tem akto rów – powie dział Jarmo. – I że mieszka
w Lon dy nie. Dla tego wła śnie wyna jął mi miesz ka nie.

– Od tej pory nie miał pan z nim kon taktu?
Jarmo dotknął dło nią roz cię tej wargi, a potem spoj rzał na palce.
– Nie.
– Jak płaci pan za wyna jem?
– Prze ka zem pie nięż nym.
– Do skrytki pocz to wej przy Horns ga tan?
Jarmo kiw nął głową.
Tomas się zamy ślił. W takim razie poszu ki wany, Stig, Bruno, czy jak się

też nazy wał, wła sną skrytkę pocz tową też miał pod tym adre sem. Mogła
ona zawie rać infor ma cje o tym, kim był, z całą pew no ścią nie zdą żył jej
opróż nić, zanim uciekł.

– W jaki spo sób się pozna li ście? – zapy tał Tomas.
Jarmo zacią gnął się głę boko. Wypu ścił dym i zga sił papie rosa w kubku.
– Wywie sił ogło sze nie na dole w piz ze rii.
– Może je pan zacho wał?
– Nie.
Tomas zadał jesz cze kilka pytań, by upew nić się, że Jarmo nie wie już

nic wię cej o męż czyź nie, któ rego nazy wał Bruno Cop pola. W końcu prze -
rwali prze słu cha nie. Po krót kiej dys ku sji Toma sowi i Zin gowi udało się
prze ko nać krwa wią cego poli cjanta, by nie skła dał donie sie nia na zatrzy ma -
nego.

Przy sta nęli na chwilę na placu Gul l mar splan.
– To śledz two zamie niło się w pościg – stwier dził Tomas. – Za Bru nem

Cop polą lub też Sti giem Hof fste nem.
– Zakła da jąc, że któ reś z tych nazwisk jest praw dziwe – odparł Zingo.
– Tak czy siak, potrze bu jemy pomocy. Myślę, że nad szedł czas, by zwo -

łać wię cej detek ty wów. Za dużo już wokół nas ludzi, któ rzy się zasta na -
wiają, co my wypra wiamy. Ewen tu alne prze cieki będziemy zała twiać na
bie żąco. Trzeba poga dać z Ylvą.
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Z bramy przy Pil ga tan wyszedł Sigge z brą zową teczką Very zawie ra jącą
mate riały ze śledz twa. Dzien ni karka paliła oparta o maskę samo chodu.
Chło piec popa trzył zde gu sto wany na papie rosa i podał jej doku menty.

Minęło dopiero pół godziny od całego dra matu na poczcie, gdy Vera
stała oko w oko z męż czy zną, któ rego ści gała całe lato. Sti giem Hof fste -
nem.

Łokieć na dal ją bolał, po tym jak Stig, ucie ka jąc, popchnął ją tak, że aż
upa dła.

– Obie ca łaś, że z tym skoń czysz – rzu cił Sigge.
– Skoń czy łam. Popatrz.
Wyrzu ciła papie rosa.
– Zacznie się palić asfalt.
Vera się zaśmiała, co wzbu dziło w Sig gem iry ta cję.
– Nie będzie mnie tylko kilka godzin – powie działa.
– Nie mogę jechać z tobą?
– Tym razem nie. Wbie gniesz sam na górę i zapu kasz do Bir gitty? Na

pewno ma dla cie bie coś do jedze nia.
– A czemu nie?
Sigge przy brał zawa diacki wyraz twa rzy. Vera przy cią gnęła go do sie bie.

Przy tu liła mocno. Wspo mnie nie Stiga Hof fstena bie gną cego w jego kie -
runku na dal sie działo jej w gło wie. Sekundy, gdy nie miała pew no ści. A co,
jeśli porwałby Sig gego?

Chło piec się opie rał i nie odwza jem nił uści sku.
– Coś się stało? – zapy tała Vera.
– Nie.
Poca ło wała go w czoło. Patrzyła, jak idzie do bramy. Gdy ją otwo rzył,

odwró cił się w jej stronę. Widziała, że coś go gnębi.



– Ni gdy cię nie ma – powie dział.
Oparty o drzwi zasta na wiał się przez chwilę.
– Zro bi łaś się taka jak tata.
Potem ruszył pędem do góry, a drzwi za nim się zatrza snęły.
Vera czuła się tak, jakby zaraz się miała wywró cić. Szar pana przez dwie

siły. Jedną, która naka zy wała jej zająć się chłop cem, i drugą, która chciała
zna leźć Stiga Hof fstena.

Obu dziło się w niej jakieś mgli ste wspo mnie nie jego nazwi ska. Już je
gdzieś widziała. Teraz łomo tało jej nie ustan nie w tyle głowy, tak jakby
mózg sta rał się prze drzeć do ukry tej par tii infor ma cji, w któ rych zna la złaby
odpo wiedź.

Zro biła kilka cięż kich kro ków w stronę bramy wej ścio wej, ale potem się
zatrzy mała.

Nie pobie gnie za Sig gem. Wra ca jąc do samo chodu, prze ko ny wała samą
sie bie, że prze cież robi to ze względu na niego.

Przez ostat nie dni kieł ko wała w niej decy zja. Zamie rzała sta rać się
o prawną opiekę nad Sig gem. Nie była pewna, czy to się uda, ale musiała
spró bo wać. Ale żeby pró bo wać, musiała odzy skać pracę. Opieka spo łeczna
nie pozwo li łaby prze cież bez ro bot nej dwu dzie sto ośmio latce prze jąć pie czy
nad dziec kiem.

Zła pa nie Stiga Hof fstena było klu czem do wszyst kiego.
Vera usia dła za kie row nicą, wycią gnęła papie rosa i naci snęła zapal -

niczkę w samo cho dzie. Klik nęło i po chwili przy tknęła roz ża rzony metal do
tyto niu. Zsu nęła szybę w oknie i wypu ściła dym. Fotel palił jej nagie plecy.

Otwo rzyła teczkę przy nie sioną przez Sig gego i zaczęła wycią gać z niej
doku menty.

Znaj do wało się tu wszystko, co udało się jej zdo być w spra wie Mica ela
Bratta. Gdzieś widziała nazwi sko Stiga Hof fstena, była tego pewna. Szybko
przej rzała notatki. Doszła do ostat niej strony, ale na dal nie udało jej się zna -
leźć o nim żad nego zapi sku. Prze glą dała raporty poli cyjne, nie robiąc sobie
nadziei, że tam coś znaj dzie. Strona za stroną, odkła dane potem na deskę
roz dziel czą. Tutaj też nie było po nim ani śladu.

Zaj rzała do teczki, szu ka jąc cze goś, co mogła prze ga pić, i wycią gnęła
stertę sta rych arty ku łów sko pio wa nych z mikro fil mów z Biblio teki Kró lew -
skiej, gdy szu kała mate ria łów o Brat cie.

Nie przy po mi nała sobie, żeby któ ryś z nich doty czył kogoś innego,
mimo to spraw dziła wszyst kie strony, które pokle iły się, po tym jak kum pel



Påla wylał na nie piwo w Zin ken. Ostroż nie oddzie lała jedną od dru giej,
prze glą da jąc tek sty, ale nic nie zna la zła. Ostat nie dwie strony były w tak
sła bym sta nie, że się podarły, gdy pró bo wała je roz dzie lić. Duże kawałki
papieru nie chciały puścić.

Zło żyła frag ment pra wie czy tel nych tek stów. Jeden z nich odno sił się do
zamie sza nia przy kup nie spor to wego samo chodu Bratta. Nie pamię tała, dla -
czego sko pio wała aku rat tę część. Drugi pocho dził z „Dagens Nyhe ter”
i doty czył ostat niej klasy szkoły teatral nej z rocz nika tysiąc dzie więć set sie -
dem dzie siąt cztery. W arty kule bra ko wało spo rego kawałka, który tkwił na -
dal przy kle jony do strony o spor to wym samo cho dzie. Z tej czę ści nic się
już nie dało wyczy tać, a w pozo sta łym frag men cie nie wid niało ni gdzie
nazwi sko Hof fstena.

Vera odchy liła się na opar cie fotela. Wyrzu ciła nie do pa łek, który poto -
czył się do stu dzienki kana li za cyj nej. Musiało jej się wyda wać. Łokieć ją
bolał. Zaci snęła pieść, ale nawet nie miała siły, by ude rzyć nią w kie row -
nicę.

Gdy ponow nie spoj rzała na arty kuł, dostrze gła foto gra fię dołą czoną do
tek stu. Pochy liła się, żeby prze czy tać pod pis. Roz mył się nieco od roz la -
nego piwa.

Spró bo wała pod nieść go pod świa tło i udało jej się odczy tać kilka roz -
ma za nych liter. Metodą wyklu cza nia doło żyła potem bra ku jące litery, aż
w końcu tekst stał się czy telny.

Aż się wzdry gnęła, gdy prze czy tała przed ostat nie nazwi sko.
Przed sta wie nie dyplo mowe szkoły teatral nej. Od lewej: Göran Tho rell,

Lisa Hammarström, Peter Ström, Micael Bratt, Mia Gusta vs son, Stig Hof -
fsten, Sonja Wijk.

Vera prze czy tała ponow nie tekst.
Stig Hof fsten. I Micael Bratt.
Przyj rzała się sła bej jako ści zdję ciu. Micael Bratt obej mo wał ramie niem

Mię Gusta vs son. Oboje się uśmie chali. Obok Mii stał Stig. Vera odnio sła
wra że nie, że nie pew nie spo gląda na Mica ela.

Odło żyła arty kuł i prze krę ciła klu czyk w sta cyjce. Sil nik zarzę ził nieco,
zakasz lał, a potem zasko czył.

Ruszyła z miej sca. Pro mie nie słońca odbi jały się od maski, ośle pia jąc ją.
W nie wiel kim samo cho dzie pach niało nagrza nym pla sti kiem i papie ro sami.

W jakiś spo sób to wszystko było ze sobą połą czone. Pyta nie tylko
w jaki.



Stig Hof fsten zna albo przy naj mniej znał Mica ela Bratta. Obaj byli
podej rzani o te same prze stęp stwa. Czy miała coś, co wska zy wa łoby, że nie
dzia łają wspól nie? Przy pra wia jąca o zawrót głowy myśl, która nie dawała
jej spo koju.

Zasta na wiała się, czy zadzwo nić do Tomasa i opo wie dzieć mu o swoim
odkry ciu, ale w końcu zre zy gno wała. Jej naj więk szą szansą na odzy ska nie
pracy był dostęp na wyłącz ność do każ dego etapu postę po wa nia. Skrę ciła
w prawo w ulicę Han dver kar ga tan i włą czyła do oporu kli ma ty za cję.

Wie działa, że musi patrzeć Mica elowi Brat towi w oczy, gdy zapyta go
o Stiga Hof fstena.
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Bengt J. Lin dwall ze zdzi wioną miną otwo rzył drzwi do swo jego let niego
domu na Värmdö. W nie chluj nie zawią za nym szla froku wyglą dał jesz cze
gru biej niż zwy kle. Wysta wał mu brzuch. I cały kom plet. W bok ser kach
kryło się coś, co wyglą dało jak pie lu cha, ale Vera zało żyła, że to jakiś wiel -
gachny fiut, któ rego część męż czyzn nabywa z upły wem lat. Za jego ple -
cami krą żyła chuda dziew czyna w samych majt kach i z kie lisz kiem wina
w dłoni.

– Możemy poroz ma wiać na zewnątrz – powie dział cicho agent i wyszedł
na schody.

– Wie pan, gdzie mogę zna leźć pana Bratta? – zapy tała bez ogró dek
Vera.

– Nie. Myślę też, że już czas, żeby prze stała go pani szu kać.
Lin dwall zamknął za sobą drzwi i wyszedł na przy tła cza jący popo łu -

dniowy gorąc.
– Zle cił mi pan zna le zie nie dowo dów, które go oczysz czą. Byłoby

łatwiej, gdy bym mogła z nim poroz ma wiać.
Bengt zawią zał cia śniej szla frok.
– Okej, no więc sprawa wygląda tak. Micael nie wie o tym zle ce niu. Dla

niego pani praca zakoń czyła się po tym, jak napi sała pani arty kuł o tych fał -
szy wych oskar że niach o gwałt.

Vera spoj rzała na niego scep tycz nie.
– Micael ni gdy nie zaufałby dzien ni ka rzowi. Ja też nie, ale wiem, że

pani ma prze chla pane i potrze buje pie nię dzy. A jeśli już w coś można wie -
rzyć, to w ludzką despe ra cję. Ale tego oczy wi ście nie mogę mu powie dzieć.
Bo wtedy naj pierw wywali panią, a potem mnie.

Vera się zasta no wiła. Musiała ruszyć dalej z tema tem. Nie może prze cież
dać się zatrzy mać agen towi, który nakła mał w jej spra wie.



– Koja rzy pan Stiga Hof fstena?
Agent zmarsz czył czoło.
– Hof fsten?
Zaśmiał się.
– Aaa, ten baran. Co z nim?
– Wła śnie o nim muszę poroz ma wiać z panem Brat tem.
– Pro szę mi naj pierw opo wie dzieć, o co cho dzi, a ja zade cy duję, czy iść

z tym do Mica ela. To w końcu moja praca.
– To wła śnie Hof fstena poli cja podej rzewa o napa ści na kobiety.
– W takim razie to uwal nia od podej rzeń Mica ela. Gra tu la cje. Tym spo -

so bem ma pani pięć dzie siąt tysięcy.
Vera wie działa, że ma tylko jedną szansę, by prze ko nać Lin dwalla. Jeśli

nie przed stawi mu jakichś roz strzy ga ją cych argu men tów, agent nie pozwoli
jej się spo tkać z Mica elem Brat tem.

– Nie do końca. W tym momen cie łączą ich ze względu na ich zna jo -
mość. Zało żyli, że popeł niali te prze stęp stwa wspól nie.

Twarz Lin dwalla wyglą dała, jakby ktoś nało żył na nią grubą war stwę
cementu. Szara twarda masa z zapad nię tymi oczo do łami.

– Dla tego też pytam jesz cze raz, gdzie znajdę Mica ela.
– Pro szę chwilę pocze kać, zaraz przy niosę pani adres – powie dział

agent, gdy krew ponow nie zaró żo wiła mu skórę.
Pod czas gdy Lin dwall szu kał adresu, Vera wykrę ciła numer do Anity

Alsén z „Kvällsposten”.
Nie roz ma wiała z nią od kilku tygo dni, odkąd została zawie szona.

Gazeta nie zakoń czyła jesz cze wewnętrz nego docho dze nia w spra wie
machlo jek z pie niędzmi dla infor ma to rów. Teraz jed nak dzien ni karka była
już gotowa przed sta wić sze fo wej, co szy ko wała. Już widziała te nagłówki.
Już sły szała, jak Anita błaga ją, by wró ciła do pracy.

Sze fowa redak cji ode brała bły ska wicz nie.
– Vera. Jesteś moim wyrzu tem sumie nia. Mia łam do cie bie dzwo nić.
Vera nie była przy go to wana na stre sową reak cję fizyczną, którą wywo -

łały u niej słowa sze fo wej. Chciała od razu przejść do rze czy, cała pod eks -
cy to wana i poru szona. Teraz jed nak zro zu miała, że gazeta może już pod jęła
decy zję. Czyżby chcieli ją wyrzu cić?

– Glans jest na waka cjach – mówiła dalej sze fowa. – Więc wszystko się
prze ciąga. Nie wiem, jak długo będę mogła jesz cze trzy mać dla cie bie
miesz ka nie.



– Rozu miem.
– Zacznij lepiej cze goś szu kać. Taka rada w dobrej wie rze. Na wszelki

wypa dek. Nasz uko chany prze ło żony będzie z powro tem pod koniec sierp -
nia. Oba wiam się, że wcze śniej nie ma się co spo dzie wać decy zji.

– Dobrze. Ale ja dzwo nię w innej spra wie. Mam dla was temat. O Mica -
elu Brat cie. Nie mogę na razie powie dzieć nic wię cej, ale obie cuję, że to
długo nie zej dzie z okła dek. Chcia ła bym…

– Muszę ci tu prze rwać – powie działa Anita. – Glans wyra ził się jasno.
Nie ma mowy, żeby śmy wzięli od cie bie jakiś mate riał. Sama wiesz, poli -
tyka. Jak sie dzisz w zamra żarce, to nie odta jesz w jeden wie czór, jeśli
wiesz, o co mi cho dzi. No, chyba że jesteś szynką. Ale to nie u nas
w „Kvällsposten”.

Vera zaci snęła dłoń na tele fo nie.
– Nie możesz po pro stu posłu chać, co mam?
– Nie, dobrze wiesz, że nie. Wtedy nie będę ci mogła odmó wić, a następ -

nego dnia w zamra żarce będę ja. Lecę na zebra nie. Do usły sze nia.
Mia rowy sygnał wydo by wa jący się ze słu chawki oznaj mił koniec roz -

mowy.
Chwilę póź niej na scho dach poja wił się Bengt J. Lin dwall z kartką

w ręku.
– Nie mogę się dodzwo nić do Mica ela, więc musia łem zejść do archi -

wum, żeby zna leźć umowę kupna.
Podał jej doku ment.
– Tutaj ma pani adres jego domu let niego. To tam się schro nił. Nie ru cho -

mość zapi sał na mnie, tak żeby nikt inny nie mógł go tam zna leźć.
– Dzię kuję.
Vera zapa mię tała adres i oddała mu umowę.
Zro biła kilka kro ków przez skały, na któ rych stał dom. Nagle się zatrzy -

mała.
– Czy Micael ma jakiś kon takt ze Sti giem? – zapy tała.
– Nie, nie sądzę – odparł agent.
– Wie pan może, kiedy widzieli się ostat nio?
– Tak, w sumie nawet nie tak dawno temu.
Vera poczuła, że coś się w niej budzi. Jakiś trop.
– W Falun.
– Tego lata?



– Tak. Wtedy gdy Mat tias Flink zastrze lił tych wszyst kich ludzi. Grali
w tym samym fil mie.
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Tomas sie dział na samym tyle grupy dwu na stu detek ty wów w cia snym
pokoju kon fe ren cyj nym komi sa riatu. Zbli żało się wpół do dzie wią tej. Ylva
Zeth ra eus przed sta wiła wła śnie infor ma cje o nie for mal nym śledz twie, które
od mie siąca pro wa dzili z Zin giem. Roz brzmiały pomruki nie za do wo le nia,
zgro ma dzeni skie ro wali wzrok na Tomasa i jego part nera.

Ylva uci szyła ich, pod no sząc rękę.
– Już dobrze, dobrze. Jeśli macie mi tu beczeć, to od razu leć cie się

wypła kać w związ kach zawo do wych. Ale jeśli to moż liwe, to dopiero po
tym, jak już zła piemy tego faceta.

Spoj rzała wyzy wa ją cym wzro kiem po pomiesz cze niu, a potem przy wo -
łała ręką Tomasa. Pod niósł się wolno z krze sła i sta nął obok niej. Czuł
suchość w ustach, serce waliło mu jak sza lone. Nie na wi dził publicz nych
wystą pień.

Od nie uda nej akcji na placu Gul l mar splan kilka godzin wcze śniej poja -
wiły się nowe infor ma cje doty czące męż czy zny, który poda wał się za Stiga
Hof fstena i Bruna Cop polę. Oba nazwi ska spraw dzono według obo wią zu ją -
cych pro ce dur kon troli oso bo wej.

Tomas roz ło żył kartkę, na któ rej spi sał wszystko, co do tej pory udało się
usta lić. Odchrząk nął i z tęsk notą spoj rzał na butelkę z wodą na kola nach
jed nego z poli cjan tów w pierw szym rzę dzie.

– Udało nam się zdo być sporo infor ma cji o męż czyź nie, który do dzie -
więć dzie sią tego trze ciego roku nazy wał się Stig Hof fsten, a potem zmie nił
nazwi sko na Cop pola – zaczął.

Spoj rzał na kartkę.
– Po pierw sze nie mamy jego adresu. Nie wiemy, gdzie mieszka. By się

chro nić, zbu do wał wokół sie bie mury. Cała jego kore spon den cja przy cho -
dzi do skrytki w oddziale poczty przy ulicy Horns ga tan, nie zna leź li śmy



w niej jed nak nic, co mia łoby więk szą war tość dowo dową. Kilka ulo tek
rekla mo wych i gazetę o fil mach. Rze czy, które mogłyby go połą czyć
z doko na nymi prze stęp stwami, wysy łał na adresy innych skry tek pocz to -
wych we wspo mnia nym już oddziale. Jest o tym wię cej w pisem nym rapor -
cie, który przy go to wa li śmy.

Spoj rzał na kole gów.
– Dopiero gdy zaczy namy grze bać w jego prze szło ści, zaczy nają się

poja wiać inte re su jące rze czy. Pra cuje na poczcie, czyli ofi cjal nie w Posten
AB. Ale wystę po wał też jako sta ty sta w całej masie pro duk cji teatral nych
i fil mo wych. Cho dził do szkoły teatral nej razem ze słyn nym Mica elem
Brat tem. Roz ma wia li śmy z oso bami, które były z nimi na roku, i dowie -
dzie li śmy się o czymś, co można uznać za motyw. Cho ciaż oso bi ście uwa -
żam, że to nieco nacią gane. – Odchrząk nął i prze su nął cię żar ciała na drugą
nogę. – Kole dzy z roku opo wia dali, że Stig był w związku z kole żanką
z grupy, Mią Gusta vs son. Ich rela cja zakoń czyła się, gdy dziew czynę
uwiódł Micael Bratt. Po tej spra wie Stig znik nął ze szkoły i ni gdy już tam
nie wró cił. Czę sto brał zwol nie nia cho ro bowe z pracy na poczcie, tłu ma -
cząc się ata kami paniki.

– Gdzie znaj duje się teraz ta Mia? – zapy tał jeden z poli cjan tów na
końcu sali.

– Nie wiemy. Pra cuje jako pie lę gniarka den ty styczna, zaj muje się flu ory -
za cją, ale obec nie jest na waka cjach. Już jej szu kamy i mam nadzieję, że
nie długo ją znaj dziemy. Ale jeśli jest za gra nicą, to oczy wi ście chwilę może
to potrwać. – Rzu cił okiem na Ylvę, która ski nie niem głowy popro siła, by
kon ty nu ował. – To jesz cze nie wszystko. Nie jaka Lisette Rol fs dot ter, która
pra cuje jako castin go wiec, zło żyła na niego donie sie nie. Nie wiemy jesz cze
dokład nie, czego doty czy. Razem z Zin giem, to zna czy Lar sem, widzimy
się z nią jutro z samego rana.

Spo tka nie zakoń czyło się dwa dzie ścia minut póź niej, gdy Ylva prze jęła
głos i roz dzie liła zaję cia. Dwóch śled czych miało zlo ka li zo wać Mię Gusta -
vs son, aktorkę w latach mło do ści, która była w związku ze Sti giem. Kolej -
nych dwóch dostało za zada nie jesz cze bar dziej zagłę bić się w prze szłość
Hof fstena. Może ist niało wię cej kobiet, które napa sto wał albo wobec któ -
rych sto so wał prze moc. Ważne było rów nież, by dowie dzieć się, dla czego
zmie nił nazwi sko. Tomas, Zingo i Ylva dys ku to wali o tym jesz cze przed
zebra niem i doszli do wnio sku, że mogło to być istotne z punktu widze nia



śledz twa. Pozo stali mieli się zająć zna le zie niem Mica ela Bratta, tak by
można go było prze słu chać na oko licz ność zna jo mo ści z Hof fste nem.

Tego wie czoru Tomas nie mógł zasnąć. Jasna noc prze bi jała się do sypialni.
Pró bo wał poukła dać myśli, żeby zaznać nieco spo koju, ale roz my śla nia
wokół śledz twa spra wiały, że ogar niał go jesz cze więk szy nie po kój.
W końcu się pod dał i usiadł w kuchni. Nalał sobie szklankę wody. Znów
chciał poroz ma wiać z Verą, bo wyglą dało na to, że miała w tej spra wie
wiele przy dat nych infor ma cji. Roz wa żał, czy do niej zadzwo nić, ale było
pięć po trze ciej nad ranem. Zapa lił papie rosa.

Sta rał się przy wo łać twa rze zabi tych kobiet, ale zamiast nich poja wiała
mu się przed oczami Azra. Roz my śla nia o śledz twie zastą piły pyta nia z pry -
wat nego życia. Czy Azra obwi niała go o to, co się wyda rzyło, bo nie ochro -
nił jej i dziecka? Czy było w nim coś takiego, co powo do wało, że zawsze
zawo dził tych, któ rych kochał? W ciągu mie siąca roz bił swoją rodzinę,
a teraz kobieta, powód tego wszyst kiego, też nie chciała mieć z nim nic
wspól nego.

– Serio, dużo łatwiej być poli cjan tem niż czło wie kiem – powie dział do
sie bie, wzdy cha jąc ciężko.

Ponow nie zagłę bił się w roz my śla niach.
Nie jestem pewien, czy można być dobrym w obu przy pad kach, pomy -

ślał. Kie dyś tak mi się zda wało. Teraz wiem już lepiej. Jestem oto czony
zdol nymi poli cjan tami, któ rzy jed no cze śnie są roz wod ni kami, pija kami
i żyją w samot no ści. Mimo to wyda wało mi się, że ze mną może być ina -
czej.

Wstał i cięż kim kro kiem wró cił do łóżka. Nie usnął już do świtu.



 
 
 
 
 

Wto rek 12 lipca
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Słońce wychy liło się zza chmury około dzie wią tej rano we wto rek. Cięż kie
powie trze z wolna się prze rze dzało. Tem pe ra tura nie spa dła przez noc.
Wręcz tro pi kalna wil got ność utrzy my wała się nad wyspą Furu sund, na
którą Vera pró bo wała się wła śnie dostać pro mem samo cho do wym M/S
Yxlan.

Zga siła papie rosa i wycią gnęła zaku pioną dopiero co mapę wyspy. Dom
Mica ela Bratta na Hälsningshamnvägen sześć dzie siąt trzy nie mógł leżeć
dalej niż kil ka set metrów od portu.

Cztery minuty póź niej prom przy bił do wyspy. Vera prze je chała obok
poma lo wa nego na zie lono skle piku spo żyw czego i skrę ciła w prawo
w Köpmanholmsvägen. Mijała drew niane domki i roz kwi tłe drzewka bzu
zaraz przy ulicy, a potem skrę ciła jesz cze raz w prawo w Hälsningsvägen.

Tele fon na sie dze niu pasa żera zadzwo nił i Vera od razu ode brała.
– Czy roz ma wiam z Verą Berg?
– Przy tele fo nie.
Męż czy zna po dru giej stro nie brzmiał jak typowy urzęd nik.
– Dzień dobry, nazy wam się Kent Fors berg, dzwo nię z Aqua-cool.
– Tak?
– No wie pani, z pły walni. Jest pani praw nym opie ku nem Sig gego

Möllera?
Vera się zawa hała.
– Nie, ale jestem part nerką jego ojca.
– W takim razie chciał bym poin for mo wać, że zro bi li śmy dziś zgło sze nie

do opieki spo łecz nej.
– Słu cham?
– Tak. Sigge w zeszły week end miał zacząć zaję cia z pły wa nia. Ponie -

waż nie udało nam się skon tak to wać z ojcem, zgło si li śmy sprawę do opieki



spo łecz nej. Potem zauwa ży łem notatkę, że rów nież pani może w razie
potrzeby funk cjo no wać jako osoba kon tak towa, stąd też mój tele fon.

Vera opa dła z sił. Cał kiem zapo mniała o pły walni. I rachunku, w który
wbiła nóż tego samego dnia, gdy wyjeż dżała z Malmö. Jeśli opieka spo -
łeczna skon tak tuje się z Jon nym, to jej tajem nica wyj dzie na jaw. Jej były
part ner dowie się, że ni gdy nie oddała Sig gego.

– Tak, tak, mogę pana od razu poin for mo wać, że u Sig gego wszystko
w porządku. Po pro stu z Jon nym się nie doga da li śmy. Myśla łam, że cho dzi
o kolejny tydzień. Czy byłby pan tak uprzejmy i wyco fał zgło sze nie?

– Pozo sta wiam to już odpo wied nim urzę dom. Na to też mamy pro ce -
dury. Chciał bym jedy nie przy po mnieć, że na dal należy opła cić zaję cia.
W tym momen cie chło piec zaj muje miej sce innym dzie ciom. Pocztą przyj -
dzie do pań stwa powia do mie nie. Dzię kuję za roz mowę!

Verze aż zadźwię czało w uszach, gdy męż czy zna się roz łą czył.
Zadzwoni do opieki spo łecz nej i wyja śni całą sprawę, gdy tylko poroz ma -
wia z Brat tem.

Ruszyła dalej w prze ko na niu, że życie coraz bar dziej wymyka jej się
z rąk. Całe lato zaj mo wała się gasze niem poża rów wywo ła nych przez
innych. Ile czasu jesz cze minie, zanim ogień roz pa no szy się tak, że nawet
Vera straci nad nim kon trolę? Zaczęła się bać tele fo nów. Za każ dym razem,
gdy odbie rała jakąś roz mowę, coś się waliło.

Kilka minut póź niej doje chała do czer wo nego domku przy plaży. Na
skrzynce na listy zoba czyła numer sześć dzie siąt trzy. Zosta wiła samo chód
przy dro dze i pode szła bli żej. W oddali na wodzie poja wił się fiń ski prom.
Ogromny wyciecz ko wiec wolno pene tro wał wąską zatokę w dro dze ku
otwar temu morzu. Sta tek wywo łał u niej nie miłe uczu cie, któ rego źró dła
nie mogła dojść.

Nagle poczuła, że przy jazd tu był błę dem. Powinna była zadzwo nić do
Tomasa. Jeśli Micael Bratt rze czy wi ście dzia łał ze Sti giem Hof fste nem, to
nie zawaha się ją zabić. Teraz jed nak było za późno, żeby się wyco fać.

Obe szła nie wielki scho wek i sta nęła przed drew nia nym dwu po zio mo -
wym dom kiem, który wyglą dał jak z zeszłego stu le cia. Pode szła bli żej
i wspięła się na palce, żeby zaj rzeć przez nie do kład nie zasu nięte firanki
w oknie. Na stole stał kie li szek z zaschnię tymi pla mami po winie. Na ścia -
nach dostrze gła wybla kłe już nieco od słońca wzo rzy ste tapety. Mica ela
Bratta ni gdzie jed nak nie było widać.



Vera obe szła dom i sta nęła przed zaszkloną werandą ze szpro so wymi
oknami. Weszła po scho dach i zła pała za klamkę. Otwarte.

Rozej rzała się po działce. Prom prze pły nął i na zatoce znów zapa no wała
cisza. Przed domem nie było żad nego samo chodu, a Vera jakoś nie dowie -
rzała, że Bratt, ukry wa jąc się przed ludźmi, przy je chał tu auto bu sem.
Wszystko wska zy wało na to, że dom jest pusty. Może w środku znaj dzie
jakieś nowe ślady, które popchną sprawę do przodu.

Ostroż nie naci snęła klamkę, drzwi zaskrzy piały. Zosta wiła je otwarte,
żeby nie powo do wać wię cej hałasu, i cicho weszła do środka. Sukienka
łasko tała ją w uda. Pod łoga skrzy piała pod converse’ami.

Prze szła przez kory tarz i zna la zła się w kuchni. Coś się tu jed nak nie
zga dzało. Począt kowo nie mogła dojść do tego co. Zapach, pomy ślała po
chwili. Docho dził ją lekki zapach kawy.

Pode szła do blatu i poło żyła dłoń na eks pre sie. Nie był ani cie pły, ani
zimny. Pochy liła się, by lepiej poczuć. Kawa nie była kwa śna. Zaj rzała do
fil tra i nie zna la zła tam ple śni. Ktoś musiał tu być w ostat nich dniach, bo
przy takich tem pe ra tu rach już dawno by się poja wiła.

Poczuła nara sta jący nie po kój. Wła sny oddech. Każde skrzyp nię cie par -
kietu brzmiało jak wystrzał z pisto letu. Wsa dziła palec do fusów. Na dal wil -
gotne.

Kurwa.
W tym samym momen cie z kory ta rza dobiegł ją dźwięk, któ rego mózg

nie był w sta nie przy po rząd ko wać. Czyżby to drzwi? Może się zamknęły od
prze ciągu od otwar tego w kuchni za zle wem okna?

Nagle coś w kory ta rzu klik nęło. Meta liczny dźwięk. Jak zamek albo
gałka.

Ktoś był w środku. Tylko kilka metrów od niej. Rozej rzała się za czymś,
czym mogłaby się obro nić. Nożem albo wał kiem, czym kol wiek. Ale nic nie
zna la zła.

– Drzwi są zamknięte na klucz. Nie uda ci się wyjść – dobiegł ją głos
z kory ta rza.

Vera zła pała czaj nik z kawą i odsu nęła się od blatu. Przy kuc nęła i scho -
wała się za kuchenną ławą. Może uda jej się uciec przez tylne drzwi
w kuchni. Ruszyła w tam tym kie runku.

Było już jed nak za późno.
– Widzę cię – powie dział głos.



Vera zatrzy mała się w pół kroku, nie pewna, co dalej robić. Posta no wiła
się pod nieść, gotowa rzu cić dzban kiem, jeśli doj dzie do ataku.

Gdy pod nio sła głowę, zoba czyła Mica ela Bratta. Jego klatka pier siowa
pod no siła się i opa dała. W ręce trzy mał sie kierę.
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Tomas i Zingo zapar ko wali samo chód przy traw niku w samym cen trum
Norrtälje, gdzie wła śnie zakoń czył się plan zdję ciowy do popu lar nego dzie -
cię cego pro gramu Tip pen. Tomas od razu roz po znał pro wa dzą cych usa do -
wio nych na krze słach w cie niu drzewa, w swo ich cha rak te ry stycz nych
czap kach z dasz kiem. Zarówno Ale xan der, jak i Ebba uwiel biali ten pro -
gram i zawsze go rano oglą dali. Poli cjanci dopy tali o Lisette Rol fs dot ter
i od razu pokie ro wano ich do wyso kiej kobiety roz ma wia ją cej z kame rzy stą
przy ogrom nym dźwigu. Po przy wi ta niu wzięła ich na stronę.

– Wola ła bym, żeby moi współ pra cow nicy się o tym nie dowie dzieli –
wyja śniła, gdy spa ce ro wali brze giem przy stani dla mniej szych łódek.

– Dzię ku jemy, że zgo dziła się pani z nami spo tkać – powie dział Tomas.
Lisette Rol fs dot ter była naprawdę wyjąt kowo wysoka jak na kobietę.

Miała z pew no ścią z metr osiem dzie siąt, a dodat kowo nosiła buty na obca -
sie. Była blada i miała ostre rysy twa rzy.

– Usią dziemy?
Wska zała na ławkę zwró coną ku molu. Zajęli miej sca. Dwóch męż czyzn

wno siło bagaże na nie wielką żaglówkę. Wła ści ciel kio sku wła śnie otwie rał
budkę. Poza tym na nabrzeżu nie było nikogo innego.

– W dzie więć dzie sią tym pierw szym roku zło żyła pani zawia do mie nie na
poli cję w spra wie napa sto wa nia przez nie ja kiego Stiga Hof fstena – zaczął
Tomas. – Mogłaby pani nam opo wie dzieć o tym, co się wtedy wyda rzyło?

Lisette patrzyła pustym wzro kiem na uno szące się na falach łodzie.
– Zga dza się. Pra co wa łam jako castin go wiec i…
– Co robi taka osoba? – wtrą cił się Zingo.
– Obsa dza role w fil mach i przed sta wie niach teatral nych. Akto rzy czy -

tają kilka wybra nych lini jek ze sce na riu sza filmu. To dla nich bar dzo trudny



moment. Dla castin gowca zresztą też. Z przy czyn oczy wi stych więk szo ści
z nich musimy potem podzię ko wać.

Zamil kła.
– Pro szę kon ty nu ować – powie dział Tomas. – Stig Hof fsten.
Lisette Rol fs dot ter kiw nęła głową.
– Stig Hof fsten przy szedł na casting do jed nej z ról, ale zupeł nie mu nie

poszło. Mylił słowa i był nie sa mo wi cie pode ner wo wany. Ni gdy w życiu nie
widzia łam chyba kogoś bar dziej ner wo wego. Ja… tro chę mi wstyd z tego
powodu. Ale w któ rymś momen cie nie mogłam się już powstrzy mać od
śmie chu. To było takie komiczne. Jąkał się, bul go tał, pró bu jąc wydo być
z sie bie wła ściwe słowa, no i… się zaśmia łam.

Tomas i Zingo cze kali w napię ciu na dal szą część opo wie ści. Lisette
podra pała się po krótko przy strzy żo nych wło sach, tak jakby samo wspo -
mnie nie powo do wało u niej swę dze nie.

– Spoj rzał na mnie z taką nie na wi ścią, że już wtedy porząd nie się
wystra szy łam. Tak naprawdę nie jestem jakoś szcze gól nie bojaź liwa, ale
jego wzrok był tak prze peł niony nie na wi ścią, że zro zu mia łam, że wła śnie
zyska łam wroga na całe życie.

– Co się potem wyda rzyło? – zapy tał Tomas.
– Poszedł sobie.
– Nic nie mówiąc?
Lisette pokrę ciła głową.
– Nic.
Poło żyła ręce na kola nach i na nich spoj rzała.
– Kilka dni póź niej ktoś prze ciął mi opony w samo cho dzie. To był paź -

dzier nik, wie czo rem, wszę dzie ciemno. Ogar nęło mnie jakieś nie przy jemne
uczu cie, jakby ktoś mnie obser wo wał. Rozej rza łam się i zoba czy łam go sto -
ją cego kawa łek dalej. Śmiał się, wręcz sza leń czo recho tał.

– Nie pró bo wał jed nak zra nić pani fizycz nie? – zapy tał Tomas.
– Nie.
– To wszystko? Nic wię cej się nie wyda rzyło?
Lisette spoj rzała na zega rek. Dam ski model srebr nej omegi. Toma sowi

przy szło do głowy, że pro du cenci pro gra mów dla dzieci muszą nie źle zara -
biać.

– Nie myśla łam o nim aż do momentu, gdy prze czy ta łam w „Expres sen”
ten wywiad z Mica elem Brat tem.

Tomas widział, że Zingo od razu się spiął.



– Jaki wywiad ma pani na myśli? – zapy tał.
– Kiedy to było? Zeszłej jesieni. O tej sztuce Kartka z waka cji z dzie -

więć dzie sią tego roku. Tej, którą ścią gnięto z afi szy – powie działa Lisette
Rol fs dot ter, tak jakby ocze ki wała, że obaj poli cjanci znali się na teatrze.

– Może pani nieco roz wi nąć?
Kobieta się wypro sto wała. Wła ści ciel kio sku wysta wił na traw nik spo rej

wiel ko ści reklamę lodów GB – ludka macha ją cego do nich dło nią.
– Jak to było? Wio sną dzie więć dzie sią tego roku sztuka miała być wysta -

wiana na deskach teatru miej skiego w Göteborgu. Micael grał główną rolę,
a Stig jakąś małą, ale mimo to zna czącą. Nie długo przed pre mierą Micael
się jed nak wyco fał. Dostał angaż w jakimś fil mie, któ rego pro duk cja koli -
do wała z przed sta wie niem. I po pro stu wyje chał z mia sta. Wró cił do domu.
Reży ser posta no wił, że jego rolę przej mie Stig. Była to oczy wi ście jego
życiowa szansa. Tram po lina do kolej nych głów nych ról.

– Co się stało?
– Sztuka została wyśmiana przez recen zen tów, a Stiga wska zano jako

główny powód nie po wo dze nia. Został wyszy dzony, nie zwy kle ostro, przez
zgodne grono kry ty ków. Przed sta wie nie ścią gnięto z afi szy zale d wie po
dwóch wystę pach.

Toma sowi przy szło do głowy, że musi zdo być ten wywiad z „Expres -
sen”. Zadzwoni na komi sa riat i poprosi, żeby ktoś pod je chał do redak cji
gazety i wycią gnął go z archi wum.

– Po fak cie zro zu mia łam, że to dla tego nie był wpi sany jako Stig na
prze słu cha nie, o któ rym wspo mi na łam wcze śniej – kon ty nu owała Lisette.

Tomas spoj rzał na nią pyta jąco.
– Przed sta wił się jako Bruno – powie działa i aż się zaśmiała. – Bruno

Cop pola.
Tomas kiw nął głową. Nawet jeśli Stig Hof fsten zare je stro wał swoje

nowe nazwi sko w urzę dzie dopiero w zeszłym roku, to prze miana nastą piła
zaraz po nie uda nej pre mie rze sztuki. Stig Hof fsten chciał zacząć od nowa.

Roz my śla nia prze rwał Toma sowi dźwięk tele fonu Zinga. Kolega wstał
z ławki i odszedł kawa łek dalej.

– Myślę, że takich kobiet było wię cej – powie działa nagle Lisette.
Odwró ciła się w stronę Tomasa, miała poważny wyraz twa rzy.
– Które napa sto wał. Albo coś gor szego. Nawet jeśli nie miały odwagi

tego zgło sić.
– Zaj miemy się tą sprawą – obie cał Tomas.



– To o to go podej rze wa cie, prawda? Dla tego tu jeste ście, co nie?
Tomas odchrząk nął.
– W tym momen cie nie mogę pani powie dzieć nic wię cej.
Lisette zawie siła wzrok na wodzie.
– Mogę już iść czy macie pano wie jesz cze jakieś pyta nia?
– Jest pani wolna. Jeśli przyj dzie pani do głowy coś jesz cze, to pro szę

się do nas ode zwać.
Kobieta wstała i ruszyła przed sie bie. Tomas został na ławce i się jej

przy glą dał. Potem odwró cił się w stronę Zinga, który roz ma wia jąc, spa ce -
ro wał tam i z powro tem z tele fo nem przy uchu. W końcu wło żył go do kie -
szeni i wró cił do Tomasa.

Opadł na ławkę i zało żył nogę na nogę.
– Zna le ziono samo chód Mica ela Bratta – powie dział, zapa la jąc papie -

rosa. – Były w nim trzy pary maj tek. Wszyst kie pasują do tych, które nosiły
nasze ofiary. Mamy zdję cia i wyślemy je do Ska nii, tak żeby Mer siha
mogła potwier dzić, że to jej.

Tomas spoj rzał zdzi wiony na kolegę.
– Co to, do kurwy nędzy, ozna cza? – zapy tał.
– Nie mam poję cia – odparł przy gnę biony Zingo. – Z pew no ścią budzi

to kolejną falę pytań. Jedno z nich jest naj waż niej sze: czy Micael i Stig
mogą współ pra co wać?

Micael Bratt stał z sie kierą przy bio drze. Vera gapiła się na niego, a potem
prze su nęła wzrok na drzwi kuchenne. Zaci snęła dłoń na dzbanku z kawą.
Pod nio sła go niczym broń.

– Jak już wspo mnia łem, drzwi są zamknięte – powie dział Bratt.
Zro bił krok w jej stronę i pod niósł sie kierę na wyso kość ramie nia. Vera

się cof nęła i ude rzyła ple cami o blat stołu. Ból zapul so wał od lędźwi aż do
nogi. Bratt nagle się odwró cił i odło żył broń.

– Przy szła tu pani ukraść tro chę kawy? – zapy tał.
Potem zaczął się śmiać. Wycią gnął rękę, by zabrać Verze dzba nek.
– Powinna pani była zoba czyć swoją minę – zawo łał. – Myśla łem, że to

jakiś wła my wacz.
Vera zaczer wie niła się, gdy jej odczu cia zmie niły się z prze ra że nia we

wstyd. Bratt na dal się śmiał.



– Co, do jasnej cho lery, pani tu robi? – zapy tał, wyle wa jąc z dzbanka
starą kawę i odmie rza jąc nową.

– Cho dzi o Stiga Hof fstena – wydu siła w końcu drżą cym gło sem.
– Stiga… A co z nim? Czyżby ten sukin syn padł czy co?
Vera zro biła głę boki wdech, pró bu jąc się sku pić. Następne minuty mogły

być roz strzy ga jące. To wła śnie teraz się dowie, czy Micael Bratt jest mor -
dercą. Czy też ofiarą.

– Jest podej rzany o mor der stwo.
Vera szu kała jakichś śla dów zde ner wo wa nia na twa rzy Bratta, ale nie

dostrze gła kom plet nie żad nej reak cji. Ale prze cież to był zdolny aktor.
– To chyba nie moż liwe, nie? Ten facet ma zerową moc.
Odsta wił dzba nek do eks presu, wło żył nowy filtr i wsy pał por cję kawy.
– Wszystko na to wska zuje – powie działa Vera. – Cho dzi o te same mor -

der stwa, które przy pi sy wano panu.
Bratt zatrzy mał się w pół ruchu i obró cił w jej stronę. Wyglą dał na

szcze rze zasko czo nego. Potem zmarsz czył czoło i wyj rzał przez okno.
– Wygląda pan, jakby się nad czymś zasta na wiał – powie działa Vera.
– Nie – odparł nie obec nym gło sem Bratt. – Nie.
W zamy śle niu posta wił dwie fili żanki na spodkach.
– Cho dzi li ście razem do szkoły teatral nej, prawda?
– Tak.
– Jaką mie li ście rela cję?
– Cóż mogę powie dzieć? Przez chwilę byli śmy przy ja ciółmi. Ale takie

rze czy w tym wieku szybko się zmie niają. Obaj zacho wy wa li śmy się jak
zadu fane dupki. Pod koniec już wcale ze sobą nie roz ma wia li śmy.

– Rywa li zo wa li ście?
Micael uśmiech nął się krzywo.
– Nie nazwał bym tego rywa li za cją. Wygry wa łem za każ dym razem.

Mimo że Stiga uzna wano za takiego małego geniu sza aktor skiego.
Kawa się zapa rzyła. Micael roz lał ją do fili ża nek, nie pyta jąc Very, czy

chce, i posta wił je na stole. Usie dli naprze ciwko sie bie.
– Dla czego prze sta li ście się przy jaź nić?
– Jak to zwy kle bywało. Przez dziew czynę. Naj ład niej szą w całej kla sie.

Mię… Gusta vs son, tak się chyba nazy wała. Nie sa mo wite piersi. Była
dziew czyną Stiga. Oczy wi ście cho ler nie mi to prze szka dzało. Tak więc któ -
re goś wie czoru ostat niego seme stru wylą do wa łem u niej na after party. Mia
zabrała nas na działkę na Kung shol men. Nie wiem dla czego, ale z jakie goś



powodu Stig z nami nie poje chał. Na impre zie zapro po no wa łem, że powin -
ni śmy ode grać scenę ze spek ta klu, który wysta wia li śmy w szkole. Zgo dziła
się.

Uśmiech nął się.
– W przed sta wie niu gra li śmy rywali. Wal czy li śmy wła śnie o Mię. Oczy -

wi ście wybra łem scenę, w któ rej był poca łu nek. Wszy scy wiwa to wali, gdy
się cało wa li śmy. Potem wzią łem ją za rękę i zapro wa dzi łem do pokoju.
Poszła. Tak też było w sce na riu szu sztuki. Kilka minut póź niej już przede
mną klę czała.

– Czy Stig się o tym dowie dział?
– Wła śnie mia łem o tym powie dzieć. Po wszyst kim zabra łem jej majtki.

Po pro stu wsa dzi łem do kie szeni. Taki impuls. Następ nego dnia przy sze -
dłem do gar de roby i zama cha łem nimi przed nosem Stiga, pyta jąc, czy Mii
cze goś nie bra ko wało, gdy wró ciła do domu.

– Miło z pana strony.
– Wiem, to było cham skie. Ale wszy scy oni byli tacy zadu fani w sobie.

Myśleli, że zostaną gwiaz dami. Stig pocho dził z aktor skiej rodziny. Pew nie
uwa żał, że wystar czy, że po pro stu pood dy cha sztuką w okre sie doj rze wa -
nia, żeby potem być super star. Nie dotarło jesz cze wtedy do niego, że
połowa suk cesu to wygląd, a potem po równo praca i łut szczę ścia. W tym
cza sie sam tego zresztą nie rozu mia łem. Uwa ża łem się za gor szego tylko
dla tego, że nie pocho dziłem z rodziny, która od poko leń wystę po wała na
sce nie.

– Jak zare ago wał Stig?
– Sło wem się nie ode zwał. A potem po pro stu prze stał się poja wiać

w szkole. Myślę, że to go znisz czyło. Miał główną rolę w przed sta wie niu.
Skoń czyło się na tym, że to ja ją dosta łem, a on jakąś dru go rzędną.

Micael Bratt zda wał się nie przej mo wać tym, że histo ria przed sta wia go
w złym świe tle. Verze przy szło na myśl, że to prze ma wiało na jego korzyść.
Wycho dził z zało że nia, że wszy scy mu wie rzyli. Ozna czało to, że albo
naprawdę jest psy cho patą, albo mówi prawdę o tym, że to nie on napadł na
kobiety.

– Spo tka li ście się kie dyś póź niej? – zapy tała Vera.
Chciała spraw dzić, czy aktor przy zna się do tego, że pra co wali wspól nie

w Falun.
– Cho lera, tak. Nawet pra co wa li śmy razem ze trzy… cztery lata temu.
– Trzy, cztery lata temu?



Tego Vera nie wyła pała w swoim śledz twie.
– To była sztuka w miej skim teatrze w Göteborgu. Gra łem główną rolę,

a Stig coś pobocz nego. Myślę, że miał wtedy nadzieję na prze łom w karie -
rze. Krą żyły histo rie, że cier piał na ogromną tremę i nie bywał obsa dzany.
W każ dym razie dosta łem wtedy rolę w fil mie, która koli do wała z przed sta -
wie niem. Nie mogłem odmó wić, cho dziło o zbyt duże kwoty. Więc zre zy -
gno wa łem z teatru. A Stig prze jął moją rolę.

– Co się stało?
Micael wybuch nął śmie chem.
– Ni gdy nie widzia łem tej sztuki. Ale z tego, co mi mówiono, to była

kata strofa. Naj wy raź niej na pró bach wszystko szło dobrze. W sumie Stig
nie jest złym akto rem. Ale na pre mie rze się posy pał. Zapo mniał tek stu.
Milkł. W któ rymś momen cie powtó rzył się trzy razy. Stał tak i się jąkał. Jak
sama pani rozu mie, kry tycy nie byli łaskawi w swej oce nie. Wydaje mi się,
że spek takl zdjęto z afi szy pra wie natych miast.

– Pana zda niem Stig uważa, że to pań ska wina? Że mu się nie udało?
Micael Bratt nie odpo wie dział. Odpły nął nieco myślami. Lekka

zmarszczka nad brwią sygna li zo wała, że coś go trapi.
– Może – odparł.
Zawa hał się na chwilę.
– Dosta łem kie dyś list – powie dział po chwili.
– Ten zatruty?
– Skąd pani o tym wie?
Bratt rzu cił jej podejrz liwe spoj rze nie. Vera zro zu miała, że musi zawieść

zaufa nie Bengta J. Lin dwalla, żeby zdo być zaufa nie Mica ela.
– Pań ski agent zatrud nił mnie, żebym zna la zła dowody uwal nia jące pana

od podej rzeń. I opo wie dział mi o tym.
– Aha.
– Co chciał pan powie dzieć o tym liście? – zapy tała, widząc, że aktor

ponow nie odpływa w myślach.
– Sam nie wiem. Tak mnie po pro stu naszło. A jeśli to był Stig?
– Że to on wysłał ten list?
– Tak. Ni gdy o tym nie pomy śla łem. Ale list przy szedł latem dzie więć -

dzie sią tego roku. Jestem pewien. W środku mistrzostw świata. Szwe cja
grała, gdy leża łem w szpi talu. A sztuka miała pre mierę wła śnie tego lata. Na
początku czerwca. Może chciał się zemścić?



Odchy lił się na tabo re cie, który aż zaskrzy piał pod jego cię ża rem. Znów
spoj rzał za okno. Vera skłonna była mu nawet uwie rzyć. Ale wie działa też,
że w trak cie tego śledz twa nie raz się myliła, i nie do końca ufała intu icji.

W tyle głowy cały czas koła tała myśl, która wcze śniej jej umknęła. Coś,
o co zapo mniała zapy tać.

– Zare ago wał pan, gdy powie dzia łam, że Stig jest podej rzany o mor der -
stwo. Ale gdy pana dopy ty wa łam, to stwier dził pan, że to nic.

– Sam nie wiem… Jesie nią opo wia da łem o tej sztuce w „Expres sen”.
Tro chę sobie kpi łem. No i wła śnie o tym teraz myślę. Może zabrzmi to
nieco próż nie, ale jed nak to nieco dziwne, że mor derca zabiera kobie tom
majtki. Poli cja pytała mnie o to pod czas prze słu cha nia. Gdy wspo mniała
pani o Stigu, od razu pomy śla łem o Mii i o tym, jak poka za łem mu jej
majtki. Może sły szał też o tym jakieś plotki w branży, że to taki mój fetysz.

– Ma pan na myśli, że…
– Tak – prze rwał jej Bratt.
Jego spoj rze nie nabrało ostro ści.
– Stig robi wszystko, żeby to wyglą dało, jak bym ja był sprawcą.
Wzru szył ramio nami.
– A może po pro stu mam para noję.
Wstał, by dolać im kawy.
– Chce pani wkładkę? – zapy tał.
– Wkładkę?
– Coś na wzmoc nie nie. Whi sky albo coś w tym stylu.
– Czemu nie.
Micael dolał alko holu do kawy i wró cił do stołu. Zaśmiał się.
– Byłem w szo pie, gdy pani przy szła. Mia łem sobie przy nieść coś do

picia. Nie źle mi pani napę dziła stra cha. Zanim wsze dłem do środka, prze -
szu ka łem pani samo chód. Chcia łem się dowie dzieć, co to za typ czeka na
mnie w środku. Gdy zoba czy łem, co pani ma w bagaż niku, posta no wi łem
wziąć sie kierę. Myśla łem, że obro biła pani jakiś spo żyw czak.

– Ma pan na myśli kon serwy?
– Tak. Po co pani tak z nimi jeź dzi?
Vera wes tchnęła.
– To Jonny. Ojciec mojego syna. Czy też wła ści wie nie syna… ale mam

nadzieję, że będzie mógł ze mną zostać. To jego pre zent poże gnalny.
Resztki jed nej z wielu nie uda nych kra dzieży. Razem z kole gami napa dli
z bro nią w ręku na cię ża rówkę w dro dze do Experta. Nie stety zatrzy mali



nie ten samo chód, więc zamiast tele wi zo rów skoń czyli z whi ska sem i oliw -
kami.

Micael Bratt się roz pro mie nił.
– Paso wałby do któ re goś z moich poli cyj nych fil mów. Tam tej sze łotry są

rów nie słabe jak sce na riu sze.
– Róż nica jest jed nak taka, że w pań skich fil mach łotry lądują za krat -

kami. A w praw dzi wym życiu ja na dal muszę się bujać z Jon nym. Cho ciaż
dla mojego chłopca byłoby naj le piej, gdyby jego ojciec wylą do wał w pier -
dlu. Jeśli wkrótce tam się nie znaj dzie, stracę dzie ciaka.

Micael Bratt spoj rzał na nią z dez apro batą.
– Dla czego więc się pani tym nie zaj mie? – zapy tał.
Vera zmarsz czyła czoło.
– Niby jak?
Micael spoj rzał na nią, jakby była kom pletną idiotką.
– Ma pani cały bagaż nik mate riału dowo do wego. Jeśli wyma chi wał bro -

nią, to ma pani go z głowy co naj mniej na pięć lat. A może i dzie sięć.
Vera spoj rzała na niego zdzi wiona. Był nie spo dzie wa nie bystry jak na

osobę, która popija kawę z whi sky jesz cze przed lan czem.
– Tro chę się nauczy łem, gra jąc komi sa rza – powie dział, wychy la jąc fili -

żankę do dna.
Gdy Vera skoń czyła swoją kawę, poże gnali się. Zale ciła Brat towi pozo -

sta nie w let nim domku i stro nie nie od ludzi. Powie działa, że zadzwoni, jak
dowie się cze goś wię cej, i wyglą dało, że na to przy stał.

Wsia dła do samo chodu i wykrę ciła numer do Tomasa Wolfa.
– Mogę ci dać Mica ela Bratta. Zna la złam go.
Tomas Wolf zamilkł w słu chawce. Ewi dent nie przy kuła jego uwagę.
– Ale potrze buję cze goś w zamian – powie działa.
Vera zda wała sobie sprawę z tego, że jego zda niem zro biła karierę na

nie szczę ściu innych ludzi. Ale co on sam robił?
– Gdzie on jest?
– Potrze buję w sumie dwóch rze czy.
– Czego chcesz?
– Pełny dostęp do śledz twa. Moż li wość uczest nic twa we wszyst kich

zatrzy ma niach i wszyst kie doku menty. Obie cuję, że nie napi szę nic, dopóki
go nie zła pie cie. No i oczy wi ście pełna ochrona źró dła.

W słu chawce zapa dła cisza.
– Dobra.



– No i potrze bo wa ła bym jesz cze przy sługi. Cho dzi o Sig gego.
Powiedzmy, że jego ojciec popeł nił prze stęp stwo, za które grozi wię zie nie.
Jeśli prze ka za ła bym na ten temat ano ni mowe infor ma cje oraz dowody,
które łączą go z prze stęp stwem, to czy mogli by ście go zatrzy mać?

– Mogę ci zaufać, że te dowody nie są wymy ślone?
– Tak.
– Zadzwoni do cie bie facet o imie niu Zingo. Miej wszystko przy go to -

wane.
Gdy Vera wjeż dżała na pokład promu M/S Yxlan, była pewna, że wie,

kto jest sprawcą. Pozo sta wało tylko gnę biące ją na dal pyta nie, ile czasu zaj -
mie, zanim zro zu mie, że znów się pomy liła.



 
 
 
 
 

Środa 13 lipca



25

Do pół nocy została jesz cze godzina. Tomas sie dział przy pla sti ko wym sto -
liku na bal ko no wym kory ta rzu i zaja dał późny obiad skła da jący się z dwóch
ugo to wa nych na twardo jajek i śle dzia w sosie musz tar do wym. Ulicą prze -
jeż dżało nie wiele samo cho dów. I cho dziło jesz cze mniej ludzi. W powie trzu
czuć było powagę. Za pół godziny Szwe cja grała mecz pół fi na łowy z Bra -
zy lią. Tomas sły szał włą czoną u sąsiada trans mi sję roz le wa jącą się na
zewnątrz w duszny wie czór. Donio słość chwili, którą czuł, nie wyni kała
jed nak tylko z ocze ki wa nia na mecz. Co naj mniej tak samo ważne były
wyda rze nia ostat niej doby doty czące Stiga Hof fstena.

Znali sprawcę, nie wie dzieli nato miast, gdzie się znaj duje. W tym
samym momen cie, w któ rym odkryli, jak się nazywa, roz pły nął się
w powie trzu. Vera im powie działa, gdzie znajdą Mica ela Bratta, więc go
zgar nęli, ale Tomas miał prze czu cie, że aktor jest nie winny. Mer siha
potwier dziła, że jedna z par maj tek zna le zio nych u Bratta w samo cho dzie
nale żała do niej, ale przed sta wiono jej rów nież zdję cia obu podej rza nych
i wska zała jako sprawcę Hof fstena. We wstęp nym prze słu cha niu Micael
Bratt twier dził, że jego dawny kolega ze stu diów pró buje go wro bić. Jak
było naprawdę, dowie dzą się z dal szego prze biegu postę po wa nia, ale
Tomas czuł, że Hof fsten dzia łał w poje dynkę.

Gdy usły szał dobie ga jący z miesz ka nia dźwięk tele fonu, natych miast się
pode rwał, wszedł do przed po koju i ode brał. Dzwo nił Zingo.

– Zagi nęła – powie dział.
– Kto?
– Pie lę gniarka od flu ory za cji. Mia Gusta vs son. Dziew czyna Stiga Hof -

fstena, którą uwiódł Micael Bratt.
Tomas nasłu chi wał sygna łów, że Zingo jest pijany, ale nie wyglą dało na

to. Jego głos brzmiał nor mal nie.



– Wyje chała na waka cje. Prze cież to już wiemy – powie dział.
– Wiem, do cho lery. Ale miała wró cić wczo raj wie czo rem. Umó wiły się

z przy ja ciółką w piz ze rii w Sätra, gdzie mieszka. Ale Mia się nie poja wiła.
Przy ja ciółka zgło siła jej zagi nię cie kilka godzin temu.

Tomas rozej rzał się po pustym miesz ka niu. To nie mógł być przy pa dek.
Zagi nię cie, jeśli oczy wi ście mieli do czy nie nia z tako wym, musiało mieć
zwią zek ze Sti giem Hof fste nem. Nie było innego wytłu ma cze nia.

– Pali za sobą mosty – powie dział Zingo.
Tomas pomy ślał, że kolega ma rację. Stig Hof fsten wie dział, że jest spa -

lony. Nie miał już nic do stra ce nia.
– Co chcesz zro bić? – zapy tał part ner.
Toma sowi aż dech zaparło. Po raz pierw szy Zingo wyraź nie pozwo lił

mu zde cy do wać, cho ciaż przez ostat nie tygo dnie, od początku śledz twa,
Tomas i tak to robił.

– Musimy się spo tkać z tą przy ja ciółką. Naj le piej w domu Mii Gusta vs -
son. Jeśli to rze czy wi ście Stig Hof fsten ją ma, musimy się dowie dzieć,
gdzie dokład nie ją porwał i o któ rej godzi nie. Wygląda na to, że ma do swo -
jej dys po zy cji jakiś pojazd. Prze cież nie może jej tak za sobą cią gnąć, jak
mu się podoba.

– Racja – przy znał Zingo. – Zadzwo nię do funk cjo na riu sza, który przy jął
zgło sze nie przy ja ciółki.

Godzinę póź niej stali przed budyn kiem w Sätra, w któ rym Mia Gusta vs son
wynaj mo wała miesz ka nie. Odcze kali chwilę, aż pode szła do nich kobieta
z brą zo wymi krę co nymi wło sami i oku la rami w rogo wych opraw kach.
Uści snęli sobie dło nie.

Mieli szczę ście. Pod czas wyjazdu Mii to wła śnie Yvonne Bengts son kar -
miła jej kota i pod le wała rośliny w miesz ka niu, stąd też miała do niego
dostęp.

Yvonne zabrzę czała pękiem klu czy w powie trzu, a potem otwo rzyła
drzwi na klatkę i przy trzy mała je poli cjan tom. W ciszy wje chali windą na
górę. Yvonne wło żyła klucz do zamka i prze krę ciła. Zapa liła świa tło
w przed po koju. Czarno-biały kot przy glą dał im się z zain te re so wa niem.
Yvonne przy kuc nęła i podra pała go za uszami. Tomas i Zingo usie dli przy
stole kuchen nym, pod czas gdy Yvonne nakła dała kotu jedze nie do
miseczki.



– A więc Mia miała wró cić wczo raj i pla no wa ły ście się spo tkać? – zapy -
tał Zingo.

Yvonne kiw nęła głową.
– Tak – przy tak nęła z sil nym sztok holm skim akcen tem. – O dzie wią tej

w piz ze rii, do któ rej zwy kle cho dzimy. Zapro siła mnie w ramach podzię ko -
wa nia za to, że pod le wa łam kwiatki i zaj mo wa łam się Nel so nem – wyja -
śniła, wska zu jąc ręką na kota żar łocz nie pochła nia ją cego karmę.

– A może prze dłu żyła waka cje? – zapy tał Tomas.
– Nie zro bi łaby tego, nic mi nie mówiąc. To odpo wie dzialna osoba.
– Dokąd poje chała?
– Wyna jęła domek w Härjedalen.
– Sama?
Yvonne poki wała głową.
– Miała czy tać książki i odpo czy wać. Chciała na tro chę wyje chać z mia -

sta. Roz wio dła się zimą. Karl, jej mąż, zdra dzał ją i miała za sobą kilka
trud nych mie sięcy.

Tomas pomy ślał o Kla rze. Odsu nął jej pełną wyrzu tów twarz, zmu sza jąc
się do sku pie nia na kobie cie sie dzą cej po dru giej stro nie stołu. Zingo zda -
wał się nie zauwa żać jego nastroju.

– Widzi pani może jakieś oznaki tego, że ktoś tu był pod nie obec ność
pani kole żanki? – zapy tał.

– W miesz ka niu?
Yvonne zmarsz czyła czoło i rozej rzała się z nie po ko jem.
– Niby kto?
– Nie wiem.
– Nie, nie zauwa ży łam nic dziw nego. Drzwi były zamknięte na klucz.

Mia wyje chała z dużą zie loną walizką. Nie widzę jej tutaj. Jestem pewna,
że nie było jej w domu.

– Sły szała pani o Stigu Hof fste nie?
Yvonne pokrę ciła głową.
– Nie. A kto to?
Odpo wiedź przy szła za szybko, pomy ślał Tomas.
– Pro szę się dobrze zasta no wić. Stig Hof fsten. Czy Mia kie dy kol wiek

wspo mi nała to nazwi sko?
– Jestem pewna, że nie. Kto to?
Tomas zigno ro wał jej pyta nie.
– A Micael Bratt?



– Ten aktor?
Tomas kiw nął głową.
– Wspo mi nała, że cho dzili razem do szkoły teatral nej i że… no wie pan.

Spik nęli się czy też jak to można nazwać – wyja śniła Yvonne, uśmie cha jąc
się. – Tro chę jej zazdro ści łam.

Toma sowi przy szedł do głowy pewien pomysł.
– Wie pani może, czy Mia ma jakieś foto gra fie z tego okresu?
– Całą masę.
– Może nam pani poka zać?
Yvonne wstała, a Tomas ruszył za nią do pokoju dzien nego. Po dro dze

mignęła mu sypial nia. Przy łóżku stało kilka kar to nów usta wio nych jeden
na dru gim.

– Nie miała jesz cze siły wszyst kiego roz pa ko wać – powie działa Yvonne,
zamy ka jąc drzwi.

W jej gło sie było coś opie kuń czego, tak jakby pró bo wała wytłu ma czyć
sytu ację życiową, w jakiej zna la zła się przy ja ciółka. Tomas zasta na wiał się,
jak długo sam żyłby wśród nie roz pa ko wa nych kar to nów, gdyby wypro wa -
dził się od rodziny.

– Mie siąc temu dowie działa się, że dziew czyna, z którą zdra dzał ją Karl,
jest w ciąży. Rozu mie pan? Przez pięt na ście lat wma wiał jej, że nie chce
mieć dzieci. Twier dził, że to by znisz czyło ich zwią zek. A potem… ech,
naprawdę nie rozu miem was, face tów.

Tomas odwró cił wzrok i poczuł, że się czer wieni. Yvonne otwo rzyła
mebel, na któ rym balan so wał tele wi zor. Pochy liła się i wycią gnęła kilka
albu mów. Prze nio sła je na sto lik przy kana pie i zaczęła prze glą dać.

– O tutaj, pro szę – powie działa, poda jąc mu czer wony album.
Tomas odchrząk nął.
– Mogę go zabrać?
– Dla czego to takie ważne? Prze cież minęło ponad dwa dzie ścia lat.
– Musimy spraw dzić wszyst kie ewen tu alne poszlaki. Tak wła śnie dzia -

łamy.
– Jeśli go pan zwróci.
Tomas ski nął głową. Stłu mił uczu cia, zmu sił się, by zacho wać pro fe sjo -

na lizm.
– Nie ma pani adresu? Ani numeru tele fonu do tego wyna ję tego domku?
– Tak jak wspo mi na łam, chciała tro chę spo koju.



Tomas wró cił myślami do nie otwar tych kar to nów i smutku Mii. Naszła
go dziwna myśl.

– Nie mogła chyba… nie zro bi łaby sobie nic złego, prawda?
– Boże, nie.
W kuchni Zingo zapa lił papie rosa.
– Jedziemy?
Poże gnali się z Yvonne przed klatką i wró cili do samo chodu. Po dro dze

Tomas zapy tał Zinga, czy myśli, że Mia, mimo sta now czych zaprze czeń
przy ja ciółki, mogła popeł nić samo bój stwo.

– Mam nadzieję, że nie. Ni gdy nie wia domo, więc naj le piej jed nak
będzie, jak zle cimy komuś zna le zie nie tego domku. Skon tak tujmy się jutro
z ban kiem i spró bujmy dowie dzieć, czy wpła cała jakiś zada tek.

Tomas podał Zin gowi album i uru cho mił sil nik. Zingo pochy lił się, żeby
włą czyć radio, chciał wie dzieć, jak poszedł mecz mię dzy Szwe cją a Bra zy -
lią.

– Jak to się, do cho lery, włą cza?
Tomas zawie sił wzrok na opu sto sza łym par kingu. Twarz Klary prze le -

ciała mu przed oczami. Potem Ale xan dra i Ebby.
– Co się z tobą dzieje? – zapy tał Zingo, rezy gnu jąc z włą cze nia radia.
– Nic – rzu cił Tomas.
Wyco fał, ale nie zdą żył jesz cze nawet uje chać kilku metrów, gdy przy -

tło czył go smu tek. Zalał go tak, że nie mógł się bro nić, a całe ciało zatrzę sło
się w nie kon tro lo wany spo sób. Zatrzy mał samo chód.

Zingo sie dział bez ruchu i mu się przy glą dał.
– Wszystko znisz czy łem – powie dział Tomas. – Całe moje życie szlag

tra fił. – Pró bo wał się zebrać w sobie, uspo koić trzę sące się ręce. – Zdra dzi -
łem Klarę. W Bośni zako cha łem się w innej kobie cie. Spo tka łem ją we wsi
Stupni Do. Teraz ona jest w Szwe cji. Zawio dłem Klarę i dzieci. I sie bie
samego. Sta łem się tym wszyst kim, czym zawsze sobie obie cy wa łem, że
nie będę.

Zingo nic nie powie dział.
– Kurwa. Niczego bar dziej nie pra gnę niż tego, żeby być z Azrą. Ale ona

nie chce mnie już znać. Klara mnie zosta wiła i zabrała dzieci. Co mam, do
cho lery, zro bić? Pomóż mi.

Zingo wycią gnął che ster fieldy. Zapa lił jed nego i podał go Toma sowi.
Odsu nął szybę i dru giego papie rosa wsa dził sobie do ust.



– Uża la nie się nad sobą nie pasuje do cie bie. – Wcią gnął dym do płuc. –
Jestem twoim przy ja cie lem, więc powiem ci, co tak naprawdę myślę – 
mówił dalej. – Nie ty pierw szy na świe cie zamo czy łeś w innym miej scu.
Ani ostatni. Nad etyką takiego postę po wa nia możemy pody sku to wać przy
innej oka zji. Wszy scy kie dyś byli śmy w takiej sytu acji. Ty znaj do wa łeś się
tysiące kilo me trów od domu, w środku wojny. Może potrze bo wa łeś uko je -
nia, może cho dziło o coś innego. Twoje motywy rów nież możemy prze dys -
ku to wać przy innej oka zji. Ale teraz sie dzisz tutaj, na tym nud nym szwedz -
kim par kingu i mówisz, że się zako cha łeś. W takim razie dopil nuj, żeby
poza ła twiać z nią wszyst kie sprawy i po pro stu z nią bądź. Wiem jedno, nie
pró buj odzy skać Klary tylko po to, by móc udo wod nić sobie, jakim męż -
czy zną chciał byś być. Nie zasłu żyła na życie z kimś, kto kocha inną. Nikt
nie zasłu guje.

Tomas prze su nął dło nią po policzku, by otrzeć łzę.
– Obie ca łem jej dom. Zło ży li śmy ofertę na jeden z Enskede. A teraz nie

mogę jej go dać.
– Co cię przed tym powstrzy muje, nawet jeśli nie zamiesz ka cie tam

razem? A to pomoże ci ukoić zszar gane sumie nie.
– Nie stać mnie na to. Wyda łem pie nią dze, które mie li śmy wło żyć

w zada tek.
– Na co?
– Na Mau ri cia Ortegę.
– Tego Chi lij czyka, któ rego pobi łeś dzie sięć lat temu?
– Tak.
Zingo uniósł w zdzi wie niu brwi, a Tomas opo wie dział mu to samo co

Kla rze trzy tygo dnie temu.
– Jesteś idiotą – pod su mo wał Zingo. – Ale takim z ogrom nym ser cem.

Moje wła sne nie jest może tak wiel kie, ale za to port fel już tak. Ile potrze -
bu jesz?

Tomas pokrę cił głową.
– Nie mogę przy jąć pie nię dzy od cie bie. To byłoby nie spra wie dliwe. Nie

wiem nawet, kiedy mógł bym je oddać.
– Mówi łem już, że uża la nie się nad sobą do cie bie nie pasuje. Wła śnie

zna la złem roz wią za nie two ich pro ble mów, a ty na dal sie dzisz tutaj i wymy -
ślasz. Ile potrze bu jesz, pytam.

– Dwa dzie ścia pięć tysięcy.



– Moja była żona twier dzi, że obsta wia nie wyści gów kon nych nikomu
nie przy nosi szczę ścia. Szkoda, że tego nie widzi. Poży czę ci te pie nią dze.

Tomas spoj rzał na Zinga.
– Naprawdę?
– Tak. Ale pod dwoma warun kami. Po pierw sze, poga daj z Klarą.

Powiedz jej, ile uznasz za słuszne, ale wyja śnij jej, co się wyda rzyło
w Bośni, zanim nagle zaczniesz życie z inną kobietą. Nie każ jej się zasta -
na wiać, co zro bi łeś, kiedy i ile to trwało.

Tomas kiw nął głową.
– Obie cuję. A drugi waru nek?
– Że włą czysz to cho lerne radio, bo naprawdę chciał bym się dowie dzieć,

jak sto imy w meczu.
Tomas zro bił, o co popro sił kolega, i w tym samym momen cie sędzia

odgwiz dał koniec meczu. Komen ta tor zachryp nię tym gło sem oznaj mił, że
Szwe cja prze grała z Bra zy lią zero do jed nego po golu ich super gwiazdy
Romária.

Szwe cja nie prze cho dziła do finału i teraz pozo sta wała jej jedy nie walka
o brąz.

W ciszy prze mie rzali opusz czone ulice połu dnio wego Sztok holmu do
cen trum mia sta.
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Vera rzu ciła kamy kiem przez płot lokalu klubu moto cy klo wego Odin MC
w Brom mie. Po minu cie dobiegł ją ze środka wrzask.

– Do kurwy nędzy, Vera! – zawo łał Pål. – Ludzie tu ginęli za mniej sze
wybryki.

– To może łaska wie odbie raj, jak do cie bie dzwo nię.
Drut kol cza sty zatrząsł się, gdy uchy liła się brama do klubu.
– Co takiego nie może pocze kać do jutra? – zapy tał poiry to wany Pål.
Miał na sobie czarne dżinsy i skó rzaną kami zelkę. Włosy na klatce pier -

sio wej lśniły od potu. Słońce odbi jało mu się na czole.
– Muszę zła pać Jon nego. Wra cam wła śnie od cyca tej z Ris sne, ale

wygląda na to, że zerwali.
Pål zastu kał kilka razy pal cem w jej klatkę pier siową.
– Nie możesz tutaj tak po pro stu przy cho dzić. Nie jesteś człon ki nią

klubu. Dla czego myślisz, że ci pomogę?
– Bo będziesz miał ze mnie wię cej pożytku, zwłasz cza gdy Jonny trafi

do pier dla – wyja śniła Vera.
Pål się rozej rzał. Potem pod szedł do niej i pod cią gnął jej sukienkę. Pra -

wie się wywró ciła, gdy prze szu ki wał ją pod ubra niem. Odwró cił ją ple cami
do sie bie i powtó rzył całą pro ce durę. Zauwa żyła, że jest zestre so wany. Tym
razem jej nie obma cy wał, po pro stu prze szu ki wał. Nawet nie zauwa żył jej
piersi.

Kiedy skoń czył, popra wiła sukienkę i odwró ciła się do niego. Poczuła
się dziw nie wyróż niona, że nawet nie pró bo wał jej napa sto wać.

– Naprawdę myślisz, że poli cja namó wi łaby dzien ni karkę do nosze nia
pod słu chu?

– Wiem jedno. Ni gdy nie można wie rzyć laskom.



– Może tym, z któ rymi się zada je cie, rze czy wi ście nie. Nie wol nicy naj -
czę ściej prze stają być lojalni, gdy tylko poja wia się moż li wość ucieczki.

Pål zigno ro wał jej komen tarz.
– Skąd wiesz, że wylą duje za krat kami? – zapy tał.
– Poli cja zaczęła mnie o niego wypy ty wać. A ponie waż wiem, czego

doty czy ta sprawa, to wiem też, że mają już dowody. Mię dzy wier szami
wyczy ta łam, że zgarną go, jak tylko go znajdą.

Nie była to cał ko wita prawda, ale pra wie. Zingo zabez pie czył już kar -
tony z kon ser wami. Ponie waż ten nie udany rabu nek odbył się z bro nią
w ręku, Jonny ryzy ko wał do dzie się ciu lat w wię zie niu. Żeby wywa bić go
z kry jówki, by poli cja mogła go zła pać, musiała prze ko nać Påla, by umó wił
ich na spo tka nie.

– Jak sam wiesz, zaj muję się jego synem. I jak zapewne rozu miesz,
chcia ła bym, żeby to zatrzy ma nie prze bie gało w jak naj spo koj niej szy spo -
sób. I bez strze la niny. Poli cja zgar nie go tak czy siak, może więc lepiej,
żeby odbyło się to w kon tro lo wany spo sób? I żeby na przy kład nie plą tał się
gdzieś z pisto le tem, który wcze śniej miał w rękach jeden z two ich kum pli.

Pål podra pał się po karku, wyraź nie zbity z tropu.
– Czy coś z tego może ich zapro wa dzić do mnie?
– Nie. To sprawa z Malmö. Napad z bro nią.
– To będzie kosz to wało.
– Wyświad czam ci przy sługę. Dobrze o tym wiesz.
– Wisisz nam jesz cze dychę – rzu cił. – Ale za to będziesz mogła wymy -

ślić, jak go ścią gnąć we wła ściwe miej sce. Poza tym bie rzesz na sie bie winę
za oszu ka nie go. Jakby co, to ja nie mam z tym nic wspól nego. Zro zu -
miano?

– Chyba możesz sam umó wić z nim spo tka nie?
– No nie bar dzo. Oka zało się, że jak byłem w Malmö, nie chcący prze -

spa łem się z jedną z jego dziew czyn. No i już nie jeste śmy naj lep szymi
kum plami.

– Boże drogi.
– Chło paki to chło paki. Mamy swoje potrzeby.
Vera zasta no wiła się chwilę. Sta rała się sku pić na pro ble mie, a nie na

fak cie, że Jonny naj wy raź niej miał wię cej dziew czyn niż tylko tę Anette
Rydén z Ris sne.

– Cze kaj, Jonny nie wie, że mam Sig gego. Wyjaw mu to na znak zgody.
Powiedz, że chło piec będzie ze mną, gdy przy jadę z pie niędzmi w nie -



dzielę. I że poja wi cie się póź niej, tak żeby zdą żył mi już zabrać Sig gego.
A potem się nie poka że cie, ponie waż się okaże, że widzie li ście, jak do Zin -
ken wcho dzi poli cja.

Pål kiw nął głową.
– Nie źle kom bi nu jesz jak na laskę.
– Co racja, to racja.
Vera wska zała głową na bramę.
– Otwie raj, żebym już nie musiała wię cej na cie bie patrzeć. Daj znać, jak

wszystko potwier dzisz.
Gdy wyszła na ulicę, zadzwo nił do niej kolega Tomasa o dziw nym imie -

niu Zingo.
– Zna leź li ście Stiga Hof fstena?
– Nie. Wszystko zała twione z twoim chło pa kiem?
– Bar Zin ken, wpół do pierw szej w nie dzielę.
– No, ide al nie. Potem będzie się można napić jakie goś lan czu.
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W poło wie lata ładna pogoda dalej nie dawała za wygraną. Tomas czuł się
nieco osa mot niony w pustym i dusz nym miesz ka niu, posta no wił więc
wybrać się na popo łu dniowy spa cer po Södermalmie. Naj pierw przy sta cji
Horn stull, gdzie nar ko mani i alko ho licy wyda wali się jedy nymi, któ rzy nie
wybrali się latem gdzieś na waka cje, potem wzdłuż Horns ga tan aż do Slus -
sen, gdzie wśród chmary tury stów z roz ło żo nymi mapami i apa ra tami foto -
gra ficz nymi na szyi przy glą dał się Sztok hol mowi.

Jestem jak oni, pomy ślał. Tury sta we wła snym życiu, nie ma jed nak na
świe cie mapy, która pomo głaby mi odna leźć wła ściwą drogę.

Mimo obiet nicy zło żo nej Zin gowi nie prze mógł się jesz cze, by poroz ma -
wiać z Klarą. Przy jął już jed nak pie nią dze od przy ja ciela i od razu prze ka -
zał pośred ni kowi. Klara w końcu dosta nie swoją sze re gówkę, w któ rej on
sam ni gdy nie zamieszka. W dro dze do domu mijał bar Zin ken i żeby nie
spę dzić samot nie wie czoru, wszedł do środka i zamó wił piwo. Zakrę co nego
na punk cie fut bolu bar mana, który obsłu gi wał go ostat nim razem, nie było,
zamiast niego zamó wie nie przy jęła znu dzona dziew czyna w czar nej
koszulce. Tomas zna lazł wolny sto lik, usiadł i posma ko wał piwa.

Ogar nia jący go nie po kój, z któ rym żył przez ostat nie dni, nie odpusz -
czał. Poszu ki wa nia Stiga Hof fstena oka zały się bez owocne, tak samo jak
próba loka li za cji Mii Gusta vs son. Udało im się dotrzeć do wła ści ciela
domku, który wyna jęła, poprzez prze lew ban kowy wyko nany w poło wie
czerwca. Mia opu ściła jed nak domek zgod nie z pla nem i zgod nie z wcze -
śniej szymi usta le niami zosta wiła klu cze w skrzynce pocz to wej. Poza tym
świa dek widział ją w pociągu, na który kupiła bilet. Ale na dworcu cen tral -
nym w Sztok hol mie wszelki ślad po niej ginął. Tomas, Zingo i pozo stali
detek tywi byli pewni, że zamie szany jest w to Stig Hof fsten.



Tomas wstał, pod szedł do tele fonu przy toa le tach i wrzu cił monetę do
auto matu. Wykrę cił numer do ośrodka dla uchodź ców w Hal l sta ham ma rze.
Gdy ode brała kie row niczka, popro sił o roz mowę z Azrą. Jak zwy kle dostał
infor ma cję, że nie jest w tym momen cie dostępna, i odło żył słu chawkę.

Coraz wię cej osób zbie rało się w środku i Toma sowi wyja śniono, że
Szwe cja będzie dziś grać mecz o brąz z Buł ga rią. Sta nął przy gru pie ludzi,
by zamó wić jesz cze jedno piwo, gdy bar manka zawo łała męż czy znę w zno -
szo nej mary narce z lat sie dem dzie sią tych.

– Tylko tym razem dopil nuj, żeby zabrać ze sobą pocztę, do cho lery –
powie działa z iry ta cją w gło sie.

Męż czy zna przy kuś ty kał do baru, a ona podała mu plik kopert. Tomas
zauwa żył logo typ komor nika na tej na wierz chu. Męż czy zna przej rzał kore -
spon den cję, zapy tał, gdzie jest kosz na śmieci, i wrzu cił do niego nie -
otwarte listy.

Do Tomasa dotarło, że od ponie działku nikt nie spraw dzał skrytki pocz -
to wej Stiga. Mogła nadejść nowa kore spon den cja, która pomoże im go zlo -
ka li zo wać. Oddział poczty był już wpraw dzie zamknięty, ale sprawa nie
cier piała zwłoki. Ruszył w stronę apa ratu tele fo nicz nego. Z tyl nej kie szeni
spodni wycią gnął notat nik, ale nie zna lazł w nim namia rów na prze ło żoną
Stiga. W końcu spraw dził ją w książce tele fo nicz nej. Nazy wała się Carina
Feld man. W Sztok hol mie miesz kały dwie osoby o takim nazwi sku. Jedna
w Hässleby, druga na Strandvägen. Wykrę cił numer do tej pierw szej. Gdy
ode brał męż czy zna, przed sta wił się i popro sił o roz mowę z Cariną. Kobieta
pode szła do tele fonu, a on wyja śnił, że musi się dostać do oddziału poczty.

– Czy to nie może zacze kać do jutra?
– Nie stety nie – odparł Tomas.
Kobieta wes tchnęła.
– Zaj mie mi to z godzinę. Wypi łam już swój sobotni grog, więc muszę

jechać metrem – powie działa.
Tomas się uśmiech nął.
– Zacze kam przed budyn kiem.
Odło żył słu chawkę. Zapła cił za piwo. Wycho dząc z baru, usły szał, że

sędzia roz po czął mecz. 
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W momen cie gdy Tomas pod szedł pod urząd pocz towy, z ogród ków restau -
ra cyj nych i bal ko nów pod nio sły się okrzyki rado ści. Prze szedł przez ulicę
przy Bysi stor get i sta nął w drzwiach pubu.

– Kto strze lił gola? – zapy tał sie dzą cego samot nie przy sto liku męż czy -
znę.

– No prze cież, że Bro lin.
Tomas domy ślił się, że Cari nie Feld man zej dzie nieco, zanim dotrze na

miej sce. Zamó wił więc butelkę wody mine ral nej i usiadł tak, by mieć
widok na drzwi wej ściowe poczty. Szwe cja grała bar dzo dobrze. Gdy sędzia
odgwiz dał koniec pierw szej czę ści, pro wa dziła cztery do zera.

– Gdy by śmy tak grali z Bra zy lią, to byli by śmy teraz w finale – powie -
dział męż czy zna.

– Pew nie ma pan rację, cho ciaż przy znam, że aku rat ten mecz mnie omi -
nął – oznaj mił Tomas.

– Prze ga pił pan mecz pół fi na łowy z Bra zy lią? – Męż czy zna spoj rzał na
niego z nie do wie rza niem. – Jest pan jakimś sowiec kim agen tem czy co?

Tomas wła śnie miał mu odpo wie dzieć, gdy zauwa żył nad cho dzącą
Carinę Feld man. Miała na sobie koszulkę repre zen ta cji kraju i prze stę po -
wała nie cier pli wie z nogi na nogę przed wej ściem do budynku poczty.

Tomas odcze kał, aż przez ulicę prze je dzie auto bus, a potem prze ciął
Horns ga tan. Uści snął dłoń Feld man i podzię ko wał jej za fatygę. Otwo rzyła
pla cówkę i wyłą czyła alarm. Potem szyb kim kro kiem weszła do środka
i przy nio sła kore spon den cję ze skrytki pocz to wej Stiga Hof fstena. Wło żyła
ją do pla sti ko wej nie bie skiej siatki i podała Toma sowi.

– To wszystko, czego pan potrze buje? – zapy tała.
– Tak



Wyszli z budynku, Carina zamknęła drzwi na klucz i pobie gła do naj -
bliż szej sta cji metra.

Tomas usiadł na ławce przed zamkniętą budką z jedze niem przy Bysi -
stor get i zaj rzał do rekla mówki. Dwie gazety fil mowe. Ame ry kań ska
i szwedzka. Trzy koperty. Dwie z nich zaadre so wane na Bruna Cop polę.
Przy glą da jąc im się, poczuł przy jemny dreszcz roz cho dzący się wzdłuż krę -
go słupa. Miał wra że nie, że nagle jest bli żej Stiga Hof fstena niż kie dy kol -
wiek pod czas całego śledz twa. Pra wie tak jakby naprawdę na niego patrzył.
Ostroż nie, nie malże z pewną cele bra cją, otwo rzył pierw szą kopertę. Rachu -
nek za prąd z miesz ka nia przy Gul l mar splan. Odło żył go na bok. Druga to
upo mnie nie w spra wie dwóch fil mów, które Stig poży czył w Buy lando przy
ulicy Valhallavägen. Body gu ard i Nagi instynkt. Oba powi nien był oddać
przed trzema dniami, w środę trzy na stego lipca.

Ktoś otwo rzył okno i nagle ulicę zalała pio senka Jolene Dolly Par ton.
A przy naj mniej tak pomy ślał Tomas. Oka zało się jed nak, że był to szwedzki
cover, w któ rym pio sen karka w refre nie wyśpie wy wała nazwi sko Bro lina.

Tomas się uśmiech nął, po chwili jed nak wró cił do listów. Valhallavägen
to naj dłuż sza ulica w śród mie ściu, cią gnąca się przez trzy kilo me try od sta -
cji Roslag stull do Gärdet. Po dru giej stro nie Sztok holmu. Czyżby Stig
miesz kał gdzieś w oko licy?

Ostatni list zaadre so wano do Stiga Hof fstena. To rów nież upo mnie nie
w spra wie zwrotu. Tym razem cho dziło o cztery książki z filii biblio teki
w Fältöverstenie. Wszyst kie trak to wały o histo rii filmu. Miał je oddać dzie -
sią tego lipca. Rów nież ta biblio teka znaj do wała się przy ulicy
Valhallavägen. Tomas był coraz bar dziej pewny, że Hof fsten ukrywa się
gdzieś na Gärdet albo na Östermalmie.

Wstał, by wyrzu cić gazety do kosza, ale zatrzy mał się w poło wie ruchu.
Po dru giej stro nie ulicy masze ro wała grupa wydzie ra ją cych się wnie bo -
głosy kibi ców. Obok prze je chała tak sówka. Tomas spoj rzał na okładki,
a potem zło żył gazety wpół i wsu nął je z powro tem do rekla mówki.

Jutro skon tak tuje się z wypo ży czal nią kaset i z biblio teką, żeby się
upew nić, czy nastą pił zwrot. Potem umie ści tam obser wa to rów, na wypa dek
gdyby Stig Hof fsten jed nak się poja wił.

Był coraz bli żej, wie dział to.
Roz my ślał o rodzi nie, wra ca jąc do opusz czo nego miesz ka nia w mie ście,

które wła śnie świę to wało trze cie miej sce w mistrzo stwach świata w piłkę
nożną. Dobrze wie dział, że ich stra cił, ale miał nadzieję, że pustka i smu tek



łatwiej będzie znieść, gdy mor derca kobiet Stig Hof fsten przej dzie do prze -
szło ści. Pomy ślał o Azrze i roz ła mie, który się mię dzy nimi doko nał.
Z każdą chwilą prze paść robiła się coraz głęb sza i coraz trud niej sza do
prze sko cze nia. Na dal nie rozu miał dla czego. Coś mu umy kało, coś, co znaj -
do wało się na pery fe riach tej napa ści, a czego nie mógł zro zu mieć.

Gdy przy szedł do domu, wyjął z lodówki puszkę piwa i usiadł na bal ko -
no wym kory ta rzu. Na ulicy trą biły klak sony. Tomas sta nął przy barierce
i spo glą dał na roz ba wio nych kibi ców. Nagle poja wiło się w nim nowe prze -
czu cie, rosło, aż w końcu zamie niło się w myśl, która kom plet nie nim
owład nęła. Zmu sił się, by spoj rzeć na napaść na Azrę w nowym świe tle. Jak
poli cjant, a nie rodzina. Nad świę tu ją cym mia stem zapa dła już noc, gdy do
Tomasa w końcu dotarło, w jaki spo sób wszyst kie ele menty ukła danki do
sie bie paso wały. Jeden po dru gim ukła dał je na odpo wied nim miej scu.
Napaść. Cisza ze strony Azry. Jej strach. Wszystko się ze sobą łączyło.
Dopi ja jąc ostatni łyk cie pła wego już piwa, zde cy do wał, że uka rze sprawcę
nie jako przed sta wi ciel wymiaru spra wie dli wo ści, ale jako ojciec, który
stra cił dziecko.
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Tomas ponow nie prze jeż dżał przez ulice Hal l sta ham maru tak dobrze znane
mu z dzie ciń stwa. Z radia dobie gał Mały nie bie ski pta szek. Z każ dym kilo -
me trem był coraz bar dziej prze ko nany do swo jej teo rii. Zmie rzał do
ośrodka dla uchodź ców, by potwier dzić to, co już wie dział. Poroz ma wia
z Azrą, a nawet jeśli nie będzie chciała, to czuł, że wyczyta odpo wiedź w jej
oczach. Zapar ko wał przed wej ściem, wycią gnął papie rosa i zapa lił. Zacią -
gnął się, opie ra jąc łokieć o wewnętrzną stronę drzwi. Pró bo wał prze cią gnąć
ten moment, odsu nąć to, co go cze kało. Ze względu na wcze sną porę nie
opowie dział jesz cze nikomu, jakiego odkry cia doko nał wczo raj w skrytce
pocz to wej Hof fstena. Wyja śni wszystko póź niej, po tym jak sam odwie dzi
już wypo ży czal nię kaset wideo, która otwie rała się o jede na stej. Biblio teka
była dziś, w nie dzielę, zamknięta.

Wyszedł z samo chodu. Przed wej ściem do budynku wyrzu cił nie do pa łek
papie rosa. Ruszył kory ta rzem. Zza mija nych drzwi dola ty wały go słowa
w języ kach, któ rych nie rozu miał.

Zatrzy mał się przy pokoju Azry, popra wił koł nierz koszuli i zapu kał.
– Kto tam?
– To ja. Tomas.
Zale gła cisza. Azra zapewne zasta na wiała się, czy mu otwo rzyć. Przez

chwilę ogar nęła go obawa, że jed nak się myli. Może po pro stu prze stała go
kochać. Może był ktoś inny. Męż czy zna, z któ rym widział ją za pierw szym
razem? Rodak? Ktoś, kogo poznała w skle pie? Któ re goś upal nego dnia?

– Azra, muszę z tobą poroz ma wiać.
Usły szał za sobą dzie cięce głosy i się odwró cił. Dwoje małych dzieci,

chło piec i dziew czynka, pro wa dziło kory ta rzem zardze wiały rower, żywo
o czymś dys ku tu jąc po bośniacku. Wyda wało mu się, że o tym, które z nich
ma jechać pierw sze, ale nie był pewien. Zapu kał ponow nie.



– Azra. Otwórz drzwi, pro szę.
Zamek w drzwiach zastu kał, w wąskiej szpa rze poja wiła się jej twarz.

Miała na sobie długą żółtą koszulkę z napi sem ICA na brzu chu. Opu chli zna
zeszła i pra wie nie było jej już widać, ale smu tek na twa rzy pozo stał.

Tomas wszedł do środka. Pokój był mały i duszny. Pod ścianą stały
wąskie łóżko i biała szafa z Ikei. W nogach łóżka nie wiel kie biurko i krze -
sło. U sufitu brzę czał wia trak. Azra usia dła, skrzy żo wała nogi i nasu nęła
koszulkę na kolana. Tomas odsu nął krze sło, tak aby zna leźć się naprze -
ciwko niej.

– Rozu miem, że nie chcesz mieć już ze mną nic wspól nego – powie -
dział. – Począt kowo nie rozu mia łem dla czego. Odcho dzi łem od zmy słów,
na dal jestem zała many. Ale to twój wybór. Ni gdy do niczego cię nie zmu -
szę. Wydaje mi się jed nak, że zrozu mia łem, jak to się wszystko łączy.

Azra nie ode zwała się ani sło wem, wbiła wzrok w dło nie.
– Mogła byś coś powie dzieć? – zapy tał Tomas.
– Co chcesz usły szeć? Co, do cho lery, chcesz, żebym powie działa?
Mówiła cicho, powstrzy mu jąc złość. Gdy była wzbu rzona, bośniacki

akcent w jej angiel skim odzna czał się wyraź nie. Nie przy po mi nał sobie,
żeby kie dy kol wiek sły szał ją prze kli na jącą.

– Nie wiem. Cokol wiek. Coś, dzięki czemu dajesz sobie z tym radę.
Azra odwró ciła wzrok do okna. O szybę obi jała się gruba mucha. Na

zewnątrz rósł krzak dzi kiej róży, a za nim kil ka set metrów dalej dostrzec
można było czarny dach hali spor to wej.

– Jedź do żony i do dzieci. Bo jeśli dobrze cię znam, to jesz cze im
o mnie nie opo wie dzia łeś.

Tomas cze kał na ciąg dal szy, ale Azra nic już nie powie działa. Pod nio sła
się i wypu ściła muchę.

– Gro ził ci?
– A jakie to ma zna cze nie?
Znów usia dła na łóżku.
– Muszę wie dzieć, żeby to zro zu mieć.
– Bo jesteś poli cjan tem czy dla tego, że mnie kochasz?
– A czy jedno musi wyklu czać dru gie?
Azra spoj rzała mu pro sto w oczy.
– Chcę wie dzieć, ponie waż myślę, że jeden z moich braci pobił cię tak

dotkli wie, że zabił nasze dziecko. Ale to nie wszystko. Zabił też nas.
Popatrz na nas, posłu chaj, jak ze sobą roz ma wiamy.



Przez krótką inten sywną chwilę coś się w niej obu dziło, dostrzegł uła -
mek tego, jak kie dyś na niego patrzyła. Czy kie dy kol wiek jesz cze tak na
niego spoj rzy? Czy kto kol wiek kie dy kol wiek tak na niego popa trzy?

– Muszę wie dzieć, który z nich to był – powie dział Tomas. – Dopil nuję,
żeby ni gdy wię cej nic ci nie zro bił. Obie cuję. Star szy czy młod szy ode
mnie?

Spoj rzała na niego but nie, ale potem jakby się pod dała. Mówiła tak
cicho, że aż musiał się pochy lić, by ją usły szeć. Przez chwilę roz my ślał nad
tym, co powie działa, a potem wstał i przy su nął krze sło do biurka. Gdyby
wcze śniej zerwał z prze szło ścią i braćmi, to ni gdy nie musia łoby się wyda -
rzyć.

– Bar dzo mi przy kro, że tak się stało. To moja wina. Powi nie nem był cię
chro nić przed moją rodziną.

Azra nie odpo wie działa.
Tomas otwo rzył drzwi do wyj ścia, Azra na dal sie działa na łóżku

z pochy loną głową.
– Byłam z kimś innym.
Pod nio sła głowę.
– Z tym męż czy zną, z któ rym mnie widzia łeś, zanim do mnie pod sze -

dłeś.
Tomas przy mknął drzwi. Nic nie powie dział. Nawet się nie ruszył. Azra

spoj rzała na niego z wycze ki wa niem. Kiw nął głową, nie patrząc na nią.
– Powiedz coś! – krzyk nęła. – Nie zapy tasz dla czego? Nie wpad niesz

w furię?
– Nie obcho dzi mnie, dla czego to zro bi łaś ani że to w ogóle się wyda -

rzyło.
Spoj rzała na niego, nic nie rozu mie jąc.
– Cza sem my, ludzie, robimy jakieś rze czy bez powodu. Bo aku rat nam

to przy cho dzi do głowy albo w danym momen cie myślimy, że to wła ściwe.
Robimy coś, bo się boimy, jeste śmy smutni, źli albo szczę śliwi. Jeśli go
kochasz, to z nim bądź. Jeśli jed nak kochasz mnie i możesz mi wyba czyć,
że pozwo li łem umrzeć naszemu dziecku, to chcę być z tobą. Bez względu
na to, czy z nim spa łaś. Albo czy spa łaś z setką innych męż czyzn. Nic, co
zro bi łaś z innym face tem, nie spo wo duje, że prze stanę cię kochać. Moja
miłość do cie bie tak nie działa.

Wycią gnął rękę, otwo rzył drzwi i wyszedł na kory tarz.



30

Kwa drans po dwu na stej w nie dzielę Vera prze kro czyła próg baru Zin ken.
Wybrała sto lik z wido kiem na wej ście i popro siła o podwójną whi sky.
W lokalu pach niało kwa śnymi reszt kami roz la nego piwa. Verze przy szło do
głowy, że w środku musi się znaj do wać odpo wied nia liczba palą cych
bywal ców, żeby zrów no wa żyć paletę zapa chową baru. Ale pijaczki jesz cze
nie powsta wały.

Wycią gnęła papie rosa i zapa liła. Wygrze bała z torebki tele fon i wybrała
numer do Cor ne lii Berg man z opieki spo łecz nej w Rosengårdzie.

Po kilku grzecz no ścio wych fra zach doty czą cych arty kułu, przy któ rym
Cor ne lia współ pra co wała, Vera w końcu zwró ciła się do niej z wła ści wym
tema tem.

– Mam pyta nie, jak wygląda roz miesz cza nie dzieci. Powiedzmy, że
doty czy to ośmio let niej dziew czynki, któ rej ojciec jest kry mi na li stą. Matka
nie żyje, a dziecko nie ma w sumie żad nej innej rodziny. Ale jest part nerka
ojca, która przez ostat nie lata była sta łym punk tem w jej życiu. Jeśli ojciec
dosta nie długą odsiadkę, to jakie są szanse, że dziecko trafi do part nerki?

Verze aż zaschło w gar dle. Zro biła głę boki wdech, ale na dal miała wra -
że nie, że bra kuje jej powie trza.

– To do arty kułu? Bo jeśli tak, to nie możesz mnie tu zacy to wać. Takie
sprawy roz pa tru jemy za każ dym razem indy wi du al nie.

– To praw dziwy sce na riusz. Nic, o czym piszę.
– Doty czy kogoś bli skiego? – zapy tała Cor ne lia.
– Tak.
– Dobrze. Zawsze sta ramy się zna leźć kogoś w oto cze niu dziecka,

u kogo możemy je umie ścić. To bez piecz niej sze dla dziecka i, co tu dużo
kryć, prost sze dla nas. To może być sytu acja cza sowa albo dłu go ter mi nowa.
Obo wią zują tu różne zasady, ale w obu wypad kach dziecko może tra fić do



krew nych lub przy ja ciół. Wszystko opiera się na tym, byśmy zna leźli odpo -
wiedni dom. Robimy to dla dobra dziecka.

– Myślisz, że ja bym się nada wała?
Vera zamknęła oczy, wypo wia da jąc te słowa.
– Byłam prze ko nana, że pad nie to pyta nie. Jak sama rozu miesz, niczego

nie mogę obie cać. Jeśli cho dzi o pobyt tym cza sowy, to jest wielce praw do -
po dobne, że chło piec zosta nie u cie bie. Z tego, co mówisz, myślę rów nież,
że pobyt dłu go ter mi nowy wcho dzi w grę. Czy jego ojciec już jest w wię zie -
niu?

– Nie, ale nie długo będzie.
– Dobrze, to mamy jesz cze czas.
– Jaki ma być mój kolejny krok?
– Wyślę ci mój gra fik. Gdy two jego part nera już nie będzie, zadzwoń na

pogo to wie opie kuń cze. Ale zacze kaj, aż będę na dyżu rze. Za tydzień wra -
cam z waka cji.

– Dzię kuję – powie działa Vera, zaci ska jąc dłoń na tele fo nie. – Dzię kuję
bar dzo.

Kel ner przy niósł whi sky i Vera upiła spory łyk. Nie po kój, który niczym
opa ska zaci skowa krę po wał jej klatkę pier siową, gdy obu dziła się dziś rano,
nie chciał ustą pić nawet po alko holu.

Jak zerwać?
W zwy kłym związku po pro stu się o tym mówi. Przy tula, pła cze i idzie

dalej. Ale z Jon nym wyglą dało na to, że nie będzie końca. Przy naj mniej
innego niż ten za chwilę.

Jonny był jej przez cztery lata. Teraz znik nie na dobre. Dopiero dziś
rano, po nie prze spa nej nocy, gdy prze krę cała się z boku na bok, dotarło do
niej, co się wyda rzy. Co zamie rzała zro bić. To Jonny był z nią, gdy ojciec
zaczął ją karać za wszystko, co się wyda rzyło. Gdy matka kazała wła snej
sio strze wyrzu cić ją z miesz ka nia, które wynaj mo wała jej z dru giej ręki.

Była wra kiem, gdy w jej życiu poja wił się Jonny. Zadłu żona i nie szczę -
śliwa. Despe racko pró bu jąca uciec od wszyst kiego, co się wyda rzyło. Bez
pie nię dzy z pożyczki stu denc kiej i miesz ka nia, które prze piła na impre zach.

Cały czas z dziurą w piersi, która wyma gała zapeł nie nia.
Jonny ją wtedy ura to wał. Stał przed nią z błysz czą cymi oczami, mówiąc,

że wszystko naprawi. Że naprawi ją.
A teraz to on był zepsuty.
Wyjęła kolej nego papie rosa. Odpa liła od poprzed niego.



Kochała go. Może nawet na dal go kocha. Ale to zepsuta miłość. Pełna
ran, któ rych nie da się wygoić. Jego szcze nięce oczy i nie pewny uśmiech
nie mogły ich ule czyć.

Vera poczuła lekki ucisk pod gał kami ocznymi. Wal czyła ze łzami. Pró -
bo wała sobie wytłu ma czyć, że to, co się teraz działo, musiało się wyda rzyć.
To wina Jon nego, że stra ciła pracę w „Kvällsposten”. To on wra cał do
domu naćpany i agre sywny. To on nasłał na nią Påla.

Oczami wyobraźni zoba czyła Sig gego. Za dwa lata. Za dzie sięć lat.
Robię to, co wła ściwe, pomy ślała. Robię, kurwa, co trzeba.
Zga siła papie rosa, gdy ulicę Horns ga tan prze ciął ryk nad jeż dża ją cego

moto cy kla bez tłu mika. Dźwięk odbi jał się echem mię dzy budyn kami. Jej
oddech przy spie szył, mimo że ona sama sie działa nie ru chomo.

Tele fon na sto liku zadzwo nił. Vera pod nio sła go ciężką ręką.
– Uwa żaj. To chyba on – rzu cił Zingo.
– Zosta wię cię na linii.
– Dobrze.
Kilka sekund póź niej Vera usły szała, jak moto cykl zwol nił, a potem

znów przy spie szył.
– Skrę cił w prawo na skrzy żo wa niu. Zaraz go zoba czysz – wyja śnił

Zingo.
Przez okno wycho dzące na ulicę Ringvägen zoba czyła moto cykl, który

wje chał na chod nik i zapar ko wał zaraz przy sto li kach na zewnątrz.
Kie rowca zdjął kask, ale Vera już wcze śniej wie działa, czyją twarz zoba -

czy.
– To on – potwier dziła.
– Wkra czamy, gdy wej dzie do środka.
Zingo zakoń czył roz mowę. Vera sie działa na dal z tele fo nem w ręce.
Drzwi się otwo rzyły. Przed nią stał Jonny w jasnych dżin sach i bia łym

pod ko szulku. Wyglą dał dobrze. Był trzeźwy.
– Gdzie Sigge? – zapy tał.
Uśmiech nął się z trium fem. Tak jakby ją na czymś nakrył. Szu kał jakiejś

reak cji na jej twa rzy.
– W toa le cie – odparła.
Jonny pod szedł do sto lika.
– Pijesz o tej porze?
– Musia łam się wzmoc nić.



Jej plan dzia łał. Ale nie czuła tej satys fak cji, któ rej się spo dzie wała.
Jedy nie bolącą dziurę w klatce pier sio wej, która z każdą sekundą rosła.

Jonny wzru szył ramio nami i przy wo łał bar mana.
– Duże piwo i szota wódki do środka.
Spoj rzał na Verę, tak jakby na sekundę zapo mniał, po co tu przy je chał.
– Tęsk ni łaś za mną? – zapy tał.
– Tak – odparła Vera, zdzi wiona wła sną szcze ro ścią.
Opróż niła szklankę. Nie mogła mu spoj rzeć w oczy i zaczęła obsku by -

wać skórkę przy paznok ciu.
– To nie musiało się tak skoń czyć – powie dział głu cho Jonny.
– Nie musiało.
Przez sekundę Vera zasta na wiała się, czy jesz cze może to wszystko prze -

rwać. Wsko czyć na moto cykl razem z Jon nym. Zgar nąć Sig gego i ruszyć
z powro tem do Malmö. Ku ich sta remu nowemu życiu. Ich troje prze ciwko
światu.

Potem spoj rzała Jon nemu w oczy. Nie obli czal nemu i zmien nemu, który
tak bar dzo ją skrzyw dził. I który rów nież krzyw dziłby Sig gego, coraz bar -
dziej z każ dym rokiem.

Drzwi za Jon nym się otwo rzyły. Bar man pod szedł do niego z piwem.
Jonny wziął je od razu do ręki.

– Delek tuj się – powie działa Vera. – Weź duży łyk.
Spoj rzał na nią zdzi wiony. Przy ło żył jed nak kufel do ust i upił. Strużka

piwa spły nęła mu po bro dzie i na pod ko szu lek.
Potem wszystko poto czyło się bły ska wicz nie. Zingo i dwóch młod szych

poli cjan tów w cywilu powa liło go na pod łogę. Piwo wylało się na sto lik.
Zało żyli mu kaj danki i wyja śnili, za co został zatrzy many. Nie sta wiał
oporu, mimo to udało mu się wywró cić dwa krze sła. Przy twier dzony do
ziemi sto lik aż się polu zo wał.

Gdy poli cjanci posta wili go na nogi, spoj rzał bła gal nie na Verę.
– Sigge nie może tego zoba czyć. Zatrzy maj go w toa le cie – popro sił.
– Sig gego ni gdy tu nie było – odparła Vera. – Trzy maj się, kolego.
Dwaj funk cjo na riu sze wypro wa dzili Jon nego na zewnątrz. Ostat nie, co

Vera ujrzała, to jego szcze nięce oczy. Mówiły, że tak naprawdę to on tu jest
ofiarą. Potem zatrza snęły się za nim drzwi.

Zingo podał Verze ser wetkę. Nawet nie zauwa żyła, że zaczęła pła kać.
Potem odwró cił się do bar mana. Był zmę czony i spra wiał wra że nie,

jakby cze goś mu bra ko wało.



– Potrze bu jemy dwóch drin ków. Ta zie lona winda będzie dobra. Ale pro -
sił bym, żeby ta winda pole ciała pędem.

Bar man spoj rzał na niego zdzi wiony.
– To zna czy ma być w nim wię cej alko holu?
– O tak.
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Dwie i pół godziny po tym, jak wyszedł od Azry, Tomas wje chał na
Valhallavägen. Na zega rze nie wybiła jesz cze nawet dwu na sta. Minął Wyż -
szą Szkołę Tech niczną i Wyż szą Szkołę Muzyczną. Czer wony ceglany
kolos cen trum han dlo wego Fältöversten pię trzył się po pra wej stro nie.
Tomas skrę cił w lewo, wje chał w Värtavägen i zna lazł wolne miej sce do
zapar ko wa nia przy ulicy. Ruszył w stronę wypo ży czalni Buy lando, zaj mu -
ją cej narożny lokal w sza rym budynku z lat czter dzie stych. Zatrzy mał się
przed wej ściem i zaj rzał do środka przez szybę. Za kasą stała młoda dziew -
czyna z zie lo nymi wło sami. Obok kasy znaj do wał się kom pu ter. Dwóch
klien tów spa ce ro wało pomię dzy pół kami. Tomas wszedł do środka i pod -
szedł do kasjerki. Na klatce pier sio wej miała pla kietkę z imie niem The rese.

– Potrze buję infor ma cji o jed nym z waszych klien tów. Nazywa się Stig
Hof fsten – powie dział, poka zu jąc legi ty ma cję poli cyjną.

Dziew czyna spoj rzała na nią prze lot nie.
– Co chce pan wie dzieć?
Gdy otwo rzyła usta, Tomas zauwa żył u niej kol czyk w języku.
– Po pierw sze, czy kie dy kol wiek podał jakiś inny adres niż ten, na który

wysy ła cie mu pona gle nia.
– Stig Hof fsten, przez dwa f?
– Tak.
Wstu kała coś na kla wia tu rze.
– Nie, mamy jedy nie adres skrytki pocz to wej. Numer sto cztery na

Horns ga tan.
Tomas kiw nął głową. Hof fsten umie jęt nie zacie rał za sobą ślady.

W sumie nie spo dzie wał się innej odpo wie dzi.
– A może pani spraw dzić, czy macie klienta nazy wa ją cego się Bruno

Cop pola?



– Cop pola? Jak ten reży ser?
– Chyba tak.
Dziew czyna znów coś wstu kała na kla wia tu rze. Po chwili pokrę ciła

głową. Chrząk nię cie spra wiło, że Tomas aż się odwró cił. Jakaś star sza
kobieta trzy mała w ręce pudełko na film. Prze pu ścił ją. Gdy wyszła, znów
pod szedł do kasy.

– Wie pani, kim jest ten Stig Hof fsten? Spo tkała go pani?
– Ma pan jego zdję cie?
Tomas wycią gnął foto gra fię z tyl nej kie szeni i roz ło żył ją na bla cie.

Dziew czyna się pochy liła i przyj rzała zdję ciu.
– Tak, czę sto tu przy cho dzi.
– Czy to u pani wypo ży czał ostat nio?
– Tak mi się wydaje.
– Jak by go pani opi sała?
– Z wyglądu?
– Nie, jako osobę, no wie pani.
Dziew czyna zasta no wiła się chwilę.
– W sumie go nie znam. Ale jest mało mówny. Taki może nawet tro chę

dzi wak. Wariat może nawet. Wygląda na strasz nie samot nego, tak mi się
wydaje.

– Czy kie dy kol wiek zda rzyło się, że odda wał filmy po cza sie?
Dziew czyna pokrę ciła głową.
– Nie przy po mi nam sobie.
To musi ozna czać, że przy par li śmy go do muru i się ukrywa, pomy ślał

Tomas. Uwiel bia film, prę dzej czy póź niej tu wróci. Tutaj albo w jakieś
inne miej sce, gdzie może mieć dostęp do fil mów. Nie może prze cież sie -
dzieć w domu bez żad nego zaję cia, w kółko oglą da jąc Nagi instynkt albo
Body gu arda. To tutaj go zła piemy. Wcze śniej czy póź niej się tu zjawi,
a wtedy będziemy gotowi.

– Wie pani może, w którą stronę się kie ruje po wyj ściu z wypo ży czalni?
Dziew czyna się chwilę zasta no wiła.
– Do Gärdesfältet – rzu ciła.
– Pie szo?
– Nie, rowe rem. Zwy kle opiera rower o tamtą latar nię. – Dziew czyna

wska zała ręką.
Tomas się odwró cił. Przez szybę wysta wową spoj rzał na latar nię sto jącą

na chod niku.



– Pro sił bym, żeby zacho wała pani naszą roz mowę dla sie bie. To nie zwy -
kle ważne, żeby nikomu nie wspo mi nała pani, że tu byłem.

W odpo wie dzi spo dzie wał się stan dar do wego pyta nia, skąd zain te re so -
wa nie owym klien tem i co zro bił. Ale usły szał jedy nie:

– Mam gdzieś zadzwo nić, jeśli się pojawi?
– Nie, nie ma takiej potrzeby – odparł.
Tomas wyszedł z wypo ży czalni i wsiadł do samo chodu. Wcią gnął tele -

fon i zadzwo nił do Very Berg.
– Obser wa to rzy pod Buy lando zaczy nają dzi siaj.
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Docho dziła czwarta. Szwedzka dru żyna naro dowa wylą do wała przed
dwiema godzi nami. Spora część Sztok holmu została odgro dzona, ponie waż
zawod nicy mieli być prze wie zieni w orszaku do parku Rålambshovsparken.
Za kilka minut dzie sięć zabyt ko wych samo cho dów miało wyje chać z oko lic
sta cji Nor r tull i wolno ruszyć przez mia sto. Dla jed no stek poli cji ozna czało
to ogromną ope ra cję logi styczną, do któ rej odde le go wano setki funk cjo na -
riu szy. Ale zdo byw ców brą zo wego medalu feto wano nie tylko na ziemi. Już
wcze śniej całe mia sto usły szało ryk dwóch samo lo tów myśliw sko-sztur mo -
wych Saab JA-37 Vig gen, zmie rza ją cych na połu dnie, by potem eskor to wać
boeinga 767, któ rym repre zen ta cja kraju miała wylą do wać na Arlan dzie.

Nawet we wschod niej, bar dziej zamoż nej czę ści mia sta, na Östermalmie,
od wczo raj trwała poli cyjna ope ra cja, tu jed nak na nieco mniej szą skalę.

Tomas i Zingo stali nad ulicą Valhallavägen, na kładce dla pie szych
łączą cej cen trum han dlowe Fältöversten z par kiem Tes sin. Tomas dys kret -
nie wska zy wał, gdzie roz miesz czone są samo chody zwia dow cze.

– Jeśli tylko się pojawi, to go zła piemy – powie dział. – Nie ma szans.
– Miejmy nadzieję, że się nie mylisz.
Nawet Vera Berg znaj do wała się w pobliżu w swoim samo cho dzie,

dokład nie tak jak jej obie cał. Poza tym że będzie mogła sprze dać tekst
o dłu gim i nie zwy kłym pościgu za mor dercą, to jesz cze przy oka zji
uchwyci samo zatrzy ma nie Stiga Hof fstena na zdję ciach.

Pod nimi ludzie prze miesz czali się w grup kach w stronę cen trum, więk -
szość z nich ubrana w żółte koszulki repre zen ta cji kraju. Tomas i Zingo
zeszli scho dami i minęli wej ście do metra. Tomas otwo rzył drzwi do jed -
nego z poli cyj nych samo cho dów obser wa cyj nych, skie ro wa nego ku wej ściu
do wypo ży czalni kaset wideo. Nara stało w nim nie spo kojne ocze ki wa nie.
Zingo wyglą dał na roz ko ja rzo nego.



– Coś się stało? – zapy tał Tomas.
– Tro chę, kurde, szkoda, że to się już koń czy.
– Mistrzo stwa świata?
– Nie tylko to. Sły sza łeś pro gnozę pogody? Wyż, który zapar ko wał u nas

na sześć tygo dni, odcho dzi. Koniec. Wkrótce nadej dzie deszcz i jesień
i nowe docho dze nia ze świeżo upie czo nymi roz wod ni kami, któ rzy popeł nili
samo bój stwa w swo ich smu tac kich miesz ka niach. Takie lato jak to już się
nie powtó rzy.

Zingo odwró cił się w stronę parku Tes sin. Wokół try ska ją cej wodą fon -
tanny utwo rzyła się tęcza.

– Jest dopiero osiem na sty lipca – rzu cił Tomas.
– Szwedz kie lato ni gdy się nie sta rzeje, zawsze umiera młodo – odparł

Zingo. – Wzią łem sobie kilka dni wol nego na wrze sień. Płynę do Tal lina.
– Do Tal lina?
– Sto licy Esto nii. Wła śnie ode bra łem bilet.
Zingo się gnął do kie szeni na piersi i wycią gnął potwier dze nie. Prom,

któ rym miał pły nąć, nazy wał się Esto nia, Toma sowi przy szło do głowy, że
to ładna nazwa dla statku. Oddał Zin gowi bilet i powiódł wzro kiem za
grupką mło dzieży. Wszy scy ubrani na żółto z pro por cami i przy go to wa -
nymi w domu trans pa ren tami. Nie któ rzy z nich mieli na policz kach wyma -
lo wane szwedz kie flagi.

Nie podzie lał opty mi stycz nej opi nii Zinga o mija ją cym lecie. Przy po -
mniał sobie gorące czerw cowe noce w Falun po maso wej strze la ni nie Mat -
tiasa Flinka. Wła sną dez orien ta cję i udział w osta tecz nym roz pa dzie
rodziny. Kłót nię z Klarą. Bru talne zamieszki neo na zi stów z imi grancką
mło dzieżą w parku Kungsträgården. Kolumny poli cji. Wytrzesz czone
i prze ra żone oczy Petera, gdy trzy mał go nad ska łami Skin nar viks ber get.
Zwłoki kobiet. Stiga Hof fstena, któ rego na dal ści gają. Jasne, dłu gie
i samotne noce w dusz nej sypialni miesz ka nia przy Horns ga tan. Pomy ślał
o Azrze. Jak się kochali, jakby zostało im jedy nie kilka minut życia. Przy -
gnę bia jącą salę w szpi talu w Köpingu. Plamę krwi mię dzy nogami uko cha -
nej. Ebbę i swoją broń służ bową wyce lo waną w Ale xan dra.

To było pełne wyda rzeń lato, na pewno je zapa mięta, ale nie w jasnym
świe tle. Zosta nie w nim przede wszyst kim ta ciem ność i smu tek, którą czuł
pod czas naj cie plej szego i naj ja śniej szego lata w Szwe cji, jakie pamięta.

Wszystko wyda wało się takie nie skoń cze nie bli skie, a jed no cze śnie nie -
skoń cze nie dale kie.



Zalany uczu ciami wiru ją cymi wokół niego, dostrzegł męż czy znę jadą -
cego na rowe rze ulicą Valhallavägen od strony Gärdesfältet. Rowe rzy sta
prze ciął jezd nię przy Värtavägen, po czym zsiadł z roweru i pro wa dził go
ostatni odci nek drogi. Doszedł do wypo ży czalni Buy lando, oparł rower
o latar nię i wszedł do środka.

* * *

– Oż, kurwa – syk nęła Vera.
Zbyt późno zauwa żyła męż czy znę wcho dzą cego do wypo ży czalni kaset

wideo. Chwy ciła apa rat foto gra ficzny z obiek ty wem leżący na desce roz -
dziel czej. Zanim jed nak zdjęła osłonę, Stig Hof fsten znik nął już we wnę trzu
lokalu. W obiek ty wie zoba czyła jedy nie jasny punkt na ciem nym tle. Drzwi
za nim się zatrza snęły.

Vera rzu ciła okiem na samo chód Tomasa sto jący po dru giej stro nie ulicy
i ude rzyła ręką w kie row nicę.

– Kuuurwa.
Tomas, wycze ku jący na lep szej pozy cji, obie cał, że puści jej sygnał, jak

tylko zoba czy podej rza nego. Ale nie puścił. Tak więc Vera nie uchwy ciła na
zdję ciu ostat nich kro ków seryj nego mor dercy Stiga Hof fstena na wol no ści.
Histo ryczne zdję cie, które ni gdy nie pojawi się na okładce gazety.

– Jak myślisz, co teraz robi tata? – zapy tał Sigge z tyl nego sie dze nia.
Vera nie powie działa mu jesz cze, że Jonny został aresz to wany. Z każ -

dym dniem ta roz mowa zbli żała się coraz bar dziej nie ubła ga nie.
– Myślę, że poje chał nad wodę – odparła bez namy słu.
Sku piła obiek tyw na drzwiach wej ścio wych do wypo ży czalni. Przy ło -

żyła oko do wizjera. W peł nej goto wo ści. Tym razem go nie prze gapi. Jeśli
tylko poli cja nie ruszy zbyt agre syw nie, to uda jej się zro bić ze dwa, trzy
zdję cia. Pełną postać i dwa zbli że nia. Wykrzy wioną ze zdzi wie nia twarz,
gdy do Stiga dotrze, co się dzieje. A potem samo zatrzy ma nie.

– Tata nie pływa za dobrze. Pew nie raczej leży gdzieś w cie niu i pije
piwo – roz my ślał na głos Sigge.

– Pew nie tak. Chło paku, teraz muszę się na chwilę sku pić.
Z tyl nego sie dze nia dobie gło ją gło śne wes tchnie nie. Obie nogi kop nęły

but nie w opar cie fotela i Vera pole ciała do przodu, ude rza jąc apa ra tem
o kie row nicę. Bir gitta obie cała, że przy pil nuje Sig gego, ale dostała
migreny, która według Very była raczej kacem. Samej sobie wma wiała, że



zabra nie ze sobą chłopca nie było nie bez pieczne. Co mogło się wyda rzyć
z taką poli cyjną obstawą z każ dej strony?

– Mam dla cie bie zada nie. Praw dziwe poli cyjne zle ce nie – powie działa
do Sig gego, nie spusz cza jąc wzroku z drzwi wej ścio wych do wypo ży czalni.

Chło piec pod niósł się na tyl nym sie dze niu. Vera zro biła dwa zdję cia
roweru Stiga Hof fstena. A potem spró bo wała go zła pać przez okno wysta -
wowe.

– Pil nuj Tomasa w tym czar nym samo cho dzie po dru giej stro nie ulicy.
Jeśli gdzieś ruszy, musimy poje chać za nim. Dasz mi sygnał?

– Na kogo my tu w sumie cze kamy?
– Na mor dercę.
Sigge zro bił głę boki wdech. Wystra szony i zara zem pod eks cy to wany.
– Szkoda, że nie ma z nami taty.

* * *

W poli cyj nym radiu wybu chła gorącz kowa aktyw ność. Tomas popro sił
o ciszę, żeby móc roz dzie lić zada nia.

– Cel ma na sobie biały pod ko szu lek i jasne dżinsy. Nosi oku lary. Czy
wszy scy już go ziden ty fi ko wali?

– Tak.
– Tak.
– Tak.
W wypo ży czalni Stig krę cił się pomię dzy pół kami. Wybrał film.
– Do wszyst kich jed no stek – powie dział Tomas. – Pamię taj cie, nie

ruszamy do akcji tutaj. Z dużym praw do po do bień stwem Hof fsten prze trzy -
muje kolejną kobietę, musimy więc odcze kać, tak by zapro wa dził nas do
swo jej kry jówki. Zgar niemy go na klatce scho do wej, jeśli takowa będzie.
Nie chcemy, żeby zdą żył do niej wró cić, by unik nąć sytu acji z zakład ni -
kami. Zro zu miano?

– Zro zu miano.
– Zro zu miano.
– Zro zu miano.
Tomas naci snął guzik nada wa nia w krót ko fa lówce.
– Wszy scy na pozy cje. Grupa czwarta, jeste ście gotowi przy Gyl len -

stierns ga tan? Naj praw do po dob niej to tam będzie was mijał w dro dze
powrot nej.



– Gotowi.
Dwaj obser wa to rzy przy końcu Valhallavägen mieli prze jąć pościg na

rowe rach. Tomas ponow nie naci snął na guzik.
– Grupa czwarta. Nie widzie li ście go, jak was mijał?
– Nie.
To zdzi wiło Tomasa. Czyżby Stig Hof fsten pod je chał z innej strony?

Może prze ciął dzie dzi niec szkoły Gärdeskolan? Albo pod je chał od strony
Strandvägen i potem przez park Gustawa Adolfa? Odrzu cił tę myśl. W tym
momen cie nie miało zna cze nia, skąd przy szedł. Naj waż niej sze, żeby go
teraz nie zgu bili. Pil no wało tego osiem osób. To powinno chyba wystar -
czyć. Tomas otarł pot z czoła i opu ścił szybę w oknie. Mimo że samo chód
stał w cie niu, robiło się w nim gorąco.

Pięć minut póź niej Stig Hof fsten wyszedł z wypo ży czalni z rekla mówką
w ręce. Umie ścił ją na bagaż niku i rozej rzał się dookoła. Popro wa dził rower
ku Värtavägen w stronę Gärdesfältet. W alejce wsiadł na niego, ale zamiast
skrę cić na Gärdet, ruszył w kie runku placu Kar la plan.

Tomas i Zingo spoj rzeli na sie bie. Zingo roz ło żył mapę, Tomas pochy lił
się nad nią, roz dzie la jąc instruk cje.

– Cel jedzie rowe rem ulicą Värtvägen na Kar la plan. Grupa druga. Przej -
mij cie pościg. Przy pil nuj cie, czy nie skręci na Wit t stock ga tan. Grupa
czwarta, musi cie zmie nić pozy cję. Prze mieść cie się natych miast na
Strandvägen.

– Zro zu miano.
– Zro zu miano.
Tomas odwró cił się do Zinga. Przed oczami miał blo kady w cen trum

mia sta. Żółte morze ludzi blo ku jące chod niki. Czuł, że zalewa go nie po kój,
odrzu cił nad cią ga jącą panikę. Jeśli Stig Hof fsten tam poje dzie, to zgu bią go
w tłu mie ludzi. Spoj rzał na zega rek. Dwa dzie ścia po czwar tej. Kon dukt
z zabyt ko wymi samo cho dami z repre zen ta cją kraju znaj do wał się zapewne
gdzieś na wyso ko ści Sveavägen.

– Co robimy, do cho lery? – zapy tał.
– Dosto so wu jemy się do sytu acji. Czy wolisz wszystko odwo łać, jechać

do domu i cze kać, aż mor derca zacznie postę po wać według naszych pla -
nów? Bo jeśli tak, to ja jadę do Rålambshovsparken.

Tomas zapa lił sil nik i wje chał na Valhallavägen. Musiał prze je chać pra -
wie dwie ście metrów, żeby w końcu skrę cić w lewo. Się gnął po krót ko fa -
lówkę.



– Jak tam, grupa dwa?
– Ulica Karlavägen.
– W którą stronę?
– Na Humlegården, nie stety.
– Kurwa mać! – wrza snął Tomas.
Rzu cił okiem na mapę, na któ rej Zingo pal cem wska zał trasę Stiga.

Tomas zaha mo wał, gdy auto bus przed nimi nagle się zatrzy mał. Zingo,
który nie zapiął pasów, pole ciał na przed nią szybę.

– Jesteś cały?
Zingo się wykrzy wił i pod niósł mapę.
– Zawra caj tę brykę. Musimy jechać w prze ciw nym kie runku.
Tomas ruszył, obje chał auto bus i znów skrę cił w lewo przy Värtavägen.

Przy śpie szył, kie ru jąc się wska zów kami Zinga. W lusterku wstecz nym
zoba czył samo chód Very Berg.

– Pozy cje? – zapy tał w radiu, pod czas gdy part ner z gry ma sem na twa -
rzy zapi nał pasy.

– Grupa druga. Karlavägen. Cel mija wła śnie Östra Real.
– Grupa trze cia. Zaraz za drugą. Skrę camy w kie runku Östermalmstorg.
– Grupa czwarta. Jeste śmy na Strandvägen, jedziemy w stronę Nybro ka -

jen.
– Rozu miem. Dzię kuję.
Tomas spoj rzał na Zinga.
– Jakieś uwagi?
– Nie.
Tomas prze je chał na czer wo nym na Valhallavägen z pręd ko ścią stu kilo -

me trów na godzinę. Parę metrów za nimi Vera Berg zro biła to samo. Dotarli
na ulicę Stu re ga tan i skrę cili na zaka zie przez dodat kowy pas.

– Odkrył nas?
– Skąd mam, kurwa, wie dzieć – rzu cił Zingo, pocie ra jąc czoło.
Tomas przy spie szył przy parku Stu re par ken. Przy Humlegården zwol nił

nieco. W tym samym momen cie zauwa żył Stiga Hof fstena. Wyje chał wła -
śnie z Karlavägen w kie runku Stu re plan. Im bli żej cen trum pod jeż dżali,
tym wię cej ludzi kłę biło się na chod ni kach.

– Grupa druga. Cel skrę cił w lewo przed Humlegården. Znaj duje się
teraz na Stu re ga tan na wyso ko ści Hum lan.

– Zro zu miano. Grupa czwarta. Pozy cja?



– Doje cha li śmy do Bir ger Jarls ga tan. Wszę dzie pełno ludzi. Chyba pój -
dziemy dalej pie szo.

– Rób cie to, co uzna cie za naj lep sze – powie dział Tomas.
Odcze kał na prze rwę w ruchu dro go wym, a potem przy spie szył, żeby

dostać się na Karlavägen.
– Połowa Kungs ga tan na wyso ko ści kina Rigo letto jest odcięta dla ruchu

samo cho do wego – stwier dził Zingo.
Tomas wes tchnął. Zaha mo wał, gdy na ulicę wtar gnęła grupa mło dych

ludzi.
– Doje dziemy, jak daleko się da, potem ruszymy pie szo. To jakiś kosz -

mar. Pie przony, kurwa, kosz mar.

* * *

Vera zaha mo wała gwał tow nie, gdy przed nią Tomas Wolf skrę cił
w prawo w Humlegårdsgatan. Co on, kurwa, wypra wia?

Z tego, co widziała, Stig Hof fsten jechał dalej pro sto na Stu re ga tan. Nie
zauwa żyła, żeby skrę cał. A teraz jesz cze znik nął jej z pola widze nia.

Dojeż dża jąc od skrzy żo wa nia, zaci snęła ręce na kie row nicy. Musiała
pod jąć decy zję. Poli cjan tów było wię cej i przez cały czas się ze sobą komu -
ni ko wali. Mogli pokryć więk szy teren. Może Tomas miał zamiar prze ciąć
mu drogę przy Bir ger Jarls ga tan? A może pozo stali obsta wili już Stu re ga -
tan?

Vera posta wiła na intu icję. Naci snęła pedał gazu i prze cięła
Humlegårdsgatan, zmie rza jąc w kie runku Stu re plan.

– Zgu bisz Tomasa! – zawo łał Sigge.
– Wiem – odparła Vera, wrzu ca jąc drugi bieg.
Minęła klub nocny Stu re com pa gniet i Grzybka, jak mawiano na beto -

nowe zada sze nie. Gdy doje chała do świa teł przy Bir ger Jarls ga tan, zwol niła
i rozej rzała się po Stu re plan, nie dostrze gła jed nak ni gdzie Stiga.

Zasta na wiała się gorącz kowo. Jeśli chcesz znik nąć, to mie szasz się z tłu -
mem. Wjeż dżasz pro sto w ten chaos na Kungs ga tan. Ale prze cież Stig nie
zacho wy wał się jak ści gany. Nie wyglą dał, jakby odkrył, że podąża za nim
poli cja. A ponie waż ruszył z Karlavägen, to musiał odbić na połu dnie albo
na zachód. W takim razie tu skrę cił w lewo.

Wrzu ciła kie run kow skaz i skrę ciła kie row nicę. W tym samym momen cie
Sigge zawo łał z tyl nego sie dze nia:



– Tam jest!
– Tomas?
– Nie, mor derca. Przed nami.
Po dru giej stro nie ulicy Vera zoba czyła Stiga Hof fstena. Musiał się na

chwilę zatrzy mać w tłu mie i teraz znów wsiadł na rower. Wolno prze miesz -
czał się w morzu ludzi.

Vera skrę ciła kie row nicę i wrzu ciła jedynkę. W tym samym momen cie
świa tła zmie niły się na czer wone. Wci snęła pedał gazu. Sil nik zawył.

Od wschodu nad jeż dżał auto bus. Ostry dźwięk klak sonu roz brzmiał na
Stu re plan. Auto bus zaha czył o zde rzak i samo cho dem zarzu ciło pro sto
w tłum na Kungs ga tan.

* * *

Tomas zapar ko wał na Humlegårdsgatan.
Chwy cił wal kie-tal kie i wysiadł z samo chodu. Ni gdy w życiu nie widział

w Sztok hol mie tylu ludzi.
– Grupa druga. Idziemy dalej pie szo. Cel jest w tłu mie ludzi na Kungs -

ga tan, prze miesz cza się w stronę Sveavägen.
– Zro zu miano – powie dział Tomas.
– Scho dzi z roweru. Pro wa dzi rower na wyso ko ści kina Rigo letto.
Przed Bur ger Kin giem na Stu re plan grała gło śna muzyka. Oba tablo idy

były już na miej scu, roz da wano pierw sze rekla mowe strony gazet, piłki
nożne i ogromne ręka wice przed sta wia jące osła wiony gest Ken neta Anders -
sona. Tłum robił się coraz gęst szy.

Tomas rozej rzał się, pró bu jąc dostrzec Stiga Hof fstena lub któ re goś
z funk cjo na riu szy.

– Widzisz coś? – zapy tał.
– Nic a nic – odparł Zingo.

* * *

Tylko kilka mili me trów bra ko wało, by Vera wpa dła na latar nię, po tym
jak w jej samo chód ude rzył auto bus. Teraz jechała już wolno przez morze
ludzi roz le wa jące się na Kungs ga tan.

Przy kinie Rigo letto jakiś męż czy zna z nagim tor sem i w heł mie wikinga
wysko czył jej przed maskę. Gwał tow nie zaha mo wała i zje chała na prze ciw -
le gły pas, omi ja jąc dziew czynę w bikini, która poma lo wała swoje ciało na



nie bie sko-żółto. Pas Sig gego zablo ko wał się od szarp nię cia. Apa rat foto gra -
ficzny zsu nął się z sie dze nia pasa żera na pod łogę.

– Wszystko w porządku? – zapy tała Vera.
– Jeź dzisz jak jakiś zabi jaka – rzu cił Sigge.
Vera zje chała na pobo cze i się gnęła po apa rat. Opona ude rzyła w chod -

nik i dzien ni karka chwy ciła hamu lec ręczny, żeby zatrzy mać pojazd.
– Nie ruszaj się stąd – powie działa do Sig gego, zbie ra jąc swoje rze czy.
Wysia dła z samo chodu i ruszyła Kungs ga tan w stronę Sveavägen. Roz -

glą dała się w tłu mie. Stiga Hof fstena ni gdzie nie było.
Gdy doszła pra wie do barie rek przy Sveavägen, dobiegł ją prze szy wa -

jący krzyk dziecka. Od razu wie działa, że to Sigge.
Odwró ciła się z zaci śnię tym gar dłem i zoba czyła, że chło piec żywo

gesty ku luje, sto jąc na chod niku. Wska zy wał na coś kilka metrów od niej.
Vera prze krę ciła głowę i spoj rzała na Sveavägen. Gdy odzy skała rów no -

wagę, zoba czyła, przed czym pró bo wał ją ostrzec Sigge.
Stig Hof fsten zszedł z roweru i zdjął biały swe ter. Teraz stał tylko kilka

metrów od niej w beżo wym pod ko szulku.
Wolno odwró cił się w jej stronę.

* * *

Prze ci skali się w stronę Sveavägen. Tomas pierw szy, Zingo kilka kro -
ków za nim. Minęli kino Rigo letto, prze szli pod mostem i koło kina Saga.
Tłum gęst niał i robił się coraz gło śniej szy. Nagle ktoś zaczął wiwa to wać.
Okrzyki roze szły się wśród zgro ma dzo nych niczym kon wul sje. Toma sowi
mignął kon dukt zabyt ko wych samo cho dów. W jed nym z nich, dostoj nym
czer wo nym old ti me rze, z tyl nego sie dze nia machało trzech pił ka rzy. Mieli
na sobie spor towe koszulki meczowe, a na gło wach kow boj skie kape lu sze.
Tomas stał za daleko, by dostrzec, któ rzy to zawod nicy. Zaraz za nimi poja -
wił się kolejny samo chód. Jakaś kobieta prze szła przez odgra dza jące ulicę
barierki, pró bu jąc się do nich dostać. Na chwilę wybu chło zamie sza nie,
szybko jed nak zajął się nią funk cjo na riusz pil nu jący porządku.

Tomas pod niósł wal kie-tal kie.
– Grupa druga. Gdzie jeste ście? Gdzie jest cel?
Bez odpo wie dzi. Tomas ponow nie pod niósł do ust radio te le fon i powtó -

rzył pyta nie. Kilka metrów przed sobą spo strzegł Verę. Gapiła się na coś
kawa łek dalej jak zacza ro wana. Tomas pró bo wał dostrzec, co to było.



Nagle, zaraz przy barier kach, zoba czył Stiga Hof fstena. Męż czy zna stał
tyłem do kon duktu i patrzył pro sto na Verę. Widać było, że od razu ją
poznał.

– Kurwa.
Stig Hof fsten upu ścił rower i rzu cił się do ucieczki, jak naj da lej od Very.

Tomasa na chwilę zamu ro wało, ale zaraz potem ruszył za nim.
– Poli cja! – krzy czał. – Stać!

* * *

Stig Hof fsten znik nął na Sveavägen. Od pół nocy napły wały okrzyki
świę tu ją cego tłumu. Obok prze je chał old ti mer z dwoma gwiaz dami piłki
noż nej, któ rych Vera nie roz po znała.

Kilka metrów dalej stał Tomas Wolf, który pró bo wał skon tak to wać się
z resztą zespołu. Widać było, że nawet poli cja zgu biła trop Stiga.

Sigge pod biegł do niej i rzu cił się jej w ramiona. Pod nio sła go i mocno
przy tu liła. Jesz cze chwilę temu była pewna, że Stig ją zaata kuje. I że to już
koniec. Naj pierw rzuci się na nią, a potem na Sig gego. Ale on po pro stu
znik nął. Przedarł się przez żółtą ścianę ciał i wyrwał z parady.

– Prze pra szam, że chcia łem, żeby tata tu był – wyszlo chał Sigge.
– Chło paku, prze cież to oczy wi ste, że byś tego chciał. Nie ma za co

prze pra szać.
– Myśla łem, że mor derca cię zabije.
– Ja ni gdy nie umrę, chło paku.
Vera wtu liła się w jego włosy. Potem się opa no wała. Potrzą snęła rękami,

by odzy skać krą że nie krwi i uspo koić adre na linę, która spra wiała, że czuła
się ocię żała.

Obej rzała się za Toma sem, ale ni gdzie go nie widziała. Musi sobie sama
stwo rzyć obraz sytu acji.

Spoj rzała na Stu re plan. Stig wpraw dzie znik nął, ale może coś w jego tra -
sie wska zy wało na to, dokąd zmie rzał. Była pewna, że nie wie dział, że go
śle dzą, dopóki jej nie zauwa żył i nie zaczął biec. Poru szał się więc tak,
jakby nikt go wcze śniej nie widział. Drogi, które do tej pory wybrał, pro wa -
dziły do celu. Nie było w nich żad nych prób wyma new ro wa nia ich.

Dosta nie się do Sveavägen pla no wał od początku.
Ale potem?



Zamknęła oczy i w wyobraźni przy wo łała mapę Sztok holmu. Sveavägen
pro wa dzi do sta cji Nor r tull. Gdyby pla no wał ruszyć na pół noc, nie skrę -
ciłby tak wcze śnie z Karlavägen. A ponie waż Sveavägen w kie runku Ser -
gel stor get jest zamknięta, nie mógł też skrę cić w lewo, gdy już znik nął
w tłu mie.

Pozo sta wała więc jedna droga.
Vera otwo rzyła oczy. Poczuła, że rośnie w niej napię cie. Popchnęła

lekko Sig gego w stronę samo chodu. Stig miał przez cały czas w pla nie
prze ciąć Sveavägen i jechać dalej Kungs ga tan. A potem na Kung shol men.

Ale co się tam znaj do wało?
Vera pró bo wała sobie przy po mnieć. Szu kała śladu w prze szło ści Stiga,

który można by połą czyć wła śnie z tą czę ścią mia sta. Wie działa o nim jed -
nak zbyt mało. Jedyne, co jej przy cho dziło do głowy, to jej wła sne miesz ka -
nie na Pil ga tan.

Przez cały czas na gra nicy jej świa do mo ści krą żyła myśl. Wie działa, że
tam jest, ale nie mogła do niej dotrzeć.

Pode szli do samo chodu. Sigge otwo rzył drzwi od strony pasa żera,
odchy lił fotel i wspiął się na tylne sie dze nie. Vera usia dła za kie row nicą
i rzu ciła wzro kiem na bała gan na pod ło dze po stro nie pasa żera.

Pod czas pościgu brą zowa teczka z mate ria łami z docho dze nia spa dła
z fotela. Doku menty leżały teraz roz rzu cone po całej pod ło dze.

Zbli żamy się do końca, prze szło Verze przez myśl. Już go odkry li śmy.
Jest w despe ra cji. Dokąd się więc uda?

Wzięła głę boki wdech. Zamknęła oczy.
Do korzeni, pomy ślała.
Tam gdzie wszystko się zaczęło.
Mia Gusta vs son.
Myśl, która do tej pory wyda wała się nie osią galna, nagle stała się kry sta -

licz nie czy sta. Vera prze krę ciła klu czyk w sta cyjce, sil nik zakasz lał. Wrzu -
ciła jedynkę i zawró ciła na Kungs ga tan.

Miała mało czasu.
Wybiła sie dem na sta szes na ście osiem na stego lipca, gdy Vera pod nio sła

tele fon i wybrała numer do Mica ela Bratta. Ode brał po czwar tym sygnale.
W tym samym momen cie Vera skrę ciła w ulicę Bir ger Jarls ga tan. Z każdą
sekundą była coraz pew niej sza, że wie, gdzie ukrył się Stig Hof fsten.
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Tomas przy ło żył wal kie-tal kie do ust.
– Do wszyst kich jed no stek. Cel nas odkrył. W tym momen cie prze cina

Sveavägen – wyrzu cił z sie bie, prze ci ska jąc się przez tłumy na ulicy.
Pochy lił się, prze szedł dołem pod barierką i wpadł pomię dzy dwa samo -

chody.
– Musimy go zgar nąć od razu. Łap cie go, gdy tylko nada rzy się oka zja.
Sły szał, że kole dzy coś odpo wia dają, ale nie wie dział co.
Funk cjo na riusz porząd kowy rzu cił się za Toma sem, ale jemu udało się

dotrzeć do barie rek po dru giej stro nie ulicy i teraz roz glą dał się gorącz kowo
za Sti giem Hof fste nem. Ten jed nak znik nął, wchło nięty przez żółtą masę.
Tomas prze ci skał się do przodu w kie runku placu Hötorget. Nagle poczuł
na ramie niu czy jąś rękę. Odwró cił się gwał tow nie i zoba czył za sobą
zaczer wie nio nego bar czy stego funk cjo na riu sza.

– Jestem z poli cji! – krzyk nął Tomas, ale został zagłu szony przez
wiwaty.

Ode pchnął go, się gnął po legi ty ma cję poli cyjną i przy ci snął ją pil nu ją -
cemu porządku do pod eks cy to wa nej twa rzy. Męż czy zna prze pro sił. Tomas
odwró cił się, nawet mu nie odpo wia da jąc, prze pchnął się pomię dzy kil -
koma rzu ca ją cymi obe lgi gapiami i dotarł do sta cji metra przy Hötorget.
Zbiegł po scho dach, żeby spraw dzić, czy Stig Hof fsten nie wybrał tej drogi.
Od razu poczuł przy jemny pod ziemny chłód. Ochro niarz przy bram kach,
męż czy zna z wian kiem wło sów wokół głowy, czy tał wła śnie „Expres sen”.

– Prze cho dził tędy facet koło pięć dzie siątki w bia łej koszulce?
Ochro niarz spoj rzał na niego tępym bez na mięt nym wzro kiem i wzru szył

ramio nami.
– Jeśli tak, to odbił bilet.



Tomas przy ło żył radio te le fon do ust, by skon tak to wać się z kole gami
i wysłać kogoś do spraw dze nia peronu. Na sta cji stra cił jed nak zasięg.
Wbiegł z powro tem na górę. Ude rzyła go cie pła masa powie trza. Przy sta nął
zdez o rien to wany. Wysoko nad sobą zoba czył śmi gło wiec. Tłumy ludzi
zaczęły się prze rze dzać, ostatni samo chód z zawod ni kami już prze je chał.
Zebrani ruszyli w stronę Kung shol men i – jak zga dy wał – ogrom nej sceny
usta wio nej przy Rålambshovsparken. Dotych cza sowe raporty wska zy wały,
że w mie ście poru szało się teraz pra wie sto tysięcy ludzi. Wielu z nich spo -
dzie wano się w parku, w któ rym odby wały się uro czy sto ści na cześć pił ka -
rzy i ich suk cesu.

Jeśli tylko Stig Hof fsten był na tyle ogar nięty, że przy sta nął przy któ -
rymś ze sprze daw ców ofe ru ją cych żółte koszulki repre zen ta cji kraju i kupił
jedną, to go już nie znajdą. Uciek nie im, schowa się i minie kolej nych kilka
dni, a może nawet i tygo dni, zanim pojawi się następna oka zja.

Tomas zarzu cał sobie, że jesz cze go nie zła pali. Prze cież byli tak bli sko.
Teraz już za późno.

– Wszyst kie jed nostki do Rålambshovsparken. Prze każ cie jego ryso pis
każ demu funk cjo na riu szowi, na któ rego natra fi cie po dro dze. Grupa
czwarta, leć cie na komi sa riat i sko piuj cie jak naj szyb ciej jego zdję cie.
Każdy poli cjant w mie ście ma mieć jego wize ru nek, by nam pomóc, zro zu -
miano?

* * *

Vera prze je chała na czer wo nym przy restau ra cji Riche i skrę ciła
w prawo w Hamn ga tan. Pla no wała prze je chać przez Södermalm i omi nąć
w ten spo sób blo kady na dro dze, spo wo do wane orsza kiem z dru żyną naro -
dową, który prze miesz czał się do Rålambshovsparken. Stig miał kry jówkę
gdzieś na Kung shol men. Tego była pewna.

Na linii tele fo nicz nej usły szała w końcu głos Mica ela Bratta.
– Gdzie się pie przy li ście z Mią Gusta vs son?
Vera doci skała tele fon ramie niem do ucha, pró bu jąc wrzu cić drugi bieg.
W lusterku wstecz nym zoba czyła zdzi wioną minę Sig gego.
– Vera, to pani? No nie, kurwa, nie myśli pani chyba, że naj pierw

wystawi mnie poli cji, a potem może sobie tak wydzwa niać z masą pytań?
Przez panią sie dzia łem, do kurwy nędzy, w aresz cie.



– Godzić się i przy tu lać będziemy póź niej. Teraz mamy waż niej sze rze -
czy na gło wie, więc niech się pan skupi. Gdzie się pie przy li ście?

– To było dwa dzie ścia lat temu, jakim cudem mam pamię tać adres?
– U pana w domku let ni sko wym mówił pan, że to były ogródki dział -

kowe. Na Kung shol men?
– Tak.
Pamięć Very jej nie zawio dła. Przy zamku włą czyła kie run kow skaz

i zapar ko wała w zatoczce dla auto bu sów. Wzięła tele fon do ręki i po raz
pierw szy wypo wie działa na głos myśl, która krą żyła jej po gło wie.

– Z dużym praw do po do bień stwem Stig porwał Mię. Myślę, że wywiózł
ją na działki. Muszę się tam dostać. Niech sobie pan przy po mni, jak się tam
szło. Prze cież na pewno coś pan z tej rado snej drogi pamięta.

Sigge zało żył na uszy słu chawki i włą czył muzykę. Jego policzki pokrył
rumie niec.

– W sumie – odparł z ocią ga niem Micael Bratt.
Zasta na wiał się chwilę.
Vera się gnęła do schowka i wycią gnęła mapę Sztok holmu. Roz ło żyła ją

na kola nach.
– Stad sha gen – powie dział po chwili Bratt. – Poje cha li śmy nie bie ską

linią do Stad sha gen. A stam tąd było już bli sko. Scho dziło się tak do wody.
Vera prze su nęła pal cem po mapie mia sta. Na końcu Kung shol men zna la -

zła plażę Horns berg. Znaj do wały się tam też tereny zie lone zaraz obok sta -
cji metra Stad sha gen.

– Plaża Horns berg, tak to się nazy wało?
– O wła śnie.
Vera prze su nęła pal cem po tra sie Stiga. Karlavägen, Stu re ga tan, Kungs -

ga tan. To naj krót sza trasa z Buy lando do plaży Horns berg. Tam pew nie
zmie rzał, pomy ślała. Pyta nie tylko, czy zmie nił plany, ponie waż został
odkryty. I co się teraz sta nie z Mią Gusta vs son.

– Niech pan coś jesz cze powie o tym domku. Jak go znajdę?
– Co tu mówić, żółty.
– Pamięta pan coś jesz cze, coś, co go wyróż niało?
– Jeśli się nie mylę, to był to jedyny żółty. Z dwoma poko jami. Więk -

szość takich dom ków jest nie więk sza niż pudełko po butach.
– Dzię kuję.
Vera się roz łą czyła i natych miast wybrała numer tele fonu samo cho do -

wego Tomasa Wolfa, ale od razu dotarło do niej, że prze cież go już w nim



nie ma. Zadzwo niła więc na komórkę do Zinga. Nie stety bez sygnału. Linia
w oko licy Sveavägen musiała być prze cią żona.

Spoj rzała na zega rek. Nie minęło wię cej niż dzie sięć minut, odkąd Stig
Hof fsten znik nął w tłu mie ludzi. Zosta wił rower na Kungs ga tan. Ści gali go.
Na Kung shol men roiło się od poli cji. Dosta nie się do ogród ków dział ko -
wych zaj mie mu co naj mniej dwa dzie ścia minut, nawet jeśli uda mu się
ukraść kolejny rower. Naj praw do po dob niej Mia była w domku sama, oczy -
wi ście jeśli Stig naprawdę ją tam prze trzy my wał.

Vera na dal mogła ją ura to wać.
Zasta na wiała się, czy nie zadzwo nić pod dzie więć dzie siąt zero zero zero.

Ale jak miała im to wyja śnić? I ile zaję łaby poli cji reak cja na tak mgli stą
infor ma cję?

Znów spró bo wała dodzwo nić się do Zinga. I na bez po średni numer
Tomasa w komi sa ria cie. Kilka razy. Sygnały wydłu żały się w nie skoń czo -
ność. Potem włą czała się auto ma tyczna sekre tarka.

– Kurwa.
Nagrała wia do mość. Wyja śniła, dokąd jedzie i dla czego. Potem wrzu ciła

jedynkę i wje chała na most Skep ps bron.
Musi zdą żyć na działkę przed Sti giem.

* * *

Na skraju parku Rålambshovsparken Tomas zebrał wokół sie bie trzech
mun du ro wych.

Kawa łek dalej przy zatoce Riddarfjärden Zingo cho dził tam i z powro -
tem z tele fo nem przy uchu. Tomas z daleka widział, że jest poiry to wany.

Cała ope ra cja wymknęła im się spod kon troli. Jedyne, co mogli teraz
zro bić, to prze kuć to nie po wo dze nie w coś kon struk tyw nego. Sko rzy stać
z oka zji, że tak wielu poli cjan tów peł niło teraz służbę w mie ście.

– Będą tu lada moment – rzu cił Tomas.
Na sce nie pro wa dzący wywo łał Mar tina Dah lina. Tomas zoba czył go

tań czą cego na samym końcu sceny i posy ła ją cego dło nią buziaki do kobiet
w pierw szym rzę dzie.

Radio wóz zaha mo wał przy chod niku na ulicy Norr Mälarstrand. Zza
opusz czo nej szyby wychy liła się ręka z gru bym sto sem kar tek. Kopii foto -
gra fii pasz por to wej Stiga Hof fstena.



Tomas ode brał zdję cia i roz dzie lił na trzy kupki. Podał każ demu z poli -
cjan tów.

– Prze każ cie je wszyst kim funk cjo na riu szom i straż ni kom, któ rzy tu dziś
pra cują. Przy po mnij cie im, że ryso pis, który poda wa li śmy wcze śniej, mógł
się tro chę zmie nić. Z całą pew no ścią zdą żył się już prze brać. Jeśli go zoba -
czą, mają go natych miast zatrzy mać.

Potem odwró cił się do mło dej poli cjantki, któ rej wpraw dzie ni gdy wcze -
śniej nie widział, ale która wyda wała mu się ogar nięta.

– Pro sił bym, żeby te zdję cia poka zać każ demu sprze dawcy koszu lek.
Możemy prak tycz nie zało żyć, że sprawca kupił albo ukradł jedną, albo że
ma już jakiś inny ele ment prze bra nia. Wielu z nich sprze daje pod róbki, pro -
szę więc ich upew nić, że w tej spra wie nie zamie rzamy się anga żo wać. Ina -
czej nie będą z nami chcieli roz ma wiać.

Poli cjantka kiw nęła głową.
– Pro szę też zapy tać straż ni ków, czy zostały zgło szone jakieś kra dzieże

rowe rów. Jeśli tak, to pro simy o opis.
Tomas kla snął w dło nie.
– Okej, do roboty.
Poli cjanci się roz dzie lili i ruszyli w żółty tłum ludzi. Zingo wró cił znad

wody cały czer wony na twa rzy.
– Roz ma wia łem z TV2. Zadzwo nili do naszego działu infor ma cji, chcąc

uzy skać komen tarz w spra wie męż czy zny, który prze bił się przez blo kadę
na Sveavägen. Ale gdy do nich oddzwo ni łem z prośbą o poka za nie nam
zdjęć, żeby się dowie dzieć, w którą stronę ruszył Hof fsten, usły sza łem
„nie”. Podobno zagraża to nie za leż no ści dzien ni kar skiej.

Ostat nie słowa wypo wie dział uda wa nym dzie cię cym gło sem.
– Musimy więc zacze kać do wie czor nego wyda nia wia do mo ści, żeby się

dowie dzieć, któ rędy zwiał nasz cel – rzu cił.
Tomas sta rał się nie myśleć o tym, jak bar dzo jest zmę czony.
– Za sceną mają auto bus trans mi syjny – dodał Zingo. – Może uda się ich

zastra szyć, żeby nam poka zali zdję cia. Dzwo niła też ta dzien ni karka, ale na
nią to serio nie mam teraz czasu.

Ponow nie weszli w żółty tłum. Naj pierw Tomas, potem Zingo. Dwaj
przy gnę bieni faceci w morzu rado ści.

A gdzieś tam, wśród tysięcy świę tu ją cych ludzi, ucieka zde spe ro wany
seryjny mor derca.



* * *

Na końcu żwi ro wej drogi przy plaży Horns berg stał żółty domek oto -
czony czer wo nymi.

Wyglą dał na opusz czony. Okien nice zamknięte, wysoka, sucha trawa.
Zdzi czały ogród i krzew róży w rogu domu zwię dły od gorąca. Tak jakby
się miał zaraz roz sy pać.

Vera obej rzała się przez ramię. Potem skie ro wała wzrok na opusz czoną
drogę. Stig mógł nadejść w każ dej chwili. Zosta wiła Sig gego w samo cho -
dzie, spu ściła opar cie tyl nego sie dze nia, tak żeby mógł się scho wać
w bagaż niku. Teraz nie była już pewna, czy to wystar cza jące.

Miała mało czasu.
Prze szła przez biały płot. Dżinsy wbiły jej się w krok, a pod ko szu lek

przy kleił do ple ców. Powie trze było cie płe i gęste, tak jakby wdy chała dym.
Z parku Rålambshovsparken docho dziły ją pul su jące wiwaty i prze ry -

wane wypo wie dzi pro wa dzą cego, z któ rych nie spo sób było roz róż nić
poszcze gól nych słów. Zdo bywcy brą zo wego medalu weszli zapewne na
scenę. Okrzyki uno siły się nad mia stem, spra wia jąc, że Vera się ock nęła.

Spraw dziła, czy na tra wie nie ma śla dów stóp. Zauwa żyła wąską ścieżkę
od furtki do drzwi wej ścio wych.

Ktoś tu był. Pyta nie tylko, czy wydep tana trasa powstała, gdy Stig
wyszedł z domku, czy też zdą żył już tu dotrzeć przed nią.

Vera pod kra dła się do drzwi wej ścio wych i spraw dziła klamkę.
Zamknięte na klucz. Otwo rzyła okien nicę obok. Zaj rzała do środka, ale
w ciem no ści nie zauwa żyła żad nego ruchu. Na scho dach zna la zła kamień,
który, jak zało żyła, zapewne przy trzy my wał po otwar ciu drzwi. Prze ma lo -
wano go na bie dronkę. Farba złusz czyła się już nieco przez lata.

Nagle powie trze prze szył dziki okrzyk od strony parku. Vera miała wra -
że nie, że ni gdy się już nie skoń czy. Ale po kilku sekun dach ogródki dział -
kowe uto nęły w pierw szej zwrotce szwedz kiego hymnu tych mistrzostw
Gdy wyko pu jemy złoto w USA.

Roz biła szybę kamie niem i oczy ściła brzegi z odłam ków szkła. Wsu nęła
rękę i prze krę ciła zamek. Ska le czyła się, wycią ga jąc ją z powro tem. Strużka
krwi polała się po dłoni. W tym samym momen cie na scenę w parku wszedł
zespół GES.

Vera otwo rzyła drzwi i weszła do ciem nego pomiesz cze nia. W środku
było jesz cze cie plej. Ude rzył ją kwa śny zapach ciała. Sta rała się wyróż nić



jakieś dźwięki, ale docho dziła ją jedy nie muzyka. Wokół niej krą żyła osa.
Oczy powoli przy zwy cza jały się do ciem no ści.

Nagle usły szała głu chy jęk i dostrze gła zwią zaną kobietę leżącą przy
kana pie w cia snym pokoju. Pew nie pró bo wała się uwol nić i upa dła. Jej
oczy były wytrzesz czone. Usta zakle jone taśmą. Vera nie roz po znała jej ze
zdję cia zro bio nego pod czas zakoń cze nia roku w szkole aktor skiej. Mimo to
wie działa, że to Mia Gusta vs son.

Przez kilka sekund stała bez ruchu. Potem pośpie szyła do niej, przy klę -
kła i zdarła jej taśmę z ust.

– Wszystko będzie dobrze – powie działa.
Głów nie po to, żeby uspo koić samą sie bie.
Poło żyła dłoń na policzku Mii Gusta vs son. W tym samym momen cie

w pokoju poja wił się cień. A potem poka zało się świa tło. Despe ra cja
w oczach Mii zdra dzała, co działo się za ple cami dzien ni karki. Ktoś zasło -
nił dopływ świa tła od drzwi wej ścio wych.

Vera odwró ciła się gwał tow nie. Pra wie stra ciła rów no wagę i musiała się
pode przeć o kanapę.

Za nią stał męż czy zna w koszulce repre zen ta cji kraju. Wyko nał ener -
giczny ruch i coś bły snęło w ciem no ści. Vera zauwa żyła, że się gnął po nóż
z blatu kuchen nego przy wej ściu.

Obró ciła się i wypro sto wała. Męż czy zna zro bił krok w jej stronę. Świa -
tło z otwar tej okien nicy padło mu na twarz.

Pozba wione wyrazu spoj rze nie Stiga Hof fstena po raz pierw szy nabrało
życia.

3

Stig Hof fsten z łatwo ścią obez wład nił Verę.
Gro żąc jej nożem, zmu sił ją, by poło żyła się na brzu chu na pod ło dze, po

czym wykrę cił jej ręce do tyłu i obwią zał je taśmą w prze gu bach. Mia



Gusta vs son krzy czała despe racko.
Pla sti kowa taśma izo la cyjna wpiła się Verze w nad garstki, gdy Stig pod -

cią gnął ją i popchnął na kanapę.
Sia da jąc, wykrę ciła prawe ramię. Miała wra że nie, że wysko czyło ze

stawu. Pul su jący ból prze szedł w lekki nie do wład, tak jakby Vera nie do
końca je czuła.

Stig zosta wił Mię Gusta vs son leżącą na pod ło dze i zaczął cho dzić
w kółko po cia snym domku dział ko wym. Vera zauwa żyła, że mam ro cze coś
do sie bie. Wąskie usta poru szały się przez cały czas. Hałas z parku
Rålambshovsparken był jed nak tak duży, że nie sły szała, co mówił.

Wyglą dało jed nak na to, że powta rza sobie plan dzia ła nia.
Cie kawe, czy odkrył jej samo chód. I scho wa nego w nim Sig gego. Nie

mogła go prze cież o to zapy tać.
Rozej rzała się po pokoju. Szu kała cze goś, czego mogłaby użyć, by się

uwol nić. Wie działa jed nak, że to daremne. Nawet jeśli zna la złaby jakieś
narzę dzie, to Stig zdą żyłby ją powstrzy mać. Taśma izo la cyjna była zbyt
mocna. Potrze bo wa łaby pew nie minuty, żeby ją roz ciąć.

Wypro sto wała się, pró bu jąc wyj rzeć przez okno. Jej jedyną nadzieją
pozo sta wali prze chod nie. Mogłaby wtedy zawo łać o pomoc. Z jakie goś
powodu Stig nie zakleił jej ust.

Jak długo jed nak roz brzmie wała muzyka z imprezy na cześć zdo byw ców
brą zo wego medalu, żaden sąsiad jej nie usły szy. Woła nie o pomoc zla łoby
się z wiwa tami uno szą cymi się nad mia stem.

Vera potarła o sie bie nad garst kami. Sta rała się zwięk szyć prze strzeń
pomię dzy taśmą a prze gu bami rąk.

– Siedź spo koj nie – powie dział Stig.
Obrzu cił ją poiry to wa nym spoj rze niem. Potem się odwró cił. Tak jakby

cze goś nasłu chi wał. Naje żył się.
Przez sekundę Vera poczuła, jakby wra cała do niej nadzieja. Może jakiś

sąsiad krę cił się w oko licy? Albo łaska wie w końcu pojawi się tu Tomas
Wolf?

Zamie rzała krzyk nąć dopiero wtedy, gdy będzie pewna, że ktoś jest na
zewnątrz. Miała tylko jedną szansę. Prze kręci się na brzuch i będzie
wrzesz czeć z całej siły. Sti gowi zej dzie tro chę, zanim znów obróci ją na
plecy i uci szy.

Przy go to wała się. Jeśli rzuci się na pod łogę, to utrudni mu to jesz cze
bar dziej.



Stig pod szedł do okna i wyj rzał przez firankę. Vera napięła mię śnie nóg.
Zaparła się, sta ra jąc się rów nież doj rzeć coś na zewnątrz. Coś się tam
ruszało. Nie mogła zoba czyć co.

Nagle zauwa żyła, że Stig się uśmie cha.
Schody przy drzwiach wej ścio wych zaskrzy piały.
W tym samym momen cie Vera usły szała dobrze jej znany głos.
– Vera? Jesteś tu?
Coś się w niej zała mało. Każdy mię sień się pod dał. Vera opa dła na

kanapę.
Potem zoba czyła wcho dzą cego do wąskiego przed po koju Sig gego. Chło -

piec popra wił czapkę z dino zau rem i spoj rzał nie pew nie na nóż w ręce
Stiga Hof fstena.

* * *

Gdy wyko pu jemy złoto w USA uno siło się ponad falu ją cym żół tym
morzem ludzi. Tomas nie patrzył na Bro lina, Dah lina, Inges sona, Ravel lego
i pozo sta łych zgro ma dzo nych na sce nie. Spraw dzał barierki zabez pie cza -
jące tłumy. Opa leni, piękni mło dzi ludzie, wpa trzeni błysz czą cymi oczami
w boha te rów, dzięki któ rym już ni gdy nie zapo mną tego lata. Wśród nich
znaj do wał się jesz cze ktoś. Nie bez pieczny czło wiek, któ rego motywy
postę po wa nia nie do końca były jesz cze znane. Pozo sta wiał za sobą mar twe
i prze ra żone kobiety, zapła kane rodziny pogrą żone w żało bie. Tomas
i Zingo weszli w tłum.

– Podobno jest tu mię dzy sześć dzie siąt pięć a osiem dzie siąt tysięcy ludzi
– powie dział Zingo.

Tomas poczuł znie chę ce nie.
Ich poszu ki wa nia były bez ładne. Funk cjo na riu sze krą żyli na oślep

w nadziei, że gdzieś zoba czą twarz Stiga Hof fstena. To nie trzy mało się
kupy. Zda wali się na przy pa dek.

Tomas pomy ślał o Verze. Cie kawe, gdzie teraz była. Kiedy widział ją
ostat nio? Chyba przy Sveavägen, gdy Stig uciekł im, rzu ca jąc się pomię dzy
old ti mery.

Zła pał Zingo za ramię.
– Masz przy sobie komórkę? – zapy tał gło śno.
Zingo pokrę cił głową, roz kła da jąc ręce. Tomas poka zał dło nią znak tele -

fonu. Zingo wygrze bał z kie szeni apa rat. Tomas wybrał numer Very, któ -



rego zdą żył się już nauczyć na pamięć, przy ło żył tele fon do ucha. Drugą
dło nią zasło nił lewe ucho. Nic nie sły szał. Basy spra wiały, że cały wibro -
wał.

– Muszę odejść kawa łek na bok – powie dział do Zingo.
– Co?
– Idę na bok, żeby zadzwo nić – zawo łał Tomas, wska zu jąc na most

Västerbron.
Wolno prze ci skał się przez tłumy ludzi, prze rze dza jące się, im dalej od

sceny odcho dził. Czuł, że coś się w nim budzi. Poczła pał dalej, poło żył
dłoń na klatce pier sio wej. Przy sta nął przy wodzie, w miej scu gdzie na plaży
skła do wano kajaki. Wypo ży czal nia powią zała je i teraz per so nel stał gdzieś
zapewne w tłu mie. Nad Långholmen uno siły się w powie trzu dwa balony.
Tomas pró bo wał się skon cen tro wać. Ponow nie wybrał numer do Very, ale
w apa ra cie usły szał jedy nie prze ry wany sygnał. A potem pocztę gło sową.
Nagrał szybką, wymu szoną wia do mość. Ucisk w klatce pier sio wej nara stał.
Prze su nął dło nią po ubra niu. Musiał czymś zająć ręce. Utrzy mać się z dala
od prze pa ści. Ponow nie wycią gnął tele fon, wybrał numer swo jej auto ma -
tycz nej sekre tarki w komi sa ria cie, chcąc spraw dzić, czy cze kają na niego
jakieś wia do mo ści. Tylko jedna, od Very. Gdy usły szał jej głos, przy ci snął
tele fon moc niej do ucha, sta ra jąc się zro zu mieć, co mówi.

– …żółty domek w ogród kach dział ko wych, chyba przy plaży Horns -
berg. Jadę tam.

Musi się stąd wyrwać. Natych miast.
Zamknął oczy i w wyobraźni przy wo łał mapę Kung shol men. Wie dział,

że koło Stad sha gen znaj dują się ogródki dział kowe. To pew nie je miała na
myśli Vera. Rozej rzał się w tłu mie, spraw dza jąc, czy znaj dzie w nim Zinga.
Nie stety. Wycią gnął wal kie-tal kie i wezwał kole gów. Żad nej odpo wie dzi.
Nikt go nie sły szał. Hałas był zbyt duży. Nie po kój w ciele nara stał. Coś
prze ga pił. Coś waż nego. Wśród ogromu infor ma cji, które udało mu się
zebrać w ostat nich tygo dniach, była gdzieś mowa o ogród kach dział ko -
wych. Ale gdzie? Nie mógł sobie przy po mnieć kon tek stu. Czy to miało coś
wspól nego z Mica elem Brat tem? Tak mu się wyda wało, ale pewny nie był.
Przy sta nął, nie wie dząc, co robić, a potem się odwró cił i szybko zbiegł po
scho dach pro wa dzą cych do mostu Lilla Västerbron. Ode tchnął z ulgą, gdy
w końcu wokół nie było ludzi. Na moście ruszył bie giem w kie runku Stad -
sha gen. Za nim uno siło się dud nie nie basów dobie ga jące z parku
Rålambshovsparken.



Przy szpi talu św. Görana ponow nie spró bo wał się połą czyć przez radio -
te le fon, tym razem rów nież bez sku tecz nie.

* * *

W domku było duszno. Vera miała wra że nie, że jej gar dło nie jest szer -
sze od rurki do picia. Zimny pot oble wał jej ciało.

Obok niej na kana pie sie dział Sigge. Stig skrę po wał mu ręce i nogi
taśmą. Zakleił mu rów nież usta. Sigge sta rał się oddy chać przez nos.

Stig pochy lił się nad kuchen nym bla tem. Żółta koszulka repre zen ta cji
zwi sała na nim. Plamy potu wykwi tły na piersi i ple cach. Spoj rzał na zabyt -
kowy drew niany zegar sto jący przy ścia nie i wyglą dał, jakby się nad czymś
zasta na wiał.

Przed nimi na pod ło dze leżała Mia Gusta vs son, odpły wa jąc co chwila
i tra cąc przy tom ność. Vera przy pusz czała, że Stig podał jej jakieś nar ko tyki.

– Gdzie masz klu czyki? – zapy tał Stig.
Gdy Vera nie odpo wia dała, chwy cił za nóż leżący na kuchen nym bla cie

i wolno pod szedł do Sig gego. Chło piec pra wie stra cił oddech, gdy Stig
przy ło żył mu do szyi ostrze.

– Klu czyki i tele fon – rzu cił jesz cze raz, patrząc na Verę świ dru ją cym
wzro kiem.

Sigge przy lgnął do niej, odchy la jąc się od noża.
Stig przy ci snął ostrze jesz cze moc niej.
– Pro szę, nie – bła gała Vera.
– Gdzie są klu czyki i tele fon?
Vera ski nęła głową na nogi.
– W kie szeni. A tele fon w samo cho dzie.
Stig wsu nął dłoń do kie szeni jej spodni, wciąż trzy ma jąc nóż przy szyi

Sig gego. Wycią gnął klu czyki do saaba.
Potem odsu nął ostrze od chłopca, który natych miast przy lgnął do Very.
Stig zro bił krok do tyłu i spoj rzał na nich.
– Impreza w parku nie długo się skoń czy. Wtedy wymie nię tablice

w twoim samo cho dzie. Wsa dzę chło paka do bagaż nika. I poje dziemy.
Zanim zaczną się korki, dotrzemy do auto strady i znik niemy w tym cha osie.

Sigge zaczął się trząść, wtu lony w nią. Stig pod niósł z pod łogi nie wielką
spor tową torbę i poło żył ją na bla cie.



– Cie bie i Mię zosta wię tutaj. Zadzwo nię na poli cję, kiedy już dojadę do
auto strady. Powiem, że chcę się pod dać. I gdzie mnie znajdą. Zanim zabez -
pie czą domek, będę już w poło wie drogi do Södertälje. Tak się sku pią na
waszych zwło kach, że nawet nie zauważą, że mały tu był.

Stig spoj rzał na Verę, tak jakby chciał spraw dzić jej reak cję. Z szu flady
w kre den sie wycią gnął śru bo kręt i razem z klu czy kami wsa dził go do torby.
Zapa ko wał też dwie butelki wody. Nóż odło żył na blat.

Vera wie działa, że musi zro bić wszystko, by Stig dalej mówił. Każde
dodat kowe słowo wydo byte od niego zwięk szało szansę na to, że razem
z Sig gem prze żyją. Tomas Wolf odbie rze jej wia do mość na auto ma tycz nej
sekre tarce i tutaj przy je dzie. Pyta nie tylko kiedy. I czy nie będzie za późno.

Vera zary zy ko wała.
– Wiem, dla czego tu jeste śmy. Wiem o Mii i Mica elu. I o tym, co się tu

mię dzy nimi wyda rzyło.
Bała się każ dego słowa, które wycho dziło z jej ust. Nie miała poję cia,

jak zare aguje Stig. Ale popeł nił błąd, odkry wa jąc przed nią, że potrze buje
Sig gego jako zakład nika pod czas ucieczki. Dzięki temu wie działa, że nie
zamie rzał mu zro bić krzywdy. Przy naj mniej nie tutaj.

– Nie rozu miem jed nak, po co cze kać aż dwa dzie ścia lat – powie działa.
Stig chwy cił nóż i pew nym kro kiem ruszył na nią. Vera aż pod sko czyła

na kana pie. Taśma izo la cyjna wbiła się w prze guby dłoni. Ręce zgięły się za
ple cami, aż zatrzesz czało.

Stig zrzu cił Sig gemu czapkę z głowy i pocią gnął go za włosy. Chło piec
wrza snął, pró bu jąc się uwol nić. Ruchy Stiga były prze ra ża jąco spo kojne.

– Nie masz poję cia – powie dział, pusz cza jąc Sig gego, który ciężko opadł
na kanapę.

Stig skie ro wał na niego ostrze noża. Vera wykrzy wiła w roz pa czy twarz.
Zaczęła histe rycz nie pła kać. Nie mogła się powstrzy mać.

– Dla czego to robisz? – pytała, szlo cha jąc.
Stig pokrę cił głową. Opu ścił nóż.
– Wiesz, jak to jest, gdy wszy scy cię wyśmie wają? Albo wręcz nie

zauwa żają?
Zaczął cho dzić tam i z powro tem po pokoju.
– Takie jak ty cho dzą po świe cie, nie rozu mie jąc nawet, jaką macie wła -

dzę. Dep cze cie innych. Takich jak ja.
– Myśla łam, że tutaj cho dzi o Mica ela – wyrzu ciła z sie bie Vera.



Stig Hof fsten prych nął. Spoj rzał na dzien ni karkę, tak jakby nic nie rozu -
miała.

– Micael… znisz czył mi życie. Ale gra razem z wami w waszej grze.
– Naszej?
– Was, kobiet. Uda je cie ofiary, ale tak naprawdę to wy decy du je cie

o tym, jak wygląda świat. Face tom takim jak Micael pozwa la cie na prze je -
cha nie przez życie na tabli cach dyplo ma tycz nych. Na uni ka nie odpo wie -
dzial no ści. Takich jak ja nawet nie zauwa ża cie. A nawet jeśli, to patrzy cie
na nas z obrzy dze niem.

Vera pró bo wała otrzeć łzy o ramię. Stig mówił dalej. Czas pły nął.
Musiała to wyko rzy stać.

– Ale dla czego majtki?
– Pierw szą kobietę zabi łem w Västerås. Przez pomyłkę. W sumie zamie -

rza łem ją jedy nie przy du sić, tak żeby za bar dzo nie wal czyła. A po chwili
już nie żyła.

W Verze zapło nęła nadzieja. Musi zro bić wszystko, by Stig mówił jak
naj dłu żej, dopóki nie zjawi się ktoś, kto ich ura tuje.

– Co się stało?
– Wpa dłem w panikę. Pobie głem do pociągu. Zwy mio to wa łem w toa le -

cie. Ale wie dzia łem od razu, że muszę to zro bić ponow nie. Coś się we mnie
otwo rzyło. Za każ dym razem jed nak ryzyko wzra stało. Musia łem się chro -
nić.

– I zaczą łeś wra biać Mica ela?
– Nie od razu. Począt kowo zamie rza łem jedy nie roz pro szyć ślady. Wie -

dzia łaś, że poli cja nie współ pra cuje ze sobą na pozio mie regio nów? Łatwo
więc unik nąć odpo wie dzial no ści. Musia łem się jedy nie prze miesz czać.
Wybie rać ofiary w róż nych czę ściach kraju, tak żeby nikt ich ze sobą nie
połą czył. Ale potem przy szedł mi do głowy Micael. Przez dwa dzie ścia lat
chcia łem poka zać światu, jaka z niego ohydna świ nia. I tak stał się moim
dodat ko wym zabez pie cze niem. Jeśli ktoś miał tra fić za kratki, to wła śnie
on. Wtedy wszy scy zoba czy liby to, co sam widzia łem. Kim tak naprawdę
jest.

Stig zaczął opo wia dać, jak wyszu ki wał role dla sta ty stów w fil mach,
w któ rych grał Micael. Wpi sy wał się na listę pod fał szy wymi nazwi skami.
Micael prak tycz nie go tam nie zauwa żał. Nocami, po nagra niach, malo wał
się sce nicz nymi kosme ty kami i wycho dził na polo wa nie. Zabie rał majtki



jako tro fea. Wszystko po to, by spro wa dzić trop na Bratta. Wie dział
bowiem, że zbie ra nie bie li zny kobiet, z któ rymi spał, to fetysz Mica ela.

– To był per fek cyjny plan. Dopóki się nie poja wi łaś.
Stig pochy lił się nad nią. Vera zdu siła wymioty.
– Dla czego wybie ra łeś imi granc kie kobiety?
Stig wzru szył ramio nami.
– Pro ste cele. Słabe jako świad ko wie. W Szwe cji wszy scy wie dzą, kim

jest Micael Bratt. Wszy scy poza imi gran tami.
Uśmiech nął się z zado wo le niem.
– Można by to nazwać moim ostat nim wywia dem. Ostat nim i jedy nym.
Sigge zaszlo chał na kana pie.
– Ile to kobiet?
– Cztery.
– Dla czego zosta wi łeś tę w Malmö przy życiu?
– Myśla łem, że nie żyła. Mój błąd.
Wycią gnął z kie szeni klu czyki i poma chał jej nimi trium fal nie przed

oczami.
– Zauwa ży łem, że nie bar dzo wiesz, gdzie są twoje zapa sowe klu czyki

do samo chodu. Gdy napi sa łaś ten arty kuł o Mica elu i sta nę łaś po jego stro -
nie, chcia łem cię jedy nie nieco nastra szyć. Ale wtedy zna la złem rysu nek
i dotarło do mnie, że ona żyje. I że mnie tro pisz.

Ciarki prze szły przez całe ciało Very.
– Śpisz nago – powie dział Stig, uśmie cha jąc się.
Nagle spoj rzał na zegar pod ścianą. Vera dostrze gła nie malże nie zau wa -

żalną zmianę w jego oczach. Tak jakby nagle stały się nieco ciem niej sze.
I węż sze.

– Ojej – rzu cił Stig. – Już czas.
Zła pał za spor tową torbę i posta wił ją w przed po koju. Gotowy do wyj -

ścia.
Nie. Nie. Gdzie, do cho lery, jest Tomas?
Stig pod niósł demon stra cyj nie nóż. Ruszył na Verę. Pochy lił się tak

nisko, że czuła jego kwa śny oddech.
Odsu nęła się, pró bu jąc zakryć Sig gego.
– Koniec wywiadu – rzu cił Stig. – Wsta waj.

* * *



Ogródki dział kowe przy plaży Horns berg wyglą dały na opusz czone.
Nie stety Tomas dość szybko stra cił nadzieję, że bez pro blemu znaj dzie
Verę. Wszyst kie domki były żółte albo białe. Musieli je prze ma lo wać,
pomy ślał ogar nięty paniką. Kil ka na ście dzia łek oto czo nych brą zo wym pło -
tem. Tomasa oblał pot. Otarł dło nią czoło.

Otwo rzył skrzy piącą furtkę i zaraz ją za sobą zamknął. Było gorąco.
Język wyda wał się spuch nięty i szorstki. Tomas przy sta nął na chwilę, nasłu -
chu jąc. Coś się nie zga dzało. Cisza.

Sta now czo za cicho. Z jakie goś powodu przy po mniało mu się Stupni
Do. Otarł spo cone dło nie o spodnie, a potem wycią gnął broń. Metal był
nagrzany. I taki obcy w ręku. Z pisto le tem goto wym do strzału ruszył
pomię dzy dział kami. Domki na nich wyglą dały na opusz czone. Same
ogrody zadbane. Wolno prze miesz czał się do przodu, zaglą da jąc do okien,
ale w żad nym z nich nie zauwa żył oznak życia. Zatrzy mał się przy żół tym
domku z bia łymi wykoń cze niami i czar nym stro mym dachem. Poza tym, że
kolor farby róż nił się nieco od pozo sta łych, to ogród naokoło nie był już tak
wypie lę gno wany. Krzaki bar dziej suche, gałę zie poła mane, a nie które liście
zaczęły już więd nąć.

Działkę oka lał niski pło tek. Tomas prze szedł go jed nym kro kiem, pochy -
lony z bro nią przy go to waną do strzału. Pod szedł do ściany, żeby zaj rzeć
przez okno na tyłach. Pusto. Ode tchnął, opu ścił pisto let. Jak naj ci szej ruszył
do następ nego domku. Ten też był pusty. Czuł nara sta jącą bez rad ność. Nie
zdąży.
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Stig Hof fsten prze su nął po pod ło dze tabo ret w stronę Very, która całą sobą
osła niała Sig gego, sta ra jąc się uchro nić jego maleń kie ciałko przed nożem.

– Już czas – rzu cił mecha nicz nym gło sem Stig. – Mam dużo do zro bie -
nia.

Sigge zamknął oczy. Już nie pła kał, chyba się pod dał.
– Pro szę cię – bła gała Vera.
Tomas musi już przyjść.
– Wsta waj – roz ka zał Stig.
Przy tknął jej nóż do szyi. Vera posłu chała. Pod nio sła się. Usta wiła tak,

by móc wyj rzeć przez otwartą okien nicę. Szu kała jakichś oznak życia.
Sąsiada, który mógłby im przyjść na ratu nek.

Nikogo tam jed nak nie było.
– Możesz w takim razie zosta wić chłopca?
Stig popchnął ją do tyłu. Cała drżała.
– Potrze buję go. To moja karta prze tar gowa.
Vera zoba czyła, jak Sigge wci snął twarz w chro po watą kanapę. Dotarło

do niej, że pró bo wał sobie zdjąć taśmę z ust.
Zro biła krok w stronę Stiga. Chciała sku pić jego wzrok na sobie, tak

żeby nie spoj rzał na Sig gego.
– Weź mnie – powie działa bła gal nym gło sem. – Zostaw chłopca.
Stig uniósł nóż i ruszył na nią. Stali teraz twa rzą w twarz. W jego spoj -

rze niu widać było nową pew ność sie bie.
– Sia daj – powie dział zde cy do wa nym tonem.
Vera aż się cof nęła. Prze łknęła z tru dem ślinę. Potknęła się lekko i usia -

dła na chy bo tli wym tabo re cie. Stig pod szedł do niej i chwy cił ją za
koszulkę. Przy tknął jej nóż do szyi.



– Od dawna mia łem na to ochotę – powie dział. – Odkąd przy glą da łem
się, jak śpisz.

* * *

Tomas prze szu ki wał teren wokół żół tych dom ków. Nagle przy sta nął.
Prze cież w tej oko licy znaj do wały się jesz cze jedne ogródki dział kowe,

kil ka dzie siąt metrów dalej, przy wodzie. Był pewien. Zaraz przed jego
wyjaz dem do Bośni Zingo pro wa dził tu śledz two, bo jakiś męż czy zna
w trak cie kłótni zabił w jed nym z tych dom ków żonę. Tomas rzu cił się bie -
giem po szu tro wej dro dze. Prze sko czył przez płot z bro nią w ręku. Zbiegł
z pagórka i przy sta nął. Zardze wiały saab Very stał przed wej ściem do
ogród ków. Tomas zaj rzał do środka, a potem rozej rzał się po oko licy.

Pot lał się z niego stru mie niami. Od biegu led wie mógł oddy chać. Prze -
tarł czoło i oczy.

Wśród czer wo nych dom ków zoba czył jeden żółty.
Zbli żył się do niego i dostrzegł roz bitą szybę w oknie koło drzwi. Vera

musiała być w środku. Może też Stig Hof fsten. Schy lił się. Obszedł domek.
W oknie zauwa żył jakiś ruch i od razu rzu cił się w nie wielki warzyw niak,
by nie zostać odkry tym. Osa użą dliła go w przed ra mię. Zaci snął zęby. Pod -
niósł się i na dal sku lony pod szedł do okna. Jakieś trzy metry od domu usły -
szał ochry pły męski głos. Nie zro zu miał, co tam ten powie dział.

Zatrzy mał się na chwilę.
Znów ten głos. Wyglą dało na to, jakby męż czy zna mówił do sie bie,

a przy naj mniej nikt mu nie odpo wia dał. Ni gdy wcze śniej go nie sły szał,
mimo to wie dział, że to Stig Hof fsten.

* * *

Do noz drzy Very dotarł cie pły, kwa śny oddech mor dercy. Kątem oka
zoba czyła, że Sig gemu udało się ścią gnąć taśmę z ust.

Pró bo wała dać mu znak, żeby ucie kał. Bła gała wzro kiem, żeby nie
zaczął krzy czeć, nie mogła ryzy ko wać, że Stig zauważy, co się stało.

Z parku Rålambshovsparken docho dziły ich odgłosy hymnu naro do -
wego. Uno siły się nad całym Kung shol men. Dzie siątki tysięcy gło sów two -
rzyły ogromny chór.

Chcę żyć, chcę umrzeć na Pół nocy.



Vera spoj rzała na chłopca, któ rego zaczęła już nazy wać synem. Na jego
brą zowe włosy przy kle jone do twa rzy. Piegi na nosie i pod oczami. Zie lone,
błysz czące oczy.

To będzie ostat nie, co zoba czy w życiu. I nie zamie ni łaby tego na nic
innego.

Sigge wstał ostroż nie z kanapy. Ska cząc na obu nogach, ruszył ku
drzwiom. Stig go nie zauwa żył. Odgłos sko ków zagłu szyły pie śni docho -
dzące z parku.

Vera zamknęła oczy. Poczuła nóż na szyi. Sta rała się zacho wać w sobie
obraz Sig gego w dro dze do wol no ści.

Jak tylko Sigge wyj dzie z domku, Vera roz pęta tutaj pie kło. Zdo bę dzie
dla chłopca nieco czasu, by zdą żył uciec. Tak to się wła śnie skoń czy. To
będzie w porządku. Byle tylko udało mu się uciec.

Vera wzięła głę boki wdech. Przy go to wała się na śmierć. Ostrze noża
zelżało nieco na skó rze. Zakła dała, że cios wkrótce nadej dzie. Nagle usły -
szała huk. Otwo rzyła oczy. Poczuła skok adre na liny. Zimny pot na całym
ciele.

Stig odwró cił się gwał tow nie. Zoba czył Sig gego, który wywró cił się
i leżał na pod ło dze. Klatka pier siowa chłopca pod no siła się i opa dała nie -
rów no mier nie.

Oczy Stiga pociem niały. Zła pał Verę mocno za włosy. Wbił nóż głę biej
w skórę.

* * *

Tomas sku lony pod szedł do okna, by zoba czyć Stiga Hof fstena.
W następ nej sekun dzie ciszę prze rwał prze ra ża jący krzyk. Ostat nie kroki
poko nał jed nym susem i zaj rzał przez okno do ciem nego wnę trza domku.
Zamru gał, sta ra jąc się ogar nąć wzro kiem to, co wła śnie zoba czył.

Stig Hof fsten stał ple cami do niego, pochy lony nad sie dzącą na tabo re cie
Verą. W ręce trzy mał spory nóż kuchenny. Vera wbiła wzrok w ostrze, sta -
ra jąc się z wymu szo nym spo ko jem dys ku to wać ze Sti giem. Chło piec, ze
zwią za nymi rękami i nogami, leżał kawa łek dalej, krzy cząc wnie bo głosy.
Tomas nie miał szans, by zdą żyć na czas do drzwi wej ścio wych.

Jeśli ma strze lać, to musi to zro bić stąd. Owady krą żyły wokół niego nie -
prze rwa nie, nie świa dome dra matu roz gry wa ją cego się w środku.



Nagle zatrzesz czało wal kie-tal kie, ktoś pró bo wał się połą czyć i Stig Hof -
fsten zastygł w pół ruchu. Wolno się wypro sto wał.

Tomas oparł przed ra miona o poręcz i wymie rzył pisto let w jego plecy.
Znów pomy ślał o Stupni Do. Wtedy przy był za późno.

Teraz na dal miał czas.
Tym razem jesz cze żyli.
– Poli cja! Rzuć nóż! – krzyk nął Tomas.
Ostrze znaj do wało się zale d wie cen ty me try od klatki pier sio wej Very,

która oddy chała z tru dem, wci ska jąc ciało jak naj da lej od noża.
Stig Hof fsten nie miał zamiaru upu ścić broni.
– Puść ten nóż, Stig, bo cię zastrzelę! – zawo łał Tomas.
Począt kowo wyglą dało, jakby Stig zamie rzał się pod dać, ale nie malże

nie zau wa żalne drgnię cie ręki spra wiło, że Tomas wystrze lił.
Kula tra fiła pomię dzy łopatki i Stig padł do przodu, na Verę, która

krzyk nęła spa ni ko wana, gdy sto łek się wywró cił.

* * *

Strzał nad szedł zni kąd. Potem nastała cisza.
Vera leżała na pod ło dze przy gnie ciona przez Stiga Hof fstena. Pie kło ją

gdzieś na ciele. Nie była pewna, czy tra fiła ją kula, czy została dźgnięta
nożem. Bolało ją, ale nie czuła gdzie. Świsz czało jej w uszach.

To tak koń czy się życie? To dla tego czas sta nął w miej scu?
Z parku Rålambshovsparken nie docho dziły już żadne odgłosy.
Odwró ciła głowę. Dostrze gła leżą cego na ziemi bez ruchu Sig gego.
Obraz odbi jał się echem przez dzie się cio le cia. Wspo mnie nia prze la ty -

wały przez głowę. Wró ciła do nocy sprzed dwu na stu lat, gdy zgi nął jej
młod szy brat Vin cent. Jego ciało w bez ru chu. Dziecko, któ remu ni gdy nie
było dane doro snąć. A teraz znów się to wyda rzyło.

Wtedy była to jej wina. Dzi siaj rów nież.
Prze łknęła ślinę. Poczuła, że opusz cza ją ostat nia nadzieja. Ktoś, kogo

kochała, znów stra cił przez nią życie. Łzy spły wały jej po policz kach.
Ojciec miał cały czas rację. Nisz czyła wszyst kich, któ rzy poja wili się na jej
dro dze. Zamknęła oczy.

* * *



W uszach dzwo niło mu od wystrzału. Tomas usu nął resztki roz bi tej
szyby, zaparł się o para pet i pod cią gnął.

– Vera! – zawo łał.
Otu ma niony poczła pał przez pokój. W uszach czuł coraz gło śniej sze

dzwo nie nie.
Sigge, na dal leżący na pod ło dze, patrzył teraz wystra szony na nie ru -

chomą Verę. Na niej leżał Stig, któ rego nogi jesz cze się lekko poru szały.
Krew wypły wa jąca z rany na ple cach two rzyła coraz więk szą plamę na żół -
tej koszulce. Tomas prze wró cił go na bok. Z ulgą zoba czył, że Verze nic się
nie stało, pomi ja jąc nie wielką rankę od noża na ramie niu. Dzien ni karka
oddy chała z tru dem. Tomas odwró cił się do Stiga Hof fstena leżą cego na
ple cach. Męż czy zna miał wytrzesz czone oczy, żuchwa mu drżała, powoli
ucie kało z niego życie.

Tomas wie dział, że jego obo wiąz kiem jako poli cjanta jest przy naj mniej
próba utrzy ma nia go przy życiu, zata mo wa nie krwa wie nia i nie do pusz cze -
nie do tego, by śmierć na dobre prze jęła jego ciało. Pomy ślał jed nak o Mer -
si sze, Nad iji Ali ho dzić i Car men Diaz i nie mógł się zmu sić do pomocy.

Pozwoli mu umrzeć.
Wąskie usta Stiga Hof fstena się poru szyły, tak jakby chciał coś powie -

dzieć, ale Tomas spraw dził jedy nie, czy nóż leży w bez piecz nej odle gło ści
na bla cie, i odwró cił się do niego ple cami.

– Jesteś cała? – zapy tał Verę, odsu wa jąc kosmyk wło sów z jej zapła ka -
nych policz ków.

Dzien ni karka kiw nęła głową, oddy cha jąc ciężko.
Dopiero teraz Tomas poczuł, jak gorąco było w środku. Powie trze stało

nie ru chomo, nie dało się tu pra wie oddy chać. Pod niósł tabo ret, się gnął po
nóż i prze ciął taśmę na rękach Very. Pomógł jej wstać. Przy tu liła się do
niego, a on pogła skał ją po ple cach, czu jąc, że naj chęt niej sam by się roz -
pła kał. Powstrzy mał się jed nak.

– Ona też tu jest – powie działa Vera zachryp nię tym gło sem.
Tomas spoj rzał na nią zdzi wiony.
– Kto?
– Mia Gusta vs son.
Wska zała ręką na jeden z kątów. Tomas uwol nił się z jej objęć i pod szedł

do leżą cej Mii. Na szczę ście żyła. Jej usta i szyję Stig Hof fsten okleił sze -
roką taśmą izo la cyjną. Ścię gna na szyi poru szały się, z gar dła docho dziło
chry pie nie. Tomas zna lazł brzeg taśmy, podra pał paznok ciami, by ją odsu -



nąć. Pod parł głowę Mii, by zerwać kne bel. Na końcu został tylko kawa łe -
czek, który po chwili także udało się ode rwać. Wokół zakle jo nego miej sca
na skó rze pozo stał biały ślad.

– Jest pani ranna?
Mia nie odpo wie działa. Patrzyła na niego nie obec nym, zamglo nym

wzro kiem. Tomas spraw dził jej puls, a potem uwol nił jej ręce i nogi. Pod -
pro wa dził ją do kanapy i posa dził. Pośpiesz nie podał jej szklankę wody,
którą wolno wypiła. Płyn pociekł jej po bro dzie i szyi aż na koszulkę.

Vera objęła Sig gego. Oboje pła kali.
Dopiero teraz do Tomasa dotarło, że musi zawia do mić kole gów, któ rzy

na dal poszu ki wali Stiga Hof fstena w parku Rålambshovsparken. Spró bo wał
połą czyć się przez wal kie-tal kie, ale sygnał był za słaby. Wycią gnął tele fon
Zinga i wybrał dzie więć dzie siąt zero zero zero.

Wyja śnił zwięźle ope ra to rowi, kim jest i gdzie się znaj duje, i popro sił
o pełne wspar cie. W powie trzu bra ko wało tlenu, trudno się oddy chało,
wszę dzie roz cho dził się słodki zapach krwi wycie ka ją cej z ciała Stiga Hof -
fstena. Toma sowi zro biło się nie do brze, otwo rzył więc drzwi wej ściowe, by
zaczerp nąć powie trza. Usiadł na scho dach w ocze ki wa niu na kole gów, któ -
rzy wkrótce mieli się poja wić.

Gdy nadej dzie czas, poroz ma wia z Verą o tym, co się wyda rzyło i czy
Stig Hof fsten coś jej powie dział. Teraz jed nak nie miał na to siły.

Wsłu chu jąc się w syreny poli cyjne, myślał o Kla rze, Ale xan drze i Ebbie.
Miał nadzieję, że na dal go kochają i że wyba czą mu to, kim się stał. Oczami
wyobraźni widział syna na pomo ście z wędką w ręce oraz jego znie cier pli -
wione spoj rze nie. Klarę i Ebbę idące za rękę po traw niku, pie go wate, opa -
lone i uśmiech nięte. Zro zu miał, że życie ni gdy już nie będzie takie jak kie -
dyś.

Był zbyt zepsuty, by kie dy kol wiek móc to napra wić, a kochał ich zbyt
mocno, by dopu ścić do nich swój mrok. Prze peł nił go smu tek. Tym razem
już go nie powstrzy my wał, wypu ścił to, co trzy mał w sobie, pła cząc sku -
lony na scho dach.



Epilog

Wrze sień

Micael Bratt znaj do wał się w gwar nej restau ra cji na torach wyści go wych
Solvalla. Wła śnie zadzwo niła komórka, dopiero co kupiona moto rola. Prze -
czy tał w gaze cie, że tele fon komór kowy z dużym praw do po do bień stwem
zosta nie wybrany pre zen tem roku i posta no wił sobie taki spra wić. Upił łyk
piwa, odwró cił wzrok od tele wi zora i spoj rzał na wyświe tlacz. Dzwo nił
jego agent Bengt J. Lin dwall.

– Jestem na wyści gach – mruk nął. – Z czym kol wiek dzwo nisz, stresz -
czaj się.

Na ekra nie tele wi zora w samym środku pele tonu poka zano konia Hej
Jude, na któ rego Bratt posta wił pięć tysięcy koron. Ale klacz znana była
z ostrego fini szu. Jesz cze miała czas.

– Sie dzisz?
Micael poczuł dreszcz nie po koju. Co się stało? Wstał. Ktoś za nim

zawo łał, żeby się prze su nął. Zigno ro wał upo mnie nie, nie mógł odpu ścić
myśli, że coś mogło się przy da rzyć jego córce Vik to rii.

– No mów – ryk nął.
Agent zda wał się nie zauwa żać, jak bar dzo nim wstrzą snął. Zaśmiał się

gło śno.
– Dosta li śmy ofertę. Z Hol ly wo odu. I to bez prze słu chań.
Micael ode tchnął z ulgą i usiadł na krze śle. Upił spory łyk piwa, które

zdą żyło się już lekko wyga zo wać, i popro sił o jesz cze jedno.
– Halo?
Przy ci snął mikro fon do ust.



– Cho lerny idioto! – krzyk nął. – Myśla łem, że ktoś umarł. Sie dzisz? Co
to za pyta nie, do cho lery?

Na ekra nie Hey Jude prze su nęła się do przodu. Teraz była już druga.
– Prze pra szam, ale nie cie szysz się? Nie jest to może główna rola, ale

duża dru go pla nowa. Udało nam się, Micael. A niech mnie, udało nam się.
– Co to za film?
– Jakiś akcyj niak. Ma się nazy wać Con Air. Nie jest to jesz cze pewne,

ale główną rolę gra chyba Nico las Cage. Póź niej prze ślę ci sce na riusz.
A gaża… Będziesz sobie mógł kupić konia wyści go wego, albo i dwa. Gdzie
się widzimy wie czo rem, żeby to oblać?

Dżo keje wje chali na ostat nią pro stą. Hey Jude odbiła. Micael się
uśmiech nął. Jego marze nie było w końcu na wycią gnię cie ręki. Gwiazda
z jego nazwi skiem na bul wa rze, od tego się zaczy nało. Od roli dru go pla no -
wej. Wie dział, że jeśli się zgo dzi, to mu się uda. Był wystar cza jąco dobry.
Ale teraz, gdy mógł to już osią gnąć, prze stało go inte re so wać. Szwe cja to
jego kraj. Po co miałby jechać za Atlan tyk i wygłu piać się w tym Los Ange -
les? Gorące lato, które wła śnie minęło, wyda wało się już odle głym snem
zarówno dla niego, jak i dla wszyst kich innych. Doko nało w nim jed nak
pew nej zmiany. Oczy wi ście jako uznany aktor na are nie mię dzy na ro do wej
zdo byłby wię cej kobiet, ale prze cież w Szwe cji rów nież były kobiety. A ci,
któ rzy się na tym znali, twier dzili, że Szwedki są naj pięk niej sze na świe cie.
Pie nią dze? Nie no, kurwa. I tak miał ich wię cej, niż mógł wydać. Odzy skał
kon takt z córką. Na dal wystę po wały mię dzy nimi tar cia, w końcu wiele
w życiu razem prze szli, ale ich rela cja obrała dobry kie ru nek. Jeśli teraz
wyje dzie, wszystko to się zmieni. Nie zamie rzał ponow nie jej zawieść,
przy naj mniej dopóki nie prze kona się, jak to jest być ojcem.

– Nic z tego nie będzie.
– Słu cham?
– Prze każ jan ke som, że nic z tego nie będzie.
– Ale, Micael… prze cież.
Micael się roz łą czył.
Przy szedł mu do głowy Stig Hof fsten, któ remu pra wie udało się zro bić

z niego seryj nego mor dercę. Pamię tał nawet o tym, że Micael zwykł cho -
wać klu cze do domu w pobliżu drzwi wej ścio wych, tak by ich nie prze pić.
Nie mógł znieść myśli, że Stig prze cha dzał się po jego miesz ka niu. Poza
tym, jak zro zu miał pod czas wielu prze słu chań, w któ rych uczest ni czył, Stig
dostał się rów nież do jego samo chodu i zosta wił tam majtki.



Gwar wokół niego nara stał. Hey Jude sztur mem wzięła linię mety.
Micael uniósł zaci śniętą pięść, wiwa tu jąc. Gdy wrzawa nieco uci chła, pod -
niósł tele fon. Zadzwo nił do córki z pyta niem, czy chcia łaby zjeść z nim
wie czo rem kola cję w restau ra cji. Zapro po no wał Gyl dene Fre den.

Córka przy jęła zapro sze nie i Micael ruszył do kasy, żeby spie nię żyć
wygraną.

* * *

Na kuchen nym stole w miesz ka niu przy Pil ga tan leżała książka z wize -
run kiem Stiga Hof fstena na okładce. Wydana przez „Kvällsposten” pod
tytu łem Sta ty sta – pamięci seryj nego mor dercy. Tłu stym dru kiem na górze
okładki wid niało nazwi sko Leifa M. Ivars sona. Dostar czono ją rano pro sto
z dru karni. W ponie dzia łek będzie ją już można kupić w księ gar niach
w całym kraju razem z „Kvällsposten”.

Vera wyj rzała przez okno. Drzewo kawa łek dalej przy ulicy zaczęło
zmie niać kolory. Zro biło się jakieś mniej sze. Ale ciemna połowa roku jesz -
cze nie zapa no wała nad Sztok hol mem.

Co to był za dzi waczny rok, pomy ślała Vera.
Dzień po tym, jak zastrze lono Stiga Hof fstena, odzy skała pracę. Gazeta

nie mogła sobie odmó wić tek stu, który napi sała tam tej nocy, o dra ma cie,
który roze grał się w ogród kach dział ko wych przy plaży Horns berg.

Arty kułu o pogoni ze szwedz kim seryj nym mor dercą w samym środku
świę to wa nia brą zo wego medalu mistrzostw świata.

Od tam tej pory pra co wała nad książką. Wie działa, że tra fiła jej się wyjąt -
kowa oka zja. Best sel ler. Jej wielki prze łom. Ale przed dwoma tygo dniami
redak tor naczelny Ivar Glans przy je chał do Sztok holmu i wezwał ją na spo -
tka nie.

– Dobrze piszesz – powie dział.
Wska zał głową na leżący przed nim na biurku gotowy ręko pis.
– To chyba naj lep szy tekst, jaki Ivars son kie dy kol wiek napi sał.
Vera popra wiła się na fotelu, pró bu jąc zro zu mieć, co prze ło żony miał na

myśli. Zaraz potem naczelny roz wi nął przed nią pory wa jące wyja śnie nie,
jak nie wła ściwe byłoby, gdyby nazwi sko Very, zamie sza nej w roz wią za nie
zagadki seryj nego mor dercy, wid niało na okładce książki. To mogłoby
naru szyć całą dzien ni kar ską inte gral ność „Kvällsposten”.



Dla tego wła śnie to Vera musiała „poświę cić się dla dru żyny”, jak to się
wyra ził.

Vera przy pusz czała, że była to swo ista kara za zde frau do wa nie pie nię dzy
dla infor ma to rów. Ale nie miała już siły się kłó cić. Teraz wal czyła o coś
wię cej.

Wzięła do ręki książkę i ją otwo rzyła. Pową chała kartki. Uwiel biała
zapach świe żego papieru. Zauwa żyła ten led wie widoczny napis na
wewnętrz nej stro nie okładki. Krót kie zda nie w naj mniej szym roz mia rze
czcionki. Rese arch: Vera Berg.

Na dal nie przy zwy cza iła się jesz cze do myśli, że mor derca, któ rego ści -
gała całe lato, był sta ty stą fil mo wym i urzęd ni kiem pocz to wym. Męż czy zną
kom plet nie pozba wio nym wła dzy. Po prze szu ka niu jego kry jówki przy
ulicy Gyl len stierns ga tan zna le ziono całą masę wycin ków pra so wych.
Zacho wał infor ma cje i arty kuły trak tu jące o decen tra li za cji poli cji. Na ich
pod sta wie zbu do wał plan: wyko rzy stał fakt, że poszcze gólne poli cyjne
rejony ze sobą nie współ pra cują. Ude rza jąc w róż nych mia stach, uni kał zła -
pa nia. Gdyby Vera i Tomas przy pad kowo się nie spo tkali, to pew nie na dal
jesz cze by gra so wał.

Vera odło żyła książkę na blat, otwo rzyła zamra żarkę i wycią gnęła opa -
ko wa nie warzyw na woka. Na pla sti ko wej desce leżał już pokro jony kur -
czak.

Wie czo rem sze fo wie gazety mieli zamiar świę to wać wyda nie książki
w restau ra cji Stu re hof. Vera nie wybie rała się na to spo tka nie.

– Dasz sobie radę sam? – zapy tała.
Sigge spoj rzał na nią skon ster no wany. Stał na tabo re cie przy kuchence

i nale wał olej na patel nię.
– A dla czego miał bym sobie nie dać rady?
Vera się uśmiech nęła.
– Tylko tym razem nie za dużo oleju – powie działa. – Ostat nio jak coś

sma ży łeś, wylą do wa li śmy na pogo to wiu.
– Ale to takie fajne, jak tak skwier czy – odparł Sigge, wrzu ca jąc kur -

czaka na patel nię.
Vera sko rzy stała z pomocy Cor ne lii Berg man z opieki spo łecz nej

w Rosengårdzie i wnio sła o umiesz cze nie Sig gego u niej. Decy zja przy szła
nie długo po aresz to wa niu Jon nego. Sigge miał u niej zostać, dopóki nie
zapad nie wyrok sądowy w spra wie jego ojca.



Pro ces Jon nego się zbli żał i wszystko wska zy wało na to, że czeka go
długa odsiadka. Według Cor ne lii mogli liczyć na to, że Sigge zosta nie
umiesz czony na stałe pod opieką Very, gdy tylko wyrok jego ojca się upra -
wo mocni.

Ten cha otyczny rok wresz cie dobie gał końca. Wła śnie to świę to wała
dziś wie czo rem Vera. Pozwo liła chłopcu wybrać, co chce jeść, i poje chała
nawet do NK po patel nię woka.

Napeł niła kie li szek czer wo nym winem. Nagle zadzwo nił leżący na bla -
cie tele fon.

Sigge podał go jej jedną ręką, a drugą wsy pał mro żone warzywa do kur -
czaka.

– Vera Berg, „Kvällsposten”.
Roz ko szo wała się za każ dym razem, gdy mogła wypo wie dzieć tę frazę.
– Tu Zingo.
– Cześć, co tam sły chać?
– Nie za dobrze. Mam złe wie ści.
– Okej?
– Jonny nie pój dzie sie dzieć.
– Co?
Poczuła, że kręci jej się gło wie. W całym ciele zawrzało.
– Wła śnie się dowie dzie li śmy. Naj wy raź niej kie rowca cię ża rówki, którą

obro bili, zapo mniał o całym zda rze niu. Teraz twier dzi, że napast nicy byli
Ara bami. Sama zresztą wiesz, co się stało.

– Zastra szyli go.
– Tak. – Zingo wes tchnął. – Moż liwe, że dosta nie zarzut paser stwa,

ponie waż prze trzy my wał skra dzione przed mioty. Ale nie wydaje mi się.
Ulicą prze je chał moto cykl bez tłu mika. Dźwięk roz cho dził się echem

pomię dzy domami.
– Kiedy go wypusz czają? – zapy tała Vera.
– Wyszedł godzinę temu. Pomy śla łem, że chcia ła byś wie dzieć.

Naprawdę bar dzo mi przy kro.
– Dzięki, Zingo. Wiem, że zro bi łeś, co mogłeś.
– Wyjeż dżam jutro, ale zadzwo nię do cie bie pod koniec tygo dnia. Zasta -

nów się do tej pory. Może wiesz jesz cze o czymś, co może nam pomóc go
zamknąć.

Vera zakoń czyła roz mowę i przy sta nęła z tele fo nem w dłoni. Spoj rzała
na Sig gego wyży wa ją cego się na kur czaku na patelni. Olej skwier czał, pry -



ska jąc na jego ręce. Chło piec aż pod sko czył, śmie jąc się.
Vera poczuła ucisk w żołądku. Wszystko, o co wal czyła, prze pa dło. Się -

gnęła po kie li szek na bla cie. Upiła spory łyk wina.
Stra ciła wła sną rodzinę. Stra ciła brata. Jakim cudem prze trwa odda nie

Sig gego?
Dźwięk moto cy kla ucichł. Vera sta nęła w oknie. Wyj rzała na opusz czoną

ulicę. Mię dzy budyn kami nie było wiele miej sca. Zimne wrze śniowe słońce
odbi jało się od okna do okna. Co ma teraz robić? Jak ma ponow nie wal czyć
z Jon nym o Sig gego? Wie działa, że były part ner ni gdy się nie podda.

Po dru giej stro nie ulicy kie rowca har leya zsiadł z moto cy kla. Zdjął kask
i się gnął do kie szeni.

Z kuchenki zaczął docho dzić zapach spa le ni zny.
– Musisz już to ścią gnąć z pal nika – powie działa Vera, rzu ca jąc wzro -

kiem na Sig gego.
W tym samym momen cie zadzwo nił tele fon.
Vera raz po razie odczy ty wała numer. Tele fon wył w dłoni. Bra ko wało

jej powie trza.
– Nie odbie rzesz? – zapy tał z wyrzu tem Sigge.
Vera spoj rzała na chłopca. A potem na ulicę.
– Halo ooooo! – zawo łał Sigge.
Kie rowca moto cy kla odwró cił się i prze szedł przez ulicę. Przy sta nął,

gdy zoba czył w oknie Verę. Poma chał jej.
Vera przy ci snęła guzik i przy ło żyła tele fon do ucha. Poczuła, że nacho -

dzą ją mdło ści.
– Rzuć klucz – powie dział Jonny. – Przy sze dłem po syna.

* * *

Liście na drze wach robiły się coraz rzad sze i zaczęły zmie niać kolor na
poma rań czowy i żółty, powie trze stało się zim niej sze, a noce ciem niej sze
i dłuż sze. Lato, tak jak i Stig Hof fsten, odcho dziły w nie pa mięć. W Szwe cji
zaczy nała się wietrzna i desz czowa jesień. Niebo pociem niało, zbli żała się
kolejna ulewa. Tomas sie dział za kie row nicą volva, obok niego znaj do wał
się jego brat Kri stian. Za oknami prze la ty wały västmanlandzkie lasy.

– Prze czy ta łem dziś rano, że pla neta robi się coraz cie plej sza – powie -
dział Kri stian. – Że latem będzie teraz coraz gorę cej. I jesie nią też. Za kilka
lat pra wie nie będzie zimą śniegu, a lodo wiec na kole pod bie gu no wym się



roz topi. Jeśli cho dzi o mnie, to lato już zawsze może wyglą dać tak jak to
minione.

Tomas nie odpo wie dział. Wyprze dzał wła śnie cię ża rówkę zapa ko waną
drew nem. Drogę przed nim pokry wały kałuże. Sku piał się na tym, by mimo
wia tru utrzy mać samo chód na pasie. Gdy odje chał wystar cza jąco daleko,
wrzu cił kie run kow skaz i zje chał na prawą stronę.

– Jak się ma Klara i dzieci? – zapy tał Kri stian.
– Dobrze.
– Podoba im się w Enskede?
– Tak. Klara zawsze chciała miesz kać w domu.
Kri stian wyj rzał przez okno. Tomas spraw dził lusterko wsteczne, w któ -

rym przed nie świa tła cię ża rówki za nimi robiły się coraz mniej sze.
– A ty jak się masz?
– W porządku.
– Zosta jesz w miesz ka niu na Horns ga tan?
Tomas pokrę cił głową.
– Nie, jest dla mnie za duże. I za dro gie. Szu kam cze goś mniej szego.
– Pozna łeś kogoś nowego?
– Nie.
Nastała cisza. Brat szu kał słów, gorącz kowo roz my ślał o tym, na czym

można by sku pić kule jącą roz mowę.
– Powin ni śmy czę ściej odwie dzać matkę.
Tomas wycią gnął rękę i zmniej szył ogrze wa nie. Ran kiem odwiózł Zinga

na prom. Patrząc na to, jak Esto nia opusz cza port i wypływa na sze ro kie
wody, poczuł, że naj chęt niej też by stąd uciekł. Uciekł od samego sie bie.
Dokąd jed nak miałby iść? Cały świat się zmie niał. Wszystko działo się tak
szybko. Od czasu tych gorą cych lip co wych dni nie cho dziło już jedy nie
o jego życie. Ludz kość była gotowa do skoku, w dro dze do nowych cza sów.
Carl Bildt nie spra wo wał już funk cji pre miera. Socjal de mo kraci uzy skali
ponad czter dzie ści pięć pro cent w wybo rach i razem z lewicą stwo rzyli wła -
sną więk szość. Było oczy wi ste, że Ingvar Carls son sta nie na czele nowego
rządu. Na Wyspach Bry tyj skich IRA zło żyła broń. Ostatni rosyj scy żoł nie -
rze opu ścili Esto nię i Łotwę. A za dwa dni Mat tias Flink miał zostać ska -
zany. Ale na Bał ka nach sza lała wojna, Sara jewo na dal oku po wano. Tomas
pomy ślał o Stupni Do. Cie kawe, jak teraz wyglą dała ta wieś. Czę sto nad
tym roz my ślał. Wra cał w gło wie do miejsc, w któ rych już kie dyś był.



– Wiesz, że jak co, zawsze możesz ze mną poga dać? – zapy tał Kri stian.
– Kurwa, roz wody wcale nie są łatwe. Może nie jeste śmy już tak bli sko jak
kie dyś, ale mimo wszystko jeste śmy braćmi.

– To tak nie działa – uciął Tomas.
– Jak?
– Że ludzie powinni trzy mać się razem tylko przez wzgląd na to, że są

rodzeń stwem, i że we wspól nej krwi jest coś boskiego. Jeste śmy różni.
Widzimy świat i ludzi na różne spo soby.

– Co tu w takim razie robimy? To była twoja pro po zy cja.
– Jedziemy w odwie dziny do matki. Tylko ona nas łączy.
Do Hal l sta ham maru zostało jesz cze pięt na ście kilo me trów. Kawa łek

przed nimi znaj do wał się lasek, który Tomas wybrał. Zwol nił nieco.
– Muszę się odlać.
– Teraz? Prze cież zaraz będziemy w Hal l sta ham ma rze. Nie wytrzy masz?
– Nie.
Zje chał z auto strady i skrę cił w prawo. Asfal towa droga zamie niła się

w szu trową, wijącą się przez gęsty las. Po stu metrach, gdy samo chód nie
był już widoczny z E-18, zatrzy mał się. Zga sił sil nik, otwo rzył drzwi
i wysiadł. W powie trzu czuł wil goć, pięk nie pach niało. Wkrótce spad nie
deszcz i ewen tu alne ślady znikną. Obszedł samo chód i otwo rzył bagaż nik.

– Co robisz? – zapy tał Kri stian, odwra ca jąc głowę.
Tomas się pochy lił, zła pał nóż scho wany pod prze ciw desz czową kurtką

Ale xan dra. Zamknął klapę. Pod szedł od strony pasa żera i otwo rzył drzwi
lewą ręką.

– Co do kur… – wrza snął Kri stian, ale zamilkł, gdy Tomas zła pał go za
koł nierz i wywlókł z samo chodu. Skie ro wał nóż ku piersi brata, trzy ma jąc
go na dal mocno.

Kri stian wbił w niego wzrok.
– Co ty wypra wiasz?
– Zaata ko wa łeś kobietę, którą kocham. Pobi łeś ją pra wie na śmierć.
– Ja…
– Moje dziecko zmarło na moich oczach w szpi talu w Köpingu.
Kri stian wyglą dał przez chwilę, jakby zamie rzał zapro te sto wać, ale

zamknął usta. Tomas spo dzie wał się jakichś oznak stra chu, ale żad nych nie
dostrzegł. Ileż to razy w mło do ści się ze sobą bili? Wymie niali ciosy pię ścią
z taką zapal czy wo ścią, że krew try skała im z nosów, zęby się luzo wały



i wypa dały. Któ re goś razu Kri stian zła mał Toma sowi palec wska zu jący. To
nasza ostat nia walka, pomy ślał Tomas. Jeden z nas zaraz zgi nie.

– Łapy na kark. Jeden ruch i cię dźgnę. Rozu miesz?
Kri stian posłu chał. Wolno pod niósł ręce i zaplótł je na ogo lo nej gło wie.

Tomas spraw dził szybko, czy brat nie ma przy sobie broni.
– Co teraz? – zapy tał Kri stian.
– Idziemy do lasu.
Tomas szturch nął go w plecy, by ten zaczął iść.
– Co zamie rzasz zro bić, bra ciszku? – zapy tał Kri stian, gdy weszli za

pierw szą linię drzew.
Tomas nie odpo wie dział. Obok prze le ciał ptak, trze po cząc skrzy dłami.

Minęli poro śnięty mchem stos kamieni. Docho dziły ich jesz cze odgłosy
prze jeż dża ją cych auto stradą samo cho dów. Tomas wziął głę boki wdech,
a potem naka zał bratu sta nąć. Kri stian wyko nał pole ce nie.

– Możesz się odwró cić – powie dział Tomas.
Kri stian wolno się odwró cił. Zmie rzyli się wzro kiem, Tomas poczuł ude -

rza jącą falami adre na linę. Odrzu cił nóż daleko, tak by żaden z nich po
niego nie się gnął.

– Tylko jeden z nas opu ści to miej sce żywy – stwier dził.
Na twa rzy Kri stiana poja wił się uśmiech. Stali w bez ru chu. Nagle Kri -

stian się schy lił, pod cią gnął szybko nogawkę i wyjął zza kostki duży żoł -
nier ski nóż z ciem nym ostrzem.

– Mogłeś mnie dokład niej prze szu kać – rzu cił.
Tomas przy glą dał się nożowi w ręku brata. Jego wła sny leżał zbyt

daleko, by mógł po niego się gnąć. Nie czuł stra chu, jedy nie rezy gna cję.
Dotarło do niego, że z dużym praw do po do bień stwem to on zosta nie w tym
lesie.

– Wie dzia łeś, co pla nuję? – zapy tał.
Kri stian wzru szył ramio nami.
– Przy pusz cza łem.
– I zamie rzasz użyć noża, mimo że ja jestem nie uzbro jony? Mimo że

rzu ci łem w krzaki swój, żeby zacho wać spra wie dli wość?
Kri stian kiw nął z wolna głową. Jego oczy pło nęły. Tomas wie dział, że za

chwilę się na niego rzuci.
– Sam to powie dzia łeś: jeste śmy braćmi. Ale jeste śmy od sie bie różni.



POSŁOWIE I PODZIĘKOWANIA

Pamięci mor dercy roz grywa się latem tysiąc dzie więć set dzie więć dzie sią -
tego czwar tego roku, który wielu Szwe dów uważa za ważny. Chcie li śmy
poka zać czy tel ni kowi te mityczne gorące mie siące, pod czas któ rych nasza
dru żyna naro dowa odno siła suk cesy w USA, a masa kra Mat tiasa Flinka na -
dal była świeża w ludz kiej pamięci. To cał kiem inna Szwe cja, cał kiem inny
czas, który wielu z nas na dal pamięta. Sta ra li śmy się odzwier cie dlić ten
okres z sza cun kiem i jak naj le piej potra fi li śmy, ale dla dobra opo wie ści
pozwo li li śmy sobie też na pewną dowol ność.

Chcie li by śmy podzię ko wać naszym rodzi nom, które są zawsze z nami.
Naszym sko rym do komen ta rzy testo wym czy tel ni kom, z któ rymi mogli -
śmy dys ku to wać o pomy słach. Wydaw nic twu Bokförlaget, a przede wszyst -
kim naszemu wydawcy Joh nowi Häggblomowi i naszej redak torce Caro line
Cro onie, oraz Nor din Agency, która dodaje naszej książce skrzy deł. No
i oczy wi ście wam, któ rzy ją czy ta cie – prze cież to dla was two rzymy.


